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CZĘŚĆ 1

Anna i Stella
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7 lutego 2000 
Pater son, New Jer sey, USA

Kiedy to się stało, Stella Lom bardo miała pięć dzie siąt dzie więć lat. Już ni gdy nie
wróci do pracy, już ni gdy się nie otrzą śnie i zawsze będzie zada wała sobie oraz
Bogu pyta nia, dla czego taka okrop ność w ogóle się wyda rzyła i czy mogła temu
w jaki kol wiek spo sób zapo biec.

Tego samego dnia po połu dniu pod drzwiami jej domu zebrał się tłu mek
repor te rów. Powie działa im, że „w życiu nie widziała cze goś podob nego”,
a póź niej głu pio się poczuła, bo to oczy wi ste, że nie widziała – kto widział?
Pytano ją, jak dobrze zna tamtą kobietę, a ona, cho wa jąc twarz w dło niach,
odparła:

– Jak dobrze? Jest dla mnie jak sio stra. Jak sio stra!
Stella i Anna pra co wały razem w domu opieki Pater son Manor w New Jer sey

przez ponad czter dzie ści lat – w sumie tak długo, jak długo były sąsiad kami.
Stella powie póź niej repor te rom, że Anna i jej mąż Leo wpa dli do niej
poprzed niego wie czoru, szó stego lutego, by wspól nie świę to wać z nią rocz nicę
ślubu.

Mąż Stelli, Joe, też bar dzo lubił Annę i gdy dzien ni ka rze roz ma wiali
w drzwiach z jego żoną, poja wił się w tle, pro sto spod prysz nica, świeżo ogo lony,
w spodniach, które nosił do pracy, i nie ska zi tel nie bia łym pod ko szulku. Jeden
z repor te rów zapy tał gło śno, co o tym wszyst kim myśli pan Lom bardo, a on
odpo wie dział:

– Słu chaj cie, coś wam powiem. Powiem wam to: zawsze była dobrą sąsiadką,
dobrą pra cow nicą i dobrą kobietą.



– To nie są srebrne, złote ani bry lan towe gody, to tak zwana pla sti kowa rocz nica –
 powie dział Joe pod czas swo jej krót kiej mowy na wczo raj szym przy ję ciu.

Wyjął tan detny pier ścio nek z czer wo nym oczkiem – kupiony w lokal nym
dys kon cie Five and Dime w dziale dzie cię cych stro jów kar na wa ło wych –
 i wsu nął go Stelli na palec. Wszy scy uznali to za przedni żart, ale Stella
wie działa, że nic prócz tej dzie cię cej bły skotki nie dosta nie. Joe nie chęt nie się gał
do port fela, a już zwłasz cza gdy cho dziło o wyda wa nie pie nię dzy na nią.
Zakoń czył swoją prze mowę, odwra ca jąc się do Stelli ze sło wami, że przede
wszyst kim – poza byciem wspa niałą matką i tro skliwą żoną – jest jego naj lep szą
przy ja ciółką. Wszy scy wzdy chali i kiwali gło wami, kilka kobiet nawet ści snęło
czule dło nie swo ich mężów. Wszy scy prócz Stelli. Gdyby ktoś nie znał jej
wystar cza jąco dobrze, toby jej wyba czył, sądząc, że nie dosły szała wszyst kiego,
co powie dział Joe. Ona jed nak sły szała, a prawda była taka, że nie uwa żała męża
za swo jego naj lep szego przy ja ciela.

Naj lep szą przy ja ciółką Stelli była Anna, od zawsze, od początku. A Joe? Był
ojcem i żywi cie lem rodziny, nikim wię cej. Zda niem Stelli tylko kobiety wie dzą,
czym jest praw dziwa przy jaźń. Nie można być jed no cze śnie rodzi cem
i przy ja cie lem wła snych dzieci, tak jak nie spo sób być mężem i przy ja cie lem
wła snej żony.

Przez lata zwie rzała się Annie z rze czy, o któ rych ni gdy nie powie dzia łaby
Joemu. Nie tylko z tych pouf nych, dzie liła się z nią także plot kami na temat ich
rodzin, opo wia dała o spra wach, które wywo ła łyby wiel kie nie za do wo le nie
Joego, gdyby znał praw dziwe odczu cia żony.

Stella czę sto się skar żyła, że mąż nie ustan nie wytyka jej błędy.
– Nie potrafi się powstrzy mać od komen ta rza, zanim powie mi, jak coś

napra wić. Nie potrze buję jego opi nii ani roz wią zań; gdy bym potrze bo wała, tobym
o nie popro siła, prawda?

Anna zawsze wysłu chi wała żali przy ja ciółki i taką samą goto wość miała
w sobie Stella. Kiedy tylko Anna chciała się wyga dać, Stella była pod ręką.
A zapo trze bo wa nie oka zało się spore, ponie waż Leo, mąż Anny, był rów nie do
niczego jak Joe!

Stella nie miała naj ła twiej szego życia, ale to i tak nic w porów na niu z Anną.
Opo wie ści o wojen nych losach przy ja ciółki nie odmien nie budziły w niej
prze ra że nie oraz wdzięcz ność, że ona sama nie musiała ni gdy zno sić takich
potwor no ści. Anna widziała i robiła rze czy, które więk szo ści ludzi nie mie ściły
się w gło wie, a Stella wie działa, że naj gor szego z pew no ścią jesz cze nie
usły szała – Anna ni gdy nie ujaw niała wszyst kiego.

Kobiety czę sto żar to wały, że lokalny ksiądz jest zbędny, ponie waż żadna z nich
nie potrze bo wała ani jego, ani kon fe sjo nału – miały sie bie nawza jem i na tym



pole gała praw dziwa przy jaźń.

Anna i Leo nie docze kali się potomka i kiedy dzieci Stelli były małe, Anna
poży czała je z wielką rado ścią. Jeśli pod czas szkol nych ferii nie zabie rała ich do
kina, zwy kle spę dzali czas na plaży. Uwiel biała je roz piesz czać, twier dziła
bowiem, że nie ma na kogo wyda wać pie nię dzy – Leo się nie liczył.

W grun cie rze czy stała się dla lato ro śli Stelli drugą mamą i nic nie cie szyło jej
bar dziej niż wpra wia nie ich w zakło po ta nie. Z upodo ba niem tań czyła do muzyki
pusz cza nej w gale riach han dlo wych albo prze bie rała się i cho dziła z nimi
w Hal lo ween od domu do domu zbie rać sło dy cze. Choć miesz kali dosłow nie
drzwi w drzwi, dzieci noco wały cza sem u cioci Anny, wypo ży czały filmy Disneya
na wideo, zaja dały się popcor nem i czy tały straszne książki przy latarce. Od czasu
do czasu Anna poma gała im w lek cjach, a gdy w wieku czte rech i pół roku Joe
junior zaczął prze ja wiać zain te re so wa nie licz bami, to wła śnie Anna kibi co wała
mu najbar dziej. Bar dzo szybko nauczył się roz po zna wać cyfry cztery i trzy, a także
sie dem, dzie więć i osiem – Anna chi cho tała i skar żyła się, że ją łasko cze, gdy
wodził małymi palusz kami po tatu ażu na jej lewym przed ra mie niu.

Gdy dzieci Stelli weszły w trudny wiek nasto letni, zwra cały się po radę do
cioci Anny i to ona kazała im wra cać do domu i prze pra szać mamę za spo sób,
w jaki się do niej odno sili. Anna miała w sobie tyle mądro ści i zdro wego
roz sądku, że to, co wyda rzyło się w domu opieki dzień po przy ję ciu rocz ni co wym
u Stelli i Joego, wyda wało się tym bar dziej nie zro zu miałe.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że jak na swój wiek Anna wciąż była nie zwy kle
atrak cyjną kobietą. Metr sześć dzie siąt pięć wzro stu, sre brzy ste włosy śred niej
dłu go ści, nie gdyś czarne i lśniące, figura, która na dal nosiła zna miona daw nej
świet no ści. Zaokrą gliła się nieco tu i ówdzie, jak to się zwy kle dzieje z wie kiem,
lecz syl wetka klep sy dry i zmy słowe krą gło ści na dal rzu cały się w oczy.
Zacho wała ide alne pro por cje, była tylko odro binę peł niej sza. Pomimo dłu gich
godzin w ogro dzie pod palą cym let nim słoń cem New Jer sey miała nie ska zi telną
cerę, zmarszczki na twa rzy uwi dacz niały się tylko przy uśmie chu. Nic dziw nego,
że gdy wkła dała kostium kąpie lowy, przy cią gała spoj rze nia, nie zno siła jed nak
komen ta rzy i wle pio nych w nią męskich oczu na plaży albo base nie. Pewna



kobieta powie działa kie dyś, że odda łaby lewe ramię, by męż czyźni patrzyli na nią
tak, jak patrzą na Annę.

– Ty to masz szczę ście!
Anna smutno się uśmie chała.
– Ja? Szczę ście? Gdy byś tylko wie działa…
Wyda wało się, że jed nym z nie licz nych ustępstw Anny wobec sta rze nia się

było nosze nie socze wek kon tak to wych. Co dziwne, jedna była brą zowa, druga
prze zro czy sta. Oczy wi ście soczewki bar dzo popra wiały jej wzrok, lecz
praw dzi wym powo dem, dla któ rego posta no wiła je nosić, była chęć ukry cia się za
nimi – zer ka jąc co rano w lustro, nie chciała widzieć swo jego praw dzi wego ja.
Zda rzały się jed nak chwile, gdy maska opa dała, oczy z nie wia do mych przy czyn
tra ciły blask, kąciki ust wygi nały się w pod kowę. Działo się tak zwy kle wtedy,
gdy coś uru cho miło odle głe wspo mnie nia z cza sów, gdy życie wyglą dało
cał ko wi cie ina czej.

Anna Bra niew ska miała swoje tajem nice.

Maleńki domek zamiesz ki wany przez Annę i Leo był dość asce tyczny
i nie ska zi tel nie czy sty, ale gdyby Anna nie kosiła trawy i nie myła okien,
wąt pliwe, czy kie dy kol wiek zosta łoby to zro bione.

Ume blo wa nie było skromne, ponie waż Leo uwa żał, że meble nie są czymś
istot nym. Te, z któ rymi się tam wpro wa dzili, słu żyły dopóty, dopóki się nie
roz pa dły, a i wtedy Leo sta wał na gło wie, by je napra wić, zamiast wyda wać
pie nią dze na nowe.

Wazon był tylko jeden, usta wiony zawsze na środku kuchen nego stołu, zwy kle
wypeł niony różami z ogrodu Anny. Para pety i półki lśniły nie na ganną czy sto ścią,
nie zagra cały ich typowe domowe bibe loty – nie uświad czyło się tam lalek,
imbrycz ków ani malo wa nych tale rzy, żadne zbędne przed mioty nie zbie rały kurzu.

Rze czy nie uży wane na co dzień cho wano, usu wano z widoku. W kuchen nej
szu fla dzie leżały na przy kład tylko dwa noże, dwa widelce i dwie łyżki.
W kre den sie dwa kubki stały obok dwóch tale rzy obia do wych i dese ro wych
mise czek. Gdy potrzebne były dodat kowe sztućce albo naczy nia sto łowe,
wyj mo wano je z pla sti ko wych pojem ni ków usta wio nych jeden na dru gim pod
zle wem.

Wnę trze było pozba wione nie po trzeb nych mebli, pod łóg nie zaście lały żadne
dywany czy chod niki, na ścia nach nie wisiały repro duk cje, foto gra fie ani obrazy.
Jedyny wyją tek znaj do wał się w kuchni (salo niku, jak nazy wała ją Anna):
opra wiona w ramki foto gra fia nad małym lami no wa nym kre den sem.



Przed sta wiała Stellę z dziećmi sto jącą obok Anny na Coney Island. Wszy scy
mrużą oczy przed ośle pia ją cym słoń cem, dzie ciom ście kają po bro dach roz to pione
lody, Stella i Anna mają na gło wach kolo rowe kape lu sze, uśmie chają się jak
szczę śliwe turystki. Na odwro cie zdję cia odręczny pod pis Anny: Ja i moja
rodzina, lato 1992.

Dzieci Stelli zawsze cie ka wiła prze szłość Anny. Zadały kie dyś pyta nie,
dla czego w jej domu nie ma innych zdjęć. Chciały wie dzieć, jak Anna wyglą dała
w dzie ciń stwie, kiedy była w ich wieku. Odpo wie działa im, że z powodu wojny
nie miała dzie ciń stwa – jej życie zaczęło się dopiero w dniu, gdy przy je chała do
Ame ryki jako uchodź czyni, po zakoń cze niu dzia łań wojen nych.

– I dla tego nie masz w domu żad nych zdjęć ani rze czy, cio ciu Anno? Z powodu
wojny?

Joe junior zawsze był dziec kiem, które nie wsty dzi się pytać i wyra żać
wła snych opi nii.

Anna głę boko wes tchnęła, odrzu ciła pierw szą myśl, by zbyć to pyta nie,
posa dziła docie kli wego chłopca przed sobą i wzięła go za ręce. Wyja śniła, że
pod czas wojny miesz kała w Euro pie, a kiedy wojna się skoń czyła, pozo stały tylko
ruiny. Całe mia sta i mia steczka zostały obró cone w gruzy. W nie któ rych
miej scach nie ostało się kom plet nie nic, ani jeden budy nek.

– Po woj nie więk szość ludzi nie miała do czego wra cać. Nie było pracy, wiele
osób nie miało nawet domu.

– Jak to? Tak wcale?
– Tak. Ani wychodka, ani budy dla psa.
Chło piec skrzy wił się, pró bu jąc pojąć potwor ność tego wszyst kiego. Otwo rzył

usta, chcąc zadać kolejne pyta nie, lecz tym razem zabra kło mu słów. Anna
cią gnęła:

– Trudno to sobie wyobra zić, Joey, ale po woj nie nie któ rzy ludzie nie mieli nic
prócz tego, co na sobie. Wszystko zostało znisz czone.

W kąciku pra wego oka Anny wez brała łza i spły nęła po policzku. Chło piec
wycią gnął rękę, by ją otrzeć, a wtedy Anna chwy ciła jego drobne dło nie
i wyszep tała:

– Nie któ rzy z nas stra cili w tej woj nie wszystko, Joey.
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Stella i Anna rzadko się ze sobą nie zga dzały, ale jeden temat był nie ustan nym
przed mio tem dys ku sji: który kraj wydał naj bar dziej leni wych męż czyzn, Wło chy
czy Pol ska? Uzgod niły, że poje dy nek jest wyrów nany, ponie waż obie mają za
mężów bez na dziej nych wał koni!

Joe dzia łał w branży budow la nej, Leo zna lazł swoje powo ła nie za kie row nicą
tak sówki, obaj sta rali się pra co wać na czarno, kiedy tylko się dało. Leo trzy mał
pie nią dze w kuchni, w sta rej puszce po her ba cie, Joe cho wał swoje w szu fla dzie
ze skar pe tami („Abso lut nie ostat nie miej sce, do któ rego zaj rzałby wła my wacz,
daję słowo, wiem coś o tym!”). Obu panów łączyła jesz cze jedna wspólna cecha:
upodo ba nie do tra dy cyj nego samo gonu. Grappa Joego miała wiel kie wzię cie
i była powszech nie ceniona, Leo pędził bim ber z ziem nia ków, które Anna
upra wiała w ogródku warzyw nym za domem. Ponoć według rodzin nej recep tury,
ponad stu let niej, lecz zda niem Anny „i tak sma kuje jak płyn do udraż nia nia rur”.

Jesz cze jedna rzecz przy po mi nała Leo ojczy znę: wędzar nia za domem.
Wycho wu jąc się w przed wo jen nej Pol sce, widział cza sem, jak ojciec idzie na
targ, kupuje małego świ niaka, a potem zarzyna go i wędzi. Przez lata Leo
udo sko na lił wła sną tech nikę, prze rzu ca jąc się na wędze nie ryb. Na spe cjalne
oka zje wsta wał o świ cie, ruszał na targ rybny Ful ton w Bronk sie, kupo wał
naj lep szego łoso sia i po mistrzow sku pre pa ro wał go na podwórku za domem.
Ryby Leo sły nęły na całą oko licę, zda rzało się nawet, że ludzie byli gotowi pić
jego ohydną wódkę, byle mieć dostęp do wybor nej ryby.

Choć Leo upar cie pod trzy my wał tra dy cje wią żące go z ojczy stym kra jem,
jakoś dziw nie uwie rało go to dzie dzic two i na pew nym eta pie roz wa żał nawet
zmianę nazwi ska. Nie mal się obra żał, gdy Joe nazy wał go ame ry kań skim
Pola kiem.

– Jestem Ame ry ka ni nem, na litość boską. Nie róż nię się od kow boja
z westernu, takiego Johna Wayne’a!

– Miano Polaka nie jest znie wagą, przy ja cielu. Hej, szkoda, że nie sły sza łeś,
jak nazy wają u mnie w pracy Angli ków. Bry tol skie dra nie! No ale – teatral nie
zawie sił głos – więk szość z nich to praw dziwe dra nie… – A potem par sk nął
śmie chem. – Daj sobie spo kój, chło pie. Co jest z tobą, kurwa? Można by
pomy śleć, że wsty dzisz się swo jej pol sko ści!
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Stella i Joe przy je chali do Ame ryki przed wojną. Ich rodzice bez gro sza przy
duszy pra co wali, gdzie popad nie, nawet w ogród kach sąsia dów, w któ rych
upra wiali warzywa i sprze da wali je póź niej przy dro dze. Poznali się typo wymi
w owych cza sach kana łami – przed sta wili ich sobie przy ja ciele wło skich
przy ja ciół, któ rych rodzina znała ich wło skich przy ja ciół i wło skie rodziny
przy ja ciół.

Wiele lat póź niej Stella i Joe wyda wali przy ję cie z oka zji rocz nicy ślubu
w maleń kim ogródku ich wła snego domu w Pater son w sta nie New Jer sey. Joe
poszedł na całość, przy go to wu jąc jubi le uszową imprezę, w przed dzień
poma lo wał nawet beton świeżą war stwą zie lo nej farby. Gdy tylko skoń czył,
zni kąd poja wił się bez domny kot, prze sko czył ogro dze nie z tyłu i prze biegł po
świe żej far bie. Pomimo pro te stów Joego Stella uparła się, by pozo sta wić odci ski
łap dla upa mięt nie nia tej oka zji.

Pogoda w dniu przy ję cia była wyjąt kowo łagodna jak na tę porę roku, wszy scy
zebrali się więc na weran dzie za domem, co pozwo liło zaosz czę dzić na prą dzie,
ponie waż ku nie zmier nemu zado wo le niu Joego nie trzeba było włą czać
kli ma ty za cji. Stella pich ciła w kuchni od tygo dnia, a mimo to mar twiła się, czy nie
zabrak nie jedze nia. Na szczę ście, jak naka zy wała tra dy cja, każdy przy szedł
z pół mi skiem.

Oczy wi ście zja wiły się też dzieci Stelli i Joego ze swo imi part ne rami. Anna
przy nio sła jakieś fasze ro wane liście kapu sty, ale więk szość osób tylko je
skub nęła, gdyż Włosi nie jadają pol skich potraw. Leo przy szedł z folio wym
zawi niąt kiem oraz dwiema flasz kami swo jej ohyd nej wódki z ziem nia ków. Joe
otwo rzył butelki, ponie waż Włosi piją dar mowy alko hol.

Po pierw szym kie liszku Joe oznaj mił:
– Nic dziw nego, że wy, Polacy, wyglą da cie na takich skwa szo nych, skoro jecie

te mdłe gołąbki i pije cie siuśki wiel błąda!
Wszy scy się roze śmiali, trą cili kie lisz kami, ale sze ro kie uśmie chy

bły ska wicz nie zamie niły się w gry mas, gdy paskudny bim ber Leo wlał się
w niczego nie podej rze wa jące wło skie gar dła.

Leo udał, że ura ziły go komen ta rze na temat trunku, i urzą dził przed sta wie nie
z wycho dze niem z przy ję cia.

– Idę sobie i zabie ram swoje jedze nie, przy naj mniej doce nią mnie we
wła snym domu!

Mach nął Joemu pod nosem folio wym zawi niąt kiem.
– Co tam masz? Mam nadzieję, że nie kapu stę?
– A skąd, w każ dym razie nic, co by cię zain te re so wało. Tylko kilka pstrą gów

kupio nych wczo raj w Bronk sie. Uwę dzi łem je przez noc!
Cmok nął czubki kciuka i palca wska zu ją cego na znak, że palce lizać.



Joe natych miast zmie nił ton.
– Leo! Leo, przy ja cielu, bła gam, nie zabie raj swo ich pstrą gów. Pro szę! Ty sam

możesz się stąd zmyć razem ze swoją wódką, żało sny pol ski jebańcu, ale zostaw
nam te wspa niałe ryby! Leo, pro szę. Bła gam cię!

Oto czył barki Leo wiel kim wło cha tym łap skiem i zapro wa dził go do kuchni.
Obaj szcze rzyli zęby, a reszta miała ubaw.

Przy ję cie udało się wspa niale, a o siód mej Joe zaczął doma gać się tańca
mło dej pary.

– Z moją żoneczką, jak na naszym weselu.
Uśmiech nięci mał żon ko wie sunęli po weran dzie do pio senki Deana Mar tina

That’s Amore. Goście śpie wali, koły sząc się do muzyki, Joe coraz moc niej
przy tu lał swoją pannę młodą. Stellę wzru szyła ta chwila, choć na krótko,
ponie waż prze nio sła ją do odle głego dnia ślubu, dźwię ków akor de onu, śmie chów
i słońca w ogro dzie rodzi ców. Prócz tańca zapa mię tała, jak musiała cało wać
swo jego świeżo upie czo nego męża za każ dym razem, gdy ktoś stuk nął nożem
o talerz – albo poca łu nek, albo wychy le nie kie liszka, który dziw nym tra fem cią gle
był pełny! Cóż to było za wesele… tak wiele lat temu.

Takie magiczne chwile jak ta z dnia ich zaślu bin dawno prze mi nęły, zastą piły
je szara codzien ność i nuda dłu giego, mono ton nego, ale za to wier nego związku.
To, że Joe chciał zatań czyć na ich rocz ni co wym przy ję ciu, było miłą
nie spo dzianką i Stella raz jesz cze poczuła sprę ży stość jego kroku, gdy tuląc ją
w tańcu, nie ocze ki wa nie poło żył dłoń na jej poślad kach.

– Hej, Giu seppe Lom bardo, jeśli liczysz na seks tej nocy, lepiej dobrze się
zasta nów! – krzyk nęła ku ucie sze wszyst kich. Nawet dzieci się śmiały. Mama i tata
byli tacy uro czy, kiedy się wsta wili.

Po kilku kolej nych kie lisz kach przy ci szono muzykę i powró cono do
poga wę dek. Potem zaczęto nama wiać Annę, by wyko nała swój popi sowy numer,
słynną histo rię „ostra lij ską”. Zgo dziła się, acz nie chęt nie.

– Macie trzy miej sca do wyboru. Ame ryka, Austra lia albo Kanada. Co
wybie ra cie?

Bry tyj ski urzęd nik, który zwró cił się do niej z tym pyta niem w tysiąc
dzie więć set czter dzie stym pią tym roku, bar dzo się spie szył. Kolejka była długa
i wyda wało się, że więk szość ludzi, któ rzy prze żyli wojnę, chce wyje chać
z Pol ski, zanim bru talni Rosja nie przejmą pełną kon trolę.

Krą żyła pogło ska, że mał żeń stwom przy zna wane jest pierw szeń stwo
w migra cji, więc Leo i Anna dołą czyli do kolejki tuż po tym, jak Leo się jej
przed sta wił. Oczy wi ście nie dys po no wali żad nym aktem ślubu, ale nie było to
niczym wyjąt ko wym w spu sto szo nej wojną Pol sce. Dość łatwo dało się prze ko nać



urzęd nika, że są mężem i żoną, ponie waż bar dziej inte re so wało go skró ce nie
kolejki niż ofi cjalne potwier dza nie wszyst kiego, co mu powie dziano.

Leo wydał się Annie dość sym pa tycz nym czło wie kiem. Jemu z kolei spo tka nie
jej było bar dzo na rękę, nie mówiąc już o tym, że przed sta wiała miły dla oka
widok. Wie dział o jej związ kach z Niem cami i nie bar dzo mu to paso wało.
Uwa żał jed nak, że razem mają więk sze szanse na roz po czę cie nowego życia
w miej scu, gdzie komu nizm jest jedy nie hasłem w słow niku.

– Według alfa betu – powie działa Anna do bry tyj skiego urzęd nika. – Idźmy
według alfa betu.

– W porządku. Zro bione. W ciągu trzech tygo dni znaj dzie cie się w dro dze do
Austra lii, pań stwo Bra niew scy. A teraz pro szę dołą czyć do tam tej kolejki i podać
urzęd ni kowi ten doku ment, gdy was wywoła.

Przy bił stem pel na zadru ko wa nej jed no stron nie kartce papieru, na dole zło żył
swój pod pis i wycią gnął do nich rękę z papie rem. Anna i Leo nie ruszyli się
z miej sca.

– Tam. Tam ten sto lik! – Poiry to wany ofi cer ruchem głowy wska zał im
kie ru nek, lecz Anna i Leo jakby wro śli w zie mię. – Co jest? Coś nie w porządku?
Rozu mie cie angiel ski, prawda?

Anna była zła.
– Ostra lia? Żadna Ostra lia. Powie dzia łam: według alfa betu. Ame ryka jest na

pierw szym miej scu!
– Pro szę pani, pozwoli pani, że wyja śnię zasady angielsz czy zny. Stany

Zjed no czone Ame ryki figu rują w słow niku za Austra lią. W naszym języku litera
„S” zawsze znaj do wała się za literą „A”, choć w pol skim może być ina czej
i nie wiele mnie to obcho dzi. Pro szę stąd odejść i dołą czyć do tam tej kolejki!

Pstryk nął pal cami w doku ment, a Anna wyrwała mu go z ręki, mam ro cząc na
odchodne: „Ostra lia? Jaka, kurwa, Ostra lia?”. Wszystko wska zy wało na to, że
cał kiem dobrze opa no wała nie które słowa stan dar do wej angielsz czy zny.

Anna klęła wyłącz nie przy opo wia da niu ostra lij skiej histo rii i za każ dym
razem się rumie niła. Ponie waż jed nak opo wieść nie brzmiała tak samo bez słowa
na „k”, na prośbę Stelli zde cy do wała się je zacho wać. Gdy tam tego wie czoru
raczyła wszyst kich aneg dotą, która wzbu dziła śmiech i spon ta niczne okla ski,
Stella widziała, że jej naj lep sza przy ja ciółka jest myślami gdzie indziej. Przez
cały tydzień Anna była w pracy jakaś nie obecna, Stella zaś tkwiła w prze ko na niu,
że przy ja ciółka jej unika. Dla czego?

Opo wieść o Ostra lii jesz cze się nie skoń czyła, lecz ktoś zdo łał prze krzy czeć
gwar.

– Zaraz, zaraz. Mówisz, że wysłano was do Austra lii, więc jakim cudem
wylą do wa li ście tutaj, w Sta nach?



Anna kon ty nu owała opo wieść.
– Myśle li śmy, że jeste śmy ska zani na Austra lię, ale kiedy przy by li śmy do

portu, przy nabrzeżu stały dwa statki, a tysiące ludzi pró bo wały się dostać na
pokład. Wyba da li śmy, który sta tek dokąd pły nie, wemknę li śmy się po tra pie
i wycze ki wa li śmy na odpo wiedni moment, by prze ci snąć się obok urzęd ni ków
i wmie szać w tłum na pokła dzie. Nim zdą ży li śmy się obej rzeć, byli śmy w dro dze
do Ame ryki! W każ dej kabi nie znaj do wało się sześć koi, wkrótce ludzie zaczęli
zaj mo wać je parami, żeby przy tu lać się do sie bie nocą, sko rzy sta li śmy więc
z wol nego miej sca. Kilka tygo dni póź niej sta li śmy w kolejce na Ellis Island.

– Prze cież musieli spraw dzać wam doku menty po przy jeź dzie?
– Oczy wi ście. Ale był koniec wojny i tłumy uchodź ców do skon tro lo wa nia.

Przy były nas tam tysiące! Przez kilka tygo dni tło czy li śmy się na statku, gdzie
bra ko wało sani ta ria tów, potem sta li śmy ramię przy ramie niu w hali przy jęć na
Ellis Island. Tyle ludzi, zro biło się okrop nie gorąco, smród trudny do znie sie nia,
mówię wam. Odkryli, że Leo i ja mamy nie wła ściwe doku menty, ale zauwa żyli
też, że przy je cha li śmy z obozu kon cen tra cyj nego. Stru ga li śmy wariata,
uda wa li śmy, że to musi być jakaś pomyłka. Z początku zamie rzali ode słać nas
z powro tem do Pol ski, ale ja wybuch nę łam pła czem, Leo zaczął ciskać gromy na
Niem ców i pokrzy ki wać, że gdyby nie zaan ga żo wa nie Ame ry ka nów, ni gdy by nie
ska pi tu lo wali. „Boże, bło go sław Ame rykę!” A potem ze szczerą łzą w oku zaczął
mówić o demo kra cji. Oczy wi ście wtedy żadne z nas nie wie działo zbyt wiele
o Sta nach Zjed no czo nych, ale Leo sły szał o pre zy den cie Lin col nie, nowo jor skich
Jan ke sach, Myszce Miki i hot dogach, więc wymie nił to wszystko jed nym tchem
w bar dzo emo cjo nal nej prze mo wie. Ja pła ka łam, Leo pła kał, wokół rej wach,
zamie sza nie i wrzawa. Wszy scy się dołą czyli. „Wpuść cie ich, na miłość boską,
dość już prze szli”. Pod niósł się taki jazgot, że cel nicy się pod dali. W prze ciw nym
razie powstałby jesz cze więk szy chaos. Ktoś uści snął nam dło nie i powie dział:
„Witaj cie w Sta nach Zjed no czo nych Ame ryki”, a potem pod stem plo wał
doku menty. I po spra wie!

O jede na stej, kiedy wszy scy się już roze szli, Stella zastała Annę samą w kuchni.
Zmy wała naczy nia z zamy ślo nym, nie obec nym wyra zem twa rzy. Stella uznała, że
oto nada rza się oka zja, by zapy tać, dla czego tak dziw nie się ostat nio zacho wuje,
jed nak gdy tylko zaczęły roz ma wiać, wto czył się Joe i nie ule gało wąt pli wo ści, że
na dal jest w sen ty men tal nym nastroju. Zakradł się za jej ple cami, chwy cił ją
w pasie, a potem wyci snął na szyi żony ckliwy poca łu nek.



Pół godziny póź niej, na dal objęci, poże gnali się z Anną. Joe musiał prak tycz nie
wypchnąć ją za drzwi i choć Stella mar twiła się o przy ja ciółkę, on nie zamie rzał
na ten temat dys ku to wać. Mogą sobie poroz ma wiać następ nego dnia. A teraz
trzeba się zająć pew nymi męskimi spra wami.

Jesz cze drzwi się dobrze nie zamknęły, a Joe już pro wa dził żonę do sypialni.
Stella nie miała innego wyboru, jak ulec, zgo dziła się więc odło żyć resztę
porząd ków do rana i pójść do łóżka z ado ru ją cym ją pija nym mężem. Zanim się
roze brała i wśli znęła do pościeli, Joe już pra wie spał. Puścił bąka, mruk nął: „To
ty?” i zasnął na dobre, nie docze kaw szy się odpo wie dzi – chra pał jak stary bor suk
z przy kle jo nym do twa rzy uśmie chem samo za do wo le nia. Wie czór był wspa niały,
przy ję cie nie za po mniane, ale wszystko to miało zbled nąć przy wyda rze niach
następ nego dnia.

4
Anna musiała odejść na eme ry turę z domu opieki Pater son Manor, osią gnąw szy
piękny wiek sie dem dzie się ciu lat. Lecz wkrótce potem popro szono ją o powrót,
kie row nic two w swo jej mądro ści posta no wiło bowiem zor ga ni zo wać obwoźną
biblio tekę. Do jej obsługi potrze bo wano god nych zaufa nia wolon ta riu szy, a tylko
jedna osoba speł niała te ocze ki wa nia. To zaję cie oca liło Annie życie, tak
przy naj mniej utrzy my wała, ponie waż nie znio słaby cią głej obec no ści Leo. Na dal
jeź dził tak sówką, ale robił tylko krót kie kursy parę dni w tygo dniu, więc
zazwy czaj plą tał się jej w domu pod nogami. Anna twier dziła, że po dwóch
tygo dniach miała nie mal myśli samo bój cze, dla tego tele fon w spra wie obwoź nej
biblio teki oka zał się praw dzi wym darem losu.

Anna miała wra że nie, że tylko wyje chała na waka cje. Zapach środ ków
dezyn fek cyj nych w kory ta rzach, brak kli ma ty za cji latem oraz prze ni kliwa wil goć
sza rego kamien nego budynku zimą – wszystko to kochała. Choć nie było jej tam
zale d wie kilka tygo dni, bez niej Skrzy dło Wol no ści bez sprzecz nie nie wyglą dało
tak samo. „Ele ment wypo sa że nia”, tak opi sała ją kie row niczka zmiany w mowie
poże gnal nej. „Zawsze trzeba dbać o wysoką jakość wypo sa że nia” – oto, co
powie działa kilka tygo dni póź niej, gdy Anna wró ciła.

– O nie! Znowu! Kto nie zamknął tej cho ler nej szatni?



Po tym okrzyku nastą pił kolejny:
– Jezu Święty, Chry ste Panie, tym razem ta stara małpa prze sa dziła!
Stella ruszyła w kie runku głosu i sta nęła w progu jak wryta. Shar ron Ward,

jedna z pomoc nic, trzy mała w dwóch pal cach jaskra wo czer woną torebkę,
odsu wa jąc ją od sie bie na dłu gość ramie nia. Wykrzy wiła z obrzy dze niem twarz,
gdy z dol nego rogu zaczęła wycie kać strużka jakie goś paskudz twa.

Drzwiczki kilku sza fek były otwarte (nie ty powo, ponie waż wszyst kie powinny
zostać zamknięte na klucz), a uro cza wie kowa Joan Nevin, pen sjo na riuszka
z pokoju numer trzy, sie działa przy stole w koszuli noc nej i miała zde cy do wa nie
podej rzaną minę.

Pod czas inda ga cji nikt nie przy znał się do pozo sta wie nia szatni per so nelu
otwar tej. Typowe zacho wa nie pra cow ni ków Pater son Manor – gdy coś poszło źle,
nikt nie chciał brać na sie bie odpo wie dzial no ści.

– Płacą mi za sprzą ta nie, nie za myśle nie – burk nęła zapy tana o ten incy dent
jamaj ska sprzą taczka. – Zresztą kto obnosi się w takim miej scu z taką torebką? To
nie pokaz mody.

Sprzą taczka miała oczy wi ście rację, ale Shar ron Ward lubiła, gdy cały świat
wie dział, że ma pie nią dze – po byłym mężu. Twier dziła, że nie ma potrzeby
pra co wać, „ale kobieta musi prze cież robić coś poży tecz nego ze swoim wol nym
cza sem, prawda?”. Pen sja zapew niała jej pie nią dze na drobne przy jem no ści,
a czę ste podróże do Vegas oraz stary, prze krzy wiony na bok cadil lac, któ rym
przy jeż dżała codzien nie na par king, dowo dziły, że kie dyś miała pew nie masę
forsy. Pro blem pole gał na tym, że obec nie chyba koń czyły się jej zasoby, ale nie
miała ochoty się do tego przy zna wać.

Shar ron czę sto wspo mi nała o swo jej nie ru cho mo ści w mod nym kwar tale
Tri beca – twier dziła, że to część ugody roz wo do wej – a miesz ka nie nad czy imś
gara żem w Jer sey wynaj mo wała tylko tym cza sowo. W jej lof cie trwa remont, ale
wkrótce się do niego wpro wa dzi. Tak przy naj mniej mówiła dwa lata temu
i zda niem wszyst kich osób w pracy musi to być jakiś cho ler nie gigan tyczny
remont! Shar ron prze cha dzała się po kory ta rzach i czę ściach wspól nych budynku
z tak aro gancką miną i zadar tym nosem, jakby to miej sce było jej wła sno ścią.
Kru czo czarne włosy (ani chybi peruka), mocno upu dro wana twarz, oczy jak
paciorki i ścią gnięte w dzió bek usta, które nasu wały sko ja rze nie
z uszmin ko wa nym na czer wono psim odby tem.

Od tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pią tego roku dom opieki Pater son
Manor miał nowych wła ści cieli. Obie cy wali prze pro wa dzić remont i pozbyć się



okrop nej, łusz czą cej się, bla do zie lo nej farby, którą poma lo wano ściany w cza sie
powsta nia budynku, w tysiąc dzie więć set czter dzie stym dru gim roku. Więk szość
pod łóg przy kry wało popę kane szare lino leum, nie ustan nie napra wiane od lat,
trudno było zna leźć łazienkę bez wil goci lub ple śni przy naj mniej w jed nym
z naroż ni ków sufitu. Nowi wła ści ciele wpro wa dzili sta tut oraz tak zwane
zało że nia misji pla cówki, oba doku menty sta ran nie opra wili w ramy i wywie sili
w holu recep cji, gdzie wszy scy je igno ro wali.

Więk szość per so nelu wyko ny wała swoją pracę z wystar cza ją cym sza cun kiem
i tro ską, nie któ rzy bar dziej sumien nie niż inni. Shar ron Ward miała skłon ność do
zło śli wo ści i bywało, że pozwa lała sobie na zbyt wiele wobec sędzi wych
pen sjo na riu szy zamiesz ku ją cych Skrzy dło Wol no ści, ale jakoś zawsze ucho dziło
jej to pła zem. Zdo łała utrzy mać się w pracy, ponie waż – jak czę sto słusz nie
zauwa żała – „kto będzie robił coś takiego za nie całe pięt na ście dolców na
godzinę?”.

Do incy dentu doszło nie dawno, kiedy Shar ron zmie niała Joan Nevin pam persa.
Tuż po zdję ciu brud nej pie lu chy pani Nevin zorien to wała się, że nie do końca
opróż niła pęcherz, a nie miała abso lut nie żad nej kon troli nad tą funk cją
fizjo lo giczną. W wyniku tego nie for tun nego wypadku Shar ron musiała się
prze brać, a także zmie nić pościel i koszulę nocną Joan. Zaj mo wa nie się rze czami
wykra cza ją cymi poza zakres tygo dnio wych obo wiąz ków nie odpo wia dało
Shar ron Ward, podob nie jak nie odpo wia dał jej zapach moczu.

Słowa, jakie padły wów czas w pokoju numer trzy, z pew no ścią nie były
wymie nione w sta tu cie pla cówki, a kiedy Anna przy szła spraw dzić, co wywo łało
całą awan turę, star sza pani sie działa zalana łzami. Póź niej Anna odkryła kilka
paskud nych sinia ków na ramie niu Joan Nevin, które wedle Shar ron Ward
powstały wsku tek nie po ro zu mie nia, kiedy „ta głu pia sta ru cha o mało nie upa dła
pod prysz ni cem”.

Kilka dni póź niej pani Nevin naj wy raź niej pomy liła szat nię per so nelu
z toa letą, choć odpo wiedź na pyta nie, dla czego posta no wiła oddać mocz aku rat do
nale żą cej do Shar ron Ward nowiut kiej torebki firmy Coach z jaskra wo czer wo nej
skóry, pozo sta wała tajem nicą dla nie któ rych osób z Pater son Manor… lecz nie dla
wszyst kich.

– Sły sza łem, co zro biła, sły sza łem! – Kory ta rzem niósł się rechot, a tycz ko waty
męż czy zna na bocia nich nogach wiel kimi susami wpa ro wał do pokoju aku rat
w chwili, gdy Anna ukła dała Joanie w łóżku. – Wspa niałe wia do mo ści! Nada wali
przed chwilą w CNN! Znów byli śmy nie grzeczni, sta ruszko, co? Podobno



pierw szo rzędne tra fie nie, w sam śro dek tar czy za pierw szym razem! – Wydo był
z sie bie odgłos bomby spa da ją cej z dużej wyso ko ści.

Pod czas pierw szego mie siąca pobytu Lesa Howella w Pater son Manor
trzy krot nie przy ła pano go w łóżku z trzema róż nymi, bar dzo zdez o rien to wa nymi
star szymi paniami. W kolej nym tygo dniu zastano go w dość jed no znacz nej pozy cji
z jesz cze inną pen sjo na riuszką, która wyda wała się tym dużo mniej prze jęta niż
inne kobiety. Ostro sprze ci wiła się wypusz cze niu go z pokoju, póki „cho ler nie
dobrze jej nie dogo dzi” – były to jej słowa, nie jego, jak ujaw niono w rapor cie
z incy dentu, który cze kał na opi nię docho dzą cego psy cho loga kli nicz nego. Pan
Howell utrzy my wał, że doszło do nie po ro zu mie nia i że on sam ma pro blemy
z orien ta cją. W każ dym razie abso lut nie nie był w sta nie „dogo dzić”
jakiej kol wiek kobie cie, choć przy znał, że chęt nie by spró bo wał.

Więk szość pen sjo na riu szy domu opieki wywo dziła się z klasy śred niej, opłaty
za pobyt były pokry wane z ich ogra ni czo nych zaso bów oso bi stych i uzu peł niane
przez hojne rodziny. Kilka dola rów mie sięcz nie to nie wy gó ro wana cena za
pozby cie się iry tu ją cych sta rych pry ków.

Ci naj bar dziej samotni spę dzali czas na patrze niu na ogród, odgrze by wa niu
utra co nych wspo mnień i daw nych miło ści, inni uda wali, że czy tają gazety albo
roz wią zują krzy żówki, lecz i oni byli pogrą żeni w prze szło ści. Zda rzali się wśród
nich kar cia rze i ukła da cze puz zli, gaduły i plot ka rze, spo kojni i mało mówni,
któ rzy lubili kolo ro wanki i robótki na dru tach, żywotne kobiety jak Joanie Nevin
i nie sforni, hała śliwi męż czyźni jak Les Howell. Sta no wili zróż ni co waną grupę,
a Anna kochała ich wszyst kich, podob nie jak oni ją. Zawsze znaj do wała czas na
poga wędkę albo pomoc w zna le zie niu opusz czo nego oczka czy zagu bio nego
ele mentu ukła danki. Chęt nie oglą dała z nimi tele no wele i uwiel biała słu chać
opo wie ści ze szczę śliw szych cza sów. Nikt nie powie działby na nią złego słowa.
Nikt, prócz nowego miesz kańca z pokoju dwa dzie ścia cztery, Pawła Micha lika,
który poda wał się za Polaka.

5
Paweł Micha lik prze żył ostat nie dwa lata dru giej wojny świa to wej, kiedy
eks ter mi na cja Żydów osią gnęła kul mi na cję, w obo zie kon cen tra cyj nym. Był kimś
w rodzaju boha tera, uwiel biał opo wia dać o swo ich wyczy nach każ demu, kto
chciał słu chać, choć jego scho ro wana publicz ność nie rzadko zasy piała, gdy
glę dził o trud nych doświad cze niach i nie doli tam tych strasz nych lat.



Kiedy w ośrodku przy ci chło począt kowe poru sze nie wywo łane obec no ścią
boha tera wojen nego, więk szość jego miesz kań ców zaczęła omi jać Polaka
sze ro kim łukiem. Był czło wie kiem trud nym, odro binę zbyt wybu cho wym
i zaro zu mia łym jak na gust innych, w końcu zaczął więc prze sia dy wać w swoim
pokoju, spę dza jąc więk szość czasu w łóżku, gdzie w dal szym ciągu odda wał się
prze szu ki wa niu pamięci.

Cza sem jed nak podej mo wał wysi łek poja wie nia się na obie dzie, ponie waż
wie dział, że będzie miał tam mimo wol nych słu cha czy. Dru gim sta łym
towa rzy szem Polaka – obok wybu ja łego ego – była srebrna pier siówka, tak zwany
oży wiacz. Posia da nie alko holu w nie do zwo lo nym naczy niu było ści śle zabro nione
w Pater son Manor, ale Polak był prze ko nany, że per so nel nie ma poję cia
o spryt nie ukry wa nym przez niego trunku. Mylił się – wie dzieli, lecz posta no wili
przy mknąć oko. Kie row niczka zmiany zde cy do wała się trak to wać Polaka tro chę
luź niej; nie dość, że był boha te rem wojen nym, to w jego kar cie wspo mniano
o moż li wej demen cji oraz począt kach przed wcze snej utraty pamięci.

Polak był nowy w oko li cach New Jer sey, wcze śniej zamiesz ki wał z rodziną
duży dom w eks klu zyw nej czę ści Flo rydy. Nie było jasne, jak ani dla czego przy był
do zawil go co nego, pod upa dłego domu opieki w Pater son, wziąw szy pod uwagę,
że to wła śnie Flo rydę uwa żano za ame ry kań ską sto licę eme ry tów. Przy pi sy wano
to kwe stiom finan so wym i ludzie błęd nie przy pusz czali, że nie stać go już na
dobre życie w Sło necz nym Sta nie.

Wkrótce po zja wie niu się Micha lika w Pater son Manor kie row nic two puściło
w obieg arty kuł o jego doświad cze niach obo zo wych, wycho dząc z zało że nia, że
może on zain te re so wać pozo sta łych miesz kań ców. Opa trzony foto gra fiami tekst
uka zał się we „Flo rida Times” kilka mie sięcy wcze śniej pod skrom nym
nagłów kiem Boha ter z obozu kon cen tra cyj nego.

Polak twier dził, że po zatrzy ma niu przez Niem ców haro wał w fabryce,
a w gaze cie napi sano, że jest pol skim Żydem. Shar ron Ward szybko zwró ciła
uwagę zain te re so wa nych, że zgod nie z doku men ta cją medyczną Paweł Micha lik
nie został obrze zany. „Może miał nie prak ty ku ją cych rodzi ców”, wywnio sko wała.

Pomimo zaawan so wa nego wieku Micha lik miał w sobie jakąś dys tynk cję oraz
auto ry ta tyw ność i gdyby nie pod upa da jące zdro wie, można by było powie dzieć,
że trzy mał się po woj sko wemu.

Mówiąc, led wie poru szał ustami, zmu szał tym samym słu cha czy do
kon cen tra cji, a to dawało mu poczu cie waż no ści. Cerę miał posza rzałą, zie mi stą,
cza sem przy bie ra jącą nie mal trupi odcień, i gdy jakieś dziecko odwie dzało
krew nego w Skrzy dle Wol no ści, to albo gapiło się na Polaka z bez piecz nej
odle gło ści, albo ucie kało prze ra żone – zwy kle wybie rało tę drugą opcję.



Anna uni kała go jak ognia. Kiedy Stella zauwa żyła, że on zawsze sie dzi
zwró cony ple cami do ściany, jakby cią gle obser wu jąc, Anna zaczęła przy glą dać
mu się po kry jomu i prze ko nała się, że przy ja ciółka ma rację. Towa rzy stwo
Micha lika nie któ rych wytrą cało z rów no wagi.

Flo rydzka gazeta dono siła, że zdu mie wa jąca histo ria Polaka zosta nie
przed sta wiona w dwóch czę ściach, i rze czy wi ście: w kolej nym nume rze poja wił
się znowu, z doku men tem, który rze komo oca lił z tlą cego się stosu akt nisz czo nych
w pośpie chu przez nie miec kich straż ni ków przed wyzwo le niem. Polak
utrzy my wał, że zdo był go pota jem nie. Nie tylko zawie rał ziar ni ste zdję cie jego
udrę czo nej twa rzy zro bione w dniu przy jazdu do obozu, lecz także wyszcze gól niał
mia sto pocho dze nia, kolor wło sów, skóry i tak dalej. W rubryce zawód z jakie goś
powodu wpi sano „urzęd nik”, a nie „robot nik fabryczny”. Na doku men cie przy bito
pie czątkę ze sło wem „Juden” wypi sa nym zło wróżb nie wiel kimi lite rami.

Wedle Ellen Ran dolph, nie za leż nej dzien ni karki, autorki arty kułu we „Flo rida
Times”, Polak był wię ziony w Wiśnicy, jed nym z pomoc ni czych obo zów
gigan tycz nego kom pleksu Auschwitz-Bir ke nau. Wiśnica dostar czała drewno,
wapno, żwir oraz, co istot niej sze, siłę robo czą. Bada nia potwier dziły, że nie
róż niła się istot nie od wielu innych ówcze snych obo zów, była miej scem
prze zna czo nym do kara nia wro gów Rze szy, inte lek tu ali stów, arty stów,
spo ra dycz nie jeń ców, Romów i homo sek su ali stów. Wraz z inten sy fi ka cją dzia łań
wojen nych i kry sta li zo wa niem się hitle row skiego „osta tecz nego roz wią za nia”
Wiśnica potro iła swoje roz miary, by pomóc w radze niu sobie z ogrom nym
napły wem euro pej skich Żydów. Stała się obo zem zagłady, takim jak Auschwitz.

Paweł Micha lik mówił, że prze by wał tam w cza sie, gdy do obozu zaczęły
przy by wać tysiące węgier skich Żydów. Cheł pił się, że był zupeł nie inny niż oni.
O ile tamci szli na spo tka nie swego losu „cicho i bez wol nie”, on przy jął
samo zwań czą rolę „agi ta tora”, by jak naj bar dziej krzy żo wać Niem com szyki,
a zara zem utrzy mać się przy życiu.

Twier dził, że ukry wał się pośród hord przy by szów, robiąc uniki, lawi ru jąc
i prze my ka jąc po tere nie obozu, sypia jąc co noc w innym baraku, uni ka jąc apeli,
gdy tylko się dało, robiąc wszystko, by oca lić życie. Bie gle opa no wał sztukę
nie prze by wa nia ni gdy w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wym cza sie, acz
wie dział, że kie dyś wyczer pie mu się szczę ście. „Niemcy mieli pełne ręce
roboty”, zacy to wano jego słowa. „Na końcu było po pro stu za dużo więź niów. Na
każdy tysiąc wysłany do komór gazo wych następ nego dnia przy jeż dżały dwa
tysiące. Nie trudno było zgu bić się w tym tłu mie, jeśli miało się głowę na karku”.

Micha lik opo wia dał, że każdą godzinę poświę cał sabo to wa niu wysił ków
wroga. Choć było to skraj nie nie bez pieczne, robił, „co trzeba”, żeby spo wol nić



nie miecką machinę śmierci. Dzięki niemu jego żydow scy bra cia mogli
przy naj mniej pood dy chać nieco dłu żej, nawet jeśli było to zale d wie kilka godzin.

„Bóg w swo jej nie skoń czo nej mądro ści opu ścił Żydów w Wiśnicy”, mówił
Polak w arty kule. „Zosta wił nas samym sobie, byśmy umie rali z jego imie niem na
ustach. Może o nas zapo mniał? Posta no wi łem, że usły szy mój głos w tej otchłani
nie doli”. Dalej twier dził, że przed wyzwo le niem obozu zabił kilku straż ni ków,
któ rzy zamie nili jego życie w pasmo udręki. „Nad szedł czas małego odwetu”,
powie dział.

Po publi ka cji dru giej czę ści wspo mnień kilka ogól no kra jo wych gazet
codzien nych pod chwy ciło histo rię i także zamie ściło arty kuły na ten temat, nawet
pro du cenci pro gramu publi cy stycz nego 60 minut, emi to wa nego w tele wi zji CBS,
zaczęli się roz glą dać, czy nie skap nie coś dla nich. Rela cję Polaka
doku men to wały wycinki pra sowe, listy oraz doku menty, które z dumą puścił
w obieg przy stole pod czas obiadu kilka tygo dni po swoim przy jeź dzie. Jego
sława zata czała coraz szer sze kręgi.

Aż nagle pew nego dnia Ellen Ran dolph otrzy mała tajem ni czy list z Pol ski,
który poda wał w wąt pli wość wia ry god ność opo wie ści Polaka. Ellen zro biła to,
co uczy niłby na jej miej scu każdy solidny dzien ni karz – zaczęła węszyć. Na
począ tek posta no wiła ponow nie zło żyć wizytę boha te rowi swo jego arty kułu
i zadać mu wię cej pytań. Nie bra ko wało jej doświad cze nia, udała więc, że nosi
się z zamia rem napi sa nia kolej nego tek stu okra szo nego więk szą por cją
sen sa cyj nych infor ma cji. Obrana tak tyka nie stety zawio dła i kiedy pani Ran dolph
przy była na spo tka nie, dzieci Pawła Micha lika poin for mo wały ją, że ojciec nagle
posta no wił wybrać się w podróż do Europy, na stare śmieci, z sen ty mentu do
daw nych cza sów, i że nie mają poję cia, kiedy wróci. Ellen im nie uwie rzyła.
Micha lik był zbyt wątłego zdro wia, by wyje chać z Flo rydy do Pol ski bez osoby
towa rzy szą cej, oni tym cza sem utrzy my wali, że podró żuje sam i nie wia domo, jak
długo zabawi… Nie moż liwe.

Dal sze docie ka nia potwier dziły, że ni gdzie nie ma dowodu, by kto kol wiek
o nazwi sku Micha lik opu ścił Stany Zjed no czone drogą mor ską lub powietrzną
w ciągu ostat nich trzech mie sięcy. Zagadka się pogłę biała. Gdzie on się
podzie wał, a co istot niej sze, dla czego znik nął?

Poszu ki wa nia trwały. Gdyby tylko pani Ran dolph znała praw dziwą histo rię
Pawła Micha lika, sprze da łaby duszę za taką bombę – mówiłby o tym cały świat.
Jed nak to nie ambitna młoda dzien ni karka z Flo rydy dopi sała ostatni roz dział
opo wie ści Polaka, tylko stary wyja dacz z „New York Timesa”, który pod su mo wał
wszystko sło wami: „Życie Pawła Micha lika jest tak nie sa mo wite, że sam Ste phen
King czy John Gri sham by tego nie wymy ślili!”.
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Gdy Stella wciąż jesz cze śmiała się z tego, jak Joan Nevin nasi kała rano do
torebki Shar ron, zauwa żyła, że sta ruszka się uśmie cha. Joanie była wytrawną
żar tow ni sią o wod ni stych, jasno nie bie skich oczach z czer wo nymi obwód kami,
na dal skrzą cych się szel mow sko, co urze kało jej męża aż do śmierci, która
nastą piła wkrótce po jego dzie więć dzie sią tych czwar tych uro dzi nach. Joan
unio sła wątłą, nie mal szpo nia stą dłoń i przy wo łała Stellę zakrzy wio nym pal cem.

– O co cho dzi, Joanie? Czego byś chciała?
Szept sta ruszki poniósł się w powie trzu na nie wi dzial nych moty lich

skrzy dłach.
– Zasłu żyła sobie!
– Kto sobie na co zasłu żył, kochana? Mówisz o Shar ron?
– Tak. O tej wred nej suce Shar ron. Zawsze mnie nie na wi dziła, ale tym razem

ją dopa dłam, co? Nie źle zala złam jej za skórę, a nie wie jesz cze o naj gor szym!
Po tej uwa dze szel mow sko zachi cho tała. Stella zadała sobie w duchu pyta nie,

cóż może być gor szego od nasi ka nia komuś do torebki.
– Pocze kaj, aż wie czo rem włoży buty – cią gnęła sta ruszka. – Jak zdej mie te

stare, brudne teni sówki i wsu nie swoje śmier dzące stopy z odci skami w te
nowiut kie ele ganc kie buciki!

Shar ron Ward kupiła sobie dro gie na pierw szy rzut oka botki i wło żyła je tego
dnia do pracy, żeby się wszyst kim pochwa lić. Były z czer wo nej lakie ro wa nej
skóry oraz zamszu, ide al nie dobrane do nowej torebki.

Wątła star sza pani pochy liła się ku Stelli i zdra dziła jej sekret:
– Lewy but.
– Co z tym lewym butem, kochana? Joanie, o czym ty, na litość boską, mówisz?

– Stella spoj rzała w twarz pani Nevin i natych miast poża ło wała tego pyta nia.
– Nie mogłam nic pora dzić, musia łam, więc zała twi łam się do tych jej

nowiut kich butów, do lewego, jak już mówi łam. Zro bi łam kupę tuż przed tym, jak
mnie nakryli na siu sia niu do jej torebki!

Sta ruszka zgar biła kości ste ramiona, głowa zawi sła mię dzy oboj czy kami,
pod ska ku jąc w górę i w dół, ponie waż Joanie zaśmie wała się ze swo jej
śmier dzą cej tajem nicy niczym psotne dziecko, któ rym zresztą zawsze była.

Stella krzyk nęła, w jej gło sie szok mie szał się z zachwy tem.
– Och, dobry Boże, Joanie! Jesteś nie re for mo walna! Mogłaś mi nie mówić!



Kilka minut póź niej Stella była już w jadalni dla per so nelu. Miała nadzieję, że
wpad nie tam na Annę i opo wie jej o naj now szym akcie zemsty Joan Nevin. Jeśli
cokol wiek mogłoby prze ła mać lody pomię dzy Stellą a Anną, to wła śnie opo wieść
o Joanie robią cej kupę do ele ganc kich nowych butów Shar ron Ward!

Nucąc pod nosem That’s Amore, Stella wyjęła kubek z szafki nad zle wem
i wsy pała do niego pełną łyżkę kawy roz pusz czal nej. Następ nie otwo rzyła
lodówkę i się gnęła po resztkę cia sta, które przy nio sła rano z domu.

I wła śnie wtedy, gdy cze kała, aż zago tuje się woda w czaj niku, roze grała się ta
straszna histo ria.

Zaczęło się od krzyku tak dono śnego, że wszyst kie ptaki za oknem zerwały się
do lotu, a ludziom w budynku słowa zamarły na ustach.

Krzy czał męż czy zna. Bez wąt pie nia. Gło śno i w wiel kiej zło ści. Stella
natych miast wybie gła na kory tarz, by zoba czyć, skąd docho dzą odgłosy awan tury.
Oka zało się, że z pokoju numer dwa dzie ścia cztery, pokoju Polaka.

– Nie rób tego! Odłóż to, ty pol ska suko, ina czej poża łu jesz. Odłóż to, mówię!
Stelli sta nęły dęba deli katne wło ski na ramio nach, puściła się bie giem do

pokoju dwa dzie ścia cztery i bez zapo wie dzi wpa dła do środka.
Naj pierw ujrzała sie dzą cego pro sto na łóżku Polaka, wciąż jesz cze w piża mie,

wyraź nie dygo czą cego. Z roz dzia wio nymi ustami i nitką śliny roz cią gniętą mię dzy
górną a dolną sztuczną szczęką. Miał roz sze rzone noz drza i tru pio bladą skórę.
W pokoju mocno było czuć uryną. Po raz pierw szy oczy Polaka były kom plet nie
nie ru chome, wiel kie jak spodki, wpa trzone w kogoś sto ją cego naprze ciwko,
w nogach łóżka.

Stella powio dła wzro kiem za jego spoj rze niem i wtedy po raz pierw szy
zoba czyła przy ja ciółkę z bro nią w ręku. Co dziwne, Anna ani drgnęła, gdy Stella
wpa ro wała do pokoju; nawet na sekundę nie ode rwała oczu od Polaka. Tak jakby
się jej tam spo dzie wała. Stella wtedy jesz cze tego nie wie działa, dopiero póź niej
powie dziano jej, że trzy many przez przy ja ciółkę pisto let to luger, stan dar dowe
wypo sa że nie SS pod czas dru giej wojny świa to wej. Dla niej rów nie dobrze mogła
to być zabawka, sądząc jed nak po minie Polaka oraz trud no ści, jaką naj wy raź niej
spra wiał Annie cię żar broni, pisto let był jak naj bar dziej praw dziwy.

– To on, Stell. Od początku wie dzia łam, że to on – rzu ciła cicho przez ramię,
jakby intu icyj nie roz po znała, kto wszedł wła śnie do pokoju.

– Jaki on?
– On. Polak. Chart. To Polak i Chart, nie rozu miesz? Jedna i ta sama osoba. –

 Anna mówiła zagad kami.



– Może odło żysz tę broń? – wtrą cił Polak łamią cym się gło sem. – Jestem
boha te rem wojen nym i jeśli mnie zastrze lisz, nie zyskasz nic prócz doży wot niego
wię zie nia.

Anna zaczęła wyma chi wać bro nią i zaśmiała się – śmie chem sza leńca, który
prze ra ził Stellę rów nie mocno jak pisto let.

– Ja jestem w wię zie niu, ty stary dur niu, od stycz nia tysiąc dzie więć set
czter dzie stego roku!

– Anno, o co tu cho dzi? – zapy tała Stella. – Mogła byś odło żyć broń? Anno,
pro szę, boję się. Zrób to dla mnie, odłóż pisto let.

Polak jakby odro binę się roz luź nił, usa do wił się wygod niej i nacią gnął koł drę.
Pierś falo wała pod piżamą, oczy miał przy mru żone. Kąciki ust wygięły się
w górę, tak jakby drwił sobie z Anny.

Serce Stelli waliło jak mło tem. Nad górną wargą wystą piły kro ple potu,
dło nie zwil got niały. Dla czego Anna mie rzy do Polaka? Prze cież nie ma poję cia,
jak się posłu gi wać bro nią palną, a jed nak wygląda na bar dzo zde ter mi no waną.

– Pro szę cię, Anno, odłóż broń. Pro szę. Na pewno roz wią żemy pro blem.
Kim kol wiek jest, chyba nie warto, prawda?

– Och, Stell, bar dzo się mylisz. Zasłu żył sobie na to, na każdą z tych chwil i na
jesz cze wię cej.

Po pięk nych policz kach Anny zaczęły spły wać łzy, otarła twarz ręka wem.
A potem nagle zasty gła, jakby wła śnie wpadł jej do głowy pewien pomysł. Gło śno
kich nęła, kil ka krot nie zamru gała powie kami, zbie ra jąc siły do powzię tej przed
chwilą decy zji. Prze cież tego nie zrobi, nie pocią gnie za spust, prawda?

Jed nym celo wym ruchem nie mal w zwol nio nym tem pie unio sła i w pełni
wypro sto wała prawe ramię – ręka już nie drżała, pew nie dzier żyła pisto let. Anna
roz myśl nie wsparła pod bró dek na oboj czyku, zamknęła jedno oko, dru gie
zmru żyła, patrząc wzdłuż wycią gnię tego ramie nia pro sto w celow nik pisto letu na
linii głowy Polaka… Następ nie kciu kiem odbez pie czyła broń.



CZĘŚĆ 2

Zabić i poj mać
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9 stycz nia 1940 
Węgrzyn, Pol ska

Według nie miec kich żoł nie rzy prze mie rza ją cych Pol skę po blitz kriegu pierw szego
wrze śnia tysiąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku zabi ja nie to pestka.
Roz ma wiali o tym w trak cie podróży, pod ska ku jąc i tłu kąc się na wybo jach
pośród smęt nego, sza rego kra jo brazu, gdy zbli żali się do nie miec kiej gra nicy
i leżą cych za nią pol skich wsi. Pano wała powszechna zgoda co do tego, że jak już
się zacznie, trudno prze stać. Pierw szy raz był naj trud niej szy, a potem to już
„masowe strze la nie do szczu rów”, jak ktoś zauwa żył, a cała reszta zaśmiała się
z tej ana lo gii, ponie waż wła śnie tak mini ster Goeb bels nazy wał Żydów
i Pola ków: szczu rami.

Brak oporu pod czas dru giej fali zasko czył oddziały SS, które nie wzięły pod
uwagę faktu, że mają do czy nie nia jedy nie z chło pami i ich rodzi nami, a nie
z wyszko lo nym per so ne lem woj sko wym. Z jakąż łatwo ścią robiło się czystki,
podą ża jąc śla dem eli tar nych oddzia łów sztur mo wych, które zale d wie kilka
tygo dni wcze śniej niczym nie moż liwa do zatrzy ma nia machina uto ro wały drogę do
War szawy. Nie miec – to brzmi dum nie.

Teraz tylko sprzą tali i przy udziale drob nych lokal nych urzęd ni ków spo rzą dzali
listy – nie koń czące się listy. Każda naj drob niej sza rzecz musiała być
udo ku men to wana i zatwier dzona stem plem, ponie waż osta tecz nie całą
doku men ta cję depo no wano w Ber li nie. Führer oświad czył, że wszyst kie dzia ła nia
trzeba ewi den cjo no wać, ponie waż Niemcy two rzą wła śnie histo rię. Zapew niano
ich, że są nie zwy cię żeni, a zwa żyw szy na łatwość, z jaką wszystko im się
pod da wało, naj wy raź niej była to prawda.

Nikt nie powie dział, jak długa jest droga do zwy cię stwa, sta wało się jed nak
jasne, że skła dała się z wielu eta pów. Im prę dzej upo rają się z bie żą cymi
zada niami, tym prę dzej wojna się zakoń czy. Nale żało dzia łać spraw nie także
i w dru giej fazie; SS miało roz pra wić się z drob nymi sprze ci wami i głu pimi



narze ka niami (wielu ludzi będzie nie za do wo lo nych ze zmian) i nie pozwo lić, by
kto kol wiek lub cokol wiek sta nęło im na dro dze.

Ber lin wpadł na dosko nały pomysł wyko rzy sta nia więź niów do fizycz nej
pracy, wyzna cza jąc nie miec kich żoł nie rzy dokład nie do tych zadań, do któ rych się
zgło sili – walki o ojczy znę. Pod bite zie mie dostar czały licz nej siły robo czej,
a z dotych cza so wych doświad czeń wyni kało, że Führer miał rację – Polacy nadają
się do pracy fizycz nej i do niczego ponadto. Stoją o sto pień wyżej od Żydów, ale
to nie wielka róż nica.

Męż czyźni, mając mnó stwo czasu w trak cie dłu giej podróży, w cię ża rówce
poru szali wiele róż nych tema tów, a nastrój popra wił się im jesz cze bar dziej, gdy
zaczęli roz pra wiać o dodat ko wych korzy ściach zwią za nych z „drugą falą”. Na
przy kład dostaje się naj lep sze kwa tery, zwłasz cza jeśli jest się ofi ce rem. Dobrze
też mieć zna jo mego w Gestapo, ponie waż to przy spie sza sprawy, a nie ma nic
lep szego, niż prze jąć miesz ka nie zwol nione nie dawno przez jakie goś zamoż nego
Żyda, jako że to oni mieli zawsze naj pięk niej sze nie ru cho mo ści i zosta wiali po
sobie dobry jako ściowo doby tek. Wolno im było zabrać ze sobą tylko tyle, ile
zdo łali unieść, ku wiel kiej korzy ści wpro wa dza ją cego się na ich miej sce nowego
loka tora.

Naj więk szymi pro ble mami dru giej fali były zasoby i czas. To typowe dla
Ber lina, sie dziby ano ni mo wych biu ro kra tów, któ rzy odczy ty wali tre ści zawarte
mię dzy wier szami prze mó wień Führera: nie mieli poję cia o prak tycz nych
trud no ściach, z któ rymi ci na miej scu musieli mie rzyć się każ dego dnia. Tyle
dobrego, że nie narzu cali wielu zasad. Ow szem, wszystko musiało być
udo ku men to wane i odno to wane, prze pro wa dzano kon trole, audyty i bilanse, ale
ist niała moż li wość dowol nego doboru środ ków, byle wyko nać zada nie. Po pro stu.
I takie były roz kazy. Wyko nać!

Wtedy nade szła pora na zabi ja nie. Cza sem nie miało się wyboru, bo ina czej
spo wal nia łoby się pro ces i wyni kłyby z tego pie kielne kło poty. Jeśli ktoś
powo do wał zbędne opóź nie nia, nale żało roz pra wić się z nim natych miast, by móc
przejść do następ nego celu. Tylko to się liczyło.

Rolf Schro der, naj wyż szy rangą Nie miec w cię ża rówce, mówił o otrzy ma nej
kore spon den cji doty czą cej pro ble mów czę ści młod szych rekru tów SS
z likwi do wa niem dużych grup – strze la nie przez wiele godzin do nie uzbro jo nych
star szych ludzi oraz dzieci dla nie któ rych sta wało się nie zno śne. Sprawa zaczęła
nabie rać roz pędu, gdy do Ber lina wpły nęły liczne raporty z ope ra cyj nych dzia łań
polo wych. Zamiast mówić żoł nie rzom, by „się uod por nili” i wypeł niali swoje
obo wiązki, Reichsführer Him m ler, który dowo dził SS, a nawet
Obersturmbannführer Eich mann (komen dant wszyst kich obo zów) poszu ki wali
innych metod eli mi na cji, by uspo koić sytu ację.



Wraz z sze rze niem się wie ści o zakła da niu gett, w któ rych tym cza sowo
zakwa te ro wy wano Żydów, stało się jasne, że liczeb ność się zwięk szy. Mówiło się
nawet o stwo rze niu pro gramu euta na zji dla doro słych, który pomógłby
w roz wią za niu kwe stii prak tycz nych zwią za nych z tymi spra wami. Wszy scy czuli
się pokrze pieni na duchu, że Ber lin poważ nie trak tuje ich obawy.

Rosyj skich jeń ców wojen nych oraz pol skich dysy den tów likwi do wano szybko,
ponie waż byli poten cjal nie naj bar dziej szko dliwi. Pomimo tra gicz nego
w oczy wi sty spo sób poło że nia z jakie goś nie do rzecz nego powodu wciąż mieli
w sobie zapał i deter mi na cję. Im moc niej ude rzało się w wichrzy cieli, tym
bar dziej rósł upór tych głup ców. Żydów było wię cej niż wszyst kich innych razem
wzię tych, ale na szczę ście zacho wy wali się tak bier nie i ule gle, że nie nastrę czali
więk szych trud no ści. Znę cano się nad nimi i ponie wie rano, sys te ma tycz nie bito
i odczło wie czano do tego stop nia, że zga dzali się nawet pil no wać samych sie bie!

Z wybra nych for mo wano grupy kapo – zaufa nych więź niów – któ rych
zada niem było utrzy my wa nie dys cy pliny wśród swo ich. Niemcy musieli mieć
ubaw, gdy roz ma wiali o tym, że kapo ocho czo stłuką na kwa śne jabłko każ dego
z żółtą gwiazdą Dawida na ręka wie! To genialny Adolf Eich mann roz pra co wał
spo sób postę po wa nia tych ludzi na długo przed prze nie sie niem ich do gett. Ni gdy
nie podej mo wali walki; sta wali na bacz ność, gdy im kazano, pra co wali do
ostat ków sił, kopali wła sne groby, a nawet wła sno ręcz nie zapeł niali te już
wyko pane, zanim ich roz strze lano. Łatwiej być nie mogło. Gdyby tylko nie było
ich tak wielu!

Wart uwagi jest fakt, że zda niem czę ści eses ma nów z Żydami nie było żad nej
frajdy. Gdzie pościg, gdzie polo wa nie? Ich ule głość spra wiała, że wiało nudą,
więc oddziały musiały pod trzy my wać swoje zaan ga żo wa nie w sprawę wszel kimi
dostęp nymi środ kami. Trudno mieć sza cu nek dla wroga, który nie sta wia oporu.

„Brak frajdy” naj bar dziej doskwie rał Kar lowi Brau nowi. Jego kole dzy
z cię ża rówki widzieli go już w akcji i nie wąt pili, że zabi ja nie spra wiało mu
przy jem ność. Cza sem dostrze gali to w jego oczach – błysz czały, gdy zaczy nało się
roz strze li wa nie. Ale dobrze było mieć go pod ręką. Kiedy Chart znaj do wał się
w pobliżu, można było robić swoje.

8
Poranne słońce pró bo wało obwie ścić swoje poja wie nie się na sza rym nie bie za
zasłoną nagich drzew. Szron osa dził się na tra wie, lód chrzę ścił pod kołami



cię ża rówki tele pią cej się po zamar z nię tym bło cie i wybo jach. Rolf Schro der
patrzył, jak wstaje kolejny ponury dzień pol skiej zimy. Nie na wi dził Pol ski, jej
zasnu tego nieba i nija kiego kra jo brazu. Poprzed niego wie czora spo tkał się
z kłó tli wym bur mi strzem spo rego mia sta, w końcu wycią gnął od niego
inte re su jące go nazwi ska i zatrzy mał się tam na nocny spo czy nek. Przed wyjaz dem
posta no wił pozo sta wić przy kład, dla czego nie należy sprze ci wiać się SS w takich
cza sach. Przy kład zawisł na drze wie pod ratu szem. A dokład niej – trzy takie
przy kłady.

Póź niej Schro der wyru szył w godzinną podróż wąskimi bocz nymi dro gami do
maleń kiej wio ski Węgrzyn, dzie sięć kilo me trów za nie miecko-pol ską gra nicą.

Pozwo lił sobie na prze lotny uśmiech. Życie pod po rucz nika SS oka zało się nie
takie złe, jak z początku oba wiali się jego rodzice. Nie wal czył na linii frontu. Los
naj wy raź niej mu sprzy jał i Schro der był prze ko nany, że jeśli nie będzie pako wał
się w kło poty, prze czeka wojnę i gdy kon flikt zbrojny się zakoń czy, powróci do
nor mal nego życia, wzbo ga co nego o nowe doświad cze nia.

Lech Bur czyk dźwi gnął z łóżka swoje obo lałe ciało, prze cią gnął się i pod szedł
boso do okna po zim nych deskach pod łogi. Gdy roz su wał jutowe zasłony, zza
któ rych wyło nił się kolejny mroźny pora nek, oddech zawisł przed nim
w powie trzu pod posta cią lek kiego obłoczka nie wy po wie dzia nych jesz cze słów.
Zima cią gnęła się już długo, oka zała się cza sem burz li wym, obfi tu ją cym
w wyda rze nia wsz częte z hanieb nych pobu dek. Nie miecka inwa zja, o któ rej
mówiło się ze stra chem od dawna, prze pro wa dzona w prze ra ża jąco
bły ska wicz nym tem pie, zwia sto wała nadej ście nowego roku w naj gor szy moż liwy
spo sób.

Zwy kle o tej porze Lech myślał o wio śnie i nad cho dzą cych sie wach. Ale do
wio sny pozo stały jesz cze dwa mie siące, a dwa mie siące mogą bar dzo się dłu żyć,
gdy zależy od cie bie życie tak wielu osób, a tym cza sem twój los jest w cudzych
rękach.

Dobie ga jący osiem dzie siątki Lech uro dził się w tym domu, a przed nim jego
ojciec. Poko le nia prze mi jały i teraz dom nale żał do Lecha, jego żony Zlaty i ich
córki Rozy, z którą zamiesz kały tam jej dwie nasto let nie córki, Danuta i Ania.
Miej sce znów wypeł niło się ludźmi, ale na nie szczę ście Lecha samymi kobie tami!
Mię dzy innymi z tego powodu zerwał z rodzinną tra dy cją i dbał o to, by wsta wać
o świ cie jako pierw szy – chcąc zakosz to wać ciszy i spo koju wcze snego poranka.

Roza była tą nie okieł znaną, naj trud niej szą lato ro ślą z pię ciorga dzieci Lecha
i Zlaty, która okryła rodzinę naj gor szą moż liwą hańbą. Miesz kała ze swoim mężem



Lesz kiem (leni wym nie udacz ni kiem i wał ko niem, jak więk szość męż czyzn
z Lublina, zda niem Lecha) oraz ich pierw szym dziec kiem, córką Danutą,
w nie wiel kim dzier ża wio nym gospo dar stwie pośrodku niczego, gdzieś pod
Łodzią. Gdy Roza oznaj miła, że znowu jest w ciąży, Leszek nie przy jął tej nowiny
z rado ścią. Jesz cze jedna gęba do wyży wie nia. Lepiej, żeby tym razem uro dził się
chło piec. Kiedy doro śnie, będzie przy naj mniej poma gać w gospo dar stwie.
Wspól nymi siłami jakoś dawali sobie radę, ale ledwo, a teraz stracą dochód, jaki
przy no sił im ich loka tor, któ rego pokój wkrótce będzie potrzebny powięk sza ją cej
się rodzi nie.

Leszek odczuje brak loka tora. Męż czyźni regu lar nie gry wali w karty albo
sza chy i zwy kle popi jali razem wie czo rami – Leszek i cichy pod ku wacz koni
przed sta wiony mu na targu przez zna jo mego, który zaba wił u nich dłu żej niż
kto kol wiek prze wi dy wał. Pod ku wacz koni wyglą dał jakoś dziw nie, tro chę jak
Cygan, miał dłu gie, czarne, krę cone włosy oraz oczy w róż nych kolo rach. Trudno
było roz gryźć, czy jest krę ta czem, czy ory gi na łem (męż czyźni na targu widzieli
w nim krę ta cza, za to ich kobiety ory gi nała). Ale jakie to miało zna cze nie?
W piciu dorów ny wał naj tęż szym gło wom, a przy ła pany na kar cia nym oszu stwie
par skał śmie chem. Dora biał pokąt nym han dlem końmi i zawsze pła cił czynsz na
czas. Zwy kle wyko ny wał w domu różne drobne prace, te, do któ rych Leszek jakoś
ni gdy nie mógł się zabrać, ponie waż był albo zbyt zajęty, albo zbyt pijany. Drobna
kwota, którą dorzu cał do domo wego budżetu, oraz pomoc, którą świad czył,
szybko spra wiły, że stał się nie zbędny.

Uprze dzono go, że będzie musiał się wypro wa dzić wkrótce po naro dzi nach
dziecka. Oka zało się tym cza sem, że wyniósł się znacz nie szyb ciej, niż się
spo dzie wali – już kilka godzin po przyj ściu na świat nie mow lę cia. Dzie sięć minut
póź niej wybiegł z domu także Leszek – w pogoni za loka to rem.

Dopadł go na przed mie ściach Łodzi i nie mal zatłukł na śmierć, następ nie
wró cił do domu, ude rzył Rozę pię ścią w twarz, spa ko wał manatki i tyle go
widziano. Roza zabrała dwójkę dzieci do gospo dar stwa rodzi ców w Węgrzy nie,
powró ciła do panień skiego nazwi ska i samot nie wycho wy wała dzieci.

Nowo naro dzona Ania stała się atrak cją tar go wej mie ściny: bądź co bądź
nie czę sto widuje się na pol skiej wsi dziecko o kru czo czar nych wło sach, jed nym
oku nie bie skim, a dru gim brą zo wym.

W miarę doj rze wa nia i wkra cza nia w nasto let niość uroda Ani coraz bar dziej
roz kwi tała. Zde cy do wa nie róż niła się od paty ko wa tych, jasno wło sych
i błę kit no okich dziew cząt, które uczęsz czały do miej sco wej szkoły. I choć
nie któ rzy sądzili, że ma w sobie odro binę cha rak te ry stycz nej dzie cię cej
pulch no ści, wkrótce stało się jasne, że tak nie jest. Natura obda ro wała Anię
ponętną figurą oraz zachwy ca jącą urodą cygań skiej kró lo wej, co w oczach



chłop ców dawało jej praw dziwą prze wagę nad innymi dziew czę tami, ona jed nak
przez więk szość czasu opę dzała się od zalot ni ków, zamiast ich ośmie lać.

Danuta, star sza o dwa lata sio stra Ani, była bar dzo podobna do matki – Polka
z krwi i kości. Krót kie blond włosy, owalna twarz, szla chetny nos. Nogi do pasa,
szczu pła, zwarta budowa spor t smenki. Były jej pisane wiel kie suk cesy na are nie
spor to wej, ale nauka także szła jej bar dzo dobrze, podob nie jak Ani, zwłasz cza
języki. Dziew czynki stały się nie roz łączne.

Danuta miała zde cy do wa nie więk sze doświad cze nie w spra wach ser co wych.
Nim skoń czyła dzie więt na ście lat, była już dwu krot nie zako chana i zdą żyła
zapo mnieć, kiedy stra ciła dzie wic two i kto je ode brał. Ani udało się je zacho wać,
ale jako sie dem na sto latka zna la zła się pod ostrza łem kilku ado ra to rów, w tym
dwóch ojców kole ża nek. Na razie wolała jed nak słu chać o wyczy nach sio stry, gdy
leżały razem w łóżku i roz ma wiały do póź nej nocy.

Żadna z nich nie bała się pracy, obie robiły w gospo dar stwie dziadka wię cej,
niż powinny. Miały silne ramiona i nogi – i rów nie silne cha rak tery: nikt nie
zadzie rał z Bur czy ków nami, a ci, któ rzy ośmie lali się spró bo wać, zawsze źle
koń czyli, zwłasz cza chłopcy.

O ile Danuta potra fiła wyka zać się upo rem, Ania zawsze była realistką, choć
miała też w sobie tro chę non sza lan cji, która, jak się mówiło, pew nego dnia może
wpę dzić ją w tara paty. Lech i Zlata dzię ko wali Bogu, że obda rzył ich tak
wspa nia łymi wnucz kami, choć jed no cze śnie prze kli nali Rozę za wstyd i trudne
doświad cze nia, które spro wa dziła na nich i na sie bie. Ale koniec koń ców rodzina
to rodzina, byli sobie bli scy jak koszula ciału. Lech czuł, że Bóg naprawdę mu
bło go sła wił.

Dłu gie lata pracy na roli odci snęły na Lechu piętno. Odkąd pamię tał, uprawa
bura ków cukro wych sta no wiła cen trum jego wszech świata. A teraz? Wszystko
zmie niało się z dnia na dzień, w dodatku Niemcy narzu cili w Pol sce ści słe
regu la cje żyw no ściowe.

Dieta pol skich oby wa teli została ogra ni czona do sze ściu set pięć dzie się ciu
czte rech kalo rii dzien nie, czyli mniej wię cej dwu dzie stu pię ciu pro cent
reko men do wa nego spo ży cia, Żydom przy słu gi wały tylko sto osiem dzie siąt cztery
kalo rie. Gro żono kon tro lami, wymu szono racjo no wa nie, a więk szość pło dów
rol nych upra wia nych przez takich chło pów jak Lech zabie rano dla nie miec kiej
armii. Dla tego miał prze świad cze nie, że są bez pieczni. Po co Niemcy mie liby
krzyw dzić rol ni ków, któ rzy tak ciężko pra co wali, by wyży wić swo ich panów
i wład ców? Plotki roz sie wane na targu były pozba wione sensu.



Lech nacią gnął na ramiona pat chwor kową koł drę, odwró cił się i zosta wił swoje
myśli przy oknie. Przez chwilę zasta na wiał się, co to za hałas dobiega gdzieś
z oddali. Brzmiał meta licz nie, jak tłu cze nie metalu o metal, przy pi sał go więc
łań cu chom i kłód kom na drzwiach sto doły, które czę sto stu kały bez powodu.
Zano to wał w pamięci, że trzeba je spraw dzić.

Gdy wró cił do sypialni, Zlata mam ro tała coś przez sen. Sta nął w drzwiach,
spoj rzał czule na kobietę, która została jego żoną w wieku pięt na stu lat. On sam
miał zale d wie szes na ście, kiedy się pobrali. Wypeł nione ciężką pracą życie
odci snęło na niej swoje piętno, ale była dobrą żoną i cudowną matką jego dzieci,
a jesz cze lep szą babką. Inni męż czyźni ze wsi (z któ rymi Lech od czasu do czasu
pił i grał w sza chy) nie ustan nie klęli na swoje żony, on jed nak nie widział żad nego
kon kret nego powodu do skar że nia się na Zlatę – bez względu na to, jak mocna
była wódka albo jak późna pora!

Zlata wyśmie ni cie goto wała i rzą dziła w domu jak wszyst kie pol skie kobiety.
Cza sem bywała trudna, co u Polki nie było niczym wyjąt ko wym, ale żyli zgod nie,
a na pewno lepiej, niż się wielu spo dzie wało lata temu, kiedy się ze sobą zeszli.

Tar gowe plotki zawsze wywo ły wały w Zla cie panikę i od kiedy po raz
pierw szy doszły ją słu chy o nie miec kiej inwa zji, nie prze spała spo koj nie żad nej
nocy. Lech stale zapew niał ją, że nic im nie grozi. Niemcy polują na Żydów.
„Pol skę nie raz już najeż dżano w prze szło ści i praw do po dob nie na tym się nie
skoń czy, ale wziąw szy wszystko pod uwagę, Hitler potrze buje takich jak my, by
wyży wić swoją armię”, uspo ka jał któ ryś raz z kolei. Oto nada rzała się oka zja do
zaro bie nia w końcu tro chę gro sza, acz kol wiek kosz tem cudzego nie szczę ścia, ale
tak to już w życiu bywa.

W dro dze do kuchni Lech pozwo lił sobie na uśmie szek i wspo mniał roz mowę
z poprzed niego dnia przy obie dzie. Zlata jak zwy kle widziała wszystko
w czar nych bar wach i już po raz drugi zepsuła bigos! Doło żył drewna pod
kuch nią, dmu chał, póki nie wystrze lił pło mień i nie spo wił szczap, posta wił na
fajerce ron del z wodą. Słońce wstało nie całe pół godziny wcze śniej, ale było
dość widno. Ponie waż artre tyzm Zlaty zimą się zaostrzał, Lech z przy jem no ścią
zano sił żonie kubek gorą cej her baty, by mogła nie spiesz nie wstać z łóżka
i roz po cząć dzień.

Nie mógł się docze kać wie czora. O siód mej on i kilku innych męż czyzn ze wsi
miało się zebrać w domu jego kuzyna na par tyjkę sza chów, roz mowy o poli tyce,
spo rcie i inwa zji, wspólne pale nie papie ro sów i picie domo wego bim bru. Był to
jego ulu biony czas w tygo dniu, tylko dla niego, z dala od kobiet.



Sie dząc przy sta rym drew nia nym stole, owi nięty koł drą, którą Zlata uszyła mu
ręcz nie na dzie siątą rocz nicę ślubu, znów usły szał na zewnątrz jakieś
postu ki wa nia. Tym razem był pewien, że to nie łań cu chy na drzwiach sto doły.
Dźwięk był zbyt gło śny i zbyt mecha niczny, jakby pod dom zaje chał jakiś pojazd.

Trzask drzwi potwier dził, że się nie myli.
Lech nie znał nikogo, kto miałby auto. Prawdę mówiąc, pierw szy raz ktoś

odwie dził go samo cho dem kilka dni temu, kiedy miej scowi urzęd nicy przy byli
zatwier dzić roczny limit bura ków cukro wych. Może wró cili po wię cej infor ma cji
albo zapo mnieli o coś zapy tać. Ale nie zja wia liby się o świ cie. Przy je cha liby
w godzi nach urzę do wych – chyba że jest jakiś pro blem.

Lech wstał od stołu, sły sząc, jak dwie pary cięż kich bucio rów tupią na ścieżce
pro wa dzą cej do domu. Nim doszedł do połowy kory ta rza, ktoś już koła tał do
drzwi.

Lech miesz kał w Węgrzy nie całe swoje życie. Od czasu do czasu jeź dził na
targ do dużego mia sta, do Kra kowa, i poza poby tem w woj sku ni gdy nie sły szał
innego języka niż pol ski. Tym razem, kiedy szyb kim kro kiem po raz ostatni tego
ranka pod cho dził do fron to wych drzwi, usły szał głos mówiący po nie miecku:

– Öffnen. Otwie rać. Schnell, szyb ciej, schnell!

9
Prze klęte drzwi zablo ko wały się jak zwy kle w zimie i kiedy Lech zdo łał wresz cie
otwo rzyć je szarp nię ciem, sta nął twa rzą w twarz z nie miec kim żoł nie rzem
celu ją cym z kara binu w jego pierś oraz dru gim, trzy ma ją cym w ręku pod kładkę do
pisa nia. Lech momen tal nie zastygł.

Naj wy raź niej dowo dził ten z pod kładką, choć bar dziej przy po mi nał bla dego
urzęd nika pań stwo wego niż ofi cera nie miec kiej armii.

– Herr Bur czyk?
Lech w odpo wie dzi ski nął głową. Nie miec z listą zadzie rał nosa, stał

z ołów kiem w ręku, odha cza jąc nazwi ska, i sta rał się ukryć przed Lechem
powo do wane zim nem drże nie gołej ręki.

Lechowi bar dziej nie podo bał się ten chudy z kara bi nem. Mróz mu
naj wy raź niej nie prze szka dzał, spra wiał wra że nie kogoś, kto lubi szu kać guza,
a głę boko osa dzone czarne oczy tylko to potwier dzały. Lech czuł, że przy
odro bi nie szczę ścia oraz ele men cie zasko cze nia mógłby w razie potrzeby
sprząt nąć ich oby dwu pomimo dość zaawan so wa nego wieku. Ale wtedy dostrzegł



w tle dwóch innych uzbro jo nych eses ma nów palą cych papie rosy na tyłach
cię ża rówki. Wie dział, że nie ma wyboru, musi współ pra co wać. Mimo
lodo wa tego powie trza, które wpa dło do kory ta rza i pene tro wało głę biej, Lech
cier pli wie cze kał, aż ten dowo dzący znów prze mówi. Ten moment cią gnął się
w nie skoń czo ność, zda wał się trwać całe wieki, choć w rze czy wi sto ści upły nęło
zale d wie kilka sekund.

Gdy Nie miec w końcu się ode zwał, jego głos brzmiał obo jęt nie i mimo że
Lech kom plet nie nic nie zro zu miał, ścier pła mu skóra na karku. Nie miał czasu na
zasta no wie nie, ponie waż od razu oszo ło mił go ogłu sza jący huk wystrzału, po
któ rym roz bły sło ośle pia jące świa tło i coś wybu chło mu w piersi, odrzu ca jąc go
w tył. Osu nął się na pod łogę, zosta wia jąc za sobą na ścia nie resztki swego życia
w postaci gru bej czer wo nej smugi.

Dwaj Niemcy omi nęli prze szkodę w postaci zwłok i skie ro wali się w głąb
pustego kory ta rza, z deter mi na cją zmie rza jąc w stronę drzwi na jego końcu.

Nagłe hałasy wybu dziły Zlatę z głę bo kiego snu, a sły sząc prze ra ża jący odgłos
wystrzału odbi ja jący się od ścian cia snego kory ta rza, gwał tow nie wypro sto wała
się na łóżku i wle piła wzrok w drzwi sypialni. Od cięż kich kro ków zbli ża ją cych
się do jej pokoju trzę sły się deski pod łogi, wywo łu jąc drże nie wody w szklance
na noc nym sto liku. Do środka wtar gnęli dwaj męż czyźni, więc przez wzgląd na
skrom ność Zlata odru chowo pod cią gnęła koł drę pod brodę. Nastą pił kró ciutki
kon takt wzro kowy, a potem Zlata prze nio sła spoj rze nie na otwarte drzwi
i dostrze gła leżące w kory ta rzu zakrwa wione ciało męża.

Wtedy widziała go po raz ostatni, a w zasa dzie nie zdą żyła zoba czyć niczego
wię cej, ponie waż z lufy kara binu chu dego żoł nie rza śmierć wypa dła z impe tem po
raz drugi w ciągu nie spełna minuty. Zlata leżała na łóżku z roz łu paną głową,
a wyrwane z poduszki pie rze deli kat nie uno siło się w powie trzu, po czym miękko
lądo wało na bro czą cym ciele.

Czas miał klu czowe zna cze nie, dla tego Schro dera fru stro wało, że nie zna lazł
dwóch dziew cząt z listy. Ten idiota bur mistrz, któ rego wywlókł poprzed niego
wie czoru z ratu sza, wisiał teraz na drze wie w rynku wraz z dwoma innymi
urzęd ni kami. Wcze śniej nie chęt nie wydał listę wszyst kich rodzin z dziew czę tami
w wyma ga nym wieku, które zamiesz ki wały oko liczne wsie, a dla dobra jego
wła snej rodziny uczci wie podał nazwi ska. Bur czy ko wie byli pierwsi na liście.

Wykrzy czano roz kazy, chudy żoł nierz z kara bi nem poma sze ro wał do
sąsied niego pokoju, chwilę póź niej w domu huk nął kolejny strzał. Nagie ciało
Rozy zwi sało z łóżka niczym porzu cona lalka.

Pozo stały jesz cze jedne drzwi.
Karl Braun wpa ro wał do środka i wresz cie zna lazł drżącą ze stra chu

sie dem na sto let nią Anię, wypro sto waną jak struna, sie dzącą w łóżku z białą jak



płótno twa rzą. Pod szedł do niej cięż kim kro kiem i wycią gnął ją za włosy.
Krzy czała.

– Rasch, rasch, szybko!
Wlókł ją za sobą kory ta rzem nad zwło kami dziadka, przez kałużę jego krwi, po

czym cisnął ją na zamar z nięty próg. Potem pod niósł koł drę leżącą obok ciała
star szego męż czy zny i rzu cił ją dziew czy nie trzę są cej się jak prze ra żone szcze nię
i patrzą cej wiel kimi jak spodki oczami.

Dowo dzący, ten, który, jak dowie się póź niej Ania, nazy wał się Rolf Schro der,
ponow nie spraw dził listę – bra ko wało jed nej dziew czyny. Wła śnie miał naka zać
grun tow niej sze prze szu ka nie domu, gdy nagle usły szał jakieś odgłosy z sypialni
Ani. Ruchem głowy wska zał pokój, instru ując Brauna, by wró cił tam i się
rozej rzał. Może to ta druga dziew czyna. Niech ją szlag, opóź nia sprawy.

Chudy żoł nierz szybko ruszył we wska za nym kie runku i od razu się
zorien to wał, że ktoś jest w sza fie. Pew nie ta druga. Roz ka zał jej wyjść. I nic, choć
wyła pał jakiś dźwięk. Coś jak chlip nię cie. Na dwo rze cię ża rówka włą czyła już
sil nik, wie dział, że czas nagli. Pod niósł kara bin, puścił serię i usły szał stłu miony
odgłos upa da ją cego w sza fie ciała.

Spod naroż nika drzwi wypły nęła strużka krwi, zbie ra jąc się w kałużę na
drew nia nej pod ło dze.

Przy cię ża rówce Schro der zapy tał, co się wyda rzyło.
– Nie chciała wyjść, więc… – Braun wzru szył ramio nami i wsiadł do

szo ferki.
– Spraw dzi łeś? Potwier dzi łeś, że to ona?
– Jasne, że ona, a kto inny? Tak czy owak było mnó stwo krwi.
– Sche is skopf!
Wście kły Schro der wysiadł z kabiny cię ża rówki i dał Brau nowi znak, by do

niego dołą czył. Musieli mieć pew ność, że to ta druga dziew czyna! Jeśli tak, nie
ma pro blemu – ukry wała się, sta wiała opór i nale żało roz wią zać sprawę – ale
w papie rach wszystko musi się zga dzać. Dla tego Schro der został porucz ni kiem,
a Braun zale d wie kapra lem. Mózg i mię śnie, było tak od zawsze, odkąd połą czyli
siły w hitle row skiej mło dzie żówce.

Schro der ostroż nie zbli żył się do szafy z goto wym do strzału pisto le tem.
Zoba czył pokaźną kałużę krwi na pod ło dze pod drzwiami, powoli je otwo rzył.
Leżała przed nim kupka zakrwa wio nego futra. Pies! Odwró cił się do Brauna
z odrazą i wów czas kątem oka dostrzegł postać bie gnącą przez pole w stronę lasu.

– Kara bin, szybko!
Danuta, która co roku wygry wała bieg na dystan sie stu metrów w szkol nych

zawo dach spor to wych, tym razem nie bie gła po tro feum – bie gła po życie. Serce
łomo tało jej w piersi, ramiona poru szały się ryt micz nie, wytę żała wszyst kie



mię śnie, by zna leźć się jak naj da lej od domu. Kilka razy o mało nie pośli znęła się
na mokrej tra wie, ale przed nią, w odle gło ści nie spełna pięć dzie się ciu metrów,
był las, w któ rym mogła się schro nić.

Schro der pew nie osa dził kara bin na pra wym barku i wkrótce miał Danutę na
muszce. Odbez pie czył broń, wes tchnął i deli kat nie naci snął spust.

Gło śny huk pode rwał ptaki do lotu. W tym samym momen cie Danuta stra ciła
rów no wagę, pośli znęła się i upa dła na zie mię w bez ład nej plą ta ni nie rąk i nóg.
Czuła cie płą krew na ramie niu, lekko unio sła głowę, by spraw dzić, jak daleko do
drzew, a potem zro biło się jej ciemno przed oczami.

Dwaj żoł nie rze obser wo wali ją z okna sypialni. Wyraź nie widzieli try ska jący
w powie trze pió ro pusz krwi, gdy dziew czyna runęła na trawę, widzieli też, jak na
moment pod nosi się i znów upada.

– Tak się to robi, sche is skopf! – rzu cił Schro der tonem służ bi sty.
Męż czyźni wró cili do cię ża rówki. Braun nie lubił, jak nazy wano go

zasrań cem. W końcu czło wiek ma swoją dumę. Pło nęły mu oczy, gdy wska ki wał
z powro tem do szo ferki. Jakie to typowe dla Schro dera – poni żyć go,
wła sno ręcz nie strze la jąc do dziew czyny. Braun sprząt nąłby ją rów nie sku tecz nie,
ale Schro der, jak widać, zawsze musiał przy po mnieć, kto tu rzą dzi.

Ania, drżąc na progu domu, sły szała strzały. Była zbyt prze ra żona i zzięb nięta,
by krzy czeć. Kiedy żoł nierz chwy cił ją za łokieć i szarp nię ciem posta wił do
pionu, a następ nie pchnął na pakę cię ża rówki, spa ra li żo wał ją strach. Jej kosz mar
miał trwać. Sie działa z tyłu, patrząc przed sie bie pustym wzro kiem, od czasu do
czasu pocią ga jąc nosem i gwał tow nie mru ga jąc powie kami, z zakrwa wioną
koł drą dziadka na ramio nach, z głową pełną potwor nych wido ków i odgło sów,
któ rych przed chwilą była świad kiem.

Drgnęła, usły szaw szy nagły syk i huk mio ta cza ognia. Jeden z Niem ców stał
w roz kroku kilka metrów od drzwi wej ścio wych. Broń ożyła z łosko tem,
wyplu wa jąc na dom dziad ków stru mień pło ną cej mie szanki smoły i ben zyny. Ania
patrzyła ze zgrozą, jak pło mie nie liżą ciało dziadka, jak zagłę biają się w kory tarz
niczym jęzor nie na sy co nego smoka. W ciągu minuty objęły całą cha łupę, ogień
zachłan nie poże rał budy nek sto jący tam od poko leń.

Wkrótce nie miecki żoł nierz scho wał mio tacz ognia do meta lo wej skrzynki przy
bur cie cię ża rówki i usiadł obok Ani z cał ko wi cie obo jętną miną. Dwu krot nie
ude rzył w burtę, szczęk nęła skrzy nia bie gów i pojazd zaczął powoli toczyć się
w kie runku drogi.

Za Anią zostało jej dawne życie, kłęby dymu uno siły jej wspo mnie nia
z dzie ciń stwa w zimne powie trze poranka, poczer niały szkie let domu gło śno
trzesz czał, a ogień koń czył swą ucztę. Po twa rzy dziew czyny pły nęły łzy, usta
szep tały imię sio stry. Danuta…



Ania dygo tała i pochli py wała, pod czas gdy żoł nierz, który użył mio ta cza ognia,
zapa lił papie rosa i wbił wzrok w pod łogę. Nagle bar dzo zain te re so wał się swoim
lewym butem, lekko go uniósł, prze krę cił w jedną, potem w drugą stronę, a potem
mruk nął do sie bie:

– Kro wie gówno. Ja to mam zawsze cho lerne szczę ście!
Wycią gnął przed sie bie wypro sto waną nogę i skro bał butem o pod łogę, póki

nie wyczy ścił pode szwy. W końcu usa tys fak cjo no wany spoj rzał na Anię
i nie spiesz nie zacią gnął się papie ro sem.

Cię ża rówką nagle szarp nęło do przodu. Ania i żoł nierz chwy cili się burty, gdy
pojazd, tłu kąc się i pod ska ku jąc, wyje chał na główną drogę, zmie rza jąc w stronę
kolej nego gospo dar stwa z listy. Wkrótce wśli znęli się w odstęp pomię dzy
nie miec kimi wozami woj sko wymi jadą cymi w kon woju. Trząsł się grunt pod
sto pami, drobne kamyki pry skały na tra wia ste pobo cze, nisko po dwo ziowe
przy czepy wio zące czołgi i arty le rię wiły się wstęgą na wschód w kie runku
Kra kowa.

Wiej skie plotki oka zały się praw dziwe. Niemcy nacie rali, speł niały się
naj strasz niej sze groźby Hitlera. Wielka Bry ta nia wypo wie działa Niem com wojnę,
a życie więk szo ści ludzi na ziemi już ni gdy nie będzie takie samo. Albo
bez po śred nio dotknie ich ta bez myślna obo jęt ność wojny na ludz kie cier pie nie,
albo będą przy glą dać się jej w prze ra że niu z oddali, nie zdolni do ogar nię cia
rozu mem skali i siły wyda rzeń.

Wieś Węgrzyn licząca dwu stu dwu dzie stu sze ściu miesz kań ców prze stała
ist nieć jesz cze przez zapad nię ciem zmierz chu.
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Odzy skaw szy przy tom ność, Danuta z bólem pod nio sła się na prawy bok. Sądząc
po panu ją cej wokół ciszy, Niemcy ode szli. Z rany na szyi docho dził spe cy ficzny
zapach mie dzi, ale po chwili lekki podmuch wia tru zastą pił go gry zą cym smro dem
spa le ni zny. Gdy spoj rzała w kie runku domu, ujrzała jedy nie stertę tlą cych się
belek i popiołu.

Wraz ze wspo mnie niem wyda rzeń ostat nich godzin do oczu napły nęły jej łzy:
wdzie ra jący się do domu Niemcy, huk w kory ta rzu, gdy zastrze lili dziadka. Potem



kroki, cięż kie woj skowe buty walące w deski pod łogi, zmie rza jące pro sto do
pokoju, który dzie liła z sio strą – po dro dze zatrzy mały się jed nak pod sypial nią
babci. Stłu mione głosy, trudno o pew ność, ale nie miała wąt pli wo ści, że usły szała
krzyk, a po nim strzał. Chwi lowa cisza. Prze ra ża jąca pauza. I znów cięż kie kroki
na drew nia nej pod ło dze.

Zamknęła wtedy oczy, wysko czyła z łóżka i dała nura do szafy, łapiąc po
dro dze na wpół śpią cego psa. Może to intu icja, w każ dym razie bab cia uparła się,
by tam tej nocy pies spał w pokoju dziew cząt. Kapu stek nie pro te sto wał. Artre tyzm
prak tycz nie uczy nił go kaleką, do tego był głu chy, jed nak przez lata pra co wał
w gospo dar stwie na swoje utrzy ma nie i teraz z zado wo le niem korzy stał
z drob nych wygód i cie szył się poświę caną mu uwagą. Minęło pięt na ście lat, od
kiedy sąsiad zja wił się ze szcze nia kiem, naj słab szym z miotu, ale Lech nie miał
mu czym zapła cić. „Jedyne, co mamy, to warzywa. Mogę dać ci w zamian za tego
kun dla kapu stę, tyle, ile unie siesz”. I tak psa nazwano Kapust kiem ze względu na
walutę, w jakiej za niego zapła cono. Ade kwat nie.

Dygo cząc ze stra chu w sza fie, Danuta nagle uzmy sło wiła sobie, że sio stra
wciąż jest w łóżku. Danuta zawsze miała lekki sen, a Ania była jej cał ko wi tym
prze ci wień stwem – nie obu dzi łoby jej nawet trzę sie nie ziemi. Co rano Danuta
wsta wała pierw sza zaraz po otwar ciu oczu, za to sio stra uwiel biała się
wyle gi wać i nic jej tak nie cie szyło jak przy tu la nie Kapustka i wykra da nie
dodat ko wych minut cie pła, zwłasz cza w zimie.

Drzwi sypialni otwo rzyły się z impe tem w tej samej chwili, gdy Danuta
cho wała się w sza fie. Jedną ręką zamknęła za sobą drzwi, drugą dło nią chwy ciła
mordkę psa. Sły szała krzyk nie miec kiego żoł nie rza wycią ga ją cego Anię z łóżka.
Po raz ostatni usły szała głos sio stry, gdy ta wrzesz czała, wle czona przez kory tarz.
Zabrali Anię, jej Anię, a Danuta nie zro biła nic, by jej pomóc.

Miała wra że nie, że sie dzi w tej sza fie wiecz ność, zasta na wia jąc się, co robić.
Na kory ta rzu zapa no wała cisza, ale przed domem wciąż było sły chać głosy.
Nie miec kie głosy. Zło wro gie. Czmych nęła przez okno naj szyb ciej, jak umiała,
a potem zdała sobie sprawę, że zosta wiła w sza fie Kapustka. Chciała po niego
wró cić, wtedy jed nak znów zało mo tały kroki pod drzwiami sypialni.
Bły ska wicz nie kuc nęła, a chwilę póź niej padły kolejne strzały. Kiedy zebrała się
na odwagę, by zaj rzeć do środka, zoba czyła jedy nie sączącą się z szafy krew.

Oszo ło miona usia dła w kucki pod oknem, a po chwili znów doszły ją
pod nie sione głosy sprzed domu. Była boso, w koszuli noc nej, w prze ni kli wym
zim nie, ale intu icja pod po wia dała, żeby wziąć nogi za pas. Zwin ność
i wyspor to wa nie dzia łały na jej korzyść, wkrótce zna la zła się w poło wie łąki. Do
drzew było już nie da leko, na tra wie leżały butwie jące resztki ostat nich jesien nych
liści – ścieżka czer wieni, oranżu i żółci uło żona przez nocny wiatr, pro wa dząca ją



ku bez piecz nej kry jówce. Zie mia zro biła się śli ska od liści, a poranny mróz
i wszech obecne kro wie placki zamie niły ją nie mal w lodo wi sko. Kil ka krot nie
myślała, że się prze wróci, i w końcu tak się stało, dokład nie w chwili, gdy
usły szała z tyłu trzask kara binu.

Pośli znęła się na kro wim łaj nie. Coś świ snęło w powie trzu, poczuła pie cze nie
w barku, tuż przy szyi. Nogi fik nęły w górę i Danuta runęła na zimną, mokrą trawę,
zaplą tu jąc się we wła sne koń czyny.

Pamię tała, że coś w lesie przy kuło jej uwagę, unio sła głowę, chcąc zoba czyć,
co to – jakieś zwie rzę, może jeleń? Albo żoł nie rze? Wtedy poczuła okropny ból
i stra ciła przy tom ność.

Nie miała poję cia, jak długo tam leżała, ale kiedy się ock nęła, słońce było
wyżej na nie bie, a z domu dziad ków zostały jedy nie poczer niałe zglisz cza. Można
było roz po znać tylko jedną część: muro wany komin.

Potem wyczuła ruch. Sły szała dud nie nie cięż kich kro ków na ziemi, jej ciało
podry gi wało w ich rytm. I wszystko było do góry nogami. Ona była do góry
nogami, chyba na czy imś ramie niu. Wkrótce poczuła, jak ktoś opusz cza ją na
zie mię i ciężko dyszy przy jej uchu. Skrzy wiła się i krzyk nęła z bólu, widząc nad
sobą konary drzew. W tym miej scu było ciemno, wil gotno, powie trze pach niało
sosno wymi igłami i zgni li zną. Leżała na kocu roz kła da ją cych się liści i paproci,
które kłuły przez koszulę nocną. Kiedy pró bo wała odwró cić głowę, chcąc
zoba czyć, kto ją tu poło żył, znów poczuła dotkliwy ból od barku do szyi.

I po raz drugi tego dnia zro biło się jej ciemno przed oczami.

Wszę dzie tam, gdzie docie rała cię ża rówka, sprawy toczyły się według podob nego
sche matu. Zjeż dżali z głów nej drogi, tłu kli się wąską, wybo istą dróżką do
kolej nego gospo dar stwa, gdzie witały ich nie spo kojne, badaw cze spoj rze nia.
Schro der zja wiał się ze swoją pod kładką w towa rzy stwie kości stego Brauna,
wymie niano słowa po pol sku i nie miecku. Ci, któ rzy nie figu ro wali na liście, byli
natych miast likwi do wani. Nie zwłocz nie, bez nego cja cji, bez tar go wa nia się, a już
na pewno bez lito ści. Kobiety, dzieci, starcy – dla eses ma nów nie miało to
więk szego zna cze nia. Ania zbyt czę sto musiała cho wać głowę w dło nie, gdy na jej
oczach doko ny wano kolej nej rzezi. Nie dało się zagłu szyć bła gań i nie uchron nie
nastę pu ją cych po nich odgło sów wystrza łów. A po nich zale gała ta kosz marna
cisza.

Karl Braun wyko ny wał bie żące zada nia ze sku tecz no ścią i obo jęt no ścią
rów nie prze ra ża jącą, co bez względną. Zacho wy wał się jak na strzel nicy



w weso łym mia steczku, tyle że zamiast strze lać do rzę dów kaczek, zabi jał
nie win nych, nie uzbro jo nych pol skich rol ni ków i ich rodziny.

Od czasu do czasu zacho dził na tył cię ża rówki i patrzył na Anię takim
wzro kiem, jakby szu kał u niej uzna nia – zobacz, co zro bi łem! Opa no wy wała
prze możną chęć obrzu ce nia go gra dem obelg, a on śmiał się gło śno, widząc jej
minę.

W pew nym momen cie zaczął narze kać na ziąb. Po roz strze la niu miesz kań ców
wszedł ponow nie do domu, chwilę póź niej wyło nił się stam tąd w ręka wicz kach
z narę czem robio nych na dru tach swe trów i sza li ków, które wrzu cił do cię ża rówki
obok Ani, ona jed nak nie była w sta nie ich tknąć.

Na następ nym postoju obser wo wała ze zgrozą, jak Schro der wywleka z domu
drobną sta ruszkę i zaciąga ją do ogrodu od frontu. Była to pani Paw łow ska,
powszech nie lubiana pra bab cia, któ rej rodzina upra wiała to samo pole od stu
z górą lat. Schro der zosta wił ją klę czącą na zim nie, pil no waną przez Brauna,
a sam znów znik nął we wnę trzu domu. Ania patrzyła na podarte poń czo chy
sta ruszki, na jej trzę sące się dło nie i drżące sine wargi, ale nie potra fiła spoj rzeć
kobie cie w oczy. Nic nie zdo ła łoby przy go to wać Ani na to, co stało się póź niej.

Gdy pani Paw łow ska klę czała i się modliła, Braun non sza lanc kim kro kiem
zaszedł ją od tyłu, a następ nie strze lił pro sto w poty licę. Krew roz pry sła się
łukiem w powie trzu, głowę sta ruszki gwał tow nie odrzu ciło w tył, ciało
z pod wi nię tymi nogami osu nęło się do przodu, wykrwa wia jąc się na sku tej
mro zem ziemi.

Braun odwró cił się, jego oczy na uła mek sekundy zwarły się ze spoj rze niem
Ani. Strze lały nie spo koj nie na wszyst kie strony jakby gdzieś w głębi czaszki,
bawiąc się w cho wa nego z jej emo cjami. Kąciki ust Brauna wygięły się w górę
w iro nicz nym uśmieszku, który zmro ził Anię. Po jego odej ściu zwy mio to wała za
burtę cię ża rówki.

To nie był koniec tej masa kry. Chwilę póź niej inny Nie miec zja wił się
w drzwiach wraz z panem Paw łow skim. Sta ru szek zdo łał mu się wyrwać, gdy
ujrzał zwłoki żony. Szybko pokuś ty kał ścieżką i wyraź nie roz trzę siony rzu cił się na
jej ciało. Zalany łzami patrzył Brau nowi w twarz i bła gał jak dziecko:

– Pro szę, pro szę.
Braun po raz drugi non sza lancko pod niósł broń i naci snął spust. Mię dzy

oczami pana Paw łow skiego poja wiła się plamka krwi, usta drgnęły i wykrzy wiły
się w gry ma sie przy po mi na ją cym nie mal uśmiech wdzięcz no ści, po czym star szy
męż czy zna na wieki dołą czył do żony.

Ania widziała te okro pień stwa na wła sne oczy, a gdyby dzień wcze śniej ktoś
jej powie dział, że będzie świad kiem takich rze czy, ni gdy by nie uwie rzyła. Do tej



pory sądziła, że grze chem jest kła mać, ukraść jabłko ze stra ganu, odszcze ki wać
mamie, ale to? To wykra czało poza grzech.

Ania znała wiele rodzin, któ rych domy i gospo dar stwa odwie dzono tam tego
dnia. Niektó rych koja rzyła z targu albo ze szkoły, o innych opo wia dali jej
dziad ko wie lub matka, zwy kle z życz li wo ścią, ponie waż ludzie ci nale żeli do
porząd nej, uczci wej i pra co wi tej spo łecz no ści pol skich rol ni ków. Byli fila rem
kraju.

W trak cie dal szej podróży do Ani dołą czały inne młode kobiety, wszyst kie
odha czone na liście Schro dera. Po selek cji pod pa lano ich domy, za każ dym razem
uży wa jąc mio ta cza ognia. W kilku przy pad kach było jasne, że w budyn kach
znaj dują się żywi ludzie, raz Ania była świad kiem, jak star szy męż czy zna
w pło mie niach wysko czył przez okno. Jego twarz wyra żała kom pletną
dez orien ta cję, nie umia łaby tego ina czej opi sać. Kuc nął przed nią na ziemi, zgięty
bólem, w pło ną cych ubra niach, przy pa lana skóra krwa wiła i pokry wała się
pęche rzami.

Niemcy zda wali się cał ko wi cie nie po ru szeni. Patrzyli na niego bez na mięt nym
wzro kiem i pozwo lili mu dogo ry wać tam, gdzie leżał, osma lone koń czyny
poru szały się z tru dem w powol nych podry gach nie do bi tego owada, oni
tym cza sem zaj mo wali się dalej swo imi waż nymi spra wami. Sza leń stwo.

Kiedy zapadł zmrok i ziąb zaczął wsą czać się przez plan dekę cię ża rówki,
sie działo w niej dwa na ście mło dych kobiet. Pod czas całej podróży pra wie się nie
odzy wały ani nie zwra cały na sie bie nawza jem uwagi, każda spa ra li żo wana
stra chem i kłę bią cymi się w gło wie myślami. Komu ni ko wały się jedy nie poprzez
zlęk nione spoj rze nia. Co się z nimi sta nie? Nawet kiedy jedna z młod szych
dziew cząt cier piąca na cho robę loko mo cyjną zaczęła wymio to wać, nie padło ani
jedno słowo, tylko jedna z kobiet prze sia dła się, by deli kat nie przy trzy mać głowę
dziew czyny i zapew nić jej odro binę wygody.

Dla kobiet był to straszny dzień, ale naj wy raź niej zmę czył także Niem ców,
kiedy bowiem po zmroku zatrzy mali się pod kolej nym gospo dar stwem, z ulgą
przy jęli per spek tywę zasłu żo nego odpo czynku.
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Jeden z żoł nie rzy obszedł cię ża rówkę, opu ścił klapę z tyłu i zapa lił papie rosa,
dzie ląc się nim z kolegą, który sie dział wcze śniej naprze ciwko Ani. W trak cie



roz mowy męż czyźni od czasu do czasu zer kali na kobiety, to się uśmie cha jąc, to
kiwa jąc gło wami.

Ania przez cały dzień zdo łała utrzy mać miej sce przy bur cie cię ża rówki. Pej zaż
migał jej przed oczami, zacie ra jąc się w zimną sza rość, główne drogi dła wiły się
od woj sko wych kon wo jów i obło ków spa lin. Spo ra dycz nie uka zy wał się jej
oczom dzi waczny widok w postaci wypcha nego ludźmi i ich dobyt kiem wozu
zaprzę żo nego w konie, mozol nie posu wa ją cego się naprzód razem z pojaz dami
opan ce rzo nymi; trans por tery woj skowe oraz ogromne działa wle kły się za
nisko po dwo zio wymi przy cze pami, na które zała do wano czołgi. Pomimo
roz gry wa ją cego się wokół kosz maru chwi lami odpły wała myślami do domu
dziad ków i do sio stry. Gdzie jest Danuta?

Nagle z boku cię ża rówki poja wił się Schro der z dobrze już jej znaną
pod kładką pod pachą. Przy sta nął, zamie nił kilka słów z Brau nem, prze cią gnął się,
ziew nął, popra wił mun dur i ruszył do drzwi wiej skiego domu.

Braun zga sił papie rosa i powlókł się za Schro de rem. Drzwi otwo rzyły się
w chwili, gdy zna leźli się kilka kro ków od nich.

Na tle żół tego świa tła zary so wały się syl wetki dwóch postaci. Po krót kiej
roz mo wie Braun poma sze ro wał z powro tem do cię ża rówki. Powie dział coś do
straż nika, a chwilę póź niej Anię wraz z resztą kobiet stło czono na pobo czu drogi.

Po wyła dunku zapro wa dzono je do cia snego wydzie lo nego pomiesz cze nia
w środku dużej sto doły. Kilka krów przy glą dało się im z umiar ko wa nym
zain te re so wa niem.

Ania zna la zła się obok kobiety, którą roz po znała, nauczy cielki imie niem
Emi lia.

– Uczy łaś moją sio strę Danutę, prawda? – zapy tała, gdy obie prze rzu cały
siano, mosz cząc sobie wygodne miej sce do spa nia.

– Tak, Danuta była moją uczen nicą. Uta len to waną w więk szo ści kon ku ren cji
lek ko atle tycz nych, ale naj więk sze nadzieje pokła da li śmy w biegu na sto metrów.
Uwa ża li śmy, że pew nego dnia zakwa li fi kuje się na olim piadę.

Roz mowa się urwała i kobiety przy tu liły się do sie bie pod spla mioną krwią
koł drą dziadka, by było im cie plej. Prócz chłodu dawały im się we znaki głód
i pra gnie nie, ale żadna nie ośmie liła się podejść do Niem ców i zapy tać o dostęp
do jedze nia albo wody.

Jeden ze straż ni ków, któ rego pozo sta wiono przy otwar tych drzwiach sto doły,
roz glą dał się za jakimś miej scem do sie dze nia. Nabur mu szony zapa lił papie rosa,
pod czas gdy jego trzej kole dzy ulo ko wali się wygod nie w cie płym domu.

Schro der zaja dał się wyśmie ni tym gula szem woło wym, który pani Lip szyc
ugo to wała dla swo jego męża Jakuba. Lip szycowie sie dzieli w kuchni przy jed nym
końcu dłu giego sosno wego stołu, a Schro der spo ży wał kola cję przy dru gim,



wyraź nie roz ba wiony ich obec no ścią. Pani Lip szyc wodziła wzro kiem za łyżką
Schro dera, która zanu rzała się w misce, a póź niej wędro wała do ust. Śle dziła jej
ruch przy każ dym kolej nym kęsie. Co się sta nie, kiedy gość opróżni miskę? Od pół
roku regu lar nie czy tała gazety – wie działa, co Niemcy myślą o takich jak ona i jej
mąż.

Pani Lip szyc posta no wiła zapro po no wać Schro de rowi dokładkę.
– Może jesz cze tro chę gula szu dla pana? Podać?
– Podać. Rze czy wi ście bar dzo smaczny. – Uśmiech nął się, odsu nął od sie bie

miskę, a następ nie zwró cił się do pana Lip szyca. – Pań ska żona dosko nale gotuje,
panie Lip szyc! – Z pozoru dobry nastrój Niemca w żaden spo sób nie zła go dził
panu ją cego w kuchni zde ner wo wa nia. – Mogę zapy tać, co to za mięso, pani
Lip szyc?

Ze stra chu mał żon ko wie odpo wie dzieli oboje na raz: pan Lip szyc zbyt szybko
powie dział „woło wina”, a pani Lip szyc – „bara nina”.

Nie miec się roze śmiał.
– Kro wo ba ran, co? W Niem czech takich nie ma, ale tutaj w Pol sce, przy

waszym cho wie wsob nym, wcale mnie to nie dziwi! – Znów gło śno się roze śmiał,
nato miast pan Lip szyc patrzył surowo na żonę, zachę ca jąc, by przy łą czyła się do
tej weso ło ści, ale przede wszyst kim pozwo liła mu pro wa dzić roz mowę.

Braun i kie rowca sie dzieli z dala od stołu przed huczą cym ogniem, posi la jąc
się zna le zio nymi w spi żarni ciast kami i serem. Zanie śli je także swo jemu kole dze
peł nią cemu wartę pod sto dołą i przy stali na suge stię pani Lip szyc, która chciała
dać kobie tom tro chę czer stwego chleba i resz tek ze stołu.

– Przyda im się woda. To kobiety. Kobiety potrze bują się umyć – ode zwała się
z sza cun kiem do straż nika, on jed nak zbył ją mach nię ciem ręki, pała szu jąc
jedze nie.

Panu Lip szy cowi udało się roz luź nić atmos ferę wyję ciem butelki brandy, którą
nie mal rado śnie wywi jał w powie trzu.

– My się nie raczymy alko ho lem, ale rozu miemy tę potrzebę w takich
oko licz no ściach. Pro szę się czę sto wać, pro szę.

Schro der przy jął butelkę, otwo rzył, pową chał zawar tość, nalał odro binę do
szklanki, po czym pod su nął ją gospo da rzowi.

– Skąd mam wie dzieć, że nie dosy pał mi pan tru ci zny, Herr Lip szyc?
– Dla czego miał bym robić coś takiego naszym nowym panom? Popie ramy

Führera. Heil Hitler! – Bły ska wicz nie wypro sto wał prawe ramię w spo sób tak
absur dalny, że jego żona wykrzy wiła twarz, a Schro der się uśmiech nął.

Nie miec pode tknął panu Lip szy cowi szklankę brandy.
– Pan pierw szy.



Lip szyc zer k nął na żonę, szu ka jąc u niej wspar cia, ona jed nak wciąż była
wście kła za to hitle row skie pozdro wie nie. Wyglą dało na to, że nie miał wyboru.
Schro der dał znak, żeby pił.

– No dalej, prost, prost!
Męż czy zna spoj rzał na szklankę, ner wowo zamru gał powie kami i powoli

pod niósł ją do ust. Schro der pod trzy mał ją od spodu pal cem wska zu ją cym,
prze chy la jąc w taki spo sób, by tru nek wlał się pro sto do gar dła Lip szyca. Ten
posłusz nie prze łknął alko hol. Wymie nili spoj rze nia, pan Lip szyc prze wró cił
oczami, wzniósł je do sufitu, a potem dostał ataku kaszlu, który pozba wił go sił.

– Jak już mówi łem, my nie pijemy. Nie uży wamy alko holu, chyba że lecz ni czo
albo w celach obrzę do wych – wyrzę ził.

Żona zbyt ener gicz nie pokle pała go po ple cach, przy pra wia jąc go o kolejny
napad. Schro der nie mógł poha mo wać śmie chu.

– Gutte? Gutte, ya? Dobre… tak się to u was mówi, prawda?
Pan Lip szyc ski nął głową, kasz ląc i popi ja jąc małymi łycz kami podaną mu

przez żonę wodę, a Schro der nalał sobie dużą szklankę i mach nął butelką brandy
w stronę dwóch żoł nie rzy.

Szyb kie prze szu ka nie sąsied niego pokoju ujaw niło stary bake li towy
radio od bior nik. Pokrę ciw szy gałką, Schro der zła pał sta cję ze skoczną muzyką.
Trzesz czące dźwięki orkie stry prze ła mały napiętą atmos ferę w kuchni, którą
zale wało teraz przy tulne żółte świa tło pło ną cego ognia. Swoje zro biła też
roz grze wa jąca brandy.

Dzie sięć minut póź niej Schro der zja wił się pod drzwiami sto doły z drugą
szkla neczką brandy w dłoni oraz sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Powie dział
straż ni kowi o trunku, suge ru jąc, by poszedł do domu i się poczę sto wał, „zanim ta
moczy morda Braun opróżni butelkę”. „Tylko nie zabaw tam za długo!” Żoł nierz
odda lił się w mgnie niu oka, a Schro der sko rzy stał z oka zji, by dokład nie przyj rzeć
się kobie tom.

Zaczął przy wo ły wać je do sie bie, macha jąc ramio nami.
– Ustaw cie się w rządku, kom men, ustaw cie się przede mną, moje panie!
Schro der ema no wał pew no ścią sie bie, nie musiał krzy czeć ani gro zić. Był

apo dyk tyczny, więc kobiety natych miast utwo rzyły dwa rzędy, mię dzy któ rymi
prze cha dzał się nieco chwiej nym kro kiem. Kobiety sta rały się za wszelką cenę
uni kać kon taktu wzro ko wego, ale Schro der od czasu do czasu przy sta wał, mie rzył
któ rąś wzro kiem od stóp do głów, a potem kiwał głową, jakby przed sta wiał się na
przy ję ciu.

Zakoń czyw szy inspek cję, odrzu cił pustą już szklankę, wyjął z kabury pisto let
i ruszył pro sto do Ani. Kilka star szych, o wiele bar dziej doświad czo nych kobiet
wysta wiło Anię na wyeks po no waną pozy cję w pierw szym rzę dzie. Uświa do miła



sobie, że jest na widoku. Schro der uśmiech nął się do niej pod czas inspek cji,
wie działa więc, że wpa dła mu w oko. Teraz stał tuż przed nią.

– Imię?
– Ania Bur czyk – odpo wie działa zbyt rap tow nie i wyraź nie zadrżała, gdy

pod niósł pisto let, przy ło żył lufę pod jej lewą pierś, powoli uno sząc ją
i opusz cza jąc, jakby oce niał jakość. Z apro batą poki wał głową, następ nie
prze niósł uwagę na jej twarz.

– Aniu Bur czyk, masz dziwne oczy. Jedno nie bie skie, jedno brą zowe. Kocie
oczy.

Stała ze wzro kiem wbi tym w zie mię, nie reagu jąc na ten komen tarz.
– Podo bają mi się. Bar dzo mi się podo bają. No! Czas speł nić obo wią zek dla

kraju, moja mała pol ska kocico.
Ze stra chu oczy Ani zro biły się wiel kie jak spodki, gdy Schro der zła pał ją za

łokieć i zaczął wypro wa dzać ze sto doły. Za ich ple cami nie ocze ki wa nie ode zwał
się kobiecy głos.

– Prze pra szam, ale muszę coś powie dzieć. Powia do mić o czymś, co może
wpły nąć na pań ski dzi siej szy wybór. – Emi lia spoj rzała naj pierw na Anię,
a potem znów na Schro dera. – Muszę pana uprze dzić, że ona ma okres.

Schro der sta nął jak wryty.
– Tak?
– Tak.
Emi lia wystą piła z sze regu, pod nio sła rąbek koszuli noc nej Ani, by poka zać

wielką czer wo na wo brą zową plamę na tka ni nie. Schro der nie mógł wie dzieć, że to
krew jej dziadka, która pobru dziła koszulę, kiedy dziew czynę wle czono
kory ta rzem nad jego zwło kami, w każ dym razie tyle wystar czyło, by go
znie chę cić. Puścił łokieć Ani i usta wił się przed Emi lią.

– A ty kim niby jesteś, jej gine ko lo giem?
– Mam na imię Emi lia, pro szę pana. Emi lia Kar piń ska. Jestem jej kuzynką –

 odważ nie skła mała. – Jest bar dzo młoda, pro szę pana, nie rozu mie i boi się
ode zwać. Nie chcę, by przez mie siączkę zepsuła panu wie czór.

– Należy ci się chyba nagroda. Jesz cze raz, jak się nazy wasz?
– Emi lia, pro szę pana. Emi lia Kar piń ska. – Kobie cie drgnął kącik ust,

pozo sta wia jąc Schro dera w nie pew no ści, czy to ner wowy uśmiech, czy coś
uwo dzi ciel skiego.

– W takim razie jej strata, twój zysk, Emi lio Kar piń ska, kuzynko i gine ko logu
dziew czyny o kocich oczach. Idziesz ze mną!
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Rano następ nego dnia, godzinę po tym, jak słońce zdo łało prze drzeć się przez
cięż kie chmury zasnu wa jące niebo niczym wiel kie kłęby baweł nia nej waty, Emi lia
wró ciła do sto doły. Omi nęła Anię, pode szła pro sto do pompy.

Tej nocy zabrano jesz cze jedną dziew czynę, dużo młod szą od Emi lii i znacz nie
mniej doświad czoną, tę, która cier piała na cho robę loko mo cyjną. Braun zawlókł
ją, wrzesz czącą i wierz ga jącą, do domu.

– Nie chcę iść z tym śmier dzą cym nie miec kim dra niem!
Choć dziew czyna była wątłej postury, sła bo wita, o bla dej cerze, wal czyła jak

lwica, gdy Braun usi ło wał zacią gnąć ją do domu. W końcu kil ka krot nie ude rzył ją
w głowę, pró bu jąc wyper swa do wać opór, ona jed nak szar pała się na dal, póki nie
zadał jej moc nego ciosu pię ścią w twarz. Dopiero wtedy się uspo ko iła.

Braun wlókł dziew czynę, która krwa wiła z nosa i roz cię tej wargi. Choć
wyglą dała na bar dzo kru chą, bro niła się zacie kle, a sądząc po docho dzą cych ze
środka odgło sach, opie rała się jesz cze przez kilka godzin. Jej krzyki i wrza ski
było sły chać do póź nej nocy, a potem nagle wszystko uci chło. Straż nik spoj rzał
w stronę okna na pię trze i wzru szył ramio nami, a Ania wymie niła z nie mo gą cymi
zasnąć kobie tami nie spo kojne spoj rze nia.

Była siódma rano, gdy z domu wyło nił się Schro der, popra wił mun dur
i spoj rzał w niebo, by spraw dzić pogodę. Pań stwo Lip szy co wie stali ner wowo
przy drzwiach, jakby chcieli podzię ko wać za wizytę i życzyć szczę śli wej podróży.

Cię ża rówka zazgrzy tała i ożyła, w powie trze strze liły obłoki spa lin, kobiety
zagnano pod plan dekę. Braun zja wił się w ostat niej chwili, pro wa dząc mło dziutką
dziew czynę o bla dej, posi nia czo nej i zakrwa wio nej twa rzy. Skrzy wiła się z bólu,
gdy wepchnął ją na tył cię ża rówki. Ta sama kobieta, która pocie szała ją
poprzed niego dnia, przy tu liła spo nie wie raną dziew czynę i się roz pła kała. Ania
zajęła swoje miej sce przy bur cie, obok niej usia dła mil cząca Emi lia.

Żegna jąc się z gospo da rzami, Schro der spra wiał wra że nie czło wieka
przy zwo itego i sym pa tycz nego. Zwy cza jowo stuk nął obca sami, popra wił czapkę
i się uśmiech nął.

– Panie Lip szyc, pani Lip szyc, muszę podzię ko wać pań stwu za gościnę. Pobyt
u pań stwa był dla nas bar dzo udany.

Ania widziała, jak twa rze star szego mał żeń stwa roz luź niają się z ulgą. Oca leli.
Będą mogli opo wia dać o tym dniu rodzi nie i przy ja cio łom, o nadę tym i okrut nym
zacho wa niu Niem ców wobec nie szczę snych mło dych kobiet.

– Gosz cze nie pana, panie puł kow niku, było dla nas zaszczy tem.



Pan Lip szyc pomy lił rangę, ale przy naj mniej poszedł we wła ści wym kie runku.
Schro der szcze rze się uśmiech nął na ten błąd.

– Ależ panie Lip szyc, cała przy jem ność po mojej stro nie. Jesz cze raz dzię kuję.
Ponow nie strze lił obca sami, ener gicz nie uniósł ramię w hitle row skim

pozdro wie niu, odwró cił się i ski nął głową do Brauna, po czym odma sze ro wał do
szo ferki ocze ku ją cej cię ża rówki.

Ze swego sta no wi ska przy tyl nej kla pie Ania widziała, że Braun się z czymś
zmaga – jakby z jakimś sprzę tem. Twarz miał skie ro waną w prze ciwną stronę,
kolana ugięte, moco wał się z kara bi nem. Klął pod nosem, sły szała też meta liczne
trza ski i postu ki wa nia. Spoj rzała dalej, ponad jego głową i dostrze gła prze ra żone
miny żydow skiego mał żeń stwa. Pani Lip szyc wytrzesz czyła oczy i roz chy liła usta.
Mąż uspo ka ja ją cym gestem objął ją ramie niem. Widać było, jak drżą mu dło nie.

Braun w końcu się wypro sto wał.
– No, wresz cie!
I wtedy Ania się zorien to wała, że Braun maj stro wał przy zamku kara binu

maszy no wego. Zde cy do wa nym ruchem dłoni, po któ rym roz legł się gło śny
meta liczny szczęk, zała do wał maga zy nek. Tuż po tym nastą pił ogłu sza jący huk,
a pań stwo Lip szy co wie wyko nali gro te skowy taniec, gdy kule roz ry wały ich
kru che ciała i sie kły fra mugę drzwi za ich ple cami. Hukowi wystrza łów
towa rzy szyły trzask roz łu py wa nego drewna oraz smród dymu z lufy.

Nie spełna minutę póź niej Braun wró cił do cię ża rówki. Mija jąc Anię,
zauwa żył jej otwarte usta i pyta jące spoj rze nie: „Dla czego?”. Wie dział, co ona
sobie myśli – ist niało wyja śnie nie, ależ oczy wi ście.

– Juden – rzu cił, krę cąc głową. – Juden.

Kiedy Danuta ock nęła się po raz drugi, było już późne popo łu dnie.
W powie trzu czuła chłód i wil goć, które koja rzyły się jej z rzeką. Pod łoże jakby
deli kat nie się zako ły sało, gdy prze krę ciła głowę, przy go to wu jąc się na gwał towny
ból barku. Wtedy padł na nią jakiś cień, usły szała szczęk odbez pie cza nej broni,
a tuż potem mówiący po nie miecku głos:

– A cóż my tu mamy, hę? Czyżby pol ską dzie wicę… jeśli coś takiego w ogóle
ist nieje?

Powio dła wzro kiem wzdłuż lufy kara binu wymie rzo nego w jej głowę i ku
ogrom nej uldze dostrze gła na dru gim końcu zna jomą twarz.

– Krzyś Pade rew ski?
Odpo wiedź padła już po pol sku.
– Tak.



– O co cho dzi z tym fał szy wym nie miec kim akcen tem?
– Ostroż no ści ni gdy nie za wiele, prawda? – Krzyś się roze śmiał, poma ga jąc

Danu cie usiąść. Rodzina Danuty znała Pade rew skich od wielu lat, gospo da rzyli
po sąsiedzku, w trud nych cza sach dzie lili się sprzę tem i wodą.

– Jak bark? – zapy tał.
– Boli – przy znała, poru sza jąc ręką i wykrzy wia jąc przy tym twarz.
– Masz szczę ście, że to ja cię zna la złem.
Krzyś opo wie dział Danu cie, że kiedy tro pił jele nia w lesie, usły szał strzały

i widział z oddali wszystko, co zro bili Niemcy. Był sam, nie mógł nic zro bić,
a jedy nie patrzeć.

– Widzia łem, jak bie głaś w stronę drzew, potem huk nął strzał, a ty upa dłaś.
Zanio słem cię do lasu i opa trzy łem ranę naj le piej, jak umia łem. Byłem pewien, że
jesteś bez pieczna, pobie głem więc do domu, by ostrzec rodzi ców przed
Niem cami, ale oka zało się, że jest już za późno. – W tym momen cie zwie sił głowę
i mówił do wła snych stóp. – Patrzy łem, jak odjeż dżają, a póź niej zna la złem
rodzi ców.

Krzyś zaczął pła kać, Danuta przy su nęła się do niego i objęła go zdro wym
ramie niem. On cią gnął szep tem:

– Wisieli w sadzie na jabłoni. Wyobra żasz to sobie? Posa dzili to drzewo
ponad pięć dzie siąt lat temu z oka zji rocz nicy ślubu.

Gło śno pocią gnął nosem i zamknął oczy, obraz ciał dyn da ją cych na sta rej,
sęka tej jabłoni wrył mu się w pamięć.

Krzy sia drę czyły wyrzuty sumie nia, że nie zdą żył do domu przed Niem cami.
Może zdo łałby pomóc, jakoś zara dzić sytu acji. Albo przy naj mniej pod jąć próbę,
a tym cza sem pozo sta wił sta rych, bez bron nych rodzi ców zda nych tylko na sie bie.
Niemcy szu kali jego sio stry, a jej nie było wtedy w domu. Jedyne, co pomo gło
Krzy siowi uśmie rzyć poczu cie winy i żal, to fakt, że mógł się na coś przy dać, gdy
zna lazł leżącą pod lasem Danutę i zabrał ją na barkę. Myśli dziew czyny zaczęły
dry fo wać w kie runku domu, do tego, jak skryła się na zewnątrz pod oknem
sypialni, pod czas gdy Niemcy prze szu ki wali izby. Czy powinna oddać się wtedy
w ich ręce? Może dzięki temu byłaby teraz razem z Anią. Albo by nie żyła, tak jak
dziad ko wie. A ona ucie kła. Zawi sło nad nią cięż kie poczu cie winy, zagłu sza jąc
śpiew pta ków w koro nach drzew pora sta ją cych brzeg rzeki oraz łagodny plusk
wody obmy wa ją cej burtę łodzi.

– Nie jest tak źle, jak się wyda wało na początku. – Krzyś prze łknął łzy
i ponow nie obej rzał ranę Danuty. – Kula naj wy raź niej omi nęła łopatkę, myślę, że
za kilka tygo dni wszystko się zagoi. Musimy uwa żać, by nie wdała się infek cja
i tyle.



Nabój prze szył na wylot wyłącz nie tkanki mięk kie, gładko i równo. Rana była
głęb sza niż powierz chowna, ale nie poważna. Nie wyrzą dziła żad nych więk szych
szkód – nic, czego nie zale czyłby czas.

Gdy Krzyś popra wiał opa tru nek, jego palce muskały nagą skórę Danuty, dło nie
spo częły tam na chwilę nieco zbyt swo bod nie. W innych oko licz no ściach mogłoby
się coś mię dzy nimi wyda rzyć, jed nak szok i smu tek przy tła czały ich oboje. Krzyś
prze rwał nie zręczną ciszę:

– Danuto, jadę do Kra kowa, wstę puję do Armii Kra jo wej. Już nic mnie tu
teraz nie trzyma.

– Do czego?
– Do pod ziem nych sił zbroj nych w Kra ko wie. Muszę zabi jać Niem ców.
– Ach tak? A jak zamie rzasz się tam dostać? Zabie rzesz się auto sto pem

z nie miec kim kon wo jem? – zapy tała z nutą sar ka zmu.
– Popłynę rzeką.
– Czy ta barka nie za bar dzo rzuca się w oczy?
– Ta stara łajba nie dopły nę łaby nawet do naj bliż szego zakola. Nie, będę

wio sło wał. Z tyłu jest przy cu mo wana łódź wio słowa. To z niej sko rzy stam.
Zamie rzam trzy mać się dopły wów. Znam pewną trasę, gdzie rzeka two rzy
roz le wi ska i wije się sta ro rze czami w stronę mia sta. – Ból po stra cie rodziny
prze peł nił Krzy sia żela zną deter mi na cją. – To długa droga, ale wiem, że dam radę.

– I zro bisz to cał kiem sam, tak? Oca lisz Pol skę w poje dynkę?
Głos Danuty zła god niał. Cecho wał ją pewien zdrowy roz są dek, nie czę sty

w tak mło dym wieku, który bar dzo jej się przyda w nad cho dzą cych tygo dniach.
Wyraź nie chciała dołą czyć do Krzy sia.

– Moi przod ko wie bili się z Rosja nami w tysiąc osiem set trzy na stym i możesz
być pewna, że teraz wal czą z Niem cami. Tak już mamy i jest to także mój
obo wią zek, moje powo ła nie.

Danu cie roz bły sły oczy.
– Och, o jed nym zapo mnia łeś w tych swo ich wiel kich pla nach. Potrzebny ci

ktoś, kto cza sem coś ugo tuje i przej mie wio sła. We dwoje podró żuje się raź niej
niż w poje dynkę. W gru pie bez piecz niej.

– Masz kogoś na myśli? – Krzyś czuł, na co się zanosi.
– Mogę goto wać, a kiedy pod goi się bark, mogę też wio sło wać. Poza tym

dobre ze mnie towa rzy stwo.
– To nie jest waka cyjny rejs po rzece…
– Potra fię też strze lać. Praw do po dob nie lepiej od cie bie!
Danuta kła mała. Jej kon takt z bro nią palną ogra ni czał się do trzy ma nia

w rękach sta rego sztu cera dziadka, gdy kilka lat temu zabrał ją na polo wa nie na



zające. Była jed nak prze ko nu jąca, gdy patrzyła na Krzy sia swo imi
jasno nie bie skimi oczami – w tam tej chwili uwie rzyłby w każde jej słowo.

– Mam jakiś wybór? – zapy tał.
– Nie, jeśli umiesz dbać o wła sną skórę – odparła.
– Wobec tego się pod daję! – Pod niósł ręce do góry i nie chcący ude rzył przy

tym Danutę w ramię, a ona zawyła z bólu. – Myślę, że powin ni śmy odcze kać kilka
dni, tutaj, na rzece. Przez pewien czas powin ni śmy być tu bez pieczni, ale musimy
wyru szyć nie ba wem. Skoro chcesz do mnie dołą czyć, pospiesz się z tym
powro tem do zdro wia.

13
Obóz pracy przy mu so wej w Wiśnicy trzy dzie ści kilo me trów na wschód od
Kra kowa, mia sta, któ rego początki, jak wynika ze źró deł, się gają dzie sią tego
wieku, zaczy nał wywie rać wpływ na lokalną eko no mię i miesz kań ców. Utwo rzony
do obsługi gigan tycz nego obozu kon cen tra cyj nego Auschwitz-Bir ke nau ogrom nie
oży wiał miej scowy czarny rynek.

Poza dostar cza niem drewna i wapna obóz zapew niał rów nież siłę robo czą dla
Auschwitz, towar, któ rego co prawda nie bra ko wało, ale na który nie ustan nie
pano wało zapo trze bo wa nie, zwłasz cza jeśli był dobrze wykwa li fi ko wany,
sprawny i gotowy do pracy. Wielu majęt nych prze my słow ców utwo rzyło już
fabryki w samym Oświę ci miu i oko li cach, obie cy wano im bowiem dar mową siłę
robo czą, i to pod dostat kiem, a jedy nym jej kosz tem miało być skromne
wyna gro dze nie dla lokal nych komen dan tów SS.

Zanim ukoń czono prace w obo zie w Wiśnicy, na miej sce przy je chał archi tekt,
który miał nad zo ro wać ekipę miej sco wych rze mieśl ni ków wzno szą cych
luk su sowy dwu kon dy gna cyjny budy nek na obrze żach obozu. To stam tąd nowy
komen dant Obersturmbannführer Bal dric Fischer miał rzą dzić swoim impe rium.

Żona pod puł kow nika przy była na miej sce tuż po zakoń cze niu budowy, by się
rozej rzeć i rzu cić okiem na per so nel. Kiedy jed nak zoba czyła cały teren, pomysł
zamiesz ka nia tam na kilka lat wraz z uko cha nymi dziećmi, tak bli sko tych
odra ża ją cych więź niów, nie prze mó wił do jej wraż li wej natury, wobec czego już
następ nego dnia powró ciła do Ber lina. Zgod nie z pla nem dwa dzie ścia cztery
godziny póź niej na miej scu zja wiła się pol ska przy ja ciółka komen danta, Kry styna
Bylok.



Więk szość nie miec kich ofi ce rów słu żą cych za gra nicą brała sobie lokalne
dziew czyny na kochanki. Nie sprze ci wiano się temu na przy kład we Fran cji
i Bel gii, ponie waż takie związki były apro bo wane przez Ber lin. Nato miast
w Pol sce nie miecka ide olo gia surowo zabra niała spo ufa la nia się z miej sco wymi
kobie tami. Na sza rym końcu znaj do wały się Żydówki, a zale d wie poziom wyżej
pla so wały się Polki, uwa żane za zwy kłe kre tynki nada jące się do słu że nia Rze szy
jedy nie w naj bar dziej pry mi tywny spo sób. Krzywo patrzono na romans
nie miec kiego ofi cera z pol ską kobietą i poczy ty wano taki zwią zek za hańbę.

Oczy wi ście tu i ówdzie łamano zasady, a wysocy rangą ofi ce ro wie, któ rzy
tra fili do Pol ski, skrzęt nie utrzy my wali w tajem nicy swoje dziwki i przy ja ciółki.
W końcu w następ stwie poprawki do norym ber skich ustaw raso wych aktyw ność
sek su alną mię dzy Niem cami a Polkami zaczęto uwa żać nie tylko za dopusz czalną,
ale także konieczną – był to w grun cie rze czy rodzaj trans ak cji han dlo wej. Zmiana
ta otwo rzyła nie miec kim żoł nie rzom drzwi do legal nego odwie dza nia pol skich
domów publicz nych. Fischer nazy wał tę nową poprawkę „ustawą o meto dach
i środ kach” i ucie szył się, gdy naczelne dowódz two w Ber li nie w końcu ugięło się
pod pre sją wywie raną przez niego samego oraz innych wyż szych stop niem
ofi ce rów. Kry styna „Tina” została natych miast zapre zen to wana publicz nie.

Główna sypial nia nowego domu miała rząd wygod nie usy tu owa nych
prze szklo nych drzwi wycho dzą cych na prze stronną werandę, która zapew niała
schro nie nie przed lodo wa tymi podmu chami zimo wych wia trów cią gną cych od
rzeki i prze ni ka ją cych nie po strze że nie niczym zło dzieje do oko licz nych lasów.
Dodat kowo przez więk szą część dnia weranda łapała pro mie nie słońca i Tina
mogła opa lać się tam topless nawet wcze sną jesie nią.

Straż nicy z wieży obser wa cyj nej, z któ rej roz ta czał się widok na dom, nadali
jej prze zwi sko „Cycata Tina” i cza sem, gdy pro gnozy zapo wia dały cie płą
i przy jemną pogodę, kupo wali sobie prawo do peł nie nia dzien nej warty. Tinie
schle biało to zain te re so wa nie, choć zawsze uda wała, że nie jest świa doma
obec no ści pod glą da czy. Bądź co bądź, jej główna rola spro wa dzała się do bycia
piękną i zawsze dostępną oraz koje nia stresu towa rzy szą cego pracy komen danta
obozu. Zaj mo wała się doga dza niem Bal dri cowi (czy też Baldy’emu, jak go
cza sem czule nazy wała).

Tak jak więk szość pol skich kocha nek w tam tych cza sach, Tina miała
w zana drzu drobne „coś”, co było jej kartą prze tar gową. Obie cała Bal dri cowi, że
odda się pew nej czyn no ści sek su al nej dopiero wtedy, kiedy sama poczuje, że jest
na nią gotowa, nie wcze śniej. Oczy wi ście spo ra dyczna roz rzut ność z jego strony
mogła pomóc w zmięk cze niu jej sta now czo ści i gdy w końcu dawała się namó wić,
zapew niała swo jego amanta, że nie będzie roz cza ro wany. Wszystko było kwe stią



odpo wied niego momentu. „Bądź cier pliwy, Baldy, kochany, bądź cier pliwy
i hojny…”

Fischer nie szczę dził Tinie poda run ków, miała do dys po zy cji samo chód
z kie rowcą dostępny o każ dej porze dnia i nocy, zało żył jej też rachunki klienta
w naj lep szych buti kach i pasman te riach, jakie Kra ków miał do zaofe ro wa nia. Znał
się na dobrych rze czach, a Tina bez wąt pie nia nale żała do tej kate go rii.

Żona Fischera bar dzo róż niła się od Tiny i już na samym początku ich związku
jasno posta wiła sprawę: wszel kie formy aktyw no ści sek su al nej uważa za
wstrętne, acz konieczne do speł nie nia mał żeń skiego obo wiązku. Pod czas
współ ży cia zacho wy wała się w spo sób ozię bły i kon wen cjo nalny, ale było to
mał żeń stwo z roz sądku, ponie waż pani Fischer miała konek sje, z któ rych jej mąż
skwa pli wie korzy stał.

Obersturmbannführer Fischer był znie na wi dzony przez więk szość osób
z bli skiego kręgu Hitlera. Jego sto pień woj skowy zna cząco prze wyż szał ten
koja rzony zwy kle z komen dan tem małego obozu pomoc ni czego; prze cież Rudolf
Hoess, komen dant Auschwitz, był led wie kapi ta nem, gdy mia no wano go na to
sta no wi sko. Czarę gory czy prze lał fakt, że Führer oso bi ście przy znał Fische rowi
Krzyż Żela zny pierw szej klasy, mimo że takie zaszczyty były zwy kle
zare zer wo wane dla słu żą cych na fron cie. Zda niem nie któ rych Fischer nie słu żył
ni gdy nawet w kan ty nie, a co dopiero na linii ognia, acz tego rodzaju komen ta rze
wypo wia dano zwy kle w ści śle wyse lek cjo no wa nym gro nie, ze zło śli wym
uśmiesz kiem.

Fischer miał w sobie coś, co wpra wiało naj bliż szych dorad ców Hitlera
w zakło po ta nie, dla tego trak to wali go zawsze z powścią gli wym sza cun kiem. Na
biurku i sto liku noc nym Fischera stały foto gra fie przed sta wia jące go
w towa rzy stwie Evy, Führera i jego psa Blondi odpo czy wa ją cych w Ber ghof,
pry wat nej rezy den cji Hitlera w Alpach Sal zbur skich, oso bi ście pod pi sane przez
wodza. Sta no wiły wystar cza jący dowód – jakby w ogóle taki był potrzebny –
 wyjąt ko wych konek sji Fischera. Him m ler, Göring, Goeb bels, Speer oraz inni
także mieli obo wiąz kowe foto gra fie z Führerem, ale żad nego z nich nie łączyła
z nim taka zaży łość jak Fischera, co wszyst kim spę dzało sen z powiek.

Fakt ów naj bar dziej iry to wał Adolfa Eich manna, ponie waż Führer powie rzył
mu nad zór nad wszyst kimi obo zami w Euro pie i kate go rycz nie naka zał
„opie ko wać się moim bli skim przy ja cie lem Bal dri kiem”.

Osoba Fischera nie ustan nie draż niła Eich manna, przy rów ny wał go nawet do
„kamyka w bucie, któ rego nie można się pozbyć”. Wyda wało się, że cza sem sam
Führer nie wie dział, czy się uśmie chać, czy gniew nie marsz czyć czoło, gdy
nazwi sko Fischera padało na zebra niach stra te gicz nych lub pod czas pla no wa nia.
Nawet ści śle tajne śledz two prze pro wa dzone przez Gestapo nie zna la zło



wytłu ma cze nia bły ska wicz nej kariery i domi na cji Fischera ani jego wyjąt ko wej
rela cji z Führerem. I nie znaj dzie, ponie waż dowody bez piecz nie spo czy wały
w miej scu zna nym wyłącz nie Fische rowi.

W pró bie zdy stan so wa nia się od zada nia niań cze nia Fischera Eich mann celowo
zmie nił struk turę zależ no ści służ bo wej w taki spo sób, by Fischer musiał
rapor to wać do Hoessa w Auschwitz, a nie bez po śred nio do niego. Fischer wpadł
w furię, natych miast zate le fo no wał do Hitlera, doma ga jąc się zmiany wytycz nych,
lecz Führer o niczym nie chciał sły szeć. Oznaj mił, że nie może i nie zamie rza
cof nąć decy zji Eich manna. Byłoby to postrze gane jako kumo ter stwo i nie
spodo ba łoby się „Ber li nowi”. Jeśli Führer w cokol wiek wie rzył, to
w biu ro kra cję, nad któ rej stwo rze niem tak ciężko pra co wał.

Fischer zdał sobie sprawę, że reszta „wąskiego grona wta jem ni czo nych” tylko
czyha, by go zde pre cjo no wać przy każ dej moż li wej oka zji, zaczął więc chro nić
się przed reper ku sjami spra wo wa nia rzą dów w Wiśnicy. Nie zawsze oso bi ście
doku men to wał ważne sprawy – kazał innym pod pi sy wać się pod naka zami
egze ku cji i pil no wał, by pod wszel kimi kon tro wer syj nymi pismami skła dał w jego
imie niu pod pis jego sekre tarz – zawsze będzie mógł utrzy my wać, że o niczym nie
wie dział, gdyby sprawy przy brały zły obrót. Zaprze stał też bez po śred niego
mie sza nia się do przy spie szo nych egze ku cji, gdy tylko było to moż liwe – w końcu
zabi ja nie to rzecz niska i kło po tliwa, więc naj le piej zrzu cić ją na barki osób
bar dziej się do tego nada ją cych: zasoby ludzi o zim nych oczach i jesz cze
zim niej szych ser cach wyda wały się w SS nie wy czer pane.

Ściany w gabi ne cie Fischera były wyło żone dębową boaze rią, ozdo bione
swa sty kami oraz wspa nia łym por tre tem olej nym Führera. Dzieło zostało
sko pio wane przez zna nego pol skiego arty stę z foto gra fii zro bio nej pod czas
jed nego z licz nych pory wa ją cych prze mó wień Hitlera w Mona chium. Tina była
zdu miona, widząc obraz po raz pierw szy.

– Wygląda jak foto gra fia, Baldy! Nie mal widać pory na skó rze Führera!
– Rze czy wi ście, widać pory, ale nie są to pory Führera – oznaj mił Fischer

rze czo wym tonem.
– Och… – Tina wzięła głę boki oddech, by nie zwy mio to wać. – Chry ste!



Arty sta, który tak wier nie nama lo wał podo bi znę wodza, był obecny przy
odsło nię ciu dzieła. Zabił się tego samego wie czoru, wie dząc, że jego nazwi sko
pozo sta nie na zawsze uwiecz nione w pra wym dol nym rogu „płótna” wyko na nego
z ludz kiej skóry.

Fischer był zapa lo nym faj cza rzem, dołą czył tym samym do eli tar nego i cza sem
pogar dza nego klubu, do któ rego zali czali się tacy lumi na rze jak Ein stein i słynny
nie miecki teo log Rudolf Bult mann. Dla faj cza rzy nie ist niały gra nice naro dowe,
acz pod czas przy jęć uno szono brwi, gdy Fischer napo my kał, że Sta lin, Ale xan der
Gra ham Bell, a nawet Sher lock Hol mes, bry tyj ska postać lite racka, także nale żeli
do grona zna nych miło śni ków fajki.

Na gzym sie kominka w gabi ne cie stał sto jak z sze ścioma ulu bio nymi faj kami,
a wśród nich tylko jedna była nie miec kiej pro duk cji: Vauen. Fischer chlu bił się
zwłasz cza bry tyj ską Roy ale Supreme, rzeź bioną ręcz nie w korze niu wrzo śca,
z cha rak te ry stycz nym cybu chem z czy stego sre bra. Fajka pozwa lała Fische rowi
się wyróż niać; ludzie zapa mię ty wali go z przy jęć jako „męż czy znę z fajką” i był to
wystar cza jąco dobry powód, by w nich uczest ni czyć.

Przez kilka dni w tygo dniu Fischer sie dział niczym naj wyż szy sędzia za
wiel kim dębo wym biur kiem, spo koj nie wypusz cza jąc kłęby tyto nio wego dymu,
wyda jąc wyroki, roz kazy egze ku cji, pole ce nia, śląc dyrek tywy i roz sy ła jąc pisma.
Nie któ rzy mieli go za nie wy da rzo nego sta rego dur nia, ci jed nak, któ rzy weszli mu
w paradę lub spoj rzeli na niego w nie wła ści wym momen cie, szybko zaczy nali bać
się komen danta.

Dla Ber lina liczyły się sta ty styki; w osta tecz nym roz ra chunku cho dziło
o liczby. Co mie siąc musiał dostar czyć okre śloną liczbę ton wapna, miał te cyfry
pod ręką, gdzieś na biurku, dzie lił je na plany tygo dniowe, następ nie dzienne,
a potem podwa jał. To samo doty czyło tar taku. Drzewa (głów nie sosny i brzozy)
wyci nano w lasach obfi cie pora sta ją cych region i pozba wiano gałęzi poza
tere nem obozu. Następ nie pnie cią gnięto do tar taku, gdzie cięto je na deski albo
słupki, zależ nie od zamó wie nia.

Siła robo cza była głów nym towa rem Fischera. Kon se kwent nie dostar czał
naj sil niej szych, naj spraw niej szych robot ni ków do fabryk i kom plek sów
prze my sło wych wokół Auschwitz, pro du ku ją cych uzbro je nie oraz wyroby
gumowe na potrzeby wojny. Wyma ga jąca praca w Wiśnicy wyda wała dobrych
pra cow ni ków; nikt w to nie wąt pił. Cza sem Fischer obser wo wał ich oso bi ście:
wszy scy uwi jali się jak w ukro pie, by unik nąć bicia, sprin tem wbie gali na rampy
z tacz kami wypeł nio nymi wap nem, łado wali je do cze ka ją cych wago nów
kole jo wych. Jeśli wię zień się pośli znął albo tra cił siły i nie mógł kon ty nu ować
pracy w wyma ga nym tem pie, natych miast się nim „zaj mo wano” i zastę po wano go
innym.



Wyso kie stan dardy narzu cone przez Fischera wyda wały naj lep sze owoce – był
to jego znak fir mowy. Od czasu do czasu odwie dzał strefę zała dunku na sta cji
kole jo wej, wyda wał kilka roz ka zów przy spie szo nych egze ku cji, następ nie
prze cho dził do tar taku, gdzie tempo pracy w cudowny spo sób przy spie szało,
ponie waż wieść o jego rychłej wizy cie roz cho dziła się bły ska wicz nie.

Lubił te obo zowe inspek cje, czer pał przy jem ność ze stra chu, jaki wzbu dzał.
– Czuję w sobie taką moc. Patrzą na mnie tak, jak bym był Bogiem –

powie dział kie dyś do Tiny.
– Bo tutaj jesteś Bogiem – odparła.
Ni gdy nie prze sta wał bawić go widok, jak jakiś rabin albo wielki pol ski

uczony, arty sta czy nauczy ciel z wiel kim wysił kiem pró bują pogo dzić się
z praw dziwą pracą. Wiśnica ide al nie zrów ny wała Pola ków i Żydów, lecz nic nie
spro wa dzało ich na zie mię tak sku tecz nie, jak ich uni formy. Snu jąc się w swo ich
pasia kach, wyglą dali w oczach całego świata niczym ludz kie wer sje zwie rząt
z dzie cię cych ksią żek o histo rii natu ral nej. Nic dziw nego, że miej scowi, widząc
trans porty w Wiśnicy, nazy wali ich „zebrami”.

Widok więź niów nieco mniej bawił obo zo wych gości, zwłasz cza z bli ska, gdy
widać było wszy łażące po ich ubra niach i cia łach. I te ich odra ża jące zęby. Boże,
jak oni śmier dzieli, ci ludzie-zebry! Byli oczy wi ście Żydami, więk szość z nich –
 pol skimi Żydami, ow szem, nie mniej Żydami – i miej scowi trak to wali ich
odpo wied nio. Dla nie któ rych wojna była kata strofą, dla innych zwy kłą
nie do god no ścią. Ale zda rzali się i tacy, wcale nie odosob nieni, dla któ rych wojna
sta no wiła fan ta styczną oka zję. Wszystko spro wa dzało się do tego, kogo się znało
i komu można było posma ro wać.

Fischer spę dzał mnó stwo czasu na stu dio wa niu obo zo wej dzia łal no ści. Wskaź niki
pro duk cyjne (tony wapna, metry drewna) wyglą dały dosko nale, miał cał ko witą
pew ność, że trudno byłoby o lep sze. Ale jeśli cho dzi o siłę robo czą, sta ty styki aż
tak bar dzo go nie zado wa lały. Za każ dym razem gdy jed nostka „zawio dła”, trzeba
było ją „prze ro bić” i zastą pić inną – kosz towny inte res! Nowe jed nostki
wyma gały prze szko le nia, wpo je nia dys cy pliny… wdro że nie ich do reżimu pracy
wyma gało czasu, a czas to pie niądz. Naj bar dziej iry to wały Fischera koszty
pono szone, gdy jed nostka zawio dła. Koszt wyży wie nia był oczy wi ście
sym bo liczny, ubra nie dało się wyko rzy stać powtór nie, ale prze rób? Prze rób
oka zał się kosz towny. Wyco fa nie jed nostki z pro duk cji i jej prze ro bie nie – komora
gazowa, kre ma to rium, a potem jesz cze kwe stia pozby cia się tego, co zostało.
Wszystko to kosz to wało! Dużo lepiej było sprze dać sprawną jed nostkę któ re muś



z lokal nych prze my słow ców, ponie waż wtedy to oni poniosą koszty pozby cia się
jej, gdy w końcu się zużyje. Ale prze my słowcy nie byli głupi, nego cju jąc koszt
siły robo czej.

– Spójrzmy praw dzie w oczy, w końcu oni wszy scy się zużyją, prawda,
Bal dric? I o to wła śnie cho dzi, czyż nie?

Była to lote ria – na każde tysiąc jed no stek przy by wa ją cych w jed nym
trans por cie Fischer musiał naj pierw odsiać co naj mniej osiem set, z któ rych nie
byłoby żad nego pożytku! Już samo to sta no wiło poważny pro blem, jako że
wiel kość trans por tów rosła z dnia na dzień, zaś w prze ci wień stwie do Auschwitz
jego oce niano na pod sta wie tego, co dostar czył, a nie czego się pozbył.

Z około dwu stu jed no stek, które prze szły selek cję, nie spełna pięć dzie siąt
sta wało w końcu na wyso ko ści zada nia i tra fiało do pracy w fabry kach
w Auschwitz. Wydaj ność na pozio mie nie ca łych pię ciu pro cent była zda niem
Fischera zbyt niska.

W prze ci wień stwie do wielu swo ich kole gów z SS Fischer uwa żał się za
mędrca nowego porządku. Hoess, podob nie jak więk szość, wie rzył w dys cy plinę,
by wyci snąć z robot ni ków jak naj wię cej, a z tym Fischer nie miał żad nego
pro blemu – do pew nej gra nicy. Osta tecz nie nie ma nic złego w przy spie szo nej
egze ku cji raz na jakiś czas, sam sto so wał tę tak tykę. Trzy mała robot ni ków
w ryzach. Ale po co bić czło wieka, który przy kład nie pra cuje? Po co skła dać
w ofie rze jego wydaj ność, skoro trzeba potem ponieść koszt pozby cia się go?
Dla czego nie nagra dzać tych naj lep szych? Dawać im mar chewkę zamiast kija.

Ist niały na to spo soby i Fischer był prze ko nany, że w rezul ta cie pro duk tyw ność
znacz nie by się zwięk szyła. W gło wie komen danta kieł ko wał nowy rady kalny
pomysł, taki, który wywrze głę boki wpływ na funk cjo no wa nie całej sieci obo zów
kon cen tra cyj nych w Euro pie. A gdyby tak zdo łał udo wod nić Führerowi, że jego
idea się spraw dza, miałby zagwa ran to wane miej sce w ber liń skim bun krze.
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Danuta i Krzyś pozo stali na barce jesz cze przez kilka dni. Spę dzali czas na
łowie niu ryb, jedze niu, roz mo wach, odzy ski wa niu sił oraz pró bach pogo dze nia się
z naj śwież szą prze szło ścią. Wspo mnie nia ze szczę śliw szych cza sów wywo ły wały
cza sem śmiech, ale myśli spo wi jał głów nie mrok. Trudno było uwie rzyć, że w tak
krót kim cza sie ich życie rady kal nie się zmie niło. Już nic ni gdy nie będzie takie
samo, a „nor mal ność” nie ist niała.



Choć Krzyś nie miał żad nych kon kret nych dowo dów, był pewien, że cała
rodzina Danuty zgi nęła z rąk Niem ców. Nie zna lazł żad nych kości w stra wio nych
ogniem szcząt kach jej rodzin nego domu, ale jed no cze śnie nie zna lazł wła ści wie
nic prócz popiołu, zwę glo nych kawał ków drewna i pokru szo nych cegieł. Ogień
musiał mieć wielką nisz czy ciel ską siłę; dwa dni póź niej wciąż tliły się gruzy,
unie moż li wia jąc dokładne prze szu ka nie. Mimo wszystko Danuta nie tra ciła
nadziei; gdzieś w głębi serca czuła, że Ania żyje.

Krzyś był zapa lo nym bie ga czem prze ła jo wym, szkol nym mistrzem.
– Ni gdy się nie ści ga li śmy, prawda? – zapy tał Danutę.
– Nie – odparła. – Dziew czyny nie mogły rywa li zo wać z chło pa kami. Nie

pozwa lały na to szkolne prze pisy, żeby śmy okrut nie was nie upo ko rzyły!
W zadzior nym cha rak te rze Danuty było coś, co odpo wia dało Krzy siowi. Cały

Węgrzyn wie dział, że Pade rew scy to przy zwo ici i bez stronni ludzie, któ rzy
trak tują innych tak, jak sami chcie liby być w życiu trak to wani. Ale nie daj Boże
wyrzą dzić im jakąś krzywdę! Tylko na wła sne ryzyko, ponie waż Pade rew scy
ni gdy nie wyba czali, ni gdy nie zapo mi nali, a już na pewno ni gdy się nie
pod da wali.

Wedle wie dzy Krzy sia był on jedy nym męż czy zną z wio ski, który oca lał,
i teraz bar dzo cią żyła mu odpo wie dzial ność. Jakoś dziw nie wyda wało mu się, że
ojciec bez wied nie przy go to wał go na to, co miało nadejść. Jed nak Krzyś był
jesz cze bar dzo młody, miał nie wiel kie doświad cze nie. Miał też w sobie gniew
i deter mi na cję, ale czy to wystar czało?

Zima roz go ściła się na dobre, choć typowe dla póź nych zimo wych mie sięcy
gwał towne śnie życe jesz cze nie nade szły. Słońce jakby miało ochotę pozo stać
godzinę lub dwie dłu żej nad lodo wa tymi mgłami zbie ra ją cymi się przy rzece
u schyłku dnia. Danuta spę dzała czas na barce, cie pło opa tu lona na pokła dzie,
i docho dziła do zdro wia, Krzyś zaś uda wał się w tym cza sie na reko ne sans do
zruj no wa nej wsi, przy no sząc cza sem coś do jedze nia, rza dziej jakiś napi tek, a za
każ dym razem smutne opo wie ści.

Zastał tam cał ko wite spu sto sze nie. Więk szość domów doszczęt nie spło nęła,
wszę dzie leżały tru chła zwie rząt domo wych i gospo dar skich. Ale zde cy do wa nie
naj gor sze były ciała osób, które Krzyś znał, które kochał i sza no wał,



podziu ra wione od kul, leżące we wła snej krwi, z prze ra że niem wyry tym na
pustych twa rzach. To wszystko było kom plet nie pozba wione sensu.

Krzyś pogrze bał każde ciało, na które się natknął. Ból ple ców i pęche rze na
dło niach tylko wzmo gły jego deter mi na cję i chęć szu ka nia spra wie dli wo ści. Po
kilku dniach uznał, że zro bił wszystko, co się dało, a potem zabrał Danutę na
zglisz cza jej daw nego domu, gdzie w końcu tra fili na dowody zbrodni. Zako pał
kilka zwę glo nych kości oraz trzy czaszki. Czy jedna z nich nale żała do Ani?

Stali przy małym drew nia nym krzyżu i z nie do wie rza niem patrzyli na to, co
zostało z pożogi. Nie popły nęły łzy. Krzyś pod niósł wzrok do nieba.

– Niemcy za to zapłacą. Przy rze kam ci, Boże, tak jak stoję tu przed tobą, mając
Danutę za świadka. Niemcy zapłacą.

Następ nego popo łu dnia po kolej nej wizy cie we wsi Krzyś przy biegł na barkę
zdy szany i zanie po ko jony. Po oko licy krą żył na moto cy klu z przy czepą mały
nie miecki patrol. Niemcy zatrzy mali się, obej rzeli świeże groby, rozej rzeli się
dokoła, uświa da mia jąc sobie, że na dal ktoś tam jest.

– Czas ruszać w drogę. Jestem pewien, że Niemcy wkrótce powrócą. Będę
wio sło wał, ale potrze buję two jej pomocy. Jak myślisz, dasz radę?

– Oczy wi ście – zapew niła, wyko nu jąc okrężne ruchy ran nym bar kiem.
Jak na tak młodą osobę Danuta miała w sobie sta now czość, któ rej mogłoby jej

pozaz dro ścić wiele star szych od niej kobiet. Młode, wyspor to wane ciało
odzy ski wało siły, wspo ma gane pra gnie niem pomsz cze nia dozna nych krzywd.
Wie działa, że nie któ rzy uro dzili się po to, by doko nać w życiu wiel kich rze czy,
napra wiać zło i zosta wić po sobie ślad. Chciała do tego grona dołą czyć.

W przed dzień roz po czę cia ich eska pady Krzyś otwo rzył butelkę wódki.
Wie czorne niebo roz ja śniała nie zwy kła poświata, cięż kie śnie gowe chmury
przy warły do linii hory zontu, zatrzy mu jąc nikłe resztki cie pła i nie prze pusz cza jąc
przej mu jąco zim nego wia tru, jakby spe cjal nie dla nich. Mło dzi przy tu lili się do
sie bie pod bre zen tową plan deką na pokła dzie barki, Krzyś wziął do ręki szklankę,
trą cił się nią z Danutą i wzniósł toast:

– Na zdro wie!
– Na zdro wie! Za wyprawę, pod czas któ rej uwiecz nimy pamięć dyna stii

Jagiel lo nów. Śmierć teu toń skim ryce rzom!
– Co? Komu śmierć? Nie mam poję cia, o czym mówisz. Ale i tak oddaję

honory tobie i Jagiel lo nom! – powtó rzył toast i wypił do dna.
Zgod nie ze zwy cza jem Danuta poszła za jego przy kła dem. Na efekty nie trzeba

było długo cze kać. Uparła się, że nauczy Krzy sia co nieco histo rii, choć plą tał się
jej język i widziała podwój nie.

– Nie sły sza łeś o bitwie pod Tan nen ber giem? Czego cię uczyli w szkole, ty
ciemny pol ski kmio cie?



– Jak śmiesz nazy wać mnie kmio tem? Jestem chło pem i w dodatku z tego
dum nym!

– No wwa śnie.
– A więc za ciem nego pol skiego kmiota i jego świet nie wykształ coną rycerkę,

Danutę Bur czyk!
– Na zdro wie!
Danuta zato czyła się w bok. Krzyś zła pał ją w ramiona, chro niąc przed

upad kiem, i przez chwilę nie wypusz czał z objęć. Poczer wie niał ze wstydu.
– Prze pra szam – bąk nął.
– Nie ma za co – powie działa Danuta, odsu wa jąc się i uni ka jąc jego wzroku.
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Cię ża rówka wio ząca kobiety posu wała się z kle ko tem w kie runku wschod nim,
a w Opolu nagle skrę ciła na połu dnie. Podróż prze ry wano od czasu do czasu, by
straż nicy mogli roz pro sto wać nogi, pójść za potrzebą, zapa lić i uzu peł nić paliwo.
Jeśli przy dro dze napo ty kano stru mień albo opusz czony dom, pozwa lano kobie tom
zająć się ich kobie cymi spra wami.

Tam tego ranka prze jeż dżali przez kilka zruj no wa nych mia ste czek. Widzieli
oszo ło mio nych ludzi wałę sa ją cych się bez celu uli cami albo sie dzą cych przy
dro dze z nie obec nym wzro kiem, patrzą cych w zie mię albo w niebo.

Miej sco wość, w któ rej dole wali paliwa do baku i któ rej nazwę usu nięto
z dro go wska zów na samym początku blitz kriegu, nie została cał ko wi cie
zde wa sto wana. Część budyn ków zacho wała się w nie na ru szo nym sta nie, choć
sąsia do wały z takimi, które w każ dej chwili mogły się zawa lić, poszat ko wane
kulami i poci skami. Ciche smugi dymu wiły się z pobli skich komi nów,
wychu dzone psy węszyły wokół sto sów cegieł, ludzie o posęp nych obli czach
szu kali w gru zach oka le czo nych budyn ków utra co nego dobytku, zwie rząt
domo wych i bli skich.

Na kawałku nie użytku pomię dzy dwoma znisz czo nymi domami dwie kobiety
zauwa żyły stertę zakrwa wio nych ciał zwa lo nych bez ład nie niczym gigan tyczne
bierki. Ze stosu ster czały tu i ówdzie koń czyny, tu noga, tam ręka, a w końcu
poja wiła się też twarz o nie wi dzą cych oczach. „No i na co się tak gapi cie?”
Dopiero wtedy kobiety dostrze gły kolejne ludz kie zwłoki. Zwi sa jące z kona rów
drzew, leżące cha otycz nie pod ścianą, pośród zgliszcz, zasty głe w maka brycz nych
pozach. Ręka wysta jąca z gru zów, która jakby chciała zaci snąć się w pięść



w ostat nich męczar niach przed śmier cią. Tak wiele mar twych ludzi. Tak wiele
kosz ma rów, które miały dopiero nadejść.

Napo ty kały także mar twe zwie rzęta przy dro dze, roz dęte, spęcz niałe, gotowe
lada chwila pęk nąć; więk szość leżała na boku albo grzbie cie, ze sztyw nymi,
wyce lo wa nymi w górę łapami, stę żałe po śmierci.

Kilka bez pań skich psów nie miało już siły uga niać się za wynędz nia łymi,
par cha tymi kotami, które wciąż błą kały się pośród resz tek roz trza ska nych
budyn ków będą cych nie gdyś ich domem. Wszystko pokry wała war stewka
cegla nego pyłu – drzewa, krzewy, zwie rzęta, ludzi – zda wało się, że całe
mia steczko jest jak spa ra li żo wane. Nawet ptaki mil czały. Kobiety w cię ża rówce
nie roz ma wiały o tym, czego były naocz nymi świad kami w tym ano ni mo wym
miej scu; wystar czyła świa do mość, że te widoki i zapa chy będą nawie dzać je za
każ dym razem, gdy tylko zamkną oczy, aż do chwili, gdy uczy nią to po raz ostatni.

Gdy straż nicy byli zajęci wle wa niem do baku paliwa z kani strów, Ania
dostrze gła skle coną pro wi zo rycz nie szu bie nicę na dzie dzińcu pobli skiej szkoły.
Pięć świeżo powie szo nych ciał koły sało się łagod nie, poru sza nych lek kim
wia trem póź nego poranka.

– Muszę do toa lety – powie działa do straż nika.
– A to pech – odparł, nie pod no sząc nawet wzroku.
– Naprawdę muszę i to już. Wasza sprawa, jeśli chce cie, żebym zro biła to

w cię ża rówce. Wy też będzie cie musieli zno sić ten smród.
Wtedy prze wró cił oczami i ruchem głowy wska zał krzak.
– Idź tam, gdzie będę cię miał na oku.
Zesko czyła z cię ża rówki i pobie gła za krzaki, kuc nęła, zadarła koszulę nocną.

No pro szę, wypróż nia się w miej scu publicz nym. Jej matka spa li łaby się ze
wstydu. Ania też się wsty dziła. Gdy pod nio sła oczy, ujrzała zasmar kaną
dziew czynkę z koł tu nem na gło wie, ubraną w wysłu żoną żółtą sukienkę. Dziecko,
naj wy żej pię cio let nie, patrzyło na nią.

Odwró ciw szy głowę, zaże no wana Ania zorien to wała się, że dziew czynka
wcale nie patrzy na nią. Tylko dalej, na usta wio nych rzę dem męż czyzn
w podob nych czar nych stro jach. Stali za rowem czy oko pem, który sądząc po ich
ubło co nych butach i łyd kach, wła sno ręcz nie wyko pali. Każdy z nich trzy mał
łopatę grubo oble pioną szarą gliną.

Męż czyźni wyglą dali dość nie ty powo. Obco kra jowcy, wywnio sko wała.
Nie któ rzy mieli brody, inni dziwne kape lu sze i pejsy zwi sa jące po obu stro nach
twa rzy. Za to wszy scy mieli w oczach strach. Nie któ rzy koły sali się, sto jąc,
mam ro cząc lub mono ton nie into nu jąc jakieś dziwne słowa, któ rych nie mogła
dosły szeć, była jed nak pewna, że nie mówią jej ojczy stym języ kiem.



Przy cup nięta za żywo pło tem Ania przy ła pała się na tym, że sama zaczyna się
koły sać, pod ła pu jąc cichy rytm. Dziecko też się koły sało, poru szało ustami,
wypo wia dało bez gło śnie słowa, wpa trzone w roz gry wa jącą się przed nim scenę
sze roko otwar tymi, nie ru cho mymi oczami.

Zja wił się inny męż czy zna ubrany for mal nie w gar ni tur. Sądząc po jego
zacho wa niu, musiał być jakimś urzęd ni kiem. Prze cha dzał się wzdłuż rzędu
dziw nych męż czyzn, kła niał się, kiwał głową w komiczny z pozoru spo sób
i odbie rał łopaty. Następ nie zło żył je u stóp nie miec kiego ofi cera, który stał
w czapce i płasz czu z wypo le ro wa nymi guzi kami, dum nie pre zen tu jąc ordery,
w pysz nej pozie, z dyszą cym u boku wiel kim dober ma nem. Nie miec wyglą dał
poważ nie, służ bowo, miał zaci śnięte usta, lekko roz sze rzone noz drza. Nagle Ania
z nie wia do mego powodu zwró ciła uwagę na jego ręka wiczki: nie ska zi telne,
ele ganc kie, pięk nie odszyte z mięk kiej czar nej skóry.

Męż czy zna, który dostar czył ofi ce rowi łopaty, sta nął na bacz ność
i wykrzyk nął:

– Sprzęt zwró cony zgod nie z roz ka zem.
Uniósł ramię w hitle row skim salu cie, co w jego wyda niu wyglą dało dość

komicz nie. Ania aż uśmiech nęła się na widok tej absur dal nej scenki.
Następ nie Nie miec zaczął powoli, meto dycz nie zdej mo wać swoje piękne

ręka wice. Naj pierw jedną, potem drugą. Palec po palcu. Maje sta tycz nie.
Roz po czy nał od kciuka, koń czył na małym palcu. Rytuał ścią ga nia ręka wi czek
z obu dłoni zajął mu kilka minut. Przez cały ten czas obco kra jowcy patrzyli przed
sie bie, na dal się koły sząc, na dal mam ro cząc swoje nie wy słu chane modli twy lub
pie śni. Gdy Nie miec skoń czył, podał ręka wiczki drob nemu męż czyź nie, który
ode brał je w sza le nie służ bi sty spo sób, wciąż sto jąc na bacz ność w ocze ki wa niu
na dal sze instruk cje.

To, co nastą piło póź niej, było tak straszne, że wstrzą śnięta Ania chciała
odwró cić głowę, zamknąć oczy i odsu nąć od sie bie ten widok, który zara zem
zda wał się do niej wołać: „Patrz… patrz na to, pro szę”.

Nie wie rzyła w to, co roz gry wało się przed jej oczami. Cze goś podob nego nie
byłaby w sta nie sobie wyobra zić, dla tego widząc, że to się dzieje naprawdę, nie
umiała odwró cić wzroku pomimo potwor no ści tej sceny oraz ulgi, którą
odwró ce nie wzroku by przy nio sło. Boże, pro szę, powiedz mi, że to nie jest
praw dziwe, powiedz, że śnię i spraw, bym obu dziła się we wła snym łóżku
z Kapust kiem ogrze wa ją cym mi stopy.

Tego nie ma, prawda? Nie. To nie moż liwe. To się wcale nie dzieje, to tylko
wyobraź nia, zły sen. Nie widzi, jak nie miecki ofi cer prze suwa się za rzę dem
obco kra jow ców o oso bli wym wyglą dzie, jak pod nosi pisto let i strzela każ demu
z nich w poty licę.



Wcale tego nie widziała, prawda? Nie widziała, jak dziu ra wione kulami
głowy odska kują w tył, nie widziała, jak męż czyźni wpa dają do wyko pa nego
przez sie bie rowu. Dla czego wyobraź nia pod suwa jej takie okro pień stwa?
Dla czego śni jej się ten kosz mar? Kiedy wresz cie się obu dzi?

Dotarł szy do przed ostat niego męż czy zny, Nie miec zro bił prze rwę, powoli
roz piął płaszcz, się gnął do wewnętrz nej kie szeni i wyjął nowy maga zy nek.
Opróż niony scho wał do kie szeni. Zapiął guziki, wło żył nowy maga zy nek, wysu nął
go ponow nie i moc nym, zde cy do wa nym ruchem ponow nie go doci snął.

W tym cza sie komiczny czło wie czek w gar ni tu rze patrzył przed sie bie jak
w tran sie, na nic nie reagu jąc. Jeden z dwóch pozo sta łych przy życiu
obco kra jow ców odwró cił się i coś powie dział, następ nie sta nął twa rzą do rowu
i nakre ślił na piersi znak krzyża. Ania widziała, jak cały się trzę sie – gwał tow nie
poru szał ustami. Widziała, jak drżą mu powieki i mię śnie twa rzy, nie mal widziała
kro ple potu nad górną wargą, gdy modlił się i koły sał na pię tach w przód i w tył.
Nie pró bo wał ucie kać ani się bro nić. Wyda wał się dziw nie zre zy gno wany,
pogo dzony ze swoim losem. Ania aż pod sko czyła, sły sząc dono śny huk wystrzału.
Ofiara jakby znie ru cho miała na kra wę dzi rowu, więc Nie miec pod niósł prawą
stopę i strą cił męż czy znę do wyko pa nego dołu.

W końcu ofi cer sta nął za ostat nim z męż czyzn i kom pe tent nie pozba wił go
życia w taki sam spo sób jak jego poprzed ni ków. Wszy scy obco kra jowcy leżeli już
w rowie. Dzie sięć strza łów. Dzie się ciu męż czyzn. Dzie sięć ist nień ludz kich. Już
ich nie ma. Pozo stało jedy nie miej sce, w któ rym stali jesz cze przed chwilą.

Śmieszny czło wie czek w gar ni tu rze cze kał cier pli wie, aż Nie miec schowa
broń do skó rza nej kabury i zapnie kilka zatrza sków, zabez pie cza jąc pisto let.
Następ nie ofi cer wycią gnął wypro sto waną prawą dłoń: sygnał dla czło wieczka
w gar ni tu rze, by ener gicz nym gestem podał mu piękne skó rzane ręka wice.
Nie miec naj pierw sta ran nie je obej rzał i, usa tys fak cjo no wany ich wyglą dem,
zaczął je zakła dać rów nie powoli, jak wcze śniej zdej mo wał, tak jakby odda wał
się jakie muś waż nemu rytu ałowi.

Ania, wciąż nie dowie rza jąc, stała jak wryta z otwar tymi ustami
i wyba łu szo nymi oczami, gdy nagle padł na nią zło wrogi cień. Przy szedł po nią
straż nik z cię ża rówki.

– Raus, raus!
Nie mogła ode rwać wzroku od dziw nej sceny przed oczami: nie miecki ofi cer,

drobny urzęd nik i mar twi męż czyźni w rowie. Straż nik podą żył za jej spoj rze niem.
– Kom men – dodał lekko ści szo nym gło sem, cią gnąc ją za sobą.
W dro dze do cię ża rówki Ania uzmy sło wiła sobie, że mała dziew czynka

znik nęła, za to czło wie czek w gar ni tu rze wciąż nad ska ki wał Niem cowi. Gdy się



odwró cił, zauwa żyła na jego szyi łań cuch czy coś w rodzaju herbu. Drobny
męż czy zna oka zał się bur mi strzem mia steczka.

Po zaję ciu miej sca pod plan deką cię ża rówki Ania powie działa do Emi lii:
– Okrop nie się wsty dzę.
– Nie masz się czego wsty dzić, Aniu. Nie twoja wina, że tu jesteś. I nie nasza.
Lecz Ani nie drę czył wstyd z powodu poj ma nia jej przez Niem ców. Wsty dziła

się bycia czło wie kiem, naocz nym świad kiem tego, do czego zdolni są ludzie.
– Emi lio, kiedy skoń czy się ten kosz mar, co będziemy o sobie myśleć?

Powiedz, czy warto prze trwać ten potworny czas, jeśli póź niej ludz kość nie sta nie
się lep sza?

Cię ża rówka nagle ożyła i ze szczę kiem ruszyła z miej sca. Ania zaj mo wała
swoją pozy cję przy kla pie z tyłu. Tym razem miała zaci śnięte usta, w jej oczach
poja wił się prze lotny wyraz deter mi na cji. Musi żyć dla Danuty. Po woj nie będą
potrze bo wały sie bie nawza jem; była pewna, że Danuta uwa ża łaby tak samo.
Danuta na pewno żyje – musi żyć. Ania ni gdy nie porzuci nadziei.

16
Podróż cią gnęła się w mil cze niu przez kilka kolej nych godzin. Cza sem cię ża rówka
dołą czała do dużego kon woju i wlo kła się razem z nim, kiedy indziej była
jedy nym pojaz dem na dro dze. Zwy kle jechało przed nią kilka innych; jeden czy
dwa małe trans por tery, moto cykl z przy czepką albo samo chód służ bowy
wypeł niony umun du ro wa nymi ofi ce rami. Za to cią gle spo ty kało się uchodź ców.
Nie któ rzy pchali przed sobą taczki zała do wane dobyt kiem, stare kobiety szły
w chu s tach na gło wie, inne miały wózki wyła do wane dziećmi i kurami, raz
w wózku jechała koza, innym razem pro się. Myślały, że będzie im lepiej na
wscho dzie, z dala od Niem ców? Czy w Kiel cach było bez piecz niej niż
w Pozna niu? A może powinny wybrać Lublin?

Każde miej sce było lep sze od tego, w któ rym się znaj do wały, ot co. Nie miały
męż czyzn u boku, któ rzy by się nimi opie ko wali, musiały więc robić to, co
uwa żały za naj bez piecz niej sze dla dzieci i osób w pode szłym wieku. Uciec jak
naj da lej od Nie miec i nie miec kiej gra nicy, taki miały plan. Skąd miały wie dzieć,
że gdzie kol wiek pójdą, Niemcy już tam będą?

Po trzech godzi nach mil cze nia Ania ode zwała się jako pierw sza:
– Jeśli kie dy kol wiek będę musiała zro bić coś dla Niem ców, odmó wię.
– Taka duma może skoń czyć się dla cie bie śmier cią.



Emi lia była star sza. Rozu miała.
– To nie duma, tylko przy zwo itość. Trzeba odróż niać dobro od zła,

a dziad ko wie zawsze mi powta rzali, że dzięki temu wia domo, jakim jest się
czło wie kiem, dobrym czy złym. Teraz wiem, co mieli na myśli.

– Ale można też być żywym albo mar twym. O tym także pamię taj, Aniu. Już
nie długo możesz zna leźć się w sytu acji, kiedy będziesz musiała zro bić, co ci każą.
Gdy nadej dzie ten dzień, nie będziesz miała innego wyboru, jak tylko zapo mnieć
o moral no ści, ponie waż Niemcy nie kie rują się szla chet nymi zasa dami, a i czasy
nie są etyczne.

Obie kobiety w mil cze niu wpa try wały się w kłęby kurzu uno szą cego się spod
tyl nych kół cię ża rówki, która pod ska ki wała i trzę sła się na dro dze pro wa dzą cej
nie wia domo dokąd. Niebo na dal zasnu wały chmury, lecz śnieg z upo rem nie
chciał spaść. Było cie plej niż ostat nio, zie mia cze kała na pie rzynę bia łego puchu.
Sie dzący naprze ciwko Ani straż nik patrzył nie prze jed na nie, nie przej mo wał się
już kon dy cją swo ich butów. Gło śno pocią gnął nosem, po czym splu nął za burtę.

Młoda dziew czyna pobita poprzed niego wie czoru przez Brauna była w kiep skim
sta nie. Miała zapuch nięte oczy i naj praw do po dob niej zła maną szczękę. Kilka
kobiet sta rało się ją pocie szać, było jed nak oczy wi ste, że jej obra że nia to coś
wię cej niż kilka sinia ków i roz cięta warga. Na następ nym postoju spró bują
poszu kać jakiejś pomocy medycz nej. Może w szo ferce mają apteczkę?

Cię ża rówka w końcu zatrzy mała się z kle ko tem na wybo istej dro dze w środku
niczego. Zaorane pola cią gnęły się jak okiem się gnąć, wzdłuż szosy rosły
żywo płoty. Kobie tom pozwo lono wysiąść. Braun przy każ dej oka zji gapił się na
Anię, teraz też. Prze ra żało ją nie to, że patrzył. Tylko jak patrzył. W jego
spoj rze niu było coś groź nego, coś, co bar dzo ją peszyło, a jed no cze śnie budziło
skrajną nie uf ność.

Schro der roz ło żył mapę na masce samo chodu, mówił coś i z oży wie niem
wska zy wał na Brauna. Pozo stali Niemcy czuj nym okiem pil no wali kobiet i palili
papie rosy. Roze śmiali się, gdy jedna z tych star szych popro siła o leki, na przy kład
tabletkę od bólu głowy, jakiś śro dek dezyn fe ku jący, coś do opa trze nia ran
zmal tre to wa nej dziew czyny. Inna ode rwała rąbek sukienki, zamo czyła pas tka niny
w kałuży i przy ło żyła go do czoła dziew czyny, jesz cze inna pró bo wała sprząt nąć
wymio ciny, by osła bić kwa śny odór.

Straż nicy roz dali kobie tom kilka suchych her bat ni ków, któ rymi miały się
podzie lić. Por cję pora nio nej dziew czyny porwała żar łoczna z wyglądu tęga
kobieta o krót kich czar nych wło sach i gniew nym uspo so bie niu. Nie które kobiety



zło żyły dło nie w miseczki, by napić się wody z pobli skiego stru mie nia, inne myły
twa rze albo zapie rały plamy na ubra niach, odzy wały się z rzadka, ner wowo łypały
dookoła oczami. Kilka z nich podob nie jak Ania miało na sobie tylko koszule
nocne, otu lały się zarzu co nymi na ramiona koł drami i dzier ga nymi ręcz nie kocami.
Cze góż by nie dały za gorącą kąpiel!

Stały w mil cze niu, dygo cząc z zimna i stra chu, w tym cza sie Niemcy palili
papie rosy, pili gorącą kawę z ter mo sów, śmiali się i zaja dali resztę cia sta
wynie sio nego z kuchni pani Lip szyc.

Dzie sięć minut póź niej ich uwagę przy kuło odle głe dud nie nie sil nika. Kobiety
patrzyły, jak zbliża się powoli obło czek kurzu. W końcu z pyłu wyło niła się
z ter ko tem cię ża rówka, kilka minut póź niej zna la zła się tuż za nimi, sta nęła, sil nik
zakle ko tał i zgasł, kurz opadł. Szo ferkę zaj mo wało trzech Niem ców, kolejny
pil no wał kobiet w róż nym wieku, sie dzą cych z nie tę gimi minami na odkry tej pace.

Kie rowca wysko czył z kabiny, wyda wał się try skać ener gią. Miał
zde cy do waną nad wagę, plamy potu pod pachami, gęste kępki czar nych wło sów
ster czały mu ze wszyst kich widocz nych otwo rów. Prze szedł obok Ani
i pozo sta łych kobiet, oglą da jąc każdą po kolei z lubież nym uśmie chem na
nie ogo lo nej twa rzy. Zamel do wał się Schro de rowi i po krót kiej roz mo wie wró cił
do pojazdu, przy sta jąc przed Anią i Emi lią. Otwo rzyw szy usta, odsło nił gar ni tur
prze bar wio nych zębów i jęzor peł za jący wokół nich niczym ośli zły różowy
śli mak.

– Dziś wie czo rem się zaba wimy, jeste ście zapro szone, moje małe pol skie
księż niczki!

Ania widziała czarne wągry na jego nosie, czuła cuch nący niko tyną oddech.
– Brzy dzę się panem! – wark nęła przez zaci śnięte zęby.
Nie miec zła pał się za brzuch i roze śmiał.
– Masz świętą rację. Jestem obrzy dliwy i lubię robić obrzy dliwe rze czy

z pol skimi księż nicz kami, zwłasz cza z takimi o dziw nych oczach!
Uszczyp nął Anię w poli czek, po czym wró cił do cię ża rówki, witany przez

kole gów recho tem i pokle py wa niem po ple cach.
Ania patrzyła, jak zmal tre to wana dziew czyna kuli się przy kole cię ża rówki,

gar nąc się do cie pła. Jedną stronę twa rzy miała opuch niętą i zaczer wie nioną, lewe
oko cał ko wi cie zamknięte. Cicho pochli py wała, gdy ktoś przy ło żył jej do czoła
wil gotną szmatkę.

– Nie możemy jakoś jej pomóc? – zapy tała Ania.
– Nie wydaje mi się. Ich to nie obcho dzi – rze kła Emi lia, wska zu jąc głową

straż ni ków.
Tęgi kie rowca przy czła pał i wycią gnął rękę do kobiet.



– Masz, dla cie bie i two jej kole żanki. – Roz wi nął dłoń, w któ rej trzy mał
bułkę. – Musisz nabrać sił na dzi siej szy wie czór, co ty na to, księż niczko?

– Nie chcę waszego chleba – odparła sta now czo Ania, odpy cha jąc jego rękę.
Emi lia chwy ciła bułkę, zanim Nie miec zdą żył cof nąć ramię.
– Dzię kuję panu.
Jeden ze straż ni ków krzyk nął z cię ża rówki na prze dzie:
– Ej, ładu jemy się, czas ruszać!
Gdy Ania pode szła do burty, tęgi kie rowca pchnął ją w plecy i wsu wa jąc

łap sko pod jej nocną koszulę, dotknął jej nagich poślad ków. Wierz gnęła wście kle,
ale nie cel nie.

– No tak, podoba ci się, tak myśla łem! – powie dział, oble śnie łypiąc okiem. –
 Pięk nie, księż niczko, naprawdę pięk nie.

Z apro batą kiwał głową, zaglą da jąc jej pod ubra nie. Emi lia wcią gnęła ją do
cię ża rówki, nim Ania zdą żyła splu nąć na kie rowcę.

Zająw szy miej sce pod plan deką, spoj rzała z uśmie chem na gru bego Niemca
i powie działa:

– Wie pan, matka zawsze mi powta rzała, że nie ogląda się towaru, na który cię
nie stać.

– Tu jest Pol ska, a ja jestem Niem cem. Nie muszę pła cić za towar! – Odchy lił
głowę i wybuch nął wul gar nym śmie chem, zatrza sku jąc tylną klapę cię ża rówki.

– Hej, ty tłu sty sukin synu, zejdź mi z drogi! – Poja wił się straż nik, który
zawsze sie dział naprze ciwko Ani, i chciał wsiąść na pakę. – I nie waż się
obma cy wać mi dupy, bo roz walę ci łeb! – dodał, prze kła da jąc nogę przez burtę
cię ża rówki.

Spro śny kie rowca się odda lił, straż nik zajął swoją pozy cję. Spoj rzał na Anię,
wzru szył ramio nami i rzu cił:

– Nie zwra caj na niego uwagi. Pocho dzi z Ham burga.
Dwa pojazdy z łosko tem poto czyły się naprzód i już wkrótce pod ska ki wały na

wybo jach i czę ściowo zamar z nię tych kału żach.
– Jedziemy na prze łaj. Tak będzie szyb ciej, no i omi niemy kon woje – wyja śnił

straż nik, patrząc na Emi lię.
– Dokąd jedziemy? – zapy tała, ale nie docze kała się odpo wie dzi. Powie dział

już dość, a teraz znów tępo patrzył w nicość.
Ania na dal sie działa na samym tyle i nie mogła unik nąć widoku gru bego

kie rowcy w jadą cej za nimi cię ża rówce. Zma gał się z kie row nicą, pod ska ki wał na
fotelu, machał do niej jak roz bry kane dziecko na karu zeli. Sie dzący obok niego
męż czy zna był ukryty za mapą, którą pil nie stu dio wał, trzeci odpo czy wał
z papie ro sem wetknię tym w kącik ust.



Nagle przód cię ża rówki zanur ko wał z gło śnym meta licz nym zgrzy tem,
zawie sze nie ude rzyło o pod łoże, pojazd wpadł do ogrom nej dziury, a póź niej
potęż nym szarp nię ciem się z niej wydo stał. Gwał towny manewr pode rwał kilka
kobiet z twar dej drew nia nej ławki, na którą po chwili ciężko opa dły, powie trze
prze szyły okrzyki, ponie waż potur bo wana dziew czyna zwy mio to wała na kilka
swo ich współ to wa rzy szek. Krwa wiła z ucha, gałka czę ściowo otwar tego oka
wywró ciła się i było widać samo białko. Nie miały jak jej pomóc, mogły ją tylko
przy tu lić.

Kobiet w dru giej cię ża rówce nic nie chro niło przed warun kami pogo do wymi,
czego skutki były widoczne na ich twa rzach. Ania cia śniej opa tu liła się koł drą
i przy po mniała sobie czasy, gdy jako dziecko spa dła z konia i uszko dziła sobie
bark. Bar dzo się wtedy nad sobą uża lała, ale bab cia udzie liła jej poży tecz nej
lek cji życia. „Moje dziecko, żeby nie wia domo jak było ciężko, zawsze znaj dzie
się ktoś, kto ma gorzej”.

Mały kon wój zło żony z dwóch cię ża ró wek coraz głę biej zapusz czał się
w Pol skę, smętny zimowy pej zaż prze su wał się przed ich oczami. Bywało, że nie
widziały nic prócz zaora nych pól i jakby zdu mio nych nagich drzew; od czasu do
czasu dostrze gały krowę albo samot nego rol nika napra wia ją cego wóz lub
doglą da ją cego inwen ta rza. Więk szość zabu do wań nosiła świeże ślady dzia łań
zbroj nych, mijali po dro dze zawa lone sto doły, prze wró cone fur manki i padłe
roz dęte konie oraz krowy. Przy małym tar taku natknęły się na potworny widok:
gro te skowo skrę cone ciało, zwę glone nie do roz po zna nia. Poznał je tylko
waru jący przy nim pies.

Ania poło żyła głowę na ramie niu Emi lii, pró bo wała odro binę się prze spać.
Spa liny ciężko wisiały w powie trzu, war kot sil nika i ponure oto cze nie jesz cze
potę go wały jej opre sję. Nie czuła już stóp, ziąb pełzł po nogach coraz wyżej
niczym dłoń nie chcia nego ado ra tora. Miała nadzieję, że sen pomoże uciec przed
lękiem i nara sta ją cym w niej poczu ciem bez na dziei i nie szczę ścia. Dokąd jadą,
a przede wszyst kim – co się z nimi sta nie, gdy już dotrą na miej sce?
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Mała łódź wio słowa sunęła gładko i cicho po atra men to wo czar nej rzece, słońce
posta no wiło przez cały dzień cho wać się za cięż kimi śnie go wymi chmu rami. Na
szczę ście Krzyś zapa ko wał sporo koców, bre zen tową plan dekę, mnó stwo
żyw no ści i tro chę opa trun ków oraz lekarstw. Naj wy raź niej wie dział, co robi, za



każ dym razem, gdy dopły wali do jakie goś roz ga łę zie nia rzeki, dokład nie znał
kie ru nek i rzadko musiał spraw dzać mapę.

Przez więk szość czasu Danuta odpo czy wała, oparta o stertę ubrań
i wypo sa że nia, które ukrył za jej ple cami, obser wu jąc prze su wa jący się kra jo braz.
Gdy ją to znu dziło, patrzyła na Krzy sia – i to był naj lep szy pej zaż. Łatwo byłoby
zapo mnieć, dla czego zna leźli się w tym miej scu, gdyby nie pomruk woj sko wych
pojaz dów. Od czasu do czasu musiała nacią gać koc na ramiona, by chro nić się
przed wil got nym powie trzem, ponie waż rana na dal jej doku czała. Krzyś
zapew niał, że ból jest oznaką goje nia. W innych oko licz no ściach mogłaby się jej
podo bać ta podróż rzeką, teraz jed nak szare chmury i prze ni kliwy chłód
współ grały z jej przy gnę bie niem, myśli krą żyły wokół wspo mnień, co Niemcy
zro bili jej rodzi nie. Żal tchnął w Krzy sia deter mi na cję, za to Danuta czuła się
przy tło czona utratą naj bliż szych. Jedyną nadzieję pokła dała w Ani; ona żyje, musi
tak być.

Zanim wyru szyli, Krzyś poka zał jej trasę na zapa so wej mapie, Danuta mogła
więc śle dzić nie mal stu ki lo me trową podróż. Trzy mali się naj mniej szych
dopły wów, uni kali więk szo ści głów nych dróg oraz, co istot niej sze, mostów.
Jedyny ważny most znaj do wał się na lokal nej dro dze pomię dzy dwoma mia stami
tar go wymi mniej wię cej w poło wie podróży. Wystar cza jąco duży dla Niem ców,
by trans por to wać tam tędy broń i woj sko, a także dla lokal nych miesz kań ców do
prze my ca nia kon tra bandy. Był prze ko nany o słusz no ści swego zało że nia, że
Niem ców bar dziej inte re suje sama droga niż prze pły wa jąca pod nią nie wielka
rzeka, i nadzieję na prze mknię cie się pod mostem opie rał wła śnie na tym. Jeśli
miał rację, będą kon ty nu ować podróż bez więk szych prze szkód. Jeśli się mylił,
przyj dzie im zmie rzyć się z tym, co tam zastaną.

Pierw sza połowa podróży wio dła przez pola i wzdłuż bocz nych dróg,
dogod nie omi ja jąc więk szość głów nych tras, a tym samym mini ma li zu jąc ryzyko.
Bądź co bądź pły nęli małą łodzią wio słową pomniej szymi dopły wami i nawet
gdyby Niemcy ich zauwa żyli, wąt pliwe, by dostrze gli w rzecz nej wycieczce
dwojga mło dych kochan ków jakieś wiel kie zagro że nie, mimo że to dość
nie spo ty kany widok o tej porze roku. Więk szość szos była odda lona od rzeki,
a gdy na krót kich odcin kach bie gły rów no le gle, koryto zawsze znaj do wało się
dużo niżej. Krzy siowi kil ka krot nie udało się wśli znąć pod osłonę trzcin
i zwi sa ją cych nisko gałęzi, gdy na górze z hukiem prze ta czały się pojazdy. Co
prawda spo wal niało to podróż, za to chro niło przed nie bez pie czeń stwem.

Raz Krzyś błęd nie obli czył tempo podróży i przez pewien czas pły nęli
rów no le gle do głów nej drogi. Wystar czyła krótka dekon cen tra cja, by nie
zauwa żyć nie miec kiej cię ża rówki z uzbro je niem, która sunęła szosą obok.
Kie rowca dostrzegł Danutę w łodzi i coś do niej krzy czał. Co prawda po



nie miecku, ale z jego tonu i wyrazu twa rzy jasno wyni kało, że nie życzył jej
„miłego dnia”. Ode tchnęli z ulgą, gdy pojazd w końcu przy spie szył i znik nął
w oddali.

Przed Wie liczką skrę cili w wąską odnogę, która wedle wie dzy Krzy sia miała
dopro wa dzić ich do Wisły i dalej do Kra kowa – naj pierw jed nak musieli minąć
most.

W dzie ciń stwie Krzyś spę dzał sporo czasu nad Wisłą, łowiąc ryby, buszu jąc
na brze gach, biwa ku jąc z ojcem nad wodą. Dzie ciń stwo miał sie lan kowe, cie płe
let nie dni upły wały mu wła śnie nad rzeką. Wciąż pamię tał mięk kie świa tło
sączące się przez zwie szone nisko gałę zie wierzb, głos ojca zmięk czony
domo wym bim brem, gdy przy ogni sku opo wia dał mu o swo ich szcze nię cych
latach.

Pod czas pierw szej wojny świa to wej star szy męż czy zna prze żył i widział
rze czy, o któ rych mówił nie chęt nie, póki alko hol nie ude rzył mu do głowy.
Dopiero wtedy z pasją roz pra wiał o nie ustan nej walce jego kraju z Niem cami
i Rosją. Na prze strzeni lat gra nice poja wiały się i zni kały; ojciec Krzy sia
dokład nie wie dział, ile razy i któ rych miast te zmiany doty czyły. „I dla tego Polacy
mają pła skie głowy”, beł ko tał. „Bo Niemcy albo Rosja nie cią gle na nas
napie rają!” Nie miecka inwa zja prze rwała opo wie ści ojca, tak jak poło żyła kres
cza som, gdy Krzyś przy glą dał mu się w mil cze niu, jak węd kuje w swoim
ulu bio nym miej scu nad rzeką. Życie już ni gdy nie będzie takie samo.

Krzy siowi zachciało się jeść.
– Jestem głodny jak wilk, ale chyba umrę, jeśli będę zmu szony zjeść kolej nego

cho ler nego gołąbka. Nie cier pię kapu sty, a żeby na domiar złego jeść ją na zimno?
Nie znaj dziesz tam cze goś innego?

– Wydaje mi się, że mamy jesz cze tro chę pie ro gów – powie działa Danuta,
prze szu ku jąc nie wielki koszyk u swych stóp.

– Ale on też są z kapu stą!
– Trwa wojna, wyobraź sobie! – krzyk nęła, a potem zorien to wała się, że Krzyś

się uśmie cha. – Może przy wią żemy wie czo rem łódkę do brzegu i rozej rzymy się
po oko licy? Zoba czymy, czy nie uda nam się zna leźć u gospo da rzy kilku jajek albo
kur czaka?

– Brzmi dobrze. Tylko nie kapu sta, dobrze?
– Dobrze – zgo dziła się Danuta.
Chwilę póź niej roz mię kły gołą bek wylą do wał na czole Krzy sia z gło śnym

pla śnię ciem.



Tuż przed zmro kiem Krzyś zba dał oko licę.
– Na prawo, za rzę dem drzew jest wąska droga. Widzisz ten budy nek? To musi

być gospo dar stwo. Powin ni śmy pójść w tam tym kie runku i zro bić reko ne sans.
Po zacho dzie słońca ruszyli w stronę oświe tlo nych okien, w ich oczach tliła

się iskierka przy gody. Przy jem nie było stą pać po suchym lądzie. Buty wkrótce
oble piły się gru dami brą zo wego błota, a Danuta powie działa, że czuje się tak,
jakby miała na nogach kama sze klauna. Śmiali się oboje, gdy opo wia dała
Krzy siowi, jak w dzie ciń stwie oglą dała rosyj ski cyrk objaz dowy. Bała się
klau nów z nama lo wa nymi wiel kimi ustami, w zie lo nych albo poma rań czo wych
peru kach. Krzyś uśmiech nął się, słu cha jąc weso łego traj ko ta nia Danuty,
i prze ło żył kara bin na dru gie ramię. Czy dziew czyny zawsze są takie gada tliwe?

Poru szali się wzdłuż rowów i niskich żywo pło tów gra ni czą cych z polem, które
sąsia do wało z kamien nym domem, w mil cze niu, mieli wyostrzone wszyst kie
zmy sły. Scho wali głowy w ramio nach, gdy sowa, pohu ku jąc, wyle ciała nagle ze
swo jej kry jówki i cicho prze mknęła po noc nym nie bie nad ich gło wami. Wkrótce
zna leźli się za kamien nym mur kiem, wypa tru jąc jakichś nie ty po wych ruchów czy
podej rza nej aktyw no ści w obej ściu. Gdy Krzyś uznał, że wszystko jest
w porządku, ostroż nie ruszyli naprzód.

Nagle z ciem no ści wysko czył pies, zmie rzał pro sto ku nim z obna żo nymi
zębami. Krzyś wycią gnął do niego rękę z gołąb kiem, któ rego zwie rzę łap czy wie
pożarło.

– Bie da czy sko, nie doczeka poranka – wyszep tał do Danuty, roz rzu ca jąc po
tra wie kolejne kąski.

Z boku stała duża drew niana sto doła, sły szeli dobie ga jące ze środka
chrum ka nie świń. Na wybiegu ota cza ją cym gospo dar stwo maja czyły cie nie
roz sta wio nych koryt i szop. Raczej nie bra ko wało tu żyw no ści.

Mieli już plan. Po proś bie pój dzie Danuta. Taka ładna, młoda, wiej ska
dziew czyna z pew no ścią wyda się mniej groźna niż nie ogo lony młody męż czy zna
z kara bi nem na ramie niu i ple ca kiem, dla tego Krzyś został pod sto dołą,
dotrzy mu jąc towa rzy stwa psu. Stara dwu dziestka dwójka ojca była nała do wana
i gotowa do strzału. Danuta zbli żała się do domu.

Obej rzaw szy się przez ramię dla doda nia sobie otu chy, zebrała się na odwagę
i zapu kała. Po chwili usły szała stłu mione głosy, zgrzyt prze krę ca nego w zamku
klu cza. Ktoś w środku zaszu rał nogami, a gdy wresz cie otwo rzyły się drzwi, ku
swemu prze ra że niu ujrzała tuż przed sobą nie miec kiego ofi cera z pisto le tem
w pra wej dłoni.

Kilka godzin wcze śniej, gdy nie wielki kon wój pojaz dów woj sko wych
zmie rzał główną drogą do Kra kowa, jeden z samo cho dów wio zą cych ofi ce rów
zła pał gumę. Ofi cer dowo dzący wydał kon wo jowi roz kaz kon ty nu owa nia podróży,



infor mu jąc, że wkrótce ich dogo nią. Na nie szczę ście kie rowca miał kło pot ze
zdję ciem koła, ponie waż tydzień wcze śniej mecha nicy w warsz ta cie we
Wro cła wiu zbyt mocno dokrę cili śruby przy zakła da niu nowych opon. Wymiana
koła zamiast dzie się ciu minut trwała dwie godziny, więc ofi cer zer k nął na mapę
i roz kazał kie rowcy jechać na prze łaj, na skróty. Wraz z zapad nię ciem nocy
zorien to wał się, że się zgu bili.

Myśl o smacz nej, gorą cej, wiej skiej kola cji była kusząca, podob nie jak
per spek tywa cie płego i wygod nego noc legu przed pod ję ciem poszu ki wań
kon woju w świe tle dzien nym. Ofi cer kazał kie rowcy zaje chać do naj bliż szego
gospo dar stwa, a tam zażą dał od miesz kań ców cie płej strawy.

Pra wie godzinę póź niej ktoś zapu kał do drzwi. Stała w nich młoda dziew czyna
o miłej apa ry cji. Dygo tała z zimna, miała oble pione bło tem buty i zapy tała, czy
mogłaby poży czyć tro chę kapu sty.

Danuta znik nęła we wnę trzu, a wtedy Krzyś natknął się na zapar ko wany za
sto dołą w nie wi docz nym miej scu samo chód. Pojazd był nie za mknięty
i nie strze żony, chło pak zna lazł w nim pierw szo rzędny kara bi nek Sturm ge wehr 44,
stan dar dowe wypo sa że nie nie miec kiej armii, wraz z zapa sem amu ni cji. Znacz nie
lep szy niż ojcow ski sztu cer.

Z nała do waną zdo byczną bro nią zajął pozy cję za oka za łym dębem, skąd miał
dosko nały widok na prze bieg wyda rzeń za oknem. Wyraź nie widział Danutę przy
kuchen nym stole roz ma wia jącą z umun du ro wa nym Niem cem, który naj wy raź niej
łatwo dał się prze ko nać, że Danuta mieszka w sąsied nim gospo dar stwie i przy szła
pro sić o kapu stę, by ugo to wać kola cję swoim star szym rodzi com. Ofi cer
pod su wał jej kie li szek wina, kie rowca wyda wał się już pijany, sie dział może metr
dalej z opróż nioną butelką wina w ręku.

Zlęk niona kobieta krzą tała się przy kuchni, mie sza jąc coś w dużym garnku,
a star szy męż czy zna sie dział przy wią zany do krze sła pod ścianą. Przez celow nik
kara binka Krzyś widział, że gospo darz ma kne bel w ustach i zakrwa wiony nos.
Prócz nich nie było tam nikogo.

Danuta, pochło nięta pró bami prze ko na nia Niemca, że jest za młoda na alko hol,
dostrze gła za oknem jasny błysk, po któ rym nastą pił trzask oraz brzęk tłu czo nego
szkła. Sie dzący przed nią ofi cer zamilkł w poło wie zda nia, a gdy zadarł głowę,
zauwa żyła na jego czole czer wony punkt, dokład nie mię dzy oczami. Po grzbie cie
nosa ście kała strużka krwi i po chwili upadł twa rzą na stół z głu chym łomo tem.

Kobieta wypu ściła cho chlę z rąk i zasło niła dło nią usta, by stłu mić krzyk.
Zanim kie rowca zorien to wał się, co się dzieje, też leżał już z głową na stole
i dziurą w skroni.

Krzy siowi wystar czyło kilka minut, by zapew nić star sze mał żeń stwo, że nic im
nie grozi i że nie zamie rza wyrzą dzić im krzywdy. Gdy Danuta roz wią zy wała



męż czy znę, chło pak prze szu ki wał dom i oto cze nie, spraw dza jąc, czy nie czy hają
na nich ni gdzie żadne nie spo dzianki.

Star sza para zacho wy wała sto icki spo kój, zwa żyw szy na to, co prze szli. Krzyś
wraz z gospo da rzem wynie śli ciała Niem ców do budyn ków gospo dar czych, a gdy
wró cili, kobieta zaser wo wała wszyst kim wyśmie nity gulasz wie przowy.
Z kapu stą.

Dwie godziny póź niej Danuta i Krzyś byli gotowi do dal szej drogi, mieli
ple cak wyła do wany warzy wami, dwoma bochen kami chleba, świeżo
oskó ro wa nym i wypa tro szo nym kró li kiem oraz połową szynki oso bi ście wybra nej
przez męż czy znę ze spi żarni.

Szy ku jąc się do wymar szu, Krzyś ruchem głowy wska zał budy nek
gospo dar czy, w któ rym leżały ciała Niem ców.

– A co z nimi?
Star szy męż czy zna zmru żył oczy, zachar czał i splu nął na zie mię.
– Świ nie – powie dział.
Krzyś poki wał głową.
– Nie miec kie łotry – dodał.
Wtedy wtrą ciła się kobieta.
– Nie, nie. Świ nie to ich zje dzą. Jutro je nimi nakar mimy!
– Nie miec kie kieł basy. Oto, co będę tu wyra biał przez kolejne mie siące –

powie dział rol nik bez humoru.
– A samo chód? – spy tał scep tycz nie Krzyś.
– Ukryję go w szo pie pod belami słomy. Po woj nie będę woził świ nie na targ

ład nym autem – rzekł z uśmie chem gospo darz, marsz cząc pooraną bruz dami twarz.
Godzinę póź niej, gdy znów zna leźli się na łódce, Danuta wciąż jesz cze się

śmiała. Mieli teraz zapas świe żej żyw no ści.
– Żad nej wię cej kapu sty. Chwała tobie, Boże! – rzekł Krzyś, zaglą da jąc do

ple caka. – Mamy też dwie sztuki nowej broni i dość amu ni cji na sto cze nie
przy zwo itej walki.

Poka zał Danu cie kara bi nek i zabrany ofi ce rowi pisto let.
Zakwa kała sie dząca w trzci nach kaczka, księ życ wyło nił się na krótko zza

chmur, a jego odbi cie falo wało na powierzchni wody.
– Zimno mi – poskar żyła się Danuta.
Krzyś uniósł koc po swo jej stro nie, Danuta wśli znęła się pod okry cie

i przy tu liła do Krzy sia, który objął ją ramie niem, kła dąc mu głowę na piersi.
Czuła się bez pieczna po raz pierw szy od wielu dni, ogar nęła ją sen ność i zabrała
w miej sce o wiele wygod niej sze niż ta stara łajba. Krzyś czu wał z ręką na nowym
kara binku, wybie ga jąc myślami do cze ka ją cej ich prze prawy pod mostem.
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Po kolej nych sze ściu godzi nach jazdy obie cię ża rówki zatrzy mały się na obrze żach
jesz cze jed nego bez i mien nego mia steczka. Kobie tom pozwo lono napić się wody
z dużej kałuży, gdy jeden ze straż ni ków skru szył lód kolbą kara binu. Dziwne –
 pomimo chłodu to nie głód naj bar dziej im doku czał, tylko pra gnie nie, skwa pli wie
nabie rały więc drżą cymi dłońmi brudną wodę.

Niebo gro ziło uwol nie niem obfi tych opa dów śniegu z gęstych chmur, które
pęcz niały, nabrzmie wały, gotowe do roze rwa nia się na kawałki. Kobiety stło czyły
się grup kami, roz ma wia jąc szep tem w obło kach papie ro so wego dymu nio są cego
się od frontu cię ża rówki. Ania zasta na wiała się nad czmych nię ciem do lasu pod
nie uwagę Niem ców. W obu cię ża rów kach musiało mie ścić się razem ponad
trzy dzie ści kobiet, a pil nu ją cych je żoł nie rzy było zale d wie sze ściu czy sied miu.
Nie będą ści gać wszyst kich.

– Wszystko pięk nie, jeśli będziesz jedną z tych, któ rym się uda, ale co z tymi,
które nie mogą biec albo zostaną zła pane? – zapy tała któ raś z kobiet.

– Ona ma rację. Nie możesz im tego zro bić, Aniu, zapła ci łyby za to zbyt
wysoką cenę – zawy ro ko wała Emi lia. – Tak dla jasno ści: nie mam naj mniej szej
ochoty na drugą taką noc jak wczo raj sza, ale alter na tywa samot nego błą ka nia się
po ciemku w lodo wato zim nym lesie jest nie wiele lep sza. Poza tym kto nam
pomoże? Ludzie będą brali nas za żydow skie ucie ki nierki, a kto w Pol sce chce
ryzy ko wać, poma ga jąc Żydówce?

Nagle wysko czył jak dia beł z pudełka opa sły kie rowca z cien kim, czar nym
i cuch ną cym cyga rem wetknię tym mię dzy zaci śnięte zęby.

– A, jest tu moja dziw no oka księż niczka! – Zła pał Anię za pod bró dek. –
Dzi siaj… czeka na cie bie twój książę!

– Z pod nie ce nia ledwo nad sobą panuję, ty tłu sta nie miecka świ nio. Gdy tylko
wrócę z syna gogi, cała będę twoja!

Ania splu nęła na zie mię, a Nie miec odru chowo ude rzył ją w twarz. Pie kący
poli czek pozo sta wił ślad. Nie przy szło mu do głowy, że kobiety są Żydów kami;
czy przy pad kiem nie miały to być pol skie dziew czyny ze wsi? Czy nie tak mu
mówili?

Kie rowca obrzu cił Anię wście kłym spoj rze niem i odma sze ro wał
z obrzy dze niem. Bur czy kówny sły nęły z tupetu, zwłasz cza Ania. Ale jak dotąd
naj gor sze, co mogło im się przy tra fić za karę, to dodat kowa praca domowa albo
sie dze nie w kozie. Tym razem sytu acja była znacz nie poważ niej sza, dla tego
Emi lia ostrze gła Anię, by uwa żała, nie była taka cwana, bo mocno tego poża łuje.



Okna na par te rze opusz czo nego na pozór budynku po dru giej stro nie drogi
nagle roz bły sły, wyłu sku jąc z mroku dużą dwu kon dy gna cyjną drew nianą budowlę
przy po mi na jącą coś w rodzaju wiej skiej świe tlicy. Kobiety wpro wa dzono do
środka, gdzie przy wi tało je kilka star szych pań w dłu gich weł nia nych spód ni cach
i cie płych sza lach. Miały znisz czone twa rze i powy krę cane artre ty zmem dło nie,
ale oczy jasne i współ czu jące.

Przy glą dały się ubra niom kobiet z trans portu, widziały, jakie są młode, jak
drżą i jak sinymi ustami szep czą podzię ko wa nia, gdy zapro wa dzone na pię tro
odbie rają koce i koł dry, by mogły się odro binę roz grzać.

Pomiesz cze nie było puste, z wyjąt kiem kilku krze seł usta wio nych jedno na
dru gim pod ścianą w głębi. Przed wojną peł niło pew nie funk cję sali tanecz nej
albo miej sca spo tkań publicz nych. Mocno pach niało woskiem do pod łóg, każde
okno było okle jone na krzyż taśmą.

Jedna ze star szych kobiet wska zała tym młod szym zlew w głębi. Kran nie
dzia łał, ale pod sta wiono tam kilka wia de rek z wodą, a za para wa nem była toa leta
ze spłuczką! Taki luk sus!

Leciwe kobiety wkrótce zajęły się wycień czoną dziew czyną o twa rzy
posza rza łej jak koc, któ rym ją otu liły. Jej stan był poważny, dygo tała i maja czyła,
a one krzą tały się wokół niej. Z dołu przy nie siono miskę gorą cej wody, czy sty
ręcz nik i jakieś tabletki, które wresz cie prze łknęła dzięki zachę tom doglą da ją cych
ją kobiet. Przy jedy nych drzwiach w wikli no wym fotelu sie dział nie miecki
żoł nierz z kara bi nem przy boku i papie ro sem w ustach, kom plet nie
nie za in te re so wany tym, co się dzieje.

Po nie spełna pół godzi nie star sze kobiety zja wiły się ponow nie z gorą cym
barsz czem i domo wym chle bem oraz meta lo wymi kub kami peł nymi nie mal
wrzą cej her baty z mle kiem. Gdy kobiety z cię ża rówki się posi lały, przy szedł
jesz cze stary męż czy zna bez ręki z zawie szoną na szyi torebką gwoź dzi
i zatknię tym za pas młot kiem. Zaczął zabi jać gwoź dziami wszyst kie okna w sali,
a kobiety pytały go szep tem:

– Co to za miej sce, dziadku? W jakim mie ście jeste śmy?
– Wiesz, dokąd nas wiozą?
Pomimo kalec twa sta rzec spraw nie wyko ny wał swoje zada nie, nie

spusz cza jąc przy tym oka ze straż nika przy drzwiach.
– Sły sza łem, jak gadali – rzekł pół szep tem. – Jedzie cie do jakie goś miej sca

w pobliżu Kra kowa, jest tam, zdaje się, obóz. Poza tym nic nie wiem, moje dzieci.
Straż nik przy drzwiach ryk nął:
– Ruszaj się, ty głupi kaleko, jazda! Strasz nie się guz drzesz.
Stary pod niósł wzrok, prze pra sza jąco kiw nął głową, po czym powró cił do

swo jego zaję cia, mar ku jąc więk szy zapał.



– Młoda kobieto – szep nął do Emi lii – powo dze nia i niech Bóg ci bło go sławi.
Jego głos brzmiał cie pło i łagod nie, przy po mi nał Emi lii głos jej wła snego

dziadka.
– Tobie rów nież – odparła z powagą. – Tobie rów nież, dziadku.
Od dawna nikt tak ser decz nie nie prze ma wiał do star szego męż czy zny. Oczy

zaszły mu łzami, uda wał, że ma jakiś pro blem z ramą naj bliż szego Emi lii okna.
W drzwiach sta nął Schro der z ser wetką zatkniętą za koł nie rzyk koszuli,

prze szedł się po sali zama szy stym kro kiem, spraw dził okna. Stary nie spo koj nie
cze kał na jego apro batę. Przy ostat nim oknie Schro der rzekł:

– Pospiesz się i dopil nuj, by było rów nie dobrze zabez pie czone jak pozo stałe.
Nie zła robota jak na kogoś w two jej sytu acji! – Trzep nął w pusty rękaw zwi sa jący
z barku męż czy zny i wyszcze rzył zęby. – Bar dzo dobrze. Uwi jaj się, jesteś
potrzebny do pomocy w kuchni na dole.

I wyszedł.
Sta rzec wbił ostatni gwóźdź, zebrał narzę dzia, ale czła piąc do wyj ścia,

potknął się o nogi Emi lii.
– Z drogi – rzekł gło śno.
Straż nik bły ska wicz nie zerwał się z fotela i zlu stro wał salę, by roze znać się,

o co cho dzi. Zorien to waw szy się, w czym rzecz, usiadł z powro tem i zapa lił
papie rosa.

– Cho lerne kaleki!
Po czym jesz cze raz wrza snął na jed no rę kiego męż czy znę, żeby się pospie szył.
– Prze pra szam! – odkrzyk nął stary. Pod no sząc się z pod łogi, dys kret nie pchnął

coś w stronę Emi lii. Zauwa żyła to natych miast – sze ścio ca lowy gal wa ni zo wany
gwóźdź – i ostroż nie ukryła go w fał dach spód nicy, gdy stary pokuś ty kał za drzwi.

Kobiety wró ciły, by pozbie rać puste kubki i miski po zupie, a przy oka zji
roz dały wię cej koców. Zatrzy mały się przy spo nie wie ra nej dziew czy nie
i pró bo wały wygod niej ją uło żyć, ale po chwili poki wały gło wami i powie działy
coś mię dzy sobą poważ nym tonem. W nocy, kiedy wszyst kie spały, dziew czyna
znik nęła; ni gdy wię cej o niej nie sły szały i już ni gdy jej nie zoba czyły.

Około trze ciej w nocy Anię obu dziły odgłosy prze py chanki pod drzwiami.
Gruby kie rowca, wyraź nie pijany, kłó cił się ze straż ni kiem. Mię dzy męż czy znami
doszło do ostrej wymiany zdań. Kie rowca wska zał Anię i wrza snął:

– Ty żydow ska suko z dzi wacz nymi śle piami!
Straż nik sta nął przed nim i go ode pchnął, ale gru bas jesz cze nie skoń czył.
– Poża łu jesz tego, Żydówo!
Ania sły szała, jak kie rowca pokrzy kuje i chwiej nym kro kiem scho dzi na par ter.

Nie przej mo wała się zanadto; był flej tu chem i pija kiem, a pozo stali Niemcy
wyraź nie gar dzili nim tak samo jak ona. Z kolei Braun, ten chudy, był zupeł nie



inny. Prze bie gły, bez względny, zło wiesz czy, czuła, jak wwierca się w nią
wzro kiem przy każ dej oka zji. W Brau nie było coś ogrom nie nie po ko ją cego.

– Dzień dobry, dro gie panie. Mam nadzieję, że kwa tera was usa tys fak cjo no wała
i że dobrze spa ły ście. Do wia do mo ści tych z was, które nie wie dzą, kim jestem:
nazy wam się Obersturmführer Schro der. Bez wąt pie nia ucie szy was infor ma cja, że
dziś dotrzemy do celu naszej podróży i już wkrótce będzie cie miały zaszczyt
słu żyć naszemu uko cha nemu Führerowi i ojczyź nie. To dla was wielki dzień, moje
panie! O ile mi wia domo, macie tu moż li wość umy cia się, jest coś w rodzaju
łazienki. Pro szę, dopro wadź cie się do porządku. Dobre czasy cze kają te z was,
które są gotowe z nich sko rzy stać!

Schro der stuk nął obca sami i wyszedł.
Po sali poniósł się nie ufny pomruk. Nie które kobiety udały się w stronę

pro wi zo rycz nej łazienki, inne nie ruszyły się z miej sca i roz ma wiały z sąsiad kami.
Po pięt na stu minu tach podano kolejną por cję gorą cej zupy i her batę. Roz go rzały
roz mowy, kobiety snuły domy sły nad przy czyną tej nagłej zmiany w zacho wa niu
Schro dera.

Godzinę póź niej spro wa dzono je na dół i pomimo nie pew no ści co do swego
przy szłego losu zda wały się cie szyć ze świe żej war stwy nie ska la nego śniegu,
który chrzę ścił im pod sto pami w dro dze do cię ża rówki. Drugi pojazd także
osło nięto plan deką, kobie tom powie dziano, że mogą zatrzy mać koce, koł dry
i szale, które dostały w wiej skiej świe tlicy. Począt kowi podróży do miej sca
prze zna cze nia towa rzy szyła mie sza nina nie po koju i ulgi.

Dla Ani dzień zaczął się dobrze, ponie waż zdała sobie sprawę, że nie ma już
z nimi Brauna i gru bego kie rowcy, a wiele kobiet po raz pierw szy swo bod nie
roz ma wia. Kilka nawet się uśmie chało, od czasu do czasu sły chać było stłu miony
śmiech prze bi ja jący się przez war kot sil nika.

Ale to nie to samo co wtedy, gdy kobiety zbie rały się na rynku na plotki. Nie
toczyły się roz mowy o goto wa niu, szy ciu czy pija nych mężach. Za to nie które
z kobiet nabie rały więk szej pew no ści; patrz cie, jak nas trak tują, jeste śmy
bez pieczne, oni nas potrze bują!

Ania i Emi lia jako jedyne nie wdały się w poga wędkę. Wymie niały mil czące,
trwoż liwe spoj rze nia, miały zasę pione twa rze, rozu miały realia sytu acji. Nie
zaśle piła ich fał szywa nadzieja, widziały i doświad czyły już dosyć, by wie dzieć,
że Niem com nie wolno ufać. Emi lia sie działa cicho, zato piona w myślach, Ania
zamknęła oczy i wsłu chi wała się w war kot cię ża rówki, która znów wje chała na
asfal tową szosę. Kolejny raz pomy ślała o Danu cie. Gdzie ona jest?
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Danuta obu dziła się pod oka pem gęstych chmur suną cych po nie bie z zachodu.

– Naresz cie śnieg. Miejmy nadzieję, że wraz ze śnie giem nadejdą Rosja nie! –
 mruk nęła pod nosem, usia dła i patrzyła, jak Krzyś gotuje na brzegu wodę.

Powoli powra cała jej pew ność, ponie waż przy nim czuła się bez piecz nie – nie
pró bo wał wyko rzy stać sytu acji poprzed niego wie czora, wie działa, że będzie się
nią opie ko wał i nie dopu ści, by stała się jej krzywda. Krzyś Pade rew ski
spodo bałby się jej rodzi nie.

Danuta miała już pewne życiowe doświad cze nie, a kiedy decy do wała się na
pój ście do łóżka z męż czy zną, to zawsze ze star szym od sie bie. Ci młodsi,
w wieku Krzy sia, zacho wy wali się jak smar ka cze; tarzali się w tra wie, tłu kli
mię dzy sobą i zbyt dużo pili, pró bu jąc zdo być jej uzna nie. Krzyś róż nił się od
chło pa ków we wsi. Był bar dziej doj rzały, dla tego Danuta cie szyła się, że tra fił się
jej wła śnie on. Kiedy zoba czył, że Danuta już nie śpi, przy niósł jej kubek gorą cej
her baty. Sma ko wała rzeką. Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu, każde pogrą żone
we wła snych myślach, dmu cha jąc na her batę i od czasu do czasu sior biąc parzący
usta napój. Danutę nagle prze szył dreszcz, ponie waż zaczy nało powra cać tamto
ponure uczu cie, które tra wiło ją na początku podróży. Wyrzuty sumie nia
skie ro wały jej myśli w mrocz niej sze rejony…

Leżała w łóżku, gdy zja wili się Niemcy. Sły szała strzały i krzyki, więc się
ukryła. W tam tych strasz nych chwi lach myślała tylko o sobie. A potem, gdy tylko
nada rzyła się oka zja, ucie kła i zosta wiła bli skich. Jakim trzeba być czło wie kiem,
by tak postą pić? Czyżby wojna zdą żyła już ją zmie nić? A może po pro stu obna żyła
jej praw dziwe obli cze, wyłu skała osobę, która tkwiła w niej od zawsze. Jezu!
Prze cież była nawet współ winna zabi cia dwóch osób – Niem ców
w gospo dar stwie. Czy ichś synów, mężów, braci, kochan ków… Potem jed nak
przy po mniała sobie, że zabi cie tam tych żoł nie rzy pomo gło uwol nić dwoje innych
ludzi: hodowcę świń i jego żonę. Zwró cić im szansę na prze ży cie. To taki rodzaj
gry – jed nego ratu jesz, dru giego tra cisz. Była jesz cze taka młoda, nie pro siła się
o taką odpo wie dzial ność!

Ta odpo wie dzial ność spa dła na nią sama i Danuta wie działa, że jeśli chce
znów cie szyć się w życiu pro stymi rze czami – zapa chem mokrej sier ści psa
suszą cego się przy kuchen nym piecu, jazdą na łyż wach po zamar z nię tym zimą
sta wie, bie ga niem na bieżni i odsa dza niem wszyst kich zawod ni ków albo
naj lep szym: plot ko wa niem z Anią w łóżku – być może znów przyj dzie jej brać
udział w zabi ja niu.



Jedy nym dźwię kiem towa rzy szą cym łodzi suną cej po gład kiej tafli sza rej wody
był plusk wycią ga nych wio seł. Krzyś przy glą dał się sie dzą cej przed nim Danu cie
głę boko zato pio nej we wła snych myślach. Zacho wa nie kobiet było mu obce, nie
przy wykł do ich nagłych łez i sze ro kiego wachla rza uczuć. Nie wie dział jesz cze,
kiedy należy dać Danu cie spo kój, a kiedy wcią gnąć ją w roz mowę
o bez sen sow nych zwy kle jego zda niem spra wach. Kobiety sta no wiły dla Krzy sia
zagadkę. Naj więk szym darem byłoby roz wi kła nie ich tajem nic – ileż to jest warte
dla męż czy zny? Z pew no ścią małą for tunę!

Tuż przed zmierz chem przy cu mo wali łódź przy brzegu w odle gło ści dwóch
zakoli od mostu. Trzciny rosły w tym miej scu naj gę ściej, zapew niały ide alne
miej sce do odpo czynku przed zapad nię ciem nocy. Krzyś zosta wił odsło nięty róg
bre zentu, by mieć oko na ewen tu alne ruchy w oko licy, nim cał kiem się ściemni.

Gdy tylko będzie bez piecz nie, wymknie się i spraw dzi most; czy natknie się
tam Niem ców? Jeśli tak, to czy podej mie próbę prze mknię cia tuż pod ich nosem
po pół nocy, kiedy księ życ będzie ukryty za chmu rami, a oni naj mniej widoczni?
Czy Niemcy będą pil no wać rzeki czy drogi, a może jed nego i dru giego?

Przy go to wu jąc się do pój ścia na zwiady, Krzyś zwró cił się do Danuty
z pyta niem:

– Jak sądzisz, dasz radę?
Wie działa, co ma na myśli. Czy zdoła zabić Niemca? Czy zdoła sta nąć z kimś

twa rzą w twarz i naci snąć spust?
Odpo wie działa po namy śle:
– Chyba nie mam wyboru. Nie będę miała wyboru, prawda?
Krzyś pró bo wał nauczyć Danutę posłu gi wa nia się bro nią palną zabraną

nie miec kiemu ofi ce rowi. Cel ność jej strza łów była, naj de li kat niej rzecz ujmu jąc,
zmienna. Na początku tra fiła w sam śro dek tar czy, lecz za dru gim razem chy biła
z kre te sem, a prze cież celo wała z zale d wie kilku metrów! Krzyś uznał zatem, że
jedyną szansą na suk ces będzie strze la nie z bar dzo bli skiej odle gło ści. Nawet ona
nie spu dłuje, sto jąc metr od celu – przy zało że niu, że wystar czy jej odwagi do
pocią gnię cia za spust.

Powtó rzył pyta nie.
– Zro bię to, Krzy siu – odparła. – Dam radę.
I uśmiech nęła się, po raz pierw szy tego dnia – dość nie pew nie.



CZĘŚĆ 3

Klub komen danta
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Obersturmbannführer Bal dric Fischer pyk nął z ulu bio nej fajki, a następ nie rzu cił
okiem na zega rek kie szon kowy. Punkt dzie siąta. Zega rek był szwaj car ski, dzia łał
więc bez zarzutu. Nie miecka inży nie ria prze wyż szała wszyst kie inne pod każ dym
wzglę dem prócz pre cy zji mie rze nia czasu. Chęt nie to przy zna wał.

Fischer odwo łał w tym dniu wszyst kie prze słu cha nia, raporty i prośby
o uła ska wie nie. Nawet coty go dniowe spo tka nie budże towe. Dzień był ważny,
nale żało prze pro wa dzić inspek cję nowej infra struk tury, a towar miał pla nowo
przy być po połu dniu. Wie dząc, że za trans port jest odpo wie dzialny
Obersturmführer Rolf Schro der, nie miał wąt pli wo ści, że wszystko odbę dzie się
o cza sie. Dla tego wła śnie jemu powie rzył to zada nie – na Schro derze można było
pole gać. Nic nie może pójść źle. I nic nie pój dzie źle.

Fischer naj pierw pod su nął ten pomysł na piśmie, tra dy cyj nymi kana łami
komu ni ka cji, i otrzy mał od Eich manna odpo wiedź, któ rej nie można okre ślić
ina czej niż jako szy der czą. Eich mann użył słów w rodzaju „idio tyczne”
i „nie do rzeczne”, ale Fischer nie zamie rzał odpu ścić tak fan ta stycz nego pomy słu.
Natych miast posta rał się o pry watne spo tka nie z Führerem, który przy znał
w isto cie, że kon cep cja „ma swoje zalety”. „Nie przy pa dła do gustu Eich mannowi
tylko dla tego, że nie on to wymy ślił. Po pro stu, Bal dric”, odpo wie dział Führer,
śmie jąc się ser decz nie i pokle pu jąc sta rego przy ja ciela po ple cach.

Wizyta komen danta Fischera była naprawdę udana. Oma wiali pod rzu cone
przez niego roz wią za nie przy kola cji: on, Führer i Eva przy ogniu buzu ją cym
w kominku w Ber gho fie. Towa rzy szyła im też Blondi.

– Bal dric, przy ja cielu, mów mi po imie niu, kiedy jeste śmy sami tak jak teraz –
 rzekł Führer. Był to naj wspa nial szy wie czór w życiu Fischera, po któ rym prze stał
przej mo wał się tym, co myśli Eich mann.

Rano następ nego dnia sprawy poto czyły się swoim zwy kłym bie giem. Na
poranną odprawę przy było do Ber ghofu kilku człon ków naczel nego dowódz twa.
Him m ler, Her mann Göring, mini ster Goeb bels oraz Eich mann. Zapro szono też
Fischera, ale gdy tylko Führer wyszedł z pokoju, żeby ode brać roz mowę



tele fo niczną, Eich mann oso bi ście oznaj mił Fische rowi, że uważa jego pomysł za
absur dalny. Nie wiele bra ko wało, a sko czy liby sobie do gar deł.

Jeśli cho dzi o nowa tor ski kon cept Fischera, Eich mann nie był jedyną osobą,
która uwa żała go za ryzy kowny i nie od po wie dzialny. Mini strowi Goeb bel sowi
rów nież się nie spodo bał, nie mniej Führer twardo obsta wał przy swoim i, jak
powie dział mini strowi pro pa gandy, po dłu gim namy śle doszedł do wnio sku, że
plan Fischera nie tylko okaże się suk ce sem, lecz także stwo rzy wspa niałą oka zję
do pierw szo rzęd nej pro pa gandy.

– Mein Führer, nie potra fię dostrzec żad nych korzy ści w tej… w tej… far sie!
Ber lin sta nie się pośmie wi skiem, jeśli się na to zgo dzisz!

Goeb bels był wście kły. Być może tym wybu chem posu nął się za daleko.
W pokoju zapa dła natych mia stowa cisza, a Führer zare ago wał w spo sób
abso lut nie dla sie bie nie ty powy.

Spo koj nie, w bar dzo wywa żony spo sób popro sił wszyst kich z wyjąt kiem
mini stra o opusz cze nie pomiesz cze nia. Potem Goeb bels słu chał, jak Führer przez
pięt na ście minut swego cen nego czasu prze ko nuje go do pomy słu Fischera. Jasno
dał do zro zu mie nia, że popiera tę ini cja tywę i co by się nie działo, ten
rewo lu cyjny plan doczeka się reali za cji. I nic ani nikt – te ostat nie słowa
zaak cen to wał – nie sta nie mu na prze szko dzie. Po tym wywo dzie Goeb bels
zro zu miał.

Oczy wi ście Goeb bels kła mał; pro jekt go nie prze ko nał. Czy prze ko nałby
kogo kol wiek przy zdro wych zmy słach? Cała sytu acja po raz kolejny dowo dziła
jed nak ponad wszelką wąt pli wość, że Fischer jest nie bez pieczny. Skoro udało mu
się namó wić Führera na zaak cep to wa nie cze goś takiego, co jesz cze ma
w zana drzu i skąd biorą się jego wpływy? Czym sza chuje Führera? Jakie zna
tajem nice?

Komen danta ocze ki wano punk tu al nie dzie sięć minut po dzie sią tej. Trzeba
przy go to wać miej sce na przy ję cie towaru, bo ina czej polecą głowy. Fischer
odwró cił się do Rapportführera Fritza Scho lego, swego oso bi stego asy stenta od
czte rech lat, i podał mu swoją fajkę, którą ten odło żył na półkę nad komin kiem.

– Gotowy, Fritz?
– Gotowy.
Wyszli na plac przed budyn kiem, gdzie zebrała się już grupka straż ni ków,

któ rzy mieli ich eskor to wać do punktu kon tro l nego. Masze ro wali w zawrot nym
tem pie w stronę bramki z boku głów nego wej ścia. Otwo rzyła się, gdy zna leźli się
kilka kro ków przed nią. Stuk nęły obcasy, więź nio wie czmych nęli, usu wa jąc się



z widoku, nad zorcy pokrzy ki wali wyjąt kowo gło śno, by zapew nić komen danta, że
wywią zują się ze swo ich obo wiąz ków.

Fischer żwa wym kro kiem prze szedł przez plac ape lowy, poko nał cztery
schody i zna lazł się w budynku, gdzie miał prze pro wa dzić inspek cję. W cie ple,
z dala od lodo wa tego zimna na dwo rze. Przy bie ra jąc pozę, którą czę sto widy wał
u Führera, splótł dło nie za ple cami i chrząk nął, gdy odsu nięto przed nim zasłonę
i poka zano pokój.

– Mały, ale z pew no ścią wystar czy. Następny!
Prze szedł do sąsied niego pomiesz cze nia. Tej samej wiel ko ści, mniej wię cej

cztery metry dłu go ści i trzy sze ro ko ści. Pod dłuż szą ścianą podwójne łóżko, pod
krót szą umy walka i toa leta w głębi.

– Obersturmbannführer, pozwo li łem sobie dopil no wać, by w każ dym pokoju
znaj do wał się por tret Führera, a dla stwo rze nia przy jem nego kli matu także jakiś
ojczy sty pej zaż. Inny w każ dym z pomiesz czeń. Sub telny i, jak powie dzia łem, miły
dla oka.

Rapportführer Schole dobrze wywią zał się z zada nia. Fischer z zado wo le niem
zare je stro wał wywie szone obok włącz nika świa tła dwa doku menty: „Zasady
zacho wa nia” i „Zasady ochrony zdro wia”.

– Dobry akcent – powie dział Fischer, stu ka jąc pal cem w regu la miny. Szef
zado wo lony. Na razie jest dobrze. – Teraz chcę obej rzeć apar ta ment – oznaj mił.

Wyszli na kory tarz. Po pra wej stro nie naprze ciwko kuchni znaj do wały się
zie lone drzwi, które Schole otwo rzył przed komen dan tem. Fischer wkro czył do
środka.

– Wun der bar!
– Nad wystro jem czu wała Frau lein Tina, wszystko zro bione wedle jej

instruk cji. Dobór kolo rów zgodny z jej życze niem. Łóżko takie, jak kazała. Cała
pościel i w ogóle wszystko speł nia jej surowe wyma ga nia.

Fischer na dal stał z dłońmi sple cio nymi za ple cami.
– Gutte. Naprawdę gutte.
– Frau lein Tina odpo wiada za każdy ele ment wystroju – cią gnął Schole –

z wyjąt kiem obrazu z ojczy stym pej za żem. To był mój pomysł, jak już
wspo mnia łem.

Fischer się zatrzy mał.
– Ale Frau lein Tina go zaak cep to wała?
– Jak naj bar dziej, Herr Obersturmbannführer!
– W takim razie wszystko gutte.
W kory ta rzu Fischer zastał grupkę usta wio nych rzę dem ludzi.
– To wyko nawcy, panie komen dan cie – wyja śnił Schole. – Odpo wie dzialni za

wszyst kie roboty. Cze kają tu na pań skie uzna nie.



Fischer pocią gnął nosem.
– No cóż, skoro muszę…
Prze szedł się wzdłuż rzędu robot ni ków, kiwa jąc z apro batą głową, z wciąż

zaple cio nymi z tyłu dłońmi. Nie któ rzy z męż czyzn byli więź niami w obo zo wych
pasia kach – tych mijał szybko, by nie czuć biją cego od nich odoru. Wszy scy stali
z czap kami w ręku i pochy lo nymi gło wami, uprze dzeni, by nie patrzeć
komen dan towi w oczy, chyba że zwróci się do kogoś oso bi ście.

Przy pią tym Fischer się znu dził.
– Dość. Czas przejść do kolej nych spraw. Daj tym ludziom jakieś kon kretne

zada nie i wyna grodź ich dziś wie czo rem dodat kową por cją zupy. – Zdo był się na
uśmiech wobec jed nego z męż czyzn, innego pokle pał nawet po ramie niu. – Może
talon dla cie bie, jeśli raport wykaże, że sobie zasłu ży łeś, co? Szczę ściarz
z cie bie! – Następ nie zwró cił się do Scho lego ze sło wami: – Fritz, kupony
gotowe?

– Wszystko gotowe, mein Com man dant.
Sys tem kupo nów został opra co wany przez Scho lego. Wzo rowe zacho wa nie,

ponadnor ma tywne wyko ny wa nie obo wiąz ków, wyż sze tempo pracy, zado wa la nie
nad zor ców z wyjąt ko wym poświę ce niem – za to wszystko zbie rało się punkty,
a punkty wymie niano na talony!

– To się nazywa moty wa cja, co, Fritz? Jeśli nie pod nie sie wydaj no ści, to już
nie wiem, co by pod nio sło!

Sys tem kupo nów zaszo ko wał Eich manna i Goeb belsa. Führer czuł
kon ster na cję, ale dostrze gał poten cjalną korzyść, a poza tym zale żało mu, żeby
Fischer był zado wo lony, sie dział cicho i nie zawa dzał. Awan so wa nie go do
stop nia pod puł kow nika do tej pory się spraw dzało, zaczy nało to jed nak wyglą dać
tak, jakby Führer stwo rzył potwora, wysy ła jąc Fischera na naj dal sze rubieże
Pol ski i powie rza jąc mu zawia dy wa nie tym małym podo bo zem w Wiśnicy…

Po wyj ściu z budynku Fischer odpra wił wszyst kich prócz Scho lego.
– Fritz, mam pro blem. Przejdźmy się, prze dys ku tujmy sprawę. – Męż czyźni

ruszyli spa ce ro wym kro kiem w stronę bramy. – Mówi łem ci już, że Herr
Goeb bel sowi nie spodo bał się mój pomysł. Doszły mnie słu chy, że gdyby tylko
mógł, jutro zamknąłby ten obiekt. Za to Führer zga dza się ze mną w całej
roz cią gło ści. Dostrzega war tość nagra dza nia naj lep szych za dobrze wyko naną
pracę.

– Führer ma oczy wi ście rację, mein Com man dant.
– W isto cie. – Fischer był w reflek syj nym nastroju. Pokle pał się po

kie sze niach, lecz uzmy sło wił sobie, że zosta wił fajkę w gabi ne cie. Schole niczym
magik wycią gnął przed sie bie otwartą prawą dłoń.



– Pomy śla łem, że może się przy dać – rzekł, wrę cza jąc komen dan towi
pożą dany przed miot.

Tak to już było z Frit zem Scho lem – zawsze wie dział, czego chce Fischer,
w tej samej sekun dzie, gdy ten tylko tego zapra gnął. Wła śnie dla tego uczy nił
Scho lego swoją prawą ręką. A po ostat nim powro cie z Ber ghofu wziął go na
stronę i oświad czył, że może mówić mu po imie niu.

– Tylko w sto sow nym momen cie, rozu miesz? Ni gdy, powta rzam, ni gdy się tak
do mnie nie zwra caj, gdy kto kol wiek znaj duje się w zasięgu słu chu, włącz nie
z Frau lein Tiną. Zro zu mia łeś?

Schole zro zu miał i był zachwy cony, że prze szedł z komen dan tem na ty. Takim
pozio mem zaży ło ści nie mógł w Wiśnicy poszczy cić się nikt, oczy wi ście poza
Tiną.

– Co ja bym bez cie bie zro bił, Fritz, no co? – Fischer wziął fajkę i zapa lił. –
 Musimy mieć nazwę, Fritz, nazwę dla tego nowego przed się wzię cia, ade kwatną
do jego zna cze nia. Nazwę godną, by ludzie czuli się zaszczy ceni i dumni, że są
z nią koja rzeni. Podoba mi się nazwa pokoju z zie lo nymi drzwiami: Apar ta ment.
Dobra. Z klasą. Ale jak nazwiemy cały pro jekt, to wyjąt kowe miej sce, co?

– Masz jakieś pomy sły, Bal dric? Może nazwać go na cześć Herr Goeb belsa,
albo nawet samego Führera?

– Nie, nie. Abso lut nie nie. Wyobra żasz sobie, jak Führer dowia duje się, że to
miej sce nosi jego imię? Mój Boże, nie! A co ty pro po nu jesz, Fritz? Mów, jesteś
moim czło wie kiem od pomy słów. Pole gam na tobie w takich kwe stiach. Zasta nów
się, chło pie, zasta nów!

– A może nazwać je… – Schole umilkł na chwilę, jakby chcąc spra wić
wra że nie pogrą żo nego w myślach, a potem rzu cił nazwę, która cho dziła mu po
gło wie od samego początku. – Klu bem? Brzmi dość dys kret nie, prawda? Może
wręcz pre sti żowo? Będą mogli się prze chwa lać we wła snym gro nie. Jak
człon ko wie klubu dla śmie tanki towa rzy skiej w jakimś reno mo wa nym miej scu?

– Klub, powia dasz. Będą mogli mówić, że należą do Klubu. O to ci cho dzi?
– Otóż to, mein Com man dant.
– Podoba mi się… Klub… Bar dzo mi się podoba! Gra tu la cje, Fritz! Tak jest,

Klub! Dosko nała nazwa dla pierw szego bur delu zało żo nego w obo zie
kon cen tra cyj nym Rze szy!
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Było ciemno, gdy Krzyś usły szał nie miec kie głosy nad brze giem rzeki, jakieś sto
metrów od nich. Ostroż nie obu dził Danutę, deli kat nie trą ca jąc ją łok ciem,
i poło żył palec na ustach.

– Ciii…
Głosy się przy bli żały, Krzyś sły szał już, co mówią. Ktoś zapy tał:
– Co to? Tam, w trzci nach. Co to jest?
Krzyś zaczął ostroż nie szu kać po omacku kara binu scho wa nego pod plan deką.
I znów nie miecki głos.
– Mam strze lać czy co?
– Jak chcesz. Ja kom plet nie nic nie widzę, ciemno tu jak w dupie.
Krzyś usły szał groźny dźwięk prze su wa nia zamka broni i serię z kara binu

wystrze loną gdzieś w mrok bez ostrze że nia. Na dru gim brzegu rzeki pod niósł się
nagle har mi der. Ptaki krzy czały i trze po tały skrzy dłami, kilka dzi kich kaczek
gło śno zerwało się z gniazd i roz pierz chło we wszyst kich kie run kach.

– Ustrze li łem coś, Klaus?
– Skąd mam wie dzieć? Mówi łem, ciemno jak w dupie, jeło pie. Spraw dzimy

rano. A teraz chodź, wra camy. Mamy stać na war cie, a nie polo wać na kaczki.
Krzyś wes tchnął, Danuta zamknęła oczy… o mały włos. Głosy Niem ców

zacie rały się, po pię ciu minu tach cał kiem uci chły, więc Krzyś odsu nął bre zent
i zza trzcin lustro wał oko licę. Droga wolna.

– Co robimy? – zapy tała nie spo koj nie Danuta.
– Wygląda na to, że było ich tylko dwóch, powin ni śmy więc uważ nie się

rozej rzeć i spraw dzić, ilu dokład nie ich jest. Jeśli wielu, musimy zary zy ko wać
i spró bo wać prze pra wić się pod mostem póź niej, pod osłoną nocy, tak żeby nikt
nas nie widział i nie sły szał.

Nie powie dzieli nic wię cej. Krzyś zaczął posu wać się wzdłuż brzegu rzeki
i znik nął w ciem no ściach. Danuta została na łódce pośród deli kat nego szmeru
wody. Wró cił po dzie się ciu minu tach. Był lekko zdy szany, ale wyraź nie
pod nie siony na duchu.

– Jest ich tylko trzech! Jeśli dobrze roze gramy karty, możemy sprząt nąć
wszyst kich i ruszyć w dal szą drogę.

– Wszyst kich? – Głos Danuty brzmiał bar dzo ner wowo.
– Zga dza się. Wszyst kich. Masz lep szy pomysł?
Prze łknęła ślinę i pokrę ciła głową. Nie.
Plan był sto sun kowo pro sty. Danuta miała wio sło wać sama, ukryć łódź po

prze ciw nej stro nie rzeki, wgra mo lić się na brzeg i ruszyć w stronę drogi. Na
umó wiony znak zbliży się do mostu i zagad nie war tow ni ków, trzy ma jąc w kie szeni
krótką broń. Krzyś był pewien, że wypo sa żony w zdo byty na far mie nie miecki
kara bin krop nie dwóch Niem ców, nim zdążą się poła pać, co się dzieje. Zabi cie



trze ciego będzie na gło wie Danuty: strzeli do niego z bli ska. Ryzy kowne, ale to
naj lep sze roz wią za nie.

– O czym mam z nimi roz ma wiać? Prze cież nie mogę tak po pro stu zja wić się
zni kąd, podejść do trzech Niem ców i nawią zać roz mowę.

Obawy Danuty mar twiły Krzy sia. Musi być pewna sie bie i opa no wana, a nie
tar gana wąt pli wo ściami. I nie ma teraz czasu na pisa nie cho ler nego sce na riu sza!

– A o czym roz ma wia łaś w gospo dar stwie, kiedy Nie miec otwo rzył ci drzwi?
– O kapu ście.
– No to już, zaga daj o kapu ście!
Danuta wydała odgłos przy po mi na jący coś w rodzaju chrząk nię cia czy

par sk nię cia. Krzyś wzru szył ramio nami i wes tchnął, po czym po raz ostatni
powtó rzył plan dzia ła nia.

Usta lili sygnały i zsyn chro ni zo wali zegarki. On musi zająć pozy cję jako
pierw szy i kiedy będzie gotowy, da jej znać pohu ki wa niem sowy. Wtedy ona
przej dzie przez most i wda się w roz mowę z war tow ni kami. Gdy on szybko odda
dwa strzały, jeden po dru gim, ona upora się z trze cim Niem cem. Żad nego waha nia.
Żad nej zwłoki. Jeden, dwa strzały z bli ska i cześć pie śni. Krzyś wyja śnił, że
świa tło nad budką war tow ni czą jest klu czowe. Pod czas krót kiego zwiadu
prze ko nał się, że most widać w miarę dobrze i wypa trzył dalej nad brze giem
drzewo, które zapewni mu moż li wie naj do god niej szą pozy cję. Zada niem Danuty
będzie zadba nie o to, by wszy scy trzej war tow nicy zna leźli się w bla sku lampy;
gada nie o kapu ście musi anga żo wać ich wystar cza jąco długo, by zdą żył tra fić
w swoje dwa cele, a ona w jeden.

Chciała jesz cze raz omó wić szcze góły, ale ją powstrzy mał. Jeśli teraz nie wie,
co robić, to nie będzie wie działa. Musi roz pra co wać sytu ację, a w razie potrzeby
dzia łać intu icyj nie. Da sobie radę. Krzyś nie chciał, by zbyt dużo o tym myślała,
ponie waż wie dział, że wów czas może zawa hać się w nie wła ści wym momen cie
i tym samym zaalar mo wać Niem ców, że coś się święci. Jeśli nie uda się jej
zastrze lić trze ciego z Niem ców, gdy Krzyś zała twi dwóch pozo sta łych, cały plan
może spa lić na panewce.

Teraz albo ni gdy. Poże gnali się, przy pie czę to wali tę chwilę nie śmia łym
uści skiem i nim Danuta się obej rzała, Krzyś ode pchnął łódź od brzegu. Patrzył, jak
cicho oddala się w mrok, następ nie pobiegł po kara bin i ruszył wzdłuż rzeki
w kie runku upa trzo nego drzewa.

Pięć minut póź niej Danuta zacu mo wała łódkę w trzci nach po dru giej stro nie
rzeki i zaczęła gra mo lić się na brzeg.

Krzyś widział, jak jej ciemna postać pnie się po nabrzeżu i szybko dociera do
drogi, gdzie kuc nęła w głę bo kim mroku, by dopro wa dzić się do ładu.
Upew niw szy się, że jest bez pieczna, sam zajął pozy cję. Zgod nie z jego nadzie jami



gałę zie wierzby wisiały tak nisko, że muskały skraj wody, zapew nia jąc mu osłonę.
Był pewien, że nie jest widoczny z mostu, nato miast sam miał dosko nały widok na
wszystko. I wtedy poczuł, jak na jego twa rzy lądują pierw sze płatki śniegu.
Maleń kie kłębki waty opa dały z nieba, gęst nie jąc z każdą sekundą.

Mimo pró szą cego śniegu Krzyś widział trzech Niem ców przy budce
war tow ni czej i tak jak się umó wili, wydał dźwięk przy po mi na jący pohu ki wa nie
sowy – głu chy, przy tłu miony, który roz śmie szył Danutę, gdy Krzyś począt kowo go
testo wał, teraz jed nak wcale nie było jej do śmie chu. Ner wowo prze łknęła ślinę,
ponie waż wie działa, że on jest już na swoim miej scu i zaraz się zacznie.

Zebrała się w sobie, głę boko ode tchnęła, potknęła się na ostat niej kępie
śli skiej trawy, na któ rej osia dał już śnieg. Prze szła przez ogro dze nie z drutu
kol cza stego i zna la zła się na szo sie, wciąż jesz cze ukryta za zaro ślami. Most
znaj do wał się naj wy żej sto metrów dalej. Widziała trzech Niem ców
roz ma wia ją cych pod lampą war towni. Noc była cicha, spo kojna i zaska ku jąco
piękna za sprawą śniegu, któ rego duże białe płatki uno siły się teraz deli kat nie
niczym piórka, zanim opa dły na zie mię.

Krzyś ponow nie spraw dził broń, odbez pie czył ją, starł śnieg z wylotu lufy,
następ nie sta ran nie przy ło żył oko do celow nika, bio rąc na muszkę jed nego
z Niem ców na moście.

Danuta nie dała sobie czasu na roz trzą sa nie sytu acji. Krzyś miał cał ko witą
rację – trzeba po pro stu dzia łać. „Nie pozwól ner wom igrać z two imi uczu ciami”,
prze strze gał; nie było miej sca na waha nie. Pomy ślała sobie, że za chwilę
wystar tuje na bieżni, przez dzie sięć sekund bie gła w miej scu, następ nie wyszła
z cie nia i ruszyła w stronę budki war tow ni czej po dru giej stro nie mostu. Krótka
broń cią żyła w kie szeni i chło dziła skórę. Danuta trzy mała palec na spu ście,
wiru jące płatki śniegu skle jały jej rzęsy, zmu sza jąc do mru ga nia.

Krzyś ni gdy wcze śniej nie był tak wdzięczny ojcu za to, że nauczył go polo wać
w lasach wokół wsi, kiedy był jesz cze chłop cem. Począt kowo strze lali do zajęcy,
ale wkrótce prze rzu cili się na jele nie. Naj lep sze było tro pie nie – bra nie na
muszkę zwie rzę cia nie świa do mego obec no ści czło wieka. Zaczęło się od zabawy,
ale Krzyś wkrótce nauczył się masko wać swój zapach i kamu flo wać się do tego
stop nia, że sta wał się prak tycz nie nie wi doczny dla zwie rzyny. Zapi sy wali swoje
tro fea i gdy Krzyś skoń czył czter na ście lat, miał wyż szy wskaź nik cel no ści niż
ojciec.

W oko licy szes na stych uro dzin już sam zapusz czał się do lasu, tro pił, strze lał
i skó ro wał upo lo waną zwie rzynę, przez kilka dni żywiąc się tym, co dawała
natura. Nauczył się lasu i rzą dzą cych nim praw, zamiesz ku ją cych je stwo rzeń, ich
zwy cza jów i sie dlisk. Jego naj więk szą umie jęt no ścią było celne strze la nie, miał
zresztą naj lep szego nauczy ciela – jego ojciec był wie lo krot nie odzna cza nym



strzel cem wybo ro wym w pierw szej woj nie świa to wej. Krzyś mówił na niego pa
albo tata, ale przy matce zawsze nazy wał go ojcem. Była bar dzo tra dy cyjna, co
typowe dla osób z jej poko le nia, a Krzyś w prze ci wień stwie do wielu swo ich
rówie śni ków żywił do rodzi ców głę boki podziw i sza cu nek.

W żół tym świe tle poje dyn czej żarówki na dachu budki war tow ni czej Krzyś
obser wo wał, jak Danuta zbliża się do mostu. Płatki śniegu wiro wały jak ćmy
wokół lampy, ale i tak miał dosko nałe pole widze nia.

Stoją tam.
Trzej Niemcy.
Wszy scy w pal tach, z bro nią pod ręką.
Kom plet nie nie świa domi tego, co ma się wyda rzyć.
Pod czas roz mowy z ich ust buchały obłoki pary. Jeden pił z bla sza nego kubka,

dwaj stali z kara bi nami prze wie szo nymi przez ramię, z rękami wci śnię tymi
w kie sze nie, przy tu py wali, by się roz grzać. Bar dzo roz luź nieni. Krzyś pew nym
gestem pokle pał swój zdo byczny nie miecki kara bin. Wie dział, że może sprząt nąć
dwóch w krót kich odstę pach czasu: tego z kawą i tego na lewo od niego. Gdy
pierw szy pad nie, dwaj pozo stali natych miast się gną po broń. Zanim zdążą wziąć
ją do ręki, drugi dosta nie kulę w głowę. I wtedy Danuta musi zastrze lić trze ciego.
Będzie bli sko, mniej wię cej metr od niego. Nawet ona nie chybi z takiej
odle gło ści, a nawet gdyby tylko uniesz ko dli wiła go na chwilę, Krzyś zdąży wziąć
go na muszkę i dokoń czyć dzieła.

Sko ry go wał pozy cję pod drze wem: ciało roz płasz czone, nogi roz rzu cone
z tyłu, głowa zadarta, lewe oko zamknięte, prawe przy celow niku sku pione na
celu. Śnieg zaczął sypać inten syw niej, Krzyś się modlił, żeby żaden z Niem ców
nie schro nił się w budce. Na razie się śmiali, pogoda naj wy raź niej im nie
prze szka dzała. W tym momen cie dostrzegł Danutę nad cho dzącą z pra wej strony
mostu. Gwał tow nie zabiło mu serce. Niemcy na dal nie mieli o niczym poję cia.

Danuta czuła, jak z każ dym kro kiem przy spie sza jej puls. W sta nie spo czynku
był wyjąt kowo niski, czter dzie ści pięć ude rzeń na minutę, ale po prze bie gnię ciu
stu metrów wzra stał do około stu osiem dzie się ciu ude rzeń, dokład nie tak jak teraz.
Spoj rzała na ciemne kon tury roz ło ży stej wierzby na dru gim brzegu – ani śladu
Krzy sia.

Niemcy przy glą dali się nad cho dzą cej dziew czy nie. Patrzyła pro sto przed
sie bie, mru gała, by strzą snąć śnieg z rzęs, zdmu chi wała białe płatki z ust
i przy kle iła na twarz uśmiech zbłą ka nej dziew czynki. Dla czego tak okrop nie się
trzę sła – z zimna czy ze stra chu? Nagle lodo wate powie trze prze nik nęło przez
ubra nie aż do szpiku kości. Zęby dzwo niły, pisto let w kie szeni zamie nił się
w bryłę lodu. Kil ka krot nie poru szyła pal cami, by je roz grzać, po czym znów
zsu nęła palec wska zu jący na spust.



Jeden krok… dwa kroki… trzy, cztery, pięć. Jeden z Niem ców się do niej
uśmie chał, drugi trzy mał przy ustach kubek z gorącą kawą, trzeci wyszedł zza
ple ców dwóch pozo sta łych, by przyj rzeć się nad cho dzą cej pięk nej dziew czy nie.
Śnieg przy sy pał im hełmy i ramiona, zie mię pokry wała cienka war stewka
poły sku ją cych bia łych płat ków, które skrzyły się w świe tle z war towni.

Danuta potrze bo wała teraz tylko jed nego: pierw szego strzału Krzy sia. Gdy
tylko kula świ śnie w powie trzu, na moście wybuch nie panika, a ona pozbę dzie się
swego celu z bli skiej odle gło ści. Zamie rzała nawet oddać jeden czy dwa
dodat kowe strzały, na wypa dek gdyby Krzyś tylko ranił któ ryś ze swych celów.
Zebrała się w sobie i oto sta nęła twa rzą w twarz z trzema nie miec kimi
żoł nie rzami przy budce war tow ni czej.

Bły ska wicz nie zer k nęła w lewo, na brzeg rzeki. Krzyś czaił się pod tam tym
drze wem, zale d wie sześć dzie siąt metrów dalej. Wkrótce będzie po wszyst kim,
chwała Bogu… Jeden ze straż ni ków się do niej ode zwał, ten, który wyło nił się
zza ple ców tam tego z kawą i tego dru giego z uśmie chem na ustach.

– Guten tag. Musimy spraw dzić doku menty, bitte.
W tym samym momen cie Danuta dostrze gła kątem oka błysk świa tła

w ciem no ści pod drze wem i usły szała huk…
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Trze cia po połu dniu. Wiśnica. Czas na inspek cję nowego towaru. Fischer
poże gnał się z Tiną.

– Wrócę na pod wie czo rek.
– Dopil nuję, by cze kało na cie bie coś gorą cego! – odparła, pro wo ka cyj nie

potrzą sa jąc biu stem.
Schole się odwró cił, chcąc zapew nić komen dan towi odro binę pry wat no ści.

Nie zno sił, gdy w jego obec no ści Tina krę ciła się jak tania dziwka, obno sząc się
ze swo imi wdzię kami i dając jasno do zro zu mie nia, że komen dant należy do niej.
Schole wie dział, że jej uczu cie do komen danta nie jest szczere; nie był głupi,
brzy dziła go ta poni ża jąca sytu acja.

Po ostat niej podróży Fischera do Ber lina Tina para do wała po domu w nowej
fran cu skiej bie liź nie z jedwa biu, pre zen cie od Bal drica. Jej samej nie wolno było
wyjeż dżać do Ber lina pod żad nym pozo rem. Tam miesz kała żona Fischera. Tłu sta
krowa, która uro dziła dwoje puco ło wa tych, szka rad nych dzieci – ich zdję cie stało
na jego biurku, a Tina zawsze je odwra cała, by nie widzieć twa rzy bacho rów, gdy



komen dant brał ją od tyłu w swoim gabi ne cie. Wolała kochać się z nim w ten
spo sób, gdy on był z tyłu, ponie waż nie musiała wtedy patrzeć na spo coną gębę
i obrzy dliwe noz drza, z któ rych wysta wały kępki wło sów. Obsce niczne odgłosy,
które wyda wał pod czas seksu, były wystar cza jąco obrzy dliwe, a ta jego cuch nąca
fajka i zwy czaj oczysz cza nia ust nika ze śliny postu ki wa niem nim o stół przy
kola cji… Śluz i maź na jej pięk nym obru sie z bia łego lnu. Jak obo zowa pral nia
usu wała te plamy – tego nie poj mo wała…

Schole podał Fische rowi mun dur, cze ka jąc, aż komen dant wsu nie ramiona
w rękawy, Tina otrze pała mu łupież z bar ków i wrę czyła czapkę. Nie mieccy
ofi ce ro wie tra dy cyj nie szczy cili się swoim wyglą dem. Ich nie ska zi telne, piękne
i szyte na miarę szare mun dury pro du ko wał Hugo Boss, a kro ili je i odszy wali
przy mu sowi pra cow nicy z gett i obo zów, ścią gani do szwalni spe cjal nie w tym
celu. W porów na niu z Bry tyj czy kami, któ rzy para do wali w odpo wied nich dla
klauna wor ko wa tych mun durach khaki w uni wer sal nym roz mia rze, Niemcy byli
bez sprzecz nie nesto rami stylu i ele gan cji w teatrze wojny. Nawet Fischer dobrze
się pre zen to wał.

Następ nie Schole pomógł komen dan towi zało żyć płaszcz, podał mu
ręka wiczki, popra wił Żela zny Krzyż, odło żył fajkę na komi nek. Schole lubił
nad ska ki wać komen dan towi, ale Tina uwa żała go za pochlebcę i nie omiesz kała
prze ka zać swych spo strze żeń Fische rowi. Jej zda niem Bal dric miał trzy żony.
Tamtą tłu stą krowę w Ber li nie, ją i Scho lego. Fischer w zasa dzie przy zna wał jej
rację, twier dząc, że to wła śnie Schole dba o niego naj le piej! Gdyby się przy tym
nie śmiał, toby go spo licz ko wała. Fischer powie dział kie dyś, że bez Scho lego by
nie prze żył, nato miast ni gdy nie powie dział tego samego o niej.

Na placu ape lo wym pró szył śnieg, kobiety stały na bacz ność, dygo cząc z zimna
w śnież nej brei przez pół godziny, nim zja wił się Fischer w towa rzy stwie
Scho lego. Ocze ku jąc na jego przy by cie, obser wo wały, jak uzbro jeni żoł nie rze
pil nują ładu ją cych pnie drzew na cię ża rówki stru dzo nych robot ni ków, ubra nych
w same tylko pasia ste piżamy. Wyglą dali na nie do ży wio nych i strasz li wie
zzięb nię tych, byli brudni. Miej sce to było zapewne jakimś zakła dem pracy,
oto czo nym dru tem kol cza stym, z wie żami straż ni czymi. Z dwóch wiel kich
komi nów za sze re giem drew nia nych bara ków buchał dym… Gdzieś z tyłu,
sto sun kowo nie da leko, sły chać było tar taczne hałasy i war kot maszyn. Pod czas
podróży do Wiśnicy kobiety prze ka zy wały sobie plotki zasły szane na targu i od
skle pi ka rzy – potworne opo wie ści o miej scach, które zda wały się aż nadto
przy po mi nać to, w któ rym się obec nie znaj do wały. Drżały więc nie tyle z zimna



prze ni ka ją cego je do szpiku kości, ile ze stra chu, który toro wał sobie drogę do ich
myśli.

Fischer doko nał prze glądu dwóch rzę dów kobiet, zaczy na jąc od końca,
prze cha dza jąc się mię dzy sze re gami. Tyle wystar czy. Było zbyt zimno. W trak cie
inspek cji trzy mał ręce za ple cami, dość uprzej mie ski nął głową jed nej czy dwóm
kobie tom, w taki sam spo sób jak Führer pod czas wizyt w fabry kach i zakła dach
zbro je nio wych. Nie nawią zy wały kon taktu wzro ko wego, ale zacho wy wały się
z respek tem. Zado wo liło go to, co zoba czył.

Fischer sta nął przed zebra nymi.
– Pol skie kobiety – uśmiech nął się, roz po czy na jąc prze mowę. – Witaj cie

w Wiśnicy!
Śnieg sypał nie prze rwa nie na str wo żoną, nie szczę sną gro madkę, a tym cza sem

Fischer glę dził o świet no ści Rze szy i ojczy zny. Nie ule gało wąt pli wo ści, że
oczyma wyobraźni widział już, jak zaczyna speł niać się jego marze nie i uchy lają
się przed nim mityczne drzwi bun kra w Ber li nie.

Podzię ko wał kobie tom za ich goto wość do służby.
– Wasza oferta pracy dla Rze szy przy nosi wam wielką chlubę.
Po zakoń cze niu wojny i zwy cię stwie Nie miec oso bi ście dopil nuje, by uznano

ich zasługi i odpo wied nio je wyna gro dzono. Prze ma wiał sil nym gło sem,
auto ry ta tyw nie, sto jąc przed nimi dum nie, wypro sto wany jak struna. Schole
patrzył z podzi wem, kobiety ze stra chem.

Pod czas inspek cji Fischer przy sta nął na chwilę przed Anią i zmie rzył ją
wzro kiem od stóp do głów. Wyda wało się jej, że uniósł przy tym brew. A może
tylko to sobie wyobra ziła. W tle stał tłum umun du ro wa nych gapiów, łącz nie
z tęgim kie rowcą i Kar lem Brau nem, chu dym straż ni kiem, któ rego kole dzy zwali
cza sem Char tem; oni wszystko widzieli.

Fischer kon ty nu ował powi talną prze mowę.
– Dla tych z was, które nie zde cy dują się ocho czo uczest ni czyć w moim

nowym, eks cy tu ją cym pro jek cie, mamy inne zada nia o mniej, powiedzmy sobie,
poży tecz nym cha rak te rze. Rozej rzyj cie się dokoła, spójrz cie na tych w pasia stych
stro jach, a potem porów naj cie ich życie z tym, co zosta nie wam zaofe ro wane.
Wkrótce zro zu mie cie. Pol skie kobiety, wybór należy do was.

Inspek cja i prze mowa komen danta trwały nie wię cej niż dzie sięć minut
i wcale nie pod nio sły kobiet na duchu. Nie mieccy obser wa to rzy tej sceny, któ rzy
dobrze znali zmienne humory komen danta, byli zasko czeni, że nie ziry to wała go aż
nadto widoczna obo jęt ność jego słu cha czek. Schole wie dział dla czego – Fischer
coś kom bi no wał.
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Danuta była zdez o rien to wana. Nikt się nie zato czył ani nie runął zakrwa wiony na
zie mię. Nikt nie chwy cił się za pierś ani brzuch, gdy kule Krzy sia wbiły się w ich
ciała. Nikt nawet się nie uchy lił. Ale czy błysk i huk wystrzału nie nade szły od
strony kry jówki Krzy sia pod wierzbą? Dotknęła broni w kie szeni – co robić?
Jeden ze straż ni ków wrza snął nagle:

– Sche isse!
Potem puścił się pędem do drzewa. Meta lowy kubek z brzę kiem upadł na

zie mię, drugi ze straż ni ków zdjął kara bin z ramie nia i przy ci snął wylot lufy do
piersi Danuty. Kazano jej nie ruszać się z miej sca. Chwilę póź niej straż nik, który
pobiegł nad rzekę, krzyk nął:

– Klaus, kom men, schnell, schnell!
Cze ka jąc w ner wach na moście, Danuta zoba czyła, jak dwóch Niem ców

z mozo łem wspina się po tra wia stym brzegu, wlo kąc ciało, które
bez ce re mo nial nie rzu cili jej pod nogi. Krzyś.

Wytrzesz czyła oczy. Ojciec Krzy sia może i nauczył go tro pić i polo wać, lecz
naj wy raź niej zanie dbał naukę tego, jak nie dać się wytro pić i upolo wać. Mostu
pil no wało trzech straż ni ków, ale gdzieś musiał być ktoś jesz cze, kto zoba czył, jak
Krzyś przyj muje pozy cję strze lecką pod wierzbą. W rezul ta cie nie ru chome ciało
Krzy sia leżało na dro dze, przy sy py wane śnie giem, jeden z Niem ców prze szu ki wał
mu kie sze nie, a pozo stali zasta na wiali się, co robić.

Danu cie napły nęły do oczu łzy, cia łem wstrzą snął dreszcz stra chu. Tego się nie
spo dzie wała. Nie tak miało się wszystko poto czyć. W ustach Krzy sia brzmiało to
tak pro sto. Ow szem, plan wią zał się z pew nym ryzy kiem, ale po incy den cie na
far mie świń mieli wra że nie, że są nie po ko nani. Chciała pod biec do Krzy sia,
przy trzy mać jego głowę, przy wró cić mu życie poca łun kiem. Jak to moż liwe, że on
nie żyje? To jakiś absurd.

Sym pa tyczny dotąd Nie miec nie wyda wał się już tak miły, gdy ruchem głowy
wska zał zwłoki.

– Znasz tego czło wieka?
– Nie. Ni gdy go nie widzia łam. – Danu cie drżał głos.
– Więc dla czego pła czesz?
Nie zda wała sobie sprawy ze swo ich łez. Co powinna odpo wie dzieć? Co

robić? Krzyś zawsze znał odpo wie dzi, zawsze wie dział, co mówić. Łza toro wała
sobie drogę po policzku Danuty i w końcu spły nęła do kącika ust.

Jeden ze straż ni ków szturch nął ją kara bi nem.
– No? Mów. Ręce do góry. Hände hoch, hände hoch!



On też wyda wał się prze ra żony, trzę sły mu się dło nie. Nie prze szko lili go na
wypa dek takich sytu acji. Posta wili go na moście w środku niczego, gdzie nic nie
miało się dziać, a tym cza sem u jego stóp leżał mar twy czło wiek, przed nim zaś
stała roz trzę siona młoda kobieta. Spoj rzała w jego twarz – był jesz cze chłop cem.

– Powin ni śmy zadzwo nić i zamel do wać, co się wyda rzyło – rzekł jeden
z Niem ców, pró bu jąc zapa no wać nad sytu acją. Następ nie odwró cił się do Danuty,
pod szedł bli żej i ryk nął:

– Nie odpo wie dzia łaś na pyta nie. Dla czego pła czesz? Dla czego?
Nim zdą żyła wykrztu sić słowo, z dru giego brzegu rzeki dobiegł stłu miony

trzask. Nie miec z kara bi nem przy ci śnię tym do piersi Danuty patrzył na nią sze roko
otwar tymi oczami, potem lekko drgnęła mu głowa, bez ostrze że nia ugięły się pod
nim nogi i ciężko osu nął się na zie mię, a kara bin z łosko tem upadł obok na drogę.

Jesz cze kilka szybko nastę pu ją cych po sobie trza sków przy po mi na ją cych
odpa la nie fajer wer ków i pozo stali Niemcy zwa lili się bez ład nie na zie mię. Jeden
z nich cicho jęczał, z dziury w szyi ryt micz nie try skała krew, pod głową zbie rała
się kałuża. Patrzył na Danutę, jakby nie rozu miał, co się stało. Co się tu wła ści wie
dzieje?

Danuta nie zdą żyła krzyk nąć, ponie waż zza jej ple ców czy jeś ręce
w ręka wicz kach zakryły jej usta. Poczuła zapach tyto niu, a także inny, który
powoli sta wał się zna jomy. Kor dyt.

Ludzie jakby wynu rzali się z mroku, wszy scy ubrani na czarno, poru szali się
szybko, zrzu ca jąc Niem ców jed nego po dru gim z mostu do rzeki.

– Ten jesz cze żyje!
Pol ski język. Dło nie ode rwały się od twa rzy Danuty i ktoś szep nął jej ochry ple

do ucha:
– Ani kroku.
Zza jej ple ców wyszedł wysoki męż czy zna i wyjął z kie szeni rewol wer.

Zauwa żyła, że broń jest dłuż sza od tej, którą widziała u Krzy sia, i dopiero kiedy
męż czy zna pod szedł do jęczą cego Niemca i wpa ko wał mu kulę w głowę, zdała
sobie sprawę, że jest wypo sa żona w tłu mik. Na most znie nacka wto czyła się
w pośpie chu fur go netka z nama lo wa nym z boku napi sem „Kwia ciar nia”.
Zatrzy mała się z pośli zgiem w świe żym śniegu, otwo rzyły się tylne drzwi, do
środka wepchnięto zwłoki Krzy sia. Po chwili Danuta znów poczuła za sobą czy jąś
obec ność i nim zro zu miała, co się dzieje, ktoś nacią gnął jej worek na głowę.

Wepchnięto ją do fur go netki, w tle usły szała gło śny plusk; ostat niego
z Niem ców zepchnięto do wody. Tył pojazdu osiadł pod cię ża rem kolej nych osób,
które wsko czyły do środka, a po chwili Danuta usły szała, jak zatrza skują się
drzwi. Czuła wokół sie bie ludz kie odde chy, zapach ciał, wil got nych ubrań
i papie ro so wego dymu; cztery, może pięć osób. Cała akcja zda wała się trwać



zale d wie pięć minut. Gło śno szczęk nęła skrzy nia bie gów, fur go netką szarp nęło,
koła zaczęły śli zgać się na śniegu. W końcu pojaz dem jesz cze raz zarzu ciło
i ruszył z miej sca. Danuta nie miała poję cia, czy wła śnie ją ura to wano, czy
upro wa dzono.
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Gdy Fischer opu ścił plac ape lowy, kobiety zago niono scho dami do pobli skiego
budynku. Stło czono je w świeżo odma lo wa nym pomiesz cze niu. Pod ścianą
w głębi stał mały kwa dra towy sto lik z krze słem, na któ rym sie dział męż czy zna
w bia łym kitlu lekar skim i coś noto wał, przy jego boku stała postawna,
onie śmie la jąca kobieta (naczelny lekarz woj skowy – NLW) z rękami
skrzy żo wa nymi na obfi tej piersi.

Ani lekarz za sto łem, ani NLW nie pod nie śli głów, gdy Schro der usta wił
kobiety w dwóch rzę dach, sta nął na bacz ność i stuk nął obca sami, dając sygnał, że
wszystko gotowe. W końcu dok tor pod niósł wzrok i sztywno kaszl nął.

Z pogardą zmie rzył kobiety wzro kiem, wes tchnął, odsu nął krze sło i wyszedł
zza stołu. Był wysoki, dys tyn go wany, trudno było stwier dzić, czy wyraz jego
twa rzy świad czy o iry ta cji, czy głę bo kim namy śle, w każ dym razie jedno
wyda wało się oczy wi ste: trzeba mieć się przed nim na bacz no ści. Ania zauwa żyła
ste to skop na jego szyi oraz kilka błysz czą cych narzę dzi medycz nych
wyzie ra ją cych z gór nej kie szeni kitla.

Dok tor w mil cze niu prze cha dzał się wzdłuż pierw szego rzędu. Zatrzy mał się
przy jed nej z młod szych dziew cząt, która robiła, co mogła, by unik nąć kon taktu
wzro ko wego, zgod nie z cichymi suge stiami star szych kobiet. Dziew czyna strze lała
oczami na lewo i prawo, w każ dym moż li wym kie runku, byle nie patrzeć na
nie miec kiego leka rza. Ania ją znała: to była Ewa, olśnie wa jąca pięt na sto let nia
Polka, cho dziły do tej samej szkoły w cza sie, który wyda wał się teraz odle gły
o całe wieki. Ewa gło śno prze łknęła ślinę, a lekarz miło się uśmiech nął, nim
ruszył dalej i przy sta nął ponow nie, tym razem przed Anią.

Wyjął ołó wek z gór nej kie szeni far tu cha, wsu nął go pod jej pod bró dek,
prze su wa jąc jej głowę z boku na bok. Wyda wał się skon ster no wany. W końcu
zapy tał przy jem nym gło sem:

– Juden?
A następ nie wytarł ołó wek w rękaw kitla.



– Nein, Herr Doctor, Polka – odparła uprzej mie Ania, po czym nie wia domo
dla czego wzru szyła ramio nami i dodała: – Mam duży nos.

Uśmiech nął się na ten żar cik i skie ro wał się w lewo. Ania zamknęła oczy
i cicho ode tchnęła. Ależ z niej idiotka. Co jej strze liło do głowy? Dow cip ko wać
z nie miec kim leka rzem, który mógłby zabić ją na miej scu? To było głu pie, Aniu,
oj, głu pie!

Tro chę dalej ponow nie usły szała głos leka rza. Mówił do kogoś, kogo nie
znała, jakiejś nieco star szej kobiety o wystra szo nych oczach. Dok tor zadał jej
pyta nie, ona jed nak mil czała.

Głos zabrała inna, sto jąca obok niej.
– Ona nie rozu mie po nie miecku, Herr Doctor.
Męż czy zna nie odry wał wzroku od kobiety, która trzę sła się jak gala reta

i wyda wało się, że lada chwila zemdleje.
– Aha – mruk nął, po czym sta nął przed tą, która się ode zwała. Spoj rzał

naj pierw na nią, a potem prze niósł wzrok na następną dziew czynę. – O! Mamy
bliź niaczki?

– Tak, pro szę pana. Tak, Herr Doctor – potwier dziła.
– Dosko nale. Pro szę zano to wać ich nazwi ska, Frau Gro epler.
NLW pode szła z blo kiem biu ro wym i przy go to wa nym ołów kiem. Włosy miała

surowo zacze sane do tyłu i spięte w cia sny kok na czubku otłusz czo nej, okrą głej
głowy. Do tego obwi sły pod bró dek, zimne, czarne oczy, mocna, atle tyczna budowa
kulo miotki albo zapa śniczki. Srogi wyraz twa rzy natych miast wzbu dził wśród
kobiet popłoch.

Lekarz kon ty nu ował obchód, wię cej się nie zatrzy my wał, tylko od czasu do
czasu uno sił brew i roz dy mał noz drza.

Do sali weszło cicho trzech straż ni ków. Usta wili się przy drzwiach. Ania
znów ujrzała Brauna. Bez płasz cza wyda wał się jesz cze bar dziej kości sty, ale ani
tro chę mniej groźny. Po zakoń cze niu inspek cji lekarz wró cił do stołu, usiadł
znu żony i zaczął spo rzą dzać notatki. Frau Gro epler wyrwała kartkę z bloczka i mu
ją podała. Jedy nym dźwię kiem było skro ba nie pióra po papie rze. Po kilku
minu tach odło żył je, zakrę cił butelkę z atra men tem i gestem ręki przy wo łał
Schro dera. Coś do niego szep nął, spoj rzał na kobiety, ski nął głową, a wtedy
Schro der wycią gnął z sze regu dwie sio stry.

Dołą czył do niego drugi straż nik i razem wypro wa dzili bliź niaczki. Dok tor
pod niósł wzrok na NLW i zwró cił się do niej spo koj nym gło sem:

– To by było na tyle, Frau Gro epler. Wra cam do Auschwitz. Ta akcja oka zała
się dość owocna. Pro szę mnie poin for mo wać, gdy przy je dzie kolejny taki
trans port, dobrze?



– Oczy wi ście – odparła NLW. – Mam nadzieję, że wkrótce znów zaszczyci nas
pan swoją obec no ścią, Herr Doctor Men gele.

Po wyj ściu Men ge lego Frau Gro epler także opu ściła pokój. Braun zja wił się
ponow nie po kilku minu tach, lustro wał twa rze kobiet, póki nie tra fił na Ewę i nie
wycią gnął jej z sze regu. Gdy szarp nął ją za włosy, na jej twa rzy wyryło się
prze ra że nie, krzyki prze szy wały powie trze, póki nie znik nęła w sąsied nim
pomiesz cze niu i nie zatrza snęły się za nią drzwi. Już po kilku sekun dach kobiety
usły szały prze ra ża jące stłu mione odgłosy bicia. Wymie niły zlęk nione spoj rze nia,
ale mil czały. Obok stali straż nicy, jeden zer kał na zega rek, drugi zie wał.

Wkrótce powró ciła też Frau Gro epler, z zaczer wie nioną twa rzą, lekko
zdy szana. Popra wiła far tuch, zanim zwró ciła się do kobiet.

– Macie wyjąt kowe szczę ście. Zosta ły ście wybrane do słu że nia Rze szy i jeśli
dobrze będzie cie wyko ny wać swoje zada nia, bez słowa skargi, zosta nie cie
oto czone opieką.

Wciąż jesz cze miała roz bie gane oczy, fakt, że razem z Kar lem Brau nem zro biła
mia zgę z Ewy za to, że ucie kała wzro kiem przed dok to rem Men ge lem, wpra wił ją
w stan rado snego pod nie ce nia. Była roz cza ro wana, że kru cha dziew czyna tak
szybko się pod dała, nie mniej zdą żyła sprze dać jej kilka siar czy stych kop nia ków,
zanim zwłoki wywle czono z pokoju, pozo sta wia jąc na zim nych bia łych kaflach
długą czer woną smugę.

Obo wiązki cze kają. Frau Gro epler ochło nęła.
– Jest dużo do zro bie nia przed roz po czę ciem przez was pracy, słu chaj cie mnie

więc uważ nie, bo nie zamie rzam mar no wać wię cej czasu na kwe stie dys cy pliny.
Mówiła w taki spo sób, jakby incy dent z Ewą był zwy kłą nie do god no ścią,

napo ty kaną w każ dej pracy – taką jak tele fon dzwo niący w nie od po wied nim
momen cie czy kło pot ze zna le zie niem segre ga tora, bo ktoś nie odło żył go na
wła ściwe miej sce. Zro biła efek towną pauzę, wes tchnęła dość teatral nie, jak
gdyby przez wzgląd na innych opa no wy wała emo cje.

– Czas przy go to wać się do selek cji, więc pro simy was, panie, o wzię cie
prysz nica. – I uśmiech nęła się jak uko chana ciotka.

Kobiety zacho wy wały się nie na gan nie, dokład nie tak, jak ocze ki wała.
– Pój dzie cie za mną. No już!
Szybko usta wiły się w rządku i podą żyły za Frau Gro epler kory ta rzem

w stronę kolej nych drzwi. Po dro dze mijały coś w rodzaju ciągu małych
poko ików zasło nię tych kota rami – bez drzwi. Wkrótce prze szły przez zada szoną
kładkę, która zapro wa dziła je do sąsied niego budynku. Zna la zły się w dużej,



wyka fel ko wa nej, wspól nej umy walni. Sły szały już o tak zwa nych prysz ni cach
w obo zach kon cen tra cyj nych, stały więc z kamien nymi twa rzami, jakby wro śnięte
w pod łogę, nie które z prze ra że niem spo glą dały na natry ski, inne bez gło śnie się
modliły.

– Kom men, rasch, rasch! – Nie miecki straż nik machał rękami. – Zdej mo wać
ubra nia i pod prysz nic. Jazda! Szyb ciej, rasch, rasch!

Emi lia pierw sza ruszyła się z miej sca, reszta poszła w jej ślady. Braun wró cił
ze skó rzaną szpi crutą, którą lekko ude rzał w otwartą doń, roz glą da jąc się po
umy walni. Na policzku miał kilka kro pli roz pry śnię tej krwi, oczy wciąż
nie spo kojne po wysiłku, jaki towa rzy szył biciu Ewy. Kobiety nagle się oży wiły,
po zrzu ce niu ubrań sta rały się chro nić swoją intym ność. Wkrótce stertę brud nej
odzieży kop nięto w stronę drzwi.

Braun je otwo rzył, dwóch męż czyzn w pasia kach wśli znęło się do środka
z pochy lo nymi gło wami. Kiedy zbie rali brudne łachy pod czuj nym okiem Brauna,
Ania poczuła bijący od nich odór, mimo że znaj do wała się w naj dal szym kącie
umy walni. Męż czyźni wyszli, ani razu nie pod no sząc wzroku.

Zde ner wo wane kobiety stały nago w zim nym, wyło żo nym kafel kami
pomiesz cze niu. Nie które z męża tek nie poka zy wały się zupeł nie nago nawet
swoim mężom, a teraz oto były cał ko wi cie obna żone, oto czone nago ścią i sta rały
się na sie bie nie patrzeć. Ania jedną ręką zasła niała piersi, drugą przy ci skała
ner wowo mię dzy nogami, szep cząc do Emi lii:

– Co się z nami sta nie?
Emi lia uśmiech nęła się do pięk nej dziew czyny.
– Ty jesteś bez pieczna, uwierz mi. Z takim cia łem nie spad nie ci nawet jeden

włos z głowy. Tylko trzy maj język na wodzy i nie syp żar tami.
Z natry sków zaczęła pły nąć zimna woda i nagle całe zastępy straż ni ków

zda wały się znaj do wać powód do odwie dze nia umy walni, łącz nie z gru bym
kie rowcą, który z zachwy tem poka zy wał Anię pal cem, wyko nu jąc przy tym
obsce niczne gesty.

Kobiety stały pod stru mie niem zim nej wody tak długo, jak tylko mogły
wytrzy mać, w nadziei, że straż nicy się rozejdą. Emi lia jako jedyna wyda wała się
nie mieć pro blemu ze swoją nago ścią i zaak cep to wała sytu ację szyb ciej niż
pozo stałe. Łatwo było zauwa żyć, która z kobiet miała za sobą trudy porodu –
 głów nie te star sze, ale także i kilka młod szych. Prze waż nie były w wieku od
kil ku na stu do trzy dzie stu paru lat, repre zen to wały cały wachlarz syl we tek; tęgie
i szczu płe, krzep kie i wyspor to wane, wszyst kie silne, jak to wiej skie dziew czyny.

Ania brała prysz nic w mil cze niu, zado wo lona, że zna la zła mydło, które
zawie rało chyba jakiś śro dek dezyn fe ku jący, namy dliła się dokład nie, łącz nie
z wło sami, doce nia jąc tę chwilę luk susu po kilku dniach podróży cię ża rówką.



Kilka minut póź niej jedna z kobiet krzyk nęła, innej wyrwał się gło śny szloch,
ponie waż z natry sków popły nęła znie nacka gorąca woda.

Kiedy Ania wyszła w końcu spod prysz nica, straż nik, któ rego ni gdy dotąd nie
widziała, podał jej cienki biały ręcz nik, zaska ku jąco miękki. Wytarł szy się
dokład nie, owi nęła ciało ręcz nikiem i stała, dygo cząc, na zim nych kaflach wraz
z innymi kobie tami.

Straż nik od ręcz ni ków poli czył wszyst kie obecne i kazał im iść za sobą do
kolej nego pomiesz cze nia. Tam rów nież stało biurko, ale tym razem sie dział przy
nim nie miecki urzęd nik w mun du rze. Przed nim stało pudełko z kar tami, kilka
gumo wych pie czą tek po pra wej stro nie, poduszka z tuszem po lewej. Anię
przy pro wa dzono do stołu jako pierw szą, zwró cił się do niej, nie pod no sząc
głowy.

– Masz doku menty?
– Nie, pro szę pana.
– Dla czego? – Urzęd nik zmarsz czył czoło.
Tym razem Ania zdo łała ugryźć się w język.
– Byłam w koszuli noc nej, gdy mnie zabra… wybrano, pro szę pana – odparła,

roz trop nie popra wia jąc źle dobrane słowo.
– A, rozu miem. – Wyjął kartę z pudełka. – Nazwi sko?
– Ania Bur czyk – wyją kała.
– Wiek?
– Sie dem na ście lat.
– Ostatni adres zamiesz ka nia?
Sta ran nie zapi sy wał na kar cie odpo wie dzi, prze ry wa jąc tylko raz, by zanu rzyć

pióro w atra men cie. Po kilku kolej nych pyta niach pod niósł głowę i zaj rzał jej
głę boko w oczy.

– Wyzna nie?
Nie wahała się ani sekundy.
– Kato lic kie, pro szę pana.
– Pocho dze nie? – cią gnął. Wbiła wzrok w palce stóp, któ rymi nie ustan nie

poru szała.
Nie miec lekko pod niósł głos.
– Pocho dze nie? – powtó rzył. – Skąd jesteś, dziew czyno? Skąd pocho dzi twoja

rodzina, twoi dziad ko wie i ich rodzice? Skąd są?
– Z Pol ski, pro szę pana – odpo wie działa z cięż kim wes tchnie niem. – Nie

zro zu mia łam, o co pan pyta, prze pra szam.
Mru ga niem powiek zaże gnała łzy. Męż czy zna burk nął coś pod nosem, powiódł

pal cem wzdłuż rządka gumo wych stem pli. Sta ran nie wybrał jeden z nich, pod bił
kartę, po czym wrę czył ją Ani i krzyk nął:



– Następna!
Natych miast wypro wa dzono ją z pokoju i zosta wiono w kory ta rzu, gdzie

straż nik wyszcze rzył zęby ze sło wami:
– Zwy kle takie jak ty nie wycho dzą spod natry sków z mokrymi wło sami.
Zja wił się Braun i zabrał Anię do pokoju ozna czo nego tabliczką „Gabi net

lekar ski 1”. Wnę trze było jasne, świeżo poma lo wane śnież no białą farbą. Kolejne
biurko, kolejne pie czątki, karty, pióra i atra ment. Na bla cie obok przy bo rów do
pisa nia leżała długa bam bu sowa dys cy plina, ale naj bar dziej prze ra ża jącą rze czą
była kozetka, przy któ rej stał umun du ro wany straż nik.

Do gabi netu weszła Frau Gro epler w bia łym kitlu lekar skim.
– Karta.
Ania ner wowo podała doku ment.
– Tu jest napi sane, że masz sie dem na ście lat.
– Co?
Ania poczuła nagle pie kący poli czek. Pozo sta wił po sobie bole sny ślad,

oszo ło mio nej dziew czy nie napły nęły do oczu łzy.
– Masz się do mnie zwra cać Frau Gro epler! – ryk nęła NLW. – Odpo wia daj

z sza cun kiem.
Prze pro siny Ani zostały zigno ro wane. Czuła, jak zaczyna jej drżeć dolna

warga. Nie roz pła cze się, nic z tego – Bur czy kówny sły nęły zarówno z uporu, jak
i non sza lan cji. Po kilku kolej nych pyta niach, na które odpo wie dzi zda wały się już
wpi sane do karty, pole cono jej zdjąć ręcz nik.

Łyp nęła na Brauna, po czym znów prze nio sła wzrok na Frau Gro epler.
Naj wy raź niej ocią gała się zbyt długo i tym razem trzcina świ snęła w powie trzu
i zło śli wie sma gnęła ją po łyd kach.

– No już, ty pol ska dziwko!
Ania zsu nęła ręcz nik, pró bu jąc roz ma so wać pie kące miej sce na skó rze, ale

wypro sto wała się, widząc, jak trzcina znów wędruje w górę. Z bólu krę ciło się
jej w gło wie, gdy wielka okrą gła twarz poja wiła się tuż przed nią, nie mal
doty ka jąc jej nosa. Czuła na sobie gorący oddech Niemki.

– Schyl się – roz ka zała Frau Gro epler.
Zaczęła roz gar niać Ani włosy w taki sam spo sób, jak robią to małpy, kiedy

nawza jem się iskają.
– Masz szczę ście. Gdzie indziej ogo li liby ci głowę. Nie ma wszy! – oznaj miła,

pode szła do biurka i zazna czyła okienko na kar cie Ani. – Jest tu pyta nie o kolor
oczu. Ktoś wpi sał jedno nie bie skie, jedno brą zowe, ale nie dali mi pie czątki ze
sło wem „dzi wa dło”! – Roze śmiała się z wła snego żartu i ruchem głowy wska zała
kozetkę.



Ania się poło żyła, NLW siłą roz warła jej kolana. Braun pochy lił się, by lepiej
widzieć, gdy Frau Gro epler wci snęła w dziew czynę kilka tłu stych palu chów.
Ania chwy ciła się kur czowo kozetki, napięła każdy mię sień. Kobieta chrząk nęła,
wolną ręką się gnęła po dys cy plinę dogod nie opartą o kozetkę. Ania natych miast
roz luź niła spięte ciało i bada nie było kon ty nu owane.

Gdy Ania spoj rzała w dół mię dzy roz su nięte kolana, nagle wyro sła przed nią
szpetna twarz lekarki.

– Jesz cze nie tknięta, co? Nie spo ty kane jak na pol ską dziwkę.
Wymam ro tała jesz cze coś nie zro zu mia łego, wró ciła do biurka i odno to wała

wynik bada nia na kar cie. Zmie rzyła Ani ciśnie nie, zaj rzała do gar dła, uszu,
osłu chała serce.

Odha czyw szy wszyst kie kratki i zapi saw szy kilka uwag, Frau Gro epler
przy biła pie czątkę z taką siłą, że aż zako ły sał się stół i wywró ciły się inne
stem ple. Wska zała drzwi.

– Tam!
Ania spoj rzała we wska za nym kie runku.
– Zabie raj ze sobą swój obrzy dliwy ręcz nik!
Kobiety stop niowo dołą czały do Ani w sąsied nim pomiesz cze niu, owi nięte

w ręcz niki, zszo ko wane i prze ra żone spo so bem, w jaki potrak to wała je Frau
Gro epler. Młod sze dziew częta pochli py wały, jedna stała z mocno zaci śnię tymi
kola nami, a po wewnętrz nej stro nie uda spły wała jej cienka strużka krwi. Żadna
nie odwa żyła się pocie szyć cicho pocią ga ją cej nosem dziew czyny.

Na wraż li wej skó rze ud i ramio nach nie któ rych kobiet wid niały bole sne,
krwi sto czer wone, prze ci na jące się pręgi. Ania usta wiła się pod jedy nym oknem.
Zapadł już zmrok, ale teren za oknem był rzę si ście oświe tlony. Nie jadła i nie piła
od czasu poran nego wyjazdu z wiej skiej świe tlicy, lecz jak dotąd strach przed
nie zna nym nie dopusz czał do uczu cia głodu.

Z gabi netu lekar skiego dały się sły szeć pod nie sione głosy: NLW i drugi,
męski, też zna jomy. W drzwiach sta nął Obersturmführer Schro der, trzy ma jąc
w dłoni opie czę to waną, odręcz nie wypeł nioną kartę. Kil ka krot nie prze szedł się
po pomiesz cze niu, aż wresz cie sta nął przed Anią.

– Ty, z dziw nymi oczami. Za mną! – roz ka zał.

25



Przez całą godzinną podróż fur go netką Danuta miała zasło nięte oczy, nogi od czasu
do czasu doty kały ciała Krzy sia. Z zimna nie czuła już pal ców, ale, co dziwne,
była wdzięczna za ten worek na gło wie, bo przy naj mniej jej wła sny oddech
ogrze wał twarz. Wszystko toczyło się zbyt szybko, nie miała czasu opła ki wać
Krzy sia. Bar dziej pochła niała ją kwe stia prze ży cia, a intu icja kazała zacho wy wać
czuj ność i jasność umy słu.

Auto gnało bez świa teł przez pokryte śnieżną breją ulice kra kow skich
przed mieść, odnaj do wało drogę dzięki wyczu ciu kie rowcy i jego dogłęb nej
zna jo mo ści każ dego zaułka i bocz nej uliczki toną cych w głę bo kim mroku. Zdo łali
spryt nie omi nąć kilka nie miec kich poste run ków, wie dzieli jed nak, że im bli żej
cen trum mia sta, tym więk sze ryzyko, że zostaną zauwa żeni przez patrol albo
natkną się na nową blo kadę na dro dze.

Po pogrą żo nym w ciem no ści mie ście nio sły się odgłosy prze jeż dża ją cych
lek kich wozów opan ce rzo nych oraz moto cy kli, fur go netka kil ka krot nie się
zatrzy mała i cze kała, aż nie miec kie patrole prze to czą się zale d wie kilka ulic dalej.
Wszyst kim przy ka zano wtedy sie dzieć cicho i zwy kle mijało kilka minut, nim
kie rowca ponow nie wpra wiał pojazd w ruch, a koła buk so wały w śniegu na
bru ko wa nej nawierzchni.

Po kolej nym postoju i dłuż szej niż zwy kle prze rwie Danuta poczuła, jak czy jaś
ręka wci ska się pod worek i wpy cha jej do ust cuch nący gał gan. Zaczęła się
dła wić, ktoś pchnął ją w tył, czy jaś nie ogo lona twarz dotknęła jej szyi.

– Ciii – ode zwał się męski głos. – Ciii.
Jego oddech cuch nął niko tyną. Chwilę sie dzieli w mil cze niu, a potem

usły szała cha rak te ry styczny szczęk łado wa nej broni i gwał tow nego otwie ra nia
tyl nych drzwi fur go netki.

Co dziwne, naj pierw ude rzył ją zapach kwia tów, a nim zdą żyła zebrać myśli,
wypchnięto ją z auta i pognano przez małe bru ko wane podwó rze. Następ nie
zna la zła się w budynku. Zatrza snęły się drzwi, zazgrzy tały pospiesz nie zasu wane
rygle.

Po chwili zupeł nie inny zapach i zupeł nie inne dozna nia. Praw do po dob nie
była w kuchni. Czuła żar pieca, aro mat gorą cej zupy, pło ną cego drewna. W końcu
kobiecy głos prze bił się przez swoj skie pobrzę ki wa nie sztuć ców i mie sza nie łyżką
w garnku.

– Kto to?
Wyrwano jej kne bel z ust, zdarto worek z głowy, jej nie przy wy kłe do świa tła

oczy gwał tow nie zamru gały. Patrzyło na nią kilka twa rzy. I znów ode zwała się
kobieta.

– Prze cież to jesz cze dziecko!



– Nie jestem dziec kiem – odparła gniew nie Danuta – i nie podoba mi się ta
idio tyczna zabawa w kotka i myszkę. Jeśli zamier za cie mnie zabić, to już. Do
dzieła.

Nali czyła sześć bądź sie dem osób, wszy scy się śmiali. Męż czy zna, któ rego
głos sły szała już na moście, objął ją ramie niem.

– Dla czego, mała, mie li by śmy cię zabi jać, skoro wła śnie ryzy ko wa li śmy
życiem, żeby cię ura to wać?

– A dla czego nie? Nie wiem, kim, do dia bła, jeste ście.
– Ma cha rak ter! – skwi to wała kobieta przy kuchni, poda jąc Danu cie talerz

gorą cej zupy.
Ponow nie ode zwał się męż czy zna.
– Możesz mi mówić Gra bow ski. A to moja kobieta, Wisława, no i reszta

drani: mój brat Józef, obok niego Eddie, dalej Jurek i jego brat Jurek; tak, wiem,
mylące, ale musia ła byś poznać ich rodzi ców. I jesz cze jeden, który nie chce, żebyś
wie działa, jak ma na imię, bo jest, zdaje się, nie śmiały?

Nie śmiały cisnął w Gra bow skiego bułką, tra fia jąc go tuż za uchem. Gra bow ski
nie prze jął się tym żar tem i zwró cił się do Danuty.

– Już wiesz, z kim masz do czy nie nia, a teraz my musimy się dowie dzieć, kim
jesteś i co robi łaś na moście z Krzy siem Pade rew skim.

Wszy scy patrzyli na Danutę. Gorącz kowo zasta na wiała się nad odpo wie dzią.
Czy jest tu bez pieczna? Co to za ludzie? Nie zary zy kuje powie dze niem im całej
prawdy, nie ma mowy. Więc tro chę skła mała.

– Nazy wam się Danuta Sza lek i jestem z Orszy.
– Nie da leko rosyj skiej gra nicy?
– Zga dza się. Odwie dza łam zna jo mych koło Łodzi i tam utknę łam, gdy

wtar gnęli Niemcy. Tak pozna łam Krzy sia, na targu. Zapro po no wał, że zabie rze
mnie do Kra kowa i oto jestem tu z wami i nie wiem, co się dalej sta nie!

Roz ma wiali przy jedze niu. Danuta dowie działa się, że ludzie, do któ rych tra fiła,
wra ca jąc z cze goś, co nazy wali „misją”, usły szeli strzał przy moście i zatrzy mali
się na reko ne sans. Danuta przy pusz czała, że ura to wał ją pol ski ruch oporu, ale
skąd miała mieć pew ność?

Ich non sza lan cja oraz fakt, że bez trudu zabili Niem ców, były dobrym zna kiem,
ale rów nie dobrze mogli prze cież sym pa ty zo wać z bol sze wi kami albo być
dysy den tami, któ rzy za punkt honoru posta wili sobie wyrzą dza nie jak
naj więk szych szkód.



Jedząc zupę, Danuta wodziła wzro kiem po twa rzach męż czyzn. Krzyś ją
ostrzegł, że Rosja nie są szcze gól nie okrutni dla pol skich kobiet; bru talne gwałty
zbio rowe i mor der stwa nie nale żały do rzad ko ści. Wie działa jed nak, że
w fur go netce była cał ko wi cie bez bronna, a nikt nie tknął jej pal cem. W zasa dzie
bez piecz nie dotarła na miej sce.

Ulice zabyt ko wego, pięk nego, oto czo nego murami Kra kowa zdo biły czer wono-
czarne flagi nazi stów. Wszę dzie powie wały swa styki. Na wielu gma chach
publicz nych pozo stał pol ski orzeł, ale Niemcy zdjęli mu koronę. Orzeł miał
sym bo li zo wać siłę Pol ski i Niemcy spryt nie pozwo lili go zacho wać – w for mie
zmo dy fi ko wa nej, pod le głej, jako przy po mnie nie obec nego poło że nia tego narodu,
znaj du ją cego się pod nie miec kim butem. Pol ska w końcu prze sta nie samo dziel nie
ist nieć, będzie dodat kiem do Nie miec, dostar czy cie lem taniej siły robo czej,
służby i nie wol ni ków. Hitler niczym innym się nie zado woli.

W trak cie posiłku znik nął jeden z Jur ków. Wró cił po mniej wię cej dwu dzie stu
minu tach z innym męż czy zną i powie dział do Gra bow skiego:

– To on. Krzyś Pade rew ski.
Gra bow ski wyda wał się auten tycz nie zasmu cony.
– Przy kro mi. Byli ście sobie bli scy? – zwró cił się z pyta niem do Danuty.
– Zaofe ro wał, że mnie pod rzuci, to wszystko. Już mówi łam.
Było jed nak jasne, że to nie „wszystko”, ponie waż oczy zaszkliły się jej od

łez. Wisława przy jaź nie objęła ją ramie niem.
– Współ czuję. Spo cznie w mogile boha tera. Możesz być pewna, że zosta nie

pocho wany ze wszyst kimi hono rami – oznaj mił Gra bow ski.
W pokoju zapa dła cisza prze ry wana jedy nie pochli py wa niem Danuty.
– Skąd zna cie Krzy sia? – zapy tała w końcu, ocie ra jąc oczy ręka wem.
Gra bow ski poło żył rękę na bar kach jed nego ze swych ludzi.
– To jest Tomasz, kuzyn Krzy sia. Wszy scy pra cu jemy dla wuja Krzy sia,

Sławka Posłuż nego, dość waż nej per sony w Kra ko wie. Sły sze li śmy o zaj ściach
w Węgrzy nie i spo dzie wa li śmy się, że Krzyś wyru szy w drogę, by do nas
dołą czyć.

– Skąd mie li ście pew ność?
– Powiedzmy, że w rodzi nie takie rze czy się wie. Nie bój się, moja droga,

z nami jesteś bez pieczna. Sprząt nę li śmy Niemca, który zabił Krzy sia, a także
resztę sukin sy nów na moście. Jutro zabie rzemy cię do wuja Krzy sia, zosta niesz
u niego do czasu, aż znaj dziemy ci jakieś stałe lokum.

Danuta poczuła nagły przy pływ gniewu.



– Ale ja chcę wal czyć, a nie się ukry wać. Chcę zabi jać Niem ców, tak jak oni
zabili moją matkę i dziad ków… i chyba także sio strę… i Krzy sia.

– Już jutro będziesz mogła omó wić to z ludźmi, któ rzy decy dują o tych
spra wach. Do tego czasu musisz zostać z nami. Wisława się tobą zaopie kuje.

Gdy Wisława prze su nęła krze sło, by usiąść twa rzą do Danuty, z impe tem
otwo rzyły się kuchenne drzwi. Do środka wtar gnęło kilku zama sko wa nych
męż czyzn z goto wymi do strzału kara bi nami maszy no wymi. Gra bow ski nie zdą żył
chwy cić za broń, pozo stali też dali się zasko czyć. Intruzi omie tli wnę trze
wzro kiem, ich wyzie ra jące z otwo rów komi nia rek oczy śli zgały się z lewa na
prawo, a gdy naj wy raź niej uznali, że jest bez piecz nie, usu nęli się na bok,
ustę pu jąc miej sca zama sko wa nemu olbrzy mowi w wyświech ta nych, spło wia łych
spodniach z brą zo wego sztruksu, czar nej kurtce i sza rym kasz kie cie, który
wkro czył do kuchni. Pozo stali poszli w jego ślady, łącz nie z czło wie kiem
o skrę po wa nych rękach, przy pusz czal nie jed nym z ludzi Gra bow skiego, który stał
na war cie pod drzwiami. Cisnęli go na pod łogę, upadł z jękiem.

Olbrzym dzier żył wielki kara bin maszy nowy, na tyle duży, że jedną serią
mógłby sprząt nąć wszyst kich zebra nych. Twarz miał ukrytą za jutową maską
z pry mi tyw nie wycię tymi otwo rami na oczy i roz cię ciem na usta. Wyglą dał jak kat,
a gdy Danuta dostrze gła osłu piałe miny swo ich „pory wa czy”, ich ręce unie sione
w geście kapi tu la cji, zdała sobie sprawę, że Krzyś nie był jedy nym nie ostroż nym
czło wie kiem w jej dotych cza so wym wojen nym życiu.

26
Rolf Schro der wstą pił do SS w wieku osiem na stu lat. Matka pła kała, a ojciec
w zaci szu swo jego gabi netu także ronił łzy, choć nikt o tym nie wie dział.
Schro derowie byli biblio te ka rzami, a ich jedyne dziecko, Rolf, zawsze pil nie się
uczył, był pry mu sem, nie inte re so wały go sport ani zabawy na świe żym powie trzu.
Pod czas gdy jego kole dzy włó czyli się nocami po uli cach i uczest ni czyli
w poli tycz nych wie cach, Rolfa bar dziej zaj mo wała lek tura i nauka.

Nie ulega wąt pli wo ści, że Schro de ro wie byli zacnymi ber liń czy kami.
Z zain te re so wa niem śle dzili pro ces docho dze nia Adolfa Hitlera do wła dzy, jak
rów nież wybra nie Hin den burga na drugą kaden cję pre zy dencką w tysiąc
dzie więć set trzy dzie stym dru gim roku. Wyda wało się oczy wi ste, że mia no wa nie
Hitlera Kanc le rzem sta no wiło płytką i tchórz liwą próbę prze ko na nia Niem ców
oraz reszty świata, że Hin den burg na dal dzierży stery.



Ale już w marcu tysiąc dzie więć set trzy dzie stego trze ciego roku Hitler sta nął
na czele Reich stagu, miał dyk ta tor skie zapędy, co osta tecz nie dopro wa dziło do
najazdu na Pol skę, ale nie tylko: dobrze się działo, odbu do wy wano nie miecką
dumę. Spa dał poziom bez ro bo cia, two rzono nowe bogac two, ale zara zem nara stał
nie po kój wśród mniej szo ści raso wych oraz tych, któ rzy nie zga dzali się
z nazi stami.

Rap tem zwy kły czło wiek znów poczuł się god nie jako Nie miec. Ludzie
wresz cie mieli w kie szeni pie nią dze, widzieli przy szłość dla sie bie i swo ich
bli skich. To, że wszystko budo wano na stra chu, jakoś nie spę dzało więk szo ści snu
z powiek.

W owym cza sie Żydzi sta no wili nara sta jące źró dło obaw w całej Euro pie,
głów nie ze względu na ich finan sową i eko no miczną domi na cję. Więk szość
praw dzi wych Niem ców z krwi i kości, takich jak Schro de ro wie, wie działo jedno:
Żydzi tra dy cyj nie pro wa dzą inte resy mię dzy sobą i zatrzy mują bogac two
w obrę bie wła snych spo łecz no ści, a to nie służy gospo darce. Nie dosto so wują się
do nie miec kiego modelu życia, mają wła sne prze ko na nia i obrzędy reli gijne, jak
rów nież absur dalne prze pisy odno śnie do stroju. Mimo to pra co wici
Schro de ro wie mieli paru bli skich żydow skich przy ja ciół – poważ nych osób
o wyso kiej kul tu rze umy sło wej, któ rych poznali dzięki pracy w biblio tece.

Tym, co naj bar dziej zaska ki wało Schro de rów w Rosen ber gach, było ich
ogromne zain te re so wa nie nie miecką histo rią oraz filo zo fią. Ale dla czego upar cie
nazy wali sie bie „nie miec kimi Żydami”, dla czego nie po pro stu „Niem cami”, jak
wszy scy inni? Führer otwar cie powie dział, że Żydom nie można ufać – czy miał
rację?

Gdy w listo pa dzie tysiąc dzie więć set trzy dzie stego ósmego roku wyda rzyła się
Noc Krysz ta łowa, dzie siątki tysięcy Żydów pobito, zamor do wano lub wysłano do
obo zów kon cen tra cyj nych. Schro de ro wie zna leźli się wśród tłu mów, które
prze cha dzały się uli cami, przy glą da jąc się spu sto sze niu i cier pie niom
wyrzą dzo nym przez Hitlera i jego par tię nazi stow ską. W mil cze niu wędro wali
u boku swo ich aryj skich sąsia dów, oglą da jąc efekty dwu dzie stu czte rech godzin
plą dro wa nia i łupie nia, pod czas któ rych doszczęt nie spa lono żydow skie sklepy,
zakłady, warsz taty oraz syna gogi, a ludzi wysta wiono na widok publiczny, by
uja da jące masy mogły dołą czyć do prze śla do wań.

Gdy Rosen ber go wie pró bo wali uprząt nąć wnę trze swo jego wypa lo nego do
gołych ścian sklepu, Frau Schro der odwró ciła wzrok i dziar skim kro kiem poszła
dalej w towa rzy stwie nie miec kiej zna jo mej. Ale pani Rosen berg ją zauwa żyła, ich
spoj rze nia spo tkały się na kró ciutką chwilę. Z nie wia do mego powodu Frau
Schro der nagle poważ nie roz bo lała głowa i musiała wró cić do domu. Leżała
w łóżku przez dwa dni, a kiedy wresz cie wstała, była głę boko przy gnę biona.



Tydzień póź niej w biblio tece zja wiło się Gestapo. Funk cjo na riu sze mieli ze
sobą listy dozwo lo nej i niedozwo lo nej lite ra tury, a Schro de rom pole cono
dopil no wać, by nie do zwo lone książki zostały wysta wione na ulicę przed
zamknię ciem biblio teki. Zosta nie prze pro wa dzona kon trola, a jeśli znajdą się na
pół kach jakieś książki z listy „zabro nio nych”, zostaną one nie zwłocz nie usu nięte
wraz z Herr Schro de rem.

Schro de ro wie i per so nel biblio teki pra co wali przez cały dzień aż do wcze snej
nocy. Herr Schro der był zdu miony roz mia rami stosu ksią żek, które wylą do wały na
ulicy. Zaj mo wały całą sze ro kość chod nika i wysy py wały się na jezd nię. Wiel kie
dzieła Leopolda Staffa i Brechta, eru dy cyjne arcy dzieła poświę cone kul tu rze
współ cze snej, cza so pi sma naukowe, nawet modli tew niki, nie było żad nych
świę to ści; wszyst kie uznano za lek tury wywie ra jące nie zdrowy wpływ na naród
nie miecki. Jak na porząd nego oby wa tela przy stało, Herr Schro der stał z poważną
miną i zaci śnię tymi ustami, patrząc, jak Gestapo pod pala ogromną stertę, ale
ści skało mu się serce i tam tej nocy pła kał po raz drugi w swym doro słym życiu.

Za zamknię tymi drzwiami roz go ry czony Herr Schro der uwa żał, że każdy
czło wiek obda rzony choćby krztyną inte li gen cji wie, że z pale nia ksią żek ni gdy
nie wyni kło nic dobrego. Führer popeł nił ogromny błąd, a nacjo na li styczny zapał,
który wcze śniej pło nął w ser cach Schro derów, zgasł cał ko wi cie i nagle zaczęli
postrze gać przy szłość wyłącz nie w czar nych bar wach. Usuń książki, a zubo żysz
cywi li za cję. Schro derów zaczy nało drę czyć nie znane dotąd uczu cie – cię żar winy.
To nie koniec złych wie ści, Rolfa wysłano do kul tu ral nej prze pa ści zwa nej
Pol ską. „Na szczę ście to nie front. Musimy dzię ko wać Bogu za drobne łaski”,
powie działa matka, macha jąc mu na poże gna nie na Anhal ter Bahn hof, głów nym
dworcu kole jo wym Ber lina. W skry to ści ducha cie szyli się z losu, jaki przy padł
ich synowi. Obóz pracy w Pol sce nie był złą rze czą, no i będzie mógł poszczy cić
się robie niem cze goś poży tecz nego dla wysiłku wojen nego, szczę śli wie znaj du jąc
się z dala od rzezi i okro pieństw linii frontu. Może pomógłby Rosen ber gom,
gdyby się na nich natknął? Ulżyłby w ten spo sób wyrzu tom sumie nia rodzi ców.

Po wyjeź dzie Rolfa do Pol ski ojciec pod upadł na zdro wiu. Cho dził po
biblio tece, mam ro cząc coś do sie bie, patrząc na puste miej sca na pół kach
i skre śle nia na kar tach kata lo go wych. Zaczął być nie uprzejmy dla klien tów, przez
więk szość czasu spra wiał wra że nie roz ko ja rzo nego, pogrą żo nego we wła snych
myślach. Wzrok miał nie obecny, ludzie czę sto komen to wali, że nie widują już na
jego twa rzy uśmie chu. Nie mógł mówić na głos z obawy, że ktoś donie sie na niego
Gestapo, infor mu jąc o jego tak zwa nych wywro to wych poglą dach, więc
stop niowo umie rał w środku, dzień po dniu, kawa łek po kawałku.

Gdy Rolf przy był do obozu, który miał być jego domem na czas wojny,
prze pro wa dzone przez niego pry watne docho dze nie potwier dziło, że



Rosen ber gów wysłano do Ber gen-Bel sen. Nie wie dział zbyt wiele o tym miej scu,
kilku star szych męż czyzn śmiało się, gdy pytał o tam tej sze warunki. Jest tam
biblio teka? A może orkie stra?

Począt kowo Rolf nie bar dzo mógł się poła pać w roli Wiśnicy oraz swo ich
obo wiąz kach w obo zie, nie mięło jed nak wiele czasu, gdy atmos fera okru cień stwa
wsą czyła się w jego umysł mola książ ko wego. Potwor no ści działy się codzien nie.
Były czę ścią życia. Ludzi oszpe cano, oka le czano, mor do wano i wyda wało się, że
nikt nie ponosi za to więk szej odpo wie dzial no ści, jeśli w ogóle jakąś ponosi.

Po pew nym cza sie Rolf zanie chał kwe stio no wa nia cze go kol wiek i nie trzeba
było długo cze kać, by zaczął uspra wie dli wiać bru tal ność. Póź niej sam przy kła dał
do niej rękę. Był dosko na łym przy kła dem na to, jak łatwo można wpły nąć na
poglądy porząd nych Niem ców i prze ko nać ich, że ist nieje tylko jeden spo sób
roz pra wie nia się z wywro tow cami, dysy den tami i Żydami. Skoro wszy scy
zmu szają ich do ule gło ści, to musi to być słuszne postę po wa nie, prawda?

Rolfa zafa scy no wał spo sób, w jaki Żydzi cze kają w kolejce do komór
gazo wych; i choć wyda wało się to absur dalne, nie któ rzy z nich chro nili się
w cie niu pobli skich drzew przed palą cymi pro mie niami let niego słońca. Cze ka jąc
na śmierć!

Kiedy skoń czy się wojna, świat będzie wolny od kalek, nie do ro zwi nię tych,
psy chicz nie cho rych, komu ni stów, Cyga nów, homo sek su ali stów, inte lek tu ali stów,
wywro tow ców i Żydów! Cho dziło o wyż sze dobro i trudno było nie dać się
ogar nąć fer wo rowi, nie oparł mu się nawet Rolf Schro der.

Straż nicy i ofi ce ro wie SS w Wiśnicy sta no wili typową mie sza ninę Niem ców
z miast i mia ste czek, ale łączyło ich jedno: umi ło wa nie Führera i ojczy zny. Wielu
z nich wyszło z sze re gów Hitler ju gend, zresztą podob nie jak Rolf Schro der, który
ucie szył się ze spo tka nia z kolegą z tam tych eks cy tu ją cych cza sów, Kar lem
Brau nem.

W cza sach szkol nych Braun był nie na tu ral nie chudy, mimo że odzna czał się
wil czym ape ty tem. Wyda wało się, że ile by nie zjadł, ni gdy nie przy bie rał na
wadze. Gdy latem para do wał bez koszuli, można było zoba czyć wszyst kie
kosteczki – poli czyć wszyst kie żebra i kręgi w krę go słu pie. Stał się obiek tem
drwin i łatwym celem dla prze śla dow ców. Jego jedyną obroną była wtedy
ucieczka. Ponie waż szybko bie gał, nauczy ciel wycho wa nia fizycz nego nadał mu
prze zwi sko Chart. Póź niej sam Braun twier dził z upodo ba niem, że nazy wano go
Char tem z powodu jego budowy. „Karl, ty to jesteś sama skóra i kości”,



komen to wano pod prysz ni cami po tre ningu. Bez względu na powód prze zwi sko do
niego przy warło.

Braun poprzy siągł, że pew nego dnia pokaże swoim tyra nom, z jakiej ule piono
go gliny. Na razie wyła do wy wał fru stra cję na zwie rzę tach, stop niu jąc
okru cień stwo od roz człon ko wy wa nia polnych myszy do tor tu ro wa nia domo wego
kota, a potem hała śli wego psa sąsia dów. Szcze gól nie lubił patrzeć, jak zwie rzęta
wiją się, podry gują i wyją z bólu, gdy je mal tre to wał, sku pia jąc się na róż nych
czę ściach ich ciała. Jedną z jego ulu bio nych roz ry wek było łapa nie pta ków,
krę po wa nie im nóg żyłką węd kar ską i przy wią zy wa nie ich do ogro dze nia z siatki.
Nie szczę sne stwo rze nie krę ciło się jak koło do łama nia kości, pró bu jąc odfru nąć.
Oczy wi ście żyłka w końcu odci nała mu nogi, ptak spa dał, trze po cząc się
i sza mo cząc, aż wykrwa wił się na śmierć. Karl sie dział i obser wo wał cały pro ces
od początku do końca, pod ja da jąc ulu bioną cze ko ladę.

Gdy miał pięt na ście lat, zmę czył się ucie ka niem przed drę czą cymi go
kole gami. Osa czyli go o ten jeden raz za dużo i wtedy prze ko nał się, że potrafi
cał kiem nie źle się bić. Wal czył nie czy sto, gryzł, pluł, kopał, szar pał; wszystko,
byle wygrać. Wyda wało się, że zada wa nie cier pie nia ludziom spra wia mu
więk szą przy jem ność niż drę cze nie zwie rząt, a ku swemu zasko cze niu odkrył, że
lubi także pod da wać się bólowi. Obie te fik sa cje wno sił do swo ich związ ków
z kobie tami i w rezul ta cie ni gdy nie udało mu się zatrzy mać przy sobie żad nej
dziew czyny dłu żej niż kilka mie sięcy.

Kilka lat po wystą pie niu z Hitler ju gend Schro der i Braun znów się spo tkali,
tym razem w Wiśnicy: kujon Schro der i zbir Braun. Schro der wciąż roz wi jał się
inte lek tu al nie (znał na pamięć Mein Kampf) i dążył do wła dzy z zapa łem, który
w innych dążą cych do podob nego celu budził jedy nie respekt. Wła dza zda wała się
moto rem jego dzia łań, on jed nak pra gnął cze goś wię cej niż sza rzy zny
biu ro kra tycz nych wpły wów, które sta rał się wywie rać jego ojciec jako urzęd nik
w miej sco wej biblio tece.

Zawsze nie na gan nie ubrany Rolf był esen cją SS: prawy ide ali sta, rze czowy
i zasad ni czy żoł nierz, który wypeł niał roz kazy co do joty, niczego nie
kwe stio nu jąc. Wie dział, jak wyko rzy sty wać sys tem i jak działa wewnętrzna
poli tyka. Trudno było go nie zauwa żyć, ponie waż Rolf Schro der miał pre zen cję.
SS widziało w nim ide al nego kan dy data do szyb kiego awansu, a Braun nie
odstę po wał go na krok i ocho czo czer pał z tej zna jo mo ści korzy ści.

Jazda przez pół Pol ski była dla Schro dera i Brauna czymś w rodzaju przy gody,
odskocz nią od codzien nego mozołu w Wiśnicy. Przy no siła nawet pewne



dodat kowe korzy ści w postaci dostępu do kobiet – to zna czy dopóki Braun nie
obszedł się bru tal nie z jedną z nich. Naj wy raź niej nie chciała uczest ni czyć w jego
sypial nia nych zaba wach, ale ponie waż została już wpi sana na listę, musiała zostać
z niej wypi sana! Żaden pro blem – Rolf wypeł nił papiery i w końcu wszystko
zała twiono ku zado wo le niu Ber lina. Praca zespo łowa SS w naj lep szym wyda niu.

Fischer spo rzą dził szcze gó łowy wykaz, opi su jąc, czego dokład nie życzy sobie
w Klu bie. Głów nym czyn ni kiem była mło dość, ponie waż pol skie kobiety źle się
sta rzały. Zdrowe, wiej skie, gospo dar skie dziew czyny o rumia nych policz kach
i sil nych koń czy nach – taki był roz kaz. Komen dant dostar czył mapy, zazna czył
miej sco wo ści i wsie, podał dane urzęd ni ków, któ rzy mieli udzie lić infor ma cji
o miej scu zamiesz ka nia takich kobiet. Potrzeba było w sumie trzy dzie stu,
a roz kazy Fischera były bar dzo pre cy zyjne.

Zaan ga żo wani w tę misję męż czyźni posi lali się teraz w kan ty nie, gdzie
więk szość młod szych pod ofi ce rów oraz sze re go wych żoł nie rzy gro ma dziła się
w prze rwach na posi łek.

Począt kowo wieść o bur delu wywo łała w obo zie wiel kie poru sze nie,
a ogromne roz cza ro wa nie nastą piło wtedy, gdy oka zało się, że kobiety mają być
dostępne tylko dla więź niów!

Z Klubu mieli korzy stać kapo i człon ko wie Son der kom mando. Kapo, któ rzy
utrzy my wali dys cy plinę, bijąc współ więź niów, oraz bru dasy z Son der kom mando,
któ rzy pra co wali w komo rach gazo wych i kre ma to rium. Dla czego tym
szu mo wi nom wolno było korzy stać z mło dych, świe żych pol skich ciał, a ich
panom nie? Do grona bene fi cjen tów zali czali się też kucha rze, stra żacy i funk cyjni
z bara ków – mogli korzy stać wszy scy, któ rzy odgry wali jakąś rolę w spraw nym
funk cjo no wa niu obozu, pod warun kiem że nie byli Żydami. A takim jak Schro der
i jemu podob nym, któ rzy na co dzień nara żali życie, ską piono zabawy. To nie
w porządku, dla tego morale oddzia łów SS w obo zie i wokół niego zna cząco
pod upa dło wraz z pusz cze niem w obieg zasad korzy sta nia z Klubu.

Dwa na ście kobiet miało pra co wać jed no cze śnie od ósmej wie czo rem do
pół nocy. Wybie rał je oso bi ście komen dant, kie ru jąc się radami dok tora Men ge lego
i jego zespołu medycz nego. Kobiety, jak gło siła notatka służ bowa, były
ochot nicz kami ofe ru ją cymi swe usługi Rze szy i będą chęt nie wyna gra dzać
zasłu żo nych pra cow ni ków, któ rzy robią tak wiele dla nie miec kiej sprawy w tak
trud nych oko licz no ściach.

– Musimy zna leźć spo sób na dobra nie się do tych dzi wek – oznaj mił Braun
tego wie czoru w kan ty nie. – Będą się mar no wać przy obrzy dli wych pol skich
kapo. Niech zaznają porząd nych nie miec kich ptasz ków!

– Podobno charty słyną bar dziej z szyb ko ści niż wytrzy ma ło ści. Niby dla czego
dwu mi nu towy sto su nek z tobą miałby być jakąś szcze gólną atrak cją dla kurwy? –



 zadrwił Schro der.
– Pier dol się.
– Przy ja cielu, mam prze czu cie, że byłoby to jedyne pier do le nie, jakie

przy pad nie w udziale któ re mu kol wiek z nas w tym obo zie, czy to dzi siaj, czy
kie dy kol wiek – odparł Schro der.

– Nie sądzę, mój drogi Rol fie. Myślę, że tym razem się mylisz…



CZĘŚĆ 4

Pol ski ruch oporu
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Wódka lała się stru mie niami, gdy wie czo rem przed sta wiono Danu cie wuja
Krzy sia, Sławka. Sły nął ze spek ta ku lar nych wejść, ale żeby od razu z kara bi nem
maszy no wym i w kap tu rze na gło wie? Gra bow ski pró bo wał wyjść z twa rzą
z porażki, jaką było nie dość sku teczne strze że nie kwia ciarni.

– Mogłem cię zabić! I co wtedy, hę? Co by było, gdy bym zastrze lił
„zama sko wa nego napast nika”? – zapy tał Gra bow ski, ener gicz nie kle piąc Sławka
po ple cach.

– Byłeś zbyt zajęty opo wia da niem tej mło dej damie, jaki to jesteś ważny. –
 Sła wek musku lar nym ramie niem objął wąską talię Danuty. – Jeśli chcesz poznać
naprawdę waż nego czło wieka…

– Przed staw mi go, kiedy się tu zjawi.
Dow cip Danuty roz ba wił wszyst kich, łącz nie ze Sław kiem.
Wkrótce zre la cjo no wano mu wyda rze nia na moście. Pomimo miło ści do

sio strzeńca Sła wek musiał przy znać, że chło pak zgi nął przez swoją nie ostroż ność.
– Niech to będzie nauczką dla was wszyst kich, Gra bow ski. Musi cie mieć oczy

dookoła głowy. Zobacz cie, z jaką łatwo ścią się tutaj dosta łem, na litość boską!
Sła wek dał wszyst kim znak, by usie dli. Nad szedł czas na poważne sprawy.

Zaszu rały krze sła, napeł niono kie liszki i oczy wszyst kich zwró ciły się na niego.
Tajem ni cza osoba, która wcze śniej chciała pozo stać ano ni mowa, zajęła miej sce
obok Sławka, zdjęła chu stę, czapkę i kurtkę, ujaw nia jąc tym samym, że jest
kobietą.

Dłu gie blond włosy ukry wała pod czapką i gdy teraz potrzą snęła głową,
opa dły kaskadą na ramiona. Kobieta uśmiech nęła się do Sławka. Była praw dziwą
pięk no ścią. Przed sta wiła się Danu cie jako Natalka i nikt nie wyda wał się
zasko czony jej prze bra niem – wszy scy naj wy raź niej znali ten żart. Z gra cją
oto czyła Sławka dłu gim ramie niem, by jasno dać Danu cie do zro zu mie nia, do
kogo męż czy zna należy. I w końcu zaczęła się roz mowa.

– Kiedy we wrze śniu Niemcy masze ro wali przez War szawę, byłem tam
w inte re sach…



– Chyba dość szem ra nych, co, Sła wek? – prze rwał mu z uśmie chem jeden
z Jur ków, pro wo ku jąc go do pokle pa nia Natalki po ide al nie zaokrą glo nych
poślad kach.

– Chyba tak – przy znał z uśmie chem. Roze śmiali się wszy scy prócz Natalki,
która zazdro śnie zmarsz czyła czoło. – Mówię wam, przy ja ciele – cią gnął Sła wek
– w tam tym kosz mar nym dniu moi rodacy poka zali mi swoje naj ohyd niej sze
obli cze.

– Co się stało? – zapy tała Danuta.
Postawny męż czy zna zamilkł i wychy lił kie li szek wódki. Gdy nale wał sobie

kolejną por cję, Danuta sko rzy stała z oka zji, by lepiej mu się przyj rzeć. Miał
krótko ostrzy żone włosy i lekki zarost, który pokry wał kwa dra tową żuchwę jak
mech skałę. Sze roki nos, pełne usta. „Mam usta stwo rzone do cało wa nia”,
powie dział kie dyś. „I do miło ści”, dodała Natalka z cierp kim uśmie chem. Jed nak
naj bar dziej znie wa la jące były oczy: czaił się w nich błysk, któ remu nie zdo łała
się ni gdy oprzeć żadna inte re su jąca go kobieta. Duża głowa i mocna budowa ciała
czy niły zeń postać onie śmie la jącą, cha ry zma tyczną. Był typem czło wieka, za
któ rym ludzie staną murem albo uciekną gdzie pieprz rośnie.

– Przez kilka tygo dni obser wo wa łem, jak trak to wani są Żydzi, przy glą da łem
się uważ nie, kiedy Niemcy zamknęli ich w get cie. Na ław kach par ko wych,
toa le tach publicz nych i tram wa jach w ciągu jed nej nocy poja wiły się napisy.
„Żydom sia dać nie wolno”. Albo: „Żydom wstęp wzbro niony”. Nie wolno im
było spa ce ro wać chod ni kami, widzia łem, jak jakiś nie miecki ban dzior zatłukł
męż czy znę na śmierć na oczach jego żony i dzieci tylko dla tego, że był na
chod niku. A dla czego się tam zna lazł? Dla czego? Dla tego, że pod no sił upusz czoną
przez dziecko zabawkę.

W tym momen cie piękna Natalka ujęła jego wielką dłoń i ści snęła ją moc niej,
niż on ści skał jej pośladki.

– I co wzbu dziło we mnie taką odrazę? – cią gnął Sła wek. – To, że zabito go na
oczach rodziny? Nie. To, że Nie miec wytarł krew z kolby kara binu w płaszcz
leżą cego w rynsz toku i kona ją cego męż czy zny? Nie. A więc co? Co tak bar dzo
mnie obu rzyło, że posta no wi łem zro bić wszystko, co w mojej mocy, by pomścić
śmierć tam tego nie szczę śnika?

Każdy wie dział, że to pyta nie reto ryczne. Sła wek opróż nił kolejny kie li szek,
nim pod jął opo wieść.

– O ile mi wia domo, tam ten czło wiek był nikim, ani sławny, ani ważny. Może
robot nik fabryczny. Może pro wa dził jakiś drobny inte res, powiedzmy, że
pie kar nię. Czym kol wiek się zaj mo wał, był przede wszyst kim Pola kiem, a dopiero
potem Żydem! – Huk nął pię ścią w stół, aż wszy scy pod sko czyli. – Na litość
boską, był jed nym z nas! Moim sąsia dem, waszym sąsia dem, kolegą z pracy,



a może nawet sze fem. Był POLA KIEM! – wrza snął. – Widzia łem, jak pol scy
męż czyźni i pol skie kobiety oplu wali Żydów idą cych do getta. A potem
widzia łem, jak ci sami oby wa tele bie gną ulicą z łupami, wła śnie tak, gra bili
opusz czone domy swo ich żydow skich sąsia dów, zanim zajęli je Niemcy!

Znów umilkł i gniew nie pocią gnął z butelki wielki haust, rezy gnu jąc
z napeł nia nia kie liszka.

– I teraz tutaj, w Kra ko wie, naszym rodzin nym mie ście, w któ rym wyro śli śmy,
w któ rym pol skie dzieci bawią się obok dzieci naszych zna jo mych Żydów, tutaj
robimy to samo, a nawet gor sze rze czy! Zapy ta cie, co może być gor szego niż to, co
wyda rzyło się w War sza wie? No co? – Napo tkał ścianę skon ster no wa nych twa rzy.
Po kolei przy glą dał się każ demu z obec nych. – Powiem wam, co jest gor sze –
 kon ty nu ował – i co mamy tuż pod nosem. FABRYKA ŚMIERCI.

Mówił o Auschwitz. Kil ka dzie siąt kilo me trów za Kra ko wem. Opo wia dał
wszyst kim, że pod czas gdy bogate Polki kupo wały żyw ność na Rynku
w Kra ko wie, otu lone futrami, z tor bami wypcha nymi czar no ryn ko wymi towa rami,
pol skich Żydów usta wiano w kolej kach do komór gazo wych w Fabryce. Maszyny
i sprzęt przy wie ziono z Nie miec pocią giem, z War szawy przy jeż dżali spe cja li ści,
by sta wiać kolejne kominy i piece.

– W zeszłym roku zbu do wali cho lerne kre ma to rium w lesie! – wykrzyk nął.
W dal szej czę ści spo tka nia oma wiali misję pod jętą przez Gra bow skiego i jego

ludzi, pod czas któ rej natknęli się na Krzy sia i Danutę na moście. Powie rzono im
zada nie wysa dze nia pociągu wio zą cego wypo sa że nie do komór gazo wych
w Auschwitz. Z nie wia do mych powo dów kilka ładun ków wybu cho wych nie
eks plo do wało i choć pociąg się wyko leił, nie udało się im wskó rać dużo wię cej.
Opóź nili jedy nie trans port mate ria łów na miej sce doce lowe. Niemcy
prze ła do wali je do cię ża ró wek, które i tak dostar czyły wszystko do Auschwitz.

Sła wek powie dział, że ich misja zakoń czyła się kata stro fal nym fia skiem.
Nara żali życie po nic.

– Dosze dłem do wnio sku, że zabie ramy się do tego w nie wła ściwy spo sób.
Pró bu jemy pokrzy żo wać Niem com plany od zewnątrz, pod czas gdy powin ni śmy
wal czyć z nimi od wewnątrz. Powin ni śmy być w Auschwitz.

Mówił o swo jej eki pie budow ni czych i kon ser wa to rów, któ rzy mieli
prze pustki, mogli wcho dzić na cały teren gigan tycz nego kom pleksu Auschwitz-
Bir ke nau, do podo bo zów i fabryk. Firma Sławka zaj mo wała się wszyst kimi
zabu do wa niami, bara kami dla więź niów, nawet blo kami z ubi ka cjami
i umy wal niami. Więk szość uży wa nego przez nich drewna pocho dziła z tar taku
w Wiśnicy, więc Sła wek miał swo bodny dostęp także i do tam tego miej sca.
Chciał wraz z Gra bow skim i jego zespo łem prze szmu glo wać do obozu broń i inne
środki. Tego Niemcy nie będą się spo dzie wać.



Zasu ge ro wał, że mogliby także szmu glo wać różne dro bia zgi, by uczy nić
obo zowe życie nieco zno śniej szym.

– Wyobra ża cie sobie, ile rado ści dałaby im zwy kła kostka mydła? Oni
zapo mnieli o ist nie niu takich rze czy, rze czy, które przed wojną wszy scy bra li śmy
za coś oczy wi stego.

Żydzi robili, co w ich mocy, by stwo rzyć namiastkę nor mal no ści w tych
strasz nych oko licz no ściach: muzy ko wali, wpa jali dzie ciom tra dy cje reli gijne,
uczyli je tych swo ich dziw nych pie śni i sta ro daw nych obrzę dów. Zało żyli szkoły
i wyko rzy sty wali wszel kie środki, by wieść przy zwo ite życie cywi li zo wa nych
ludzi, pomimo że zna leźli się w miej scu naj gor szym z moż li wych.

Niemcy pozwa lali im pie lę gno wać tę ich tak zwaną kul turę. Co im zale żało?
Prze cież i tak wszy scy pójdą z dymem!

Dla tego wła śnie dzia ła nie od środka było naj lep sze. Niem com ni gdy nie
przy szłoby do głowy, że Żydzi są do tego zdolni.

– Wyobraź cie sobie, gdy by śmy tak mogli odpo wied nio ich zor ga ni zo wać,
ukraść proch strzel ni czy z któ rejś z fabryk zbro je nio wych na obrze żach Auschwitz,
prze my cić do obozu amu ni cję i drobną broń, ukryć ją mię dzy mate ria łami
budow la nymi.

Dzięki prze my śla nemu i dobrze sko or dy no wa nemu ata kowi od wewnątrz
można by było znisz czyć komory gazowe i kre ma to ria. Zabić wielu Niem ców,
wysa dzić wielką dziurę w ogro dze niu z drutu kol cza stego, a nawet zbu rzyć kilka
wież straż ni czych. Mogłyby uciec setki więź niów, gdyby akcja zbie gła się
z przy by ciem nowego trans portu, to nawet tysiące. Co za plan! Cóż za
nie do rzeczny pomysł! Sta wia jący opór Żydzi – kto by się spo dzie wał?

– To nie będzie dla nich żaden wstrząs. Tylko zwy kła kom pli ka cja, to
wszystko. Jeśli mamy coś zro bić, zróbmy coś naprawdę donio słego, coś, co
Niemcy zapa mię ta liby na zawsze. Wysadźmy w powie trze cały obóz, a przy oka zji
upro wadźmy komen danta!

Józef ucho dził za rap tusa, który czę sto plótł, co mu ślina na język przy nio sła.
Taki akt jak porwa nie komen danta spo wo do wałby nie wy obra żalne reper ku sje dla
osób w obo zie i poza nim. Roz pę ta łoby się pie kło.

Gdy Sła wek i Natalka byli sami, zda rzało im się zasta na wiać, po czy jej Józef
jest stro nie. Natalka ni gdy go nie lubiła; był czarną owcą, czło wie kiem sła bego
cha rak teru. Nie podo bało jej się także jego zacho wa nie, kiedy tro chę sobie wypił,
to, co mówił, lubieżne spoj rze nia, któ rymi cza sem ją obrzu cał. Ale był bra tem
Gra bow skiego, a Gra bow ski był drugi po Sławku.

Józef był skom pli ko wa nym typem, który jako dziecko stra cił oko w wypadku;
miał w sobie dużo gniewu i pre ten sji do losu. Nie chciał nosić szkla nego oka ani
opa ski – zale żało mu na tym, by każdy widział, jak okrut nie potrak to wało go



życie. Zaszyli mu więc pusty oczo dół, a on wyzy wa jąco obno sił się ze swoją
bli zną, by poka zać całemu światu swoje nie szczę ście. W końcu czy to nie
Gra bow ski, jego star szy brat, rzu cił w niego śnieżką, nie wie dząc, że zawiera
kamień, któ rym wybił mu oko?

Sła wek pod le gał bez po śred nio Ste fa nowi Rowec kiemu, który stał na czele Armii
Kra jo wej, taj nych sił zbroj nych Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego z sie dzibą
w War sza wie. Rowecki wyra ził zgodę na plan Sławka, który zakła dał
zor ga ni zo wa nie grupy ludzi w samym Auschwitz, uzbro je nie ich, wzmoc nie nie,
wyszko le nie naj sil niej szych. Mieli też nauczyć się posłu gi wa nia bro nią,
pod kła da nia ładun ków wybu cho wych. A wszystko pod nosem Niem ców. Taj ność
była oczy wi ście sprawą nad rzędną.

– Musimy zacho wy wać ostroż ność, wszy scy bez wyjątku. Nie może dojść do
żad nego prze cieku. Jeśli macie wąt pli wo ści co do kogoś, kto z nami pra cuje,
musi cie natych miast prze ka zać mi je pod roz wagę. Odpo wie dzial ność spo czywa
na nas wszyst kich.

– W porządku, Sła wek, my odpo wia damy przed tobą, ale przed kim
odpo wia dasz ty? – zapy tał aro gancko Józef.

– Ja? Ja odpo wia dam przed Bogiem! – zagrzmiał w odpo wie dzi, znów kle piąc
Natalkę po poślad kach. – Przed Bogiem i przed tą wspa niałą kobietą!

Towa rzy stwo gruch nęło spon ta nicz nym śmie chem, a nowy plan powi tano
zwy cza jowo kil koma kolej kami wódki.

– Na zdro wie!
Wszy scy zgro ma dzili się wokół Sławka; wszy scy z wyjąt kiem Józefa.
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W dniu otwar cia Klubu pano wało gorącz kowe oży wie nie, męż czyźni w całym
obo zie haro wali jak woły, by zdo być punkty i zapew nić sobie jeden z cen nych
talo nów wstępu. Już zdą żył powstać czarny rynek, na któ rym han dlo wano
punk tami, straż nicy na to zezwa lali, o ile mieli z tego jakąś korzyść. Fische rowi
powie dział o tym Schole, który dowie dział się od Schro dera, który dostał tę
infor ma cję od Charta, który z kolei wyda wał się żywo zain te re so wany całym
pro ce de rem. Ta wia do mość ucie szyła komen danta Fischera. Tak jak ocze ki wał,



z Klu bem wią zał się pewien pre stiż, popyt był oczy wi sty od samego początku, a to
wró żyło tylko suk ces.

O pią tej po połu dniu kobiety zgro ma dzono w pokoju na zaple czu, gdzie
ocze ki wały na ostat nią inspek cję Fischera. Nerwy były napięte, zwłasz cza wśród
młod szych dziew cząt, które zostały poin stru owane przez te star sze, jak należy się
zapre zen to wać – przej ście przez sito selek cji było ważne, ponie waż alter na tywa
wyglą dała aż nadto oczy wi ście – szybki rzut oka za dowolne okno słu żył za
poucza jące przy po mnie nie.

Stroje i kosme tyki do maki jażu zebrano w Auschwitz. Żydzi przy byli tam
z waliz kami peł nymi dobytku, a Schro de rowi zapew niono dostęp do par tii bagażu
z naj śwież szego trans portu, tyle że on sam nie miał poję cia, co noszą kobiety i jak
dbają o swoje ciało. Zwró cił się więc po pomoc do atrak cyj nej mło dej Żydówki
w Auschwitz, a w zasa dzie oso bi ście wycią gnął ją z trans portu. Gdyby jej nie
wybrał, skie ro wano by ją do pracy w bara kach albo do komory gazo wej.

Z entu zja zmem otwie rała dla niego walizkę po walizce. „To będzie im
potrzebne, pro szę pana. I ta bie li zna, męż czyźni będą zachwy ceni, jak zoba czą je
w tych rze czach; i jesz cze te buty, świetne, prze piękne buty, będą dosko nale
paso wać do tych ubrań. I dzię kuję panu za danie mi szansy, pro szę pana. Dzię kuję.
Niech Bóg panu bło go sławi, dzię kuję panu”. Pra co wała nie stru dze nie i bez
prze rwy, jej zapał nie osłabł nawet na chwilę. Schro der sie dział wygod nie
i pozwa lał jej przy no sić rze czy. „Te odłóż tam, tamte tutaj”. Po pew nym cza sie
zmie rzył wzro kiem stertę ubrań i dodat ków. „Już dosyć! Tyle wystar czy”. Dał znak
jed nemu ze straż ni ków, mach nął tylko ręką i kobietę ku jej nie do wie rza niu
zacią gnięto do komory gazo wej, gdzie pod dano ją pro ce sowi uni ce stwie nia wraz
z ostat nią par tią ludzi tam tego dnia.

Zda niem Fischera Tina miała wyśmie nity gust, „styl szy kow nej rewii
z domieszką ber liń skiej bur le ski” – tak go kie dyś opi sał – i powie rzył jej zada nie
dopil no wa nia, by kobiety z Klubu były odpo wied nio ubrane.

Odzież wyprano, wypra so wano i zanie siono do „przy mie rzalni”, gdzie
kobie tom pozwo lono na wybra nie kilku zesta wów w jak naj bar dziej zbli żo nym do
ich potrzeb roz mia rze. Wypo sa żono je nawet w nożyczki, igły i nici, by mogły
doko nać drob nych popra wek, jeśli miały takie życze nie.

W końcu nawet spodo bało im się to zada nie. Jedna opo wia dała o wizy cie
w skle pie w dużym mie ście, gdzie bab cia zabrała ją w dzie ciń stwie i gdzie
doświad czyła sza leń stwa sezo no wej wyprze daży. Choć w Klu bie takiej gorączki
nie było, gdy do kobiet dotarło, że wolno im się ubrać po ludzku, wresz cie się
roz luź niły.

Stro iły się, nakła dały puder na twarz i szminkę na usta, szczot ko wały sobie
nawza jem włosy i zaczęły otwar cie ze sobą roz ma wiać. Ku zasko cze niu innych



tęga żona rol nika z Oświę ci mia oznaj miła, że nie wyobraża sobie nic gor szego niż
życie we wła snym domu.

– Mój mąż był żało snym, zapi ja czo nym wał ko niem. Niemcy go zastrze lili, a ja
wcale nie żałuję. Bez niego jest mi lepiej. Przy naj mniej będę miała wresz cie
tro chę seksu i powiem wam, że liczę na coś lep szego niż to, do czego
przy wy kłam. I mam nadzieję, że potrwa tro chę dłu żej!

Nikt się nie roze śmiał.
– No co wy, coście takie ponure? – cią gnęła tęga kobieta. – Mogłoby być

gorzej. Nie widzi cie tych cho dzą cych tru pów za oknem? Czter na sto go dzinne
zmiany szu flo wa nia wapna albo dźwi ga nia drewna w tej zdra dli wej pogo dzie?
I to za cowie czorny talerz zupy bez smaku i kawa łek chleba z roba kami? Tu będą
nas kar mić, no i spójrzmy praw dzie w oczy: nie zabrak nie dla nas nie miec kich
kieł ba sek, co, dziew czyny?

W końcu któ raś zare ago wała uśmie chem.
– Nie miec kie kieł ba ski? Komu potrzebne cien kie wyschnięte bra twur sty? Ja

tam wolę solidną por cję pol skiej kieł ba chy, i to codzien nie!
W pomiesz cze niu roz legł się rzadki w takich oko licz no ściach śmiech, aż któ raś

z kobiet napo mknęła o Ani. Nastą piła wymiana opi nii na temat miej sca jej pobytu.
Któ raś powie działa, że zamknęli ją gdzieś wbrew jej woli, inne sądziły, że mości
sobie wła sne gniazdko, korzy sta jąc z mło do ści i urody.

Gdzie kol wiek była, tym, które zostały, i tak by to nie pomo gło. Dano im szansę
oca le nia życia i wszyst kie zga dzały się co do tego, że powinny jak naj le piej
opie ko wać się sobą nawza jem w cze ka ją cych je trud nych cza sach. Wśród
przy mie rza ją cych ubra nia kobiet roz wi nęło się oso bliwe poczu cie kole żeń stwa,
choć ta nowa soli dar ność była, co oczy wi ste, rów nie kru cha, co płytka. W takich
miej scach jak Wiśnica utrzy ma nie zaufa nia było rów nie trudne jak jego zdo by cie.

Wybie ra jąc dwa na ście kobiet na pierw szą zmianę, Fischer posta wił na
róż no rod ność: sześć naj młod szych, trzy naj star sze, jedna bar dzo szczu pła, jedna
o chło pię cej figu rze i jedna bar dzo roz ło ży sta – tęga żona chłopa.

Dok tor Men gele i Frau Gro epler zaświad czyli, że kobiety są zdrowe, teraz zaś
sto sow nie odziane cze kały na inspek cję. Fischer był zde cy do wany nie mar no wać
zaso bów i po selek cji kobiet na pierw szą zmianę musiał zade cy do wać o losie
pozo sta łych. Jedną z bar dziej uro dzi wych dziew cząt posłał do ofi cer skiej kan tyny,
gdzie miała pra co wać w cha rak te rze kel nerki, naj mniej atrak cyjną skie ro wał do
kuchni. Dwie naj młod sze pójdą do domu Fischera, gdzie dołą czą do



ośmio oso bo wego per so nelu, sprzą ta jąc, gotu jąc i ogól nie dba jąc o wszel kie
wygody jego samego oraz Tiny.

Z grona pozo sta łych dwie będą w pogo to wiu, by zastą pić któ rąś z dwu na stu
hostess w Klu bie, gdyby wyda rzyło się coś nie prze wi dzia nego. Resztę
przy dzie lono do pracy w pralni. Fischer wyja śniał to wszystko Tinie przy kola cji,
a gdy prze glą dał listy, wymie nia jąc, która dokąd tra fiła, Tina liczyła na pal cach.

– Zostaje jesz cze jedna – powie działa. – Jedną pomi ną łeś.
– Żad nej nie pomi ną łem – odparł Fischer, roz krę ca jąc fajkę i postu ku jąc

ust ni kiem w obrus. – Moja droga, w Klu bie jest dwa na ście kabin, a czy
zauwa ży łaś drzwi na samym końcu kory ta rza? Zie lone drzwi po pra wej stro nie? –
 Ponow nie zło żył fajkę i nabił ją świeżą szczyptą tyto niu ze skó rza nego mieszka,
który wyjął z kie szeni mun duru. – Sły sza łaś, moja droga? Zie lone drzwi.

– Tak, tak – mruk nęła Tina. – Drzwi. Zie lone drzwi. Widzia łam. I co?
– To są drzwi do apar ta mentu. Tam będą umiesz czane naj lep sze z kobiet, te

naj bar dziej pożą dane. – Pod niósł do świa tła kie li szek wina. – Apar ta ment będzie
ofe ro wał nagrody, któ rych gdzie indziej nie uświad czysz. O ile pokoje z kota rami
zapew niają pospo lite, powiedzmy, roz ko sze, o tyle oferta apar ta mentu będzie
znacz nie, znacz nie bogat sza. Tylko nie liczni wybrańcy zostaną wpusz czeni za
zie lone drzwi, za to w całym obo zie nie znaj dzie się ani jeden męż czy zna, który
nie będzie chciał zakosz to wać tam tej szych deli cji!

Zapa lił fajkę, w zamy śle niu wypusz cza jąc obłoczki aro ma tycz nego tyto niu
wir gi nij skiego.

Tam tego popo łu dnia, gdy Tina oso bi ście obej rzała osta tecz nie wybrane
kobiety, zauwa żyła, że bra kuje wśród nich dziew czyny o dziw nych oczach. Teraz
wie działa dla czego. Jeżeli Bal dric zamie rza oso bi ście zaznać roz ko szy pokoju za
zie lo nymi drzwiami, to po tru pie tam tej dziew czyny albo po pozba wie niu go
pew nej czę ści ciała. Nie ma mowy, by Tina dzie liła się swoim męż czy zną z tą
małą pol ską dziwką!

Dziew czyna o dziw nych oczach od razu przy kuła jej uwagę. Jak mogłaby jej
nie zauwa żyć? Ta trzę sąca się mała suka, choć przy była tu bosa, w koszuli noc nej,
owi nięta brud nym kocem, przy cią gała spoj rze nia. Mło dość, natu ralna uroda,
ponętne kształty, a przede wszyst kim te fascy nu jące, skrzące się oczy – była
widoczna jak świa tło latarni na placu ape lo wym.

Tina wie działa, że ona sama też na dal ma „to coś”. Może i dobie gała
trzy dziestki i uro dziła córkę, którą bab cia opie ko wała się w domu w Pia skach,
potra fiła jed nak mani pu lo wać Bal dri kiem i choć stą pała w sypialni po
nie bez piecz nym grun cie, uda wało się jej pod trzy my wać jego zain te re so wa nie
i wzbu dzać w nim pożą da nie od wybu chu wojny.



Nie ustan nie obie cy wała mu „tę rzecz”, pewien akt sek su alny, do któ rego nie
bar dzo potra fiła się zmu sić, nawet dla niego. Tak więc trzy mała go w nie pew no ści
i podej mo wała ryzyko, przy rze ka jąc, że pew nego dnia, kiedy naj dzie ją ochota,
może mu na to pozwoli. Ze względu na córkę musi prze trwać wojnę w jed nym
kawałku i jeśli sypia nie z tą niską, grubą, odra ża jącą nie miecką świ nią ma jej to
zapew nić, niech tak będzie.

Tina czę sto sobie powta rzała, że trzeba wie rzyć w sie bie. Gra wi ta cja zaczęła
już co prawda odci skać swoje piętno na jej ciele, lecz ona nauczyła się kilku
sztu czek, które poma gały ukryć wszel kie man ka menty. Na przy kład zawsze gasiła
górne świa tło, roz wią zu jąc w ten spo sób pro blem nie ko rzyst nych cieni, ukła dała
się w odpo wiedni spo sób albo zarzu cała prze ście ra dło na pośladki, zasła nia jąc
liczne dołeczki w skó rze.

Gdy słu żąca poda wała deser, Fischer wciąż jesz cze roz wo dził się nad
apar ta men tem. Według Tiny zbyt mocno eks cy to wał się dziew czyną o dwóch
róż nych kolo rach tęczó wek.

– Męż czyźni będą się zabi jać za oka zję prze spa nia się z nią – cią gnął
z zachwy tem. – Ona jest odkry ciem stu le cia!

Pykał z fajki, sior bał wino, napy chał usta ulu bio nym stru dlem z jabł kami
i roz pra wiał z oży wie niem o zie lo nym pokoju, nie zauwa żyw szy nawet, że sie dzi
przy stole sam. Tina wyszła. Nasłu chała się już dość o dziew czy nie z oso bli wymi
oczami, choć z pew no ścią nie usły szała wszyst kiego.
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O ósmej pew nego ciem nego, prze ni kli wie zim nego wie czoru Klub po raz
pierw szy otwo rzył swe podwoje. Wiatr sma gał naroż niki zabu do wań i raź nie gnał
pomię dzy nimi, czy ha jąc na ofiarę, któ rej można by doku czyć. Więź nio wie kulili
się na pię tro wych pry czach, odsu nięci jak naj da lej od zbi tych z desek ścian, przez
które chłód wdzie rał się mię dzy szpary i spo wi jał ich ciała. Już dawno
zobo jęt nieli na brud i smród swo ich współ to wa rzy szy, pro wa dząc z łóżek
roz mowy o daw nych cza sach i cicho nucąc melo die z minio nej epoki. Modli twy
kilku osób sły szało wiele innych, choć nie któ rzy reago wali gnie wem, prze ko nani,
że Bóg już dawno ich opu ścił.

Szorstki kaszel szar piący pierś potwier dzał, że w cia łach wielu tlą się tyfus
i gruź lica, cze ka jąc na wyki wa nie Niem ców. Już nie długo ciemna noc prze nie sie
ich na kilka godzin w lep sze miej sce, gdzie nie będą czuli peł za ją cych po cia łach



wszy ani szczu rów pod gry za ją cych ich zzięb nięte na kość koń czyny. Nie wszy scy
się obu dzą – dla nie któ rych będzie to praw dzi wym bło go sła wień stwem.

Cier pie nia kolej nej ponu rej nocy w Wiśnicy nie były udzia łem wszyst kich,
ponie waż pierwsi szczę śliwi posia da cze talo nów ner wowo zbli żali się do
scho dów przed wej ściem do Klubu. Wokół budynku pano wał nie zwy kły ruch,
ofi cjal nie łamano godzinę poli cyjną, by móc obser wo wać, jak ci z talo nami
wcho dzą i wycho dzą. Straż nicy, kapo, więź nio wie – wszy scy byli cie kawi, kto
zosta nie obsłu żony w pierw szej kolej no ści.

Przy drzwiach usta wiono straż nika. Spraw dzał talony w żół tym świe tle lampy
nad drzwiami, kilku zde ner wo wa nych męż czyzn cze kało w kolejce, przy tu pu jąc
i okle pu jąc się, by roz grzać zzięb nięte ciało. Straż nik się nie spie szył – a co?
Z pre me dy ta cją trzy mał ich na zim nie, na każ dego patrzył z góry, zde cy do wa nie
zbyt długo kon tro lu jąc talony w nadziei dopa trze nia się fał szer stwa albo
zna le zie nia powodu do nie wpusz cze nia deli kwenta. W końcu usa tys fak cjo no wany
chrzą kał i kiwał głową, pozwa la jąc męż czyznom nie śmiało prze stą pić próg.

Zna la zł szy się we wnę trzu, byli zasko czeni cie płem, zapa chem świe żej farby
i powa bem luk susu, do któ rego nie przy wy kli – w samym środku pie kła
znaj do wali maleńki skra wek nieba. Po obu stro nach kory ta rza na całej jego
dłu go ści cze kał sze reg zasło nię tych kota rami poko jów. Za zasło nami stały
wygodne łóżka z sze lesz czącą białą pościelą, ozdo bione pęka tymi podusz kami
wypeł nio nymi kaczym puchem. Zda wało się, że wszystko pach nie świe żo ścią
pięk nego kra jo brazu, gdzie słońce złoci ludziom skórę, a prze la tu jące ptaki
rumie nią się, sły sząc szepty kochan ków.

Na łóż kach leżały naj wspa nial sze kobiety, jakie pusto szona wojną Pol ska
miała do zaofe ro wa nia, gotowe bły ska wicz nie wyrwać męż czyzn na pół godziny
z ich świata bólu i nie doli. Fetor śmierci zastąpi odu rza jąca woń kobiet goto wych
na miłość, cze ka ją cych na szczę śli wych posia da czy talo nów. Przez krótki czas ich
wizyty zło w Wiśnicy usu nie się na dal szy plan.

Naj pierw jed nak musieli przejść obok onie śmie la ją cej naczel nej lekarki
woj sko wej, Frau Gro epler, która usta wiła swoje biurko w kory ta rzu, zagra dza jąc
wstęp do poko jów, gdzie kobiety nie spo koj nie cze kały za zasło nami. U jej boku
stała pie lę gniarka.

– No dobrze! – wyrzu ciła z sie bie Frau Gro epler, prze sta wia jąc na bla cie
pie czątki i wygła dza jąc kartki z listą szczę ścia rzy, nim zanu rzyła pióro
w kała ma rzu, cze ka jąc, aż pierw szy męż czy zna zrobi krok naprzód.

Uczy nił to z waha niem, usi łu jąc podać świ stek papieru Frau Gro epler, któ rej
dło nie spo czy wały pła sko na bla cie. Zamiast się gnąć po talon, świ dro wała
męż czy znę wzro kiem, tak więc kupon zawisł mię dzy nimi w jego w drżą cej ręce.



Był spięty, spo dzie wał się, że lekarka coś powie, ona tym cza sem sie działa na dal
z kamienną twa rzą, w mil cze niu, wciąż nie odry wa jąc oczu od jego twa rzy.

Wtedy zdał sobie sprawę, że ma na gło wie czapkę. Zdjął ją prze pra sza ją cym
gestem, splu nął na dłoń i ner wowo przy kle pał tłu ste włosy. NLW chrząk nęła
z apro batą, po czym prze nio sła uwagę na talon. Wyni kało z niego, że sto jący przed
nią męż czy zna jest kucha rzem z ofi cer skiej kan tyny.

By dostać talon, pra co wał przez trzy dwu dzie sto dwu go dzinne zmiany z rzędu,
co pozo sta wiło ślad na jego zmę czo nej twa rzy, jed nak oczy błysz czały
z pod nie ce nia. Minęły ponad cztery lata, od kiedy Marek Kowal ski był w łóżku
z kobietą, czuł krze piące cie pło kobie cego ciała.

– Prysz nic, kon trola, a potem wybie rasz! – krzyk nęła lekarka, stem plu jąc talon
i wska zu jąc pomiesz cze nie na końcu kory ta rza. – Następny!

Woda była cie pła. Kolejna nowość dla zdu mio nego Kowal skiego. Po raz
pierw szy od czte rech lat. I ręcz niki – praw dziwe, czy ste ręcz niki! Taki luk sus był
trudny do udźwi gnię cia. Kowal ski zbyt długo ocią gał się z wyj ściem, trzy mał
ręcz nik przy twa rzy, wdy chał jego zapach. Tę przy jem ność prze rwało mu bab sko
ze skwa szoną miną i w pie lę gniar skim far tu chu, które wpa ro wało do środka
i bru tal nie odcią gnęło go na bok. Patrzył na czu bek jej głowy, gdy uklę kła, by
dokład nie obej rzeć jego geni ta lia. Pod nio sła wzrok.

– Zdrowy. Wybie raj uważ nie, bo jak już wej dziesz do pokoju, to go nie
zmie nisz. Prze suń wywieszkę na ścia nie na znak, że kabina jest zajęta. I użyj tego.
– Spoj rzał pyta jąco na małą paczuszkę, którą mu wrę czyła. – Kon dom, ty dur niu,
coś, co nie mieccy woj skowi nazy wają „ochra nia czem lufy”, choć sądząc po
roz mia rach two jej, nie ma się przed czym chro nić. Żad nych zbo czeń. Wyłącz nie
pozy cja misjo nar ska. Czas start.

Kowal ski ruszył cicho kory ta rzem, mija jąc po dro dze innych sko ło wa nych
posia da czy talo nów, któ rzy wykrę cali szyje, by jak naj wię cej zoba czyć, gdy
odsu nął zasłonę wybra nego przez sie bie pokoju.

Zaj mo wała go tęga żona rol nika. Uśmiech nęła się nie pew nie, gdy Kowal ski
zaj rzał do środka. Miała taki sam duży i pła ski tyłek, jak jego żona, do któ rej
przy tu lał się w łóżku na łyżeczkę. A także ogromne, obwi słe piersi, podobne do
tych, które z taką miło ścią pie ścił wiele lat temu. Zadrżała mu ręka, gdy odwró cił
na ścia nie wywieszkę z zie lo nej strony na czer woną i wszedł do poko iku,
zasu wa jąc za sobą kotarę. Pie lę gniarka z kwa śną miną spoj rzała na zegar ścienny
i zano to wała czas.

Pozo stałe kobiety cze kały ner wowo za swo imi zasło nami, nasłu chu jąc kro ków,
cza sem ostrej ripo sty po nie miecku oraz przy tłu mio nych gło sów w tle. Przy ka zano
im, że mają być wyjąt kowo miłe dla tych cenio nych pra cow ni ków, przy jąć ich
życz li wie i doło żyć sta rań, by wyszli z uśmie chem na twa rzy. Nie trudno będzie



zna leźć inne kobiety chętne do zaję cia wol nych łóżek za zasło nami. Łatwo
zara dzić nie sub or dy na cji czy bra kowi chęci do obsłu że nia męż czyzn. Bądź co
bądź nikt inny w obo zie nie miał takich przy wi le jów – gorąca woda, dwa posiłki
dzien nie, towa rzy stwo, cywilne ubra nia, maki jaż, a nawet alko hol na spe cjalne
oka zje. Wszystko, czego od nich wyma gano, to zaspo ko je nie nie wię cej niż
pięt na stu męż czyzn w ciągu jed nej zmiany. Zda niem komen danta Fischera jesz cze
nikt nie miał tak dobrze w nie miec kim obo zie kon cen tra cyj nym.

Dzie sięć minut po zasło nię ciu kotary pierw szy klient Emi lii stał przed nią nagi
w peł nym wzwo dzie. Pio trek Kar piń ski znany był z bru tal no ści przy dole
z wap nem, gdzie peł nił funk cję głów nego kapo i budził powszechny strach.
Niemcy bar dzo cenili sobie jego metody, dostar czał im robot ni ków
poszu ki wa nych przez zakłady zbro je niowe wokół Auschwitz, w któ rych siła
fizyczna sta no wiła nie zbędny waru nek.

Kar piń ski zmu szał ludzi do czter na sto go dzin nej pracy na peł nych obro tach, bez
wytchnie nia. Jeśli ktoś się potknął albo upadł, był to jego ostatni raz. Zmianę
koń czyli tylko naj wy tr walsi. Dla tego Kar piń ski bez trudu dostał jeden
z pierw szych talo nów.

Choć kobiety były w obo zie zale d wie od kilku dni, zdą żyły już usły szeć
o Kar piń skim. Emi lii ze stra chu ści snęło się serce, gdy przed sta wił się, zacią ga jąc
zasłonę. Jed nym gestem kazał jej zdjąć sukienkę i przy glą dał się, póki nie była
cał kiem naga. Powiódł wzro kiem po jej ciele, a potem się uśmiech nął,
odsła nia jąc kilka poczer nia łych pień ków zepsu tych zębów. Kiedy dum nie się do
niej zbli żał, jego penis koły sał się przy każ dym kroku. Nagle rzu cił się na nią,
ode rwał jej ramiona od piersi, bru tal nie roz warł kola nami uda. Wstrzy mała
oddech, gdy się w nią wbił, odra ża jący odór jego ciała był ostry i trudny do
znie sie nia. Ze zgrozy wytrzesz czyła oczy, zauwa ża jąc wszy łażące po gęstych,
szcze ci nia stych wło sach pora sta ją cych jego ramiona; jego pierw szy od czte rech
lat prysz nic bez dodatku środka dezyn fek cyj nego był kom pletną stratą czasu.

Stę kał przy każ dym bru tal nym pchnię ciu, zada jąc jej potworny ból, który
prze szy wał ciało i wywo ły wał fio le towe mroczki przed oczami. Jedną dłoń
zaci snął jej na gar dle, drugą zakrył usta. Pod jęła słabą próbę wywi nię cia się spod
niego, ale był o wiele za silny. Ból oraz brak tlenu ją poko nały i Emi lia stra ciła
przy tom ność, zanim zdą żyła się obro nić.

Ock nęła się po kilku minu tach. Kar piń ski wciąż na niej leżał, dysząc jak
zgrzany pies i jesz cze bar dziej cuch nąc z wysiłku.

– Podo bało ci się, co, suko? Tego wła śnie chcia łaś, co?



A potem zaczął roz py chać się w niej ponow nie, jej ciało pod ska ki wało
przy gnie cione jego cię ża rem, sprę żyny mate raca ryt micz nie kur czyły się
i roz prę żały, Emi lia modliła się, żeby wresz cie skoń czył. On tym cza sem wbi jał się
w nią bez chwili prze rwy, jego ramiona uno siły się i opa dały przez kilka dłu gich
minut, nim zdała sobie sprawę, co się dzieje.

Kar piń ski, postrach dołu z wap nem, pła kał.
– Ty suko, ty kurwo, ty jebana pol ska dziwko! – ryczał, zada jąc kolejne

pchnię cia.
Wale nie w ścianę w końcu zasy gna li zo wało, że czas się skoń czył. Ubie ra jąc

się, Kar piń ski powie dział:
– Kiedy będę cię ruchał następ nym razem, dziwko, masz być przy tomna.

Gdy bym chciał się pie przyć z tru pami, pra co wał bym z Son der kom mando
w komo rze gazo wej.

Ani pozwo lono jako pierw szej wybrać ubra nia i maki jaż pod okiem pil nu ją cego
jej straż nika. Następ nie zapro wa dzono ją do apar ta mentu i zamknięto tam na klucz,
przed tem jed nak dostała posi łek zło żony z warzyw i praw dzi wego mięsa,
zaser wo wany na bia łej por ce la nie z czarno-czer woną swa styką pośrodku. Podano
jej nawet naj praw dziw sze sztućce.

Czas pły nął, Ania leżała sama na mięk kim, wygod nym mate racu, wędru jąc
myślami do pro wa dzo nych w łóżku noc nych roz mów z Danutą. Sio stra jako
pierw sza zbie rała doświad cze nia nie mal we wszyst kich dzie dzi nach i chęt nie
dzie liła się swoją wie dzą. Pierw sza nauczyła się palić, a potem poka zała tę
umie jęt ność Ani. Pierw sza skosz to wała alko holu i oczy wi ście prze my ciła tro chę
wódki do sto doły, żeby i młod sza sio stra mogła spró bo wać. Pomimo ataku kaszlu
Ani cał kiem się spodo bało, zwłasz cza to uczu cie cie pła ześli zgu jące się do gar dła
i roz cho dzące po żołądku.

A póź niej byli chłopcy… tak, chłopcy… W tej dzie dzi nie Danuta też była
pierw sza. Ania musiała jesz cze zacze kać, ale chęć spró bo wa nia cza sem mocno jej
doskwie rała. Rze czy, o któ rych opo wia dała Danuta, rze czy, które robiła jej
sio stra… Gdyby matka o tym wie działa, chy baby ją zabiła! Wspól nie dora sta jąc,
dziew częta nie miały przed sobą tajem nic, teraz jed nak, gdy je roz dzie lono,
tajem nica się poja wiła i drę czyła je obie: gdzie podziewa się ta druga. Ból
nie wie dzy roz dzie rał im serce, takiej udręki dotąd nie znały i nawet jej sobie nie
wyobra żały. Ania potrze bo wała teraz star szej sio stry bar dziej niż kie dy kol wiek.
Nie wie działa, jak sobie radzić z zazdro ścią innych kobiet, a co gor sza, jak
uci szyć wyrzuty sumie nia wywo łane awan sem do apar ta mentu. Za oknem ludzie



umie rali w bara kach z nie do ży wie nia, cho rób i odbie ra ją cego czu cie zimna,
pod czas gdy ona miała do dys po zy cji cie pły i wygodny pokój za zie lo nymi
drzwiami i jedze nia pod dostat kiem. Dla czego?

30
Wzma ga jący się hałas obwie ścił przy by cie kolej nego trans portu: dono śny świst
loko mo tywy, syk pary z kotłów, głu chy łomot cięż kich ramp opa da ją cych na beton,
a potem koła ta nie wiel kich odsu wa nych drzwi wago nów bydlę cych i setki
prze ra żo nych ludzi cia sno stło czo nych na pero nie. I natych mia stowy wybuch
oży wie nia, uja da nie psów, krzyki, płacz dzieci i od czasu do czasu huk wystrzału
prze bi ja jący się przez ogólny har mi der. I tak trudno było spać na prze siąk nię tych
moczem pry czach, a gdy przy jeż dżał nowy trans port, wszy scy wytę żali słuch
i przy naj mniej wtedy sta rali się nie zwa żać na szczury i bie ga jące po ich cia łach
insekty. Pomimo odra ża ją cego ludz kiego fetoru dzie lący ze sobą pry cze ludzie
tulili się do sie bie, szu ka jąc u innych pocie sze nia; tyle cier pie nia, tyle osób…

Ania nale żała do szczę ścia rzy, ponie waż ni gdy nie sły szała przy jazdu
trans por tów – zagłu szał go ruch na kory ta rzu za jej drzwiami. Cza sem do jej uszu
docie rały jęki innych kobiet z bur delu, cza sem krzyk albo pod nie siony głos, raz
czy dwa dziwny, nie mal non sza lancki śmiech. Jakby słu chała jakiejś nie zna nej
audy cji radio wej.

Nie wszy scy męż czyźni trak to wali kobiety bru tal nie czy obe lży wie. Zda rzali
się także flir cia rze, na przy kład taki Kowal ski, któ remu wcale nie zale żało na
sek sie. Pra gnął jedy nie leżeć nago i przy tu lać się do ple ców tęgiej żony rol nika.
Przez swoje wydzie lone trzy dzie ści minut szep tał jej we włosy, wąchał zapach
czy stej skóry, mówił, jak bar dzo tęskni za wiel kimi, bia łymi, usia nymi dołecz kami
poślad kami swo jej żony i jak się bał, że już ni gdy podob nych nie zoba czy – aż do
tej pory. Tam tej pierw szej nocy wytwo rzyła się mię dzy Kowal skim a żoną chłopa
oso bliwa więź: oboje byli więź niami, tyle że w róż nych klat kach. Gdy jego czas
dobiegł końca, oboje mieli łzy w oczach. Wycho dził z żalem – swoim i jej.

Mimo że wie czór zaczął się dobrze dla gru bej żony rol nika, dobra passa nie
trwała długo. Posta rał się o to robot nik z tar taku, kolejny szef zmiany, znany
z nie mal takiego samego okru cień stwa, jakie cecho wało Kar piń skiego, i jesz cze
więk szej jur no ści. Też lubił poni żyć i upo ko rzyć kobietę pod czas aktu
sek su al nego. Zada wa nie bólu potę go wało jego przy jem ność i dosko nale



odna la złby się w SS, gdyby nie to, że był Cyga nem. Trzy dzie ści minut z kimś
takim było naj dłuż szą połową godziny dla każ dej kobiety.

Ku zasko cze niu Emi lii godzinę po pół nocy, już po zakoń cze niu pierw szej
zmiany, zja wił się jesz cze jeden klient. Straż nik z cię ża rówki, ten, który bez
prze rwy palił i przez trzy bite dni gapił się na czubki butów. Nie potra fiła
zro zu mieć, jakim cudem dostał talon, ponie waż Niem com nie wolno było
odwie dzać kobiet z Klubu. Emi lia doszła do wnio sku, że dostał się tu za łapówkę,
choć nie umiała sobie wyobra zić, jak omi nął Frau Gro epler.

Może to po pro stu dowo dziło, że każ dego można prze ku pić? Straż nik był
zaska ku jąco miły dla Emi lii. Zasu nął za sobą kotarę, stuk nął obca sami, jak na
Niemca przy stało, a potem uśmiech nął się od ucha do ucha, wrę cza jąc jej
poda runki w postaci papie ro sów i cze ko la dek, jesz cze zanim się roze brała.
Posta rała się, by szybko się uwi nął, a potem sie dzieli w łóżku, paląc
i roz ma wia jąc przy ci szo nymi gło sami o życiu sprzed wojny. Ani razu nie
wspo mniał o żonie. Emi lia odnio sła wra że nie, że zwy czaj nie potrze bo wał kogoś,
kto z nim poroz ma wia, kto go wysłu cha, przy tuli. Nie ustan nie prze pra szał, choć
nie bar dzo wie działa za co. Za to, co wyda rzyło się pod czas podróży do Wiśnicy?
Za coś, co zro bił w prze szło ści, czy za to, co robił teraz? Za wojnę? Za to, że jest
Niem cem?

Przed drugą w Klu bie zro biło się wresz cie cicho, pierw sza zmiana dobie gła
końca. Ania nie sły szała już wody pły ną cej z kra nów ani cichych szlo chów. Jęki
i postę ki wa nia oraz skrzy pie nie pod ska ku ją cych sprę żyn w łóż kach zastą piły
trza ski osia da ją cego budynku oraz pochra py wa nia tych, któ rzy już spali. O wpół
do trze ciej zro biło się tak cicho, że sły szała nawet chra pa nie straż nika przy
drzwiach wej ścio wych.

Zga siła świa tło, uzna jąc, że dla niej noc się zakoń czyła, cho ciaż nikt jej nie
odwie dził. Leżąc i patrząc po ciemku w sufit, myślała o rodzi cach, sio strze
i matce, nawet o kocha nym sta rym psie, Kapustku. Z góry opa dała zasłona mroku.
Ania zamknęła oczy i pro siła Boga, by pomógł jej zro zu mieć powód tego
wszyst kiego, co widziała, i tego nie skoń czo nego cier pie nia dookoła. Czy mógłby
ją także zapew nić, że Danuta jest bez pieczna? Myśli prze isto czyły się w modli twy,
które wyci snęły jej łzy z oczu i pogłę biły posępny nastrój.

Szczęk klu cza w zamku prze rwał nagle jej modli twy. Drzwi otwo rzyły się
z cichym skrzyp nię ciem, do pokoju wśli znął się wąski pro mień świa tła, prze su nął
się po pod ło dze, wzdłuż łóżka i wresz cie spo czął na niej.

Gdy wzrok przy wykł do świa tła, zauwa żyła sto ją cego w progu i chwie ją cego
się lekko Scho lego o nieco sfa ty go wa nym wyglą dzie.

– A więc tu jesteś – wybeł ko tał. – Naj wspa nial szy łup komen danta zamknięty
w zło tej klatce i cze ka jący na swoją nagrodę. – Ania pod cią gnęła koł drę pod



brodę. – Och, cóż za nie win ność, cóż za uroda – cią gnął Schole, zamknąw szy
drzwi i zmie rza jąc w jej stronę. Zapa lił nocną lampkę, po czym uło żył się
wygod nie obok Ani. Czuła od niego alko hol. – Jutro dosta niesz numer. Tutaj. O tu,
na przed ra mie niu. – Wyjął jej rękę spod koł dry. – Masz szczę ście, że dadzą ci
numer, wiesz o tym?

Pokrę ciła głową. Zda wało się, że Schole i alko hol to nie do brana para; Ania
miała wra że nie, że asy stent komen danta lada chwila zwy mio tuje, ale jakoś
uda wało mu się mówić dalej.

– Cyfry, które ci wyta tu ują na ramie niu, ozna czają, że jesteś tu w Wiśnicy
przy dat nym towa rem, siko reczko. – Deli kat nie pogła dził ją po policzku. –
 Komen dant uznał, że przed sta wiasz sobą war tość dla Rze szy. A w każ dym razie
dla niego. Dni tych bez numeru są poli czone, bar dzo poli czone. Przy dzie le nie go
ozna cza tu dla takich jak ty wszystko.

Widy wała Scho lego krę cą cego się gdzieś w tle pod czas roz ma itych inspek cji,
które musiała zno sić od czasu swego przy jazdu. Zawsze czujny, zawsze na
bacz no ści. Niczym dziecko bawiące się w szpiega, uda jące taj nego agenta. O tej
noc nej porze i w jego obec nym sta nie, w tych swo ich okrą głych oku la rach
w dru cia nej opra wie wyda wał się zde cy do wa nie za młody na całe to sza leń stwo.

Pomimo jego pozor nej nie win no ści i nie szko dli wo ści Ania wie działa, że nie
wolno jej tra cić roz sądku. Zdą żyła się już nauczyć, że na woj nie jest czas
mówie nia i czas słu cha nia, intu icyj nie rozu miała, co powinna teraz robić.

Dziwna wizyta Scho lego trwała nie spełna pół godziny. Roz pra wiał głów nie
o swo jej nie chęci do Tiny i ostrzegł Anię, by uwa żała na przy ja ciółkę
komen danta, która jest po pro stu „pazerną wiej ską dziwką z pol skiego zaścianka”.
Uprze dził, że Tina poka zy wała już pazury i Ania powinna być ostrożna.

Zbie ra jąc się do wyj ścia, wyjął sto sik talo nów do apar ta mentu i wrę czył je
Ani ze sło wami:

– Wkrótce będą ci potrzebne.
Wyszedł bez dal szych wyja śnień, zamy ka jąc za sobą drzwi na klucz. Ania

wciąż jesz cze patrzyła na talony, gdy po raz drugi tej nocy usły szała zgrzyt klu cza
w zamku.

Fischer znaj do wał się w sta nie dużego pod nie ce nia, gdy przy szedł do apar ta mentu
w czę ściowo roz pię tym mun du rze, z butelką naj lep szego napo le ona pod pachą.
Jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki poja wiły się dwa kie liszki, komen dant
usa do wił obok Ani swoje obfite ciel sko i nalał im obojgu hojną por cję brandy.



– Tina wresz cie zasnęła, dzięki Bogu! – wysa pał, tak jakby Ania od początku
wie działa, że pró bo wał się wymknąć. – Mamy ze sobą coś do omó wie nia, ty i ja –
 oznaj mił, kle piąc się po kie sze niach i prze kli na jąc, ponie waż zapo mniał fajki.
A bez niej czuł się jakby mniej elo kwentny.

Ania nie raz w życiu widziała nagą sio strę, w końcu przez więk szość życia
dzie liły łóżko i razem się kąpały. Wcze śniej tego dnia widziała też inne nagie
kobiety pod prysz ni cami, teraz jed nak po raz pierw szy w życiu miała zoba czyć
roze bra nego męż czy znę. Pomimo tego, co opo wia dała jej Danuta, żadne ciarki nie
prze bie gały jej po krę go słu pie, nie czuła żad nego mro wie nia mię dzy nogami.
Per spek tywa ujrze nia nagiego komen danta naprawdę ją onie śmie lała, Ania była na
to zupeł nie nie przy go to wana.

Był gro te skowo gruby jak na tak niskiego czło wieka, a gdy zdjął górną część
ubra nia, brzuch wylał się zza gumki sli pów. Kępki wło sów zda wały się ster czeć
z każ dego otworu jego ciała, obfi ciej pora sta jąc plecy i ramiona niż klatkę
pier siową. Przy każ dym ruchu całe jego ciało falo wało, łącz nie z fał dami tłusz czu
zwi sa ją cymi spod łopa tek. Na pierw szy rzut oka wyda wało się, że nawet piersi
ma więk sze niż ona!

Nalał sobie kolejną por cję brandy, kie li szek Ani pozo stał nie tknięty. Kazał jej
pić. Alko hol sma ko wał ina czej niż pędzony w domu bim ber, który kosz to wała
z Danutą w sto dole, ale i tak piekł w gar dło, wywo łu jąc kaszel, a zara zem dając
Fische rowi pre tekst do poma so wa nia jej ple ców. Gdy dotknął aksa mit nej skóry,
wyraź nie zadrżał z pod nie ce nia i deli kat nie zsu nął jej z ramion koszulę. Im wię cej
odsła niał, tym bar dziej się trząsł.

– Będę cię tu trzy mał, jak długo mogę. Będziesz bez pieczna – wydy szał. – Ale
to zależy od kilku czyn ni ków. – Mówił nie mal jak w tran sie, zdej mu jąc jej koszulę
i zanu rza jąc twarz mię dzy ide al nie krą głe piersi. – Musisz się nauczyć kilku
rze czy, które zro bisz, żeby mnie zado wo lić. Byłoby lepiej, gdyby i tobie się one
podo bały. Dbaj o uśmiech na mojej twa rzy, Aniu, a wtedy twoje życie tutaj da ci
dużo satys fak cji i będzie wyjąt kowo kom for towe. – Umilkł na moment, jak gdyby
zamie rzał powie dzieć, co się sta nie, jeśli Ania nie spro sta jego ocze ki wa niom, ale
zmie nił mu się wyraz twa rzy, poja wiła się na niej szcze rość. – Jestem wobec
cie bie uczciwy. Żeby nie było żad nych tajem nic czy nie po ro zu mień co do naszej
rela cji.

Ania odwa żyła się na pyta nie.
– A co z Frau lein Tiną, komen dan cie?
– Ach tak, Tina. Prawdę mówiąc, powin naś przede wszyst kim trosz czyć się

o moje szczę ście, a o nią w dru giej kolej no ści. Jeśli się dowie, że cię odwie dzam,
bez wąt pie nia utnie mi we śnie jądra jakimś zardze wia łym narzę dziem. Ale
naj pierw zabije cie bie w jakiś wyjąt kowo okrutny spo sób, możesz być tego



pewna. – Ta per spek tywa jakby pod nio sła go na duchu. – Tina bywa cza sem
tro chę narwana. – Przez chwilę wyda wał się zadu many, a potem zmie nił temat. –
 Masz talony?

– Cho dzi o to? – Ania podała mu stos kar te czek wrę czo nych jej przez
Scho lego.

– Zna ko mi cie. Wie dzia łem, że Fritz mnie nie zawie dzie.
– Co to jest?
– Twoje alibi. Oraz moje! Jeśli Tina, inspek to rzy obo zów czy kto kol wiek

z waż nych zapyta, czy przyj mu jesz gości w tym pokoju, poka żesz im talony. Schole
będzie je od czasu do czasu uak tu al niał. Nikt nie może bez nich zyskać wstępu do
Klubu, są dowo dem na to, że cie szysz się tu ogromną popu lar no ścią. – Poka zał jej
daty i stem ple na talo nach. Każdy ozna czał „wizytę” kogoś z obozu. – Dla
przy pad ko wego obser wa tora będzie to potwier dze niem, że tak jak inne kobiety
przyj mu jesz naszych naj lep szych pra cow ni ków, ale oczy wi ście na bar dziej
wybiór czych zasa dach, jak przy stoi two jemu sta tu sowi loka torki apar ta mentu.

Fischer odsu nął na bok talony, ciężko opadł na poduszkę obok Ani i zaczął
mówić do sufitu, tak jakby dyk to wał list:

– Jest kilka drob nych zasad, które będą rzą dzić naszą rela cją. Prze strze gaj ich,
a włos ci z głowy nie spad nie.

Żad nego plot ko wa nia, żad nych kon tak tów z kim kol wiek prócz tych, któ rych
będzie widy wała w ramach wyko ny wa nia swo ich obo wiąz ków, o czym
oczy wi ście decy duje wyłącz nie Fischer. Ma oszczę dzać swoje „spe cjalne” talenty
dla niego i tylko dla niego. Powtó rzył, że będzie dbał o jej bez pie czeń stwo, jak
długo będzie to moż liwe, ale musi współ uczest ni czyć w kłam stwach i trzy mać się
usta leń. Zaczął zdej mo wać bie li znę, co było dla Ani sygna łem, że roz mowa
zakoń czona. Nad szedł czas kon kre tów. Nie mogła nie patrzeć na komen danta
leżą cego przed nią nago w samych skar pe tach ozdo bio nych czer wono-czar nymi
swa sty kami oraz pod trzy mu ją cych je pod wiąz kach.

– Rozu miemy się, Aniu, moja droga? – zapy tał Fischer, deli kat nie gry ząc ją
w ucho i obma cu jąc piersi.

Ner wowo ski nęła głową, naprę żyła ciało. Komen dant już lekko dyszał.
– Tina robi dla mnie rze czy, które lubię, ale przed nie któ rymi się wzbra nia.

Teraz, kiedy mam cie bie, nie ma to zna cze nia. Będziesz robić je ty! Zatrzy mam
Tinę do zaspo ka ja nia moich codzien nych potrzeb, do ruty no wego roz ła do wy wa nia
napię cia, że się tak wyrażę. A ty? Ty jesteś moim sekre tem, moim małym pięk nym
skar bem i będziesz dostar czać spe cjal nych roz ko szy swo jemu komen dan towi.
Wkrótce dowiesz się, co lubię, nauczę cię. – Od jego głosu prze szły ją ciarki. –
 Nama wiam do ich polu bie nia – cią gnął z entu zja zmem. – Będzie to warte two jego
zachodu, uwierz mi – dodał pod eks cy to wa nym tonem.



I oto ona, Ania Bur czyk, miała prze żyć swoje pierw sze doświad cze nie
sek su alne z męż czy zną, który mógłby być jej ojcem. Męż czy zną, który mógłby
kazać ją zabić, gdyby tylko miał taki kaprys, i to bez pono sze nia jakich kol wiek
kon se kwen cji. Nie zano siło się na to, że zamie rza ją bić, nie mniej gdyby miał taką
ochotę, toby to zro bił, a jej pozo sta łaby tylko bier ność. Tylko dla czego tak
przej mo wał się Tiną? Skoro dzierży taką wła dzę, co za róż nica, czy ona się
dowie, że wziął sobie kochankę, czy nie? Prze cież Tina sama była kocha nicą
komen danta? Gdy się nad tym zasta na wiała, leżąc na łóżku, tłu ste palu chy
Fischera zaczęły wodzić po jej ciele, badać je i pie ścić.

I co mam teraz robić? – zasta na wiała się, leżąc nago na pościeli. Czego się
od niej ocze kuje? Jak powinna się zapre zen to wać? Intu icja pod po wia dała jej, by
zacho wać skrom ność, okryć się prze ście ra dłem, ale Danuta mówiła, że
„męż czyźni lubią patrzeć, lubią widzieć”.

Róż nica wieku mię dzy Anią a Danutą wyno siła zale d wie dwa lata, ale
w kwe stii życio wego doświad cze nia dzie liła je dwu dzie sto let nia prze paść!
Danuta miała już dawno za sobą etap nie zdar nych piesz czot, a Ania dopiero
pierw szy nie śmiały cmok w poli czek. Star sza sio stra cie szyła się też we wsi
pewną repu ta cją: jak mawiali miej scowi chłopcy, była dość przy stępna. Wszy scy
uga niali się za Danutą, a jej podo bało się to powo dze nie. Dość szybko wyszłaby
za mąż, sądząc zaś po tym, ilu chłop ców zabie gało o jej uwagę, mia łaby w kim
wybie rać.

Pew nej zimo wej nocy pół roku przed nie miecką inwa zją leżały razem w łóżku
i wtedy Danuta opo wie działa Ani wszystko, co wie o męż czy znach i ich ape ty cie
na seks. „Mój Boże, to takie pier wotne”, mówiła. Ania chi cho tała i chwy tała
sio strę za rękę, przy ci ska jąc ją sobie do piersi. „Opo wiedz coś jesz cze,
opo wiedz!”, pisz czała.

I Danuta powie działa jej o wszyst kim: co lubili robić, czego ocze ki wali od
dziew czyny, jak wyglą dali, jaki mieli zapach, jacy byli w dotyku. „To ich stę ka nie,
te ich drobne jędrne pośladki w two ich rękach, gdy w cie bie wcho dzą…”

Rze czy wi stość, jaka w końcu przy pa dła Ani w udziale, bar dzo róż niła się od
jej wyobra żeń – z wyjąt kiem „poczu cia wła dzy”. Danuta czę sto o nim mówiła.
„O tak, wła dza. Poczu jesz ją, leżąc nago z męż czy zną. Moja kochana sio stro,
będziesz miała nad nim wła dzę. Nie za prze czalną, nie da jącą się z niczym
pomy lić”.

Danuta miała rację.
Ania wie działa, że ma „wła dzę”, widząc, jak Fischer się ślini,

kom ple men tu jąc jej piękne piersi, kiedy je głasz cze, ujmuje w dło nie i całuje –
 całe jego ciało drżało z pożą da nia. Potem po raz pierw szy w życiu zoba czyła
penisa w erek cji, ukry tego pod kil koma wał kami tłusz czu, wyzie ra ją cego



z gęstwiny szorst kich wło sów niczym drga jący nos jakie goś wścib skiego
stwo rze nia, który wychy nął z żywo płotu.

Gdy go dotknęła, oczy Fischera stały się szkli ste, głos ochrypł, oddech
przy spie szył i się rwał. Trząsł się gwał tow nie, gdy cało wała mu sutki, jego ciało
pło nęło. I tak, jak mówiła Danuta, im dłu żej go pie ściła, tym bar dziej wyglą dał
tak, jakby miał za chwilę eks plo do wać – a gdy prze stała zaj mo wać się sut kami
i posta no wiła zsu nąć się nieco niżej, wła śnie to się stało.
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Następ nego dnia po prze bu dze niu Ania zastała w swoim pokoju słu żącą, która
przy nio sła jej wspa niałe cie płe śnia da nie. Sok poma rań czowy i grzanka, do tego
dwa jajka i trzy pla stry bekonu. Skąd się to wszystko wzięło w środku Pol ski
w takich cza sach – mogła tylko spe ku lo wać, nie mniej bar dzo się ucie szyła. Po
jedze niu umyła się w umy walce i ubrała. Poja wił się Schole o fan ta stycz nej, jak
zwy kle, pre zen cji i zacho wy wał się tak, jakby zna lazł się w tym pokoju po raz
pierw szy, a wczo raj sza nocna wizyta w ogóle nie miała miej sca.

Uprzej mie zapro wa dził ją do innego budynku, gdzie miano ją sfo to gra fo wać
i wyta tu ować numer – pięć cyfr, które pozo staną z nią na zawsze – 43798 na
wewnętrz nej stro nie lewego przed ra mie nia. W ostat niej chwili poja wił się
pewien pro blem i w rezul ta cie Schole musiał posłać po pisto let do tatu ażu.
Ponie waż kurier się spóź niał, Anię poczę sto wano gorą cym napo jem. Schole
oka zał swój gniew oso bom odpo wie dzial nym za nie do cią gnię cie, a póź niej
wyja śnił, że sto so waną zwy cza jowo metodą tatu owa nia w Wiśnicy było
wypa le nie na skó rze piętna tuż nad lewą pier sią. Zgoda na takie zeszpe ce nie jej
wspa nia łego ciała rów na łaby się samo bój stwu – komen dant ni gdy by mu nie
wyba czył.

– Posłałby mnie pro sto na rosyj ski front!
W końcu tatuaż był gotowy i Anię odpro wa dzono do jej pokoju. W dro dze

powrot nej udało się jej spoj rzeć za kilka okien i zaob ser wo wać, co dzieje się na
zewnątrz. Zoba czyła ludzi w pasia kach bie ga ją cych boso tam i z powro tem
w śniegu i bło cie oraz bru tal ność, z jaką nie ustan nie ich trak to wano. Nie któ rych
więź niów zmu szano do dźwi ga nia potęż nych kłód, inni pchali taczki wyła do wane
po brzegi wap nem lub żwi rem. Przez cały czas straż nicy popy chali ich,
wyszy dzali, sztur chali i pod sta wiali im nogi. Wiał pory wi sty wiatr, wydy mał



pasiaki, ude rzał z róż nych kie run ków, tak jakby i natura nie na wi dziła ludzi
prze bra nych za zebry.

Ania z ulgą wró ciła do cie płego pokoju, gdzie przy wi tał ją skromny, ale
przy zwo ity posi łek na tacy. Po dro dze Schole pra wie się do niej nie odzy wał,
z wyjąt kiem pole ceń: „skręć tutaj” albo „patrz przed sie bie”. Wycho dząc, zamknął
drzwi na klucz, a potem Ania zauwa żyła kolejne nie spo dzianki: kilka ksią żek na
sto liku noc nym, w tym pięk nie opra wiony w skórę egzem plarz Mein Kampf.
Lepiej mówiła po nie miecku, niż czy tała, ale z pew no ścią potra fiła obsłu gi wać
gra mo fon, który rów nież wsta wiono do pokoju wraz z kil ku na stoma pły tami.

Z bie giem czasu jej rela cja z Fische rem się pogłę biała, drobne nie spo dzianki
na dal poja wiały się znie nacka. Ni gdy nie pytała słu żą cej ani Scho lego, skąd te
rze czy się biorą ani dla czego je przy no szono, ale przyj mo wała je i za każ dym
razem roniła łzy, że los tak łagod nie ją trak tuje, jak rów nież prze pra szała Boga za
swoją zachłan ność.

Jesz cze tego samego dnia Schole znów odwie dził ją po połu dniu i skrę po wany
przy cup nął na łóżku, pod czas gdy Ania parzyła mu her batę przy swo jej małej
umy walce. Pro wa dził nie zo bo wią zu jącą roz mowę, jak gdyby wycze ki wał
odpo wied niej chwili na poru sze nie jakiejś trud nej kwe stii. A potem w poło wie
zda nia zmie nił temat bez żad nego wyraź nego powodu, kur tu azyj nie wstał i zaczął
prze pra szać za swoje nie trzeźwe zacho wa nie poprzed niej nocy. Zakoń czył tę
krótką prze mowę ukło nem i stuk nię ciem obca sami.

Oznaj mił, że musi wyje chać na pewien czas, nie dłu żej niż na tydzień,
w jakiejś oso bi stej spra wie komen danta. Ale chciałby po powro cie ponow nie
zło żyć jej pry watną wizytę, obie cał przy tym, że już ni gdy nie zjawi się pijany.

– Jeśli się zgo dzisz, Frau lein Ania, nie będę się narzu cał i przy rze kam, że
pod czas moich odwie dzin zawsze będziesz bez pieczna. Wie rzysz mi, mam
nadzieję?

Gdy Emi lia, tęga żona rol nika oraz inne kobiety przyj mo wały następną par tię
szczę ścia rzy z talo nami, Ania sie działa samot nie w swoim pokoju. W tle cicho
grał gra mo fon, tro chę po to, by było jej raź niej, ale głów nie dla zagłu sze nia
krę pu ją cych odgło sów z dal szych poko jów.

Dokład nie o jede na stej w nocy otwo rzyły się drzwi, uka zu jąc
Obersturmbannführera Fischera w peł nym umun du ro wa niu, z przy pię tym do piersi
Żela znym Krzy żem (pierw szej klasy). Na noc nym sto liku posta wił butelkę
wybor nego fran cu skiego szam pana oraz dwa piękne krysz ta łowe kie liszki,
a następ nie zdjął czapkę.



Odkor ko wał butelkę, nalał tru nek, uprzej mie zapy tał, czy Ania pozwoli, że
usią dzie obok niej, a potem zain te re so wał się ręką, czy boli po tatu ażu? Pytał też,
czy Schole się nią opie kuje.

– Jest naj bar dziej odda nym człon kiem mojego zespołu. Może wydaje się
tro chę dziwny, bywają chwile, kiedy sam nie wiem, co o nim sądzić, ale
przy znaję, że bez niego bym zgi nął. Szkoda, że nie będę mógł wyna gro dzić takiego
poświę ce nia, gdy to wszystko się skoń czy. – Wziął łyk, w zamy śle niu odsu nął
kie li szek od ust, a potem rzekł: – Wiesz co, naprawdę wie rzę, że Schole oddałby
za mnie życie.

Fischer prze cho dził samego sie bie, był szczery, otwarty, uprzejmy, w dodatku
nale gał, by Ania zwra cała się do niego po imie niu, a komen dan tem nazy wała go
w obec no ści innych, a przede wszyst kim w chwi lach naj więk szej namięt no ści.

– Takich jak wczo raj sza noc – powie dział z miną, która potwier dzała, że ich
pierw sze spo tka nie dało mu praw dziwą roz kosz.

Im wię cej pił szam pana, tym bar dziej robił się roz ocho cony i wkrótce butelka
była pusta. Ania nie wypusz czała kie liszka z dłoni. Choć od czasu do czasu
moczyła w nim usta, poziom trunku pra wie się nie zmie niał.

Fischer prze pra szał, że drzwi do pokoju muszą pozo sta wać zamknięte na
klucz. Nie po to, by ją tu wię zić, tylko po to, by nikt tu nie wcho dził. Nale żała do
niego i do nikogo wię cej.

– Osta tecz nie, jak powie dział kie dyś Szek spir, „łupy przy pa dają zwy cięzcy” –
 zacy to wał błęd nie.

Fischer poin for mo wał Anię, że Tina musiała nie spo dzie wa nie wyje chać na
pewien czas.

– Teraz mogę więc poświę cić ci uwagę, na którą zasłu guje twoja uroda –
powie dział, zadzie ra jąc jej pod bró dek i podzi wia jąc twarz.

Oka zało się, że Tina odwie dzała krew nych, któ rzy opie ko wali się jej
dziec kiem w Pia skach. Dostała do dys po zy cji Scho lego i kie rowcę, któ rzy mieli
jej towa rzy szyć i dbać o bez pie czeń stwo. Schole został poin stru owany, by wra cać
dłuż szą trasą, bar dzo okrężną, przez War szawę, dla roz rywki zabrać Tinę na
zakupy oraz zatrzy my wać się w naj lep szych hote lach. Pod nie obec ność Tiny
i Scho lego ryzyko, że wizyty Fischera u Ani wyjdą na jaw, było zni kome.

– Przed jej powro tem nauczę cię, moja droga, spra wiać mi te spe cjalne
przy jem no ści, o któ rych ci wspo mi na łem – rzekł i objął ją w talii.
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Naza jutrz po popi ja wie ze Sław kiem w miesz ka niu na tyłach kwia ciarni pano wał
spo kój. Danuta została u Gra bow skiego, zamiast prze no sić się do Sławka, jak
wcze śniej pla no wano. Sła wek chciał być sam na sam z Natalką, a poza tym
u Gra bow skiego było dużo miej sca. Dostała wła sny pokój, zadbano, by czuła się
jak u sie bie. Wstała o dzie wią tej i udała się do kuchni, gdzie męż czy zna, któ rego
poznała poprzed niego wie czoru, ten z jed nym okiem, Józef, przy go to wy wał
z Natalką śnia da nie.

Podali sma żone pomi dory i kieł basę oraz kawę, która sma ko wała jak błoto.
Danuta nie była głodna. Trudy minio nego dnia oraz to, co stało się póź niej, mocno
ją przy gnę biły. Wciąż pró bo wała upo rać się z emo cjami, zwłasz cza ze śmier cią
Krzy sia.

– Prze pra szam za to śnia da nie – powie dział Józef – ale dzi siaj gotuje Natalka.
I uwierz mi, ona ma pre zen cję, ale gdyby od goto wa nia zale żało jej życie, to już
dawno by je stra ciła.

Przez kuch nię prze le ciał meta lowy kubek i z hukiem tra fił w ścianę nad jego
głową.

– Mam do zaofe ro wa nia coś wię cej niż wygląd i dobrze o tym wiesz. Gdyby
Sła wek tu był, nie odwa żył byś się tak mówić – pod su mo wała Natalka.

– Oczy wi ście, że nie, bo gdyby tu był, leża ła byś z nim w łóżku i poka zy wała
mu, w czym jesteś naprawdę dobra! – Tym razem nad jego głową roz bił się talerz.
Józef się roze śmiał. – Ona nie należy do ran nych ptasz ków – sko men to wał, po
czym zmie nił temat. – Gra bow ski jest w Auschwitz razem ze Sław kiem. – Natalka
zajęła się zbie ra niem kawał ków potłu czo nej por ce lany, a Józef mówił dalej: –
 Mają wyko ny wać jakieś prace przy bara kach, a tak naprawdę rekru to wać ludzi
do wiel kiego nowego planu. Oby im się powio dło, co? Dziś wie czo rem pew nie
się dowiemy, jak prze my cać do obo zów broń, amu ni cję i jedze nie. – Józef zro bił
zaro zu miałą minę i przy mru żył swoje jedyne oko. – Szy kują się wiel kie sprawy,
o któ rych nie mogę z tobą, Danuto, roz ma wiać. Wie dzą o nich tylko nie liczni,
naj bliżsi zaufani Sławka. – Tę napu szoną prze mowę prze rwał łomot garnka
spe cjal nie upusz czo nego przez Natalkę na kamienną posadzkę. Rzu ciła mu surowe
spoj rze nie. – Sła wek i mój brat roz ma wiają tylko z tymi, któ rym mogą zaufać –
 dodał.

Dzień pły nął leni wie, po obie dzie Danuta tro chę się zdrzem nęła, ale obu dziła
się, gdy przy śnił się jej mar twy Krzyś. Nalała sobie her baty do kubka, czy tała
leżące w miesz ka niu gazety. Nie mogła wejść do kwia ciarni na fron cie budynku,
ponie waż Niemcy czę sto tam zaglą dali po kwiaty dla swo ich żon i przy ja ció łek.
Wła ści cielką była Wisława, która od czasu do czasu wpa dała do miesz ka nia na
poga wędkę, choć w obec no ści Danuty wyda wała się ostrożna, podob nie jak Józef.
Natalka i Józef bez prze rwy się sprze czali. Danu cie od razu przy szła do głowy



myśl, że Józef jest zazdro sny o zwią zek Natalki ze Sław kiem; sypiali razem co
noc, a więc i roz ma wiali – jako para byli ze sobą bli sko. Może jed no oki Józef
uwa żał, że ta bli skość jest zbyt duża i że Sła wek zdra dza zbyt wiele.

Sła wek i Gra bow ski wró cili o ósmej wie czo rem z serią odbi tek
przed sta wia ją cych plany Auschwitz i Wiśnicy. Nie tylko poka zy wały szcze gó łowo
ist nie jące i pla no wane zabu do wa nia, lecz także uwzględ niały loka li za cję rur
kana li za cyj nych oraz szy bów wen ty la cyj nych – naj lep szych kry jó wek. Pod czas
gdy dwaj męż czyźni oma wiali szcze góły, Danuta poma gała w parze niu kawy
i szy ko wa niu prze ką sek. Obaj dowo dzący naj wy raź niej czuli się już przy niej
swo bod nie.

– Kiedy zwer bu jemy i wyszko limy grupy wewnątrz obu obo zów, zaczniemy
prze my cać drobną broń. Uczest ni czący w akcji będą nagra dzani żyw no ścią oraz
innymi dro bia zgami i arty ku łami pierw szej potrzeby. Mam obec nie poważne
zle ce nie w Auschwitz, będę dobu do wy wał kolejne pię tra łóżek, by zwięk szyć ich
liczbę. Mają być trzy zamiast wcze śniej szych dwóch i na każ dym pozio mie
zostaną ulo ko wani trzej więź nio wie, a nie dwaj. Czyli w każ dej wnęce będzie
miej sce nie dla czte rech, a dla dzie wię ciu osób. Tylko pomy śl cie, ta sama
prze strzeń, a dzie wię ciu nie szczę śni ków. Nie do wiary. – Rzu cił się na kanapkę
i pod jął temat. – Łatwo ukryć rze czy. Mogę roz mie ścić amu ni cję i mate riały
wybu chowe pomię dzy mate ria łami budow la nymi, które przy wożę do robót. –
 Zwi nął w rulon plan, nad któ rym pra co wał. – Niemcy nie są w sta nie fizycz nie
kon tro lo wać wszyst kiego, co wno szę do obozu, a gdy lepiej poznam straż ni ków,
łatwiej będzie ich namó wić na przy my ka nie od czasu do czasu oka. Uwiel biają
cze ko ladę, papie rosy i oczy wi ście dobre brandy. A naj bar dziej lubią jedwabną
bie li znę dla swo ich kobiet. Czarny rynek może dostar czyć nam te luk susy,
natu ral nie za odpo wied nią cenę, ale ja dobrze zara biam. To nie pro blem.

Powie dział, że jest sfru stro wany, że nie może zro bić wię cej, ale wkrótce bez
wąt pie nia nada rzą się nowe moż li wo ści, na które będzie gotowy, bez względu na
wszystko. Z dumą pod niósł kie li szek.

– Już mój mały księ gowy, Jurek, dopil nuje, by pie nią dze były pod ręką, gdy
okażą się potrzebne.

– Mam nadzieję, że lepiej mu idzie fał szo wa nie ksiąg niż Natalce goto wa nie –
 wtrą cił sar ka stycz nie Józef.

Gra bow ski posłał mu miaż dżące spoj rze nie, po któ rym zapa dła nie zręczna
cisza prze rwana w końcu przez Danutę.

– Sławku, mówi łeś o zagęsz cza niu łóżek w Auschwitz. Można wie dzieć, po co
to robią?

– Jest coraz wię cej Żydów z Europy. Przy by wają tysią cami. A może i set kami
tysięcy, trudno powie dzieć. Każ dego dnia wydaje się ich wię cej. Przy jeż dżają



trans porty zała do wane tymi bie da kami po sufit. Widzia łem na wła sne oczy.
Nie któ rzy umie rają, zanim zdążą wysiąść z tych bydlę cych wago nów, co, jak
przy pusz czam, oszczę dza Niem com tro chę pracy. – Mówił o tym w abso lut nie
prag ma tyczny spo sób. – Nie są w sta nie zabi jać ich wystar cza jąco szybko
w Auschwitz. Jest ich obec nie zbyt wiele, robi się poważny pro blem. Nie mam
naj mniej szych wąt pli wo ści, że wkrótce zaczną budo wać kolejne komory gazowe
i piece. Koszty nie są prze szkodą; pro blem w dosta wach.

– Dość już tego, na litość boską! – Natalka nagle wybuch nęła pła czem
i zarzu ciła Sław kowi ramiona na szyję, ze szlo chem opie ra jąc głowę na jego
sze ro kiej piersi. Czule gła dził ją po twa rzy.

– Prze pra szam, kochana, ale to się dzieje tuż za naszym podwór kiem. Powiem
ci, powiem wam wszyst kim, że Sła wek Posłużny ni gdy nie będzie się wsty dził
przy znać, że jest Pola kiem, ale co z tymi, któ rzy udają, że niczego nie widzą, i nie
kiwają nawet pal cem? Ci będą nieść swoją hańbę aż po grób. I jesz cze dłu żej!
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Po trzech dniach uznano, że Danuta może już bez piecz nie opusz czać miesz ka nie.
Miała teraz kom plet doku men tów na fał szywe nazwi sko, które podała
Gra bow skiemu i Sław kowi – Danuta Sza lek. Krze piące, że nikt nie wie dział, kim
jest naprawdę. Po połu dniu Wisława posłała ją po spra wunki, miała kupić mąkę.
W dro dze powrot nej zabłą dziła i zna la zła się na wąskich bocz nych ulicz kach
Kra kowa w zapa da ją cym powoli zmierz chu. Nad cią gała godzina poli cyjna.

Danuta poczuła, jak ciało reaguje na pierw sze objawy paniki. A jeśli nie zdąży
wró cić przed godziną poli cyjną? Zapy tała kilka osób, czy wie dzą, gdzie jest
kwia ciar nia, wska zy wali jej wszyst kie kie runki, ale ona miała wra że nie, że kręci
się w kółko.

I wtedy pod je chał do niej samo chód patrolu woj sko wego, ktoś po nie miecku
wezwał ją do zatrzy ma nia się. Z auta wysko czyli dwaj żoł nie rze i ją zacze pili.

– Kogo my tu mamy, Gun ther, może bojow niczkę ruchu oporu?
– Wiel kiego oporu to ja w niej nie widzę, na pewno – odparł wyż szy, uno sząc

pal cem jej pod bró dek.
Kiedy przy parł ją do muru, Danuta zauwa żyła lek kie poru sze nie zasłon

w oknie naprze ciwko, które po chwili nagle się zacią gnęły, odci na jąc ją od
wszel kich szans na ratu nek. Nie miec krzyk nął jej w twarz:

– Doku menty! Już!



Danuta odło żyła torebkę mąki na naj bliż szy para pet okienny, pokle pała się po
bokach, drżą cymi dłońmi zaczęła maj stro wać przy guzi kach, szu ka jąc
doku men tów.

Nie miec się nie cier pli wił. Demon stro wał pew ność sie bie, któ rej nie
uza sad niały ani sza co wany na oko wiek, ani ranga, a jego ofer mo wa temu na
pierw szy rzut oka kole dze wyraź nie było to w smak. W sumie czemu nie? Gun ther
Schulz był przy stojny i wład czy w swoim nowiut kim mun du rze, matka powta rzała
mu to wystar cza jąco czę sto, a pol skie kobiety zda wały się go lubić.

Chwy cił Danutę za pod bró dek. Pró bu jąc wykrę cić głowę, poczuła od niego
alko hol.

– Widzisz to, Hans? Mogli by śmy ją za to zastrze lić na miej scu. Sta wia opór
żoł nie rzowi Wehr machtu i pró buje uciec!

– Szkoda na nią amu ni cji. Uwa żam, że powin ni śmy ją zatrud nić!
– Zatrud nić?
– Zga dza się. Wygląda mi na taką, co wyjąt kowo dobrze nadaje się do

zatrud nie nia. Ni gdy nie widzia łem bar dziej odpo wied niej „grzałki Wehr machtu”.
Jest dość szczu pła, pew nie nie roz grzeje nas obu naraz, tylko po kolei. No to który
będzie pierw szy?

– Racja, męż czyź nie przyda się tro chę cie pełka w taki mroźny wie czór, co? –
 Schulz zaczął szar pać płaszcz Danuty, a ona pró bo wała mu się wywi nąć.

– Franz, przy trzy maj ją z rękoma za ple cami. Trzeba nauczyć ją manier. –
Wykrę cili jej ręce do tyłu, twarz zapie kła od siar czy stego policzka. Ostro
wark nęła i cała się usztyw niła. Teraz, gdy ten drugi skrę po wał Danu cie ręce,
Schulz miał swo bodę dzia ła nia. Poczuła kolejne ude rze nie w twarz, na tyle
mocne, że roz cięło wargę i pozo sta wiło odcisk na pra wym policzku.

– Ty pol ska dziwko, masz dwa wyj ścia do wyboru: łatwe i trudne. Które
wybie rasz? – syk nął jej pro sto w twarz.

Danuta nie spu ściła z tonu i ponow nie pró bo wała się wykrę cić, ale Schulz
przy cią gnął ją i ści snął piersi. Ofer mo waty Nie miec mocno przy trzy my wał
dziew czynę i posta no wił dołą czyć do zabawy, wty ka jąc jej język w ucho i cału jąc
szyję.

Obaj się śmiali, ponie waż szło im tak łatwo. Przez kilka ostat nich mie sięcy
dopro wa dzili do per fek cji tech nikę napa sto wa nia nie win nych, bez bron nych
pol skich kobiet, która oka zała się wysoce sku teczna. Łatwo było stra chem zmu sić
kobietę do ule gło ści i seksu z nimi dwoma. Komu się poskarży? Jak udo wodni, że
została zgwał cona, a nie oddała się im dobro wol nie, jak czy niło wiele kobiet
w rejo nie Kra kowa?

Ponie waż kolega mocno trzy mał Danutę, Schul zowi udało się roz piąć płaszcz
i spodnie. Sta rała się go do sie bie nie dopu ścić, lecz w końcu wci snął rękę w jej



majtki. Nie prze sta wała się opie rać, uznał więc, że będzie musiał jesz cze raz ją
ude rzyć, tym razem z więk szą siłą. Nagle za jego ple cami roz brzmiał gniewny
głos.

– Co się tu, do dia bła, dzieje?
W tym samym momen cie wyło nił się zni kąd ele gancko ubrany nie miecki ofi cer

i odcią gnął Danutę od żoł nie rzy.
Odpo wie dział mu Schulz w spusz czo nych do połowy spodniach.
– Dawa li śmy tylko tej dziwce nauczkę. Ta suka znie wa żyła Rze szę.
Ofi cer spoj rzał na Danutę, potem na Schulza, który sta rał się pod cią gnąć

spodnie.
– Nie ona jedna, prawda? Nie zasa lu to wa li ście star szemu ofi ce rowi ani nie

pozdro wi li ście Führera!
Schulz natych miast sta nął na bacz ność, pró bu jąc stuk nąć obca sami, ale

ponie waż spodnie opa dły mu do kostek, zdo łał jedy nie wydo być stłu miony głu chy
odgłos.

– Heil Hitler!
– Pro po nuję się stąd zabie rać, ty i twój głupi kla kier. I potrak to wać to jak

lek cję dyplo ma cji. Jestem pewien, że ta młoda dama nie popeł nia żad nego
wykro cze nia i spie szy się do domu przed godziną poli cyjną. Ma pani doku menty?
– zapy tał Danutę.

Ski nęła głową. Ofi cer ponow nie odwró cił się do Schulza.
– Waszym obo wiąz kiem jest kon tro lo wa nie pol skiej lud no ści, a nie

nie po trzebne jej nęka nie, jasne?
Obaj męż czyźni stuk nęli obca sami i gor li wie zasa lu to wali. W końcu Schulz

zdo łał pod cią gnąć spodnie i zapiąć płaszcz, po czym kła dąc uszy po sobie,
wsko czyli obaj do samo chodu i prędko odje chali w gasną cym świe tle dnia.

– Młoda damo – prze mó wił ofi cer nie spo dzie wa nie uprzej mie – niech że się
pani przyj rzę. Wszystko w porządku? – Deli kat nie nasu nął Danu cie płaszcz na
ramiona. Podzię ko wała i spu ściła głowę, popra wiła ubra nie, ścią gnęła klapy
płasz cza. – Powi nie nem popro sić o doku menty, jeśli wolno.

Danuta zna la zła je już przy pierw szej pró bie. Podała mu papiery. O ile łatwiej
dzia łało się bez przy musu. Nie miec szybko prze biegł wzro kiem doku menty,
a Danuta nagle zdała sobie sprawę, że prze cież jest tam jej nowy adres, był tam
cały czas, czarno na bia łym! Skwi to wała uśmie chem swoją głu potę. Ofi cer
zauwa żył tę zmianę wyrazu twa rzy.

– W porządku, Danuto Sza lek, wszystko wydaje się w porządku. Powi nie nem
chyba odpro wa dzić panią do domu, by nie spo tkały pani żadne kło poty, zbliża się
godzina poli cyjna. Choć to tuż za rogiem, wolał bym pani towa rzy szyć. Ni gdy nie
wia domo, na kogo można się tu natknąć na ulicy.



Znów się uśmiech nęła. Nie miec ruchem głowy wska zał drogę. Tuż za rogiem.
Ależ była głu pia! Ale teraz musiała szybko coś wymy ślić, nie mogła prze cież
pozwo lić mu podejść pod kwia ciar nię.

– Ne idę do domu, pro szę pana, nocuję dzi siaj u babci. Tu, w tym domu, te
drzwi.

Nie miec posta no wił wcią gnąć Danutę w roz mowę. Jak więk szość nie miec kich
ofi ce rów był nie na gan nie zadbany. Zdjął skó rzane ręka wiczki, uści snął jej dłoń.
Zwró ciła uwagę, jak miękką ma skórę, jak pięk nie wypie lę gno wane paznok cie
i jak drobne wyda wały się jego ręce. Przed sta wił się jako Arndt Nebe.
Haupsturmführer Arndt Nebe.

– Czyli kapi tan Nebe, ale chyba powinna mi pani mówić po imie niu, prawda?
Nebe był kul tu ralny i wykształ cony, mówił bie gle trzema języ kami.
– Pocho dzę z pięk nego mia sta Dort mund – oznaj mił z roz bra ja ją cym

uśmie chem.
Był wyjąt kowo przy stojny, naprawdę cza ru jący, a zanim uca ło wał jej dłoń na

poże gna nie, wrę czył dziew czy nie tło czoną wizy tówkę z czer wono-czarną
swa styką na górze oraz adre sem i danymi kon tak to wymi w lewym dol nym rogu.
Danuta wpa try wała się w jego piękne nie bie skie oczy, z czego dopiero teraz zdała
sobie sprawę.

– Muszę iść, Danuto Sza lek. Wie czo rem czeka mnie zada nie opra co wa nia
pew nych pla nów. Na tym obsza rze na dal są Żydzi, trzeba urzą dzić łapankę.
W get cie nie bra kuje miej sca, szkoda, żeby się mar no wało, nie uwa żasz? – Nie
cze kał na jej odpo wiedź. – Pozwolę sobie na pewną radę, jeśli wolno. Jutro
lepiej zostać wraz z bab cią w domu, ponie waż zacznie się nasza koń cowa
obława. Tę część mojej pracy lubię naj bar dziej. Jest sza le nie eks cy tu jąca,
ponie waż Żydzi potra fią być naprawdę prze bie gli i bar dziej pomy słowi, niż
można sobie wyobra zić. Uwiel biam to uja da nie psów, ludzi bie ga ją cych bez ładu
i składu, wystrzały dookoła mnie, a pod koniec dnia ładne stosy mar twych Żydów
przed każdą kamie nicą po wschod niej stro nie Kra kowa! Bry tyj czycy mają swoje
polo wa nie na lisa, my łowimy Żydów. Taki sport ni gdy nikomu nie zaszko dził,
prawda?

Danuta uzmy sło wiła sobie, że jej ręka na dal spo czywa w jego dłoni. Szybko ją
cof nęła. Był zbyt pochło nięty sobą, by to zauwa żyć, zadu fa nie w sobie
zablo ko wało wszel kie inne dozna nia. W gar dle Danuty wzbie rał niemy krzyk,
serce łomo tało, miała wielką ochotę zwy mio to wać na ten piękny mun dur
i odra ża jąco przy stojną nie miecką twarz. Intu icja pod po wia dała jed nak, by
przy cią gnąć go do sie bie i przy tu lić.

– Jeśli nie mogę zro bić nic wię cej, chcia ła bym przy naj mniej podzię ko wać za
ura to wa nie mnie przed tymi zbi rami, Arndt. Jest pan moim ryce rzem w lśnią cej



zbroi. Bóg jeden wie, co by się stało, gdyby nie pań ska inter wen cja.
Kur tu azyjny na pozór uścisk prze ro dził się w namięt ność, Danuta coraz

moc niej przy wie rała do niego cia łem. Poczuł na sobie jej piersi, gdy wtu lała się
w jego szyję, wdy chał zapach jej wło sów. Ode rwała się od niego na chwilę,
spoj rzała mu w oczy, ujęła jego twarz w obie dło nie, następ nie pochy liła się
i wyci snęła na jego ustach ogni sty poca łu nek. Przez kilka sekund trwali
w obję ciach, poca łu nek się prze dłu żał, oddech Niemca przy spie szał, a wtedy
Danuta ostroż nie wsu nęła prawą dłoń do kie szeni płasz cza. Usły szała nagle rój
tysięcy psz czół w swo jej gło wie, huk i bzy cze nie, które wypeł niało jej czaszkę
z takim natę że niem, że chciało jej się krzy czeć… obraz Nebego bie ga ją cego po
klatce scho do wej kamie nicy, wyga nia ją cego z miesz kań prze ra żo nych Żydów…
po chwili poczuła jego dłoń na swo jej krą głej piersi, którą deli kat nie maso wał
kciu kiem, a potem przy tu liła się jesz cze moc niej w odpo wie dzi na dotyk jego
dru giej dłoni, która wsu nęła się za pasek spód nicy, szu ka jąc mięk kich wynio sło ści
poślad ków.

Danuta od razu zna la zła w kie szeni to, czego szu kała. Znie ru cho miała, po czym
deli kat nie uwol niła się z objęć ofi cera.

– Żegnaj, kapi ta nie, to dla Krzy sia.
Wyjęła z kie szeni myśliw ski nóż Sławka i wbiła ostrze głę boko w bok

Niemca, z wście kłą siłą wwier ca jąc je w ciało. Nebe kur czowo chwy cił się
Danuty, jego twarz zasty gła w prze ra że niu. Głę biej wbiła nóż. Wytrzesz czył oczy,
roz chy lił usta i zdą żył wydać cichy jęk, po czym się na nią osu nął. Dźwi gała na
sobie cały cię żar jego ciała, zdo łała jed nak go prze krę cić i poło żyć na ziemi
w bra mie.

Patrzyła na bez władne ciało. W jed nej chwili żył, w następ nej już go nie było.
Nagle przy po mniała sobie o nożu w dłoni i spu ściła wzrok, zasko czona, że jest tak
nie wiele krwi. Miała wra że nie, że serce lada moment wysko czy jej z piersi,
zaczęła wzbie rać w niej fala paniki, każąc ucie kać jak naj da lej od mar twego
ofi cera. Wów czas jed nak uzmy sło wiła sobie, że widok bie gną cej kobiety może
zwró cić czy jąś uwagę, wzięła więc trzy głę bo kie odde chy, scho wała nóż do
kie szeni, zdjęła z para petu torebkę mąki i rozej rzała się po cichej ulicy.

Zasłona w oknie naprze ciwko znów drgnęła, na chod nik padło wąskie pasmo
świa tła, za tka niną prze su nął się wyraź nie widoczny ludzki cień. Danuta jesz cze
raz popra wiła ubra nie, cisnęła na zwłoki Niemca otrzy maną od niego wizy tówkę
i ruszyła w stronę kwia ciarni oraz miesz ka nia Gra bow skiego, które było nie spełna
sto metrów dalej za kolej nym rogiem. W chwili, gdy zamy kała za sobą drzwi
wej ściowe, wska zówka zegara na kuchen nej ścia nie prze su nęła się na szó stą –
 począ tek godziny poli cyj nej.
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Ania nauczyła się zno sić cowie czorne odwie dziny komen danta pod nie obec ność
Tiny. Ta wró ciła obła do wana nowymi ubra niami i kosme ty kami w bło giej
nie świa do mo ści eks ce sów Fischera. Oznaj mił Ani, że skoro Tina wró ciła, nie
będzie już tak czę sto jej odwie dzał, dla tego musi być przy go to wana na jego
nie prze wi dy walne wizyty o róż nych porach dnia i nocy.

Schole zgod nie z zapo wie dzią także zaczął przy cho dzić. Zawsze póź nym
wie czo rem, zwy kle tuż po wyj ściu Fischera. Zawsze uprzejmy i prze pra sza jący.
Ania odno siła wra że nie, że chciałby podzie lić się jakąś tajem nicą, ale nie potra fił
jej z sie bie wyrzu cić. Może była to kwe stia nie do sta tecz nego zaufa nia. Wyraź nie
potrze bo wał się przed kimś wyga dać, a ona zda wała się chęt nie słu chać.

Fischer cie szył się Anią.
– To obo pól nie korzystny układ – powie dział kie dyś, leżąc obok niej. – Ja

odpo czy wam od Tiny i roz ła do wuję stres, a w dodatku raczysz mnie spe cjal nymi
przy jem no ściami. W zamian jesteś chro niona przed zmien nymi kole jami
obo zo wego życia! Cóż mogłoby być lep szego?

Ania bez wąt pie nia miała dobrze w porów na niu z resztą kobiet z zamtuza:
wyśmie nite posiłki, wykroch ma loną pościel, mię ciut kie ręcz niki, regu larne
dostawy do pokoju za zie lo nymi drzwiami. Miała nawet oso bi stego straż nika.
Pozo stałe kobiety dobrze wie działy, co kom bi nuje. Pod czas gdy one pra co wały
w lęku o wła sne życie, Ania z pre me dy ta cją pró bo wała prze cze kać wojnę
w kom for cie. Ale pew nego dnia wojna się skoń czy, a kiedy to nastąpi,
poprzy się gły sobie roz pra wić się z nią po swo jemu. Ania widy wała je od czasu
do czasu w kory ta rzach albo przez otwarte drzwi: gapiły się na nią, splu wały albo
zło rze czyły pod nosem.

– Oba wiam się innych kobiet, Bal dric. Są zazdro sne i myślę, że chcia łyby mi
zro bić krzywdę. Potrze buję two jej ochrony.

Fischer odwró cił się do niej i aby dodać jej otu chy, pogła dził ją po policzku.
– Ta wojna – powie dział – wyzwala w nas wszyst kich to, co naj gor sze.
Ania radziła sobie z odosob nie niem i jak na razie czuła się dość bez piecz nie.

Bar dzo sta rała się zado wo lić Fischera i Scho lego. Odczu wała samot ność, gdy
leżała sama w ciem no ściach, i to wtedy naj bar dziej tęsk niła za Danutą.
Bra ko wało jej dotyku sio stry, jej zapa chu, wyda wa nych przez sen cichych
wes tchnień, jej głosu, ich wspól nych plo tek. Och, tamte sekrety! Tęsk niła za
sio strą całą sobą i zaczęła nawet obmy ślać plan popro sze nia Fischera albo
Scho lego o odna le zie nie Danuty, jeśli tylko uda się jej wystar cza jąco do nich



zbli żyć. Mogli to zro bić, mieli konek sje i wpływy. Dla nich to pestka, a dla Ani
cały świat. Byli jej jedyną nadzieją.

Pew nej nocy tuż po wyj ściu komen danta Ania usły szała zna jomy zgrzyt klu cza
w zamku, gdy myła się w umy walce w rogu pokoju. Wes tchnęła i w bie liź nie
pode szła do drzwi.

– Czego zapo mnia łeś tym razem: fajki czy zegarka? – zapy tała.
Natych miast została wepchnięta do pokoju przez obry zga nego krwią Brauna

o oczach sza leńca. Nie miała czasu krzyk nąć, ponie waż bły ska wicz nie przy ci snął
silną rękę do jej ust i rzu cił ją na łóżko.

Dla straż nika pil nu ją cego wej ścia do Klubu tamta noc była bar dzo owocna.
Frau Gro epler już dawno zre zy gno wała z patro lo wa nia kory ta rzy i kon troli
posia da czy talo nów. Zanie chała też badań lekar skich, ponie waż zabie rały zbyt
dużo czasu. Zamiast tego roz dano kobie tom kwas borny do iry ga cji oraz dużo
mydła kar bo lo wego. Takie środki bez pie czeń stwa im wystar czą. Od czasu do
czasu NLW wysy łała tam zastęp czy nię (która łatwo dawała się prze ku pić), ale
przez więk szość czasu wszyst kim zawia dy wał straż nik przy drzwiach.

Posia da cze talo nów wkrótce nauczyli się kom bi no wać, ponie waż jed nak
Niemcy także chcieli mieć dostęp do kobiet, obmy ślili wła sny plan zapew nia jący
im udział w cie le snych ucie chach. Bez wie dzy admi ni stra cji obozu straż nicy
pil nu jący wej ścia wyzna czyli dwie naj lep sze kobiety. Jedną z nich była Emi lia.
Następ nie wdro żono sys tem bar te rowy z usta lo nym wcze śniej tary fi ka to rem opłat
w towa rach czar no ryn ko wych.

Od tej pory każ dego wie czoru kie sze nie straż ni ków wypy chały się obcymi
walu tami, biżu te rią, a także kon wen cjo nal nymi dobrami w postaci papie ro sów
i cygar. Nawet wekslami zobo wią zu ją cymi do zapłaty w piwie, gdy do kan tyny
dostar czano ulu bioną markę. Gdy tam tego wie czoru Braun nie spo dzie wa nie zja wił
się pod Klu bem, wyda wał się mocno pobu dzony. Miał szkli sty wzrok, twarz
i bluzę mun duru ubru dzone krwią, a do tego beł ko tał jak osza lały. Coś się
wyda rzyło w obo zie, ale straż nik przy wej ściu nie chciał o niczym wie dzieć.
Gdzie tylko zja wiał się Chart, tam poja wiały się kło poty, a tam tego wie czoru
wyglą dał jak obłą kany!

Po krót kiej dys ku sji Braun się gnął głę boko do kie szeni i wci snął straż ni kowi
w dłoń garść zmię tych bank no tów, po czym zażą dał klu cza do apar ta mentu.

– Nic z tego, Braun. Nie ma zapa so wego, tylko komen dant ma tam wstęp.
– Bzdury. Wiem, że ta nie dojda Schole cią gle tam przy cho dzi. Daj mi

zapa sowy klucz.



Braun nie był w nastroju na prze dłu ża jące się nego cja cje.
– Słu chaj, nie mogę. Gdyby komen dant się dowie dział, wysłałby mnie na front.
Braun wyjął ame ry kań ski bank not. Pięć dzie siąt dola rów! Skąd te brudne

łap ska wytrza snęły ame ry kań ską walutę? Podał bank not z taką miną, jakby mówił:
„Tam, skąd go wzią łem, jest tego wię cej”. Straż nik pod niósł bank not do świa tła
i uważ nie mu się przyj rzał. Przy tylu Żydach w obo zie fał szy wek nie bra ko wało,
ten jed nak wyglą dał na praw dziwy. Z wize run kiem osiem na stego pre zy denta,
Ulys sesa S. Granta, sze lesz czący i świe żutki, pra wie nowy. Zło żony wie lo krot nie,
praw do po dob nie po to, by zmie ścił się w zakładce mary narki jakie goś
cuch ną cego Żyda. To prze ko nało straż nika o jego auten tycz no ści. Pie nią dze
pie chotą nie cho dzą, ale żeby od razu klucz do zie lo nych drzwi? Gdy straż nik bił
się z myślami, Braun wyjął kolejny ame ry kań ski bank not – tym razem
dwu dzie sto do la rowy.

– Słu chaj, Braun, ale tylko pięt na ście minut, dobra? Nie dłu żej. Ona należy do
komen danta i jest warta wię cej niż moje życie…

Straż nik mach nął klu czem tuż przed nosem Brauna, a ten wyrwał mu go
zama szy stym gestem i pognał kory ta rzem pro sto do zie lo nych drzwi.

Cóż to była za noc w Klu bie, a prze cież jesz cze się nie skoń czyła! Obie
wydzie lone kobiety były zajęte, a teraz jesz cze Braun wci snął mu w rękę tę
cudowną ame ry kań ską walutę – straż nik nie mógł uwie rzyć w swoje szczę ście. Po
odej ściu Brauna usły szał jakieś nie po ko jące odgłosy z pokoju Emi lii. Ostat nimi
czasy sam zło żył jej kil ka krot nie wizytę i zawsze była dla niego wyjąt kowo miła,
nawet obie cy wała mu coś wię cej, gdyby pod jął się zada nia chro nie nia jej przed
odwie dzi nami nie po żą da nych osób. „Po pro stu im powiedz, że jestem zajęta, to
wszystko, co musisz zro bić”. Wyja śniła mu, kogo chce uni kać, ale cóż począć,
skoro aku rat jeden z nich zja wił się z ofertą tak dobrą, że nie można było jej
odrzu cić? W końcu jest wojna.

Zale d wie kilka dni wcze śniej dostał broszkę wysa dzaną rubi nami. Piękną. Od
sta rej Żydówki pod czas selek cji w Auschwitz. Drobna star sza kobieta wyrwała
się z sze regu i roz pacz li wie wci skała broszkę jed nemu ze straż ni ków.

– Niech mnie pan zabie rze na bez pieczną stronę. Pro szę. Niech mi pan
pozwoli być z moimi wnu kami, pro szę. Bła gam pana. Bła gam.

No i co było robić? Oczy wi ście zro bił to, co nale żało, wziął broszkę, chwy cił
kobietę za ramię i pospiesz nie prze pro wa dził do miej sca, gdzie stały dzieci.
Dołą czyła do wnu ków, bez gło śnie wyszep tała: „Niech Bóg panu bło go sławi”,
a potem razem z nimi została zapro wa dzona scho dami do komory gazo wej…

Cho wa jąc ame ry kań ską walutę, straż nik na dal sły szał pod nie sione głosy
w pokoju Emi lii. Takie dźwięki nie nale żały do rzad ko ści, tym jed nak razem
odniósł dziwne wra że nie, że coś jest nie w porządku. Zatrzy mał się na chwilę



i nasłu chi wał, usi łu jąc wywnio sko wać, co się dzieje. I wtedy usły szał krzyki
mro żące krew w żyłach.

Nagle wybu chło gorącz kowe poru sze nie, odsu wano zasłony, wszę dzie bie gali
ludzie w róż nym stop niu roz ne gli żo wa nia, klnąc i krzy cząc; trza snęły drzwi
apar ta mentu, dud niły cięż kie kroki, Bóg jeden wie, skąd poja wił się Schole.
Pomimo cha osu i wrzawy naj bar dziej zdu mie wał fakt, że ten potworny ryk
wyrwał się z gar dła męż czy zny, nie kobiety.

Karl Braun wła śnie skoń czył gwał cić Anię. Była pół przy tomna, przy wią zana do
łóżka, przy du szana. I wtedy Braun, trzy ma jąc rękę na gar dle dziew czyny, usły szał
wrza ski. Miał kosz marny dzień; cza sem zabi ja nie dawało mu się we znaki. Twa rze
tam tych żało snych Żydów, Son der kom mando i kapo. Potrze bo wał wyżyć się na
kobie cym ciele, wyła do wać na nim swoje fru stra cje, a nie było lep szego niż ciało
Ani. Jed nak gdy tylko usły szał krzyk, zerwał się na równe nogi i wybiegł
z apar ta mentu w ciągu kilku sekund, zosta wia jąc nagą dziew czynę przy wią zaną do
łóżka.

Schole pra co wał w pobli skim gabi ne cie i usły szał awan turę. Zja wił się na
miej scu jako pierw szy i zaczął wszyst kim bez wyjątku wyda wać roz kazy.
W kory ta rzu nagle zro bił się tłok. Natych miast otwo rzył pokój Ani, zasta jąc ją we
łzach, unie ru cho mioną na łóżku. Bły ska wicz nie roz wią zał dziew czynę i zapy tał,
co się stało. Gdzie jest komen dant, czy tak się z nią bawił pod czas swo ich
odwie dzin? Czy sły szała to dziwne zamie sza nie za drzwiami? Czy coś wie?

Została tak spo nie wie rana, że nie mogła wykrztu sić słowa, ale na szczę ście nie
było widać na jej ciele żad nych obra żeń. Schole podał jej szklankę wody, a potem
znów wyszedł pro sto w zgiełk panu jący w kory ta rzu, zamy ka jąc za sobą drzwi na
klucz.

Ner wowy chaos trwał w naj lep sze. Natych miast zamknięto wej ście do Klubu
i posta wiono dodat ko wego straż nika, naka zu jąc mu nie prze pusz czać nikogo
z wyjąt kiem komen danta i Scho lego. Kilku uzbro jo nych eses ma nów patro lo wało
kory tarz. Kobiety prze nie siono w inne miej sce, poroz su wano zasłony we
wszyst kich poko jach – z wyjąt kiem jed nego.

Następ nego dnia z samego rana w progu pokoju Ani poja wił się Schole, jak
zawsze w nie na gan nym stroju, ale wyglą dał ina czej niż zwy kle – jakoś tak



służ bi ście.
– Komen dant chce ci coś poka zać. Kom men.
Odsu nął się na bok, gdy Ania wysko czyła z łóżka.
– Nie ma czasu na ubie ra nie. Chodź w noc nej koszuli. Szybko.
Ania ścią gnęła brwi i się gnęła po szla frok. Schole ode zwał się ponow nie, tym

razem bar dziej naglą cym tonem.
– Pospiesz się.
Na zewnątrz zale gała śnie gowa breja, na nie któ rych dachach i para pe tach

okien nych leżał jesz cze śnieg. Było wietrz nie i ponuro, Ania szybko poża ło wała,
że nie zarzu ciła koca na ramiona. W jej pokoju było tak cie pło, a teraz znów
zetknęła się z zimną rze czy wi sto ścią obozu. Jak łatwo zapo mniała o cier pie niu
i nie szczę ściu innych.

Zapro wa dzono ją na nie wielki dzie dzi niec za kom plek sem cegla nych bara ków.
Na jed nym końcu znaj do wała się duża gra ni towa ściana. Ściana Śmierci. To tutaj
plu tony egze ku cyjne roz strze lały w jeden dzień pra wie trzy stu Cyga nów,
usta na wia jąc rekord, któ rym czę sto cheł pił się Fischer.

Budynki ota czały dzie dzi niec w kształ cie pod kowy, Ściana Śmierci była lekko
odsu nięta od pozo sta łych. Wcho dziło się tam przez skle pioną bramę łączącą dwa
sąsied nie budynki. Więź nio wie w pasia kach przy cho dzili tam codzien nie bez
względu na pogodę, dbali, by wysy pane żwi rem pod łoże było równe
i nie ska zi telne, bez odci śnię tych śla dów stóp, w każ dej chwili gotowe do uży cia.
Idąc za Scho lem na dzie dzi niec, Ania widziała kil ku set więź niów w pasia stych
ubra niach, z ogo lo nymi gło wami, sto ją cych na bacz ność, dygo czą cych
i wystra szo nych. Zapro wa dzono ją do miej sca, gdzie stały już rzę dem pozo stałe
kobiety z Klubu – tylko one nie miały na sobie pasia ków. Żadna z nich nie
zaszczy ciła Ani spoj rze niem, żadna nie pró bo wała nawią zać kon taktu
wzro ko wego. Schole wci snął ją na koniec rzędu obok kobiety o prze ra żo nej
twa rzy, któ rej nie znała. Ktoś z tyłu syk nął przez zaci śnięte zęby:

– Ty krowo.
Pomimo że zgro ma dzono liczną grupę więź niów, na dzie dzińcu pano wała

cisza, żad nego szu ra nia, żad nych roz mów. Duża grupa ciężko uzbro jo nych
straż ni ków lustro wała tłum. Poza spo ra dycz nym suchym kasz lem docho dzą cym
gdzieś z głębi sze re gów jedy nym dźwię kiem był świst wia tru, który gnał po
dzie dzińcu, ośmie la jąc więź niów do poru sza nia się dla roz grzewki.

Rozej rzaw szy się wokół, Ania zdała sobie sprawę, że wszyst kie spoj rze nia są
utkwione w sza rym kocu spo rych roz mia rów leżą cym bez ład nie pośrodku
żwi ro wego dzie dzińca. Coś pod nim było. Na pewno kon tra banda prze chwy cona
pod czas poran nej inspek cji. Dla tego zebrano tu tych wszyst kich ludzi.



Gdy pod łukiem bramy poja wił się Fischer w nie na gan nym pal cie z dum nie
wyeks po no wa nym na piersi Krzy żem Żela znym, straż nicy natych miast sta nęli na
bacz ność. Dwaj inni eskor to wali go na śro dek placu. Sta nął obok koca i wark nął
roz ka zu ją cym tonem:

– Przy pro wa dzić ją!
Gdzieś poza zasię giem wzroku Ani doszło do krót kiej prze py chanki, następ nie

wyło nił się straż nik, który wlókł kogoś i popy chał na prze mian, jakąś kobietę.
Rzu cił ją na kolana na środku dzie dzińca obok komen danta Fischera.

Miała zwią zane za ple cami ręce, zakrwa wioną i posi nia czoną twarz ze
smu gami łez, włosy skoł tu nione i poskle jane krwią. Krew zakrze pła także wokół
jej noz drzy, jedno oko było opuch nięte i zamknięte, skóra wokół oczo do łów i na
kościach policz ko wych miała zie lon ka wo żółtą barwę. Roze rwana górna warga
zwi sała luźno, bra ko wało kilku zębów, za fał dem skóry widoczne były puste
dzią sła. Gdyby nie miała na sobie zna jo mych ubrań kobiety z Klubu, w takim
sta nie trudno byłoby ją roz po znać.

Ania szep nęła:
– O Boże, Emi lia.
Emi lia była sama, cała we krwi, trzę sła się od stóp po czu bek głowy, lecz

mimo to nie miała w sobie ule gło ści. Straż nik szarp nął ją w górę, prze ciął więzy
na nad garst kach i się odsu nął.

Komen dant wodził wzro kiem po zebra nych, następ nie odwró cił się w stronę
leżą cego na ziemi koca i roz ka zał Emi lii:

– Ścią gnij.
Lekko się zato czyła, zawa hała, a potem spoj rzała na Fischera. Roz ciął jej

twarz cio sem skó rza nej szpi cruty. Wszy scy więź nio wie na dzie dzińcu się
wzdry gnęli.

– Ścią gnij koc! – syk nął.
Emi lia wzięła się w garść, zde cy do wana nie uro nić ani jed nej łzy, schy liła się

i drżącą, zakrwa wioną ręką odsu nęła na bok koc.
Przez dzie dzi niec prze szedł stłu miony okrzyk – pod kocem leżało ciało tęgiego

kie rowcy. Twarz zasty gła w wyra zie prze ra że nia, usta były otwarte, lewe oko
patrzyło w nicość. Z pra wego oczo dołu ster czał duży gal wa ni zo wany gwóźdź.

Gruby kie rowca dobi jał targu ze straż ni kami strze gą cymi wej ścia do Klubu już
od pierw szego wie czoru po otwar ciu. Koniecz nie chciał się dostać do Ani, ale
straż nik miał dość rozumu, by nie wpu ścić takiego dur nia jak Lange do pokoju
z zie lo nymi drzwiami – zresztą i tak nie miał on na to dość pie nię dzy.



Lange ucho dził wśród kole gów za głupka ze skłon no ścią do bra wury
i lek ko myśl no ści, który, o czym wszy scy byli prze ko nani, pew nego dnia narobi
poważ nych pro ble mów. Śmiali się razem z nim w kan ty nie, ale nikt ni gdy nie
zosta wał na drugą kolejkę piwa. Lan gemu nie można było ufać; zwia sto wał
kło poty i naj le piej było go uni kać.

Miał plan zemsz cze nia się na Ani, która jego zda niem ukry wała fakt, że jest
Żydówką; czy nie powie działa mu tego kie dyś pod czas podróży do Wiśnicy?
Zaczął od małych krocz ków, toro wał sobie drogę do zie lo nych drzwi noc po nocy,
pokój po pokoju, kobieta po kobie cie, coraz bar dziej zagłę bia jąc się w kory tarz.
Prę dzej czy póź niej straż nik przy wej ściu da za wygraną i sprzeda mu klucz na
kilka minut, a wtedy zabawi się z dziew czyną o dziw nych oczach, tą, która stała
się jego obse sją od chwili, gdy po raz pierw szy ujrzał ją na zim nej pol skiej
bocz nej dro dze. Na razie użyje sobie z drugą po naj ład niej szej, kole żanką tam tej
z dziw nymi oczami, jedną z wybra nych, Emi lią.

Emi lia była wyczer pana już po pierw szej wizy cie Lan gego. Kiedy mówił,
kro pelki jego śliny osia dały jej na twa rzy. Oddech cuch nął sta rym dymem
z papie ro sów, a kiedy wpy chał jej język do ust pod czas pierw szej próby
poca łunku, o mało nie zwy mio to wała. „Bądź dla mnie miła, pol ska księż niczko”,
drwił. Tam tej nocy bru tal nie ją zgwał cił, bił i ponie wie rał, a po wszyst kim
zosta wił krwa wiącą i szlo cha jącą na pod ło dze. Gdy wycho dził z budynku, jego
śmiech wciąż dźwię czał jej w uszach.

Emi lia zaofe ro wała swe wdzięki straż ni kowi przy wej ściu, chcąc w ten
spo sób uchro nić się przed spa sio nym kie rowcą, ale metoda dzia łała tylko przez
kilka dni. W końcu Lan gemu znów udało się dostać do jej pokoju i znę cał się nad
nią w naj lep sze. Powie dział, że jego żona jest ozię bła i za gruba jak na jego gust.
Prze stała o sie bie dbać i robiła, co mogła, by uni kać kon tak tów sek su al nych.
W swoim rodzin nym mie ście odwie dzał pro sty tutki w róż nych przy byt kach, aż
wresz cie wojna rzu ciła go na całe szczę ście do Kra kowa, a potem do Wiśnicy –
 raju na ziemi.

Frau Gro epler coraz bar dziej wście kała się na siniaki, pod bite oczy i roz cięte
wargi Emi lii i ostrze gła ją, żeby lepiej zadbała o swój wygląd, bo ina czej
wylą duje na śniegu z szu flą wapna w rękach, zamiast pra co wać w cie plut kim
Klu bie. Męż czyźni nie chcą seksu z zanie dba nymi kobie tami. Jeśli ktoś od czasu
do czasu ją ude rzył, to z pew no ścią dla tego, że nie był zado wo lony z ofe ro wa nych
przez nią usług. „Dopro wadź się do porządku albo szy kuj na wylot z Klubu”, tak
brzmiały roz kazy Frau Gro epler.

Wkrótce Emi lia nie była w sta nie dłu żej zno sić wizyt Lan gego po godzi nach.
I bez niego miała dość obaw przed innymi gośćmi, nie potrze bo wała, by
powięk szał brze mię stra chu. Zauwa żyła, że straż nicy z Auschwitz, któ rych



ścią gnięto do Wiśnicy, odzna czali się szcze gólną pod ło ścią. Roz ta czali wokół
sie bie spe cy ficzną woń, w któ rej – gdyby kie dy kol wiek zna la zła się w tam tym
miej scu – bez trudu roz po zna łaby zapach śmierci.

Po kilku dniach roz trzą sa nia kon se kwen cji nad szedł moment, kiedy Emi lia
musiała pod jąć jakieś dzia ła nia, by się bro nić. Poże gnała się z kobie tami, napi sała
do Ani list z prze pro si nami, że zosta wia ją samą, i prze ka zała go jed nej z kobiet,
która zgo dziła się wsu nąć go rano pod drzwi dziew czyny w zamian za jakieś
rze czy znaj du jące się w posia da niu Emi lii. Póź niej leżała na łóżku i cze kała, czy
gruby kie rowca złoży jej tej nocy wizytę. Zło żył.

Gdy Lange kola nami roz warł jej uda i wci snął odra ża jącą tłu stą gębę
pomię dzy jej piersi, ostroż nie się gnęła pod mate rac. Koniusz kami pal ców
wyma cała gwóźdź, który star szy męż czy zna nie po strze że nie upu ścił na pod łogę
wiej skiej świe tlicy całe wieki temu. Emi lia spryt nie go ukry wała nawet pod czas
bada nia lekar skiego, twier dząc, że cierpi na ostrą bie gunkę, co wystar czyło, by
znie chę cić Frau Gro epler do zba da nia tej kon kret nej czę ści jej ana to mii.

Gdy Lange lizał jej piersi i prze chwa lał się, czego to zaraz z nią nie zrobi,
zręcz nie prze rzu ciła go na plecy i usia dła na nim okra kiem. „Podoba ci się, co?”
Wsu nęła gwóźdź mię dzy palec wska zu jący i środ kowy, opie ra jąc główkę
o wewnętrzną stronę dłoni. Chwy ciła kie rowcę za włosy i odchy liła w tył jego
głowę, co gładko wziął za prze jaw namięt no ści. Nim zdał sobie sprawę, co się
dzieje, Emi lia z całej siły wbiła mu gwóźdź w oko. Czuł, jak prze bija
gala re to watą gałkę oczną i ociera się o kość oczo dołu, a potem zagłę bia w mózg
i grzęź nie na głę bo ko ści kilku cali.

W szoku Lange nie zdar nie doty kał twa rzy drżącą ręką. Palce natra fiły na
ster czący z oka gwóźdź, strużka krwi zmie sza nej z dziw nym sza rym pły nem
spły wała powoli na kość policz kową. Był kom plet nie zasko czony, nie rozu miał,
co się stało, póki nie spoj rzał na maź na pal cach. To wła śnie wtedy wydał z sie bie
ryk, który roz szedł się po całym budynku. Sto czył się z łóżka na pod łogę, przez
minutę albo dłu żej podry gi wał tam jak sza lony epi lep tyk, aż wresz cie zastygł bez
ruchu. Opa sły kie rowca Lange wyzio nął ducha i roz pę tało się pie kło.

Emi lia wpa try wała się w leżące na dzie dzińcu zwłoki. Wraz z nią patrzyło pół
obozu. Fischer ukoń czył już raport dla Ber lina. Musiał bar dzo uwa żać, co pisze;
w końcu Führer oso bi ście przy glą dał się pro jek towi Klubu, a Eich mann oraz
reszta naczel nego dowódz twa z nie kła maną satys fak cją skom pro mi to wa liby ten
pomysł. Taki incy dent mógłby dopro wa dzić do zamknię cia Klubu, jesz cze zanim
ugrun to wa łaby się jego repu ta cja.



Dla tego wypa dek z gwoź dziem odno to wano jako „wypa dek prze my słowy”.
W Wiśnicy dzia łał tar tak, w któ rym czę sto docho dziło do nie szczę śli wych
zda rzeń. Pech chciał, że tym razem dotknęło ono jed nego ze straż ni ków oraz
kobietę, która pra co wała przy pile taśmo wej; takie wyja śnie nie figu ro wało
w każ dym razie w doku men tach wysła nych do inspek to rów w Ber li nie i zda wało
się ich satys fak cjo no wać.

Braun pod szedł do Emi lii od tyłu. Bole śnie wykrę cił jej ręce, a następ nie
prze cią gnął ją przez dzie dzi niec do Ściany Śmierci. Stała tam jak porzu cone,
bez domne dziecko, z pochy loną głową, lekko zgię tym kola nem, cała dygo cząc.
Zdo łała rozej rzeć się dokoła – wszy scy wyglą dali tak dziw nie z tymi ogo lo nymi
gło wami i twa rzami bez wyrazu, gdy patrzyła na nich zamglo nym wzro kiem.
Odpo wie działo jej spoj rze nie setek wiel kich okrą głych oczu. Nawet ci sto jący
naj da lej widzieli mocz spły wa jący po gołych nogach Emi lii. Spu ściła głowę,
wpa trzona w zbie ra jącą się pod nią cie płą kałużę, zagłę biła w żwi rze palce stóp
i w końcu zaczęła pła kać. Na odgłos masze ru ją cych nóg pod nio sła wzrok. Stał
przed nią rząd dzie wię ciu żoł nie rzy. Surowe twa rze, lśniące hełmy z sza rego
metalu, cie płe płasz cze, kara biny przy boku. A potem usły szała gdzieś w tle głos
Schro dera.

– Cel!
Pod nio sło się jed no cze śnie dzie więć kara bi nów, skrzyp nęły skó rzane pasy,

zabrzę czały meta lowe zatrza ski.
– Repe tuj broń!
Tym razem od ścian budyn ków odbił się huk towa rzy szący odcią ga niu zam ków

i łado wa niu dzie wię ciu kul do komór. Emi lia już kil ka krot nie sły szała w tle plu ton
egze ku cyjny, sie dząc w cie płym pokoju Klubu i zawsze się zasta na wiała, ile kul
jest praw dzi wych. Ktoś jej powie dział, że daw niej uży wano tylko jed nego ostrego
naboju; dzięki temu nie było wia domo, kto oddał śmier cio no śny strzał. Ale czy
Niemcy przej mo wa liby się takimi rze czami? Chyba że chcie liby zaosz czę dzić
amu ni cję.

Ponoć czło wiek sto jący przed plu to nem egze ku cyj nym ma zawsze zawią zane
oczy. Gdzie jej opa ska? Widziała rząd wyce lo wa nych w nią luf, zasta na wia jąc
się, w któ rej znaj duje się pocisk, który odbie rze jej życie. Sta rała się patrzeć
pro sto na lufę, na zmarsz czone czoła i zmru żone oczy na jej dru gim końcu. Czy to
on? Czy on ma ostry nabój? A może ten?

– Pal!
Po dzie dzińcu roz niósł się gło śny huk, dostrze gła małe obłoczki dymu

uno szące się z wyce lo wa nych w nią kara bi nów, poczuła kilka sil nych ude rzeń,
jakby ktoś prze bi jał jej ciało, dziwny dźwięk kul prze szy wa ją cych ją na wylot
i odbi ja ją cych się od ściany za jej ple cami, następ nie fala roz dzie ra ją cego bólu.



Ugięły się pod nią nogi, kiedy upa dła, mokry żwir oble pił twarz… A potem świat
spo wiła czerń.

Emi lię prze wró cono na plecy, więź niom kazano przejść obok jej ciała
w dro dze powrot nej do bara ków. Widzieli udrękę na posi nia czo nej
i zmal tre to wa nej twa rzy zmar łej, powy krę cane koń czyny, podartą sukienkę.
Nie któ rzy poli czyli nawet dziury po kulach. Dzie więć.



CZĘŚĆ 5

Obóz śmierci



35

1942
Wiśnica, Pol ska

Obersturmbannführer Fischer krą żył po swoim gabi ne cie, pyka jąc z fajki, żując
ust nik. Robił to od co naj mniej pięt na stu minut, cze ka jąc na Scho lego, który
z nie wia do mych powo dów nie ode brał tele fonu. Wysłał po niego gońca.
Komen dant nie lubił, gdy kazano mu cze kać.

Schole pró bo wał prze ko nać swo jego szefa, żeby dla wygody prze niósł się do
biur na tere nie obozu, gdzie pra co wał on sam oraz cała reszta, ale nie, Fischer
wolał zostać w domu, gdzie zawsze miał pod ręką Tinę, która go zaba wiała
i w każ dej chwili mogła zaspo koić jego potrzeby. Zawia dy wa nie obo zem pracy to
stre su jące zaję cie, a ostat nimi czasy Fische rowi stresu nie bra ko wało.
Podej mo wał coraz waż niej sze decy zje: zaj mo wał się pro ble mami z per so ne lem,
pod pi sy wał nakazy wyko na nia wyro ków śmierci, pró bo wał radzić sobie z coraz
więk szą czę sto tli wo ścią trans por tów. Dener wo wały go nawet bła hostki, ludzie
mieli się na bacz no ści przed jego humo rami i coraz ostrzej szymi karami
wymie rza nymi nawet za drobne wykro cze nia. Wszy scy cho dzili na pal cach.

Schole wresz cie się zja wił i gło śno zapu kał do drzwi.
– Kom men!
Wszedł.
Nie było czasu na uprzej mo ści. Fischer na coś się wście kał.
– Fritz, otrzy ma łem wia do mość z Ber lina. Od samego Führera! – Postu kał

fajką w doku ment. – Sia daj, sia daj. Awan so wano Hoessa. Jest teraz
Obersturmbannführerem Hoes sem! Pod puł kow ni kiem, wyobra żasz to sobie? Ma
ten sam cho lerny sto pień co ja! To robota Eich manna, wspo mnisz moje słowa.
Absurd. Na początku był ledwo kapi ta nem, a teraz popatrz tylko! Ten czło wiek to
kom bi na tor, jest nie bez pieczny!

Rze czy wi stość się zmie niła, gdy czter na stego czerwca tysiąc dzie więć set
czter dzie stego roku otwo rzyły się bramy Auschwitz. Wedle pier wot nych pla nów



obóz miał przy jąć naj wy żej dzie sięć tysięcy więź niów poli tycz nych i wro gów
pań stwa, a tym cza sem regu lar nie mie ścił ich dwu krot nie wię cej, z czego ponad
połowa była likwi do wana w ciągu osiem na stu mie sięcy. Zasada była pro sta –
 pra co wali do utraty sił, a gdy nie mogli już dłu żej, likwi do wano ich albo
pozwa lano im umrzeć z głodu i cho rób. Oczy wi ście jeśli wcze śniej nie padli
ofiarą jed nej z wielu codzien nych „selek cji” czy „akcji”.

Hoess wpro wa dził coś w rodzaju sys temu taśmo wej selek cji ludzi, który
dzia łał tak spraw nie, że prze szedł wszel kie ocze ki wa nia jego samego, a nawet
Ber lina. Było to zabój stwo na skalę prze my słową. Wychwa lano geniusz Hoessa,
co bar dzo bolało Fischera.

Ponie waż pomysł Hoessa oka zał się suk ce sem, Ber lin zde cy do wał się na
wielki pro gram roz bu do wa nia Auschwitz. Wszyst kie oko liczne podo bozy,
z Wiśnicą włącz nie, powięk szano, by mogły obsłu żyć i zakwa te ro wać coraz
więk szą liczbę ludzi, i wyda wało się, że Auschwitz stał się oczkiem w gło wie
Adolfa Eich manna, któ rego popu lar ność u Führera rosła bły ska wicz nie. O tym, co
wcze śniej Ber lin za zamknię tymi drzwiami nazy wał „osta tecz nym roz wią za niem”,
teraz mówiono otwar cie i trak to wano to prio ry te towo. Prze pro wa dzano zakro jone
na coraz więk szą skalę łapanki na Żydów i umiesz czano ich w get tach całej
Europy. Oku po wane kraje zmu szano do wyda wa nia oby wa teli pocho dze nia
żydow skiego. Były to dosłow nie miliony ludzi, a wszy scy musieli dokądś tra fić.
Do miej sca, gdzie pod da wano ich „prze ro bowi”.

To, co w pier wot nym zamy śle miało być zwy kłym obo zem pracy, teraz
prze kształ cano w fabryki śmierci, do któ rych ludzie wcho dzili z jed nej strony,
a wycho dzili z dru giej pod posta cią pro chów. Ów „prze rób” przy no sił Rze szy
liczne dodat kowe korzy ści.

Schole popra wił się na krze śle, wpa trzony w twarz Fischera.
– A co będzie się działo w Wiśnicy, mein Com man dant? Co z panem

i pań skimi dotych cza so wymi wspa nia łymi wysił kami? Doce niają pana
w Ber li nie?

– Eich mann mnie nie lubi. To powszech nie znany fakt. Zazdro ści mi oso bi stych
rela cji z Führerem.

– W isto cie.
– Ale Führer o mnie dba, tego możesz być pewien, Fritz. O tak! Znamy się

kopę lat i myślę, że ma wobec mnie plany dłu go ter mi nowe, o któ rych nie wie
nawet ten zasrany Eich mann. Wiśnica będzie się roz wi jać, jeste śmy czę ścią
wiel kiego planu. W przy szłym tygo dniu przy la tują, jak mi zapo wie dziano,
inży nie ro wie, jak rów nież archi tekt, i będziemy mieli tu nowe udo god nie nia. Jeśli
wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, uwol nimy się od tego nadę tego kur du pla



Hoessa! Prze sta niemy być czę ścią machiny Auschwitz, try bi kiem w ich
prze twór czej maszy ne rii; będziemy dzia łać samo dziel nie!

Fischer otwo rzył teczkę opa trzoną dużą czer woną pie czę cią „Ści śle tajne”.
Z fajką wci śniętą w kącik ust uro czy ście wyjął pismo i roz ło żył je na biurku. Na
pięk nie tło czo nym papie rze fir mo wym wid niał oso bi sty herb Führera oraz
zna joma czarno-czer wona swa styka.

– Mamy znacz nie zwięk szyć roz miary naszych pomiesz czeń do uty li za cji
i podwoić pojem ność kre ma to rium! Na dal będziemy o ponad połowę mniejsi niż
Auschwitz, to prawda, ale prze ści gniemy Hoessa, zoba czysz. Będziemy
prze ra biać wię cej, niż w ogóle mu się śniło, a w dodatku szyb ciej! – Fischer
umilkł, by mieć pew ność, że Schole uważ nie słu cha. Słu chał. Zawsze słu chał. Nie
było nic bar dziej inspi ru ją cego niż komen dant w fer wo rze. Fischer cyto wał na
głos frag menty listu Führera.

– Mój drogi Bal dricu, ocze kuję kon ty nu acji dosko na łych osią gnięć, któ rych
dostar czy łeś już Rze szy i swo jemu Führerowi, niczego wię cej. – Wziął do ręki
list i zaczął nim wyma chi wać, wwier ca jąc w Scho lego pło nące spoj rze nie. –
 Widzisz to, Fritz? Pod pi sane oso bi ście przez Führera!

– Widzę, Bal dric.
– To gigan tyczne zada nie będzie wyma gało dosko na łej orga ni za cji.

Tech niczne, eko no miczne i admi ni stra cyjne pro ce dury, które zaczniemy wdra żać,
nie mogą zostać udo ku men to wane. To oso bi ste pole ce nie Führera, rozu miesz.
Podob nie jak spe cja li ści z Ber lina, archi tekci i inży nie ro wie, któ rzy opra co wują
infra struk turę „prze robu”, musimy roz wią zać kwe stię zaopa trze nia
i maga zy no wa nia; będziemy musieli zbu do wać wię cej bara ków i koszar. A nawet
powięk szyć blok admi ni stra cyjny. Wszystko. To ogromne przed się wzię cie!

– Mam poroz ma wiać z Hoes sem w Auschwitz?
Na samą wzmiankę o swoim zacie kłym wrogu Fischer się naje żył.
– Do licha, po co?
– Cóż, on zna miej sco wych przed się bior ców. Ma kon takty logi styczne. A my

dys po nu jemy jedy nie siłą robo czą… – Schole spryt nie nawią zał kon takt
wzro kowy z Fische rem, po czym dodał: – I mamy naj lep szą admi ni stra cję w całej
sieci!

– Tak, to prawda. Niech będzie. Zgoda. Możesz poroz ma wiać z Hoes sem, ale
zacho waj dys kre cję. Nie chcę, żeby wie dział, co myślę. Roze rwij go tro chę, jeśli
będzie trzeba, niech poczuje się ważny. Wedle mojej wie dzy lubi hulanki. Chcę tu
mieć jego naj lep sze ekipy budow lane, tu, na miej scu, niech pra cują dla mnie, gdy
tylko archi tekci dostar czą pro jekty i plany! Oso bi ście będę nad zo ro wał wszyst kie
prace i fachow ców. Führer wła śnie tego ocze kuje. Powia do miono mnie, że Herr
Eich mann oso bi ście skon tro luje prace po ich ukoń cze niu, więc nie życzę sobie



żad nych opóź nień czy pro ble mów. Chcę spraw nie się z tym upo rać i poka zać
Hoes sowi, gdzie jego miej sce!

Fischer odsu nął szu fladę biurka, wyjął z niej butelkę brandy oraz dwa
kie liszki.

– To jest to, Fritz. Bie rzemy udział w tej kam pa nii pełną parą. Wszy scy na tym
sko rzy stamy, już widzę kilka awan sów na hory zon cie. – Napeł nił dwa kie liszki,
jeden podał Scho lemu.

– Heil Hitler! – powie dzieli jed nym gło sem, trą ca jąc się szkłem.
Schole wypił brandy bez gry masu. Nie nale żał do ama to rów tego trunku, ale

nie było rze czy, któ rej by nie zro bił dla swo jego komen danta.
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Drzwi pokoju Ani otwo rzyły się o dzie sią tej rano i do środka wszedł swo bod nie
jakiś nie zna jomy, czło wiek, któ rego ni gdy nie widziała, bez żad nej zapo wie dzi.

– Dzień dobry – ode zwał się po pol sku. Wesoło zdjął czapkę i się przed sta wił.
– Miło mi cię poznać. Jestem Sła wek.

Ania się gnęła po ręcz nik.
– Nie bój się, panno Aniu, jestem przy ja cie lem – zapew nił, choć nawet nie

pró bo wał odwró cić wzroku.
– Jesteś budow lań cem? Skąd wzią łeś klucz?
– Dał mi go Herr Fischer, komen dant. Pro sił, żebym zaj rzał tu dziś rano.
– Nie wiesz, że się puka? Mogłam być zajęta.
– Powie dziano mi, że w niczym nie prze szko dzę.
Fischer poro zu mie waw czo mru gnął okiem i trą cił Sławka łok ciem,

wyja śnia jąc mu, że Ania jest rów nie „wyjąt kowa” jak wyso ko ga tun kowy cięty
tytoń wir gi nij ski do fajki, który Sław kowi udało się zdo być dla komen danta dzięki
kon tak tom na czar nym rynku. Fischer nie miał wąt pli wo ści, że ten potęż nie
zbu do wany męż czy zna, dobrze znany Hoes sowi i wysoko przez niego ceniony, jest
czło wie kiem oby tym w świe cie.

Sła wek wetknął kasz kiet za pas, wysta wił głowę na kory tarz i się rozej rzał.
Straż nik przy wej ściu delek to wał się cyga rem, które Sła wek wła śnie mu
poda ro wał. Kiedy drzwi były już zamknięte, Ania powie działa:

– Sły sza łam, jak o tobie mówili; same dobre rze czy. Podobno możesz pomóc.
Mówią, że poma gasz ludziom w obo zach.



– Sta ram się. Przy sze dłem tu pomóc i tobie. Komen dant powie dział, że chcesz
mieć prysz nic.

Ania wska zała róg pokoju.
– Chcę mieć wła sną łazienkę. Jak widzisz, jest tu umy walka i toa leta, ale chcę

więk szych wygód. Teraz za każ dym razem, kiedy chcę wziąć prysz nic, pil nuje
mnie straż nik i mogę robić to tylko wtedy, gdy nie ma w pobliżu innych dziew cząt.
Nie wolno mi się z nimi zada wać. To wszystko jest dość uciąż liwe.

– Rozu miem. – Sła wek zaczął noto wać w zeszy cie. – Prysz nic łatwo
zain sta lo wać.

– Podobno nie ma rze czy, któ rej nie możesz zro bić – rze kła Ania z lek kim
waha niem. – Kobiety mówią o tobie jak o jakimś świę tym.

Sła wek się uśmiech nął. Ni gdy dotąd nie nazwano go świę tym; zwy kle kobiety
nada wały mu barw niej sze prze zwi ska.

– Ja świę tym? Słu chaj, przy no szę lekar stwa, jeśli mogę, różne dro bia zgi,
cza sem jakiś luk sus. Głów nie mydło, zda rza się pasta do zębów oraz talk, jeśli
uda mi się go zdo być. Ale przede wszyst kim przy no szę nadzieję. Nie każdy
w Pol sce chce śmierci wszyst kich Żydów. Jest w tym kraju tro chę porząd nych
ludzi. Ja han dluję nadzieją.

– A więc jesteś han dla rzem, tak?
– Mam konek sje. Znam ludzi… po obu stro nach.
– Gdy bym chciała pro sić cię o przy sługę, panie Budow ni czy, ile by to

kosz to wało?
– Przede wszyst kim mów mi Sła wek. Wszy scy tak mówią, nawet komen dant.
– Cóż, będę wyjąt kiem. – Ania nie zamie rzała dać się uwieść jego cza rowi.
– W takim razie pozwolę ci być wyjąt kiem. Jesteś o wiele pięk niej sza, niż

mówili, takiej pięk no ści zde cy do wa nie nie można obra żać. Opo wia dali mi też
o two ich oczach. Nie sa mo wite. Bar dzo uwo dzi ciel skie.

Ania nie zare ago wała na pochleb stwo.
– Mógł byś odna leźć moją sio strę?
Wciąż tęsk niła za Danutą. Im wię cej mijało czasu, tym bar dziej godziła się

z myślą, że może Danu cie nie udało się uciec tam tego pamięt nego dnia w tysiąc
dzie więć set czter dzie stym roku. Ale w głębi serca na dal tliła się iskierka nadziei,
i to przede wszyst kim ona pozwa lała jej prze trwać te kosz marne tygo dnie
i mie siące wię zie nia i wyko rzy sty wa nia sek su al nego. Ni gdy się nie podda.

– Powiedz mi coś wię cej. Jeśli jest w obo zie, znajdę ją. Jeśli nie, może to nie
być takie łatwe.

Ania opo wie działa Sław kowi całą histo rię. Obie cał, że się postara, że
oczy wi ście naj pierw zasię gnie języka w Auschwitz, póź niej w innych obo zach,



a stam tąd wici zostaną roze słane dalej. Wszę dzie ma kon takty. Znaj dzie ją, jeśli to
tylko moż liwe.

– A czego chcesz w cha rak te rze zapłaty, panie Budow ni czy?
– Two jej zna jo mo ści z komen dan tem. Jak bli sko ze sobą jeste ście?
– Wystar cza jąco bli sko, dzię kuję. A cza sem nawet, rze kła bym, zbyt bli sko.
– Wobec tego jedyne, czego chcę, to wie dzy, co się tu dzieje. Wszyst kiego, co

pomo głoby mi popra wić bez pie czeń stwo i jakość życia w obo zie.
– Niczego wię cej? – Ania patrzyła na niego zna cząco.
Sła wek odwza jem nił spoj rze nie. Olśnie wa jąca uroda, bez dwóch zdań. Pełne

piersi, wąska talia, dłu gie, szczu płe nogi, wszystko w ide al nych pro por cjach. I ta
twarz, te oczy! Wyglą dała tak, jakby doro sła w bar dzo krót kim cza sie: kusząca
mie szanka mło dego ciała i doj rza łego umy słu. Roz koszne połą cze nie. Miała
deli kat nie odsło nięty dekolt, wystar cza jąco, by zauwa żył zagłę bie nie mię dzy
pier siami. Uśmiech nęła się, gdy do niej pod szedł i się gnął do ręcz nika, który
luźno owi jał jej ciało. Ania nawet nie drgnęła, on jed nak zamiast ją pie ścić,
pod cią gnął wyżej ręcz nik.

– Wiesz, nie zawsze łatwo jest być świę tym – rzekł z gorz kim uśmie chem.
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Tak jak usta lono, Schole odwie dził Auschwitz i spi sał się dosko nale, raczył się
z Hoes sem wystaw nym jedze niem i trun kami, pra wił mu kom ple menty. W tym
samym cza sie naj bar dziej zaufany współ pra cow nik Scho lego, Rolf Schro der,
wizy to wał różne oddziały i sek tory, by dowie dzieć się, jak dzia łają na pozio mie
prak tycz nym. Schro der wziął z sobą także Brauna.

Pod czas gdy Schole pił szam pana i jadał w willi Hoessa kola cje z nim i jego
rodziną, Schro der i Braun pró bo wali odkryć, co spra wia, że wszystko spraw nie
funk cjo nuje, przy glą dali się prak tycz nym roz wią za niom, ana li zo wali słabe punkty.
A co naj waż niej sze, badali, gdzie można by uszczk nąć coś dla sie bie. Roz ma wiali
teraz o tym w kan ty nie w Wiśnicy.

– Wygląda na to, że wiecz nie mają pro blem z któ rymś z kre ma to riów, albo
i kil koma naraz. Cią gle coś się psuje. Przy pi sują to sabo ta żowi, ale jak to
moż liwe? Żydzi nie mają ani środ ków, ani moż li wo ści czy sprytu, by spra wić, że
coś będzie wyglą dało na zepsute, gdy w rze czy wi sto ści nie zepsuło się samo,
tylko ktoś umyśl nie w tym pomógł – zawy ro ko wał Schro der. – Wiesz, co myślę?



Że te awa rie to dla nich zwy kłe wymówki. Są nie wy dolni. Pamię tasz piece, które
oglą da li śmy? Ile w każ dym z nich mie ściło się jed no stek, pamię tasz?

Braun pokrę cił głową.
– Może dwie?
– Zga dza się. Dwie. A jest miej sce dla trzech! Gdy by śmy kazali naszym

Son der kom mando równo ukła dać jed nostki zaraz po zebra niu ich z komór
gazo wych, mogli by śmy łado wać po trzy naraz, jedna na dru giej, i prze ra biać je
o wiele szyb ciej. Co ozna cza, że na dwa dzie ścia, które prze ra biają w Auschwitz,
my mie li by śmy trzy dzie ści! Jestem pewien, że zdo łamy prze ra biać ponad czte ry sta
jed no stek w ciągu dzie się cio go dzin nej zmiany. Będzie to wyma gać odro binę
wysiłku i pomy sło wo ści, ale uwa żam, że da się zro bić.

– Pod trze cim kre ma to rium widzia łem co naj mniej tysiąc ocze ku ją cych na
prze ro bie nie. I przy by wały kolejne. A jutro ma ponoć przy je chać trans port
z Węgier, dzie sięć tysięcy.

Oma wiali pro blemy zwią zane z nagro ma dze niem jed no stek cze ka ją cych na
prze rób.

– To dla nas nie zdrowe. To my musimy wdy chać to cho lerne powie trze –
skar żyli się straż nicy w Auschwitz.

– Te świ nie gorzej cuchną za życia, mówię ci!
Opo wia da jąc o Żydach, Chart z upodo ba niem uży wał słowa „świ nie”,

ponie waż tym wła śnie byli: świ niami. Nie szczu rami, jak nazy wali ich nie któ rzy
jego kole dzy. „Szczury” wymy ślił mini ster pro pa gandy Goeb bels.

– Ci Żydzi to naj zwy klej sze świ nie. Nawet żrą gówno, widzia łem na wła sne
oczy. Nie dalej jak w zeszłym tygo dniu pod latry nami w Wiśnicy widzia łem, jak
jeden zja dał gówno. To świ nie, wszy scy, co do sztuki! – pod su mo wał Braun.

– Gdy zakoń czą się prace nad powięk sze niem obozu, będziemy opa no wani
przez świ nie. Do pię ciu tysięcy w każ dym trans por cie, w nie które dni wię cej, tak
mi powie dział Rapportführer Schole – oznaj mił Schro der. – Będzie mnó stwo
roboty admi ni stra cyj nej. Mam nadzieję, że komen dant i Schole dadzą radę.

Ale Schro der i Braun obaj wie dzieli, że sami też muszą sta nąć na wyso ko ści
zada nia. Skoń czyły się leniwe dni gra nia w karty i picia piwa do późna w nocy.
Teraz cały czas muszą być w pogo to wiu. Ocze kuje się od nich wiele i może trafi
im się nagroda, o ile zdo łają utrzy mać porzą dek i dys cy plinę, do tego jed nak
potrze bo wali pomocy.

Funk cję kapo peł nili w Auschwitz męż czyźni i kobiety o prze stęp czym
rodo wo dzie. Łatwo było ich wypa trzyć w każ dym nowym trans por cie; to ci,
któ rzy wciąż wyglą dali nie naj go rzej pomimo potwor nych warun ków panu ją cych
w wago nach bydlę cych, ci, któ rzy stali na cia łach innych, by dosię gnąć kra tek
wen ty la cyj nych w dachu, ci, od któ rych cała reszta odsu wała się pod czas selek cji.



Schro der wyja śnił, jak działa sys tem.
– Kapo z Auschwitz para dują tak, jakby byli panami tego miej sca. Tym

głup com naj wy raź niej się wydaje, że są nie za stą pieni. Ich żało sne wysiłki mogą
prze dłu żyć im życie, ale o ile, co? O tydzień, o dzień, o godzinę, tylko na tak
długo, jak długo będą potrzebni. – Schro der się roze śmiał. – Na końcu sami
wylą dują w pie cach, bez względu na to, jak bar dzo się wysi lali! Nie za leż nie od
roz woju wyda rzeń, po pro stu nie można zosta wić ich przy życiu!

Pochło nięci roz mo wami o powięk sza niu obozu łatwo zapo mi nali o realiach
toczą cej się w Euro pie wojny. Tempo dzia łań malało, blietz krieg się skoń czył.
Alianci sta wiali opór dzięki zaso bom i środ kom dostar cza nym przez
Ame ry ka nów. Jesz cze nie tak dawno temu wyda wało się, że wszystko poto czy się
zgod nie z pla nem i koniec wojny jest tylko kwe stią czasu. Ale teraz sytu acja się
zmie niła. Może czas pomy śleć o przy szło ści – przy go to wać sobie jakieś alibi
i wymo ścić kilka gniaz dek. Potrzeba planu na eme ry turę! Schro der dopił dusz kiem
piwo, Braun napo czął kolejne i obaj uśmiech nęli się do sie bie.

– Karl, myślisz o tym samym, co ja? – zapy tał Schro der.
– Ja.
Jed no myśl nie stuk nęli się butel kami.
– Za Kanadę!
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W ciągu pię ciu minut Bal dric Fischer pię cio krot nie prze czy tał notatkę służ bową.
W końcu ją zmiął, cisnął do kubła i wrza snął na Scho lego.

– O co cho dzi, mein Com man dant, co się stało? – Po tonie głosu Fischera
roz po znał, że to nie jest wła ściwy moment na zwra ca nie się do niego po imie niu.

– Znowu ten pie przony Hoess. Pano szy się, jakby rzą dził całą Pol ską! Ber lin
chce więk szego prze robu, Hoess wymy ślił więc, że to my zaj miemy się
nad wyż kami. Wie, że zwięk szamy prze pu sto wość, dla tego chce, byśmy prze jęli
tych nad mia ro wych i odwa lili za niego całą brudną robotę, zajęli się kło po tli wym
prze ro bem, a on zbie rze laury!

„Trudny prze rób” zwy kle ozna czał bar dzo mło dych albo bar dzo sta rych. Nie
żeby wątli Żydzi powo do wali dużo zamie sza nia – cho dziło o skalę. Mar twi
spra wiali tyle samo kło po tów co żywi. Fischer był prze ko nany, że robili to
celowo.



– To straszne, komen dan cie! – Schole natych miast pojął, w czym rzecz. – Co
możemy zro bić? Może oso bi ście napi sać do Führera, pocią gnąć za kilka
sznur ków?

– On jest sza le nie zaję tym czło wie kiem, Fritz. Obec nie sprawy się kom pli kują.
Pie przeni Japońce, to przez nich ta pre sja. Gdyby po pro stu robili swoje na
Pacy fiku i zosta wili Pearl Har bor w spo koju, Ame ry ka nie by się nie włą czyli
i napię cie nie byłoby tak duże. Teraz nasze woj ska dwoją się i troją, a jed nym
z naj więk szych pro ble mów jest prze rób tych cho ler nych euro pej skich Żydów.
Ber lin chce zała twić to szybko. Przed Pearl Har bor ist niała jakaś struk tura,
sko or dy no wana metoda, która dzia łała jak w zegarku. Nie wszystko szło
per fek cyj nie, ale przy naj mniej było zor ga ni zo wane i toczyło się swoim torem.
A teraz? Co mamy robić, skoro stru myk zamie nił się w rwący potok?

– A co pro po nuje Ber lin?
– Chcą przy spie szyć prze rób we wszyst kich obo zach. Czy ta łeś sta ty styki

z Tre blinki? Zdu mie wa jące! W zeszłym roku prze ro bili ponad dwie ście tysięcy
jed no stek, a to mały obóz, jedna dwu dzie sta tego co Auschwitz. Połowa naszego.
Musimy się dowie dzieć, jak tego doko nali. Pie przyć Hoessa i jego plany. Nie
będę robił tak, jak on, będziemy się wzo ro wać na Tre blince i w ten spo sób go
prze chy trzymy. Przej miemy jego nad kom plety i mało tego: już wkrótce to ja będę
pro sił go o przy sła nie nam więk szej liczby jed no stek, bo nie wyko rzy stu jemy
w pełni naszych moż li wo ści!

– Kopia tej kore spon den cji trafi oczy wi ście do Führera? – domy ślał się
Schole.

Fischer wstał zza biurka, pod szedł do kominka, z podzi wem przyj rzał się
kolek cji fajek, po czym odwró cił się do Scho lego i poło żył ciężką dłoń na jego
ramie niu.

– W takich momen tach uświa da miam sobie, jak dobrze mnie znasz, drogi
Fritzu.

– Jesteś wiel kim czło wie kiem, mein Com man dant, słu że nie tobie to zaszczyt.
Męż czyźni patrzyli na sie bie przez chwilę, nie do końca wie dząc, co widzą

nawza jem w swo ich oczach.
Fischer pierw szy prze rwał to dziwne mil cze nie.
– Nie mogę powie rzyć tego nikomu innemu, Fritz. Po pro stu nie mogę. –

Wes tchnął i mówił dalej. – Możesz od razu udać się do Tre blinki i dowie dzieć
się, jak oni to, do licha, robią? Zadzwo nię w kilka miejsc, zor ga ni zuję nie zbędne
prze pustki i pole ce nia. Mógł byś wyje chać jesz cze dzi siaj?

– Oczy wi ście, komen dan cie. Dla cie bie, oczy wi ście! – Schole trza snął
obca sami i ener gicz nie wypro sto wał ramię w hitle row skim pozdro wie niu.



– A zaraz oso bi ście napi szę do Führera. Może mimo wszystko uda mi się
pocią gnąć za kilka sznur ków, kto wie? Sądzę, że wciąż mam w tych krę gach
wpływy.

I uniósł lewą brew niczym sztuk mistrz, który za chwilę wycią gnie kró lika
z kape lu sza.

To, co Schole zastał w Tre blince, było impo nu jące. Do per fek cji udo sko na lono
tam sztukę zabi ja nia i uty li za cji, obo zem zarzą dzano jak fabryką. Trans port
przy jeż dżał do miej sca, które wyglą dało jak publiczna sta cja kole jowa. W isto cie
była to jedy nie sce no gra fia. Po tym wszyst kim, co sły szeli i czego się bali, Żydzi
byli zdu mieni wido kiem, który uka zy wał się ich oczom po opusz cze niu wago nów.
Co za miej sce! Tak pięk nie, i Niemcy tacy mili, deli kat nie poma gali na ram pach
oso bom star szym i dzie ciom, gro ma dzili ich na pero nie. Żad nych wście kle
uja da ją cych psów, żad nych wyce lo wa nych w nich kara bi nów maszy no wych.
Pro wa dzono ich przez pięk nie utrzy mane ogrody ze sta ran nie przy strzy żo nymi
żywo pło tami, grała muzyka. Na oknie każ dego budynku stały skrzynki, z któ rych
wysy py wały się kolo rowe kwiaty. O wszystko dbała ekipa uśmiech nię tych
ogrod ni ków w kom bi ne zo nach.

Następ nie mówiący łagod nym gło sem straż nicy pro wa dzili nie do wie rza ją cych
Żydów pod prysz nice, odbie ra jąc od nich uprzed nio rze czy na prze cho wa nie (żeby
mogli ubrać się ponow nie po wzię ciu prysz nica), cały czas zapew nia jąc, że nie
ma powo dów do obaw. Żad nej paniki, żad nego stra chu, wszy scy współ pra co wali
i się uśmie chali. A gdy nie ocze ki wa nie zatrza ski wały się cięż kie meta lowe drzwi,
roz po czy nało się uśmier ca nie.

Krzyki Żydów tłu miły stra te gicz nie ukształ to wany kra jo braz, jesz cze wię cej
gło śni ków i jesz cze wię cej muzyki. Póź niej zwłoki grze bano w maso wych
gro bach. War stwa po war stwie, każde ciało obfi cie posy pu jąc wap nem. Teraz
Schole zro zu miał, dla czego w ciągu ostat nich dwu na stu mie sięcy Tre blinka
zama wiała u nich tak wiele wapna. Nie wszyst kie ciała zako py wano, było ich na
to zbyt wiele, pozo stałe tra fiały pro sto do dołów ze spe cjal nie skon stru owa nymi
rusz tami. War stwa zwłok, war stwa drewna, kolejna war stwa zwłok i kolejna
war stwa drewna, i tak aż do zapeł nie nia dołu. Drewno także pocho dziło
z Wiśnicy! A potem chlust ben zyny i trupy szły z dymem! Powie trze krą żące
pomię dzy war stwami zapew niało cią głe pod trzy my wa nie ognia przez kilka godzin
– liczyły się kon struk cja i war stwo wość – sło wem: tech nika. Nie stety, taką
pre cy zyjną pracę trzeba było wyko ny wać ręcz nie, więc kto to robił? Oczy wi ście
kapo – zaj mo wali się tym sami Żydzi! Nie sa mo wite!



Taki prze rób w tak nie wiel kim miej scu wyma gał cięż kiej pracy, ale oka zy wało
się, że dzięki odro bi nie dys cy pliny i dobrej orga ni za cji jest to moż liwe.
Nie miecka pomy sło wość i sku tecz ność w naj lep szym wyda niu. Sta ty styki
wpra wiały w osłu pie nie, a to wła śnie sta ty styki uszczę śli wiały Ber lin. Liczby
były wszyst kim.

Ale czy zasto so wa nie takich metod w Wiśnicy jest moż liwe?
To przede wszyst kim obóz pracy; musieli dostar czać przy dzie lone im limity

wapna i drewna. Nowa kopal nia wapna była już w przy go to wa niu, oczysz czano
teren na skła do wa nie żwiru. Miej sce wyglą dało zbyt prze my słowo z tą ciężką
maszy ne rią, wia tami na sprzęt, warsz ta tami i robot ni kami w pasia kach
pra cu ją cymi, gdzie tylko spoj rzeć.

Ale Schole opra co wał gene ralny plan i po swoim powro cie przed sta wił go
Fische rowi krok po kroku, bez pośpie chu, dokład nie.

Do tej pory, gdy do Wiśnicy przy jeż dżały trans porty, pro ces selek cji odby wał się
powoli i był mało efek tywny. Wszystko reje stro wano i doku men to wano. Selek cja
potra fiła cią gnąć się godzi nami, a zimą sta wało się to dużym obcią że niem,
ponie waż ziąb wszyst kim dawał się we znaki: psy były głodne i roz draż nione,
straż nicy mar zli i zaczy nali zacho wy wać się impul syw nie, zbyt chęt nie łapali za
broń. Cały pro ces oka zy wał się zbyt uciąż liwy.

Po selek cji tych, któ rych uznano za zdol nych do pracy, foto gra fo wano
i tatu owano, a nie przy dat nych odsy łano do bara ków, gdzie ocze ki wali na
uty li za cję. Oczy wi ście nale żało wpro wa dzić ich dane do ewi den cji, by
dys po no wać odpo wied nią infor ma cją potrzebną do pla no wa nia „akcji”
i opróż nia nia kilku bara ków, pozby wa jąc się jed no ra zowo setek jed no stek.

Po latach takiej buchal te rii Schole wymy ślił spo sób na skró ce nie całego
pro cesu. Powie dział, że wszystko odbę dzie się zde cy do wa nie szyb ciej i w mniej
archa iczny spo sób.

– Dzieci, starcy, kaleki, czyli odpady, będą natych mia stowo kie ro wani do
prze robu, tak jak w Tre blince. Przejdą przez zie lony teren przy jemną bru ko waną
ulicą z per go lami po obu stro nach, gdzie nie gdzie usta wimy nawet stoły
pik ni kowe. – Schole roz ło żył rysu nek na biurku Fischera, wska zu jąc różne punkty.
– Jed nostki poin for mu jemy, że znaj dują się w obo zie przej ścio wym, popro simy
o roze bra nie się i wzię cie prysz nica po uprzed nim ogo le niu głów; pociągi są
zawsza wione, zro zu mieją więc potrzebę zapo bie ga nia roz prze strze nia niu się
cho rób. Powie się im, że po prysz nicu dostaną czy ste ubra nia, by mogli udać się
na nocny spo czy nek przed kolej nym trans por tem następ nego dnia o poranku, który



zawie zie ich do miej sca, gdzie będą poma gać Rze szy w wysiłku wojen nym, szy jąc
ubra nia, upra wia jąc żyw ność, wyko nu jąc tego rodzaju prace.

Roz wi nął kolejny plan. To, co na pierw szy rzut oka wyglą dało jak duży pro jekt
budow lany, w rze czy wi sto ści wią zało się jedy nie z posta wie niem kilku pro stych
fasad, tro chę jak w fil mo wej sce no gra fii.

– Ten twój budow la niec, wiel kie chło pi sko w kasz kie cie, zrobi to za roz sądną
cenę. Kiedy jed nostki wysiądą z pociągu, zoba czą od razu ogrod ni ków
pie lę gnu ją cych rośliny, uśmiech nięte twa rze, zado wo lo nych ludzi z rado ścią
wyko nu ją cych swoją ciężką pracę. A co powiesz na to? Każdy trans port będzie
witała orkie stra!

Fischer uniósł brwi. Wszystko to z minuty na minutę brzmiało coraz bar dziej
absur dal nie! Ale w sumie dla czego nie orkie stra, bur del już prze cież mamy.

– Prze cho dząc sztuczną ulicą, którą nazwiemy „ścieżką do nieba”, będą
widzieli zado wo lo nych ludzi w obo zo wych pasia kach, oczy wi ście czy stych
i schlud nych. Nie któ rzy z nich będą grali w sza chy, inni czy tali albo malo wali, coś
w tym rodzaju. W końcu dotrą tutaj. – Schole stuk nął w rysu nek. – Do komór
gazo wych, które będą uda wały zwy kłe prysz nice, umie ścimy tam nawet tabliczki
ostrze ga jące przed popa rze niem gorącą wodą. – Prze rwał, by spraw dzić minę
Fischera, a widząc, że wszystko w porządku, dalej roz ta czał swoje wizje. –
 W tym miej scu będziemy golić głowy, potem będą się roz bie rać i prze cho dzić do
komory. Każdy dosta nie na wej ściu przy bory do mycia, któ rych będziemy uży wać
wie lo krot nie, nikt nie zacznie niczego podej rze wać. – Fischer nie mógł się nie
uśmiech nąć na tę pomy sło wość. – Wła ściwy pro ces roz pocz nie się tutaj. – Schole
ponow nie stuk nął w rysu nek, wska zu jąc komory gazowe. – Widzisz te kominy,
komen dan cie? – Fischer ski nął głową. – Tak naprawdę nimi nie są. To wyko nane
z wytrzy ma łej dru cia nej siatki rury, które wycho dzą przez dach i się gają pod łogi
komór. Jest ich tak wiele dla tego, że podwo imy ilość cyklonu B. Będzie szyb ciej.
Mam tu raport, załącz nik D z działu nauko wego wyszcze gól nia jący, ile potrzeba
puszek na setkę prze cięt nych jed no stek. Jeśli zwięk szymy liczbę puszek zgod nie
z załą czo nym wyli cze niem, pro por cjo nal nie obni żymy czas uty li za cji!

– Przy spie szymy cały pro ces, co? – wtrą cił Fischer.
– Wła śnie. Przy spie szymy zna cząco, a koszt jest mini malny. Jed nostki będą

wycią gane z komory tymi drzwiami. – Ponow nie wska zał rysu nek. – Następ nie
prze wo żone wóz kiem do kre ma to rium i dalej, tam gdzie zasto su jemy nowe
roz wią za nie, pło nące doły. Nazy wają je rusz tami, uwa żam, że dość ade kwat nie –
 dodał Schole, z uzna niem kiwa jąc głową.

W pod su mo wa niu całego przed się wzię cia mówił o nowej jako ści selek cji,
łatwej i spraw nej. Jed nostki będą chęt niej pod da wać się takim pro ce du rom.
Koniec z lamen tami i roz dzie la niem rodzin.



– Za jed nym zama chem prze ro bimy cały trans port, całą błogo nie świa domą
kolejkę. Zaraz po przy jeź dzie.

Fischer wyda wał się zamy ślony.
– Mówisz, że tak będzie łatwiej, Fritz, ale czy na pewno? Teraz jest ich

o wiele wię cej.
– Myślę, że pro ces selek cji powi nien zostać uprosz czony, należy mniej

przej mo wać się pracą admi ni stra cyjną, a sku piać na zdol no ści jed nostki do pracy
bądź jej braku. Po co ewi den cjo no wać nazwi ska, zawody, miej sca pocho dze nia?
To mamy już za sobą, w grun cie rze czy wystar czy chyba krzy żyk albo pta szek?
Bułka z masłem. Wszystko będzie dzia łać jak dobrze naoli wiona maszyna. Jak
w szwaj car skim zegarku. Mogę obie cać, że od chwili wyła do wa nia trans portu
cała pro ce dura będzie trwała godzinę. Godzinę! Wystar czy ich poli czyć i po
ogo le niu głowy ozna czyć ptasz kiem albo krzy żykiem, oto cała filo zo fia. Prze cież
i tak w końcu wszy scy pójdą z dymem! Musimy tylko zatrzy mać pewną ich liczbę
do pracy w bara kach. Reszta jest zbędna. Trzeba wybie rać tylko naj zdrow szych
i naj sil niej szych, nie sta rych, wątłych i dzieci. A co z resztą? Będziemy uty li zo wać
ich jesz cze tego samego dnia, nie tak jak w Auschwitz!

– Tego samego dnia? – Fischer po raz pierw szy wyda wał się zanie po ko jony. –
 Mówimy o ogrom nych licz bach, Fritz!

– Da się to zro bić, Bal dric. Zaufaj mi.
– Jak to ma dzia łać? Nasze zasoby ludz kie będą bar dzo obcią żone, prawda?
– I tak, i nie, Bal dric. Widzisz, nie potrze bu jemy dodat ko wego płat nego

per so nelu i to jest w tym piękne. – Fischer wyda wał się zdez o rien to wany, ale
Schole kon ty nu ował: – Podwo imy liczbę kapo i Son der kom mando, przy zna jąc im
dwa poziomy wła dzy. Sto pień pierw szy to pra cow nicy ogólni, od czar nej roboty,
że się tak wyrażę. Sto pień drugi to ci z praw dziwą wła dzą. Jeśli będzie się im
wyda wać, że sami prze żyją, zaczną z werwą pil no wać porządku. Niech myślą, że
są bez pieczni; dajmy im więk szy dostęp do Klubu. Może trzeba będzie go
powięk szyć?

– Może tak, ale jak, u licha, zdo łamy sobie pora dzić z więk szą liczbą kapo?
– Zda niem Schro dera jeden z naszych ludzi jest w sta nie w takich

oko licz no ściach zarzą dzać pięć dzie się cioma kapo albo Son der kom mando.
Pamię taj, to są ludzie, któ rym obie cano dłuż sze życie. Im lepiej wywiążą się ze
swo ich obo wiąz ków, tym mniej będziemy mieli pro ble mów, a oni tym dłu żej będą
żyć… A przy naj mniej będą tak myśleć.

– Ponie kąd ma to sens, Fritz. – Fischer zaczy nał prze ko ny wać się do planu
Scho lego. – A jeśli nie zdo łamy prze ro bić wszyst kich w tak krót kim cza sie? Co
z pośli zgami? Podobno opóź nie nia i prze stoje są nie ustan nym źró dłem stresu dla
Hoessa. – Fischer myślał, że zapę dził Scho lego w kozi róg. Wykształ ce nie



uni wer sy tec kie i trzy dyplomy z wyróż nie niem mogą być przy datne, ale nie są
gwa ran cją zdro wego roz sądku.

– Myśle li śmy o prze sto jach. Pod czas naszej wizyty w Auschwitz jeden z moich
naj bar dziej zaufa nych ludzi spę dził sporo czasu przy tam tej szym kre ma to rium.
Uważa, że nie wyko rzy stują w pełni pie ców. Na pod sta wie wycią gnię tych przez
Schro dera wnio sków jestem prze ko nany, że możemy zwięk szyć prze pu sto wość
o trzy dzie ści pro cent pod czas każ dej zmiany, i to bez żad nych dodat ko wych
kosz tów!

– O trzy dzie ści pro cent, mówisz? Dosko nale, Fritz. Dosko nale… gdyby się to
udało…

– We wła ści wym cza sie opo wiem o szcze gó łach, ale pro szę mi uwie rzyć,
komen dan cie, to da się zro bić. A teraz przejdę do kwe stii korzy ści.

Fischer popra wił mun dur.
– Korzy ści, mówisz? Uwiel biamy korzy ści, prawda?
Schole naj lep sze zacho wał na sam koniec. Schro der dostar czył infor ma cji,

Schole opra co wał szcze góły. Schro der i Braun poświę cili cały dzień na ana lizę
jed nego kon kret nego aspektu dzia łal no ści Auschwitz i obaj byli prze ko nani, że
mogliby zro bić to lepiej, spraw niej, sku tecz niej i wycią gnąć więk sze korzy ści.

– Komen dant Hoess i jego per so nel mają wydzie lony teren, który nazy wają
„Kanadą”. Tam zaj mują się tym, co jed nostki przy wożą ze sobą z gett. Waliz kami,
sakwami, koszami i tak dalej oraz, oczy wi ście, ubra niami, które mają na sobie.

– Fritz, mój drogi Fritz. My robimy to samo! To żadna nowość, odgrze wany
kotlet!

– Zostawmy odgrze wany kotlet, Bal dric, ponie waż mam dla cie bie w zana drzu
coś nowego do skosz to wa nia!

Fischer grze bał w kie szeni w poszu ki wa niu fajki, nabił ją świe żym tyto niem
i zapa lił.

– Twier dzisz, że ist nieje lep szy spo sób?
– Prze pra szam, że to mówię, Bal dric, ale mogli by śmy popra wić u nas pewne

aspekty. – Wydaje się, że w Wiśnicy, przy naj mniej zgod nie z wnio skami
Schro dera, nie byli śmy wystar cza jąco skru pu latni, gdy przy wo żono więź niów.
Cały pro ces trwał zbyt długo, co dawało im oka zję do ponow nego prze my śle nia
kry jó wek. Kosz tow no ści mogły być prze ka zy wane z rąk do rąk, lepiej ukry wane,
były oka zje do wrę cza nia łapó wek.

Auschwitz funk cjo no wało zupeł nie ina czej i o wiele efek tyw niej. Mieli tam
całe pomiesz cze nia wypeł nione oku la rami, które napra wiali żydow scy optycy,
a potem je sprze da wano, by wes przeć finan sowo dzia ła nia wojenne. Wszystko
wyko rzy sty wano ponow nie: ubra nia, pro tezy koń czyn, szklane gałki oczne, nawet
pasy prze pu kli nowe! W Auschwitz golono więź niom głowy, Schole chciał golić



także ciała. Zapew ni łoby to zna czący wzrost przy cho dów, ponie waż włosy by
dezyn fe ko wano, segre go wano wedle koloru i rodzaju, a następ nie tka łoby się
z nich rodzaj filcu, który byłby sprze da wany mary narce wojen nej na skar pety
i koce dla załóg U-Bootów. Pod czas rewi zji znaj do wano też mnó stwo gotówki,
którą wywo żono pod zbrojną eskortą do Banku Naro do wego w Ber li nie. Ale
naj więk sze źró dło przy cho dów w Wiśnicy miały zapew nić zęby Żydów.

– Zęby? – spy tał z nie do wie rza niem Fischer.
– Oczy wi ście – cią gnął Schole. – Ni gdy nie widzia łem tylu zębów, co tam,

a nie które z nich miały złote korony, chyba dla ozdoby.
Fischer zmarsz czył czoło.
– Co za próż ność. Żyją jak robac two, a mają złote korony?
– Ow szem, komen dan cie. Ale pro szę słu chać dalej. Kiedy Son der kom mando

wycią gają ich z komór gazo wych, wyła mują im zęby i usu wają złote wypeł nie nia.
Hoess ma pokój, do któ rego zano szą te zęby, a żydow ski złot nik prze ta pia kru szec
na sztabki.

– I pew nie wysy łają je do Ber lina razem z gotówką?
– W isto cie, mein Com man dant.
Fischer zna lazł kolejny minus.
– Sztabki złota kon tro luje inspek to rat?
– Oczy wi ście. Ale czy wia domo, ile zebrano zębów? Jeden, dwa, dzie sięć,

może sto z każ dego trans portu? Nie będą mieli poję cia, ile było zębów, wszystko,
co widzą, to sztabki, pro dukt koń cowy! – W tym momen cie Schole wyda wał się
bar dzo prze jęty, ner wowo obli zał wargi. – Do tej pory tra fiali do nas Cyga nie
i dysy denci, jeńcy wojenni, tak zwani inte lek tu ali ści. Cóż oni mieli do ukry cia?
Ślubną obrączkę, może zega rek, kilka bank no tów, tro chę drob nych pie nię dzy. Za to
teraz będziemy przyj mo wać wię cej Żydów, a Żydzi są bogaci, nie któ rzy nawet
bar dzo, i tak prze bie gli, że prze chy trzy liby lisa! Mają przy sobie pie nią dze
i wszelką biżu te rię. Nie tylko złote zęby, choć to wisienka na tor cie, spe cjalny
doda tek, że tak powiem. Mają też szla chetne kamie nie ukryte, gdzie się da!
Nazy wają je „bogac twem prze no śnym”. Cokol wiek przyj dzie ci do głowy, oni
mają to gdzieś scho wane. Taka grota Ali Baby w Auschwitz! Naj waż niej sze, by
prze ka zać Ber li nowi zado wa la jące ich ilo ści. Buty, ubra nia, włosy, ramki na
zdję cia, zabawki i tak dalej, niech sobie to wszystko wezmą, niech sprze da dzą!
Dla nas to bez zna cze nia. Muszą coś widzieć, więc damy im to, czego chcą, może
nawet z drobną nawiązką. Za to my zbie rzemy „wisienki” i scho wamy je na boku.
To będzie twój fun dusz eme ry talny, komen dan cie. Powiem ci, Bal dric, że jeśli
naprawdę się posta ramy, możesz wyjść z tej wojny jako bar dzo zamożny
czło wiek. Bar dzo zamożny.

Mózg Fischera pra co wał na peł nych obro tach.



– Będzie ryzyko. Kra dzieże, tego rodzaju rze czy. Musimy wpro wa dzić kon trolę
na każ dym eta pie i nie ufać nikomu. Potrzeba nam nie za wod nych ludzi
nad zo ru ją cych cały pro ces.

– Mam takich dwóch – oznaj mił Schole. – Będą rzą dzili naszą Kanadą żela zną
ręką! Schro der i Braun to moi naj lepsi ludzie. Nie zawiodą nas. Twoja for tuna
będzie bez pieczna, gdy to wszystko się skoń czy, Bal dric. I nie martw się
inspek to rami obo zów, mam pomysł, jak spra wić, by się nas nie cze piali.
Stwo rzymy dwa kom plety ksiąg, które będę spraw dzał oso bi ście.

Fischer wie dział, że może zaufać Scho lemu. Patrz cie no na niego! Jak
szcze nię u stóp swego pana! Schole jest szczę śliwy, jeśli może mi słu żyć. Fischer
ni gdy nie docie kał, skąd się bie rze lojal ność Scho lego, cza sem jed nak wyda wało
mu się, że dostrzega coś w oczach swo jego asy stenta… Bez wąt pie nia Schole
będzie chciał otrzy mać po woj nie nagrodę, i to cał kiem słusz nie. Wśród niż szych
rangą nie ma nikogo o bystrzej szym umy śle. Fischer zaj mie się speł nie niem
ocze ki wań Scho lego, gdy nadej dzie odpo wiedni moment.

– To mi się podoba, Fritz! Jedna część dla Rze szy i jedna dla mnie!
– Nie, Bal dric, jedna część dla Rze szy, dwie dla cie bie!

39
Awans na Unterscharführera był dla Karla Brauna speł nie niem marzeń. Skąd się
wziął i dla czego – tego Braun nie rozu miał, ale wkrótce prze jął rolę sier żanta
i bły ska wicz nie się obru szał, jeśli niżsi rangą mu nie salu to wali, kiedy para do wał
po obo zie dumny jak paw. Schro der także wspiął się wyżej w hie rar chii
służ bo wej: z dnia na dzień został porucz ni kiem. Obersturmführer Schro der – ależ
rodzice będą dumni!

Schro de rowi i Brau nowi zapo wie dziano, że będą pra co wać razem dla
komen danta przy bar dzo waż nym nowym pro jek cie. Plotki w kan ty nie coraz
czę ściej krą żyły wokół tematu zakoń cze nia dzia łań wojen nych i Schro der pouf nie
zapew nił Brauna, że mają już zabez pie czoną przy szłość, ponie waż przy go to wuje
plan, który uczyni ich obu boga czami.

W kolej nych tygo dniach Schole i Schro der roz pra co wy wali wspól nie
szcze góły przed się wzię cia, które miało nosić nazwę Kanada Dwa. Wszystko



musiało dzia łać gładko, a hasłem prze wod nim miało być bez pie czeń stwo. Nikt nie
wspo mniał o pla nach taj nej eme ry tury komen danta, a Schro der nie zająk nął się na
temat swo jego pomy słu doty czą cego jego samego oraz Brauna.

Per so nel z Auschwitz wyja śnił, na jakie sztuczki należy mieć oko pod czas
rewi zji: puste w środku obcasy, zwitki bank no tów wszyte w lamówki na kla pach
ubrań, wydrą żone pro tezy koń czyn, pod szewki, pode szwy dzie cię cych buci ków.
W cha rak te rze skrytki uży wano nawet wgłę bień w zausz ni kach oku la rów. Nie było
też takiego otworu w ludz kim ciele, któ rego by nie wyko rzy stano. Jeśli nie
znaj dzie się nic przed posła niem ich do gazu, znaj dzie się póź niej, gdy ciała
zostaną wycią gnięte z komory gazo wej, a wszyst kie otwory roz warte siłą. Poza
tym piece kre ma to ryjne będą skru pu lat nie oczysz czane z pro chów i frag men tów
kości, które po ostu dze niu będą prze sie wane na wypa dek, gdyby ktoś połknął coś,
co prze trwało w wyso kiej tem pe ra tu rze pieca. Byli pewni, że znajdą bry lanty oraz
inne kamie nie szla chetne.

W Kana dzie Dwa ni gdy nie narze kano na brak rąk do pracy. Zadbała o to sama
ludzka natura. Mecha ni zmy kon troli i rów no wagi dzia łały na całej linii.
Moty wa cją dla kapo i Son der kom mando miały być talony do Klubu, a przede
wszyst kim szansa na prze dłu że nie życia. Kapo stop nia pierw szego byli
wymie nialni. Kapo stop nia dru giego sta no wili grupę bar dzo zaufa nych ludzi,
bru tal nych, z wyso kim mnie ma niem o sobie. Będą pil no wać bez pie czeń stwa
i teo re tycz nie mogą trwać na swo ich sta no wi skach wiecz nie. Nie naj gor sza
zachęta!

Klu czem do suk cesu była dys cy plina na wszyst kich pozio mach, nie ma miej sca
na błędy czy nie po ro zu mie nia; Braun miał tego dopil no wać i zgod nie
z zapo wie dziami Schro dera zostać za to hoj nie wyna gro dzony.

Tym cza sem Schole stwo rzy podwójne księgi rachun kowe. Jedną dla
inspek to ratu obo zów kon cen tra cyj nych, drugą, nie le galną, dla komen danta
Fischera. Bez wie dzy Scho lego Schro der zało żył jesz cze jeden kom plet ksiąg dla
sie bie i Brauna. Nie wi doczny trzeci. Łupy miał prze cho wy wać Braun, ponie waż
gdyby jakieś nie pra wi dło wo ści wyszły na świa tło dzienne, podej rze nia padłyby
natych miast na Schro dera jako wyż szego rangą. Naj waż niej sze to nie być
zachłan nym. Tylko jedna mała „wisienka” raz na jakiś czas. Nie za wiele, tylko
tyle, żeby nikt niczego nie zauwa żył. Prze rób będzie tak duży, że pod koniec wojny
ten ich drobny kąsek może oka zać się ogromny. Podział łupów po poło wie ustawi
ich obu na resztę życia! Jeśli inspek to rzy cze goś się dopa trzą i zaczną szu kać
win nego, z pew no ścią sku pią uwagę na tym mazgaju, nędz nym urzęd ni czy nie
Scho lem. Już Schro der o to zadba.

Mól książ kowy Schro der w końcu dopiął swego. Był teraz porucz ni kiem,
a jego przy szłość finan sowa wyda wała się zabez pie czona. Dwu na sto letni



chło piec, któ rego sys tem kata lo go wa nia biblio tecz nego był na dal w użytku,
w wieku dwu dzie stu sze ściu lat zyskał repu ta cję w siłach zbroj nych. I na tym nie
koniec. Zapew nił też sobie nie le galną eme ry turę, zde cy do wa nie prze wyż sza jącą
każdą kwotę, którą mogłaby mu wypła cić armia. Po woj nie kupi dom i może
założy jakiś drobny inte res. Zapo wiada się piękne życie!

W dzień awansu Schro der kil ka krot nie pró bo wał dodzwo nić się do swo ich
rodzi ców w Ber li nie, chcąc podzie lić się z nimi dobrą nowiną. Linia była
uszko dzona. Bry tyj skie dowódz two bom bow ców oka zało się szyb sze, dotarło do
jego rodzi ców oraz biblio teki, zanim zdą żył zro bić to on.

Utwo rze nie Kanady Dwa nie zajęło dużo czasu. Pra cow ni ków wybrano sta ran nie,
naj bar dziej sumien nym obie cano nagrodę. A co z tymi, któ rzy spi szą się
nie za do wa la jąco? Zawsze znaj dzie się wolne miej sce w komo rze gazo wej, bez
względu na wiel kość obło że nia.

Braun usta no wił w Kana dzie Dwa pro stą pro ce durę, na wypa dek gdyby
natra fiono na gotówkę albo kosz tow no ści. W pobliżu każ dego stołu do sor to wa nia
umiesz czono drew nianą skrzynkę z ciężką kłódką, kobiety odpo wie dzialne za
prze szu ki wa nie znaj do wały się pod cią głym nad zo rem, co miało zapo biec
kra dzie żom z ich strony. Musiały pra co wać nago, tym samym oka zje do ukry cia
cze goś miały mocno ogra ni czone. Żenu jące rewi zje oso bi ste prze pro wa dzano
czę sto i publicz nie, więc pro blem z uczci wo ścią wśród pra cow nic prak tycz nie nie
ist niał.

Dbano o nie, poda wano im dwa posiłki dzien nie zamiast jed nego, zapew niano
wody pod dostat kiem, a w chłodne dni insta lo wano grzej nik, by nie tra ciły czu cia
w pal cach, a ich mózgi pozo stały aktywne. Pozwa lano im na roz mowy i zachę cano
do doce nie nia tego nędz nego zaję cia. Zamon to wano gło śnik, z któ rego całymi
dniami pusz czano nie miecką muzykę, nama wia jąc kobiety do śpie wa nia; Ber lin
krzywo patrzył na tę ini cja tywę, ale w Wiśnicy zda wała się dzia łać.

Zwłoki wycią gane z komór gazo wych natych miast dro bia zgowo
prze szu ki wano. Maka bryczna praca, ale Son der kom mando ocho czo brali ją na
sie bie; zaję cie budzące naj więk sze obiek cje nio sło ze sobą per spek tywę
dłuż szego życia. W Wiśnicy nie bra ko wało osób prze ko na nych o tym, że wszy scy
w Son der kom mando to dewianci. I rze czy wi ście, znaj do wało się wśród nich
wię cej niż kilka osób, które z lubo ścią prze szu ki wały nagie zwłoki. Nie któ rzy
nawet pro sili o moż li wość takiej pracy.

Ponie waż wszystko było już gotowe, Fischer popro sił o prze kie ro wa nie
z Auschwitz dużego trans portu węgier skich Żydów, by można było prze te sto wać



nowy sys tem. Przy je chały dwa pociągi liczące w sumie dzie więć dzie siąt
wago nów – ponad sześć tysięcy Żydów. Komen dant był zachwy cony rezul ta tami.
Wszyst kich prze ro biono w ciągu jed nego dnia. Wszyst kich, co do jed nego!
Wypra wiono huczne przy ję cie dla osób zaan ga żo wa nych w akcję, a kapo oraz
człon ko wie Son der kom mando otrzy mali talony do Klubu. By zado wo lić
wszyst kich, spe cjal nie wydłu żono godziny pracy Klubu. Wszyst kim
zain te re so wa nym podano alko hol, w kan ty nie świę to wali także straż nicy,
a Fischer oso bi ście into no wał na sce nie patrio tyczne pie śni. Nawet kobie tom
pra cu ją cym w Kana dzie Dwa pozwo lono na kilka bute lek roz cień czo nego wodą
wina sto ło wego i roz dano im tro chę czer stwych bułek, któ rymi same miały się
podzie lić wedle wła snego uzna nia.

Naj waż niej sza próba odbyła się dopiero w obec no ści inspek to rów obo zów
kon cen tra cyj nych, któ rzy przy byli następ nego dnia z suro wymi minami i note sami.
Ku ucie sze Fischera kilka dni póź niej poja wili się ponow nie z krzy ży kami
skre ślo nymi w każ dej kratce. Schole był zachwy cony zdo by czami „spod lady” dla
komen danta, a Schro der i Braun patrzyli na swe oso bi ste tajne łupy, nie
dowie rza jąc szczę ściu. Wszy scy tra fili na żyłę złota, a to prze cież tylko jeden
trans port!

40
Ogól nie rzecz bio rąc, Fischer był zado wo lony z pracy swo jego fachowca Sławka
Posłuż nego. Poja wiło się parę kom pli ka cji, kilka nie for tun nych „awa rii”, które
spo wol niły pro duk cję, ale upo rano się z nimi szybko i bez więk szych opóź nień.
Wyda wało się, że Sła wek ma głowę na karku i dobrze sobie radzi ze wszyst kimi
pra cami z wyjąt kiem prysz nica w apar ta men cie Ani.

– W tar taku źle pocięli drewno, panie komen dan cie, a szkła jesz cze nie
dowieźli. Rozu mie pan, jest wojna. Co robić, prze cież sam tego szkła nie
wypro du kuję. Gdy bym mógł, dla pana bym to zro bił, panie komen dan cie, ale
nawet ja nie mam takich moż li wo ści. Wie pan, że robotę dla pana sta wiam na
pierw szym miej scu, przed zle ce niem dla Herr Hoessa w Auschwitz. Nie jest
zado wo lony, ale ja wiem, z kim trzy mać i kto sma ruje mój chleb masłem.

Fische rowi schle biało, że przy znano mu pierw szeń stwo, a jesz cze bar dziej
podo bało mu się to, że Sła wek nazwał Hoessa „panem” zamiast komen dan tem.
Dobrze, że tra fił mu się taki facho wiec, ale Fischer i tak spraw dzał każdą
wyko naną pracę, żeby mieć pew ność, że nie poszedł ni gdzie na skróty.



Gdy w trak cie inspek cji robili obchód obo zo wego kom pleksu, Fischer
powie dział z roz bra ja jącą szcze ro ścią:

– Sły sza łem, że u straż nika z Klubu zdia gno zo wano raka płuc z powodu tych
cygar, które mu dajesz, i że już trzy krot nie robi łeś pomiary w apar ta men cie. Mam
nadzieję, że nie robisz tam nic wię cej, co? – Ser decz nie pokle pał Sławka po
ramie niu, nim ruszyli na dal szy obchód.

– Wszel kie opóź nie nia są spo wo do wane wyłącz nie pogodą, komen dan cie –
zapew nił Sła wek.

– Tak – odparł Fischer. I dodał: – Rozu miem, że niskie tem pe ra tury nieco
spo wal niają prace, ale zawsze mogę pod krę cić dla cie bie ogrze wa nie… –
zauwa żył z cierp kim uśmie chem, gdy mijali kre ma to rium.

Sła wek czę sto kur so wał pomię dzy Wiśnicą a Auschwitz. Każ dego dnia gdzieś
wpa dał, pokle py wał kogoś po ple cach, opo wia dał pie przny dow cip, pod rzu cał
kilka dro bia zgów dla żony czy dziew czyny, dla dzieci straż nika. Ze wszyst kimi się
przy jaź nił i Schole wyra ził nawet zanie po ko je nie, że w pew nych krę gach
nad mier nie się spo ufala. „Myślę, że można mu ufać”, rzekł Fischer, testu jąc
kolejną por cję wybor nego tyto niu wir gi nij skiego, który wła śnie mu dostar czono
dzięki uprzej mo ści Sławka.

Ekipa budow lana powięk szyła się ostat nio na życze nie Fischera.
Komen dan towi zale żało, by pro jekt został ukoń czony przed cza sem, dla tego
ustę po wał i był gotów przy chy lić się do więk szo ści próśb Sławka, o ile widział
rze czy wi ste postępy. Żydow scy więź nio wie haro wali teraz ramię w ramię
z ludźmi Sławka, któ rzy pota jem nie uczyli ich obsługi broni, pod kła da nia
mate ria łów wybu cho wych i pod rzy na nia gar deł. Stu ka nie młot ków przy wbi ja niu
gwoź dzi albo zgrzyt piły przy cię ciu drewna wystar czyły do zagłu sze nia
towa rzy szą cych szko le niu hała sów.

W końcu nad szedł dzień, gdy roz bu dowa Wiśnicy dobie gła końca. Przed
cza sem, zgod nie z życze niem. Sła wek dosko nale wywią zał się z zada nia, a Fischer
nagro dził pra cu ją cych wraz z jego ekipą więź niów dodat kową por cją zupy,
w któ rej pły wały nawet kawałki jakie goś mięsa – po raz pierw szy! Ponie waż czas
miał teraz dla Fischera zasad ni cze zna cze nie, natych miast powie rzył Scho lemu
misję prze kie ro wa nia trans por tów z Węgier. Cheł pił się też przed Ber li nem, że
jego obóz jest gotowy na wszystko, co tylko zechcą mu zle cić. Wła śnie w tym
gorącz ko wym cza sie, o czym wie dzieli nie liczni, Sła wek w końcu wyzna czył datę
powsta nia w Wiśnicy i Auschwitz – miało wybuch nąć siód mego paź dzier nika
tysiąc dzie więć set czter dzie stego czwar tego roku.



Sła wek rzadko wspo mi nał przy Natalce o „dziew czy nie z Wiśnicy”. Gdyby
zła pało ją kie dyś Gestapo, lepiej, żeby wie działa jak naj mniej. Jego infor ma torka
zaj mo wała uprzy wi le jo waną pozy cję, a prze ka zu jąc mu wie ści, podej mo wała
ogromne ryzyko, sta now czo zamie rzał więc zacho wać jej imię w tajem nicy.

Upły nęło już tro chę czasu, odkąd Sła wek roze słał wśród swo ich nie miec kich
kon tak tów wici w spra wie sio stry Ani. Z całą pew no ścią nie było jej teraz
w żad nym z lokal nych obo zów i praw do po dob nie ni gdy do nich nie tra fiła. Danuta
to bar dzo popu larne imię – w tym pro blem. W końcu sam oso bi ście znał kilka
Danut, jedna dzia łała nawet w jego gru pie! „Widzisz, jakie twoja sio stra ma
popu larne imię”, powie dział do Ani. Nie mniej obie cał, że ni gdy nie usta nie
w wysił kach i wła śnie nawią zuje zna jo mość z pra cow ni kiem ber liń skiego
Wydziału Ewi den cji, gdzie są prze cho wy wane miliony kar to tek szcze gó łowo
reje stru ją cych wszel kie ruchy lud no ści na tere nie Europy. Był prze ko nany, że już
nie długo kar to teki zostaną prze szu kane i jeśli uda się zna leźć sio strę Ani, to
wła śnie dzięki tej nowej ber liń skiej zna jo mo ści.

Sła wek zwo łał zebra nie u sie bie w miesz ka niu, żeby omó wić ści śle tajne
wia do mo ści, które otrzy mał wła śnie od swo jej infor ma torki.

Gra bow ski z Wisławą, Danuta, Józef, Eddie, dwóch Jur ków i Natalka zebrali
się na tyłach kwia ciarni.

– Będzie drobna zmiana tak tyki dla naszej grupki. Krót ko trwała i o ogrom nym
zna cze niu. – Tego wie czoru nie było wódki, tylko mocna czarna kawa. – Od
dawna nie zro bi li śmy niczego, co by bez po śred nio pokrzy żo wało Niem com plany,
ale dosta łem pewne infor ma cje, które prze ka za łem War sza wie, i Ste fan zga dza
się, że głu pio byłoby nie wyko rzy stać ich na naszą korzyść.

Sła wek mówił o małym kon woju, który ma wkrótce wyje chać z Ber lina. Cel
podróży? Wiśnica. Będzie się skła dał z tylko trzech pojaz dów oraz jed nego
członka eskorty moto cy klo wej. Wystar czy, by inni użyt kow nicy drogi ustą pili mu
miej sca, ale nie będzie na tyle duży, by wzbu dzać zain te re so wa nie. Na czele ma
jechać opan ce rzony wóz do zadań wywia dow czych z dwoma eses ma nami; nic
w tym nie zwy kłego. Na końcu okryta bre zen tem cię ża rówka z kil koma eses ma nami
w środku. I znów: stan dar dowa pro ce dura dla małego kon woju. Ich inte re suje
środ kowy samo chód.



– A to dla czego? – zapy tał Józef, prze wra ca jąc oczami na ten przy długi wstęp.
Jakże nie na wi dził całego teatru, który towa rzy szył ogło sze niom Sławka. No dalej,
Sła wek, mówże!

– Prócz sta ran nie wybra nego kie rowcy oraz jed nego uzbro jo nego straż nika na
przed nim sie dze niu będzie nim jechał także oso bi sty sekre tarz i nie kto inny, jak
sam szef wszyst kich obo zów kon cen tra cyj nych w Euro pie, Obersturmbannführer
Adolf Eich mann. – Ten komu ni kat powi tała głu cha cisza, do wszyst kich dotarł
bowiem ogrom otwie ra ją cych się moż li wo ści. – To nie wszystko, przy ja ciele.
Szef Gestapo i SS, szef Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa, Obergruppenführer
Rein hard Hey drich, także będzie w tym samo cho dzie! Hitler nazywa Hey dricha
„Żela znym Ser cem”, ale uwierz cie mi, w innych miej scach ma on mniej
sym pa tyczne prze zwi ska.

Gra bow ski gwizd nął, Wisława kla snęła w dło nie, dwaj Jur ko wie spoj rzeli na
sie bie nieco oszo ło mieni. Sła wek kon ty nu ował, wodząc wzro kiem od twa rzy do
twa rzy, aż wresz cie jego spoj rze nie spo częło na Józe fie.

– Przy jeż dżają skon tro lo wać nową infra struk turę w Wiśnicy.
– Dla czego nie lecą samo lo tem? – zain te re so wał się Józef.
– W pobliży Wiśnicy nie ma lądo wi ska, zresztą obaj boją się latać – wyja śnił

spo koj nie Sła wek.
– A pociąg?
– Eich mann nie czuje się bez piecz nie w pociągu, uważa, że jest tam bez bronny.

Nasza ostat nia akcja, nie udane wyko le je nie pociągu? Zdaje się, że jed nak nie była
takim kom plet nym fia skiem, co? – Sła wek odcze kał, aż ucichną śmie chy, i mówił
dalej. O aktu al nych dzia ła niach, gro ma dze niu broni w obo zach, goto wo ści do
powsta nia. Wizyta Eich manna i Hey dri cha stwa rzała nie po wta rzalną oka zję, która
może wpły nąć na cały prze bieg wojny. – To nasza szansa na wzmoc nie nie Pol ski,
przy wró ce nia naro do wej dumy. Gdyby się nam powio dło, cóż… chyba wszy scy
rozu mie cie, jak ogromną mia łoby to wagę.

– A jeśli to pułapka? Jeśli ta twoja dziew czyna, ta infor ma torka, celowo
prze ka zuje ci fał szywe infor ma cje? To wszystko wydaje się zbyt łatwe –
stwier dził Józef.

Sła wek nie bez powodu roz ma wiał ostat nio z Gra bow skim na temat
scep ty cy zmu Józefa. Taka postawa pod wa żała jego auto ry tet. Gra bow ski odparł:
„Jest moim bra tem. Znam go jak wła sną kie szeń. Jest w porządku, zaufaj mi. Tylko
tro chę narwany i lubi czuć się ważny”.

Sła wek odpo wie dział Józe fowi:
– Wie rzę tej kobie cie. Jest mło dziutka, wystra szona i chce tak samo dać

Niem com popa lić jak my.
– Skąd o tym wie, skąd zna szcze góły?



– Jest dziwką komen danta. On trzyma ją pod klu czem i odwie dza kilka razy
w tygo dniu. Takie „łóż kowe zwie rze nia”, tak to się chyba nazywa. – Uśmiech nął
się do Natalki. – Słu chaj cie – powie dział żar li wie – musi się nam udać. To jak
dotąd nasza naj bar dziej nie bez pieczna misja, nie wolno nam o tym zapo mi nać.
Mamy oka zję wpły nąć na losy wojny w Euro pie, likwi du jąc jed no cze śnie dwóch
naj wyż szych rangą ofi ce rów naczel nego dowódz twa Nie miec.

– A jeśli się nie uda? Jakie będą kon se kwen cje? – zapy tał jeden z Jur ków.
Sła wek pod niósł wzrok. Jego oczy mówiły wiele.
– Myślę, że wie cie to wszy scy… nie wolno nam nawa lić.

41
Fischer wyda wał się nie spo kojny.

– Obersturmbannführer Eich mann i Obergruppenführer Hey drich mają
przy je chać jutro po połu dniu. Zwie dzą obóz, obej rzą wszyst kie nowe obiekty.
Chcę poka zać im abso lut nie wszystko, a potem podejmę ich kola cją. Musimy
omó wić menu: naj lep sze wina i potrawy, tylko z naj wyż szej półki, rozu miesz,
Fritz?

– Oczy wi ście, komen dan cie.
– Nie muszę ci tłu ma czyć, jak ważna jest to wizyta. Pod czas roz mowy

tele fo nicz nej w zeszłym tygo dniu sam Führer powie dział, że jeśli raport
Obersturmbannführera Eich manna go zado woli, być może odwie dzi nas tu
oso bi ście.

– Oczy wi ście. Rozu miem. – Scho lemu zale żało na wywar ciu dobrego
wra że nia. Chciał podzie lić się pewną uwagą, gdy nagle do gabi netu weszła
nie za po wie dziana Tina.

– A, to ty, moja droga, jesteś gotowa na ten wielki dzień? – zapy tał ją Fischer.
Potwier dziła, że jak naj bar dziej. Firma gastro no miczna jest w goto wo ści, czeka
na zatwier dze nie menu. Pytają, czy któ ryś z gości jest wege ta ria ni nem tak jak
Führer. – A, wła śnie, karta dań. – Fischer wyjął jadło spis ze stosu papie rów na
biurku, zakre ślił kilka okie nek. – To, to i to. A potem to. Co myślisz, moja droga?

– Uwa żam, że jesteś wspa niały, gdy podej mu jesz decy zje, mój drogi Baldy.
Ema nu jesz taką siłą!

Schole posta no wił wyco fać się z gabi netu, gdy Tina usia dła Fische rowi na
kola nach, dba jąc o to, by spód nica pod nio sła się wystar cza jąco wysoko
i odsło niła górę poń czo chy. Baldy zda wał się ostat nio tra cić nią zain te re so wa nie



i Tina czuła się nie pew nie. Miał mniej sze wyma ga nia w sypialni, co ją mar twiło.
Może był roz ko ja rzony, w końcu wysocy rangą dygni ta rze nie na co dzień
zapusz czają się w rejony tak odle głe od sto licy.

Mrok niczym koc otu lił Sławka i jego grupę przy wąskiej dro dze wiją cej się
z Auschwitz w stronę Wiśnicy. Noc była bez k się ży cowa, dokład nie tak, jak
Sła wek zapo wia dał.

Dotarli tam pie szo, przez pola, nad cho dzili poje dyn czo z róż nych kie run ków,
w chłop skich ubra niach, nio sąc motyki, gra bie i inne narzę dzia. Sła wek i Wisława
cią gnęli wózek z sia nem, pod któ rym ukryto kilka kara bi nów maszy no wych,
strzelb i gra na tów. Zano siło się na długą noc i na szczę ście nie padało. Gdy zapadł
zmierzch, ich syl wetki wto piły się w oto cze nie.

Podob nie jak wszyst kie misje Sławka i ta została zapla no wana
w naj drob niej szych szcze gó łach. Tydzień przed spo dzie wa nym prze jaz dem
kon woju prze ćwi czyli akcję. Zajęli pozy cje w prze wi dzia nym miej scu ataku,
spo rzą dzili notatki, nary so wali mapy, uzgod nili sygnały i nawo ły wa nia. War szawa
prze ana li zo wała plan i dała zie lone świa tło. Znaj do wali się teraz na
wyzna czo nych pozy cjach, drze miąc pod osłoną żywo pło tów, by mieć pew ność, że
będą gotowi na czas. Nie mogli popeł nić żad nego błędu. Nie może być tak jak
wtedy, kiedy wysa dzili tory kole jowe, ale nie tra fili w pociąg, ponie waż opóź nił
się o kilka minut. W tej akcji nic nie może pójść źle.

Tuż po wscho dzie słońca obu dził ich war kot kilku moto cy kli robią cych
roz po zna nie na wąskich szo sach, zatrzy mu ją cych się raz po raz, by skon tro lo wać
to i owo, i znów odda la ją cych się w pośpie chu. Moto cykl z przy czepą zatrzy mał
się w nie wiel kiej odle gło ści od kry jówki Sławka. Żoł nierz z przy czepy roz luź nił
się, zamon to wany przed nim kara bin maszy nowy wysu nął mu się z rąk i prze krę cił
w bok. Nie miec prze śli znął się wzro kiem po żywo pło tach i drze wach, wyraź nie
znu dzony rozej rzał się po kra jo bra zie, w tym cza sie jego kolega opróż niał pęcherz
pod krza kiem, zale d wie kilka metrów od Sławka. Wkrótce ruszyli w dal szą drogę.

Po upły wie mniej wię cej trzy dzie stu minut moto cy kle powró ciły. Tym razem
było ich sześć. Tak jakby spraw dzili całą trasę, a teraz wra cali do punktu wyj ścia,
usa tys fak cjo no wani, że wszystko jest w porządku. Nawet przy pad kowi
obser wa to rzy domy śli liby się, że coś się święci.

Gdy tylko Niemcy znik nęli, seria umó wio nych wcze śniej sygna łów od Sławka
potwier dziła, że wszystko idzie dobrze. Słońce posta no wiło wyj rzeć zza
hory zontu i roz pro szyć resztki mgły na odle głych pastwi skach, deli katny cie pły
wiatr poru szał oko liczne trawy. Zano siło się na piękny dzień, zwia sto wany



śpie wem pta ków i bzy cze niem owa dów wokół drzew i żywo pło tów. Z zaro śli
wychy nął mały sza rak, obra cał uszami i poru szał nosem, zaja da jąc bujną trawę
nie opo dal stóp Wisławy.

Choć już dość długo tkwili na swo ich sta no wi skach, cała ekipa zacho wy wała
naj wyż szą czuj ność. Nikt nie odzy wał się sło wem, nawet ci znaj du jący się
naj bli żej sie bie nie pozwa lali sobie na szept. Dozwo lony był jedy nie spo ra dyczny
sygnał, gwizd albo pohu ki wa nie. Sła wek ni gdy nie widział w swo ich ludziach
takiego zdy scy pli no wa nia i deter mi na cji. Czas pły nął powoli, ale wszyst kie pary
oczu i uszu sku piły się na wychwy ty wa niu wszel kich nie ty po wych ruchów albo
odgło sów.

Dokład nie o dzie wią tej wszy scy zoba czyli, jak Sła wek unosi palec
wska zu jący pra wej dłoni, potwier dza jąc, że została już tylko godzina. Nagle
znik nął im z widoku, a potem wyra stał znie nacka przy każ dym po kolei, kła dąc im
dłoń na ramie niu albo kiwa jąc głową, mil cząco życząc powo dze nia. Prze my kał
jak lis, nikt nie sły szał, jak nad cho dzi ani jak się oddala.

Dzie wiąta trzy dzie ści. Ręka Sławka znów się pod nio sła i powoli prze cięła
powie trze. Kon wój znaj do wał się pół godziny drogi od nich. Pod czas ostat niego
zwiadu Sła wek upew nił się z zado wo le niem, że wszystko gra. Powie trze było
rześ kie i nie ru chome, sce ne ria piękna, ale atmos fera napięta.

Na zewnątrz Sła wek był jak opoka, tchnął nie zmą co nym spo ko jem, jak tafla
wody w sta wie w bez wietrzny letni dzień. Z samego rana zauwa żył, że pocą mu
się dło nie, a teraz wiele by dał za cygaro, które scho wał za pazu chą. Zapali sobie
póź niej, a jakże.

Kwa drans przed dzie siątą. Ramię Sławka znów poszło w górę, dłoń zwi nęła
się w pięść. Po chwili opa dło. Pozo stało pięt na ście minut. Czas spraw dzić broń.
W zaro ślach roz le gło się kilka meta licz nych trza sków. Zając prze rwał posi łek,
pod niósł głowę, strzy gąc uszami, węsząc, mru ga jąc. Wystar czył głu chy odgłos
łado wa nia maga zynku, by zwie rzę czmych nęło. Na pobli skim pastwi sku zary czała
krowa, kilka wron zakra kało ze swo ich obser wa to riów na wierz choł kach drzew.
A potem znów zapa dła cisza.

Pod czas ocze ki wa nia wszy scy powta rzali sobie w myślach plan. Każdy z nich
musiał mieć jasność co do swo jej roli – gdzie ma być, kiedy powi nien się tam
zna leźć i co robić, gdy nadej dzie czas. Nic nie pozo sta wiono przy pad kowi. Tuż
przed dzie siątą zaczęły drżeć im dło nie, puls przy spie szył, oczy gwał tow nie
mru gały, palce ner wowo postu ki wały w spu sty.

Dokład nie o dzie sią tej dał się sły szeć odbi ja jący się od listo wia war kot
i szum kilku sil ni ków gdzieś nie da leko. Odgło som wtó ro wało poka sły wa nie kilku
moto cy kli. Sła wek z przy ło żoną do oczu lor netką wycią gnął prawe ramię w górę
i roz po starł palce, infor mu jąc o licz bie pojaz dów. Sygna łem lewej ręki



potwier dził, ile moto cy kli eskor tuje samo chody, nie uzgod nił jed nak, jak
zasy gna li zo wać fakt, że cię ża rówkę z plan deką zastą piono dru gim opan ce rzo nym
wozem patro lo wym zamy ka ją cym kon wój. To go zasta no wiło, po chwili jed nak
odrzu cił kieł ku jącą myśl – jeśli już, to znak, jak ważne są osoby w kon woju. Nie
ma powodu do zmar twień.

Dwa wie czory wcze śniej Sła wek ogło sił, kto weź mie udział w akcji. Była
wysoce ryzy kowna, wią zała się z ata kiem na pierw szej linii, który dawał im tylko
jedną szansę. Danuta i Natalka miały cze kać w kwia ciarni i miesz ka niu. Wisława
jako jedyna kobieta z grupy uczest ni czyła w zasadzce. Była zapra wiona w walce
na pierw szej linii i mogła dzia łać u boku męż czyzn nie mal z zawią za nymi oczami,
nato miast zabie ra nie Danuty i Natalki wią zało się ze zbyt dużym ryzy kiem. Danuta
nie miała abso lut nie żad nego doświad cze nia bojo wego, a Natalka była dla
Sławka zbyt cen nym skar bem, by nara żać ją na tak wiel kie nie bez pie czeń stwo.
Jedyne akcje, jakie dotąd widziała, to te w sypialni, i Sła wek abso lut nie nie
zamie rzał igrać z losem.

Natalka mocno nale gała na włą cze nie jej do misji, po godzin nej argu men ta cji
na dal się upie rała, lecz Sła wek pozo stał nie wzru szony i w rezul ta cie tam tego
wie czoru samot nie udał się do sypialni.

Powo dze nie tej misji było klu czowe, jeśli chciał, by wier chuszka Armii
Kra jo wej poważ nie go trak to wała. Two rzyły się w niej frak cje, nie które z nich
zdra dzały pewien anty se mi tyzm, co mocno go nie po ko iło. Wal czyli o wolną
Pol skę, ale „bez Żydów”? Pod czas ostat niego zebra nia stra te gicz nego doszło
nie omal do ręko czy nów mię dzy nim a jakimś młod szym funk cjo na riu szem, który
użył okre śle nia „brudni Żydzi”.

Inter we nio wał sam Ste fan Rowecki, w akcie soli dar no ści sta nął na gło wie, by
w kolej nym wyda niu pod ziem nej gazety „Biu le tyn Infor ma cyjny” poja wił się
nagłó wek Pomóżmy ukry wa ją cym się Żydom. Mimo to Sła wek wciąż sły szał
pomruki nie za do wo le nia ze strony przy wód ców nie któ rych sek cji. Wie dział, że
być może będzie zmu szony pójść wła sną drogą, jeśli chce mieć choćby
naj mniej szą szansę poma ga nia swoim roda kom – pol skim Żydom. „Wła śnie tak,
głupcy, oni są przede wszyst kim Pola kami, takimi samymi jak my!” Jego wybuch
gniewu zamknął im usta, ale na jak długo?

Przed wyru sze niem grupy na akcję Natalka zadbała o to, by jej męż czy zna
wyszedł z uśmie chem na ustach. Prze pro siła go za dąsy, powie działa, że rozu mie,
dla czego odmó wił zgody na jej udział, a potem zapew niła go o swo jej głę bo kiej
miło ści. Było to czułe poże gna nie.

Następ nie wydano instruk cje, Danu cie kazano cze kać z Natalką do zakoń cze nia
akcji, a gdy wszy scy cali i zdrowi wrócą do kwia ciarni, prze gru pują się po
obie dzie. Uzgod niono sygnały, wyre gu lo wano zegarki, wypo wie dziano słowa



poże gna nia. Tym razem zabra kło uśmie chów, żegnano się unie sio nymi,
zaci śnię tymi pię ściami i zde ter mi no wa nymi minami.

W dniu akcji o dzie wią tej rano nie spo kojna Natalka przy go to wy wała w kuchni
na powrót Sławka gołąbki, jego ulu bione danie. Danuta posta no wiła przejść się
na targ kwia towy dla zabi cia czasu. Obie sły szały, jak dzwon wieży ratu szo wej
wybił dzie siątą, każda z nich prze rwała swoje zaję cia, spoj rzała w niebo
i odmó wiła mil czącą modli twę.

Nagle zza zakrętu wysko czyły dwa reflek tory, jadący na czele trans por ter
opan ce rzony ostrze gał wszyst kich nad jeż dża ją cych z prze ciw nego kie runku, że
należy ustą pić drogi i prze pu ścić kon wój. Po chwili było już widać wszyst kie
pojazdy wijące się na zakrę tach pośród odle głych żywo pło tów niczym
mecha niczna jasz czurka.

Gdy dwa moto cy kle eskorty oraz pierw szy samo chód minęły pozy cję Sławka,
jego oczom uka zał się mer ce des wio zący ofi cjeli. Sła wek natych miast wyszedł
z ukry cia. Wyło nił się zza drzewa, sze roko roz sta wił nogi, pod niósł wysoko głowę
i otwo rzył ogień z kara binu maszy no wego. Bez względny grad kul zatrzy mał
mer ce desa, reszta grupy opu ściła kry jówki i zaata ko wała pozo stałe pojazdy z obu
stron drogi.

Sła wek zabił kie rowcę mer ce desa pierw szą serią. Poszat ko wała pojazd od
maski po tył, sie dzący w środku ludzie tań czyli na swo ich miej scach niczym
mario netki w jakimś opę tań czym przed sta wie niu na jar marku, kule roz ry wały ich
ciała i sie dze nia pojazdu, ręce i nogi fru wały w powie trzu wraz z kawał kami
tapi cerki. Krew roz pry snęła się po całym wnę trzu, wszyst kie okna zostały
roz trza skane.

Eddie, Gra bow ski, Wisława oraz dwóch Jur ków natych miast otwo rzyli ogień,
ale ręczne gra naty, które miały unie ru cho mić pierw szy samo chód oraz moto cy kle,
w ogóle się nie poja wiły. Ni gdzie nie było widać Józefa, któ remu powie rzono
zada nie wtur la nia dwóch gra na tów pod trans por ter opan ce rzony, gdy zrówna się
z jego kry jówką. Sil nik trans por tera gło śno zawył, pojazd gwał tow nie się
odwró cił, boczne drzwi otwo rzyły się z trza skiem. Ogromny mon to wany na
sta ty wie kara bin maszy nowy wypluł ponad pięć set nabo jów, gra dem kul kła dąc
tru pem Sławka oraz wszyst kich dywer san tów pośród krzy ków i dymu.
W nie spełna pół to rej minuty sze ścioro z sied miorga pol skich dzia ła czy zbroj nego
pod zie mia legło mar twych.

Ter kot broni maszy no wej ucichł rów nie nagle, jak się zaczął. Zapa dła cisza,
wiej ski kra jo braz wstrzy mał oddech. Po chwili z wierz chołka pobli skiego drzewa



zakra kała wrona, żałob nie i posęp nie, zaro śla znów ożyły. Roz brzę czały się
owady, roz świer go tały ptaki, wszyst kie stwo rze nia powró ciły do swo ich zajęć.
Dym z kara bi nów maszy no wych powoli się roz pra szał.

Otwo rzyły się tylne drzwi trans por tera opan ce rzo nego, na świeże powie trze
poranka wysiadł uśmiech nięty ofi cer Gestapo. Obszedł jatkę, obej rzał mer ce desa,
kie rowcę i pasa że rów leżą cych bez ład nie w cha otycz nych pozy cjach, obfi cie
krwa wią cych, bez jakich kol wiek oznak życia. Szo fera, sekre ta rza oraz wzię tego
na przy nętę straż nika uprzej mie dostar czył Obersturmbannführer Fischer,
przy odzie wa jąc ich na tę oka zję w nie miec kie mun dury, ale fakt, że byli to Żydzi,
miał pozo stać ści śle strze żoną tajem nicą. Mane kiny zaj mu jące dwa pozo stałe
miej sca w mer ce de sie były ubrane w kopie mun du rów Obergruppenführera
Rein harda Hey dri cha i Obersturmbannführera Adolfa Eich manna.

Obersturmbannführer Fischer, Cycata Tina oraz Rapportführer Schole stali na
ukoń czo nym w pośpie chu lądo wi sku w pobliżu głów nej bramy Wiśnicy. Usu nięto
trawę, odsła nia jąc war stwę żwiru wyrów na nego i ubi tego na tyle, by mógł tam
wylą do wać lekki samo lot. Tuż po zakoń cze niu tej ope ra cji miała tam powstać
żwi row nia z praw dzi wego zda rze nia – przy wie ziono już wypo sa że nie cze ka jące
w nie dawno wybu do wa nym han ga rze po zachod niej stro nie obozu.

Tina sta rała się zapa no wać nad spód nicą, którą uno sił podmuch powie trza ze
śmi gła fie se lera, tak zwa nego Bociana, gro żąc odsło nię ciem więk szej par tii uda,
niż chcia łaby poka zać. Adolf Eich mann był doprawdy nie zwy kle wpły wo wym
czło wie kiem o nie ma łej wła dzy. Gdy Tina zasią dzie obok niego przy kola cji,
dopil nuje, by zoba czył jej nogi w peł nej kra sie, na razie jed nak pożą dana była
skrom ność.

W ocze ki wa niu na otwar cie drzwi samo lotu Schole dys kret nie popra wił
Żela zny Krzyż na piersi Fischera. Wcze śniej Fischer powie dział, że jest to dla
niego z pew no ścią począ tek nowej ery; kroi się dla niego awans i obie cał, że
zabie rze ze sobą Scho lego na ten wyż szy urząd. Schole nie posia dał się ze
szczę ścia.

Kilka minut póź niej Fischer zaka słał w ręka wiczkę, doko nał ostat nich
popra wek umun du ro wa nia, po czym sta nął na bacz ność. Miał ide alne wyczu cie
czasu, ponie waż w tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi samo lotu, a na
stop niach sta nęli Obersturmbannführer Eich mann oraz Obergruppenführer
Hey drich. Powi tała ich ple jada uśmiech nię tych olśnie wa jąco się pre zen tu ją cych
ofi cjeli, a mała orkie stra dęta zagrała Lili Mar leen.
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Począ tek tysiąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego roku nie mógłby być lep szy
dla Fischera. Nie dość, że zli kwi do wał sze ściu człon ków pol skiego pod zie mia,
jed no cze śnie zapew nia jąc bez pie czeń stwo Eich man nowi i Hey dri chowi, to
poczy nił rów nież zdu mie wa jące postępy w Wiśnicy. Jego sta ty styki dalece
prze wyż szały te z Auschwitz. Pomimo ogrom nej liczby per so nelu Hoess nie był
w sta nie zbli żyć się do wyni ków Fischera i o ile zwięk szona liczba trans por tów
z Europy nie przy spa rzała Fische rowi żad nych więk szych pro ble mów, o tyle
Hoess powoli tonął pod ich cię ża rem. Mistrzow ski plan Scho lego nie mógłby
lepiej wypa lić.

Było jed nak coś, co nie dawało Fische rowi spo koju, drę czyło go jak bolący
ząb. Kto dał cynk pol skiemu pod zie miu o wizy cie Eich manna i Hey dri cha? Ktoś
z jego zespołu, tego był pewien, tylko kto? Zale d wie garstka wie działa o tej
wizy ta cji, ale była prze cież służba, poko jówki, kucha rze, więź nio wie, któ rzy myli
okna i kosili trawę. Każdy z nich mógł pod słu chać roz mowę. Trudno to usta lić czy
też zde cy do wać się na śro dek zapo bie gaw czy w postaci wysła nia wszyst kich
człon ków per so nelu domo wego do gazu i zwer bo wa nia nowych. Zamiast tego
posłał kilka oddzia łów SS do maleń kiej wio ski o nazwie Cie gło bin, wybra nej na
chy bił tra fił z wiszą cej na ścia nie gabi netu mapy.

Wymor do wali wszyst kich stu pięć dzie się ciu sze ściu miesz kań ców: kobiety,
dzieci, nie mow lęta w ramio nach matek i star ców. Potem wje chały tam czołgi
i zrów nały z zie mią wszyst kie zabu do wa nia, żoł nie rze zatarli na koniec wszel kie
ślady. Przed zmro kiem jedy nym dowo dem na ist nie nie Cie gło bina była nazwa na
mapie.

Suk ces kon woju z mane ki nami oraz odwet na miej sco wej lud no ści ponow nie
tchnął dumę w ludzi Fischera. Prócz uda rem nie nia poważ nej próby zama chu na
dwóch spo śród naj wyż szych funk cjo na riu szy Hitlera, tra fiła się też pre mia pod
posta cią bry tyj skiego lot nika ukry wa ją cego się w pod zie miach kościoła
w Cie gło bi nie. Został poważ nie ranny, praw do po dob nie w wyniku zestrze le nia
jego samo lotu, więc na miej scu doko nali egze ku cji lot nika oraz księ dza –
 powie sili ich obu na kro kwiach nad chrzciel nicą; był to wspa niały widok,
zda niem wszyst kich obec nych. Póź niej przy stą pili do znisz cze nia kościoła,
naj pierw przy uży ciu mio ta czy ognia, a kilka godzin póź niej dwóch czoł gów, które
zamie niły budy nek w stertę zwę glo nego drewna i kamie nia.



Fischer sądził, że kiedy raporty o jego suk ce sach dotrą do Ber lina, wszy scy
w głów nym szta bie będą znali jego nazwi sko. Czy wie dzieli, kim jest Hoess?
Wąt pił, czy kogo kol wiek by to teraz obcho dziło.

Pierw sze rysy zaczęły poja wiać się w Wiśnicy w poło wie roku tysiąc
dzie więć set czter dzie stego trze ciego. Liczba nie prze ro bio nych zwłok pię trzą cych
się przy kre ma to rium zda wała się rosnąć; plan Scho lego, by do każ dego pieca
wkła dać trzy ciała zamiast dwóch, jak zale cał Ber lin, nie dzia łał jak należy,
ponie waż pro ces spa la nia zaj mo wał zde cy do wa nie zbyt dużo czasu. Począt kowo
uda wało się prze ro bić czte ry sta ciał dzien nie, ale z jakie goś powodu nie zdo łali
utrzy mać tego tempa. Doły z rusz tami i masowe groby już od dawna były
wypeł nione po brzegi, zaczęły ple nić się szczury. Ostat nią rze czą, jakiej Fischer
potrze bo wał, były zaka że nia tyfu sem albo innymi żydow skimi cho ro bami.

Co prawda Schole pra co wał nie zmor do wa nie dzień i noc nad zna le zie niem
roz wią zań tak licz nych pro ble mów, ale Fischer miał też inne sprawy na gło wie –
 lęki Tiny. Zro biła się jesz cze bar dziej przy milna, gdy pod słu chała Hey dri cha
mówią cego o „rychłym końcu”. Doma gała się więk szej uwagi, niż Fischer mógł
jej poświę cić, a nocami leżała obok niego, bia do ląc: „Mój kochany Baldy,
będziesz na dal mnie pra gnął, kiedy się to skoń czy, prawda?”.

Ania także zaczęła narze kać; naj wy raź niej czuła się samotna! Miała muzykę,
czy ste ręcz niki, dobre jedze nie, odwie dzał ją sam komen dant, cze góż wię cej
mogła pra gnąć kobieta? Schole zasu ge ro wał, żeby dać jej odro binę wol no ści,
może dwa dni w tygo dniu, pozwo lić na kon takt z ludźmi. Nie mal wszyst kie
kobiety z począt ków funk cjo no wa nia przy bytku zostały zastą pione innymi,
w Klu bie pra co wało teraz pięć Żydó wek posłu gu ją cych się fał szy wymi
doku men tami spro ku ro wa nymi przez Scho lego. Cho dziło o zwy kłe względy
prak tyczne: spro stać zapo trze bo wa niu, wyko rzy stu jąc naj lep szy dostępny towar.
Inspek to rzy obo zowi byli nie świa domi żydow skiego pocho dze nia dziew cząt, więc
co za róż nica?

Ania zaprzy jaź niła się z jedną z nowych kobiet, Zofią z Buda pesztu, na któ rej
ramie niu mogła się wypła kać, opo wia da jąc o uko cha nej sio strze Danu cie. Po
śmierci Sławka odna le zie nie jej wyda wało się nie moż liwe i Ania cier piała
z powodu tej „nie pew no ści”.

Ania i Zofia korzy stały z każ dej oka zji do roz pro sto wa nia nóg, spa ce ro wały
po obo zie, roz ma wia jąc, gło śno marząc, a cza sem nawet się śmie jąc, choć
przy zna wały, że im wstyd, że są jesz cze zdolne do uśmie chu, gdy wokół tyle
nie szczę ścia.

Wyso kie ogro dze nie zwień czone dru tem kol cza stym oddzie lało sek tor
admi ni stra cyjny od obo zów dla kobiet i męż czyzn. Było pod napię ciem i cza sem
zde spe ro wani więź nio wie rzu cali się na nie, by poło żyć kres cier pie niu



i kosz ma rowi ich życia. Ciała czę sto tam pozo sta wiano, by ich widok dzia łał
odstra sza jąco na pozo sta łych, choć więk szość ludzi w pasia kach nie zauwa żała
już ani zwłok, ani nawet latem nie czuła długo utrzy mu ją cego się fetoru roz kładu.
Swo bodne prze chadzki po obo zie dawały Ani i Zofii poczu cie wol no ści, któ rego
od dawna nie zaznały. Gdy zamy kały oczy, wyobra żały sobie, że są na bul wa rze
w War sza wie albo Buda pesz cie, oglą dają wystawy skle powe albo gawę dzą przy
kawie i ciastku w ogródku mod nej kawiarni. Lecz rze czy wi stość potra fiła szybko
spro wa dzić je na zie mię, a gdy pew nego popo łu dnia obser wo wały ptaka, który
ner wowo prze ska ki wał z dachu na dach w poszu ki wa niu schro nie nia, zauwa żyły,
że ni gdzie nie przy siadł na dłu żej. Nawet dzika przy roda wyczu wała plu ga wość
Wiśnicy.

Wszę dzie roiło się od ludzi w pasia kach, któ rzy albo byli pędzeni przez
Niem ców z jed nego miej sca pracy na dru gie, albo stali oszo ło mieni w grup kach.
Patrząc na nich, Ania sły szała ich niemy krzyk. Wychu dzone, wycień czone cho robą
ciała były pokryte stru pami i nosiły ślady bru tal no ści eses ma nów: znie kształ cone
od bicia nosy, braki w uzę bie niu, roz cięte wargi, opuch nięte oczy, ropie jące rany.
Bar dziej przy po mi nali cie nie niż ludz kie istoty, a kiedy mówili, to z wiel kim
wysił kiem i deter mi na cją, wal cząc o każdy łyk powie trza w płu cach. Śmierć
nazna czyła ich już swoim pięt nem, teraz zda wali się tylko cze kać, aż ich zagar nie.

Im głę biej Ania i Zofia się zapusz czały, tym gorzej wyglą dali ludzie
w pasia kach. Odda la jąc się od bloku admi ni stra cyj nego w stronę strefy dla
męż czyzn, czę sto widy wały otę pia łych ludzi snu ją cych się z pustymi miskami
w nadziei, że ktoś coś do nich włoży – cokol wiek, może źdźbło trawy, jakie goś
owada, nie miało to więk szego zna cze nia. Ci więź nio wie byli już tylko
wynisz czo nymi, pustymi sko ru pami.

Jesz cze dalej odkryły stosy ciał. Nie które uło żone sta ran nie, jedno na dru gim,
inne bez ładu i składu. Porzu cone przez kapo, cze ka jące na zabra nie, leżały
w bez ład nych ster tach, z któ rych tu i ówdzie wysta wały nogi i ramiona, niczym
patyki z ogni ska. W tym sek to rze więź nio wie nie pod le gali już obo wiąz kowi
sta wia nia się na ape lach i zbiór kach. Niemcy pozo sta wiali ich na śmierć we
wła snym bru dzie. Tak było łatwiej, ponie waż znaj do wało się ich tam tak wielu.
Tak wielu…
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Karl Braun żwawo masze ro wał w stronę kre ma to rium – sadził wiel kie, gniewne
kroki – a każdy, kto aku rat sta nął na jego dro dze, był powa lany moc nym cio sem na
zie mię, w kurz zmie szany z pro chami tych, któ rzy przed nim poszli z dymem. Za
każ dym razem, kiedy Braun miał zły dzień, szedł do kre ma to rium, ponie waż to
miej sce dosko nale nada wało się do wyła do wy wa nia na innych fru stra cji.

Kon tro lo wa nie Kanady Dwa przy spa rzało Brau nowi pro ble mów. Zbyt dużo
biu ro kra cji jak na jego gust i zbyt mało szyb kich akcji dys cy pli nar nych. Liczba
zwłok do prze ro bie nia sta wała się trudna do ogar nię cia, a od wszyst kich, z nim
włącz nie, ocze ki wano, że sobie z tym pora dzą. Osta tecz nie liczyły się sta ty styki,
nic wię cej. Cyfry, cyfry, cyfry. Pre sja, pre sja, pre sja, nie ustanna. W takich
momen tach tylko na jedno miał ochotę: zadać komuś cier pie nie; dzięki temu
wytrzy my wał. A teraz z powodu sprzeczki z ofi ce rem z Inspek to ratu Obo zów
Kon cen tra cyj nych miał ochotę skrzyw dzić kogoś wyjąt kowo bru tal nie. Wydaje się
tym inspek to rom, że kim niby są, pie przo nym Gestapo? Gdzie podzie wał się
Schro der, kiedy był potrzebny? Schro der nie miał żad nych zatar gów
z inspek to rami.

Brauna zasko czyła nie za po wie dziana inspek cja i był nie grzeczny dla głów nego
kon tro lera, zlek ce wa żył go. Nie za dobry począ tek. W rezul ta cie urzęd ni czyna
w okrą głych dru cia nych oku la rach balan su ją cych na czubku kar to flo wa tego nosa,
z pod kładką pod pachą, zaczął stru gać waż niaka i posta no wił prze kształ cić
zwy kłą kon trolę w pełny audyt. To zaś ozna czało otwar cie skarbca, przed ło że nie
ksiąg z ostat niego kwar tału, kon trolę wszyst kiego, łącz nie z zawar to ścią sejfu
w gabi ne cie komen danta. Fischer także nie był zado wo lony z tego zaj ścia i jasno
dał do zro zu mie nia, że poroz ma wiają o tym, „kiedy pan inspek tor zakoń czy swoją
ważną pracę”.

Fischer zawsze czuł się odro binę nie swojo pod czas inspek cji. Nie dalej jak
rok temu przy ła pano Hoessa na jakiejś drob no stce, przez co popadł
w kil ku mie sięczną nie ła skę. Mimo że póź niej przy jęto go z powro tem, w całej tej
spra wie było coś dziw nego. Fischer wie dział, że gdyby kon trola wypa dła kie dyś
nie po myśl nie, jego szanse na suk ces w Ber li nie zosta łyby zaprze pasz czone.

Obsługa kre ma to rium zauwa żyła nad cho dzą cego Brauna: kapo,
Son der kom mando. Zga sili papie rosy, zapięli koł nie rze, zaczęli wyma chi wać
ramio nami i kląć na ludzi dookoła. Nie zawa dziło też sma gnąć kogoś kil ka krot nie
batem. Obec ność Brauna zawsze skut ko wała wzmo żoną aktyw no ścią.

Przed pie cami leżał stos ciał, trzech kapo pró bo wało przy go to wać
zesztyw niałe zwłoki, by wło żyć je do pie ców, ale nogi i ramiona ster czały na boki
tam, gdzie nie powinny, i pano wał jeden wielki bała gan.

– Kto tu jest głów nym kapo? – ryk nął Braun.



Wystra szony męż czy zna przy drep tał, zdjął czapkę i ukło nił się z sza cun kiem.
Na Brau nie ta pokora nie zro biła wra że nia.

– Co się tu, kurwa, wypra wia? Dla czego jest tu tyle nie zu ty li zo wa nych?
Kapo wbił wzrok w zie mię i wyją kał prze pro siny.
– Sta ramy się, jak możemy, pro szę pana. W tej chwili piece są pełne, pro szę

pana.
Braun zwró cił się z szy der czym uśmie chem do jed nego ze sto ją cych w pobliżu

straż ni ków:
– Czy ci ludzie nie wie dzą, że ich dni są poli czone i że to my je im odli czamy?

Mają osią gnąć wyzna czony poziom, a jeśli nie spro stają zada niu, są inni, któ rzy
nie będą się tak ocią gać. Siły robo czej mamy tu pod dostat kiem.

Braun był prze ko nany, że wszy scy dora biają się jego kosz tem. Kapo,
Son der kom mando, straż nicy, więź nio wie, nawet inspek to rzy z Ber lina pró bują
sko rzy stać na nie szczę ściu w Wiśnicy i uszczk nąć coś dla sie bie. Wut tke, jeden
z prze wod ni ków psów i powszech nie znany w kan ty nie plot karz, twier dził, że
Braun się zmie nił od czasu awansu. Chart stał się agre sywny, opry skliwy
i draż liwy, nie można było mu ufać. Stał teraz przed pie cem numer dwa, trzy mał
wystra szo nego kapo za koł nierz i zwró cił się do pozo sta łych sło wami:

– Musimy nauczyć tego kapo wydaj no ści, poka zać wszyst kim, że muszą
szyb ciej się uwi jać.

Jeden ze straż ni ków nie śmiało wystą pił naprzód.
– Ale to mój naj lep szy czło wiek, Scharführer. Jako jedyny potrafi opróż nić

tłuszcz z pojem ni ków pod pie cami, nie powo du jąc prze sto jów.
Braun puścił kapo, który prze stą pił z nogi na nogę, sta ra jąc się unik nąć

kon taktu wzro ko wego.
– Doprawdy? Jak się nazy wasz? – zapy tał Braun.
Prze ra żony męż czy zna wydu kał, patrząc w zie mię:
– Szy mon, pro szę pana. Główny kapo Szy mon.
– Dobrze. Prze ko najmy się, jak bar dzo główny kapo Szy mon potrafi zbli żyć się

do ognia.
Praca wokół zamarła, wszy scy gapili się, cze ka jąc w stra chu, co za chwilę się

wyda rzy.
Braun ruchem głowy wska zał piec.
– Otwórz drzwi.
Szy mon pod szedł, wyjął zza pasa kijek i pomimo palą cego żaru kuc nął

i zwin nie pchnął sko bel, bły ska wicz nie odska ku jąc, gdy z pale ni ska buch nęło
gorące powie trze niczym roz ju szony byk, który wpada na arenę. Inten syw nie
poma rań czowe pło mie nie lizały ruszty pieca, wiły się wokół żeber dwóch bia łych
szkie le tów w komo rze.



– I na tym polega wasz pro blem – wrza snął Braun do jed nego ze straż ni ków. –
 Dla tego macie tu te stosy. W środku są tylko dwie sztuki. – Chwy cił Szy mona
i pchnął go w stronę pieca, zmu sza jąc do zaj rze nia do środka. – Widzisz? Widzisz
to? Powi nie neś mieć tam trzy, nie dwie, ciem niaku! – Kapo odru chowo się sku lił,
ocze ku jąc na cios w głowę, lecz zacho wa nie Brauna nagle się zmie niło. –
 Myślisz, że zmie ści łaby się jesz cze jedna? Może zna la złoby się miej sce dla
jesz cze jed nej, co ty na to, główny kapo?

Szy mon odpo wie dział ostroż nie:
– Myślę, że zmie ści li by śmy jesz cze jedną sztukę, pro szę pana. Tak, moż liwe.

Cał kiem moż liwe, pro szę pana.
– Uwa żasz, że by się dało, tak? Więc dla czego tego nie zro bi łeś? – Ski nął na

dwóch sto ją cych w pobliżu kapo, któ rzy przy glą dali się całemu zaj ściu. –
 Zwiąż cie go! – Ponie waż wyda wali się skon ster no wani, Braun powtó rzył
pole ce nie. – Powie dzia łem. Wy dwaj, zwiąż cie Szy mona. Jazda!

Skądś poja wił się sznur i dwaj kapo zaczęli nie pew nie krę po wać Szy mo nowi
dło nie i stopy. Braun nie cier pli wie stał obok.

– Dalej, pospiesz cie się, bo mogę się roz my ślić i zamiast niego wziąć któ re goś
z was! Do pieca z nim.

Męż czyźni z waha niem pod nie śli Szy mona w pozy cji hory zon tal nej, tak jak
dźwiga się taran. W tym momen cie kapo zaczął wić się i żało śnie krzy czeć. Na
prze dzie spodni poja wiła się ciemna plama.

– Nie! Nie, pro szę, bła gam!
To wido wi sko wyraź nie podo bało się Brau nowi. Swo bod nym tonem rzu cił do

jed nego ze straż ni ków:
– Widzisz? Widzisz, jak łatwo zmu sić ich do robie nia tego, co chcesz?

Wszystko zależy od moty wa cji. – Ponow nie odwró cił się do dwóch kapo, któ rzy
na dal trzy mali Szy mona. – Do pieca z nim, liczę do trzech!

Przed nie liczną wstrzą śniętą publicz no ścią miało wyda rzyć się
nie wy obra żalne. Trzę sące się ciało Szy mona przy su nięto do drzwi pieca głową
naprzód. Trzy ma jący go męż czyźni odwró cili się tyłem do palą cych pło mieni, gdy
skóra na twa rzy Szy mona zaczęła pokry wać się pęche rzami, a włosy nagle sta nęły
w ogniu. W tym momen cie Braun zauwa żył Anię i Zofię z wyba łu szo nymi oczami,
zasła nia jące dłońmi usta. Jakby pokrze piony tym wido kiem Braun popra wił
czapkę, obcią gnął mun dur i wrza snął do dwóch kapo:

– Do pieca go!

– Wie cie, że nie powinno was tu być?



Braun wyda wał się się znacz nie spo koj niej szy, gdy dzie sięć minut póź niej
pod szedł do dwóch zszo ko wa nych kobiet.

Ania ode zwała się pierw sza:
– Komen dant pozwo lił nam spa ce ro wać.
– Macie pisemne upo waż nie nie?
Pokrę ciła głową.
– W takim razie nie wolno.
Zofia chciała coś powie dzieć, ale nie zdo łała wykrztu sić ani słowa. Cią gle

miała przed oczami widok dwóch kapo wrzu ca ją cych Szy mona do pieca. Toczył
pianę z ust, miał potwor nie popa rzoną twarz i skórę głowy. Brau nowi pło nęły
oczy.

– Liczę do trzech!
Kąciki ust drgnęły i powę dro wały w górę w iro nicz nym uśmieszku.
– Jeden!
Męż czyźni roz ko ły sali ciało Szy mona.
– Dwa!
Zamach nęli się wprzód, a potem w tył, nada jąc mu więk szy impet. I kiedy

wszy scy myśleli, że Braun ryk nie: „Trzy!”, on zawo łał:
– Dobrze, stop, połóż cie go, na litość boską. Daruję życie waszemu cen nemu

głów nemu kapo od czysz cze nia tłusz czu!
Dwaj męż czyźni pospiesz nie odsu nęli Szy mona w bez pieczne miej sce,

poło żyli go na ziemi, roz wią zali więzy krę pu jące stopy i dło nie, cały czas przy
tym prze pra sza jąc. Oblano go wia drem wody. Leżał, mam ro cząc i pła cząc,
pokur czone ciało paro wało.

– Powin ny ście stąd odejść. No już, jazda! To nie jest miej sce dla was.
Siedź cie tam, gdzie bez piecz nie, na swoim tere nie. W każ dej chwili mogły by ście
zostać zgar nięte pod czas akcji i gdzie byście skoń czyły?

Braun zaśmiał się i wymow nie spoj rzał na kominy, a Ania i Zofia odda liły się
w pośpie chu.
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Fischer wró cił wła śnie z krót kiej podróży do Ber lina, a kiedy zło żył wizytę Ani,
był wyjąt kowo oży wiony. Lubił przy cho dzić do niej w takich chwi lach, a ona
z łatwo ścią potra fiła uda wać, że za nim tęsk niła. Jed nak tym razem nie opo wia dał
o podróży, tylko o tym, co powie działa mu Tina po jego powro cie.



– Tina podej rzewa, że cię odwie dzam. Urzą dziła mi awan turę. Powie działa, że
o nas wie, i gro ziła mi na wszyst kie moż liwe spo soby!

– Więc dla czego jesteś taki zado wo lony, mój drogi Bal dricu? – zapy tała Ania,
powoli roz bie ra jąc komen danta.

– Ponie waż ona nie ma poję cia! Wtedy, kiedy według niej spę dza łem czas
z tobą, w rze czy wi sto ści byłem z Scho lem! Zadzwo ni łem do niego do domu,
wyobra żasz sobie? Wycią gną łem go z łóżka, kaza łem przy je chać z kalen da rzem,
posa dzi łem go przed Tiną i powie dzia łem: „No dobrze, Fritz, powiedz jej, gdzie
byłem…”. Tina wyrwała mu kalen darz, spraw dziła daty i godziny, a potem cisnęła
note sem w ścianę.

– Na dal nie rozu miem, Bal dric.
Ania zaczęła się roz bie rać.
– Nie rozu miesz, jaki to fan ta styczny układ? Nie ma nic lep szego niż kobieta,

która czuje się zdra dzana lub lek ce wa żona. Przy sięga, że przy ła pie nas razem.
Przy sięga! Lepiej na sie bie uwa żaj, Aniu. To nie bez pieczna kobieta. Wiesz, jakie
są Polki! Przez tę swoją wście kłość jest… jak to się mówi? Że jest bar dziej…

– Namiętna?
– Wła śnie.
– Ja też jestem Polką, Bal dric, i nie zno szę myśli, że ona jest z tobą. To tak

jak byś mnie zdra dzał!
Fischer roze śmiał się na widok nadą sa nej miny Ani.
– A tak przy oka zji, nie widzia łaś gdzieś mojego zegarka? Wydaje mi się, że

zosta wi łem go tu kilka dni temu.
– Zosta wi łeś. Zna la złam go przy umy walce.
Fischer wzru szył ramio nami, gdy podała mu piękny cza so mierz. Musiała się

pomy lić. Ni gdy nie zosta wiał zegarka na umy walce, wie szał go zawsze na słupku
zagłówka, żeby pil no wać czasu pod czas seksu. Ponow nie odwie sił zega rek na
zagłó wek, oddał się temu, po co przy szedł, a gdy wycho dził po dwu dzie stu
minu tach, pamię tał o zabra niu zegarka.

Naza jutrz o dzie wią tej rano Ania po raz pierw szy poczuła świąd. Nie mogła
powstrzy mać się od dra pa nia, nie zało żyła nawet bie li zny. Kiedy straż nik otwo rzył
drzwi jej pokoju, zawo łała do sie bie Zofię.

– Swę dzi mnie, Zofio, w miej scu, gdzie swę dzieć nie powinno. Pro szę cię,
mogła byś spraw dzić? Nie chcę iść do tej wstręt nej krowy, Frau Gro epler.

– Aniu, kocham cię, ale to bar dzo trudna prośba! To nie jest miej sce, do
któ rego powinny zaglą dać inne kobiety, chyba że wycho dzi stam tąd dziecko.

– Zrób to dla mnie, pro szę. Ja bym to dla cie bie zro biła.
Zofia się zawa hała.



– Pamię tasz to fran cu skie mydło, które spre zen to wał ci komen dant? Zostało ci
tro chę?

– Możesz je sobie wziąć. Dam ci też per fumy, mam nawet coś takiego do
sma ro wa nia pod pachami, jeśli chcesz. Pro szę cię, Zofio! Tylko zer k nij na moją
pusię, pro szę!

Po chwili twarz Zofii poja wiła się po nie wła ści wej stro nie łóżka, mię dzy
kola nami Ani.

– O Boże, Aniu. Byłaś nie dawno na plaży? Jakaś tajna wyprawa, którą przede
mną ukry wa łaś?

– Ale śmieszne! O czym ty mówisz, co się tam dzieje?
– Masz tam maleń kich gości znad morza, moja droga. Takie maleń kie kra biki!

Następ nego dnia Tina powi tała Fischera tak wście kłym wybu chem gniewu, że
aż oba wiał się o swoje bez pie czeń stwo.

– Po powro cie z Ber lina przy wio złeś mi prócz tego coś jesz cze, prawda?
Cisnęła w niego parą pięk nych, szy tych ręcz nie butów.
– O czym ty mówisz, o co ci cho dzi? – zapy tał, pró bu jąc unik nąć kon fron ta cji.

Wypro sto wał się na łóżku, oto czony tecz kami i leżą cymi luzem doku men tami. –
 Muszę przej rzeć budżety, moja droga, i jesz cze rano prze słać dane do Ber lina.
Zostaw mnie samego.

Domy ślał się, o czym mówi Tina. Sam też odczu wał świąd.
– Wszy. Mam wszy łonowe. Spa łeś ze mną po powro cie z Ber lina. Tego

samego dnia.
– Kochana, nie zdra dza łem cię w Ber li nie. Po co miał bym to robić? Po co

roz glą dać się za tan detną biżu te rią, skoro ma się w domu piękny bry lant?
Odsu nął na bok papiery i pokle pał łóżko, pro sząc, by usia dła obok.
– Jeśli nie odwie dza łeś nikogo w Ber li nie, może tutaj masz jakąś

przy ja ció łeczkę i od niej coś zła pa łeś? Mam w bie liź nie nie pro szo nych gości, ja
ich tam nie zapra sza łam, to ty ich spro wa dzi łeś, panie Bal dricu Fischer. Jak tylko
się dowiem, od kogo je zła pa łeś, poleje się krew!

Nie mógł jej udo bru chać. Ponie waż pół godziny póź niej na dal się wście kała,
krzy czała i gene ral nie robiła cyrk, Fischer spę dził noc na kana pie w swoim
gabi ne cie. Następ nego dnia rano odwie dzi w Auschwitz swo jego dobrego
przy ja ciela, dok tora Men ge lego, i poprosi o pry watną kon sul ta cję.
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Danuta spoj rzała na zegar nad komin kiem, w któ rym huczał ogień roz pa lony
zale d wie godzinę temu. Tego wie czoru na kola cję była golonka z warzy wami –
 ulu bione danie. A do tego butelka dobrego czer wo nego Bor de aux, jedna z kilku
zna le zio nych w kuchen nej szafce miesz ka nia, które dzie liła teraz z nowym
nie miec kim chło pa kiem.

Poznali się tego samego dnia, w któ rym zgi nął Sła wek i pozo stali. Sie działa
w kawiarni, zabi ja jąc czas przed powro tem do miesz ka nia na tyłach kwia ciarni.
W pew nym momen cie do środka wpa dła kobieta w sta nie naj wyż szego
pod nie ce nia, która wyrzu cała z sie bie tysiąc słów na minutę. Oto czył ją mały
tłu mek gapiów. „Rano pod zie mie zasta wiło zasadzkę, pró bo wali zała twić jakichś
wyso kich rangą nie miec kich gene ra łów jadą cych w kon woju!”

W mie ście huczało, ale nikt nie znał szcze gó łów – tylko plotki. Dopiero gdy
Danuta wra cała do miesz ka nia, zoba czyła samo chody i tajem ni czych męż czyzn
w kape lu szach i dłu gich skó rza nych płasz czach krę cą cych się tam i z powro tem.
Sąsiad powie dział jej, że widział, jak Natalkę zabie rało Gestapo.

Bóg jeden wie, co się z nią teraz działo. Danuta zro zu miała, dla czego Sła wek
tak nie chęt nie dzie lił się infor ma cjami. Misja się nie powio dła. Nie ocze ki wany
zwrot akcji. Zda wali sobie sprawę z ryzyka, jed nak kiedy Danuta usły szała, że
wszy scy zgi nęli, nogi zro biły się jej jak z waty i ledwo zdo łała powstrzy mać
wybuch pła czu. Sła wek był zawsze taki dro bia zgowy, pla no wał wszystko
w naj drob niej szych szcze gó łach. Mówił, że jego źró dło jest bez skazy, wyglą dało
jed nak na to, że „dziew czyna z Wiśnicy” wpa ko wała go w pułapkę.

W życiu Danuty zapa no wał chaos, nie mogła wró cić do miesz ka nia za
kwia ciar nią, więc dokąd miała pójść? Nikogo wię cej nie znała! Posta no wiła udać
się z powro tem do kawiarni i zapy tać wła ści ciela, czy nie zna kogoś, kto
wyna jąłby jej pokój albo dał pracę. Kiedy weszła do środka, przy kon tu arze stał
nie miecki żoł nierz, zama wia jąc wódkę i ciastka. Przy glą dał się jej w szcze gólny
spo sób. Przy siadł się do niej, nim zdą żyła się zorien to wać, co się dzieje.

Nie był taki kul tu ralny i obyty jak kapi tan Arndt Nebe, któ rego ugo dziła nożem
w jakiejś obcej bra mie całe wieki temu. Nie miał manier Nebego, ani nie był
spe cjal nie elo kwentny. Wyda wał się posępny, wręcz ner wowy, ale był
wystar cza jąco miły i miał coś w sobie. Tam tego wie czoru wylą do wali oboje
w jego miesz ka niu. Może spra wiły to oko licz no ści, adre na lina, a może poczu cie
straty, w każ dym razie nowy nie miecki kocha nek potra fił ją roz śmie szyć, no
i umiał goto wać. Została u niego na noc. Trzy dni póź niej była tam na dal. Czy



można wyobra zić sobie lep szą kry jówkę niż taką tuż pod nosem Niem ców?
Nie wy klu czone, że ten męż czy zna pomoże jej nawet w szu ka niu Ani.

Od razu stało się oczy wi ste, że nowy chło pak Danuty zupeł nie nie przy po mina
poprzed nich. Im lepiej go pozna wała, tym wyraź niej ujaw niała się jego zmien ność
nastro jów i popęd. Mie wał ogromne zwyżki nastroju i potężne spadki. Cza sem
zbyt trudno było oce nić, jak się zacho wać albo co powie dzieć. Nie ustan nie
stą pała po cien kim lodzie. Czuła się, jakby miesz kała z bombą z opóź nio nym
zapło nem – kiedy miał zły dzień, zawsze ist niało ryzyko wybu chu.

Miał duże libido i bywał prze ra ża jący w swo ich wyma ga niach. Mie siączka
Danuty w niczym mu nie prze szka dzała; kiedy pra gnął seksu, po pro stu go brał. To
był minus tej sytu acji. Pła cił za to rachunki, pie nią dze naj wy raź niej nie sta no wiły
dla niego pro blemu. Kiedy miał dobry humor, rzu cał jej garść gotówki i mówił, by
poszła sobie kupić coś ład nego. Czę sto przy no sił do domu wino albo poda runki.
Dzięki jego dostę powi do czar nego rynku nie zby wało jej na niczym.

Tak jak więk szość żoł nie rzy w Kra ko wie i oko li cach nie miecki chło pak
Danuty pra co wał w jed nym z obo zów i czę sto wyjeż dżał na długo. Miał kilka
wol nych wie czo rów, a trzy dni póź niej znów wra cał do obozu na dwa tygo dnie.
Danuta czuła się przy nim w jakiś oso bliwy spo sób bez pieczna. Gdyby zatrzy mano
ją kie dyś na ulicy i zażą dano doku men tów, poka za łaby prze pustkę, którą od niego
dostała. Wędro wała uli cami mia sta, mijała kawiar nie i przez cały czas sta rała się
dowie dzieć, co stało się z Natalką. Musiała jed nak zacho wy wać ostroż ność.
Gdyby jej nowy chło pak zaczął podej rze wać, że była zaan ga żo wana w pol ski ruch
oporu…

Powie dział jej, że kiedy pra cuje daleko od domu, lubi, jak ktoś jest
w miesz ka niu. Oba wiał się kra dzieży – w cza sie wojny ludzie stają się
despe ra tami. Miesz kali jed nak w porząd nej dziel nicy, na tym samym osie dlu było
wielu innych Niem ców, także z rodzi nami. Skąd ta jego obse sja? A zresztą… co
z tego? Co z tego, rozu mo wała, że trzyma ją tylko ze wzglę dów bez pie czeń stwa.
Czy naprawdę ma to jakieś zna cze nie, że zwią zał się z nią po pro stu dla wygody?
Dla niej rów nież ten układ był wygodny, no i zapew niał jej bez pie czeń stwo. Na
razie.

W mie ście czę sto widy wano nie miec kich żoł nie rzy i ich pol skie przy ja ciółki
na wystaw nych posił kach, tań cach, bawią cych się w co lep szych restau ra cjach
i barach. Ale męż czy zna Danuty nie lubił zosta wiać nie strze żo nego miesz ka nia.
Był skryty i spięty, mie wał coraz częst sze napady zło ści, choć kiedy się dąsał,
gene ral nie zamy kał się w sobie. Wyda wał się nie spo kojny, a gdy Danuta kie dyś
zażar to wała, że mogłaby z kimś uciec pod jego nie obec ność, bole śnie ści snął jej
pod bró dek i wyce dził:

– Nie wydaje mi się, abyś miała to zro bić.



Zajęta przy go to wy wa niem kola cji nie usły szała, jak wcho dzi do miesz ka nia,
i gdy nie ocze ki wa nie objął ją w talii, o mało nie wywró ciła garnka do góry
nogami.

– Spo koj nie – powie dział. – Jestem taki straszny?
– Oczy wi ście, że nie! Po pro stu nie sły sza łam, jak wsze dłeś. – Oswo bo dziła

się z jego objęć, a on skradł łyk wina z jej kie liszka. – Jak minęła zmiana?
– Nawet nie pytaj – odparł z pociem nia łymi z gniewu oczami.
– Pro szę. – Nalała mu wina. – Pij, a ja w tym cza sie podam kola cję.
Jedli w mil cze niu i szybko opróż nili butelkę. Gdy Danuta zaczęła sprzą tać ze

stołu, jej chło pak na chwilę znik nął, a następ nie wró cił, trzy ma jąc coś w dłoni.
– Spójrz na to – powie dział, kła dąc pisto let na stole.
– To twój luger?
– Mniej sza o markę, spójrz na ręko jeść.
Żydow ski rze mieśl nik tru dził się trzy tygo dnie nad złotą inkru sta cją

przed sta wia jącą charta w peł nym biegu.
– Piękna, Karl, nie sa mo wita robota. Praw dziwe dzieło sztuki!
– Zro bił to dla mnie pewien złot nik, oczy wi ście Żyd. Trzy mam go jesz cze

bez piecz nie pod klu czem, ponie waż mam dla niego jesz cze jedno zada nie…
Podał jej mały wore czek z błę kit nego aksa mitu, który ważyła w dłoni.
– Co to jest?
– Otwórz – powie dział z uśmie chem.
Wytrzą snęła zawar tość na stół. Z sakiewki wysy pało się kilka sztuk biżu te rii.

Pier ścio nek z pięk nym gra na tem, para ślicz nych dłu gich kol czy ków z bry lan tami
oraz złoty dam ski sygnet z wygra we ro waną literą „O”, którą żydow ski złot nik
zapewne prze robi dla niej na „D” – i będzie to praw do po dob nie jego ostat nie
zle ce nie.

Pró bo wała wykrztu sić jakieś słowa. Dokład nie wie działa, co miał na myśli,
mówiąc o złot niku… o jego ostat nim zada niu… Wie działa też rów nie dobrze,
skąd pocho dzi biżu te ria.

– Mój Boże, prze śliczne. To dla mnie, Karl? Jesteś pewien? – mam ro tała
nie prze ko nu jąco.

– Oczy wi ście, że dla cie bie! Ale cze goś bra kuje, muszą tam być, pozwól, że
spraw dzę.

Potrzą snął sakiewką i na stół poto czyły się jesz cze dwa przed mioty. Patrzyła
na nie z prze ra że niem – nie mogła zmu sić się do ich dotknię cia. Z twa rzy
odpły nęła jej cała krew, zakrę ciło się jej w gło wie, ner wowo zamru gała
powie kami i zaczęła prze ły kać ślinę, by nie zwy mio to wać.

– Szkoda, że nie widzisz swo jej miny! No prze stań, to tylko zęby! Odzy skam
z nich złoto i każę zro bić dla cie bie coś spe cjal nego, co tylko sobie życzysz! Może



jesz cze jeden pier ścio nek? Powiedz, co byś chciała. Mój czło wie czek to dla
cie bie zrobi, jest geniu szem!

Karl zacho wy wał się jak dziecko oglą da jące nową zabawkę zna le zioną pod
cho inką.

– Jeśli jest w nich za mało złota, żaden pro blem. Pod koniec tygo dnia
przy jeż dża kolejne sie dem tysięcy, więc z pew no ścią mogę wyrwać jesz cze kilka.

Danu cie robiło się nie do brze, gdy patrzyła, jak Karl obraca ząb mię dzy
pal cem wska zu ją cym a kciu kiem.
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Cycata Tina z uśmie chem przy glą dała się swemu odbi ciu w lustrze. To był
wspa niały dzień. A jego koniec nie mógłby być lep szy – znów miała Baldy’ego
pod butem. Sytu acja się wykry sta li zo wała, gdy pod czas jed nej ze swo ich
„kon troli oso bi stych” pod nie obec ność Ani zoba czyła jego zega rek wiszący na
słupku łóżka tej suki o dziw nych oczach. Oczy wi ście ta mała dziwka nie miała
poję cia, że ktoś węszy w jej pokoju. Tina była na to o wiele za sprytna.

Już od jakie goś czasu podej rze wała go o pota jemne schadzki, ale ta gnida
Schole nie chciał niczego potwier dzić, choć prze cież musiał wie dzieć. Straż nicy
rów nież, im jed nak lojal ność nie pozwa lała puścić pary z ust. Teraz nie miało to
już zna cze nia, ponie waż Tina zyskała potrzebny dowód. Tylko co z nim zro bić?
Dążyła do pozby cia się Dzi wacz nych Oczu raz na zawsze. Chciała, by znik nęły
z życia Bal drica i z jej życia. Musiała jed nak uwa żać i nie naci skać zbyt mocno,
zda wała sobie bowiem sprawę, że łatwo zastą pić ją kimś innym. Nie bra ko wało
młod szych, ład niej szych Polek, które chęt nie zaję łyby jej miej sce w łóżku
komen danta.

Ta wstrętna mała zdzira o dziw nych oczach wcze piła się w Fischera pazu rami,
to oczy wi ste, i Tina wie działa, że musi nie ba wem pod jąć jakieś kroki. Tam tego
dnia, gdy zna la zła zega rek na zagłówku łóżka, zaczęła krą żyć po pokoju Ani, aż
w końcu spoj rzała w lustro nad umy walką. I wtedy ją oświe ciło!

Zosta wiła zega rek i bie giem wró ciła do domu, od razu ukła da jąc w gło wie
szcze góły planu. Mógł oka zać się tro chę dla niej nie przy jemny, ale co z tego,
w końcu jest wojna, tak czy nie?

Gdy kilka dni póź niej Fischer wyje chał do Ber lina na oso bi ste zapro sze nie
Führera i pła wił się w bla sku chwały po wizy cie Eich manna, Tina posta no wiła
„zła pać” jakieś paskudz two. Upiła się w kawiarni tanią wódką, z resztką alko holu



w butelce wyszła na boczne uliczki wokół rynku w poszu ki wa niu dawcy. To tam
natknęła się na cuch ną cego, zawszo nego miej sco wego, który pró bo wał sprze dać
sza chy z wydrą żo nymi w środku figu rami uży wa nymi do szmu glo wa nia
czar no ryn ko wych towa rów. Wdała się z nim w roz mowę, opróż nili butelkę. Gdy
zaczęły pły wać mu oczy, zdzie liła go w głowę torebką z cegłą w środku. Stra cił
przy tom ność, a wtedy Tina ostroż nie zdjęła mu spodnie i z zachwy tem odkryła
kolo nię maleń kich stwo rzo nek zasie dla ją cych intymną część jego ciała.

Kolejny krok był sto sun kowo pro sty – nożycz kami wycięła kępkę wło sów
łono wych i wło żyła dorodne wszy do sło iczka. Bóg jeden wie, co sobie pomy ślał,
kiedy się ock nął i zauwa żył swoją nową „fry zurę”. Tina śmiała się całą drogę
powrotną do obozu.

Kiedy następ nego dnia Bal dric wró cił z Ber lina, nie miała wąt pli wo ści, że od
razu będzie chciał zło żyć wizytę Dziw nym Oczom i odzy skać zega rek. Nie miała
też wąt pli wo ści, że przy oka zji zechce się tro chę zaba wić. Ale Tina dopa dła go,
gdy tylko prze stą pił próg, nawet nie cze kała, aż kie rowca odstawi bagaże. Rzu ciła
się na niego w salo nie, dro cząc się, zawią zała mu oczy i urzą dziła mu
„powi ta nie”, któ rego ni gdy nie zapo mni – pod rzu ca jąc pokaźną liczbę wszy
łono wych do ich nowego lokum. Kilka godzin póź niej pognał do Ani, twier dząc,
że musi wziąć od Scho lego naj now sze wyniki pro duk cji. Zosta wił Tinie piękny
pre zent (szyte ręcz nie skó rzane buty), a nieco póź niej zupeł nie nie świa do mie dał
pre zent także Ani.

Naza jutrz wstrzą śnięta Tina oznaj miła, że jest zara żona „tam na dole”,
i roz pę tało się pie kło. Wymo gła natych mia stowe prze ba da nie przez Frau Gro epler
wszyst kich dziew cząt z Klubu, a gdy otrzy mała wynik kon troli, oka zało się, że
jedna z nich ma wszy – Dziw no oka!

To dla tego była z sie bie taka dumna, gdy napa dła na Fischera. Nasko czyła na
niego nie na żarty. Frau Gro epler i cały per so nel medyczny wie dzieli, że Ania ma
„nie pro szo nych gości”, Fischer nie miał więc innego wyboru, jak tylko pod jąć
kroki zapo bie ga jące roz prze strze nia niu się insek tów. Dziw no oką natych miast
wyszo ro wano kar bo lem, prze nie siono do peł nie nia obo wiąz ków
w ogól no do stęp nym bur delu i wyrzu cono ze zło tej klatki. Bal dric już jej nie
odwie dzi, nie ma mowy, żeby spo ty kał się z nią oddzie lony tylko zasłoną. Anię
wyru go wano z pokoju za zie lo nymi drzwiami. Miała szczę ście, że nie unio sła się
z dymem z komina kre ma to rium pro sto w niebo nad Wiśnicą.

Fischer uświa do mił sobie, jaki był głupi, dając się mani pu lo wać Tinie. Jakim
był głup cem, pozwa la jąc, by kutas rzą dził głową! Ile wie działa Tina? Czy to ona
dała cynk pod zie miu? A co z Kanadą Dwa? Teraz, gdy trans porty z Europy szły
pełną parą i sprawy toczyły się zna ko mi cie… A Tina wie działa o wszyst kim:



o jego fun du szu eme ry tal nym, o sej fie i podwój nych księ gach rachun ko wych –
 abso lut nie o wszyst kim! Boże, jaki był głupi!

Wraz z maja czą cym już na hory zon cie koń cem wojny Fischer pla no wał
pota jem nie urzą dzić Tinę w kra kow skim miesz ka niu, gdzie żyłaby sobie wygod nie
razem z córką, a on utrzy my wałby je obie. Bez wąt pie nia wiódłby wygodne życie
urzęd nika pań stwo wego wyż szego szcze bla w nowym rzą dzie Führera. W Ber li nie
postrze gano by go jako wspa nia łego, pra co wi tego męż czy znę z żoną i dziećmi,
a on kur so wałby pomię dzy Kra ko wem a nie miecką sto licą w tej nowej waż nej
roli. Przy szłość Bal drica Fischera wyglą dała różowo.

A potem zła pał od jakiejś dziwki wszy łonowe! Ver dam mte holle!

Przez dzień czy dwa Tina uda wała obra żoną, ale Fischer nie ustą pił i odmó wił
posła nia Ani do komory gazo wej. Nie chciał zatrza ski wać sobie drzwi. O kimś
takim jak dziew czyna o dziw nych oczach trudno zapo mnieć. Kto wie, co może się
wyda rzyć w tej nie prze wi dy wal nej woj nie? Była młod sza od Tiny, z pew no ścią
miała lep sze ciało i nie wahała się nim dzie lić. Jakże byłoby cudow nie
zain sta lo wać ją po woj nie w kra kow skim miesz ka niu zamiast Tiny. Ale skąd
wzięły się te wszy? Czy naprawdę była na tyle głu pia, by go zdra dzać pod czas
jego wyjaz dów? W życiu! Czy została zgwał cona, a on nic nie wie dział?
Wyklu czone – powie działaby mu o tym natych miast.

Więc gdzie zła pała to paskudz two? No a Tina? Ona też była zaka żona.
Fischer mógł wycią gnąć tylko jeden wnio sek. Od niego. A gdzie on pod ła pał

to świń stwo?
W Ber li nie!

Cóż to był za wie czór w Ber li nie! Grono naj bliż szych współ pra cow ni ków
Führera pod jęło go wystawną kola cją w ramach podzię ko wa nia za wybitne
osią gnię cia w Wiśnicy. Tak zna mie nite postaci jak Göring, mini ster Goeb bels oraz
inni eru dyci ze wzglę dów wize run ko wych nie mogli pozwo lić sobie na
uczest nic two w osta tecz nym geście wdzięcz no ści zaofe ro wa nym komen dan towi
Fische rowi tam tego wie czoru, zapew nili go jed nak, że sam Führer zatwier dził
wizytę w naj bar dziej pre sti żo wym domu publicz nym Ber lina. Czy nie powie dział
mu tak sam Eich mann, pod wo żąc tam Fischera wła snym samo cho dem służ bo wym?
W bur delu lał się szam pan, były tańce, muzyka i oczy wi ście kobiety! Och, tamte



kobiety! Na pew nym eta pie zna lazł się w łóżku z trzema naraz, a może z czte rema?
Nie istotne, grunt, że nie mogły utrzy mać rąk przy sobie! Była to dla niego
naj wspa nial sza noc w życiu, ale nawet mu się nie śniło, że zakoń czy się w taki
pro za iczny spo sób.

Musiał zła pać wszy w bur delu. Oto, co robi wojna: w całej Euro pie trudno
było o porządne, czy ste dziew czyny. Przez lata Fischer czę sto odwie dzał wiele
eks klu zyw nych ber liń skich przy byt ków, a dopiero teraz coś pod ła pał. Wyśmie nita
zabawa zakoń czyła się nie stety nie for tun nie.

Obec nie bar dziej absor bo wały go jed nak sprawy dużo mniej
nie prze wi dy walne niż kobiety. Sądząc po przed sta wio nych mu przez Scho lego
księ gach, gro ma dził nie małą for tunę. Prócz spo rej ilo ści gotówki oraz zna czą cej
kolek cji biżu te rii i złota pod pod szewką walizki odkryto w Dru giej Kana dzie
płótno. Schole przy się gał, że to obraz Rem brandta wycięty z ram, a poza tym
nie usz ko dzony. Już to jedno zna le zi sko ustawi go do końca życia. To, co naj lep sze
w życiu, zawsze było poza zasię giem Bal drica Fischera, a teraz stało się
osią galne. I to wszystko dzięki Scho lemu!

47
Leżąc w łóżku obok aksa mit nej błę kit nej sakiewki z maka bryczną zawar to ścią,
która spo czy wała na komo dzie, Danuta roz my ślała o ludziach, któ rzy roz stali się
ze swoim cen nym dobyt kiem na chwilę przed pój ściem do komory gazo wej. Te
ukryte bły skotki były dowo dem na czy jeś ist nie nie oraz abso lut nie ostat nią szansą
na wyku pie nie się z kolejki do gazu. Już samo to było wystar cza jąco trudne dla
Danuty, ale zęby?

Rodziny ofiar nie będą miały sziwy, okresu żałoby, nie będą mogły się
poże gnać, a już z pew no ścią posta wić nagrob ków. Nie będzie nawet pro chów,
wszystko pój dzie z dymem kre ma to ryj nych pie ców, ponie sie się z wia trem
w kie runku zależ nym od kapry sów pogody, osią dzie na czy imś pra niu albo
wpad nie do rynsz toka pod kra kow ską kamie nicą. Biżu te rię ukry waną we
wnę trzach ciał wyj mo wano albo tuż przed, albo tuż po śmierci, a teraz pysz niła
się na nad garst kach, szy jach lub uszach przy ja ció łek eses ma nów. Już sama ta myśl
budziła w Danu cie odrazę. Prawdę mówiąc, Danuta brzy dziła się sobą, ponie waż
godziła się na takie poło że nie. Ania ni gdy by cze goś takiego nie zro biła, prawda?

Co wie czór po kola cji Karl spę dzał dużo czasu zamknięty w swoim gabi ne cie
w głębi miesz ka nia. Trza skał szu fla dami, od czasu do czasu wybu chał śmie chem



jak sza le niec, a pół godziny póź niej wyła niał się stam tąd jak gdyby ni gdy nic!
I dla czego zamy kał drzwi na kłódkę, gro żąc Danu cie naj strasz liw szymi
kon se kwen cjami, gdyby ośmie liła się tam wejść bez jego zgody? Co on
kom bi no wał, co tam ukry wał – zęby?

Zaczął wypy ty wać Danutę o jej prze szłość. Chciał wie dzieć, kim jest,
dla czego tak nagle wkro czyła w jego życie i skąd się wzięła. Kazał spraw dzić jej
papiery – oka zały się fał szywe. „Muszę wie dzieć, z kim dzielę łóżko!” Było
w niej coś takiego… coś nie uchwyt nie zna jo mego…

Karl czę sto uda wał, że śpi, leżąc odwró cony do Danuty ple cami. Praca odci skała
na nim swoje piętno; nie bru tal ność czy zabi ja nie – z tym ni gdy nie miał pro blemu.
Męczyła go skala, ogromna liczba przy wo żo nych każ dego dnia, a także
ocze ki wa nia tych sto ją cych wyżej od niego. I gry zło go coś jesz cze: Danuta
zapy tała go ostat nio, czy zna w Gestapo kogoś, kto mógłby odna leźć dla niej
pewną osobę. Po co? Co ona knuła?

Pró bo wał roz gryźć, dla czego wydaje mu się taka zna joma, gdy nagle pew nego
dnia natknął się pod kre ma to rium na dziwkę komen danta. Po gwał cie sta rała się
go uni kać, ale tym razem spe cjal nie ją zagad nął i wła śnie wtedy go olśniło!
Spo sób, w jaki dobie rała słowa i skła dała zda nia, pełne gra cji ruchy, wykrój ust
i mały dołe czek w bro dzie…

Cof nął się myślami do pew nego zim nego dnia tysiąc dzie więć set
czter dzie stego roku w małym chłop skim gospo dar stwie w Węgrzy nie, kiedy
kłó cili się ze Schro de rem o bra ku jącą dziew czynę z listy. Ukry wała się w sza fie
czy nie? Póź niej Schro der zauwa żył, jak ucie ki nierka bie gnie przez pole i powa lił
ją pierw szym strza łem. Ale czy zabił? Czy to może być ona? Widział bli znę na
szyi Danuty, gdy po raz pierw szy upra wiali seks, ale zbyła go, tłu ma cząc, że to
pamiątka po wypadku z dzie ciń stwa.

Miał zamiar ponow nie spraw dzić raporty z tam tego dnia w Węgrzy nie. Chciał
poznać imiona dwóch dziew cząt z listy. Jeśli okaże się, że to Danuta i Ania, tyle
mu wystar czy. Jeżeli ma rację, a był o tym prze ko nany, musi zro bić coś ze swoją
nową przy ja ciółką. I to nie ba wem.
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Ania pode szła filo zo ficz nie do spo sobu, w jaki poto czyły się sprawy. Jeśli cho dzi
o obo zowe życie, dotych czas korzy stała z jego lep szej strony. Inne kobiety z Klubu
żywiły do niej urazę, ponie waż zawsze miała gorącą wodę i miękki papier
toa le towy, teraz jed nak pokój za zie lo nymi drzwiami zamie niono w maga zyn,
a ona zna la zła się w takiej samej sytu acji jak reszta kobiet. Być może
nie wła ści wie oce niła wła dzę Tiny nad komen dan tem. Fischer od początku jasno
posta wił sprawę: Ania była roz rywką, zabawką, luk su sem, a nie koniecz no ścią.
Cie szyłby się nią na dal, gdyby Tina nie zła pała wszy. Ale skąd one się wzięły?
Ania doszła do wnio sku, że nosi cie lem był Fischer. To musiał być on.
Z pew no ścią nie ona, ponie waż z nikim innym nie sypiała. I raczej nie Tina?
Prze cież by nie ryzy ko wała cho dze niem do łóżka z innymi, prawda?

Życie dziew czyny o dziw nych oczach bar dzo się zmie niło. Skoń czyły się
smaczne posiłki i piękna pościel. Wcze śniej Fischer od czasu do czasu
obda ro wy wał ją per fu mami i fran cu skimi mydłami, kupo wał jej także jedwabne
poń czo chy i bie li znę, które prze my cał w bagażu z podróży do Ber lina. Czer pał
przy jem ność z tej pota jem nej rela cji i nagra dzał Anię pro por cjo nal nie do jej
entu zja zmu i speł nia nia jego zachcia nek. Pomimo braku doświad cze nia nie trudno
było jej go zado wo lić. Klu czem były natu ralna uroda i ponętne ciało, jak rów nież
goto wość do pod da wa nia się wyuz da nym aktom, które tak bar dzo lubił.
Zaspo ka ja nie go było dla niej sto sun kowo łatwe i nie trwało długo, po krót kim
wysiłku leżał na ple cach, ciężko dysząc, z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

Teraz musiała pozwa lać na dostęp do swo jego ciała tym cuch ną cym, brud nym,
prze pra co wa nym i głod nym kobiety kapo i Son der kom mando. Wkrótce się
prze ko nała, że ci z Son der kom mando – ci, któ rzy pra co wali w kre ma to rium – byli
naj gorsi. Zofia opo wia dała kie dyś, że jej ojciec han dlo wał rybami i zapa mię tała
smród, który wokół sie bie roz ta czał; żeby nie wia domo ile razy mył ręce, zapach
ryb nie zni kał. Nie spo sób było się go pozbyć. Tak samo było z tymi, któ rzy
pra co wali w kre ma to rium, nie mogli zrzu cić z sie bie fetoru śmierci.

Kobiety z Klubu dużo roz ma wiały o przy szło ści. Wie działy, że gdy zakoń czy
się wojna, a już szem rano o jej rychłym zakoń cze niu, zostaną surowo osą dzone za
swoją rolę. Nie zabrak nie świad ków wyty ka ją cych je pal cami na ulicy,
szar pią cych za włosy i wykrzy ku ją cych obe lgi. Sklepy będą odma wiały im
obsługi, na ich widok ludzie będą prze cho dzić na drugą stronę ulicy. Czy
naj gor sze miało dopiero nadejść?

Był rok tysiąc dzie więć set czter dzie sty czwarty, alianci wresz cie przy znali, że są
świa domi tego, co dzieje się w obo zach kon cen tra cyj nych w Euro pie Wschod niej.



Samo loty zwia dow cze w trak cie lotów roz po znaw czych natknęły się na fabryki
śmierci, szu ka jąc celów bom bar do wa nia. Więź nio wie i straż nicy
z nie do wie rza niem patrzyli na krą żące nad nimi maszyny, w obo zach nie mówiło
się o niczym innym jak tylko o wyzwo le niu. Wresz cie ich odna le ziono, par la menty
kra jów sojusz ni czych z pew no ścią uru cho mią machinę, która uwolni ich z tego
pie kła. Poczy nione przez Sławka plany powsta nia w Auschwitz i Wiśnicy nie
tra fiły do lamusa, a w grun cie rze czy jesz cze bar dziej przy spie szyły dzia ła nia.
Obo zowi rebe lianci dys po no wali teraz wystar cza ją cymi zaso bami broni
i amu ni cji, by tego wiel kiego dnia rze czywiście wpły nąć na bieg wyda rzeń. Poza
tym mieli w sobie dość woli walki na coś wię cej niż pod bi cie Niem com oka! Coś
zarówno strasz nego, jak i wspa nia łego miało już wkrótce wyda rzyć się
w Auschwitz i Wiśnicy.

Szczę śliwy posia dacz talonu ner wo wym kro kiem wszedł do pokoju Ani i zasło nił
za sobą kotarę z dziw nym wyra zem twa rzy. Rozej rzał się po pomiesz cze niu
prze ni kli wym, pta sim wzro kiem, bły ska wicz nie wszystko reje stru jąc. Dla tego
na dal żył – nic nie ucho dziło jego uwa dze. Przy gła dził włosy i było widać, że
sta rał się umyć, choć i tak był brudny i czuć było od niego zie mią.

Ania być może zauwa żyła też ślady dłoni odci śnięte z tyłu na blu zie –
świa dec two otu chy, któ rej z dumą dodała mu reszta męż czyzn z nowej żwi rowni,
gdy ich nad zorca uda wał się na swoją wie czorną przy godę.

Męż czy zna potul nie stał z czapką w dłoni, nie dowie rza jąc wła snym oczom –
 ta dziew czyna mogłaby być jego córką! Spo dzie wał się pod sta rza łej, ste ra nej
kobiety w cięż kim maki jażu, skro pio nej tanimi per fu mami dla zabi cia smrodu
ciała, roz wa lo nej na łóżku niczym juczne zwie rzę, uma za nej czer woną szminką,
z grubą war stwą pudru, palą cej papie rosa.

Zała twili sprawę szybko i dość nie po rad nie, a po wszyst kim gość przy cup nął
na kra wę dzi łóżka i wdał się w roz mowę. Ania miała zre zy gno wany wyraz twa rzy,
nie tyle z powodu znu dze nia, ile myśli: „No dobrze, o jed nego mniej do końca
dnia”. Kiedy jed nak popa trzyła na męż czy znę, który przed sta wił się jako Szal bek,
dostrze gła na jego twa rzy tro skę.

– Prze pra szam, że cię na to nara zi łem – powie dział. – Wyglą dasz na deli katną
młodą kobietę.

Ania wie działa, że męż czy zna ma wystar cza jąco dużo lat, by być jej ojcem,
a tym cza sem to ona doda wała mu otu chy po tym, jak sko rzy stał z jej wdzię ków.
Czuła żal, ale nie umiała pła kać. Ból prze by wa nia w takim miej scu był
wystar cza jąco cięż kim brze mie niem i bez cię żaru cudzej winy.



Trzy dzie ści minut dość szybko dobie gło końca. Ktoś huk nął w ścianę na
zewnątrz, więc męż czy zna wstał i wziął się w garść, gotów cheł pić się swo imi
wyczy nami z piękną dziew czyną o dziw nych oczach po powro cie do żwi rowni.
Lekko się ukło nił, pochy la jąc przy tym cały tułów, a potem znów podzię ko wał
Ani. Przed wyj ściem jakby się zawa hał.

– Jutro rano siedź na miej scu. Znajdź sobie jakieś zaję cie. Nie wychodź na
zewnątrz. Nie opusz czaj tego pokoju pod żad nym pozo rem.

Kotara gwał tow nie się odsu nęła, jej miej sce wypeł niła wielka gęba
nie miec kiego żoł nie rza.

– Wyłaź, ty brudny stary dzia dzie. Uży łeś sobie, a inni cze kają!
I Szal bek znik nął.

– Cza sem z ciem no ści wyła nia się słońce – mówił Fischer do Scho lego
z wyra zem nie do wie rza nia na twa rzy.

Za zasłoną dymu ze swo jej ulu bio nej bruy erki, Fischer zda wał się roz my ślać
nad czymś zna czą cym.

– Co się stało, mein Com man dant, wszystko w porządku?
– Cho dzi o Führera… nie do wiary… nie do wiary…
Schole nie rozu miał.
– Komen dan cie, pro szę…
– Tak, tak, prze pra szam, Fritz, ale myślę, że kolejna boska inter wen cja sta nęła

na dro dze Rze szy. Pozwól, że zapy tam, ile prze pro wa dzono prób zama chu na życie
Führera?

– Pięć, może sześć, nie wiem, nikt nie wie tego na pewno.
– No więc szó stego czerwca, mój drogi Schole, nasz wróg wylą do wał

w Nor man dii, pró bu jąc ode brać nam zie mie, o które słusz nie wal czy li śmy i za
które ginę li śmy. Nasze zasoby na wielu fron tach zbli żają się do punktu kry tycz nego
i wro go wie usi ło wali wyko rzy stać moment, kiedy nasza obrona jest słab sza. Ale
Führer w dal szym ciągu pro wa dzi nas ku chwale i nie ma wąt pli wo ści, że ta
inwa zja, to tak zwane lądo wa nie alian tów, jest jedy nie drobną prze szkodą na
naszej dro dze do zwy cię stwa.

– Oczy wi ście, Bal dric, co do tego nie może być żad nych wąt pli wo ści.
– Zgódźmy się, że Führer spo ra dycz nie popeł nia błędy. Bądź co bądź trwa

wojna i cza sem trzeba podej mo wać pospieszne decy zje. Już samo ich
podej mo wa nie bez względu na oko licz no ści świad czy o odwa dze, która cechuje
wszyst kich wiel kich przy wód ców w histo rii. Ale co by się stało, gdyby naszego
przy wódcy zabra kło, gdzie byśmy wtedy byli, Fritz, kto podej mo wałby decy zje?



Schole z tru dem prze łknął ślinę.
– O czym ty mówisz, Bal dric… Führer… co, u licha, pró bu jesz mi

powie dzieć? – Fischer wyda wał się zamy ślony, a Schole nagle wypa lił: – O mój
Boże. Führer… czy on… czy on nie żyje, Bal dric? Pro szę, powiedz mi, że tak nie
jest!

– Wła śnie do tego zmie rzam. Z całą pew no ścią żyje. – Fischer prze stał bujać
gdzieś myślami, roz pę dził mgiełkę dymu wokół głowy. – Jest tak samo żywy jak
zawsze! Mein Gott, jakiż on jest żywy! Pod jęto kolejną nie udaną próbę zama chu,
mój drogi Schole, tym razem w Pru sach Wschod nich. Aż się nie chce wie rzyć.
Jakiś dureń z naczel nego dowódz twa pró bo wał zgła dzić Führera i cały jego
gabi net.

– W Wil czym Szańcu?
– Tak. A gdzieżby indziej w Pru sach, jak nie w Wil czym Szańcu? – Do tonu

Fischera wkra dła się nuta iry ta cji. – Wydaje się, że stał za tym von Strauf fen berg.
W tej chwili trwa obława na niego i jego bandę zdraj ców. Dziś wie czo rem Führer
prze mówi do narodu, a von Strauf fen berg i jego współ kon spi ra to rzy zawi sną na
kro kwiach naj bliż szego wię zie nia albo zostaną roz strze lani pod ścianą jesz cze
przed mową Hitlera.

– Nie do wiary, Bal dric. Kolejna próba zama chu na życie Führera!
– Wyświad czyli naszemu wiel kiemu naro dowi przy sługę!
– Tak?
– Oczy wi ście! Ponow nie otwo rzyli nam oczy na war tość naszego wodza. Na

myśl o życiu bez jego prze wod nic twa, bez jego kie ro wa nia par tią, bez niego
u ste rów prze cho dzą mnie ciarki.

– Z pew no ścią nie spo sób sobie wyobra zić, gdzie byli by śmy bez niego,
Bal dric. To wręcz nie po jęte. Jego marze nie jest naszym marze niem.

– W isto cie. Podo bają mi się te słowa, Fritz! Sam napi szę dzi siaj do Adolfa,
oso bi ście, i powiem: „Twoje marze nie jest naszym marze niem, Mein Führer”.
Nie masz mi za złe, że ukradnę ci tę perełkę, prawda?

Schole wypro sto wał się i stuk nął obca sami.
– Będę zaszczy cony, komen dan cie!
– Wiesz, Fritz, jest jakiś pier wia stek bosko ści w tym, że Führer prze trwał tyle

zama chów na swoje życie. Szcze rze wie rzę, że to znak z nie bios. „On” prze mó wił.
„On” potwier dził przed świa tem, że racja naprawdę leży po naszej stro nie i że to
my zwy cię żymy. Bóg jest po stro nie Nie miec, Fritz, nie ma co do tego
wąt pli wo ści!
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Ten kon kretny jesienny dzień zapo wia dał się zupeł nie zwy czaj nie. W Auschwitz
Rudolf Hoess zjadł z żoną i dziećmi śnia da nie w swo jej willi, zanim udał się do
gabi netu na zapla no wane spo tka nie. Wkrótce miała odbyć się inspek cja, a Hoess
w pełni zda wał sobie sprawę, że na dal jest pod lupą. Ktoś się na niego uwziął,
tego był pewien. Może Fischer, a może ktoś inny, komu dzia łał na nerwy? Hoess
wie dział, że pod czas kolej nej inspek cji musi być czy sty jak łza.

W tym samym cza sie w swoim domu na skraju obozu w Wiśnicy
Obersturmbannführer Fischer zapy tał Frau lein Kry stynę, czy sma ko wało jej
śnia da nie. Sprzą taczka była zajęta myciem okien w jadalni, by na dal można było
oglą dać przez nie słońce – popiół z kre ma to rium osia dał dosłow nie na wszyst kim,
Tina tego nie zno siła. Kiedy padało, zie mia pokry wała się sza rymi kału żami
przy po mi na ją cymi cienką owsiankę. Tym razem deszcz zmył pył z drzew, bujna
czer wień i oranż roz ja śniały jesienny pora nek i wpra wiły Tinę w dobry nastrój.

Fischer obu dził się dość roz ocho cony, wziął z Tiną wspólny prysz nic. Już
wcze śniej uznała, że czas wyjść na bal kon i sko rzy stać ze słońca, zanim ostat nie
cie płe pro mie nie odejdą w siną dal i zakrad nie się kolejna ponura pol ska zima.

– Bar dzo sma ko wało mi śnia da nie, dzię kuję, Baldy. Może i jestem Polką, ale
nie ma to jak nie miecka kieł ba ska z samego rana.

Złą czyła opuszki kciuka i palca wska zu ją cego na znak, że było pysz nie,
a Fischer żar to bli wie trzep nął ją w ucho. Bez ostrze że nia zerwał się z krze sła.
Praca wzywa!

Ze wszyst kich obo zów w Pol sce i oko li cach Wiśnica tak bar dzo wyprze dzała
inne pod wzglę dem pro duk cji, że z pew no ścią to tylko kwe stia czasu, kiedy
Führer doceni osią gnię cia Fischera i mia nuje go sze fem wszyst kich obo zów
w Euro pie. Oto, co go czeka, wresz cie dopiął swego. Na pewno tak się sta nie.
Czas Eich manna dobie gał końca, dla tego tak łatwo wpa dał w iry ta cję, kiedy się
spo ty kali.



Rolf Schro der sta wił się w skarbcu przed dzie wiątą rano i mimo że Braun się
spóź niał (jeśli taki z niego chart, ni gdy nie wygra żad nej goni twy), wszystko
wyda wało się w porządku – na wierz chu i pod spodem! Pew ność sie bie
Schro dera osią gnęła szczyty i tylko Braun wyda wał się odczu wać pre sję.
Wszystko szło zgod nie z pla nem. Życie było piękne.

Spo dzie wa jąc się kolej nej inspek cji w Wiśnicy, w nowym skarbcu
zain sta lo wano podwójną pod łogę, która dzięki mistrzo stwu dwóch wspa nia łych
pol skich fachow ców była nie do wykry cia. Ślu sarz i sto larz zostali wysłani do
gazu natych miast po ukoń cze niu pracy, ponie waż Schro der nie chciał pozo sta wiać
żad nych świad ków. Zdu mie wa jące, ile można tam było scho wać biżu te rii
i gotówki, pojem ność skrytki znacz nie prze wyż szała skła dzik w miesz ka niu Karla.
Te żydow skie świ nie ni gdy nie zawo dziły – banda prze bie głych krę ta czy. Ostat nie
dwa trans porty dostar czyły ilość łupów znacz nie wykra cza jącą poza ocze ki wa nia
Schro dera.

Tego samego poranka Danuta obser wo wała, jak Karl uru cha mia pod domem
swój moto cykl zun dapp KS 750. Poprzed niego wie czoru zamknął się po kola cji
w swoim gabi ne cie i słu chał radia, co od trzech tygo dni stało się jego
cowie czor nym rytu ałem. Sły szała, jak tłu cze się za ścianą, jak gło śno tupie,
trza ska róż nymi przed mio tami i mówi do sie bie, a do łóżka przy cho dził dopiero
późną nocą.

W jego pokoju było tak wiele sta lo wych skrzy nek z amu ni cją, że Danuta
zaczęła się mar twić. A jeśli pod łoga nie wytrzyma cię żaru? Powie dział jej, że
w skrzyn kach nie ma amu ni cji, więc i nie ma powodu do nie po koju. Co w nich
wobec tego jest? Kazał jej pil no wać wła snego nosa, jeśli wie, co dla niej dobre.

Chwała Bogu, miało go nie być przez cały dzień, a wła ści wie przez kilka dni.
Wyjeż dżał do pracy. Mógł wyła do wy wać złość na tych bied nych węgier skich
Żydach – mówił, że wkrótce spo dzie wają się kolej nego trans portu. Nawet sie dem
tysięcy nie szczę śni ków miało tra fić do Wiśnicy, a ponad dzie sięć tysięcy do
Auschwitz-Bir ke nau. Danuta zasta na wiała się, ilu z nich dożyje końca dnia oraz
jak wiele wyrwą im zębów.

Hoess dowie dział się o ataku w chwili, gdy runął jeden z komi nów kre ma to rium
numer cztery. Cegły, pył, czę ści ciała i kości po wybu chu leżały wszę dzie. Huk
sły chać było w całym obo zie, ludzie sta wali jak wryci, spo glą dali w nie biosa
i zasta na wiali się, czy to nie sygnał od Boga. Już w następ nej chwili wszy scy się
roz pierz chli, masowy ostrzał siekł powie trze, każdy czło wiek w mun du rze
wyda wał się celem.



Kilku Niem ców zastrze lono. Ranni żoł nie rze leżeli, jęcząc, wokół ruin
kre ma to rium, nato miast zbrojni człon ko wie Son der komm mando kucali za sto sami
cegieł, uży wa jąc zwłok w cha rak te rze tarcz ochron nych, i strze lali z bli ska do
swo ich pogrom ców.

Prze ła do wu jąc w swo ich kry jów kach broń, wymie niali szyb kie spoj rze nia.
Wie dzieli, że dla więk szo ści z nich to począ tek końca. Cze kali na kolejny wybuch,
który miał wysa dzić dru ciane ogro dze nie obozu, wyry wa jąc w nim dziurę
wystar cza jąco dużą do ucieczki setek, może i tysięcy więź niów. Dwie wieże
straż ni cze także miały zostać zbu rzone, dając tym, któ rzy podejmą próbę
wydo sta nia się z obozu, naj lep sze szanse na dotar cie do lasu kuszą cego swoją
bli sko ścią.

W Wiśnicy roz dzwo nił się tele fon w gabi ne cie Fischera – linia bez po śred nia.
Dzwo nił tak przez całe sześć minut, póki Schole nie posta no wił go ode brać.
W chwili gdy wcho dził do gabi netu, otwo rzyły się drzwi pry wat nej łazienki
Fischera, z któ rej wyło nił się komen dant, pod cią ga jąc szelki i dopi na jąc spodnie.

– Jeśli to Führer, powiedz mu, że nawet ja muszę się cza sami wysrać!
Schole pobladł, słu cha jąc pod nie sio nego głosu infor mu ją cego o bun cie

w Auschwitz. Zanim zdą żył wykrztu sić słowo, w Wiśnicy padły pierw sze strzały.

Choć bunt w Wiśnicy trwał krótko, zebrał nie małe żniwo. Raniono dzie się ciu
straż ni ków, z czego sze ściu śmier tel nie. Zgi nęło też trzy dzie stu więź niów, choć nie
wia domo, ilu było zaan ga żo wa nych w roz ru chy.

Usły szaw szy pierw sze serie z broni rebe lian tów, Schro der pognał na dotknięty
zamiesz kami teren, a potem bły ska wicz nie się wyco fał, szczę śliwy, że żyje. Było
gorzej, niż się spo dzie wał, uświa do mił sobie, że się trzę sie. To była praw dziwa
walka, a na coś takiego nie miał naj mniej szej ochoty!

Pierw sza rzecz, jaka przy szła mu do głowy, to pyta nie, jak więź nio wie zdo byli
broń. Na odpo wiedź trzeba będzie jed nak zacze kać, ponie waż ktoś musi
zapa no wać nad sytu acją i stłu mić bunt, nim zupeł nie wymknie się spod kon troli.

W tym momen cie u boku Schro dera wyrósł pod eks cy to wany Braun. Następ nie
ukrył się zwin nie za pojaz dem, pró bu jąc roz pra co wać, skąd padają strzały i jak
duża jest siła prze ciw nika. Chart nie mar no wał czasu. Miał za sobą kosz marną noc
i jesz cze gor szy począ tek dnia, więc był bar dziej agre sywny niż zwy kle. Przez
Danutę. To nie był dobry dzień, by z nim zadzie rać!

– Osła niaj mnie! – wrza snął do Schro dera i już go nie było.
Uni ka jąc świsz czą cych pod nogami kul, puścił się pędem na drugą stronę

drogi, pobiegł na tyły czę ści maga zy no wej, a następ nie na dach, skąd miał dobry



widok na naj bliż szą oko licę. Ze swo jego punktu obser wa cyj nego widział tylko
jedną wieżę straż ni czą i prze wie szone przez jej okienko ciało jed nego straż nika.
Dru giego nie było. I wtedy zauwa żył dwóch ludzi w pasia kach maj stru ją cych coś
przy pod sta wie wieży. Zamie rzali wysa dzić ją w powie trze! Sprząt nął obu,
jed nego po dru gim.

Ze swo jego miej sca na dachu maga zynu widział małe obłoczki dymu
zdra dza jące loka li za cję strzelca za każ dym razem, gdy otwie rał ogień. Oce nił, że
bun tow nicy są nie do świad czeni i mało sprawni. Wielu z nich praw do po dob nie
ni gdy wcze śniej nie miało w ręku broni pal nej, więc cel ność strza łów jest
w naj lep szym razie losowa. Z tego, co widział, byli źle zor ga ni zo wani
i roz pro szeni, potrze bo wał zatem nie wiele czasu na opra co wa nie w gło wie planu,
któ rego pierw szym punk tem było wrzu ce nie gra natu w otwarte okno sąsied niego
budynku.

Było rze czą logiczną, że wal czący mają ogra ni czone zasoby amu ni cji, co
wkrótce się potwier dziło, bo strze lali dość oszczęd nie. Walki jakby utknęły
w mar twym punk cie. A potem w baraku naprze ciwko jeden z rebe lian tów zaczął
machać pośpiesz nie skon stru owaną białą flagą i z pię cioma innymi za swo imi
ple cami wyszedł na drogę, krzy cząc: „Nicht schies sen, nie strze lać, nicht
schies sen!”. Braun zabił męż czy znę poje dyn czym strza łem w głowę, roz pry sku jąc
jego mózg na zdez o rien to wa nych towa rzy szy za jego ple cami. Kiedy męż czy zna
upadł, żało sna biała flaga przy kryła mu twarz, bar wiąc się na czer wono. Pozo stali
z ocią ga niem wyła niali się zza bary kad i z kry jó wek. Rzu cili na zie mię broń,
pod nie śli ręce do góry, zostali oto czeni. Dzięki Brau nowi wszystko skoń czyło się,
zanim tak naprawdę się zaczęło.

Powsta nie w obu obo zach było wiel kim szo kiem dla Niem ców. Nikt nie
wie dział, jak więź nio wie weszli w posia da nie broni, wyda wało się jed nak
praw do po dobne, że mate riały wybu chowe, któ rych użyli, pocho dziły z fabryki
amu ni cji za główną bramą Auschwitz. Wybuchł wielki kon flikt mię dzy Fische rem
a Hoes sem – ten pierw szy obwi niał dru giego o kiep ską ochronę, z kolei Hoess
oskar żał Fischera o dostar cze nie mu siły robo czej zło żo nej z rebe lian tów
i zło dziei.

Cała sprawa mocno wstrzą snęła Fische rem. Pozo sta nie mu rysa na repu ta cji,
a po zakoń cze niu tej cho ler nej wojny i zapro wa dze niu Nowego Ładu będzie
musiał mocno się naha ro wać, by odzy skać dawną wia ry god ność. Tyle pracy! Tyle
lat pla no wa nia i po co? Szef inspek to rów obo zów kon cen tra cyj nych już zła pał za
tele fon, a Obersturmbannführer Eich mann zadzwo nił oso bi ście, oświad cza jąc, że
w ciągu czter dzie stu ośmiu godzin ocze kuje peł nego raportu z tego god nego
poża ło wa nia zaj ścia. W docho dze niu pomoże Gestapo i będą reper ku sje. Zawsze
były, gdy Gestapo maczało w czymś palce.



Naj więk szym zmar twie niem Scho lego było to, jak spra wić, by sytu acja
wyglą dała lepiej, niż wygląda w rze czy wi sto ści. Gdyby nie Schro der i Braun,
zwłasz cza Braun, Bóg jeden wie, co by się stało. Przy naj mniej rebe lianci zostali
już powie szeni.

Dodat kowo roz strze lano stu dwu dzie stu więź niów (dzie się ciu za każ dego
ranio nego lub zabi tego Niemca), a w wyniku trzech bły ska wicz nych akcji
opróż niono dwa naj więk sze baraki zaj mo wane przez więź niów, któ rzy prze by wali
w obo zie naj dłu żej. W cha rak te rze środka zapo bie gaw czego zaga zo wano też
człon ków Son der kom mando i kapo.

– Cho dzi o to, Bal dric, że musimy być postrze gani jako ludzie sta now czo
reagu jący na sytu ację, musimy dowieść Ber li nowi, że w pełni zda jemy sobie
sprawę z powagi sytu acji. Będą ocze ki wali wycią gnię cia suro wych kon se kwen cji
wobec więź niów, cze goś znacz nie wię cej niż powie sze nie kilku z nich. Ber lin
zechce wie dzieć, że zaostrzono środki bez pie czeń stwa. Trzeba wpro wa dzić
zmiany, duże zmiany. Zli kwi do wać przy wi leje, nasi lić kary. Dobre czasy się
skoń czyły.

Schole skwa pli wie słu żył radą. Chciał za wszelką cenę ochro nić szefa przed
jaką kol wiek skazą na repu ta cji.

– Wiem, o czym myślisz, Fritz, ale trudno mi roz wa żać taki krok. Rozu miesz,
po tak spek ta ku lar nym suk ce sie…

– Ale Ber lin będzie chciał…
– Wiem, wiem. Ber lin będzie chciał cof nię cia dodat ko wych korzy ści. Zdaję

sobie z tego sprawę. Nie mam wyboru, co? – Spoj rzał na Scho lego w nadziei, że
dostrzeże w jego twa rzy odro binę opty mi zmu, ale go tam nie zna lazł.

– Komen dan cie, jeśli pan tego nie zrobi, zrobi to za pana Ber lin, a to nie
będzie dobrze wyglą dać.

– Gott Ver dam mte. Dobrze. Rozu miem, Fritz. Zamknij Klub!
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Gdy tam tego dnia Braun nie spo dzie wa nie wró cił do domu, by zmie nić podarte
i zakrwa wione ubra nia, zastał Danutę sie dzącą na walizce w kory ta rzu ich



miesz ka nia i cze ka jącą na Natalkę. Jakimś cudem wpa dły na sie bie rano na targu
i Natalka opo wie działa o pró bie powsta nia w Wiśnicy i Auschwitz.

– Musisz odejść od swo jego Niemca jesz cze dzi siaj, jak naj szyb ciej! –
ostrze gła, gdy Danuta opo wie działa jej o Karlu. Wszy scy wokół mówili już
o reper ku sjach.

Sam Ste fan Rowecki ode grał zasad ni czą rolę w nego cjo wa niu uwol nie nia
przez Gestapo Natalki, która wpa dła w ich ręce po nie uda nej pró bie zama chu na
Eich manna i Hey dri cha. Zna leźli ją w miesz ka niu na tyłach kwia ciarni. Wyrwa nie
jej poli cji poli tycz nej kosz to wało nie małą for tunę, ale Rowecki był świa dom, jak
wiele może wie dzieć ta dziew czyna. Na szczę ście miał odpo wied nie konek sje,
a po wyku pie niu Natalki powie dział, że gdyby nie zdo łał jej stam tąd wydo być na
jego warun kach, musiałby zle cić zamor do wa nie dziew czyny w wię zie niu.
Szczę śli wie wyszła stam tąd w jed nym kawałku i miała doży wotni dług
wdzięcz no ści wobec Rowec kiego. Wów czas jesz cze tego nie wie działa, ale
szansa spłaty oka zała się nie od le gła.

W dniu powsta nia Danuta roz stała się z Natalką póź nym popo łu dniem. Udała
się pro sto do domu i zgod nie z instruk cją spa ko wała swoje rze czy.

– Pocze kaj, przyjdę po cie bie z wóz kiem. Posta ram się jak naj szyb ciej –
brzmiały ostat nie słowa Natalki.

Po dro dze Danuta myślała o rebe lii w obo zie, modląc się, by Karl był
w gro nie ran nych, a jesz cze lepiej – ofiar śmier tel nych. Jed nak ledwo spa ko wała
torby i zatasz czyła je do kory ta rza, nie ocze ki wa nie otwo rzyły się drzwi
wej ściowe i sta nął w nich Karl, potur bo wany, brudny, a poza tym jak naj bar dziej
cały i zdrowy.

Ode zwała się pierw sza.
– Muszę odejść, Karl. Prze pra szam. Mię dzy nami koniec.
Nic innego nie przy cho dziło jej do głowy. Nie zosta wiła listu poże gnal nego –

 miało nie być po niej śladu. Miała po pro stu znik nąć. Zasta na wiała się, czy nie
zostać na jesz cze jedną noc dłu żej i nie zro bić z Karla kolej nej ofiary, kolej nego
mar twego Niemca dla pomsz cze nia śmierci jej rodziny. Ale Karl nie był łatwym
celem, nawet we śnie. Życie z nim zamie niło ją w zmę czoną, zlęk nioną kobietę,
a gdy paku jąc się, dostrze gła w lustrze swoje odbi cie, prze ra ziła ją postać, którą
tam zoba czyła.

Co, u licha, wyda rzyło się od stycz nia tysiąc dzie więć set czter dzie stego roku?
Krzyś zgi nął, Gra bow ski zgi nął, zgi nął też Sła wek i jego ludzie. Ani też już nie
było, pora prze stać się łudzić i sta wić czoło rze czy wi sto ści. Poza Natalką nie
prze żył nikt z grona bli skich jej osób. I z jakiego powodu?

– A więc… – Karl wyda wał się zupeł nie spo kojny, odkła da jąc klu cze i kask
moto cy klowy, a potem zamy ka jąc drzwi. – Więc uwa żasz, że to naj lep szy spo sób,



by mi się odwdzię czyć, tak?
– Nie chcę, żebyś tak to odbie rał – odparła, pró bu jąc się wytłu ma czyć.
Nie pozwo lił jej mówić dalej. Teraz była jego kolej.
– Wzią łem cię do sie bie, dałem ci schro nie nie, nakar mi łem cię. Mie li śmy też

tro chę wspól nej zabawy, dobrych chwil, prawda? – Wie działa, że to pyta nie
reto ryczne. – A teraz uwa żasz, że wła śnie tak powin naś mi się odwdzię czyć?

– Karl… nie byli śmy sobie prze zna czeni, ty i ja… Na pewno sam to widzisz,
prawda?

Brnęła dalej, chwy ta jąc się jak tonący brzy twy, a on patrzył zim nym,
zło wro gim wzro kiem. Wie dział, że Danuta węszyła w jego gabi ne cie, że tam
grze bała. Zaglą dała do skrzy nek po amu ni cji i do sejfu. Wypcha nych obcymi
walu tami, biżu te rią, zło tem i wszel kiego rodzaju kosz tow no ściami. Nie ma mowy,
by pozwo lił jej odejść po tym, co widziała. To nie moż liwe. Oczy wi ście, że nie
może odejść, przy naj mniej nie na wła snych nogach, w pełni przy tomna. Ni gdy!

– To nie jest kwe stia tego, co jest nam prze zna czone, a co nie, Danuto. Po
pro stu nie mogę pozwo lić ci odejść. Oba wiam się, że zbyt dużo wiesz.

Gniew wez brał w nim bły ska wicz nie, nawet nie zauwa żyła, że pod nosi prawą
rękę, zoba czyła ją dopiero na uła mek sekundy przed tym, jak jego pięść trza snęła
ją w twarz. Runęła jak długa na pod łogę, z nosa cie kła krew, lewe oko od razu
spu chło i się zamknęło. Gdy szybko mru gała powie kami, by krew nie zale wała
oczu, szarp nął ją za włosy i przy ci ska jąc do ściany, ude rzył w twarz grzbie tem
dłoni.

– Widzisz, i to jest wła śnie pro blem z wami, Pola kami. Nie potra fi cie
odróż nić, kiedy dobrze się wam powo dzi. Jak sądzisz, dla czego Pol ska jest
wiecz nie w tara pa tach? Ponie waż to naród pełen takich głu pich ludzi jak ty! Skoro
życie ze mną jest takie złe, możesz dołą czyć do swo jej odra ża ją cej sio stry kurwy
w Wiśnicy.

Cel nie wymie rzony cios pozba wił ją tchu i przy tom no ści.
Danuta się nie ock nęła, kiedy kilka minut póź niej moto cykl Karla z rykiem

odje chał spod domu. Wrzu cił ją do bocz nej przy czepy, nie zwa ża jąc na to, co
pomy ślą sąsie dzi. Kiedy na peł nym gazie skrę cił za róg, ledwo unik nął zde rze nia
z małym wóz kiem pcha nym przez piękną blon dynkę o zanie po ko jo nej twa rzy.

51



Zakoń czone fia skiem powsta nie w Wiśnicy pozo sta wiło ranę, która ni gdy się nie
zabliźni. Wszy scy odczu wali jego skutki, od Fischera po naj nędz niej szego
z więź niów. Wcze śniej więź niom trudno było wyobra zić sobie gor szy los,
a tym cza sem przez obóz prze ta czała się nowa, potworna fala wzmo żo nej
bru tal no ści, ponie waż Fischer zdał sobie sprawę, że jego próby nagra dza nia za
sumienną pracę to strata czasu i zbędny wysi łek.

Klub roz wią zano i zamie niono w barak dwie ście czter dzie ści sześć z trzema
pię trami drew nia nych pry czy, które wkrótce przy kryto zgniłą, nasiąk niętą moczem
i eks kre men tami słomą. Zamiesz kały tu kobiety z Klubu wraz z innymi
loka tor kami. Naza jutrz po ich wpro wa dze niu się przy były szczury, pod gry za jąc im
nocami palce stóp oraz mał żo winy uszne i wykra da jąc scho wane skórki chleba.
Każdy ciemny kąt zda wał się domem pary maleń kich czer wo nych oczek. Pod
koniec pierw szego tygo dnia smród stał się nie do znie sie nia, w dru gim
odstrę cza jący, nato miast w trze cim był już do wytrzy ma nia. Wraz z począt kiem
czwar tego zobo jęt niał.

Wszyst kie kobiety z baraku dwie ście czter dzie ści sześć przy dzie lono do pracy
w tar taku. Przez czter na ście godzin dzien nie. Na lodo wa tym chło dzie zimą
i w potwor nej spie ko cie latem, gdy wszel kie moż liwe rodzaje owa dów wyła ziły
ze swo ich kry jó wek pod korą kłód prze py cha nych przez ogromne piły tar czowe.
Podob nie jak ci, któ rzy dłu żej pra co wali w tar taku, tak i Ania wkrótce się
prze ko nała, że drobne peł za jące owady, na któ rych widok począt kowo się
wzdra gała, w końcu zaczną wywo ły wać u niej odruch obli zy wa nia ust. Szybko się
nauczyła, co nadaje się do zje dze nia, a od czego zbiera się jej na wymioty. Była to
naj gor sza wyobra żalna postać białka, ale pozwa lała utrzy mać się przy życiu.

Fischer mie sią cami roz pa mię ty wał powsta nie. Czuł się oso bi ście ura żony
nie wdzięcz no ścią, nie mógł zro zu mieć, jak mogli oka zać mu taki brak sza cunku,
skoro był dla nich taki hojny.

– Osta tecz nie – powie dział do Scho lego w chwili reflek sji – to Polacy i Żydzi.
Kim oni są? Zwy kłym robac twem. Oka zu jesz im odro binę dobroci, a oni gryzą
rękę, która ich karmi. Uwierz mi, wycią gną łem wnio ski na całe życie.

Po pierw szych oskar że niach i kro kach odwe to wych Fischer nie zacho wy wał
się już jak dający się lubić, nie wy da rzony dyrek tor szkoły. Dzia łał z bez względną
sku tecz no ścią. Każdą decy zję prze pa jała ponura rze czo wość; bru tal ność
i okru cień stwo, które zawsze rzu cały się w oczy w Auschwitz, prze ni kały teraz
każdy aspekt życia w Wiśnicy.

Przy spie szone egze ku cje stały się chle bem powsze dnim. Wiel kość trans por tów
pęcz niała, baraki były prze peł nione ludźmi ozna ko wa nymi żółtą gwiazdą Dawida.
Sze rzyły się cho roby, powszechna była dyzen te ria. Żydow scy więź nio wie
zaczy nali się burzyć. Minęło pra gnie nie bier nego życia. Po oczysz cze niu wielu



czę ści Europy z Żydów Fischer wyro bił sobie opi nię na temat tych, któ rzy oca leli.
„Zostały tylko szu mo winy, Żydzi, któ rzy ocho czo zamor dują swo ich współ braci,
byle prze żyć o jeden dzień dłu żej; naj gor szy rodzaj Żyda!”

Zgła sza nie przez funk cyj nych bara ków kilku zgo nów w ciągu nocy było na
porządku dzien nym, choć rzadko reje stro wano je jako podej rzane. Mno żyła się
broń wyko nana domo wym spo so bem, funk cyjni, któ rzy w swo jej kwa te rze
dzier żyli w rękach wła dzę nad życiem i śmier cią, zaczęli brać sobie do łóżka
młod szych męż czyzn – chłop ców – w cha rak te rze ter mo fo rów. Pogło ski
o homo sek su ali zmie i pedo fi lii stały się rze czy wi sto ścią. Baraki prze stały być
miej scem schro nie nia i kiedy zapa dał zmrok, w nie któ rych z nich poziom lęku
i cier pie nia jesz cze nara stał.

Braun kazał umie ścić Danutę w izo latce bloku wię zien nego w Wiśnicy;
aresz to wano ją jako dywer santkę i poten cjal nego członka Armii Kra jo wej.
Zja wiło się Gestapo, bestial sko ją prze słu chało. Ku zasko cze niu Brauna dość
szybko przy znała się do miesz ka nia na tyłach kwia ciarni. Ta infor ma cja pozwo liła
powią zać ją ze Sław kiem i Gra bow skim, co zupeł nie wystar czyło Gestapo. Karl
cudem wyszedł z opre sji – nie uznano go za osobę zamie szaną w sprawę
i ofi ce rowi śled czy zgo dzili się, że był po pro stu nie win nym gościem kawiarni,
ow szem, głu pim, ale nie win nym. „Radzimy ni gdy wię cej nie mylić geni ta liów
z mózgiem”, ostrze żono go.

Po kolej nym bru tal nym pobi ciu zosta wiono Danutę w małej, zawil go co nej
celi, w któ rej roiło się od kara lu chów i pcheł. Rany ropiały, krwiaki nie chciały
się goić. Pomimo cier pie nia jej myśli upar cie powra cały do ostat nich chwil przed
tym, jak Karl pozba wił ją przy tom no ści i wepchnął do przy czepy moto cy kla. To
jego ostat nie słowa spra wiły, że się nie pod da wała, dały siłę do opar cia się
poku sie wczoł ga nia się w naj dal szy kąt celi i doko na nia tam żywota. „Skoro życie
ze mną jest takie złe, możesz dołą czyć do swo jej odra ża ją cej sio stry kurwy
w Wiśnicy”.

Ania żyła!

Kar lowi powo dziło się teraz lepiej. Taniej było miesz kać w dni powsze dnie
w obo zie i sto ło wać się w kan ty nie. Jeśli zapra gnął roz rywki, nie bra ko wało jej
w Auschwitz, które prak tycz nie było mia stem samym w sobie, z kinem, klu bami



spor to wymi oraz roz ma itymi orga ni za cjami stwo rzo nymi z myślą o zaję ciu czymś
Niem ców po służ bie.

Poza pro sty tut kami, któ rych namno żyło się w cen trum Kra kowa (jeśli tylko
wie działo się, do jakich klu bów cho dzić, a Karl wie dział), w Auschwitz było
wiele kobiet pra cu ją cych w kan ty nach i klu bie ofi cer skim. Ale Karl uga niał się za
straż nicz kami i pie lę gniar kami. Czę sto były to bru talne kobiety o zacię tych
twa rzach, które czer pały przy jem ność z zada wa nia bólu albo przy glą da nia się, jak
robi to ktoś inny, i nie miały nic prze ciwko per wer sjom, które upodo bał sobie
Karl. Pol skie dziwki były ład niej sze, fakt, ale wiecz nie nasta wione na bra nie,
chciały zostać na noc, chciały tego, tam tego… zawsze cze goś chciały.

W swoim miesz ka niu w Kra ko wie Karl cho wał się w gabi ne cie niczym pirat
ze skrzy niami skar bów, wypi ja jąc pokaźne ilo ści piwa. Trans porty liczące ponad
osiem tysięcy jed no stek, które przy by wały nie mal codzien nie, dostar czały śred nio
sze ściu tysięcy sztuk bagażu każ dego dnia. A do tego ciała, otwory, ubra nia…
i tyle zębów…

Wyda wało się, że sprawy psują się na każ dym fron cie w Euro pie i teraz to już
tylko kwe stia czasu. Może kilka mie sięcy, raczej nie dłu żej. Karl wie dział, że
ostat nią rze czą, na któ rej zale ża łoby Ber li nowi, było słu cha nie przez żoł nie rzy
audy cji Edwarda Mur rowa i dowia dy wa nie się z nich prawdy. Może odbie ra nie
radia BBC przez nie miec kiego żoł nie rza było prze stęp stwem, ale tylko idiota by
tego nie robił.

A co po zakoń cze niu wojny? Dom na wsi zaj mo wał pierw sze miej sce na
liście. Potem Karl znaj dzie sobie porządną nie miecką żonę (żad nych wię cej
Polek), będzie miał kil koro dzieci… i po co zawra cać sobie głowę pracą?
Zda wał sobie sprawę, że za pie nią dze można kupić znacz nie wię cej niż dobra
mate rialne, a naj waż niej szą z tych rze czy jest czas. Karl Braun, Chart, łobuz
i słaby uczeń, był teraz nie wy obra żal nie bogaty.

Karl lubił słu chać radia, tak samo jak lubił pla no wać przy szłość.
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Danutę obu dził odgłos otwie ra nych drzwi celi. Nie miała poję cia, jak długo
znaj do wała się w tym maleń kim pomiesz cze niu ani ile upły nęło czasu, od kiedy
wypro wa dzili ją stąd na ostat nie bicie. Parę tygo dni? Mie siąc? Niemcy dawali jej
tylko tyle zupy, by utrzy mać ją przy życiu – po co?



Była w naprawdę złym sta nie, cza sem z tru dem oddy chała. Nos zła mali jej już
na pierw szym prze słu cha niu, oczy miała tak opuch nięte, że ledwo coś widziała.
Miała też roz ciętą górną wargę, a twarz całą w ranach, pokrytą zakrze płą krwią.

Choć jej ubra nie było prze siąk nięte moczem i eks kre men tami, nie czuła już
wstręt nego odoru. Towa rzy stwa dotrzy my wały jej jedy nie kara lu chy, które łaziły
po każ dym skrawku obna żo nego ciała, szu ka jąc jakiejś szcze liny na zło że nie jaj.
Nie obcho dziło jej, gdzie wpeł zają, leżała we wła snych odcho dach
i wymio ci nach, cza sem maja czyła, nie ustan nie coś mam ro tała, modliła się
i dygo tała. W rzad kich momen tach jasno ści umy słu marzyła o daw nych cza sach
w Węgrzy nie z Kapust kiem na łóżku, o roz mo wach z Anią do póź nej nocy. Nie
pozwa lała sobie na płacz, za każ dym razem znaj do wała w sobie siłę, by
powstrzy mać łzy. Porażka byłaby jej koń cem, wie działa bowiem, że gdy zabrak nie
łez, zabrak nie też woli życia.

Miała tylko jeden powód, dla któ rego chciała żyć: Ania. Z tego, co mówił
Karl, znaj do wała się gdzieś w obo zie. Gdyby tak mogła jesz cze raz przy tu lić
swoją kochaną młod szą sio strę, ból by znik nął, wie działa.

– Wyłaź, suko! Schnell, schnell!
Straż nik krzy czał. Zasło nił twarz chu s teczką. Nie chciał doty kać brud nego

ciała Danuty, sam smród był trudny do znie sie nia. Gdy zdał sobie sprawę, że
dziew czyna nie może wstać o wła snych siłach, nie miał wyboru, musiał jej
pomóc.

Pod trzy mu jąc jej łokieć, by mogła zła pać rów no wagę, pchnął ją twa rzą do
ściany, doci snął kola nem w krzyżu, żeby utrzy mała pion, gdy wykrę cał jej do tyłu
ramiona i zakła dał kaj danki. W końcu zało żył jej na głowę worek, a zie mi sty
zapach juty podzia łał na nią dziw nie kojąco. Straż nik pro wa dził ją kory ta rzem,
nie chęt nie pozwa la jąc jej się na nim opie rać, gdy kuś ty kała po omacku ku
roz pro szo nemu świa tłu w oddali. Droga zda wała się nie koń czyć, lufa pisto letu
wpi jała się Danu cie w krę go słup, straż nik klął pod nosem na smród.

Gdy po raz pierw szy tra fiła do tej celi, jeden ze straż ni ków, mściwy młody
męż czy zna cier piący na chro niczny trą dzik, powie dział jej o Ścia nie Śmierci.
O licz bie odby wa ją cych się tam egze ku cji, o krwi prze la nej w ostat nich kilku
latach – opowie dział jej o wszyst kim, śmie jąc się z wymie rza nych tam kar, ze
stra chu ludzi sto ją cych przed plu to nem egze ku cyj nym, z tego, jak się moczyli,
a nie któ rzy nawet robili pod sie bie! Danuta odmó wiła mu satys fak cji i nie oka zała
lęku. Po co, skoro wcale go nie czuła?

Wresz cie wypro wa dzono ją na dzie dzi niec za blo kiem wię zien nym, w któ rym
prze trzy my wano naj gor szych więź niów poli tycz nych i dysy den tów. Dzień był
szary, pochmurny, ale przez gęste chmury wiszące nisko nad oko licz nymi dachami
sączyła się odro bina świa tła. Danu cie nogi odmó wiły w końcu posłu szeń stwa.



Były zbyt cięż kie, nie mogła sta wiać ich na prze mian, więc straż nicy cią gnęli ją
przez dzie dzi niec, żło biąc głę bo kie rowy w świeżo zagra bio nym pod łożu. Puścili
ją, gdy dotarli do celu. Klę cząc na żwi rze, wie działa, że nie jest tam sama. Czuła,
że ktoś znaj duje się bar dzo bli sko, a wła ści wie tuż przed nią. Sły szała czyjś
oddech.

I wtedy ode zwał się Braun. Brzmiał tak, jakby stał gdzieś daleko, a nie metr
dalej. Danuta ogłu chła na jedno ucho, w dru gim zacho wała słuch czę ściowy, ale
zdo łała roz po znać jego głos. Braun czuł ulgę, że już wkrótce po jego flir cie nie
zosta nie żaden ślad. Przede wszyst kim nie powi nien był ni gdy zada wać się z tą
suką. Schro der go ostrze gał. Pol skie kobiety? Same kło poty! Chry ste! Prze cież ona
przy znała się na prze słu cha niu do zna jo mo ści z pol skim ruchem oporu. Musiał
nie źle się napo cić, by prze ko nać Gestapo, że nic nie wie dział o jej prze szło ści.
Dziew czyna tylko mu goto wała i sprzą tała, no i ją prze la ty wał. Na szczę ście ujął
się za nim Schro der, i to wła śnie on wydał roz kaz prze pro wa dze nia dzi siej szej
małej cere mo nii, chwała Bogu.

Danutę ośle pił nagły blask świa tła, ponie waż ktoś zerwał jej z głowy worek.
Odwró ciła się, gwał tow nie mru ga jąc powie kami. W celi oczy zda wały się
skle jone od brudu i zakrze płej krwi, teraz jed nak były otwarte. Zmru żyła je, znów
zamru gała powie kami, pró bo wała wyostrzyć widze nie pomimo obrzęku i bólu.
Wzrok stop niowo powra cał, wyda wało się jej, że jest w akwa rium z brudną wodą
i patrzy na zewnątrz przez szybę.

Wtedy dostrze gła jakąś postać klę czącą przed nią na mokrym żwi rze. Na
początku tylko tyle, widziała sam kształt, w końcu jed nak obraz prze lot nie nabrał
więk szej ostro ści i zro zu miała, że ten kształt należy do kobiety. Patrzyła na nią,
a kobieta odwza jem niała spoj rze nie – na twa rzach ich obu natych miast poja wiło
się pyta nie. Pomimo bólu Danuta mru żyła powieki, ponie waż dzięki temu lepiej
widziała. Klę cząca przed nią kobieta nie wyglą dała na tak nie do ży wioną jak
więk szość więź niów w obo zie, na jej twa rzy nie było stru pów, krwia ków ani
opuch nięć. I miała dłu gie czarne włosy – z jakie goś powodu nie ogo lono jej
głowy i choć wyglą dała na zmę czoną, nie była cał kiem wycień czona. Ta kobieta
spra wiała wra że nie obcej, a zara zem zna jo mej. Bar dzo zna jo mej. I wpa try wała
się w Danutę z taką samą inten syw no ścią, prze chy liw szy na bok głowę, głę boko
zmarsz czyw szy czoło.

Kobieta o czar nych wło sach nagle przej rzała przez krew i sińce zła ma nej,
zmal tre to wa nej postaci, spa dła jej z oczu zasłona, wstrzą snął nią dreszcz.
Kil ka krot nie zamru gała powie kami, pokrę ciła głową i spoj rzała na Brauna.
Powiedz, że się mylę, powiedz, że to nie ona. Powiedz!

Braun spra wiał wra że nie bar dzo z sie bie zado wo lo nego. Już wcze śniej
wie dział to, co ciem no włosa kobieta odkryła dopiero teraz, przy glą dał się



lodo wa tym wzro kiem, jak falują jej ramiona i jak wznosi dło nie do nieba
z gło śnym krzy kiem:

– Pro szę cię, Boże, pro szę! Nie!
Braun sta nął za ple cami Danuty z luge rem w pra wej dłoni, tym

z inkru sto wa nym zło tem char tem na ręko je ści. Pozwo lił kobie tom patrzeć na
sie bie jesz cze przez chwilę. Ciem no włosa, drżąc na całym ciele, powoli
wycią gnęła ramię i pogła skała tę drugą po policzku, ocie ra jąc łzę, która spły nęła
po pora nio nej twa rzy. Piękna ciem no włosa kobieta także pła kała. W tej ulot nej
chwili Danuta zdo łała otwo rzyć zapuch nięte oczy, obraz roz ja śnił się na tyle, że
wyraź nie zoba czyła, kogo ma przed sobą.

I po raz ostatni usły szała głos Brauna.
– Poże gnaj się z sio strą, suko.
W tej samej chwili powie trze roze rwał gło śny huk eks plo zji. Głowa Danuty

odsko czyła w tył, w powie trze try snął pió ro pusz krwi niczym woda z pęk nię tej
rury. Usły szała dziw nie melo dyjny brzęk odrzu ca nej łuski naboju, pochy liła się,
z dziury w czaszce ryt micz nie wypły wała krew. Na dal klę czała ze sku tymi za
ple cami dłońmi i pod wi nię tymi pod sie bie nogami, głowa opa dła jej na pierś, jak
do modli twy, a wraz z ostat nim tchnie niem wydo była z sie bie jedno słowo:
„Ania”.
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Tina znik nęła w ciągu dzie się ciu minut od powrotu Scho lego z wia do mo ścią
z Ber lina, w któ rej zako mu ni ko wano Fische rowi, że czas ewa ku ować obóz.
W jed nej chwili tam była, a minutę póź niej jakby się roz pły nęła. W gar de ro bie
pozo stała więk szość ubrań, ale biżu te ria, torebki i szyte ręcz nie buty – kosz towne
poda runki, które latami dosta wała od Fischera – znik nęły. Inne rze czy
praw do po dob nie też, lecz nie był to odpo wiedni moment na kon trolę. Fischer nie
miał poję cia, dokąd poszła ani jak wydo stała się z obozu, a jego pospieszne
inda ga cje wywo łały kon ster na cję na twa rzach pyta nych. W tej jed nak chwili miał
waż niej sze sprawy na gło wie niż to, gdzie ona się podziała.

Instruk cje z nie miec kiego dowódz twa naczel nego były jasne. Dopil no wać, by
nikt nie oca lał; wszyst kich więź niów prze rzu cić do Auschwitz, by dołą czyli do
przy mu so wej ewa ku acji na zachód. Fische rowi dostar czono szcze gó łowy plan,
który musiał przy go to wać z kil ku mie sięcz nym wyprze dze niem. Zawie rał nawet
wska zówki, jak się bro nić w razie poj ma nia. Główną wytyczną było to, by w ręce



wroga nie wpa dły żadne tajem nice, ponie waż to nie jest począ tek końca ani
odwrót, a jedy nie prze gru po wa nie.

Fischer naka zał Scho lemu zor ga ni zo wa nie natych mia sto wej ewa ku acji
więź niów; niech zostawi tylko kilku zaufa nych, by znisz czyli doku men ta cję
obo zową i zuty li zo wali maru de rów, któ rzy nie są w sta nie masze ro wać.

– Mein Com man dant, a co z panem! Co z nami? – Schole miał dziwną minę,
wyglą dał nie jak admi ni stra tor trosz czący się o bez pie czeń stwo, a raczej jak
zagu bione dziecko. – Mein Com man dant?

Fischer zdo łał ukryć iry ta cję. Nie chciał wystra szyć Scho lego na tym eta pie.
– Nic mi się nie sta nie, Fritz, tobie też nie. Jedziesz ze mną! Wszystko jest na

swoim miej scu, przy go to wa nia roz po czą łem już jakiś czas temu po roz mo wach
z Hoes sem. Co prawda zawsze gar dzi łem tym jado wi tym kar łem, ale i zawsze
będzie nas coś łączyć. A teraz idź roz po cząć ewa ku ację, żebym ja mógł się zająć
wszyst kim tutaj.

Te zapew nie nia wlały w serce Scho lego otu chę, poczuł nagły przy pływ dumy;
dobrze widzieć, jak komen dant przej muje kon trolę nad sytu acją.

Fischer wpadł do sąsied niego pokoju po doku menty z sejfu, nie prze sta jąc
wykrzy ki wać pole ceń przez otwarte drzwi:

– Zbierz małą ekipę, Fritz, naj wy żej pię ciu ludzi. Zatrzy maj też jed nego lub
dwa psy, przy da dzą się. Zamel duj się za pięt na ście minut. No już, do roboty,
szybko, schnell, schnell!

Schole stuk nął obca sami i ener gicz nie przy stą pił do dzia ła nia. Teraz musi
zna leźć kogoś zdol nego do wdro że nia pole ceń komen danta, bez dys ku sji. Kogoś,
komu można bez względ nie ufać.

Schro der wybrał ekipę. Roz kazy były jasne. Wszyst kie doku menty mają zostać
znisz czone, każdy skra wek papieru spa lony. Wszy scy oca lali więź nio wie stra ceni,
poza garstką cho rych i kale kich – tych, któ rym i tak zostało tylko kilka dni życia.
Pozo sta wie nie ich pozwoli stwo rzyć pozory, że straż nicy poma gają oca lo nym. To
poprawi ich sytu ację po wyzwo le niu obozu – to zna czy jeśli sami nie zdo łają
uciec przed przy by ciem wroga. Kapo, Son der kom mando? Schro der miał
zatrzy mać kilku zaufa nych ludzi do samego końca, a potem się ich pozbyć, żeby
nie było świad ków.

Trwała ewa ku acja. Schole pobiegł do domu Fischera. Komen dant wie dział, że
choć w wia do mo ści z Ber lina nie padły słowa „zbrod nie wojenne”, bez wąt pie nia
można się było domy ślać, że o to cho dzi, o czym zresztą wie lo krot nie roz ma wiali
ostat nio z Hoes sem.



Godzinę póź niej Fischer sie dział wygod nie pod blo kiem admi ni stra cyj nym
w swoim służ bo wym mer ce de sie razem z kie rowcą i Scho lem, ale bez Tiny, która
dotąd się nie poja wiła. Schro der stał sztywno na bacz ność przy samo cho dzie,
w nie ska zi tel nym mun du rze zapię tym pod samą szyję, w lśnią cym heł mie. Fischer
wyda wał przez tylne okno ostat nie roz kazy, a dwóch kapo pako wało w tym cza sie
do bagaż nika kosz pik ni kowy oraz kilka sztuk bagaży.

Po dzie się ciu minu tach Fischer po raz ostatni prze kro czył bramę Wiśnicy
w eskor cie dwóch moto cy kli, z powie wa jącą na dachu czer woną cho rą giewką
z czarną swa styką. Poczuł lekki smu tek, że nie będzie mógł dokoń czyć zada nia.
Na dal pozo stało mnó stwo jed no stek do uty li za cji, a nie dys po no wał danymi, jak
wiele z nich roz po częło już marsz do Auschwitz – ope ra cja się śli ma czyła
i zamie rzał poroz ma wiać na ten temat z Scho lem w swoim cza sie.

Nie wielka kolumna sunęła pokry tymi śnie go wym bło tem wiej skimi dro gami,
mija jąc rząd za rzę dem bosych więź niów roz pacz li wie brną cych w śniegu.
Kil ka krot nie prze jeż dżali obok straż ni ków przy wo łu ją cych maru de rów do
porządku, biją cych ich pał kami i kol bami kara bi nów, zosta wia ją cych na pobo czu
drogi sku lone postaci, które zasy py wał świeży biały śnieg spla miony teraz ich
krwią. Straż ni kom zale żało na jak naj szyb szym dotar ciu do Auschwitz. W gru pie
bez piecz niej.

Fischer był zajęty stu dio wa niem mapy z wygod nego tyl nego sie dze nia
samo chodu, który gładko posu wał się wzdłuż wiją cego się jak wąż sznura
nie szczę ścia. Sto metrów dalej droga się roz wi dlała – znak wyraź nie wska zy wał
szosę do Oświę ci mia. Strzałka kie ro wała w lewo. Fischer poin stru ował
kie rowcę, by skrę cił w prawo.

Schro der był pochło nięty kie ro wa niem ope ra cją w Wiśnicy.
– Ilu kapo zosta wi łeś? – zapy tał Brauna.
– Dość.
Braun nie miał czasu na roz mowy, pro wa dził grupkę obdar tych, zlęk nio nych

męż czyzn na pierw sze pię tro bloku admi ni stra cyj nego. Naj pierw mieli sku pić się
na pomiesz cze niu, w któ rym prze cho wy wano więk szość sta ty styk oraz
szcze gó łowe reje stry przy ję tych do obozu. W pierw szych latach jego
funk cjo no wa nia foto gra fo wano każ dego więź nia i wpro wa dzano do kar to tek dane
oso bowe. Dopiero po ostat nim znacz nym powięk sze niu pla cówki zanie chano tej
biu ro kra cji, a gdy wszedł w życie zmyślny nowy plan Scho lego, sytu acja w obo zie
rady kal nie się zmie niła. Prze ra biali dzie siątki tysięcy dzien nie. Koniec
z tatu ażami, koniec z foto gra fiami, koniec z kar to tekami.



A co z tymi, któ rych już zuty li zo wano? Od chwili prze kro cze nia bram Wiśnicy
ist nieli jedy nie w ser cach i pamięci bli skich. Zostali zre du ko wani do ptaszka albo
krzy żyka na przy cze pio nym do pod kładki for mu la rzu; na dole strony
pod su mo wa nie: na każdy pta szek przy pa dały setki krzy ży ków.

Na górze otwo rzyło się okno, Braun krzyk nął do Schro dera:
– Będę wszystko stąd wyrzu cał. Odsuń cie się, póki nie skoń czymy, a potem

zgar nij cie to na kupę. Jeden z moich ludzi idzie do garażu po ben zynę, to
przy spie szy spa la nie. W porządku?

Schro der dał znak, że wszystko jasne, a następ nie wydał kapo pole ce nia, co
robić z doku men tami i kar to te kami, które zaczęły już sfru wać z okien na pię trze.

Wkrótce pod budyn kiem zebrały się stosy teczek i zbitki kart. Spo ra dycz nie
lądo wała na dole cała szafka z doku men tami roz sy pu ją cymi się po ziemi. Do
ogni ska wrzu cano także krze sła i biurka. W ciągu godziny opróż niono archiwa
i reje stry z pierw szego pię tra.

Schro der i Braun stali z boku, a dwóch kapo uwi jało się wokół nich, zbie ra jąc
luźne, fru wa jące kartki. Kiedy Schro der uznał, że wszystko gotowe, jeden z kapo
polał stertę ben zyną. Rzu cono zapałkę i stos eks plo do wał.

Po począt ko wym wybu chu, gdy góra papie rzysk i mebli zajęła się ogniem,
pło mie nie przy ga sły, wzbi ja jąc w górę skrawki nad pa lo nych doku men tów
zawie ra ją cych dane setek tysięcy ludz kich ist nień. Uno siły się w roze dr ga nym
powie trzu, póki wiatr nie poniósł ich ponad zabu do wa nia obozu. Dołą czyły do
pro chów zmar łych, nie ustan nie wyplu wa nych przez kominy kre ma to riów. Ludz kie
pro chy i żarzące się skrawki papieru, utra cone życie i szczątki doku men tu jące jego
ist nie nie wiro wały, opa da jąc na zie mię niczym deli katne szare płatki śniegu.
Znisz czone bez pow rot nie, ale ni gdy nie zapo mniane.

Braun i Schro der obser wo wali ogni sko przez kilka minut, gdy nagle ten
pierw szy oznaj mił, że jesz cze raz rozej rzy się po pię trze, nim zaj mie się par te rem.

– Chcę się upew nić, że na górze wszystko opróż nione.
Znik nął, wró cił po kwa dran sie, roz cie ra jąc sobie ramię. Miał krew na

ręka wie, a gdy Schro der zapy tał, co się stało, wyja śnił, że ska le czył się roz bi tym
szkłem. Nic poważ nego, nie ma się czym przej mo wać, zwłasz cza że wokół tyle do
zro bie nia. Ale miał jakąś dziwną minę i zacho wy wał się ner wowo, przez co
Schro der poczuł się nie swojo, choć nie potra fił zro zu mieć dla czego. Z jakie goś
powodu Braun prze stał patrzeć mu w oczy i nacią gnął daszek czapki głę boko na
czoło.

Braun zaczął zagar niać nogą do ogni ska luźne karty i doku menty, które zmiótł
ze sterty podmuch gorą cego powie trza. Raz po raz przy sta wał, oglą dał jakąś kartę.
Schro der obser wo wał kątem oka, jak Braun dys kret nie wsuwa jedną z nich do
wewnętrz nej kie szeni mun duru.



– Zaraz wra cam! – wrza snął, prze krzy ku jąc trzask ognia, i bez dal szych
wyja śnień znik nął na scho dach bloku admi ni stra cyj nego, poko nu jąc po trzy stop nie
naraz.

W trak cie zamie sza nia panu ją cego pod czas zgar nia nia zdol nych do poru sza nia się
o wła snych siłach przed wymar szem do Auschwitz więź niów Ania i Zofia zdo łały
ukryć się w głębi baraku numer dwie ście dwa na ście. To tam umiesz czano stare
i nie do łężne kobiety, a gdy uzna wano, że barak jest wypeł niony po brzegi,
orga ni zo wano akcję i pędzono wszyst kie do komór gazo wych. Schro der
stwier dził, że te kobiety nie dadzą rady przejść nawet na drugą stronę drogi, a co
dopiero masze ro wać do Auschwitz, i zamie rzał zająć się nimi póź niej. Prze cież
ni gdzie nie uciekną!

Ania i Zofia wbie gły tam prze stra szone i bez tchu, na gwałt szu ka jąc kry jówki.
Oto czył je nie wy obra żal nie wstrętny fetor roz kładu, zdo łały jed nak poha mo wać
odruch wymiotny i wejść głę biej. W dachu na końcu baraku było kilka dziur, przez
które wpa dał śnieg i usy py wał przy nie któ rych pry czach kop czyki. Dziury
zapew niały przy oka zji dość świa tła, by obie prze ko nały się, że więk szość łóżek
jest zajęta. Patrzyły na nie z nich szare, wynędz niałe twa rze, trzy lub cztery na
każ dym pozio mie.

Kru che stare kobiety wyglą dały jak wiedźmy z baśni Hansa Chri stiana
Ander sena. Jakaś zwię dła dłoń zaczęła tajem ni czo do nich machać, skrze czący
głos zawo łał:

– Tutaj, szybko. Na górę!
Ania i Zofia posłu chały bez słowa i znik nęły w cuch ną cych cze lu ściach

baraku.
Na zewnątrz jeden wielki popłoch: pole ce nia wykrzy ki wane przez Niem ców

naglą cymi gło sami, wystrzały, szar piące się na smy czy psy, uja da nie, war cze nie,
szcze rze nie kłów. Teraz dołą czył do tego jesz cze war kot sil ni ków, masowy tupot
stóp na śniegu, strze la jące gaź niki moto cy kli, wszel kie moż liwe odgłosy
świad czące o jed nym: dzieje się! Ruchy, ruchy!

Po godzi nie pod bara kiem zro biło się cicho, sły chać było tylko upiorny świst
zim nego wia tru poszu ku ją cego śla dów życia wokół budyn ków. Zie mię pokryła
cienka war stewka śniegu, ale prze stał pró szyć rów nie szybko, jak zaczął, jakby
i on nie był pewien, co tutaj robi. Wkrótce wiatr też przy cichł, a jedy nym
zauwa żal nym ruchem wewnątrz baraku numer dwie ście dwa na ście było mru ga nie
ano ni mo wych, wiel kich i peł nych wycze ki wa nia oczu w mrocz nych otchła niach
prycz. Wszyst kie cze kały. Tylko na co?



Co się teraz wyda rzy? Kiedy wyczy tają kolejne osoby i kto wynie sie zmar łych
na zewnątrz, żeby można było ich poli czyć i odha czyć na liście straż nika?
Funk cyjni z bara ków musieli rapor to wać liczby zmar łych, jak rów nież żywych.
Nie cier pieli tego zada nia. Zwłoki wyno szono na zewnątrz na dowód ich ist nie nia,
a sta nie na zim nie wcze snego poranka, gdy Niemcy zaj mo wali się swoją
papier kową robotą, było naprawdę dużym wysił kiem.

Tylko jedna rzecz oka zała się gor sza od apeli. Akcje. Z pozoru Niemcy
orga ni zo wali je losowo, ale w isto cie rze czy nic nie pozo sta wiali przy pad kowi.
Ktoś naprawdę czy tał wszyst kie raporty, dzięki czemu wie dzieli, w któ rym baraku
jest naj wię cej cho rych, sta rych i sła bych. Od czasu do czasu urzą dzano akcje tuż
przed poran nym ape lem: wzmo żony ruch, świa tła lata rek prze szy wa ją cych
ciem ność niczym lance. Do dzia ła nia wkra czali kapo wraz z psami szcze rzą cymi
kły, nie mieccy straż nicy stali w tym cza sie na zewnątrz, paląc i gawę dząc. Z łóżek
wywle kano cho rych i sta rych oraz tych uzna wa nych za nie zdol nych do pracy – za
ręce, za barki, za włosy. Szar pano ich, rzu cano na zimne kle pi sko, bito bez li to śnie,
a potem wyrzu cano na zewnątrz, gdzie musieli pod nieść się z ziemi o wła snych
siłach i usta wić w rządku.

Ci, któ rzy nagle stwier dzali, że są zdolni do pracy, krzy czeli despe racko: „Nie
ja, ja mogę pra co wać, mogę się przy dać, sam, sama mogę stąd wyjść, tylko mi
pozwól cie!”. Ale ci naprawdę cho rzy byli zado wo leni. Nad szedł ich czas, byli tak
nie ludzko wyczer pani. Koniec wresz cie się zbli żał, chwała Bogu. „Panie, pro szę,
niech sta nie się to szybko, niech sta nie się to szybko i spraw nie”.

Ania i Zofia ukry wały się w zawszo nym lego wi sku wraz z kil koma sta rymi
kobie tami, nad któ rymi czu wały – ich ostatni akt ludz kiej przy zwo ito ści
w pozba wio nym jej świe cie. Wraz z zapa da ją cym mro kiem popo łu dnia na
koń cach pry czy poja wiało się coraz wię cej twa rzy. Nikt nic nie mówił. Były
w sta nie mówić? Nikt się nie uśmie chał. Były w sta nie się uśmie chać? Tylko
cicho oddy chały i mru gały tymi wiel kimi, okrą głymi oczami. Widziały wszystko,
choć nie było na co patrzeć. Cze kały na to, co nadej dzie; i na Niem ców, tych,
któ rzy zawsze o tym decy do wali. Gdzie oni byli?

54
Fischer miał w bagaż niku mer ce desa dwa pasiaki zamó wione w tajem nicy kilka
tygo dni wcze śniej. Schole nic o nich nie wie dział. Był tam rów nież kosz
z jedze niem zawie ra jący dosko nałe sery, brandy, butelkę wybor nego fran cu skiego



szam pana, a także kie liszki i pledy. Na tyl nym sie dze niu obok komen danta leżała
teczka wypchana obcymi walu tami o róż nych nomi na łach, przy bo rami do pale nia
i kil koma mapami.

Gdy auto powoli toczyło się naprzód, Fischer zaj mo wał się czy ta niem róż nych
ści śle taj nych roz ka zów i komu ni ka tów wyda nych przez naczelne dowódz two:
„wyłącz nie dla upo waż nio nych”. W wewnętrz nej kie szeni pisto let, w lewej
kie szeni mun duru zega rek.

Skar biec opróż niono poprzed niego wie czoru pod nad zo rem Scho lego. Jako
jedyny znał jego nową loka li za cję, prócz kapo, któ rzy zała do wy wali
i roz ła do wy wali cię ża rówki, oni jed nak zostali „zuty li zo wani w try bie pil nym”.
Schole nie mógł się nie uśmiech nąć na myśl, że jest jedyną osobą na całym
świe cie, która wie, gdzie znaj dują się łupy komen danta i jak się do nich dostać.
Był bez pieczny. Miał przed sobą przy szłość.

W gór nej kie szeni ukrył nie wielki notes, a w tym note sie zano to wał na pozór
przy pad kowy adres – loka li za cję for tuny komen danta. Gdyby ktoś ukradł notes
albo gdyby przy pad kiem wpadł on w nie po wo łane ręce, nikt nie miałby poję cia,
co ten adres zna czy. Na wszelki wypa dek Schole zapi sał go też sobie w pamięci.
W razie zagi nię cia notesu jedyną osobą na kuli ziem skiej, któ rej Schole
prze ka załby tę infor ma cję, był sam komen dant – jego komen dant.

Wkrótce po skrę cie w prawo na roz wi dle niu dróg Fischer roz ka zał dwóm
moto cy klom eskorty zawró cić i dołą czyć do pochodu straż ni ków oraz więź niów
zmie rza ją cych do Auschwitz. Został teraz tylko mer ce des z szo fe rem i Scho lem na
przed nich sie dze niach oraz ich panem i władcą z tyłu, w oto cze niu map,
dzien ni ków i doku men tów.

Fischer ode rwał się na moment od papie rów, pod niósł głowę, rozej rzał się po
oko licy i zawo łał do kie rowcy:

– Hans, zjedź na tamtą polankę przed nami i otwórz bagaż nik!
Auto z cichym war ko tem zatrzy mało się z boku szu tro wej drogi, Fischer dał

znak, by zga sić sil nik. Na szczę ście nie padał śnieg. Gdy komen dant wysiadł
i poszedł na tył samo chodu, bagaż nik został już otwarty, a kie rowca stał obok na
bacz ność, cze ka jąc na dal sze pole ce nia. Komen dant zaczął grze bać w koszu
pik ni ko wym, wyła nia jąc się chwilę póź niej z udkiem kur czaka w zębach, butelką
wybor nego szam pana oraz dwoma kie lisz kami w lewej dłoni.

Tylko dwoma.
Kie rowca przy glą dał się, jak Fischer otwiera szam pana, i w głębi serca

poczuł się pokrzyw dzony. Komen dant mógłby przy naj mniej poczę sto wać go
trun kiem o tej póź nej godzi nie. Przez cztery lata oka zy wał mu lojal ność, był na
każde jego ski nie nie dwa dzie ścia cztery godziny na dobę, sie dem dni w tygo dniu,



wie lo krot nie woził go bez piecz nie po Pol sce. Kilka razy w roku wiózł go nawet
do Ber lina, ponie waż Fischer nie zno sił lata nia.

Woził też tę jego głu pią przy ja ciółkę, Cycatą Tinę, która sia dała nadą sana na
tyl nym sie dze niu w taki spo sób, by we wstecz nym lusterku widział jej dekolt, gdy
jechali do Kra kowa czy War szawy na kolejne roz rzutne zakupy. Po tym wszyst kim,
co musiał zno sić, z pew no ścią zasłu gi wał na wypi cie kie liszka fran cu skiego
szam pana ze swoim sze fem.

Kie rowca usły szał wystrzał korka, ale do jego uszu nie dotarł trzask
odbez pie cza nej broni na moment przed tym, jak Fischer strze lił do niego z bli skiej
odle gło ści.

Komen dant wyda wał się kom plet nie nie po ru szony, prze stę pu jąc zwłoki
swo jego odda nego szo fera. Odgryzł ostatni kęs udka, cisnął resztki w krzaki,
a potem wrę czył Scho lemu krysz ta łowy kie li szek i napeł nił go szam pa nem, jak
gdyby zaży wali roz rywki na wyści gach kon nych.

Schole przy jął kie li szek i sta rał się zacho wy wać tak, jakby śmierć kie rowcy
nie zro biła na nim więk szego wra że nia. Dość szybko wycią gnął wnio ski, zdał
sobie sprawę, że musiało się tak stać – cho dziło o to, by zostali tylko we dwóch:
on i komen dant. No prze cież, jasna sprawa! Ucie szył się, że jest teraz jedy nym
czło wie kiem w życiu Fischera, jedy nym, na któ rym komen dant pole gał. Któ remu
ufał na tyle, by zosta wić go przy sobie. Co z tego, że Fischer zmie niał porzą dek
rze czy omó wiony jesz cze przed ewa ku acją. W końcu to on był komen dantem.
Wszystko jest w porządku.

Dzie sięć minut póź niej, po opróż nie niu połowy butelki szam pana, Fischer
wyjął z bagaż nika torbę, prze pro sił Scho lego, po czym udał się za krzaki, gdzie
pospiesz nie zdjął mun dur. Zosta wił na sobie cie płą zimową bie li znę i wci snął się
w pasiak. Był teraz jed nym z więź niów.

Fischer wypu ścił się nie dawno w tajem nicy na zakupy i wybrał dwa kom plety
nowiut kich piżam w paski. Naj więk szy roz miar, jaki udało mu się zna leźć. Miały
za dłu gie nogawki i były przy cia sne w pasie, ale żydow ski kra wiec, któ rego
zatrzy mał z jed nego z pierw szych trans por tów, zdo łał doko nać odpo wied nich
popra wek. Piżama na dal była ciut za cia sna, ale dało się wytrzy mać.

Ubrany w pasiak Fischer miał gotowe alibi.
Prze by wał w obo zie tylko dwa dni, Gestapo wywle kło go siłą z jego zakładu

pracy w Kra ko wie i oskar żyło o machlojki. Był han dlow cem, wojna oka zała się
dla niego łaskawa; dobrze pro spe ro wał dzięki czar nemu ryn kowi – to zna czy
dopóki to prze klęte Gestapo nie zabrało go do Wiśnicy. To miało wyja śniać jego
dobrą formę w porów na niu z innymi więź niami. Bajeczka Fischera była tak
prze ko nu jąca, że nie mal sam w nią uwie rzył!



Czuł, że jego dobrze wyćwi czony pol ski akcent brzmi dość zno śnie, a jedyną
luką, jaką dostrze gał w swoim pla nie, był brak doku men ta cji. Z dru giej strony, co
w tym dziw nego? Zawsze mógł powie dzieć, że Gestapo zabrało mu papiery,
prawda? Tak, wła śnie tak powie. Był prze ko nany, że przy sprzy ja ją cych wia trach
i odro bi nie szczę ścia może mu się upiec. Dla tego pozwo lił Tinie na ucieczkę.
Ostat nią rze czą, jakiej potrze bo wał, była bli skość kogoś, kto mógłby ujaw nić jego
toż sa mość, pró bu jąc rato wać wła sny tyłek. Wie działa wszystko o jego taj nym
maga zy nie skar bów, o eme ry tu rze, na szczę ście Schole prze niósł skar biec w inne
miej sce, więc i tak nie mogłaby niczego udo wod nić. Nie liczyła się.

Tak czy owak, przyj dzie na nią czas, i to bar dzo szybko. Odwet na takich
kola bo ran tach jak Tina będzie bły ska wiczny i bez li to sny. Będzie sta rała się nie
rzu cać w oczy, podob nie jak Fischer oraz inni człon ko wie SS.

Fischer w końcu wyło nił się zza krza ków, zarzu ciw szy na ramiona wię zienny
koc dla ochrony przed chło dem.

– Fritz, jest zimno jak cho lera, idź się prze brać i się pospiesz. Zosta wi łem dla
cie bie w krza kach piżamę. Razem spa limy nasze mun dury. Mam gdzieś scho waną
butelkę brandy i tro chę dobrego sera. Dogo dzimy sobie przed dal szą podróżą, co
ty na to?

Bry tyj czycy ucho dzili za „dżen tel me nów” nawet pod czas wojny. Fischer
wie dział, że przy zwo icie potrak tują każ dego więź nia (czy też każ dego, kogo
uznają za więź nia), któ remu udało się zbiec pod czas zamętu towa rzy szą cego
ewa ku owa niu przez Niem ców obozu kon cen tra cyj nego.

Wie dział też, że Bry tyj czycy nie są tacy bystrzy, jak im się wydaje. Był
prze ko nany, że jego plan się powie dzie, ponie waż mają teraz pełne ręce roboty
z tru pami Żydów. Naj gor sze, co może się mu przy tra fić, to wpad nię cie w ręce
Rosjan. Będzie musiał nieco się nagim na sty ko wać, by się na nich nie napa to czyć,
ina czej sam może skoń czyć w obo zie zagłady – jeśli wcze śniej nie wyko nają na
nim egze ku cji na pobo czu drogi. W opi nii Fischera Rosja nie sta no wili główne
ryzyko, ale jaki miał wybór?

Zamie rzał się ukry wać, dopóki nie nadej dzie jakaś jed nostka armii bry tyj skiej.
Może natknie się na poje dyn czy samo chód, czołg, może nawet kon wój, kto to wie,
lecz jeśli ktoś potrafi zamy dlić Bry tyj czy kom oczy, to wła śnie Bal dric Fischer!

Schole znik nął już za krza kami, lekko pod chmie lony po wypi ciu szam pana
i dziw nie odu rzony per spek tywą przy szło ści z Fische rem. Komen dant
naj wy raź niej wszystko zapla no wał, zała twił mu nawet tę okropną pasia stą piżamę,
żeby mogli zostać razem wyzwo leni!

Fischer zda wał się ufać Scho lemu bez gra nicz nie. Może był zado wo lony, że
Tina i Ania znik nęły z jego życia; czyżby to sta no wiło część wiel kiego planu?
Ostat nio komen dant dystan so wał się od wszyst kich z wyjąt kiem niego, choć był



też za pan brat z Hoes sem, jadał z nim kola cję co naj mniej dwa razy w tygo dniu
i codzien nie do sie bie dzwo nili.

Scho lemu udało się prze czy tać oso bi sty liścik, który Hoess prze słał przez
kuriera zale d wie dwa dni temu. Zauwa żył słowo „try bu nał”, ale komen dant
porwał pismo z biurka i scho wał je do wewnętrz nej kie szeni, gdy uświa do mił
sobie, że Schole usi łuje odczy tać je do góry nogami.

Ska cząc w krza kach na jed nej nodze i pró bu jąc wcią gnąć spodnie przez buty,
Schole usły szał świst. Samo chód sta nął w pło mie niach. Gęsty czarny dym buch nął
w górę, poczuł swąd, gdy w powie trzu zaczął się roz dy mać potężny balon ognia.
Żar był inten sywny, roz legł się cha rak te ry styczny odgłos pęka ją cego szkła
i skwier czą cych zaro śli. Wresz cie udało mu się wbić w te idio tyczne pasia ste
spodnie.

Kiedy wkła dał przez głowę górę od piżamy, wyczuł pod pal cami kra wę dzi
jakiejś innej tka niny, przy szy tej do bluzy łaty. Był to trój kąt różo wego mate riału na
piersi po lewej stro nie. Krew odpły nęła mu z twa rzy. Myśli pognały w tysiącu
róż nych kie run ków, zanim jed nak zdą żył je pozbie rać, usły szał trzask gałęzi, a gdy
się odwró cił, by spraw dzić, co się dzieje, zna lazł się twa rzą w twarz z Fische rem,
który mie rzył do niego z broni.

– Komen dan cie!
– Spo koj nie, Fritz, spo koj nie. Nic ci się nie sta nie. Wszystko będzie dobrze.

Daj mi tylko notes z loka li za cją mojego skrom nego fun du szu eme ry tal nego. –
 Fischer mówił przy ja znym, opa no wa nym gło sem. Ale miał rewol wer. A oczy
ciemne i zimne. Usta zaci śnięte. – Chcę adres, Fritz, i nic nie kom bi nuj, dobrze?

– Jest w kie szeni mojego mun duru, komen dan cie, nie ukry wam go przed tobą.
Ni gdy niczego przed tobą nie ukry wa łem – powie dział Schole, doty ka jąc pal cami
różo wego trój kąta na piersi.

– Wiem, Fritz. Widzisz, i w tym wła śnie pro blem. Może powi nie neś był zataić
przede mną nie które rze czy, nie uwa żasz? Zresztą mniej sza o to, teraz chcę tylko
notes. Rzuć mi go, bądź kum plem.

Schole schy lił się i zaczął grze bać przy blu zie mun duru, ani na sekundę nie
spusz cza jąc wzroku z komen danta. Wie dział, że ma gdzieś służ bowy pisto let, ale
gdyby za niego chwy cił, pozo stałby bez żad nych szans. Zresztą dla czego miałby
się mar twić? To absur dalne. Wszystko będzie dobrze, prze cież sam komen dant
zała twił mu tę pasia stą piżamę, tak czy nie? Nie chce go skrzyw dzić, prawda?
Tylko dla czego posta no wił popro sić go o ten adres, sto su jąc taki przy mus?
Dla czego gro ził jedy nej oso bie, która zawsze się za nim wsta wiała? Schole
zna lazł notes i rzu cił go komen dantowi.

– Dzię kuję, Fritz. – Nie wypusz cza jąc broni z ręki, kart ko wał notes, aż
wresz cie zatrzy mał się w miej scu, które zwró ciło jego uwagę. Poka zał stronę



Scho lemu. – To jest ten adres?
– Pro szę, komen dan cie, pro szę – bła gał Schole, ale Fischer uci szył go ruchem

ręki trzy ma ją cej rewol wer. Nie miał czasu na cere giele, Schole widział to
wyraź nie. – Oczy wi ście, komen dan cie! Tyle że napi sany wspak.

Fischer mil czał ze zdzi wioną miną. Schole znów się ode zwał:
– Tam jest nazwa ulicy, komen dan cie. Numer 1201 Aksńy zro waj?
– Zga dza się.
– Adres brzmi: Jawo rzyń ska 1021. Na odwrót. – Schole uniósł brwi. – Mia sto

jest napi sane popraw nie, Kra ków, ale nazwę ulicy zapi sa łem wspak.
– Po co, na litość boską?
– Żeby zabez pie czyć twoją przy szłość, komen dan cie. Z żad nego innego

powodu. Mówi łem ci o tym, Bal dric, mię dzy nami nie było tajem nic. Po tylu
latach…

– Jedna była, Fritz, i to po two jej stro nie. Czy raczej tak ci się wyda wało. –
 Fischer wska zał lufą rewol weru różowy trój kąt na piersi Scho lego.

Ten poczuł, jak się czer wieni.
– Kiedy się dowie dzia łeś, komen dan cie?
– Myślisz, że jestem ślepy? Wie dzia łem od początku, ty cho lerny idioto.

Dla tego muszę to zro bić.
Zanim Schole zdą żył wykrztu sić słowo, Fischer z całym spo ko jem wpa ko wał

w jego ciało cztery kule i patrzył, jak jego asy stent upada na zie mię, obfi cie
krwa wiąc z piersi i barku.

Schole kaszl nął z tru dem, w kąciku ust zebrała mu się odro bina krwi.
– Dla czego, komen dan cie? Dla czego?
– W Nowym Ładzie nie ma miej sca dla takich jak ty, Fritz – oznaj mił sto jący

nad nim Fischer. – Czy choć przez moment się łudzi łeś, że Führer pozwo liłby ci
żyć po two jemu, kiedy ja wró cił bym do Ber lina, do bun kra? On nie na wi dzi takich
jak ty. Nie widzi róż nicy mię dzy dewian tami a wywro tow cami, wiesz o tym. Takie
oble śne zasrane cioty jak ty nie mają racji bytu w naszym świe cie, Fritz. Führer
zawsze jasno sta wiał sprawę.

Fischer po raz ostatni uniósł rewol wer i oddał kolejne dwa strzały.
Na twa rzy Scho lego poja wił się wyraz nie do wie rza nia. Zamknął oczy,

wymam ro tał: „Mein Com man dant”… i odszedł na zawsze.
Fischer wzru szył ramio nami. Zbyt długo zwle kał, by roz pra wić się z Scho lem,

ale ten czło wiek miał prze ni kliwy umysł i był naj lep szym zarządcą w Rze szy.
Wielka szkoda.

Spoj rzał na broń w swo jej pra wej dłoni, ciężką, za to nie za wodną, pamiątkę
z pierw szej wojny świa to wej: angiel ski rewol wer enfield MK1, kali ber 0.476.
Fischer go uwiel biał. Podob nie jak kolek cja fajek i zega rek kie szon kowy,



sta no wił on kolejny drobny luk sus, który wysoko sobie cenił, kolejny wyznacz nik
czło wieka, któ rym był. Więk szość jego kole gów w SS obno siło się z wytwo rami
naj now szej tech no lo gii, luge rami albo wal the rami p38s. Ale nie on. Pew nie
śmiali się ze sta rego enfielda, ale o jego sku tecz no ści świad czyły teraz dwie
ofiary śmier telne. Pro blem w tym, że uda wał obec nie więź nia obozu
kon cen tra cyj nego, jak by więc wytłu ma czył posia da nie broni? Nie miał innego
wyj ścia, musiał cisnąć rewol wer wraz z amu ni cją jak naj da lej w las.

Przez krótką chwilę Fischer poczuł się dziw nie bez bronny, odarty z wła dzy
i auto ry tetu, w dodatku nie uzbro jony. Nie decy do wał już o życiu i śmierci, już nikt
mu nie nad ska ki wał, by go zado wo lić. Nie miał norm do wyro bie nia, nie miał
budże tów ani har mo no gra mów, nie miał komu rapor to wać. Poczuł jakąś dziwną
wol ność.

Pozbie rał mun dury SS, swój i Scho lego, rzu cił je na ciało wier nego
towa rzy sza, przy tasz czył poła mane gałę zie, poło żył je na wierz chu i udał się na
polankę, gdzie zosta wił jesz cze jeden kani ster ben zyny. Oblał nią zwłoki
i wszystko wokół nich, a potem pod pa lił. Wielki pło mień ze świ stem wystrze lił
w górę. Fischera prze szedł dreszcz. Otu lił się kocem, wró cił przez zaro śla na
drogę z zamia rem cze ka nia na Bry tyj czy ków.
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Od kilku tygo dni BBC nada wało komu ni katy o zwy cię stwach alian tów w Euro pie.
Woj ska alianc kie znaj do wały się już w gra ni cach Pol ski, Rosja nie szybko
wkra czali. Dla wszyst kich zwią za nych z Wiśnicą koniec był bli ski. Braun
wie dział od tygo dni, że należy zacząć myśleć o przy szło ści. Opra co wany przez
niego plan nie cze kał długo na reali za cję, a Schro der nie umyśl nie mu w tym
pomógł, pro sząc, by został w obo zie i znisz czył archiwa, dając mu tym samym
dosko nałą oka zję do upo zo ro wa nia znik nię cia.

Kiedy Braun patrzył na stos pło ną cych akt, jego wzrok przy kuła pewna twarz.
Wyglą dała bar dziej na goj ską niż żydow ską, ale na kar cie wid niała czer wona
pie czątka „Juden”. Męż czy zna na pod nisz czo nej foto gra fii był tro chę do niego
podobny: kości sty, z ogo loną głową, wydatne kości policz kowe, głę boko osa dzone
oczy. Nawet wykrzy wiony w gry ma sie kącik ust – w tej twa rzy nie było stra chu,
tylko pogarda. Ist niało praw dziwe podo bień stwo mię dzy Brau nem a czło wie kiem
ze zdję cia, któ remu nadano numer 27944; nazy wał się Paweł Micha lik.



Braun przez chwilę przy glą dał się kar cie, po czym wepchnął ją sobie do
kie szeni. Wrza snął do Schro dera, że ma coś do zro bie nia, i popę dził na pię tro.

Prze ko nał się, że nie ła two jest wła sno ręcz nie się wyta tu ować. Igła zamiast
dra pać skórę, zda wała się wyszar py wać jej frag menty. Mimo to wkrótce na jego
przed ra mie niu wid niał numer 27994. Nie musiało to być dzieło sztuki, kapka tuszu
nada mu pew nej wia ry god no ści. Póź niej wtarł w ranę tro chę pyłu z pod łogi.
Zabieg ten dość sku tecz nie zata mo wał krwa wie nie. Następna rzecz to zna le zie nie
maszynki do wło sów.

Kiedy Braun wró cił do ogni ska, nasu nąw szy głę boko czapkę na świeżo
ogo loną głowę, zorien to wał się, że Schro der łypie na niego podejrz li wie. Co
Chart robił na górze i dla czego tak dziw nie trzyma rękę? Co tu jest grane?
Braun sta rał się zacho wy wać jak gdyby ni gdy nic, ale aktor stwo nie było jego
mocną stroną. Schro der robił się coraz bar dziej podejrz liwy, a potem sam znik nął,
wbie ga jąc na pię tro po trzy stop nie naraz, obej rzaw szy się jesz cze na Brauna,
kiedy mijał na scho dach kapo.

Zna le zie nie maszynki do tatu ażu oraz wło sów w umy walce zajęło mu tylko
kilka minut. Szybko połą czył fakty, zanim jed nak wró cił na dół, Braun znik nął.
Kapo twier dzili, że niczego nie widzieli; ze spusz czo nymi gło wami pra co wali
przy ogni sku. Gdzie podział się Chart?

Braun zdą żył już pomy śleć o tym, że może nie wystar czy ogo lić głowy i wydra pać
sobie kilku cyfr na przed ra mie niu. Jeśli ma wto pić się mię dzy pozo sta łych
więź niów, musi także zmie nić wygląd cery. Choć był z natury chudy, musiał zadać
sobie wię cej trudu, by ide al nie wpa so wać się w oto cze nie. Gdy biegł w stronę
kre ma to rium, ude rzyła go cisza i pustka, ale nie mógł mar no wać czasu – musiał
szybko zna leźć jakieś zwłoki! Im głę biej się zapusz czał, tym wię cej ich
znaj do wał. Wynędz niałe twa rze spo glą dały na niego z każ dego rogu.

Braun zatrzy mał się przy baraku, obok któ rego leżał pod ręką stos ciał.
Roze brał się, wziął garść zim nej ziemi i wysma ro wał nią swoje nagie ciało: wtarł
ją w każdą zmarszczkę na skó rze, w mał żo winy uszne, mię dzy palce stóp,
wszę dzie. Spo wił go ohydny smród. Nie potrze bo wał wiele czasu, by zauwa żyć
iro nię: wyko rzy sty wał żydow skie pro chy do posta rze nia swego wątłego, bia łego,
nie miec kiego ciała i ogo lo nej głowy.

Czas miał zasad ni cze zna cze nie, ponie waż Schro der na pewno zaczął już go
szu kać. Braun stał samot nie, cał kiem nagi, szczę kał zębami, czuł mro wie nie
w pal cach stóp i dłoni, któ rym ziąb powoli odbie rał czu cie. Co teraz? Ubra nia!
Ciała były przy sy pane cienką war stwą śniegu, leżały bez ład nie, ręce sple cione



z nogami, głowy wci śnięte mię dzy uda, zapad nięte brzu chy, ster czące łopatki
i żebra, puste oczo doły w bla dych twa rzach. Nie któ rzy z tego stosu wciąż mieli na
sobie pasiaki.

Chwy cił jakieś ramię i pró bo wał wycią gnąć ciało ze sterty, ale wszystko było
pomie szane niczym ele menty maka brycz nej ukła danki. To ramię łączyło się z tym
bar kiem, ale już głowa zda wała się nale żeć do tam tego tuło wia, stopa, za którą
szarp nął, była zespo lona z kimś zagrze ba nym głę biej w tym potwor nym sto sie.
Gdy tak stał, pró bu jąc roz gryźć ten gali ma tias koń czyn, zauwa żył, jak drgnęło
jakieś ramię. Patrzył, jak wsuwa się na poprzed nie miej sce, z któ rego pró bo wał je
wyjąć – to był celowy ruch.

Cof nął się w prze ra że niu.
Ono żyło!
To ramię żyło!
Czyli ktoś w tej ster cie tru pów wciąż jesz cze oddy chał! Pocią gnął za inną

koń czynę, tym razem nogę, zaska ku jąco lekką, kru chą struk turę, która zda wała się
czę ścią porzu co nej mario netki. Szarp nął ją obu rącz, wykrę ca jąc w taki spo sób,
jak oddziela się udko od świą tecz nego indyka. Coś pękło, gdy obra cał koń czynę
naj pierw w jedną, potem w drugą stronę, i w końcu się pod dała…

Pod roze rwaną skórą na sta wie ziała otwarta rana, ale ze środka nie wypły nęła
ani kro pla krwi. Pur pu rowa dziura była wstrzą sa ją cym wido kiem, dobrze
widoczna biała kość raziła obrzy dli wo ścią. Wypu ścił koń czynę, która opa dła
z powro tem na plą ta ninę róż nych czę ści ciał. Smród roz kładu dotarł do jego
noz drzy niczym obłok nie wi dzial nej mgły. Odwró cił głowę, by nie zwy mio to wać.
Musi to zro bić, musi zna leźć jakieś ubra nie, ale jak odróż nić żywych od zmar łych?
Zasta na wiał się, jak uda wało się im oddzie lać ciała z tego kłę bo wi ska przed
wsa dze niem ich do kre ma to ryj nych pale nisk. Kto trzy mał się jesz cze życia, a kto
był mar twy? Braun uświa do mił sobie, że dla Son der kom mando praw do po dob nie
nie miało to zna cze nia. Nagle zamru gała do niego para apa tycz nych oczu. Musiały
nale żeć do tego żywego ramie nia! Dwie okrą głe i zmęt niałe gałki oczne osa dzone
głę boko w oczo do łach przy po mi na ją cych pie czary w kości stej, obcią gnię tej skórą
twa rzy, mru ga jące raz po raz, jakby wysy łały wia do mość alfa be tem Morse’a.
Wyda wały się nie za do wo lone. Jak śmiesz mnie nie po koić! Nie widzisz, że
umie ram? Zostaw mnie w spo koju, do cho lery!

Braun rzu cił się na stertę ciał ze wzmo żoną ener gią. Odsu nął na bok
obrzy dze nie, prze ko pu jąc szczątki tych plu ga wych Żydów, i wresz cie tra fił na
ubrane ciało na wierz chu mocno zre du ko wa nej sterty. Ciało żyło. Pró bo wał zdjąć
z niego pasia stą bluzę, ale ku jego zasko cze niu sta wiało opór, z roz pacz li wym
wysił kiem wal cząc o zacho wa nie resz tek god no ści.

Braun wrza snął.



– Puść, na litość boską, puść!
I nim zorien to wał się, co robi, jego pięść wylą do wała na znaj du ją cej się przed

nim wymi ze ro wa nej twa rzy. Jakby ude rzał w kawa łek drewna. Nic nie
amor ty zo wało ciosu, ponie waż pod skórą nie było ciała. Szybko było po
wszyst kim. Żad nej szar pa niny, wymiany cio sów, oporu. Braun prędko zdarł
ubra nie i prze brał się w pasia sty strój, nie zwa ża jąc na smród bijący od sztyw nej
tka niny. Głowa, któ rej wymie rzył cios, leżała nie na tu ral nie wykrę cona, wciąż
żywa, pod pra wym okiem wyrósł twardy guz.

W żołądku wez brała fala obrzy dze nia, Braun gło śno zwy mio to wał na zie mię.
Miał ochotę kop nąć głowę z tymi mru ga ją cymi, smut nymi oczami, doci snąć ją
butem, poska kać po niej i roz gnieść na mia zgę, lecz nagle usły szał gdzieś nie zbyt
daleko uja da nie psów. Świa tło popo łu dnia powoli przy ga sało. Spod bara ków
wypeł zały cie nie, roz le wały się na drogi niczym ciecz zamie rza jąca pochło nąć
wszel kie pozo stałe jesz cze na ziemi plamy świa tła. O tej porze roku wiatr
zwia sto wał zwy kle nadej ście nocy, teraz jed nak niósł ze sobą jesz cze coś
zło wiesz czego.

Nikt tak bar dzo nie pra gnął tych cieni jak trzy ma jące się jesz cze życia ludz kie
ciała. One wie działy, że obez wład nia jący ziąb zabie rze je ze sobą, zanim
roz pro szy się o świ cie wraz z pierw szymi pro mie niami słońca. Cie nie je pożrą,
noc wyssie z nich życie i zostawi je tam, gdzie spo czy wają, na tym ludz kim
wysy pi sku śmieci, patrzące w pustkę, ze znie ru cho mia łymi powie kami. Nie
cze ka jące już na nic.

Braun osza co wał, że psy są mniej wię cej cztery prze cznice dalej, wyry wają
się na smy czy – sądząc po odgło sach – wyczuw szy jego trop. Zabrał swój
porzu cony mun dur, pobiegł za róg do kre ma to rium i cisnął ubra nie do otwar tego
pieca, w któ rym trzy szkie lety kur czyły się w jaskra wo żół tym ogniu. Przy sta nął na
chwilę i obser wo wał, jak pło mie nie pochła niają mun dur.

Wokół było mnó stwo stert śniegu, ale to nie zaspy nanie sione w naroż ni kach
przez lodo waty wiatr. To były kopce zwłok przy sy pane popio łem i śnie giem. Tu
i ówdzie, w miej scu, gdzie słońce roz to piło śnieżną pokrywę, ster czało ramię
unie sione w powie trzu w taki spo sób, jakby chciało zła pać rzu coną przez dziecko
piłkę. Braun się przy glą dał, nie mal ocze ku jąc, że ciało powoli wygrze bie się spod
śniegu i sta nie przed nim, otrze pie się i oddali mimo cho dem.

Potrze bo wał wię cej ziemi i popiołu, by zama sko wać wła sny zapach. Zaczął
bie gać wokoło, roz glą da jąc się za błot ni stym miej scem, rzu cił się w nie
i wyta rzał, a następ nie przy kle pał do sie bie brud. Znów roz szedł się zapach
śmierci, bru tal nie wdzie rał się w noz drza, gdy Braun schy lił się po kolejną garść
żydow skich pro chów, które wtarł sobie w twarz. A potem w skórę głowy, w uszy,
w nos, póki nie wżarł się w nie brud i smród tych, któ rych już nie było.



Na prawo po dru giej stro nie drogi leżały kolejne ciała. Tyle zwłok. Niczym
kopce jesien nych liści. Co dziwne, w tym miej scu nie czuł żad nego zapa chu. Może
chłód zamro ził go w ich wnę trzach, a może po pro stu nie miało co się w nich
roz kła dać, pozo stała sama skóra i kości oraz kilka gałek ocznych dla szczu rów do
obgry za nia.

Z początku nie zauwa żył szczu rów. A potem kątem oka dostrzegł, jak coś
poru sza się mię dzy jed nym a dru gim sto sem ciał. I jesz cze frag ment jelita
wle czony po ziemi niczym pęto kieł basy, i dalej w górę po ścia nie, a potem
znik nął mię dzy kro kwiami bla sza nego dachu naj bliż szego baraku. Dopiero wtedy
zdał sobie sprawę, że szczury są wszę dzie: czer wone punk ciki, parami, mru ga jące
od czasu do czasu, cier pli wie wypa tru jące oka zji, by zabrać się do swo jej
odra ża ją cej pracy. Kie dyś chęt nie odda wał się roz rywce strze la nia do gry zoni po
pijaku na chy bił tra fił, ale teraz nie czas na wspo minki.

Braun zaczął wycią gać przy po mi na jące szkie lety ciała ze sterty obok
kre ma to rium, schlud nej, sta ran nie uło żo nej, goto wej do umiesz cze nia na tacach,
które wsu wano pro sto w pło mie nie. Psy były już o wiele bli żej… Szybko odło żył
na bok cztery, pięć, sześć tru pów, serce mu waliło, oczy błysz czały, lustru jąc
sąsied nie zabu do wa nia, wypa tru jąc jakie go kol wiek ruchu. Psy wyły, żądne krwi,
skore do roze rwa nia go na kawałki pod okiem Schro dera – ten chudy skur wy syn
będzie miał nauczkę.

Braun zdo łał zako pać się mię dzy war stwami zwłok, pozo sta wia jąc małą
szcze linę w bez ła dzie koń czyn i innych czę ści ciała, by widzieć, co się dookoła
dzieje.

Gdy skoń czył ukła dać się w odpo wied niej pozy cji, zoba czył je, jak wybie gają
zza rogu, cztery psy szar piące się na smy czach trzy ma nych przez dwóch
straż ni ków – jed nym z nich był Schro der.

Wyda wał pole ce nia, usi łu jąc prze krzy czeć uja da nie, a wtedy jeden z psów się
wyrwał. Zie mia zadud niła pod potęż nym dober ma nem pędzą cym pro sto do jego
kry jówki. Braun zamknął oczy, wstrzy mał oddech i pró bo wał opa no wać
szczę ka nie zębów, gdy zwie rzę zaczęło wci skać w stos ciał swój masywny łeb.
Czuł wręcz na twa rzy jego cuch nący oddech, gdy pies toro wał sobie pyskiem
drogę. Braun otwo rzył oczy. Przy wi tało go gar dłowe war cze nie. Zna lazł się
prak tycz nie nos w nos z wielką, śli niącą się bestią.
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Walen tyna Wilk posta wiła przed Rol fem Schro de rem wielki talerz ze sznyc lem.
Zatrzy mano ją w cha rak te rze kucharki do czasu znisz cze nia całej doku men ta cji
oraz pozby cia się reszty więź niów. Schro der dźwi gał teraz dodat kowe brze mię
w postaci zna le zie nia Charta, co bez wąt pie nia okaże się jego naj trud niej szym
zada niem.

Walen tyna nauczyła się mówić wła ściwe rze czy wła ści wym ludziom we
wła ści wym cza sie. Trzy lata goto wa nia w ofi cer skiej kan ty nie pozwo liło jej
opa no wać przy naj mniej tę sztukę, nawet jeśli żad nej wię cej. Per so nel Wiśnicy
lubił ją i jej goto wa nie. Na razie czuła się bez pieczna, ale co zamie rzali z nią
zro bić, gdy skoń czy się dla niej praca? Trzeba trzeźwo myśleć.

– Widzia łeś tego jeba nego psa bie ga ją cego z ręką w pysku? – zapy tał
z peł nymi ustami Meike Wut tke z psiego oddziału. – Czy ste sza leń stwo, mówię ci.
Zanur ko wał w tę stertę pod kre ma to rium i wywlókł stam tąd całe pie przone ramię!
Ganiał z nim przez dzie sięć minut jak głupi, bo i jest głupi! Powin ni śmy mieć
owczarki, a nie dober many. Rów nie dobrze można by mieć pier do lone pudle!

Schro der gło śno się roze śmiał, opróż nił szó stą butelkę piwa i cisnął ją za
sie bie. Roz trza skała się o ścianę i roz pry sła na tysiące odłam ków.

– Naj bar dziej chciał bym Charta, nie jakie goś pudla czy dober mana. Gdzie on
jest, co? Gdzie się zaszył ten nasz pie przony Chart?

– Pew nie poszedł do psiego nieba. Ulot nił się jak kam fora, bez śladu!
– Nie wydaje mi się, Wut tke, przy ja cielu, nie wydaje mi się. On na dal tu jest.

Czuję to. Znam go lepiej niż kto kol wiek i nie mam wąt pli wo ści, że ten pod stępny
skur wiel gdzieś się tu ukrywa. I ja go zła pię, Wut tke, wspo mnisz moje słowa!

– No więc go zła piesz. I co? Co wtedy zro bisz z jego kości stym cia łem?
Schro der się zamy ślił, wepchnął sobie do ust kęs sznycla i powie dział:
– Poca łuję go, a potem zabiorę na waka cje.
– Że co?
– Zabiorę go stąd, zadbam o jego bez pie czeń stwo, zaopie kuję się nim

i dopil nuję, żeby nie wpadł w łapy Rosjan. Ma gdzieś ukrytą moją część łupów
i póki jej nie dostanę, włos mu z głowy nie spad nie, tego możesz być pewien!

– A jak wresz cie poło żysz łapy na skar bie? Co wtedy?
– Zdrajca na zawsze pozo sta nie zdrajcą, mój drogi Wut tke! Słu chaj, wiesz co?

Jeśli znaj dziesz go żywego przede mną, podzielę się z tobą. Co powiesz na
dzie sięć pro cent?

Wut tke siorb nął piwo.
– Powiem, że to mniej niż dwa dzie ścia pro cent! – Jego tłu ste policzki zatrzę sły

się z zachłan no ści i po raz pierw szy od wstą pie nia do woj ska i przy działu do
psiej jed nostki Wut tke się uśmie chał. Zano siło się na to, że ta wojna mimo
wszystko będzie miała przy zwo ite zakoń cze nie. – Jak myślisz, ile jesz cze czasu?



– Dwa dni. Naj wy żej trzy. Nie wię cej.
– A jak wkro czą tamci, Ruscy?
– Nie zastrzelą nas. Jeste śmy nie uzbro jeni i nie sta no wimy żad nego

zagro że nia. Mam gdzieś opa ski Czer wo nego Krzyża. Będziemy opie ko wać się
cho rymi, sta rać się ze wszech sił, by przy go to wać wszystko dla wyzwo li cieli. Do
tego czasu nie pozo sta nie tu już nikt, kto mógłby wywo łać nas po nazwi sku czy
wytknąć pal cem pod czas kon fron ta cji. Nikt, kto mógłby powie dzieć Rosja nom, co
robi li śmy.

– Z wyjąt kiem…
– Z wyjąt kiem Charta.

Bal dric Fischer wałę sał się bez celu zamar z nię tymi leśnymi ścież kami,
zzięb nięty, bez bronny i bar dzo samotny. Miał przy sobie swoją teczkę, ale
żało wał, że wyrzu cił rewol wer, to był wielki błąd. Gdyby zatrzy mał broń, nie
czułby się tak nara żony na nie bez pie czeń stwa. Jego wojna nie tak się miała
skoń czyć. Jego prze zna cze niem było wbi ja nie kolo ro wych pine zek w mapy
i pla no wa nie ruchów wojsk ze strony Führera w cie płym ber liń skim bun krze,
a nie gra mo le nie się przez powa lone pnie drzew w zaśnie żo nym pol skim lesie.
Posta no wił zro bić postój i roz pa lić małe ogni sko w pobliżu jed nej z więk szych
polnych dróg – miej sce dobre jak każde inne, jeśli czeka się na Bry tyj czy ków.

Udało mu się zna leźć pod drze wami tro chę suchych paty ków i nie wiel kich
gałęzi, któ rych nie zasy pał śnieg. Gdzieś w oddali sły szał od czasu do czasu huk
cięż kiej arty le rii, potem pach, pach, pach z kara binu maszy no wego i to wszystko.
Raz wystra szył się jele nia i zaczął nagle myśleć o wil kach. Czy w pol skich lasach
żyją wilki? Schole by to wie dział.

Fischer miał kilka malut kich kap su łek z cyjan kiem ukry tych w szwach swo jego
spe cjal nie spre pa ro wa nego pasiaka. Sie dząc na kło dzie, otu lony nowiut kim
kocem, obra cał je w pal cach. Nie chciałby zaży wać cyjanku, ale wytyczne Ber lina
były w tej kwe stii jasne. W żad nych oko licz no ściach nie wolno mówić
o Osta tecz nym Roz wią za niu ani pozwo lić, by istotne akta wpa dły w ręce wroga.
Ist niały jed nak rze czy dużo bar dziej obcią ża jące niż doku menty: oso bi ste zezna nia.
Wszyst kim komen dan tom obo zów wydano sta now cze roz kazy, że w razie poj ma nia
nie wolno im opo wia dać o swo jej roli ani o otrzy ma nych dyrek ty wach. Po to był
cyja nek: do ochrony inte gral no ści pla nów Führera. Osta tecz nie nawet gdyby
Niemcy prze grały wojnę, byłaby to jedy nie drobna kom pli ka cja. Bo Führer wróci,
sil niej szy niż kie dy kol wiek dotąd, czyż nie tak?



Kiedy Fischer sie dział na kło dzie, pró bu jąc roz grzać się przy trza ska ją cym
ogniu, jego myśli pod ry fo wały do okresu świet no ści w Wiśnicy. Ban kiety, uzna nie,
zaszczyty, liczby zuty li zo wa nych jed no stek – w końcu poka zał Hoes semu, co
potrafi! No i… kobiety. O tak, kobiety. Tina. Bar dzo doświad czona, wie działa, jak
dogo dzić męż czyź nie, ale zara zem wyma ga jąca i pra gnąca uwagi. A póź niej tra fiła
się piękna Ania o dwóch róż nych kolo rach tęczó wek i wspa nia łym ciele. A jaka
pojętna, jaka skora do dawa nia mu roz ko szy! To były cudowne czasy…

Teraz jedyne, co musiał zro bić, to dotrwać do następ nego mie siąca. Cztery
tygo dnie. To wszystko, czego potrzeba do ugrun to wa nia nowej toż sa mo ści
i prze ko na nia Angli ków, że jest naj praw dziw szym więź niem oca la łym z obozu
kon cen tra cyj nego, ofiarą wojny zasłu gu jącą na drugą szansę. A potem odbie rze
swoje skarby, znaj dzie sobie inną Tinę albo poszuka prze pięk nej Ani i zaczną
nowe życie. Mówił, że pew nego dnia po nią wróci. To była obiet nica. Wie dział,
że z jego świeżo zdo by tym bogac twem i jej urodą nawet po prze gra nej woj nie
mogą osią gnąć razem coś wspa nia łego w odna wia ją cej się Euro pie.

Pogrze bał paty kiem w ogniu, pocią gnął kolejny haust z pier siówki, dygo cząc
z zimna prze ni ka ją cego przez zbyt skąpe ubra nie, powoli dobie ra ją cego się mu do
szpiku kości. Nie zostało już nic do jedze nia, tęsk nił za porząd nym ste kiem z tym
prze pysz nym sosem grzy bo wym, który przy rzą dzał jego kucharz. Oto sie dział tu
z teczką pełną pie nię dzy, a nie mógł sobie za nie kupić porząd nego posiłku.
Cza sem życie nie skąpi absur dów.

Gdy tak sie dział i roz my ślał nad swoją nie dolą, usły szał gdzieś z tyłu głosy.
Szybko rzu cił patyk, zaga sił ogień, zdła wił dym i wytę żył słuch, chcąc usta lić,
w jakim mówią języku. Pro szę, niech to będą Anglicy. Niech to będą Anglicy.

Usły szał je ponow nie. Gło śno i wyraź nie. Tym razem nie dobie gały zza
zaro śli. Tym razem znaj do wały się bez po śred nio za jego ple cami – dwóch
męż czyzn z bro nią wyce lo waną w jego głowę. Ode zwali się soczy stym rosyj skim:

– Ręce do góry, tłu sta świ nio. Pospiesz się, bo zro bimy ci drugą dziurę
w dupie!

Fischer wzniósł do nieba roz po starte dło nie i odpo wie dział swoim naj lep szym
rosyj skim:

– Towa rzy sze, pro szę. Towa rzy sze broni!

Dopiero kiedy zapa dły głę bo kie ciem no ści, w baraku numer dwie ście dwa na ście
zaczęły się jakieś ruchy. Ania sły szała upiorne odgłosy cichych kro ków na
kle pi sku, ludz kie cie nie poru szały się jak w sta ran nie wyre ży se ro wa nym bale cie,
gro ma dząc się w naj ciem niej szych kątach i coś szep cząc. Mar twi coś knuli.



– Skąd jeste ście?
Stara bez zębna kobieta, która pozwo liła Ani i Zofii ukryć się w baraku,

ode zwała się pierw sza, choć jej głos był słaby i chra pliwy, słowa budo wane
z pro chu.

– Nie będę kła mać. Były śmy w obo zo wym bur delu, nim komen dant go
zamknął.

Kobieta pytała o to, z jakich rejo nów Pol ski pocho dzą, gdzie miesz kały przed
roz po czę ciem tego nie miec kiego aktu prze mocy, ale dla Ani nie było żad nego
„przed”.

– Nie musisz uspra wie dli wiać tego, co robisz w cza sach wojny, moja mała.
Wiem, co robi łaś, a co wię cej, wiem, dla czego to robi łaś. Gdy bym była w twoim
wieku i tak wyglą dała, zro bi ła bym to samo, a może i wię cej. W takich cza sach
czło wiek robi, co robi, i tyle. Jeśli to wystar czy, prze żyje, a jeśli nie…? –
 Wzru szyła kości stymi ramio nami jak zerwana ze sznurka mario netka.

Wyszły inne cie nie, obja wiły się jak widma, z ich oczu dawno odpły nęła
nadzieja. Marze nia o przy szło ści nic nie zna czyły; one ucze piły się prze szło ści.
Wspo mnie nia utrzy my wały je przy życiu, trudy zno szone w latach, które dawno
minęły, nie zli czone, cią gnące się w nie skoń czo ność dni znoju, pracy w polu
z nie mow lę ciem przy piersi. Wtedy myślały, że życie nie może być cięż sze.
A teraz? Teraz z nostal gią wspo mi nały luk sus bycia wśród bli skich, wiary, że
czeka je jakaś przy szłość, bez względu na to, jak bar dzo doskwiera im ziąb,
wil goć i jak wiele w ich życiu cier pie nia.

Poda wały swoje imiona, rocz niki, główne fakty z życia. Jedna z kobiet
cho dziła do tej samej szkoły co Ania. Mówiła łagod nie, z wiel kim wysił kiem.

– Byłam o klasę niżej – wyrzę ziła przez wyschnięte usta.
Ania się jej przy glą dała. O rok młod sza, a wyglą dała pięć dzie siąt lat sta rzej.
– Prze pra szam…
Ania nie wie działa, co powie dzieć. Ogar nęło ją poczu cie winy, że

w porów na niu z nimi miała jak u Pana Boga za pie cem, a w tym samym cza sie one
musiały tak wiele wycier pieć.

– Nie szko dzi. Wiesz, sły sza łam, że w zeszłym tygo dniu zabili twoją sio strę,
a prze cież nie tak dawno temu ści ga łam się z nią na szkol nej bieżni. Wygrała bieg
na sto metrów. Gazela, po pro stu gazela. – Głos kobiety był wyzuty
z jakich kol wiek emo cji, przy ta czała tylko fakty. Bez na mięt nym tonem. – Tak, była
sza lona. Jak myśmy jej nie cier piały, ale wiesz, cie bie nie zno si ły śmy bar dziej. –
 Kobieta unio sła ramię i żar to bli wie dźgnęła Anię w pierś szpo nia stym pal cem. –
 Wszyst kie wam zazdro ści ły śmy. Wy, Bur czy kówny, mia ły ście wszystko. Spójrz na
sie bie, tylko popatrz. – Zadrżała jej kości sta dłoń. – Nie było w szkole chłopca,
który by nie marzył o dotknię ciu two jego ciała. Nauczy ciele marzyli o tym samym.



Kobiety-cie nie roz ma wiały o wyzwo le niu. Jeśli przyjdą Anglicy – oto czą je
opieką. Ale Rosja nie? Rosja nie nie na wi dzili Pola ków nie mal tak samo jak
Niem ców.

– Rosyj scy żoł nie rze naj pierw się gną po świeże owoce, które wiszą jesz cze na
drze wie. To mściwy naród, chcą wziąć odwet za swoje straty. Nie będzie cie
bez pieczne, jeśli przyjdą i dowie dzą się, że pra co wa ły ście w bur delu. Uznają was
za kola bo rantki. – Kobieta o wyglą dzie sta ruszki umil kła i głę boko zaj rzała Ani
w oczy. – Więc jak, zosta je cie czy idzie cie? Musisz pod jąć decy zję, Aniu
Bur czyk. Co wybie rasz?



CZĘŚĆ 7

Wyzwo le nie
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30 stycz nia 1945

Gdy war czący pies wsa dził pysk w górę ciał, Braun był pewien, że to koniec.
Zasta na wiał się, czy nie wysko czyć stam tąd z pod nie sio nymi rękoma i nie zdać się
na łaskę swego naj lep szego przy ja ciela Rolfa Schro dera. Pysk dober mana dzie liło
od jego twa rzy zale d wie kilka cen ty me trów, pies śli nił się, obna żył kły, war czał
i rył nosem pośród zwłok, zbli ża jąc się coraz bar dziej.

Brau nowi udało się zna leźć w tej masie ciał luźną koń czynę. Wepchnął ją
mię dzy sie bie a dober mana dokład nie w chwili, gdy zwie rzę rzu ciło się na niego.
Z przy pra wia ją cym o mdło ści chrzę stem wiel kie bydlę chap nęło ramię i wyrwało
je z barku mar twego wła ści ciela. A potem wyco fało się ze sko wy tem i z ręką
w pysku prze bie gło przez drogę, za nim Schro der i drugi straż nik, niczym
w jakimś ske czu z nie smacz nego musi calu.

Braun cudem unik nął nie szczę ścia – Schro der i psy już nie powró cili. Cze kał,
aż niebo z sza rego sta nie się atra men towo czarne. Nie sły szał żad nych odgło sów,
nie widział żad nych świa teł, tylko kosz marny blask z pie ców, któ rych zawar tość
wciąż spa lała się na białe dro binki roz sy pu jące się w końcu w proch. Prze szło
godzinę leżał wśród odra ża ją cych tru pów i czę ściowo obna żo nych szkie le tów.
Dopiero wraz ze spad kiem poziomu adre na liny poczuł chłód i zaczął
spa zma tycz nie się trząść. Gdy roz py chał się ramio nami, toru jąc sobie drogę do
wyj ścia z obrzy dli wej kry jówki, jego wzrok padł na zie jący pur purą otwór
w miej scu wyrwa nej przez psa ręki. Czer wie spa dły mu na poli czek, potworny
odór wypeł nił noz drza. Braun sko czył na nogi, wrzesz cząc:

– Wy ohydne żydow skie świ nie. Wy cuch nące, brudne kana lie!
Wypadł z kry jówki, poty ka jąc się i dła wiąc, dobiegł do naj bliż szego baraku

i ukrył się w naj dal szym, naj ciem niej szym kącie. Trzę sąc się i beł ko cząc jak
sza le niec, zdo łał zna leźć prze siąk nięty moczem koc i nacią gnął go na sie bie.

Głosy w jego gło wie umil kły, wokół pano wał spo kój, sły szał jedy nie szyb kie
bicie wła snego serca i świst wia tru na zewnątrz baraku. I nagle z mroku roz legł
się głos o dziw nym, bar dzo wyraź nym, obcym akcen cie.



– Masz dzie sięć sekund. Albo wyj dziesz teraz albo ni gdy. Dzie sięć…
dzie więć… osiem…

Przy sze ściu wyszedł na śro dek baraku, wytę ża jąc wzrok, by zlo ka li zo wać
źró dło głosu. Był pewien, że pomiesz cze nie jest puste, ale gdy sta nął mię dzy
pię tro wymi pry czami bie gną cymi wzdłuż obu ścian, uzmy sło wił sobie, że wcale
nie jest tam sam. W tym momen cie ktoś znie nacka zła pał go od tyłu.

– Mówisz więc, że ni gdy nie czy ta łeś Char lesa Dic kensa? – cią gnął dziwny głos,
który nie milkł, od kiedy Żydzi z baraku numer dzie więć dzie siąt osiem skrę po wali
Brau nowi ręce za ple cami i rzu cili go na dolną prycz.

– Po co miał bym czy tać Dic kensa? To Anglik, prawda? Nie czy tał bym go, tak
samo jak nie czy tał bym Toł stoja – odparł sar ka stycz nie. – To zna czy pró bo wa łem
kie dyś czy tać pol skich auto rów, ale utkną łem nie stety na Staf fie.

Nie znał żad nych nazwisk wybit nych pol skich lite ra tów, ale biblio te karz
Schro der opo wia dał mu kie dyś o Staf fie, wiel kim poecie, boha te rze.

– Widzisz, Dic kens rozu miał Żydów – kon ty nu ował głos. – Pisał o czło wieku
imie niem Fagin, a Fagin był mistrzem wśród oca la łych lon dyń skich Żydów.
Naj więk szym ze wszyst kich oca la łych. Prze trwałby nawet tutaj, w Wiśnicy. Albo
w Auschwitz, mało tego, w Tre blince! Jak myślisz, dla czego Żydzi zwą mnie tutaj
Fagi nem, co? – Głos zare cho tał bar dziej do sie bie niż do Brauna.

Samo zwań czy Fagin wresz cie zgra mo lił się z pry czy i wynu rzył z cie nia.
Twier dził, że miał trzy dzie ści pięć lat, gdy tra fił tu z łódz kiego getta, ale Braun
dałby mu bli żej osiem dzie się ciu. Wciąż miał bujną czu prynę i długą, spi cza stą
brodę na praw dzi wie dic ken sow ską modłę. Ale Dic kens nie zdo łałby wyobra zić
sobie ciem nych oczu tego Fagina, skry wały bowiem naj gor szą z tajem nic:
zbrod nie, któ rych się dopu ścił, by utrzy mać się przy życiu – gwałty, szan taże,
pobi cia, nawet zabój stwa. I wszyst kie popeł nione prze ciwko wła snym roda kom.

Od momentu, kiedy zaczął kon tro lo wać czarny rynek w łódz kim get cie, po
chwilę, w któ rej napa to czył się na niego Braun w baraku dzie więć dzie siąt osiem,
Fagin nie ustan nie roz glą dał się za jakimś inte re sem. Miał ze sobą dwóch
poplecz ni ków, któ rych w swoim cza sie pew nie trzeba było trak to wać poważ nie,
teraz jed nak, gdyby przy szło ich obez wład nić, nie sta no wi liby real nego zagro że nia
dla Brauna, żyla stego, wyspor to wa nego i mocno zde ter mi no wa nego. A skoro już
wie dział, że musi upo rać się tylko z Fagi nem i jesz cze dwoma, ten moment nie
wyda wał się odle gły.

– Inni umie rają, my trwamy – oznaj mił z dumą Fagin. – Kiedy jest nam zimno,
ja zapew niam cie pło. Kiedy jest nam gorąco, znaj duję wodę do uga sze nia



pra gnie nia. Kiedy lękamy się o nasze życie, ja nas zbroję. – Jeden z pomoc ni ków
mach nął w powie trzu jakąś bro nią. – A kiedy bra kuje jedze nia, kar mię nas!

Wyjął z kie szeni małą puszkę po tyto niu, otwo rzył ją, wycią gnął ze środka coś,
co przy po mi nało kara lu cha, wsa dził mię dzy odra ża jące zęby i prze gryzł.
Z odwłoka owada try snęła gęsta żółta ciecz, Braun usły szał chrzęst, a męż czy zna
zaczął prze żu wać swój wstrętny posi łek z otwar tymi ustami, by dobrze było
widać ich zawar tość.

Ten Fagin, ten dzi wak, ta żało sna kre atura, ten naj więk szy oca lony wśród
oca lonych – z nim nie pój dzie tak łatwo. Nie z powodu jego siły fizycz nej, tylko
prze bie gło ści. Roz bie gane oczy i nie ustan nie podry gu jące palce jed no znacz nie
świad czyły o tym, że nie tylko szu kał naj więk szych korzy ści, lecz także umiał
zna leźć wyj ście z każ dej sytu acji. Jak to zwy kle bywało z tymi, co prze żyli.
I zwy kle czy imś kosz tem.

Braun ni gdy nie widział Fagina w obo zie, nawet na apelu, ni gdy też nie
sły szał, by ktoś wymie niał takie imię. Był pewien, że dowie działby się
o mitycz nej postaci o tak oso bli wie brzmią cym imie niu. Zro zu miał, dla czego
mini ster Goeb bels nazy wał Żydów szczu rami. Szczury słyną z tego, że ucie kają
z toną cego okrętu. Nawet po bom bar do wa niu Ham burga czy Dre zna widziano
setki tysięcy szczu rów prze my ka ją cych pośród gru zów, żywią cych się ludz kimi
szcząt kami, wlo ką cych wnętrz no ści wyjęte z roz pru tych ciał zmar łych
i umie ra ją cych. Szczury jakoś zawsze prze ży wały, bez względu na oko licz no ści,
bez względu na koszt.

Braun nie czuł zagro że nia ze strony Fagina, był nie tyle nie spo kojny, ile
zain try go wany. Odno sił wra że nie, że ta nędzna kre atura, z tą swoją brodą, sko rupą
brudu na twa rzy i kości stymi pal cami, ni gdy nie umrze. Na szu bie nicy urwałby się
sznur, plu to nowi egze ku cyj nemu zacię łaby się broń, a przy party do muru ulot niłby
się jak kam fora. Pyta nie brzmiało: czy skoń czyć z nim na miej scu, obez wład nić
jego dwu oso bową straż przy boczną i zabić dziada raz na zawsze, czy raczej
pod jąć próbę połą cze nia z nim sił? Czy Fagin był kro kiem we wła ści wym
kie runku, czy prze szkodą?

Dla pozo sta łych w Wiśnicy nie miec kich straż ni ków poprzed nia noc była
prze ni kli wie zimna, męcząca i cią gnęła się w nie skoń czo ność. Wraz z nadej ściem
poranka żadna syrena nie wzy wała na apel. Rolf Schro der i Meike Wut tke
sie dzieli przy stole w kan ty nie i chra pali z gło wami w taler zach, oto czeni pokaźną
liczbą pustych bute lek po piwie. Śpiewy skoń czyły się około wpół do trze ciej nad



ranem. Wut tke padł pierw szy, zanu rza jąc twarz w reszt kach kola cji, wyż szy rangą
Schro der poszedł w jego ślady, usa tys fak cjo no wany, że prze ści gnął kolegę.

Poprzed niego wie czoru Schro der wyli czył, że w naj lep szym wypadku
pozo stały im dwa, góra trzy dni do wyzwo le nia, które będzie dla nich
nie bez piecz nym cza sem. Ale świat w końcu odnaj dzie nową „nor mal ność”. Ludzie
będą mieli pracę, otwo rzą biz nesy, roz kwit nie han del, a rodziny się połą czą.

Ci, któ rzy prze żyli wojnę, znów zaczną orga ni zo wać doroczne spo tka nia
rodzinne, piwo będzie się lało stru mie niami, wię cej od piwa będzie tylko
kłamstw. Nawet jeśli Niemcy prze grają, nikt nie odbie rze im ni gdy bra ter stwa
i roz rywki, któ rej przy oka zji zaży wali. Czy to jed nak wystar czy? Schro der
ocho czo zamie niłby per spek tywę wspa nia łych zjaz dów rodzin nych na życie na
wygna niu – pod warun kiem że będzie luk su sowe. A takie się sta nie, jeśli uda mu
się zlo ka li zo wać for tunę, którą ukrył gdzieś Chart.

Walen tyna Wilk cze kała cier pli wie do póź nej nocy, aż dwaj Niemcy usną.
Kiedy nabrała prze ko na nia, że jest bez piecz nie, obła do wana jedze niem znik nęła
w sek to rze dla kobiet. Zgod nie z usta le niami poszła do baraku z roz bitą doniczką
na zewnątrz. W świe tle zabra nych z kuchni świec odkryła maka bryczny widok:
pokie re szo wane ciała kobiet, które wcze śniej zgo dziły się udzie lić jej
schro nie nia. Cze kały w baraku cały dzień, ukryte w naj dal szych kątach prycz pod
brud nymi kocami i cuch nącą słomą. Pozo stałe kobiety stło czono wcze śniej przed
budyn kiem i popę dzono do Auschwitz, lecz tym sze ściu udało się scho wać.
A potem dwaj nie mieccy straż nicy wró cili, prze szli się tam i z powro tem wzdłuż
całego baraku, strze la jąc w łóżka serią z kara bi nów maszy no wych.

Sześć kobiet, któ rym przez ostat nie dwa lata uda wało się unik nąć każ dej
„akcji”, zgi nęło. Zabra kło im szczę ścia na samym końcu, tuż przed wyzwo le niem,
gdy Niemcy opusz czali obóz.

Tam tej nocy Ania i Zofia spały, ale kobiety-cie nie nie. Od roku drze mały tylko za
dnia, kiedy Niemcy byli zajęci nad zo ro wa niem pracy robot ni ków i nie mieli czasu
na akcje.

Gdy w Wiśnicy garstka pozo sta łych przy życiu osób przy go to wy wała się na
powi ta nie poran nego słońca, Bal dric Fischer nie był pewien, czy ma się z czego
cie szyć. Przy wią zany do drzewa, sie dząc na ośnie żo nej tra wie i dygo cząc,
wie dział, że jego walka z całą pew no ścią skoń czyła się na dobre i potwier dziły
się naj gor sze obawy. Został poj many przez dwóch samot nych Rosjan, któ rzy
zgu bili się w lesie w dro dze do Wiśnicy, gdzie mieli dołą czyć do swo jego
oddziału.



Rosja nie spie rali się mię dzy sobą o Fischera, a spór zakoń czył się zakła dem.
Jeden był prze ko nany, że komi sarz kazałby im zastrze lić podej rza nie gru bego
więź nia w pasiaku, a drugi uwa żał, że chciałby go zatrzy mać do prze słu cha nia.

A ten, kto wygra zakład? Zwy cięzca będzie miał wybór pomię dzy teczką
(wypchaną, zdaje się, fał szy wymi bank no tami) a naj ład niej szą kobietą, na jaką
tra fią w naj bliż szej wsi. By prze lać czarę gory czy, jeden z Rosjan natych miast
zain te re so wał się fajką Fischera i pró bo wał zapa lić ją na jego oczach – bez
powo dze nia. Fischer zabiłby go gołymi rękami, gdyby tylko mógł. Na szczę ście
Rosja nie nie zna leźli notesu z miej scem ukry cia „fun du szu eme ry tal nego”, no
i wciąż miał kartę prze tar gową w postaci kie szon ko wego zegarka. Jak wiele zdoła
wytar go wać?

W baraku Fagina Chart potrze bo wał nie spełna dzie się ciu minut na uwol nie nie
się z wię zów, pozo sta wił jed nak sznur pozor nie na swoim miej scu, w razie gdyby
ci, któ rzy go skrę po wali, posta no wili spraw dzić. O ile się orien to wał, Fagin nie
był uzbro jony, ale jego dwaj tak zwani poplecz nicy dys po no wali nożami wła snej
roboty. Braun miał już mnó stwo krwi na rękach, zabi ja nie go intry go wało. Lubił
widzieć miny swo ich ofiar, gdy pocią gał za spust albo wbi jał ostrze. Czę sto
roz ma wiał o tym z innymi eses ma nami. Podob nie jak jego kole dzy, w sza leń czym
wirze i cha osie zabi ja nia mie wał cza sem erek cję i wtedy przy jem ność była
naj więk sza. W takich momen tach lubił gwałt; tam tej nocy, kiedy prze kup stwem
dostał się do pokoju Ani i ją zgwał cił, przy szedł tam pro sto z kre ma to rium, gdzie
roz pra wił się z kil koma człon kami Son der kom mando, któ rzy już od pew nego
czasu mocno dzia łali mu na nerwy. Leniwi, ośmie lali się pysko wać, zbyt pewni
sie bie i aro ganccy. Wziął bagnet od jed nego ze straż ni ków i z werwą rzu cił się na
gnu śnych pol skich sukin sy nów. Naj gor sze było to, że oni po pro stu stali tam jak
słupy soli, gdy prze bi jał ich ostrzem! Na pewno po to, żeby go roz ju szyć,
ponie waż Polacy cza sem wła śnie tak robili. Wie dzieli, że i tak zginą, więc sta rali
się go zastra szyć i upo ko rzyć swoim spo ko jem. Braun w ataku szału wsko czył na
jed nego z nich i nie mal odciął mu głowę. Tam tego popo łu dnia, kiedy bie gał
w amoku, czuł, że zaraz go coś w środku roze rwie, a kiedy wresz cie uwol nił się
od swo ich demo nów, miał mun dur cał ko wi cie zbro czony krwią, a do noga wek
spodni przy le pione strzępy wnętrz no ści i mózgu. Wszę dzie dookoła leżeli mar twi
kapo i Son der kom mando. Wtedy posta no wił prze ku pić straż nika i dostać się do
Ani. Miała szczę ście, że mu prze rwano, kiedy tam ten gru bas zło żył wizytę
Emi lii…

Dwaj ludzie Fagina spali, ich chra pa nie nio sło się po ciem nym baraku. Braun
był pewien, że sły szy też gdzieś w tle ciężki oddech i postę ki wa nia Fagina, ale nie
mógł dokład nie okre ślić miej sca, skąd dobie gały. Jedyne, co musiał teraz zro bić,



to czu wać i cze kać na naj mniej szą choćby odro binę świa tła z uchy lo nych drzwi,
by mógł z nimi skoń czyć.
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Pół nocne bramy Wiśnicy były już otwarte, choć słońce wstało nie spełna godzinę
wcze śniej. Zano siło się na piękny, rześki zimowy dzień, zapew nia jący ide alną
oprawę dla jak zwy kle peł nego dra ma tur gii wkro cze nia gene rała Leona Mar towa
z czter dzie stej siód mej armii, który wje chał na dzie dzi niec na swoim bia łym
rumaku Dimi trim. Zatrzę sła się zie mia, masywne zwie rzę waliło kopy tami w bruk
jak na moskiew skim kon kur sie ujeż dża nia. Gdy poja wili się koń i jeź dziec, chude
jak szkie lety postaci stło czyły się w drzwiach, a wiel kie jak spodki oczy
spo glą dały zza zma to wia łych szyb.

Gene rał Mar tow trium fo wał. Odpo wia dał na spoj rze nia gapiów i pra wym
ramie niem wyko nu jąc zama szy sty teatralny gest, zawo łał po pol sku, kale cząc
język:

– Jeste ście wolni, może cie wyjść. Idź cie, gdzie chce cie. Jeste ście wolni. Wy
wszy scy. Wolni.

Więź nio wie, któ rym star czyło sił na opusz cze nie bara ków, stali stło czeni
i patrzyli po sobie zdez o rien to wani, przy po mi na jąc ludziki z dzie cię cego rysunku,
które nagle ożyły. Wolni? Co to zna czy: wolni?

Na połu dnio wym krańcu obozu roz gry wały się rów nie donio słe wyda rze nia,
tyle że w znacz nie bar dziej prag ma tycz nym wymia rze. Czołg typu cen taur zrów nał
z zie mią ogro dze nie, za nim wto czyły się dwa pojazdy opan ce rzone z odkrytą paką
i zatrzy mały przy komo rach gazo wych oraz kre ma to rium. Eks cen tryczny bry tyj ski
ofi cer, puł kow nik Richard Sna pes z Jede na stej Dywi zji Pan cer nej, stał na
przed nim sie dze niu jed nego z pojaz dów, popra wił beret i powie dział:

– No, pano wie, co my tu mamy?
Zanim Sna pes zszedł ze swo jego pro wi zo rycz nego pie de stału, jego adiu tant

trzy mał już w pogo to wiu notes i pod kładkę. Po dzie się ciu minu tach zaczęły
zjeż dżać się ambu lanse i per so nel medyczny, a sape rzy szu kali min i puła pek.

– Mam okropne prze czu cie, że będziemy tu potrze bo wali tro chę cięż kiego
sprzętu – rzekł Sna pes, roz glą da jąc się wokół po ogrom nej licz bie zwłok. Tego
samego doświad czył w Ber gen-Bel sen, gdzie brał udział w wyzwa la niu obozu.
Jedy nym prak tycz nym roz wią za niem były masowe groby. Pil nie potrzebne, zanim
wio senne cie pło roz topi śnieg i zacznie roz kła dać ciała.



Gdy Sna pes stu dio wał roz ło żone na stole mapy, zja wił się potężny biały koń
dosia dany przez rosyj skiego ofi cera.

Zbli ża jąc się do czło wieka, który wyglą dał na dowo dzą cego, tego
w idio tycz nym nakry ciu głowy, Leon Mar tow uśmiech nął się do sie bie na widok
wyce lo wa nych w niego co naj mniej dwu dzie stu bry tyj skich kara bi nów.

Mar tow uwa żał, że jego wej ście było sto sowne, ale – jak skwi to wał angiel ski
ofi cer – w isto cie było na wskroś absur dalne.

– A gdy by śmy otwo rzyli ogień, gene rale? Mógłby to być począ tek trze ciej
wojny świa to wej, a prze cież jesz cze nie posprzą ta li śmy po tej!

– Gdy by ście oddali strzały, ten oto Dimi tri naro biłby na was i wasze głu pawe
kara binki i na tym by się skoń czyło. Podob nie jak ja, nie lubi, jak ktoś do niego
strzela – odparł Mar tow łamaną angielsz czy zną. Wzrok obu męż czyzn padł na
koń ski zad, pod któ rym na zamar z nię tej ziemi leżał oka zały kop czyk paru ją cego
łajna.

– Rozu miem, co ma pan na myśli – rzekł Sna pes z kamienną twa rzą.
Póź niej roz po częły się nego cja cje, ale dopiero wtedy, gdy Mar tow zgo dził się

wypić fili żankę her baty, a Sna pes kie li szek naj lep szego
dzie więć dzie się cio ośmio pro cen to wego rosyj skiego spi ry tusu.

– Więc chce cie wziąć ten, tak? – zapy tał Rosja nin. Cho dziło mu o to, czy
Anglicy chcą przy pi sać sobie wyzwo le nie Wiśnicy.

– Odda li śmy wam naj więk szy, Auschwitz-Bir ke nau, czyż nie, gene rale? Jeśli
ustą pię i tym razem, pan i pań scy ludzie zbie rze cie całą chwałę, a my będziemy
musieli obejść się sma kiem. Chyba pan to rozu mie?

Prawdą było, że skromne rosyj skie siły huma ni tarne zostały mocno
nad we rę żone w Auschwitz. Teraz jed nak, gdy dzia łał Czer wony Krzyż wraz
z innymi orga ni za cjami, Mar tow mógł swo bod nie kon ty nu ować swój marsz przez
Pol skę w kie runku Ber lina, gdzie były do zagar nię cia inne nagrody.

– Rzecz przed sta wia się nastę pu jąco, puł kow niku. Może cie wziąć obóz, ale
eses mani należą do mnie. Cała reszta jest wasza, z chwałą włącz nie.

Dobi ja nie targu w kwe stii jeń ców wojen nych wyda wało się Sna pe sowi
nie sto sowne. Osta tecz nie są bar dziej naglące sprawy, na przy kład pocho wa nie
zmar łych i zapo bie że nie roz prze strze nia niu się cho rób. Sprze cza nie się o garstkę
eses ma nów było nie na miej scu.

– Zacho wajmy roz są dek, gene rale. Wszy scy chcemy pocią gnąć Niem ców do
odpo wie dzial no ści, w tej kwe stii zawsze będziemy zgodni. Ale metoda
wymie rza nia spra wie dli wo ści wydaje się punk tem spor nym. Zgo dzi się pan ze
mną?

– To prawda, puł kow niku, ale to, co pan nazywa spra wie dli wo ścią… wasza
angiel ska defi ni cja nie odpo wiada naszej. Wy macie swoje spo soby, my swoje. Ja



wezmę eses ma nów, pan weź mie resztę. Co to dla pana za róż nica? Zamie rza pan
sprze czać się o takie bła hostki?

Świa tło otwar tych drzwi baraku numer dwie ście dwa na ście nagle prze sło niła
syl wetka bry tyj skiego żoł nie rza.

– Jest tu kto?
Męż czy zna wszedł do środka, jakby nie świa dom poten cjal nego

nie bez pie czeń stwa w postaci min puła pek albo cza ją cego się wroga. Sier żant
szta bowy Jim Mau rice dostrzegł w głębi jakiś ruch pośród cieni.

– Jeśli jeste ście Niem cami, ujaw nij cie się, bo ina czej będę zmu szony wrzu cić
tu gra nat. Wtedy wyj dzie cie stąd dużo szyb ciej i w wielu kawał kach. Wasz wybór.
Pospiesz cie się. Schnell, schnell.

Stara kobieta, która dała schro nie nie Ani i Zofii, poczła pała w stronę
żoł nie rza, patrząc na niego zmę czo nymi oczami spod przy mru żo nych powiek.
Zawo łała przez ramię:

– To Bry tyj czycy! Jeste śmy bez pieczne. Bóg musiał wresz cie się obu dzić.
Ania i Zofia zeszły z prycz i pomo gły kobie cie wyjść na dwór. Wszyst kie

zamru gały powie kami, spo glą da jąc w niebo. Jim Mau rice stał zdu miony, patrząc
jak z mroku chwiej nym kro kiem wynu rzają się kolejne ludz kie szkie lety,
dołą cza jąc do tych przed bara kiem.

Te dziwne istoty o smut nych, żało snych twa rzach padały na kolana, spló tł szy
przed sobą dło nie, modliły się i łkały, wzno sząc oczy ku zim nemu błę kit nemu
niebu. Do kobiet dołą czyła skądś garstka męż czyzn. Mała, mil cząca, zagu biona
gro madka zbie rała się wokół Jima Mau rice’a, łącz nie z nagim, wynędz nia łym
męż czyzną trzy ma ją cym w ręku łyżkę. Inny miał zawie szony na okrę co nym wokół
szyi sznurku poobi jany bla szany kubek, jesz cze inny ze zmiaż dżo nym, ale
wygo jo nym już nosem, z któ rego pozo stała resztka chrząstki nad bez zęb nymi,
wykrzy wio nymi ustami. Na twa rzach wszyst kich malo wało się to samo pyta nie:
„co teraz?”.

Zza rogu wyszła nagle, sła nia jąc się na nogach, naga, wychu dzona kobieta.
Mau rice mógłby objąć jej udo jedną ręką. Pod skórą ryso wała się wyraź nie każda
kość – łopatki ster czące jak skrzy dełka, zapad nięte policzki, fałdki skóry zamiast
piersi, kolana jak koł paki, wiel kie stopy z nie pro por cjo nal nie dłu gimi,
gru zło wa tymi pal cami.

Popa trzyła na Mau rice’a obo jęt nym, mato wym, nic nie mó wią cym wzro kiem,
odwró ciła się i powoli ode szła. Każdy ruch zda wał się spra wiać jej ból, sta wiała



dziwne, kan cia ste, jakby żyra fie kroki, utwier dza jąc Mau rice’a w prze ko na niu, że
gdyby potknęła się i upa dła, jej ciało po pro stu roz sy pa łoby się na kosteczki.

Mau rice otrzą snął się i powró cił do rze czy wi sto ści, wezwał wię cej per so nelu
medycz nego. Wkrótce poja wiły się nosze. Oraz pie lę gniarki, by zaopie ko wać się
tymi kru chymi isto tami, które wymy kały się wszel kim racjo nal nym pró bom opisu.
Stara kobieta, która ukryła Anię i Zofię, nagle upa dła. Gdy uło żono ją na noszach,
żało śnie pod nio sła głowę i pró bo wała coś powie dzieć. Było jasne, że jej koniec
jest bli ski. Ania do niej pod bie gła.

– Czego ona chce? Czego potrze buje?
Mau rice był wyraź nie poru szony sta nem kobiety. Dziw nie koja rzyła mu się

z sio strą, która została w domu w Dor set. Jej marze nie o poślu bie niu
narze czo nego, pilota myśliwca z RAF-u, roz trza skało się i legło w gru zach tak jak
jego samo lot pod czas bitwy o Anglię. Oczy kobiety, gesty, a przede wszyst kim
sto icyzm w obli czu takiego losu naj bar dziej przy po mi nały mu sio strę.

Mau rice był typo wym sier żan tem szta bo wym Armii Bry tyj skiej: szorstki
i elo kwentny, z laską pod pachą, w czapce z lśnią cym dasz kiem nasu nię tym pła sko
na czoło. Budził strach w niż szych rangą, zdo by wał sza cu nek tych wyżej. Drobna
dłoń Ani spo częła na jego ramie niu. Dziew czyna szep nęła mu coś do ucha. Ski nął
głową, powoli zsu nął czapkę, odło żył na bok laskę i zdjął bluzę mun duru.

Następ nie pod niósł z noszy wątłą kobietę, bo o to wła śnie pro siła, trzy mał ją
deli kat nie, ostroż nie, by nie poła mać kru chych kości, przy tu lił ją do sze ro kiej
piersi. Kobie cie natych miast zaszkliły się oczy. Wresz cie była bez pieczna
w koko nie męskich ramion, w obję ciach kogoś, kto już ni gdy nie pozwoli jej
skrzyw dzić. Co dziwne, bar dziej pra gnęła cie pła Jima Mau rice’a niż napoju
i strawy. Jej poży wie niem było czło wie czeń stwo.

Mau rice tulił ją przez dzie sięć minut. Żoł nie rze, zahar to wani w bitwie
męż czyźni, uod por nieni przez okro pień stwa, które widzieli, odsu nęli się i zro bili
im miej sce. Gdy kobieta w końcu powie działa, że jest gotowa, Mau rice
z czu ło ścią otarł jej twarz i uważ nie zaniósł do ambu lansu tę nie mal pozba wioną
cię żaru postać. Tamta chwila pozo stała z nim do końca życia, usu nęła w cień
obrazy rzezi, któ rej był świad kiem pod czas dzia łań fron to wych. Nikomu nie
mówił o tym wyda rze niu, zacho wał je dla sie bie. Tak oso bi stą chwilą podzie lił
się tylko z Bogiem, któ rego nagle odna lazł, choć w tym potwor nym cza sie wojny
prze ko ny wał się nie raz, że Bóg nie ist nieje.

Tam tego popo łu dnia w obo zie poja wiła się kamera. Czło wiek w mun du rze
bry tyj skiej armii trzy mał przed twa rzą mikro fon i pró bo wał zna leźć słowa na



opi sa nie tego, co zastał w Wiśnicy. Jak można oddać woń cho roby, prze ni ka jący
powie trze zapach śmierci, upiorną atmos ferę? Dla wyzwo lo nych radość obró ciła
się w zawód, pustkę, próż nię, w któ rej czas sta nął w miej scu, by pozwo lić
śmierci dokoń czyć jej maka brycz nego dzieła. Kiedy zegar znów ruszy, przez
pewien czas wska zówki będą prze su wały się w zwol nio nym tem pie, póki ci,
któ rzy prze żyli, nie nabiorą sił do podźwi gnię cia się i roz po czę cia wszyst kiego od
nowa. Nawet powie trze wyda wało się puste i głu che.
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Chart w końcu opu ścił kry jówkę i wyszedł przed barak Fagina. Obser wo wał
sytu ację przez uchy lone drzwi, nim zde cy do wał się dołą czyć do więź niów na
zewnątrz. Nie któ rzy z nich tań czyli, inni śpie wali, nie liczni zna leźli w sobie siłę,
by pła kać, ale więk szość po pro stu patrzyła tępo przed sie bie, jakby
zdez o rien to wana nagłą nie obec no ścią Niem ców.

Braun zosta wił dwóch pomoc ni ków Fagina w baraku dzie więć dzie siąt osiem.
Nie był pewien, czy rze czy wi ście zmarli w wyniku ran, które im zadał pod czas
krót kiej walki, czy tylko doznali szoku. I było mu to obo jętne. Naj bar dziej
inte re so wał go Fagin, który pod czas szar pa niny znik nął. Szyb kie prze szu ka nie
baraku nie przy nio sło rezul ta tów. Fagin się roz pły nął.

Gene rał Mar tow naj pierw dopil no wał, by nakar miono Dimi triego i odpo wied nio
się nim zajęto, a dopiero potem posta no wił obej rzeć podej rza nego więź nia,
któ rego dwaj jego żoł nie rze przy pro wa dzili na prze słu cha nie. Męż czy zna był
dobrze odkar miony, twier dził, że jest prze my słow cem nie słusz nie aresz to wa nym
przez Niem ców dwa dni temu. Nie zdą żyli nawet wyta tu ować mu numeru na
ramie niu ani ogo lić głowy, a gdy opu ścili obóz, udało mu się zbiec do oko licz nych
lasów.

Mar tow mu nie uwie rzył.
– Więc kogo my tu mamy? Widzę, że Rze sza dobrze jada, pod czas gdy Pol ska

gło duje. Co masz do powie dze nia?
– Byłem admi ni stra to rem, to wszystko, panie gene rale. Zwy kłym try bi kiem

w maszy nie.



Fischer potul nie zmie nił bajeczkę, gdy tylko na arenę wkro czył Mar tow. Nie
zamie rzał ryzy ko wać próby blefu wobec gene rała. Musiał roze grać to ostroż nie.
Jedno nie roz tropne słowo i zawi śnie na tym nie wła ści wym końcu sznura.

Rosja nin żar to bli wie pokle pał Fischera po brzu chu i par sk nął śmie chem.
– Ta maszyna musiała być dobrze naoli wiona. – Zgro ma dzeni wokół gene rała

też wybuch nęli śmie chem, zwłasz cza tamci dwaj, któ rzy poj mali Fischera.
Mar tow cią gnął: – Są dwa spo soby trak to wa nia takich jak ty. Jeden bole sny dla
Nie miec, drugi dla Rosji.

– Bole sny dla Rosjan, panie gene rale? Jak to? – zapy tał nie śmiało Fischer.
– Nasz ból bie rze się stąd, że jesz cze żyjesz, ty tłu sta nie miecka świ nio! –

 Oble czona w ręka wicę pięść Mar towa tra fiła Fischera pod pra wym okiem,
a krze sło, do któ rego był przy wią zany, wywró ciło się wraz z nim. Dwaj straż nicy
moco wali się, by z powro tem go posa dzić. – Rozu miesz, co mam na myśli? Boli
mnie świa do mość, że nie roz pru łem ci fla ków bagne tem, zamiast się tu cac kać
z twoją tłu stą gębą.

Fischer nie wyda wał się szcze gól nie ura żony komen ta rzami Mar towa. Może
mimo wszystko był szczery, nazy wa jąc sie bie drob nym urzęd ni kiem czy
admi ni stra to rem.

– Panie gene rale – Fisher w końcu wziął się w garść. – Pro szę, panie gene rale,
jeśli pan pozwoli… Mam poda ru nek, który być może pomógłby nam nieco lepiej
się poro zu mieć.

– Masz „poda ru nek”? – Rosja nin zapy tał z nie do wie rza niem. – Mam nadzieję,
że zapa ko wany.

Schro dera i Wut t kego omi nęło jak dotąd panu jące na zewnątrz pod nie ce nie,
ponie waż spali jak susły w kan ty nie. Pomimo zgody na pozo sta wie nie obozu
Bry tyj czy kom, kilku Rosjan posta no wiło rozej rzeć się za upo min kami. Hałas,
który robili w trak cie prze trzą sa nia pomiesz czeń sąsia du ją cych z kan tyną,
wresz cie obu dził obu Niem ców, któ rzy sły sząc rosyj skie głosy, odru chowo
scho wali się pod sto łem.

Schro der prze mknął na czwo ra kach do drzwi wej ścio wych, zamknął je na
zamek, po czym pospiesz nie wyco fał się do kry jówki, by zde cy do wać, co dalej.
Zna le zie nie Charta zeszło teraz na drugi plan. Prio ry te tem było utrzy ma nie się przy
życiu.

Gdy dwaj niczego nie świa domi Niemcy sie dzieli pod sto łem, pró bu jąc
wymy ślić, jakie należy pod jąć kroki, dwóch rosyj skich żoł nie rzy obser wo wało
każdy ich ruch przez szybę w drzwiach kuchni.



– No to co zro bimy z tobą i tym twoim wspa nia łym… jak to nazwa łeś?…
Zegar kiem kie szon ko wym? – zapy tał rosyj ski gene rał, oglą da jąc nie zwy kle cenny
cza so mierz Fischera.

– Zawsze może pan przy jąć go z przy chyl no ścią, z któ rej sły nie Armia
Czer wona – odparł Fischer. Rosja nina bawił ten Nie miec, który miał bar dzo dużo
do powie dze nia jak na zwy kłego gry zi piórka. – Pozo staje jesz cze kwe stia mojej
teczki, panie gene rale.

– Teczki?
– Tak, panie gene rale. Zabrali ją pań scy żoł nie rze, a muszę panu powie dzieć,

że jest pełna ame ry kań skich i bry tyj skich bank no tów. Zna la złem ją nie da leko
miej sca, w któ rym zazna jo mi łem się z pań skimi ludźmi. Zapewne porzu cił ją tam
jakiś wysoki rangą nie miecki ofi cer, wyco fu jąc się w pośpie chu przed waszym
nadej ściem. Był tam rów nież spa lony samo chód służ bowy i zdaje mi się, że
widzia łem też zwłoki, ale nie zosta łem tam dłu żej, by spraw dzić. Chciał bym, żeby
zatrzy mał pan te pie nią dze, gene rale, jako pre zent dla pana i pań skiej żony. –
 Mar tow uniósł brew. – I jesz cze jedno, gene rale, jeśli pan pozwoli? Moja fajka.
Czy dałoby się ją odzy skać?

– Fajka?
– Prze jął ją jeden z pań skich żoł nie rzy.
– Więc jesteś faj cza rzem? Nie sły chane. Spa siony szary urzęd ni czyna z walizką

pie nię dzy, dro gim zegar kiem, a do tego pali fajkę?
– Panie gene rale, w Niem czech wiele osób z klasy pra cu ją cej lubi palić w ten

spo sób tytoń. To nie kwe stia sta tusu, jak to jest, jak mnie mam, u Angli ków. Wśród
Niem ców mamy wielu zna nych miło śni ków fajki. Na przy kład Beetho ven.

– Ha! Beetho ven, mówisz? Palił fajkę? To wyja śnia jego muzykę! Byle co.
Okropna. Rim ski-Kor sa kow, oto praw dziwy kom po zy tor. Gdyby dać mu fajkę, nie
wie działby, czy wetknąć ją sobie do ust, czy w zadek!

Rosja nin był w szam pań skim humo rze. Jego śmiech prze rwało wej ście
posłańca, który szep nął coś Mar to wowi do ucha, po czym się odda lił. Gene rał
ponow nie zwró cił się do Fischera.

– Wra cajmy do rze czy, mój tłu sty przy ja cielu. Posta no wi łem dać ci szansę na
udo wod nie nie, że byłeś tylko… jak ty to powie dzia łeś?… Try bi kiem w maszy nie?
Przy po mnij mi: jak się nazy wasz?

– Schole. Fritz Schole – odparł Fischer odro binę zbyt skwa pli wie.
– No dobrze, Herr Schole. Przy pusz czam, że masz jakiś sto pień?
– Oczy wi ście, panie gene rale. Mam sto pień Rapportführera.



– Czy ten wasz Hitler nie był kie dyś Rapportführerem? Kapra lem?
– Nie, panie gene rale. Kapral to Rottenführer. Rapportführer to niski, nie wiele

zna czący sto pień, niż szy nawet od kaprala, choć mia łem nadzieję, że pew nego
dnia dochra pię się takiego wyso kiego sta tusu jak pan. Zawsze trzeba mieć
marze nia, nie uważa pan?

Postawny rosyj ski gene rał znów ser decz nie się zaśmiał. Drobne pochleb stwo
ni gdy nie zaszko dzi, a poza tym podo bała mu się ta zabawa z Niem cem. Roz ka zał
jed nemu ze straż ni ków roz wią zać więź nia.

– Chodź – rzu cił do Fischera. – Chodź ze mną.
Fischera wpro wa dzono do kan tyny przez drzwi ze stłu czoną szybą. Na

pod ło dze w kałuży krwi leżały dwa ciała.
– Moi żoł nie rze zna leźli tych dwóch boha te rów cho wa ją cych się pod sto łem

jak kun dle. Chcę wie dzieć, co to za jedni.
– Mają przy sobie doku menty? – zapy tał Fischer.
– Oczy wi ście – odparł gene rał. – Ale chcę usły szeć, co ty masz o nich do

powie dze nia.
Fischer spoj rzał na bez ład nie roz rzu cone na pod ło dze i podziu ra wione kulami

zwłoki Schro dera oraz prze wod nika psa, Wut t kego.
– Ten po lewej to Frie drich, kie rowca komen danta obozu. Dobrze go zna łem.

Ma fał szywe papiery, ale nie przy po mi nam sobie na jakie nazwi sko. Wydaje mi
się, że jakie goś żoł nie rza z psiej sek cji.

– A tam ten drugi? – spy tał Rosja nin, mru żąc oczy.
– Zdaje się, że wygrał pan los na lote rii, panie gene rale. Będzie miał przy

sobie fał szywe doku menty, które roz ka zano mi dla niego zała twić w ramach moich
obo wiąz ków. Na nazwi sko porucz nika Rolfa Schro dera.

– A jego praw dziwa toż sa mość?
– To nie kto inny jak sam komen dant obozu. Obersturmbannführer Bal dric

Fischer.
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Kilka dni po wyzwo le niu ofi ce ro wie bry tyj skiego wywiadu przy stą pili do akcji
wyła py wa nia człon ków SS ukry wa ją cych się wśród więź niów Wiśnicy. Było to
ruty nowe dzia ła nie przy jęte i prze te sto wane już w innych wyzwo lo nych obo zach.

Wia domo było, że eses mani mieli wyta tu owaną pod lewą pachą grupę krwi –
typowo nie miecki akt prag ma ty zmu, który oka zał się przy datny w fer wo rze walki,



gdy raniono jakąś ważną per sonę.
Wszy scy zdolni do poru sza nia się o wła snych siłach więź nio wie mieli przejść

przed leka rzem z unie sio nym lewym ramie niem. Łatwo było roz po znać tych
fał szy wych. Cza sem w tłu mie ukry wali się kapo i ci z Son der kom mando, nawet
pie lę gniarki – tych nie dało się rów nie łatwo ziden ty fi ko wać. Wszy scy
jed no gło śnie twier dzili, że są nie winni, upar cie prze ko nu jąc, że zostali zmu szeni
do wyko ny wa nia swo ich odra ża ją cych obo wiąz ków pod groźbą utraty życia.

Rosyj ski gene rał zda wał się usa tys fak cjo no wany wyja śnie niami Fischera,
jakoby był zwy kłym urzęd ni kiem, pokor nym, rze tel nym pra cow ni kiem
admi ni stra cji obozu. Prze ka zano go w ręce Bry tyj czy ków, któ rzy mieli wsa dzić go
do wię zie nia, a we wła ści wym cza sie prze ka zać Rosja nom wraz z innymi
ofi ce rami SS, któ rych ewen tu al nie znajdą.

Bry tyj czycy spraw dzali teraz wszyst kich. Drobną pomoc zapew niła im lista
zna le ziona w kar to te kach obo zo wego szpi tala. Figu ro wały na niej imię, nazwi sko,
sto pień oraz grupa krwi całego per so nelu SS. Fischer tego nie wie dział, ale gdyby
jego grupa krwi róż niła się od grupy Scho lego, za któ rego się poda wał, będzie to
dla niego ozna czało koniec gry.

Kolejka posu wała się powoli, kil ka krot nie wyda wało się, że zaraz kogoś
zde ma skują, tu i ówdzie tra fiał się ktoś podej rzany, ponie waż miał dziwne zna mię
albo nie spo ty kaną bli znę. Fischer usta wił się w samym ogo nie, kilka osób łypało
na niego podejrz li wie, zapewne zasta na wia jąc się, czy go nie wsy pać dla
rato wa nia sie bie – z pew no ścią wyróż niał się z tłumu.

Brau nowi udało się rady kal nie zmie nić wygląd. Był z natury tak chudy, że
można mu było poli czyć wszyst kie żebra, a łopatki ster czały jak wie szaki –
 zde cy do wa nie miał apa ry cję więź nia obozu. Gdy po raz pierw szy sta nął przed
bry tyj skim zespo łem medycz nym, wyglą dał na nie do ży wio nego i wydzie lał zapach
śmierci. Tatuaż na przed ra mie niu zło żony z roz ma za nych cyfr 27944 zga dzał się
z aktami więź nia imie niem Paweł Micha lik, któ rego kartę kata lo gową wrę czył
medy kom, oświad cza jąc, że zna lazł ją pośród stosu spa lo nych doku men tów przed
blo kiem admi ni stra cyj nym. Wszystko wyglą dało auten tycz nie. Znisz czona
foto gra fia na kar cie nosiła wystar cza jące w tych oko licz no ściach podo bień stwo.
Brau nowi się udało! Oszu kał wszyst kich swoją trans for ma cją i jak dotąd
szczę ście mu sprzy jało.

Naj więk sza próba nade szła wtedy, gdy zeszły się drogi jego i Ani. Na
szczę ście naj wy raź niej go nie poznała, gdy mijali się w kan ty nie. Uświa do mił
sobie, że doko nał uda nej prze miany: łysa głowa, nie ogo lona, pokryta sko rupą
brudu twarz i nie chlujny pasiak zro biły swoje – zda wała się nie mieć poję cia, kim
on jest. Sto jąc teraz w kolejce i cze ka jąc na iden ty fi ka cję, prze kli nał sam sie bie,
że nie zro bił nic z tatu ażem pod pachą…



W ocze ki wa niu na swoją kolej Fischer roz glą dał się po ota cza ją cych go
twa rzach. Nie któ rzy wyda wali się rów nie nie spo kojni jak on, był też pewien, że
roz po znał jedną z kobiet na prze dzie kolejki – pie lę gniarkę z fan ta stycz nymi
nogami, którą zauwa żyłby zawsze i wszę dzie. Ona chyba go nie dostrze gła, może
z powodu zde ner wo wa nia. I bar dzo dobrze! Ale kilka osób za nim stał chudy jak
szczapa czło wiek w pasiaku, który wyda wał mu się dziw nie zna jomy. Miał
zapad nięte policzki, kości stą, ner wową, szczu rzą twarz, jed nak Fischer jakoś nie
mógł sko ja rzyć nazwi ska. Uświa do mił sobie, że zbyt inten syw nie się mu
przy gląda, ponie waż kiedy znów zer k nął w jego stronę, tam ten zasu szony szczur
gapił się na niego. Bez wąt pie nia…

Fischer w końcu sta nął twa rzą w twarz z bry tyj skim leka rzem woj sko wym, który
pole cił mu pod nieść lewe ramię. Lekarz spraw dził listę, zapy tał Fischera
o nazwi sko i grupę krwi. Fischer wymam ro tał coś nie zro zu mia łego ze spusz czoną
głową i został popro szony o mówie nie gło śniej.

– Jak się pan nazywa?
– Schole. Rapportführer Fritz Schole.
Braun cały czas usi ło wał wymy ślić spo sób, jak tu się wywi nąć. Widział przed

sobą Fischera w kolejce, kil ka krot nie przy ła pał komen danta, jak mu się przy gląda.
Potem usły szał, że Fischer podaje się za Scho lego. Oka zja spa dła mu z nieba!
Braun wysko czył z kolejki i wrza snął:

– To nie jest Schole! To komen dant obozu Bal dric Fischer!
Ktoś mu zawtó ro wał.
– Tak. Zga dza się, to on! To komen dant. Ma na nazwi sko Fischer, ten czło wiek

to Fischer!
Nagle wybu chła wielka wrzawa.
– On się myli. Kto to jest, żeby mnie oskar żać? Zapy taj cie Rosjan, oni mnie

znają. Jestem Schole, Fritz Schole! Mam doku menty, spójrz cie na doku menty! –
 Fischer kle pał się po całym ciele w darem nej pró bie zmy le nia Bry tyj czy ków.
Przy stą pił do niego jakiś żoł nierz i zła pał go za ramię. Fischer się szar pał,
pró bu jąc uwol nić się z uści sku.

Roz krzy czany tłum zaczął napie rać na tęgiego Niemca, więc Braun kogoś
popchnął. Inny wię zień w odwe cie trą cił sto jącą przed nim osobę. Na prze dzie



kolejki roz po częła się reak cja łań cu chowa. Braun wkro czył mię dzy
roz py cha ją cych się łok ciami, szar pią cych się i wrzesz czą cych więź niów, pró bu jąc
dopaść Fischera. Ktoś huk nął na niego, żeby prze stał się wpy chać, więc ten zadał
mu cios pię ścią. Kilku innych więź niów dosko czyło do Brauna, który upadł na
pod łogę, na dal się drąc i wska zu jąc na Fischera.

– Zostaw cie mnie, łap cie komen danta! Dorwij cie Fischera!
Bry tyj ski ofi cer w końcu pod niósł potur bo wa nego Brauna.
– Może pan przy siąc, że ten czło wiek jest komen dan tem Wiśnicy? – zapy tał,

prze krzy ku jąc har mi der.
– Oczy wi ście. Wszę dzie bym poznał tego pod łego łaj daka! Patrz cie, co mi

zro bił! Patrz cie na mnie!
Ktoś w tłu mie się obru szył.
– Na cie bie? A ja to co?
Braun ryk nął mu pro sto w twarz:
– Niech cię szlag!
Padły kolejne ciosy. Wybu chła burda, do bójki rzu ciło się też kilku bry tyj skich

żoł nie rzy. Braun wyko rzy stał oka zję, by zręcz nie wysta wić się na razy i wkrótce
po raz drugi wylą do wał na pod ło dze, tarzał się pod ata ku ją cym tłu mem, klął
i wierz gał, pró bu jąc dopaść Fischera i wszyst kich innych.

W końcu Bry tyj czycy opa no wali sytu ację, awan tura uci chła. Ofi cer wska zał na
Fischera.

– Zabrać go do celi!
Wypro wa dzono komen danta, który wciąż usil nie prze ko ny wał o swo jej

nie win no ści. Braun wykrzy wiał twarz i uty kał na jedną nogę.
– Co się stało? Coś pana boli? – zapy tał ofi cer.
– Chyba mam stłu czoną kostkę, ktoś mnie kop nął. Jestem słaby po spę dze niu

tutaj tak dłu giego czasu – rzekł Braun, sta ra jąc się jak naj le piej uda wać ran nego.
Ofi cer wydał kolejny roz kaz.
– Tego zapro wadź cie do namiotu medycz nego!
Żoł nie rze pomo gli Brau nowi wyjść.
Kolejkę prze or ga ni zo wano. Jeden z Bry tyj czy ków powie dział:
– Na czym sta nę li śmy, zanim się to wszystko zaczęło?
Wezwał następną osobę z kolejki, zaj rzał pod lewą pachę i kazał przejść dalej.

W ciągu dzie się ciu minut Brau nowi zaban da żo wano kostkę. Zapo mniano
o kon troli. Był bez pieczny.



Ania usły szała póź niej, że aresz to wano komen danta obozu, który pró bo wał
poda wać się za Scho lego, pode szła więc do sta no wi ska admi ni stra cyj nego
z pyta niem, czy mogłaby pomóc. Zna Fischera lepiej niż kogo kol wiek,
powie działa. Wyja śniono jej, że wię zień, który ziden ty fi ko wał komen danta
w trak cie pro ce du ral nej kon troli, prze bywa obec nie w szpi talu z uszko dzoną
kostką – być może zła maną. Za kilka dni złoży zezna nie, ale potrze bują też innych
świad ków, wię cej dowo dów, kolej nych zeznań.

Ania ziden ty fi ko wała Fischera. Kiedy przed nim sta nęła, spoj rzał na nią
z nadzieją na odro binę współ czu cia. Zdo był się na blady uśmiech, drgnął mu kącik
ust, w oku poja wił się błysk. Pamię tasz dobre chwile, Aniu?

Dla mnie żadna chwila nie była dobra, pomy ślała, odwró ciła się do
nad zo ru ją cego pro ce durę żoł nie rza i ponuro ski nęła, potwier dza jąc praw dziwą
toż sa mość Fischera. Zwie sił głowę. Wie dział, że tym razem gra naprawdę się
skoń czyła.

Trzy dni póź niej Ania dostała wia do mość, że stara kobieta, która ukryła ją
w baraku dwie ście dwa na ście, umarła. Pod dała się, życie ule ciało z niej na
deli kat nych jak paję czyna skrzy dłach. Ode szła w świa do mo ści, że jej ostatni czyn
na tym świe cie, ukry cie Ani i Zofii, był aktem naj wyż szego czło wie czeń stwa.

Pano wała ogólna kon ster na cja spo wo do wana dużą liczbą zgo nów
w wyzwo lo nych obo zach. Chyba teraz, gdy ludzie są wolni, nie będą umie rać?
Prze cież nie ma już powodu do umie ra nia, prawda? Ale wielu oswo bo dzo nych
więź niów nie mogło jeść, bez względu na to, jak pożywny poda wano im pokarm.
W końcu bry tyj scy medycy opra co wali spe cjalną postać owsianki, którą
skur czone żołądki były w sta nie stra wić.

Kamery fil mowe zare je stro wały nie wia ry godny widok tysięcy ludz kich zwłok
spy cha nych bul do że rami do prze past nych dołów. Ope ra to rzy maszyn zasła niali
usta chu s tecz kami, wypeł nia jąc to maka bryczne zada nie. Tysiące ciał
pod rzu ca nych, odwra ca nych, sta cza ją cych się do ziemi to tu, to tam w zupeł nie
przy pad kowy, cha otyczny spo sób niczym zepsute szma ciane lalki. Widok zda wał
się nie re alny. Grze ba nie zmar łych bul do że rem?

Pod czas wyzwa la nia Wiśnicy na dzie dzińcu bloku admi ni stra cyj nego
zna le ziono zwę glone pozo sta ło ści obo zo wych akt i sta ty styk. Odkryto wśród nich
wystar cza jąco dużo czę ściowo spa lo nych doku men tów, by potwier dzić, że Fischer
wcale nie pobił wpra wia ją cego w osłu pie nie rekordu usta no wio nego
w Tre blince, gdzie zamor do wano ponad trzy sta dwa na ście tysięcy ludzi



w nie wiele ponad mie siąc. Dzie sięć tysięcy dzien nie, każ dego dnia, przez
mie siąc.

Sie dząc samot nie w celi, Fischer roz my ślał o otrzy ma nych wła śnie od
straż nika wia do mo ściach. Za dzie sięć dni miał zostać prze ka zany Rosja nom.
Sytu acja ze złej sta wała się bar dzo zła. Ode brano mu pasiak, zastę pu jąc go
bry tyj skim wię zien nym uni for mem. Wraz z pasia kiem znik nęły tabletki
z cyjan kiem i oka zja do popeł nie nia samo bój stwa. Wkrótce Fischer miał się
zna leźć na łasce Rosjan.

Była jed nak nadzieja. Dla Bal drica Fischera zawsze była nadzieja! Rosyj ski
gene rał w chwili sła bo ści ode słał mu fajkę, a wraz z nią wore czek z tyto niem
i zapałki. Żoł nierz, który je ukradł, i tak nie umiał z nich sko rzy stać, więc bez
pro te stów zre zy gno wał ze zdo by czy.

Oczy wi ście, że nie mógł zapa lić fajki! Cybuch zaty kały bry lanty, które Fischer
oso bi ście tam upchnął. Teraz strzegł ich jak oczka w gło wie. Notes z adre sem
ukry cia nie ofi cjal nego fun du szu eme ry tal nego prze padł wraz z pasia kiem, więc
teraz zostały mu tylko bry lanty scho wane w fajce. Musi być jakieś wyj ście z tych
tara pa tów, po pro stu musi!
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Po wyzwo le niu Wiśnicy Armia Kra jowa dowie działa się o Jimie Mau ri sie.
Lokalną sek cją AK kie ro wała młoda, piękna blon dynka, miesz kanka Kra kowa,
która celowo zaprzy jaź niła się z Mau rice’em i zdo była jego zaufa nie. Alianci
ofi cjal nie nie uzna wali Armii Kra jo wej, lecz Mau rice dość szybko zro zu miał cel
dzia ła nia tej orga ni za cji i doce nił jej poświę ce nie w trak cie kon fliktu zbroj nego.

Blon dynka powie działa mu, że dla Pola ków wojna jesz cze się nie skoń czyła.
Spra wie dli wość musi zwy cię żyć. Zre la cjo no wała Mau rice’owi potwor no ści,
któ rych dopusz czali się Fischer i jego ludzie: oka le cza nie, gwałty, tor tury,
przy spie szone egze ku cje. Wojna zda wała się mieć dla niej bar dzo oso bi sty
wymiar.

– Nie martw się o Fischera, za parę tygo dni zajmą się nim Rosja nie, tego
możesz być pewna.

– Tak się nie sta nie, uwierz mi – odparła blon dynka. – Wasz puł kow nik Sna pes
zosta nie wkrótce wezwany do Lon dynu na ważną odprawę, wiem to z dobrze
poin for mo wa nych źró deł. Rosja nie ni gdy nie dostaną Fischera w swoje ręce,
ponie waż zosta nie prze nie siony do wię zie nia Span dau w Ber li nie, gdzie będzie



cze kał na pro ces, oskar żony o zbrod nie wojenne wraz z innymi klu czo wymi
posta ciami SS. Cho dzą słu chy, że pro cesy odbędą się w norym ber skim Pałacu
Spra wie dli wo ści i wiele osób się oba wia, że więk szość oskar żonych unik nie
cięż kich wyro ków.

Dwa dni póź niej Sna pes został rze czy wi ście wezwany do Lon dynu, a po
powro cie poin for mo wał swo ich ludzi o nad cho dzą cej serii pro ce sów, pierw szych
tego rodzaju na świe cie – o zbrod nie prze ciw ludz ko ści. Naj cen niej szy wię zień
Sna pesa, komen dant Wiśnicy Bal dric Fischer, miał zostać prze wie ziony do
Ber lina pod spe cjalną strażą i ocze ki wać tam na pro ces.

W pewien wyjąt kowo zimny lutowy dzień tysiąc dzie więć set czter dzie stego
pią tego roku, kiedy Sna pes oma wiał w War sza wie środki bez pie czeń stwa
zwią zane z prze wie zie niem Fischera do Ber lina, Armii Kra jo wej udało się
prze my cić do Wiśnicy grupkę taj nych agen tów. Prze bra nych za inspek to rów
Czer wo nego Krzyża, z fał szy wymi dowo dami toż sa mo ści oraz doku men tami
upo waż nia ją cymi ich do prze pro wa dze nia szyb kiej kon troli, także w aresz cie
śled czym. Mieli prawo prze słu chać każ dego więź nia podej rza nego o zbrod nie
wojenne, by zapew nić mu trak to wa nie zgodne z kon wen cją genew ską. W tym
samym dniu kilka minut po osiem na stej zna le ziono Fischera powie szo nego w jego
celi, pod cia łem leżały roz sy pane na pod ło dze bry lanty.

W trak cie kon troli nikt nie widział ani nie sły szał niczego podej rza nego, nawet
Jim Mau rice, który odpo wia dał za bez pie czeń stwo pod nie obec ność Sna pesa.
Został cał ko wi cie uwol niony od odpo wie dzial no ści za incy dent, który
zapro to ko ło wano jako samo bój stwo.

Stało się oczy wi ste, że naj więk szą tajem nicę Fischer zabrał ze sobą do grobu –
 tajem nicę swej wła dzy nad Adol fem Hitle rem. Kilka lat przed wybu chem wojny
Führer wdał się w zaka zany romans z mło dziutką córką swo jej przy rod niej sio stry,
Angelą „Geli” Rau bal. Popeł niła samo bój stwo w wieku dwu dzie stu trzech lat, co
było bez po śred nim rezul ta tem prób kon tro lo wa nia jej przez wuja. Hitle rowi udało
się zakne blo wać nie miecką prasę; gdyby upu blicz niono oskar że nia Geli doty czące
bru tal no ści i per wer sji wuja, może uda rem niono by jego próbę domi na cji nad
świa tem.



Rodzina Geli przy jaź niła się z żoną Fischera, a sama Geli była czę stym
gościem w ich domu. Bal dric Fischer wyko rzy sty wał te oka zje do roz piesz cza nia
dziew czyny w nadziei, że Hitlera dojdą słu chy, jakim to jest war to ścio wym,
wspa nia łym czło wie kiem. Im więk sza łączyła ich zaży łość, tym czę ściej
dziew czyna mu się zwie rzała.

W dniu, kiedy popeł niła samo bój stwo, Geli wysłała Fische rowi dra ma tyczny,
pisany odręcz nie list, szcze gó łowo opo wia da jący wszystko, co zaszło mię dzy nią
a wujem – Führerem. Fischer ukrył list, a kiedy nad szedł wła ściwy moment,
powie dział o nim Hitle rowi. Pismo oraz okropne sekrety, które zawie rało, są
bez pieczne, zapew nił, i nie zostaną ujaw nione, chyba że zmusi go do tego
przed wcze sna śmierć – pozo sta wił sto sowne instruk cje. Szan ta żo wa nie Hitlera
wią zało się z ogrom nym ryzy kiem, ale oka zało się sku teczne. Oczy wi ście Fischer
obie cał Führerowi, że natych miast po zakoń cze niu wojny oso bi ście dostar czy mu
rze czony list; a tym cza sem pismo stało się jego prze pustką do Żela znego Krzyża
(pierw szej klasy) oraz awansu do stop nia pod puł kow nika i wygod nego życia
w Wiśnicy.

Pomimo licz nych prób podej mo wa nych przez naj tęż sze umy sły Ber lina nie
zdo łano usta lić, co łączyło Führera z Fische rem, i nawet ści śle tajne śledz two
Gestapo nie wydo było na świa tło dzienne tej tajem nicy. Była to jedna z wiel kich
zaga dek, która umknęła wszyst kim z wąskiego grona Hitlera. Nie dowie dziano się
o niczym, dla tego że list nie ist niał. Ist niała tylko przy jaźń mię dzy Geli Rau bel
a żoną Fischera. On wymy ślił całą resztę.

Inną tajem nicą, która wypły nęła wiele lat póź niej, było to, w jaki spo sób Karl
Braun, zwany rów nież Char tem, zna lazł się w Ame ryce w dwu ty sięcz nym roku.



CZĘŚĆ 8

Oczami Ani
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Pomimo upływu wielu lat obóz oży wał w pamięci Ani w spo koj nych chwi lach tuż
przed zaśnię ciem. Choć znaj do wała się w przy tul nym zaci szu swo jej sypialni
w New Jer sey, Wiśnica sta wała się nagle tak praw dziwa, jak gdyby Ania leżała
na nasiąk nię tym moczem sien niku rzu co nym na drew nianą pry czę, oto czona
smro dem i stra chem setek innych kobiet.

Wyzwo leni więź nio wie obo zów potrze bo wali do życia miło ści i cie pła,
bli sko ści i dotyku, nie tylko strawy i lekarstw. Byli w roz pa czy. Nie ist niało nic
bar dziej bole snego niż tkwiący w pamięci obraz naj bliż szych pro wa dzo nych do
komory gazo wej.

Wkrótce po wyzwo le niu Wiśnicy Bry tyj czycy zgro ma dzili pokaźną liczbę
dostoj ni ków, wyso kich rangą urzęd ni ków oraz zamoż nych Pola ków, któ rych wojna
na pozór nie dotknęła. Zebrano ich z oko licz nych mia ste czek i wsi, także
z Oświę ci mia. Nie któ rzy przy byli aż z Kra kowa. Opro wa dzono ich po tere nie
obozu, nie oszczę dza jąc żad nego widoku. Zmu szono do wej ścia do komór
gazo wych, pod czas gdy jeden z bry tyj skich żoł nie rzy zatrza snął za nimi drzwi.
Oca leni, któ rzy stło czyli się, by być świad kami tego spek ta klu, z satys fak cją
obser wo wali panikę na ich twa rzach i przy słu chi wali się wstręt nym komen ta rzom,
gdy w końcu ich wypusz czono.

Następ nie zabrano przy by łych do kre ma to rium, gdzie stali sztywni i nadęci,
wpa tru jąc się w zbie lałe szkie lety leżące na dal w pie cach. Poka zano im górę
drob nych frag men tów kości oraz ludz kich pro chów cze ka jącą na wywóz, była
jed nak zbyt duża, by mogła wydać się praw dziwa. Więk szość po pro stu patrzyła
i wzru szała ramio nami w swo ich futrach i szy tych ręcz nie weł nia nych gar ni tu rach.

Następ nym punk tem opro wa dza nia były baraki, żeby bur mi strzo wie
i wła ści ciele skle pów, rzeź nicy i jubi le rzy, ramię w ramię z rad nymi oraz innymi
zadu fa nymi w sobie człon kami pol skiego spo łe czeń stwa, poczuli zapach
„pomiesz czeń miesz kal nych”. Kobiety zakry wały twa rze koron ko wymi
chu s tecz kami, chro niąc zmy sły przed smro dem wil goci, zimna i cho rób. Sły szano,
jak jeden z męż czyzn powie dział: „Nie jest tak źle. O co tym Żydom cho dzi? Co



prawda to nie hotel Bri stol, ale mógł bym tu spę dzić parę nocy”. Jedna czy dwie
osoby zare ago wały na ten komen tarz auten tycz nym śmie chem.

Bry tyj czycy zebrali dzie siątki tysięcy zwłok z każ dego zakątka obozu. Nie które
zamar z nięte w gro te sko wych pozy cjach, z twa rzami wykrzy wio nymi udręką
śmierci, z otwar tymi ustami, wytrzesz czo nymi oczami, wynisz czo nymi twa rzami –
 sceny z dan tej skiego Pie kła. Ciała spo czy wały w ogrom nych ster tach, niczym
góry poła ma nych mane ki nów, a gości zmu szono do prze cha dza nia się mię dzy nimi,
patrze nia na wszy oraz robac two wypeł za jące z zie ją cych oczo do łów i uszu.
Odo rowi roz kładu towa rzy szył zapach obfi tych ilo ści tanich per fum i wody
róża nej domo wej roboty, któ rymi ludzie pró bo wali zama sko wać smród. Wiele lat
póź niej Leo będzie narze kać, że Anna używa per fum w łóżku, ona jed nak nawet
nie pró bo wała wyja śnić mu dla czego. Szkoda zachodu, zwłasz cza przy takim Leo.

Bry tyj czycy wybili tysiące szczu rów – truli je, strze lali do nich, chwy tali
w pułapki. Przed inspek cją gry zo nie także uło żono w stosy, by potem oblać je
ben zyną i pod pa lić, uwal nia jąc obóz od prze no szo nych przez nie cho rób. Co
dziwne, dopiero ten widok zda wał się wzbu dzać w gościach odrazę.

Maga zyn w Wiśnicy zwany Kanadą Dwa był wypchany po sufit ode bra nymi
więź niom rze czami oso bi stymi. Waliz kami, butami, oku la rami, szczot kami do
wło sów, bie li zną, nawet pro te zami koń czyn. Naj bar dziej przy gnę biał stos
dzie cię cych ubrań i zaba wek; pod nisz czone misie i lalki, które dawały tak wiele
otu chy, zostały wyrwane z rączek nie win nych, prze ra żo nych dzieci, a teraz pol scy
męż czyźni zło ścili się, że ich żony muszą oglą dać takie widoki. Prze cież one tego
nie zro biły, dla czego więc każą im na to patrzeć?

Kilka godzin póź niej dostoj nicy w końcu odje chali. Nie któ rzy pochy lili
w zadu mie głowy, jed nak więk szość trzy mała je wysoko, a ich oczy pałały
gnie wem. A kobiety? Ow szem, część z nich była zdru zgo tana, ale wiele
posta no wiło zacho wać wynio słą god ność, z wyzy wa ją cymi minami otu la jąc się
futrami w dro dze do samo cho dów, któ rymi je tu przy wie ziono. Pod czas inspek cji
nikt nie oka zał wstydu, nikt nie zaofe ro wał pocie chy, otu chy, nikt nie wyra ził
ubo le wa nia przed wymi ze ro wa nymi ludźmi przy glą da ją cymi się tej wizy ta cji. Ani
jedna osoba nie wyszła przed sze reg, by oka zać współ czu cie oca la łym.

Sier żant szta bowy Jim Mau rice był obu rzony reak cją dostoj ni ków,
wpły wo wych postaci, które odwra cały głowy, gdy Niemcy mor do wali setki
tysięcy ludzi nie mal na ich podwór kach. „Spójrz cie na sie bie, tylko na sie bie
popa trz cie!”, krzy czał, jakby usta wiał rekru tów w sze regu na placu ape lo wym.
„Okry li ście się hańbą! To się działo w waszych mia stach i wsiach, tuż za waszymi
pło tami, a wy nie kiw nę li ście pal cem, by pomóc tym nie szczę snym, nie win nym
ludziom. Wstydź się, Pol sko. Wstydź cie się wszy scy!”



Kilka dni póź niej o pół nocy ludzi w obo zie wyrwał ze snu prze ra ża jący odgłos
strza łów. Całe zamie sza nie szybko uci chło, ale rano następ nego dnia zapy tano
byłych więź niów, czy potra fią ziden ty fi ko wać zwłoki uło żone na placu ape lo wym.
Przy ła pano męż czy znę, który odko py wał zwłoki i szu kał poje dyn czych klej no tów
ewen tu al nie prze oczo nych przez Niem ców. Widziano go już kilka dni wcze śniej,
jak prze sie wał pro chy na tyłach kre ma to rium, i ostrze żono, że jeśli wróci,
dosta nie kulkę. Wró cił.

Jim Mau rice ścią gnął ze zwłok prze ście ra dło.
– Zna ktoś tego tchó rza? Nie ma doku men tów ani iden ty fi ka tora.
Ktoś wystą pił naprzód.
– Ja go znam. Jego brat był wiel kim przy ja cie lem tego obozu, dzia łał w ruchu

oporu. A ten? Ten też był w ruchu oporu, ale był tchó rzem i zdrajcą! Krzy żyk mu
na drogę. I jemu podob nym. – Mówiący te słowa splu nął na zwłoki i mruk nął: –
 Sczeź nij w pie kle, jed no oki sukin synu!

Tam tej nocy włą czono reflek tory oświe tla jące ogro dze nie obozu, zbio rowe
mogiły i kre ma to ria. Miały świe cić co noc przez cały okres bry tyj skiej oku pa cji
obozu. Hałas z agre ga tów prą do twór czych prze szka dzał w spa niu, ale lampy
odstra szały takie hieny jak brat Gra bow skiego, Józef.

Po wyzwo le niu w obo zie na dal obo wią zy wała godzina poli cyjna. Byli
więź nio wie mogli cho dzić, dokąd chcieli, tylko za dnia. Ani powie dziano, że
pozo sta nie w Wiśnicy, dopóki alianci nie zakoń czą śledztw, nie wyda dzą jej
papie rów i doku men tów podróż nych i nie potwier dzą, że jej stan pozwala na
zwol nie nie. Nie miała poję cia, dokąd się uda, ponie waż Europa była pełna
wysie dleń ców. Spę dzała więc dni na spa ce ro wa niu po obo zie, powra ca niu do
wspo mnień, a także pró bach wyru go wa nia ich z pamięci.

Sto jąc któ re goś dnia w pobliżu komór gazo wych w zarzu co nym na ramiona
cie płym pal cie ofia ro wa nym jej przez Czer wony Krzyż, Ania zauwa żyła parę
gołębi na tra wie. Dzień był zimny (w Wiśnicy zawsze było zimno), a jeden
z pta ków, oczy wi ście samiec, stro szył pióra i dum nie para do wał – patrz na mnie,
patrz – jak męż czy zna, który chce zaim po no wać kobie cie. Nie bie skie upie rze nie
wokół szyi lśniło w świe tle niczym piękny jedwabny szal, gołąb gru chał i się
puszył, wyraź nie z sie bie zado wo lony. Nagle oba ptaki zatrze po tały sza rymi jak
gra dowa chmura skrzy dłami, zerwały się do lotu i znik nęły. Na ich miej scu
poja wił się jeden z człon ków Son der kom mando, któ rego Ania widy wała przy
pracy w obo zie pod czas oku pa cji. Także i jego jakaś siła zda wała się przy cią gać
do komór gazo wych, kazała wszystko prze ży wać od nowa, pusz czać w gło wie



wciąż od nowa ten sam film, a on modlił się, by te widoki, zapa chy i odgłosy go
opu ściły – wie dząc, że to ni gdy nie nastąpi.

Ania pode szła do niego i w mil cze niu oto czyła go ramie niem. Wtedy
prze mó wił. Jego głos brzmiał dziw nie bez barw nie, był wyzuty z emo cji, jak gdyby
on sam nie mógł uwie rzyć, co się z nim stało pod czas wojny. Z pew no ścią nie grał
żad nej roli w tym dzi wacz nym przed sta wie niu. On? Prze cież to nie moż liwe?
Przed wojną był rzeź ni kiem. Powie dział Ani, że to dla tego wcie lili go do
Son der kom mando – ponie waż przy wykł do śmierci. Teraz potrze bo wał
roz ma wiać o wszyst kim, co widział i robił, jakoś to zra cjo na li zo wać,
opo wie dzieć komuś, kto będzie tylko kiwał głową, zamiast osą dzać.

– Czło wiek nie może trzy mać takich rze czy w sobie, musi je z sie bie
wyrzu cić… To, co robi łem. Bar dzo trudno mi żyć z tymi wspo mnie niami.
Pew nego dnia wybuchnę, bo one roz sa dzają mi głowę.

Opo wia dał, co widział, wycią ga jąc ciała zaga zo wa nych. Naj gor sze były
dzieci, cią gle te dzieci: malut kie szkraby, nie mow lęta w ramio nach, nie winne
maleń kie istotki, nie za gra ża jące nikomu, nie zdolne do wyrzą dze nia żad nej szkody
żad nemu pań stwu czy rzą dowi.

Mówił, że ni gdy nie zapo mni tego zapa chu: nie tylko woni gazu, bo tę czuć
było spo ra dycz nie, lecz także smrodu feka liów, uryny i krwi.

– Kobie tom zda rzały się tu poro nie nia. Ludzie popusz czali kał, pro wa dząc
bez na dziejną walkę ze śmier cią.

Po twa rzy męż czy zny pły nęły łzy, żło biły ślad na zapad nię tych policz kach.
Bry tyj czycy oczy ścili go ze wszyst kich zarzu tów, lecz dla niego nie miało to
zna cze nia. Dla niego było za późno. Popeł nił samo bój stwo na drugi dzień po
unie win nie niu.

Dowie dziaw szy się, że męż czy zna ode brał sobie życie, Ania regu lar nie
odwie dzała miej sce, gdzie roz ma wiali po raz ostatni. I wła śnie kiedy wpa try wała
się w otwarte drzwi komory gazo wej, dostrze gła w środku jakiś ruch, a po chwili
ktoś stam tąd wyszedł i ruszył ku scho dom. Spoj rzał na Anię i smutno pokrę cił
głową. To nie miało być ich ostat nie spo tka nie.
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Ania usły szała o śmierci Hitlera w kwiet niu tysiąc dzie więć set czter dzie stego
pią tego roku, gdy znaj do wała się na peł nym morzu. Europa wresz cie uwol niła się
od zmory zwa nej nazi stami. Minie jesz cze tro chę czasu, zanim Ame ry ka nie
zakoń czą wojnę w Hiro shi mie i Naga saki, ale dla oca lo nych z Wiśnicy dzia ła nia
wojenne były już zamknię tym roz dzia łem. A Ania stała się zamężną kobietą!

Była mężatką w każ dym sen sie poza tym legal nym, udo ku men to wa nym. Miała
męża, przy jęła jego nazwi sko, dzie liła z nim łoże i wio dła mał żeń skie życie, ale
poznali się zale d wie kilka tygo dni wcze śniej – gdy zoba czyła, jak Leo Bra niew ski
wycho dzi z komory gazo wej i kręci głową.

Pod czas ofi cjal nej reje stra cji w Wiśnicy, kiedy oca leni usta wili się w kolejce
po nowe pasz porty, prze pustki podróżne oraz inne doku menty, Ania po raz kolejny
zna la zła się twa rzą w twarz z Jimem Mau rice’em. Natych miast się roz po znali i do
sie bie uśmiech nęli. Wie działa, że Jim Mau rice jej pomoże. I pomógł. To wtedy
powstała słynna towa rzy ska opo wieść o Ostra lii: zagra niczne rządy dawały
pierw szeń stwo parom mał żeń skim, które po woj nie chciały roz po cząć nowe życie
w nowym kraju. W chwili gdy Ania pró bo wała wyja śnić Jimowi Mau rice’owi
swoją sytu ację, poja wił się Leo, zupeł nie zni kąd, objął ją w pasie ramie niem
i prze pro sił za spóź nie nie.

– A kim pan jest? – zapy tał Mau rice.
– Mężem Ani, rzecz jasna. Leo Bra niew ski – odparł łamaną angielsz czy zną.
Jim Mau rice popa trzył na Anię.
– Wyda wało mi się, że podała pani nazwi sko Bur czyk?
Leo szybko się wtrą cił.
– To nazwi sko panień skie, tak to się chyba nazywa. Zwy kłe nie po ro zu mie nie.
Mau rice ponow nie pod niósł na Anię pyta jący wzrok. Wzru szyła ramio nami

i ski nęła głową, prze kre ślił więc jej nazwi sko na doku men cie, zmie nił na
Bra niew ską, a następ nie odha czył okienko „zamężna”. Mogła teraz wsko czyć
razem z mężem na pokład statku pły ną cego do Ostra lii!

Tylko że Ania nie chciała jechać do Austra lii. Chciała jechać do Sta nów
Zjed no czo nych. Następ nego dnia zakra dła się z Leo na sta tek do Nowego Jorku.
Nie zde ma sko wano ich na zatło czo nym okrę cie, a po dotar ciu na miej sce uda wali,
że pra wie nie mówią po angiel sku, prze ista cza jąc się nagle w naj bar dziej
zagu bio nych i zroz pa czo nych migran tów, któ rzy kie dy kol wiek posta wili nogę na
Ellis Island!

W końcu pozwo lono im na wjazd, a po wielu latach osie dli w Jer sey. Leo
jeź dził tak sówką, Ania (a raczej Anna, bo pod takim wystę po wała teraz imie niem)
zna la zła pracę w domu opieki dzie sięć minut od ich miesz ka nia, które wów czas
znaj do wało się nad pral nią che miczną.



Po kilku latach Anna dowie działa się, że nie może mieć dzieci z powodu
obra żeń wewnętrz nych zada nych jej przez Niem ców w cza sie wojny. By
zaspo koić instynkt macie rzyń ski, kupiła psa, któ rego nazwała Kapust kiem. Od
tam tej pory każdy kolejny pies wabił się tak samo. Anna i Leo jakoś radzili sobie
w życiu, a w końcu kupili nie wielki wygodny domek nie da leko wynaj mo wa nego
wcze śniej miesz ka nia.

Już przy pierw szym spo tka niu ze Stellą Annę nie mal zatkało. Oka zało się, że
mają tak wiele wspól nych poglą dów i opi nii, że wkrótce stały się nie roz łączne.
Kilka lat młod sza od Anny Stella była jedy naczką i nie miała żad nych rela cji
z rodzi cami ani innymi człon kami rodziny. Była samotna, tak jak Anna. Obie
kobiety szybko wypeł niły tę pustkę w swoim życiu. Anna znów miała „sio strę”.

Naj bar dziej pro za icz nym spo iwem tej przy jaźni byli ich mężo wie. Zda wało
się, że oby dwaj męż czyźni „potrze bują” swo ich żon, ale żaden z nich ich nie
„ceni”. Anna i Stella umiały goto wać, obsłu gi wać pralkę, pra so wać i utrzy my wać
czy stość w domu. Nie odma wiały mężom w sypialni, zarzą dzały domo wymi
finan sami i opła cały rachunki, orga ni zo wały życie swo ich part ne rów i bez skargi
wysłu chi wały ich cią głego głu piego gada nia. „Zastę pu jemy im matki wszę dzie
poza sypial nią!”, mawiała Anna.

Joe był typo wym Wło chem; lubił myśleć, że to on dzierży domowe stery, choć
wszy scy wie dzieli, że rzą dzi Stella. Joe mani fe sto wał swoją wła dzę, kon tro lu jąc
finanse, a Stella czę sto to komen to wała, twier dząc, że wię cej w nim Żyda niż
Wło cha, ponie waż nie cierpi roz sta wać się z gotówką. Nie żeby Joe nie lubił
wyda wać pie nię dzy, bo zawsze miał wypchany port fel – on po pro stu nie lubił, jak
ktoś wyda wał je za niego, zwłasz cza Stella, która zda niem Joego tra ciła je na
takie nie po trzebne rze czy jak jedze nie i hipo teka.

Sto su nek Joego do pie nię dzy był popu lar nym dow ci pem przy wo ły wa nym
czę sto przez oba mał żeń stwa, a Leo uwiel biał powta rzać sąsia dowi, że byłby
dosko na łym part ne rem dla jakiejś cioty, ponie waż „cioty niczego nie uwiel biają
bar dziej niż wąż w gaciach, a on ma go i w gaciach, i w kie szeni”.

Pomimo tych popi sów i prze chwa łek Leo był nie lep szy od Joego w kwe stiach
pie nię dzy. Anna zaj mo wała się rachun kami, spła cała kre dyt hipo teczny, kupo wała
pro dukty spo żyw cze oraz wszyst kie inne potrzebne rze czy i dopiero kiedy
koń czyły się jej wła sne pie nią dze, dokła dał się on. Leo lubił wypić, zwy kle wolał
towa rzy stwo kum pli w Pol skim Klu bie niż wła snej żony. Oznaj mił Annie bez
ogró dek, że zasłu żył sobie na zro bie nie z resztą swo jego życia tego, co mu się
żyw nie podoba. Prze żył wojnę, a to, że nie ma wyta tu owa nego na przed ra mie niu
pię cio cy fro wego numeru, wcale nie zna czy, że wycier piał mniej niż ona. Poza tym
nie lubił powra cać do tam tych cza sów. „Wojna się skoń czyła. Zapo mnij. Żyj!”



Anna po raz pierw szy zdała sobie sprawę, że znów umie pła kać, w Wigi lię tysiąc
dzie więć set czter dzie stego szó stego roku. Uchodźcy wciąż bory kali się
z inte gra cją, Ame ry ka nie czę sto patrzyli podejrz li wie na ich dziwne potrawy,
zwy czaje i stroje. Nie któ rzy oba wiali się, że przed mie ścia zamie nią się w getta,
ponie waż pol scy i wło scy migranci upodo bali sobie wła śnie te odle głe dziel nice.
Zna le zie nie się w oto cze niu zna jo mych akcen tów nio sło nowo przy by łym otu chę.
W samym Nowym Jorku ludzie tacy jak Anna i Leo oraz Stella i Joe osie dlali się
na Lower East Side i tam two rzyli pod wa liny nowego życia.

Pro ble mem więk szo ści prze sie dleń ców było to, że wszystko wokół oka zało
się takie na wskroś ame ry kań skie! Kto wie, co wsa dzają do tych dzi wacz nych hot
dogów; prze cież robi je maszyna, tysiące na raz! Gdzie są warzyw niaki
i deli ka tesy? Nowi przy by sze za żadne skarby nie mogli kupić porząd nej kieł basy.
Dla tego sami zabrali się za wytwa rza nie żyw no ści, upra wiali warzywa i zioła
w donicz kach na bal ko nach, a jeśli dopi sało im szczę ście – we wła snych
ogród kach albo u zna jo mych. Wędzar nie wyra stały w naj bar dziej
nie praw do po dob nych miej scach, a hasła „domowy” albo „z domo wej wędzarni”
stały się dewi zami czę ści nowo jor czy ków. Początki były trudne, w końcu jed nak
zna leźli swoje miej sce, a Ame ryka tylko na tym zyskała.

W kościele, do któ rego Anna i Leo wybrali się w Wigi lię Bożego Naro dze nia,
było zaska ku jąco dużo osób z Europy Wschod niej; szorst kie akcenty pod no siły na
duchu. Jesz cze bar dziej krze piące oka zały się śpiewy: zda wało się, że
Ame ry ka nie znają te same pie śni i kolędy co przy by sze. Tam tego dnia ksiądz
mówił o Bogu i o tym, że wojna skoń czyła się na dobre. Że to czas nowego
początku, może krok w kie runku nie moż li wego na pozór do poję cia prze ba cze nia
– trudno było wyobra zić sobie w owym cza sie taki akt wspa nia ło myśl no ści.

Anna ni gdy nie wyba czy Niem com. Zabili całą jej rodzinę. Jak można coś
takiego wyba czyć? Zamknąw szy oczy, by poroz ma wiać z Bogiem, oznaj miła mu,
że ni gdy nie wyba czy mu tego, co stało się w Wiśnicy. Pod czas wojny opu ścił tak
wielu ludzi, a prze cież wzy wali jego imię, gdy ból sta wał się nie do znie sie nia.
Śpie wa jąc w kościele kolędy, Anna poczuła w kąciku ust słony smak łzy. Po raz
pierw szy od lat. Przez chwilę nie zda wała sobie sprawy, co to takiego, ta kapka,
która spły nęła po policzku i wpa dła pomię dzy wargi. Ale po pierw szej łzie
popły nęły następne, a potem jesz cze wię cej. Leo zapy tał ją, dla czego pła cze.

– Przez wojnę, Leo. Pła czę przez los, który spo tkał moją rodzinę oraz
wszyst kich tych, któ rych nie ma już z nami.



– Mówi łem ci już, kobieto: trzeba iść naprzód. Tamto się skoń czyło. W ogóle
nie miało miej sca.

Ponie waż Annie nie wolno było roz ma wiać o woj nie, dusiła wszystko
w sobie. Dopiero kiedy poznała Stellę, zna la zła życz liwe ucho, kogoś, kto chciał
wysłu chać tego, co musiała z sie bie wyrzu cić. Stella była jak sio stra.

Co prawda zajęło jej to tro chę czasu, nie mniej Anna stop niowo oczysz czała
sumie nie z głę boko skry wa nego poczu cia winy drę czą cego ją z powodu jej roli
w bur delu, z powodu wstręt nych rze czy, które robiła i na które pozwa lała wobec
sie bie innym, by utrzy mać się przy życiu. Ale jed nej winy nie potra fiła wyma zać,
tej zwią za nej z egze ku cją Danuty. Ból był cza sem nie do znie sie nia, zakra dał się
w chwi lach, gdy naj mniej się tego spo dzie wała, prze ni kał głę boko, aż do szpiku
kości. To powin nam być ja, to powin nam być ja.

Anna ni gdy nie zdra dziła Stelli, jak zgi nęła Danuta, za to dzie liła się z nią
wie loma innymi sekre tami i ni gdy nie była pod da wana oce nie. Leo nato miast ją
osą dzał, i ow szem, a fakt, że była wtedy bar dzo młoda, nie wpły wał na jego
opi nię. Poszła na łatwi znę, nie pró bo wała uciec, nie sabo to wała swo ich
opraw ców. Leo został przy ła pany na oszu ki wa niu nie miec kiego żoł nie rza na
czar nym rynku i wysłany za to do Wiśnicy, gdzie miał być stra cony wraz z innymi
spe ku lan tami, ale prze szko dziło w tym wyzwo le nie obozu. On przy naj mniej
pró bo wał, jak twier dził, zemścić się na Niem cach, sika jąc do ich nie le gal nej
whi sky. A Anna? Co robiła? Ona z nimi współ pra co wała.

Nie które kobiety wolały popeł nić samo bój stwo, niż zno sić nie ustanne akty
poni że nia, do któ rych zmu szali je Niemcy. Anna widziała tęgą żonę chłopa
wiszącą na elek trycz nym ogro dze niu w Wiśnicy. Nie wytrzy mała nie koń czą cych
się okru cieństw i upo ko rzeń. Anna przy pi sy wała swoją porażkę tchó rzo stwu. Nie
poszła w ślady żony rol nika. Choć myśl o tym wie lo krot nie przy cho dziła jej do
głowy, nie umiała zdo być się na skok na ogro dze nie i skoń cze nie z tym wszyst kim.

Życie Anny i Leo w Jer sey w końcu się polep szyło. Jak więk szość mał żeństw
mie wali od czasu do czasu swoje pro blemy, ale nie wię cej niż inne pary
w tam tych powo jen nych latach. Stop niowo zbu do wali fun da ment i wypra co wali
sobie zno śnie funk cjo nu jącą rutynę, która odpo wia dała im obojgu. Nie było
mię dzy nimi miło ści, ale nie czuli też potrzeby szu ka nia jej poza związ kiem. Kilka
razy wybrali się na wspólne waka cje, zoba czyli kawa łek Ame ryki, w końcu
spła cili hipo tekę. Wie dli dobre życie, ale ten stan nie miał trwać wiecz nie.

Pan Ramez, dyrek tor domu opieki, nale żał do dżen tel me nów sta rej daty. Zawsze
cho dził pod kra wa tem, wsta wał, gdy do pokoju wcho dziła kobieta, przy trzy my wał



paniom drzwi. Jed nak Anna dener wo wała się, gdy wezwał ją do swo jego
gabi netu, choć był znany z tego, że wolał uni kać sytu acji kon flik to wych, jeśli tylko
się dało. Ten rosły męż czy zna mówił cichym gło sem, miał wiel kie smutne oczy
osa dzone pod parą krza cza stych brwi. Wyda wał się spięty i z pew no ścią nie czuł
się zbyt kom for towo na tak wyso kim sta no wi sku.

Kiedy Anna zajęła miej sce, Ramez wdał się w roz mowę o pogo dzie,
wil got no ści powie trza – okrop ność o tej porze roku – o tym, jak szybko rośnie
trawa, i oczy wi ście o Jan ke sach. Anna kom plet nie nie znała się na base ballu.

– Na boisku nie wie dzia ła bym nawet, za który koniec trzy mać kij!
W końcu Ramez prze szedł do sedna. Wyłusz czył rzecz w dłu gim, ner wo wym

zda niu, nie mal na jed nym odde chu. Spra wiał wra że nie, jakby ćwi czył je od wielu
dni.

Anna onie miała.
– Jestem zwol niona, panie Ramez?
Brwi dyrek tora unio sły się jak żalu zje.
– Ależ skąd, pani Bra niew ska. Prze cho dzi pani na eme ry turę!
Reszta roz mowy Annie umknęła, wró ciła do domu jak w tran sie. Łzy przy szły

dopiero wtedy, gdy zaczęła goto wać obiad.
Co teraz pocznie? Nie mar twiła się o pie nią dze, byli dość dobrze sytu owani –

 hipo tekę spła cili lata temu, mieli oszczęd no ści. Cho dziło o to, że ten dom opieki
stał się jej życiem. A co ze Stellą? Nie będą już cho dzić razem do pracy w dniach,
gdy pokry wają się im zmiany, pozo sta nie im tylko widy wa nie się przy pło cie
pod czas roz wie sza nia pra nia albo na rodzin nych uro czy sto ściach. Bez domu
opieki życie Anny ryso wało się w ponu rych bar wach.

W ostat nim dniu pracy urzą dzono poże gnalne przy ję cie, na któ rym pano wała
przy ga szona atmos fera, jako że nikt nie chciał patrzeć na jej odej ście. Nawet
kie row niczka zmiany Ela ine Brin kworth wyda wała się smutna, mimo że przez lata
zda rzały się im spię cia. Z obiet nicą zapro sze nia na bożo na ro dze niowe przy ję cie
dla per so nelu, bukie tem kwia tów i pięk nym krysz ta ło wym wazo nem Anna
opu ściła dom opieki Pater son Manor. Zgod nie z obiet nicą Leo przy je chał po nią
tak sówką – co zda rzało się nie sły cha nie rzadko – i miał odwieźć ją do domu,
a gdy zauwa żyła tyka jący licz nik, zarze kał się, że zosta wił włą czony tak so metr
przez pomyłkę. Pla no wali wybrać się razem na kola cję, by uczcić tę oka zję, ale
gdy dotarli do domu, Anna odwo łała rezer wa cję w Pol skim Klu bie. Była zbyt
przy gnę biona, by sie dzieć z mężem i słu chać, jak ple cie trzy po trzy.

Przez kilka kolej nych dni snuła się po domu, wciąż jesz cze roz bita i już
osa mot niona. Gdy rano zadzwo nił tele fon, mało bra ko wało, a by go nie ode brała,
kiedy jed nak się gnęła po niego po siód mym sygnale, zasko czona usły szała głos
Ela ine Brin kworth. Oka zało się, że pan Ramez wraz z zarzą dem zna leźli wresz cie



w budże cie tro chę pie nię dzy na obwoźną biblio tekę. Roz pra wiano o tym od lat
i wresz cie nowi wła ści ciele zde cy do wali się prze zna czyć na ten pomysł kilka
dola rów. Inwe sty cja nie była duża, ponie waż chcieli, by wózek biblio teczny
obsłu gi wali wolon ta riu sze. A kon kret nie: wolon ta riusz. Wtedy Ela ine zapy tała:

– I co ty na to, Anno? Jesteś zain te re so wana?
Nie minęło wiele czasu, a Anna zro biła z rucho mej biblio teki kwit nące

przed się wzię cie, a to, co na początku było tylko doryw czym zaję ciem, roz wi nęło
się w cztery i pół dnia pracy. Wszy scy byli zachwy ceni efek tami, z kolei Anna
lubiła kon takty z miej scową biblio teką oraz księ gar nią w cen trum han dlo wym.
Musiała zała twiać egzem pla rze naj now szych publi ka cji w wer sji z dużym
dru kiem, jak rów nież audio bo oki, od czasu do czasu chęt nie przed sta wiała
pre le gen tów – lokal nych auto rów, któ rych zapra szano na spo tka nia
z pen sjo na riu szami Pater son Manor. Życie Anny wró ciło do nor mal no ści… Ale
czy na pewno?

64
Pew nego ranka pan Croft, pen sjo na riusz z pokoju numer dwa dzie ścia cztery, został
w łóżku dłu żej niż zwy kle. Gdy ktoś zauwa żył, że nie widziano go na śnia da niu,
Stella posta no wiła spraw dzić, co się dzieje. Taca ze śnia da niem stała na łóżku,
głowa pana Cro fta była prze chy lona pod dziw nym kątem, pro teza nie mal wypa dła
mu z ust. Miał też wyraz zasko cze nia na twa rzy.

I sze roko otwarte oczy. Nie żył.
Dom opieki był praw dzi wym domem dla więk szo ści swo ich pod opiecz nych,

ale także inte re sem i to dość poważ nym, czę ścią więk szego przed się wzię cia.
Pokój pana Cro fta wysprzą tano, maź nięto świeżą farbą i mniej wię cej po tygo dniu
zajął go nowy loka tor. Męż czy zna ze sło necz nej Flo rydy, mówiono, choć nikt
dokład nie nie wie dział, dla czego prze je chał taki szmat drogi do New Jer sey.
Ponoć miał jakieś związki z Kościo łem kato lic kim, lecz z jakie goś powodu nie
zde cy do wał się na któ ryś z pro wa dzo nych przez Kościół domów. Nowy
miesz ka niec miał osiem dzie siąt lat i, jak uprze dzono per so nel, bywał kłó tliwy.
Ela ine Brin kworth prze ka zała wszyst kim te infor ma cje pod czas poran nej odprawy.
Spra wiała wra że nie dość pod eks cy to wa nej poja wie niem się nowego loka tora
w pokoju dwa dzie ścia cztery, tak jakby był jakąś znaną per soną, a kiedy
oznaj miła: „Jeśli kto kol wiek ma prawo być na sta rość swar li wym, to na pewno
ten czło wiek”, stało się jasne, że ów nowy rezy dent wywarł na niej wra że nie.



Wyja śniła per so ne lowi, że pod czas dru giej wojny świa to wej był kimś
w rodzaju boha tera w obo zie kon cen tra cyj nym, opu bli ko wano nawet jego
pamięt niki. Anna obser wo wała z zain te re so wa niem, jak wszy scy robią wielki
szum wokół boha tera wojen nego w Pater son, sama jed nak wola łaby widzieć, jak
do daw nego pokoju pana Cro fta wpro wa dza się na przy kład eme ry to wany
kie rowca auto busu. Zda wało się, że cho ciaż raz w sło wach Leo jest tro chę racji.
„Wojna się skoń czyła, zapo mnij o niej!”

Ponie waż natura ludzka rzą dzi się swo imi pra wami, wkrótce Anna zna la zła
pre tekst, by prze je chać wóz kiem biblio tecz nym obok pokoju dwa dzie ścia cztery.
Może uda się jej rzu cić okiem na nowego loka tora. Gdy dotarła pod drzwi, były
zamknięte, ale wizy tówka z nazwi skiem pana Cro fta już znik nęła, zastą piła ją
nowa, świe żutko wydru ko wana. W Pater son Manor pano wał zwy czaj
umiesz cza nia na pierw szym miej scu pseu do nimu albo pre fe ro wa nego przez
pen sjo na riu sza imie nia, co było wyra zem sym pa tycz nego i przy ja znego podej ścia
do opieki nad star szymi, zgod nego ze sta tu tem pla cówki. Na tabliczce figu ro wał
naj pierw pseu do nim „Polak”, wypi sany tłu stym dru kiem, a poni żej pełne imię
i nazwi sko nowego loka tora: Paweł Micha lik.

Stella poznała go pierw sza. Tak jak wszy scy, bar dzo chciała poznać boha tera,
więc przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji wsa dziła głowę do jego pokoju i się
przed sta wiła.

– Żało sny stary zgred – oznaj miła pod czas lun chu. – Ale się roz pro mie nił, gdy
zaczął mówić o sobie, jak to męż czy zna.

Anna mruk nęła znad fili żanki kawy:
– Jest Pola kiem. Czego się spo dzie wasz?
Stella wyglą dała na zasko czoną.
– Mówi łaś, że go nie pozna łaś.
– Nie pozna łam, ale widzia łam tabliczkę z jego nazwi skiem – odparła Anna

z oso bli wym wyra zem twa rzy.
Stella podzie liła się kolej nymi spo strze że niami.
– Wiesz, odzy wał się do mnie z wyż szo ścią, jak bym była jego słu żącą.

W pew nym momen cie myśla łam, że zacznie na mnie wrzesz czeć, mówię serio.
I ma w oczach coś takiego, no wie cie, dziew czyny… Z całą pew no ścią nie
chcia ła bym się zna leźć w jego pokoju po nie wła ści wej stro nie łóżka!

„Nie wła ściwa strona łóżka” to wyra że nie, jakim kobiecy per so nel opi sy wał
obła py wa nie przez „sta rych zbe reź ni ków”. Dawno zauwa żono, że więk szość
pen sjo na riu szek tra ciła z wie kiem popęd sek su alny, nato miast wśród męż czyzn



„bycie w nastroju” nie nale żało wcale do rzad ko ści nawet dobrze po
osiem dzie siątce, a bywało, że i w kolej nej deka dzie życia. Pie lę gniarki, ich
pomoc nice i sprzą taczki czę sto czuły na poślad kach jakąś zabłą kaną, trzę sącą się
dłoń, gdy popra wiały komuś łóżko, dla tego już dawno temu wpro wa dzono zasadę,
że na dyżu rze mają nosić spodnie.

Stella przy po mi nała sobie dzień, kiedy gonił za nią po pokoju pewien cał kiem
nagi pen sjo na riusz w peł nym wzwo dzie. Udało się jej wci snąć guzik alar mowy,
zanim zdą żył ją dopaść. Lekarz zja wił się w ide al nym momen cie, ponie waż
sta ru szek upadł na pod łogę z pal pi ta cjami serca. Erek cja utrzy my wała się upar cie
jesz cze przez pewien czas, ale Stella przy wró ciła sta rusz kowi odro binę god no ści,
kła dąc na jego ster czą cym peni sie odwró coną do góry dnem pla sti kową doniczkę
i wci ska jąc sztuczną sto krotkę w otwór odpły wowy.

Nawet dok tor Mah moud uznał to za zabawne, a wcale nie sły nął z poczu cia
humoru. Sta ru szek wyszedł z tego incy dentu bez szwanku, a Ela ine Brin kworth
skon fi sko wała via grę zna le zioną w jego łazience.

– Wygląda na to, że któ ryś z jego głu pich kum pli prze my cił tabletki pod czas
odwie dzin, a one mogły prze cież zabić tego dur nego sta rego pryka! – oznaj miła
z rzadko widy wa nym na jej twa rzy uśmie chem.

Naza jutrz po przy by ciu Polaka per so nel zebrał się przy stole w jadalni nad
arty ku łem z flo rydz kiej gazety. Histo rię Polaka opu bli ko wano w dwóch
odcin kach. Ela ine Brin kworth puściła w obieg kilka egzem pla rzy tek stu.
Sto sow nie do oko licz no ści wszy scy byli pod ogrom nym wra że niem opo wie ści,
wedle któ rej Polak prze żył kilka lat w obo zie kon cen tra cyj nym, a potem doko nał
oso bi stej zemsty, wła sno ręcz nie zabi ja jąc kilku eses ma nów, innych pocią ga jąc do
odpo wie dzial no ści po wyzwo le niu obozu. Anna usi ło wała spra wiać pozory
nie za in te re so wa nej i miała już wyjść z jadalni, gdy ode zwała się Stella:

– Ten obóz nazy wał się Wiśnica, znaj do wał się gdzieś na tere nie Pol ski. Czy
to bli sko miej sca, w któ rym sama byłaś?

Anna wymam ro tała coś nie zro zu miale i wyszła na dwór zaczerp nąć powie trza.
Krę ciło się jej w gło wie, myśli galo po wały; poczuła nagły przy pływ gniewu, tak
silny, że miała ochotę w coś ude rzyć – albo w kogoś. Zamiast tego ku zdu mie niu
jakie goś prze chod nia wznio sła do nieba załza wione oczy i krzyk nęła:



– Dla czego? Dla czego teraz?
Paweł Micha lik… Łamała sobie głowę, lecz to nazwi sko nic jej nie mówiło.

Nie przy po mi nała go sobie z Wiśnicy, a według arty kułu z gazety prze by wał tam
w tym samym cza sie co ona. Oca lało kil ka set osób, więc dla czego mia łaby
pamię tać nazwi sko aku rat tego czło wieka? Stop niowo zaczęły ogar niać ją złe
prze czu cia. Sie działa w słońcu, pró bu jąc zebrać myśli, i nagle uświa do miła sobie,
że czy jej się to podoba, czy nie, będzie musiała sta nąć z tym Pola kiem twa rzą
w twarz, i to nie ba wem. Prze szłość powró ciła do Anny w naj mniej spo dzie wany
spo sób.

Anna posta no wiła nie mówić Leo o nowym rezy den cie. Wie działa, co na to
odpo wie, i że z pew no ścią nie będzie zain te re so wany wysłu cha niem tego, co ona
ma do powie dze nia. Spała nie spo koj nie, budziła się raz po raz, nie prze spana noc
pozo sta wiła ślad na jej twa rzy. Po raz pierw szy od chwili pod ję cia pracy
w Pater son Manor nie miała ochoty uda wać się tam następ nego dnia.

W dro dze na następny dyżur Anna mam ro tała do sie bie. Roz wa żała roz ma ite
opcje. Zdrowy roz są dek pod po wia dał, że unik nię cie Polaka nie będzie moż liwe.
Może więc powinna zebrać się w sobie, przed sta wić mu się i mieć to z głowy?
Czy raczej pocze kać, aż nastąpi to w spo sób natu ralny, na przy kład miną się
przy pad kowo w kory ta rzu albo zoba czą w jadalni pod czas posiłku? O ile
per spek tywa spo tka nia Polaka była znie chę ca jąca, Anna pocie szała się myślą, że
może prze bywa on w Pater son tylko tym cza sowo. Osta tecz nie Ela ine powie działa,
że pocho dzi z kato lic kiej rodziny i ma jakieś związki z Kościo łem, może więc po
pro stu czeka na miej sce w jed nym z ich ośrod ków.

Nie uchronne zda rzyło się znacz nie szyb ciej, niż się spo dzie wała. Kiedy rano
przy szła do pracy, w jej prze gródce cze kała wia do mość. Różowa kar teczka
z prośbą o jak naj szyb sze odwie dziny obwoź nej biblio teki w pokoju dwa dzie ścia
cztery.

Zwy kle przy kuci do łóżka pen sjo na riu sze albo ci, któ rzy mieli leniwy dzień,
otwie rali drzwi swo ich poko jów, by móc obser wo wać, co się dzieje, nato miast
Polak nale żał do osób cenią cych swoją pry wat ność. Gdy Anna zja wiła się
z wóz kiem, zastała zamknięte drzwi. Zapu kała nie śmiało, odcze kała kilka sekund,
zebrała siły, po czym ner wowo weszła do środka. Wątły star szy męż czy zna



w kosz tow nej na pierw szy rzut oka czarno-czer wo nej piża mie sie dział na łóżku
i patrzył pro sto na nią.

– Kto pozwo lił pani wejść? – wark nął.
– Pan. Kaszl nął pan. Wzię łam to za zapro sze nie.
Posta no wiła nie dać się onie śmie lić Pola kowi oto czo nemu gaze tami,

maga zy nami oraz róż nymi innymi dro bia zgami, z któ rych część pró bo wał przed
nią ukryć.

Miał bladą, posza rzałą cerę usianą pla mami star czymi, do tego kilka trwa łych
prze bar wień. Annę naj bar dziej zanie po ko iły jego oczy. Nie miały czer wo nych
obwó dek i nie były wybla kłe jak zwy kle u ludzi w pode szłym wieku, tylko
błysz czały zimną czer nią gdzieś w głębi oczo do łów jak dwa dra pież niki czy ha jące
na prze cho dzącą obok ofiarę. Wła śnie te oczy zje żyły Annie włosy na gło wie – te
oczy roz po zna łaby wszę dzie.
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– Pani jest tą biblio te karką, tak? – nie tyle zapy tał, ile zażą dał odpo wie dzi Polak.

– Czyli pan nazywa się Paweł Micha lik – odparła Anna, sta ra jąc się uni kać
jego wzroku.

– Polak! Tak się nazy wam. Wszy scy tak na mnie mówią. I pani też będzie się
tak do mnie zwra cać! Jest napi sane na drzwiach. Tak czy nie? – wark nął.

Ton jego głosu brzmiał zna jomo nawet po tylu latach. Jeśli Anna miała
wcze śniej jakieś wąt pli wo ści co do tego, kim jest ten czło wiek, wypa ro wały
w tej samej sekun dzie, gdy jego pacior ko wate oczy zaczęły ją roz bie rać,
a błysz czące od śliny kąciki ust drgnęły. Ponowne zna le zie nie się w obec no ści
Karla Brauna przy pra wiło ją o dresz cze. Poczuła się ska żona, zaczęła świerz bić
ją skóra, pil nie potrze bo wała prysz nica.

Polak trzy mał w ręku kartkę papieru.
– Chcę zamó wić kilka ksią żek. Tu jest lista. – Gdy Anna wycią gnęła po nią

rękę, on bez czel nie cof nął kartkę. – Ostroż nie – powie dział. – Bo jesz cze coś pani
ode mnie zła pie! – Po czym par sk nął śmie chem i rzu cił jej listę.

– Wszyst kie na temat Holo cau stu – zauwa żyła Anna, prze glą da jąc tytuły.
– Nie czy tała pani mojej książki Oca lony? Obec nie zbie ram mate riały do

kolej nej czę ści.
– Nie, nie czy ta łam. Te rze czy mnie nie inte re sują. Oso bi ście uwa żam, że

należą do prze szło ści i tam powinny pozo stać. Prze pra szam.



– Prze pra szam? Niby za co pani prze pra sza?
– Za to, że nie przy czy nię się do powięk sze nia pań skich tan tiem.
– No tak, typowe dla Pola ków. Przez swoje skąp stwo nie pomogą star szemu

czło wie kowi. I to jest praw dziwa histo ria mojego życia: zawsze muszę poma gać
sobie sam.

Od spo tka nia z Pola kiem Anna sta wała się coraz bar dziej draż liwa i ner wowa.
Jak gdyby znów cho dziła kory ta rzami Klubu w Wiśnicy. Nocami leżała w łóżku,
czu jąc na sobie czyjś cię żar, a gdy zamy kała oczy, poja wiał się obraz tęgiej żony
rol nika wiszą cej na elek trycz nym ogro dze niu. Wspo mnie nia były prze ra ża jące
i bru talne, wcią gały ją z powro tem w pie kło, które, jak sądziła, zosta wiła daleko
za sobą. Cięż kie kroki Leo w przed po koju zamie niały się w tupot woj sko wych
bucio rów, huk z gaź nika na ulicy był wystrza łem z broni pal nej. Kosz mar
powró cił.

Od czasu do czasu w myśli Anny wdzie rał się głos roz sądku: czy mogła się
pomy lić? Czy Polak rze czy wi ście jest Kar lem Brau nem? Char tem? Może
naprawdę jest tym, za kogo się podaje. Bądź co bądź, od wojny minęło ponad
pięć dzie siąt lat, a pamięć potrafi prze cież pła tać figle. Może jed nak się pomy liła?

Roz wa żała pomysł skon tak to wa nia się ze służ bami, by raz na zawsze
roz strzy gnąć tę kwe stię. Gdyby Polak oka zał się zbrod nia rzem wojen nym,
z pew no ścią pod jęto by odpo wied nie kroki, prawda? Ale co zro bi liby
funk cjo na riu sze, gdyby wezwała poli cję? Co mogliby zro bić? Prze cież nie
aresz to wa liby go ot tak. Może sprawą zain te re so wa łoby się Cen trum Szy mona
Wie sen thala? Mieli tam akta każ dego nazi sty i eses mana. Wie dzie liby, jak
potwier dzić lub pod wa żyć toż sa mość Polaka. No ale co dzia łoby się
w mię dzy cza sie? Nie zabra liby go stąd na czas docho dze nia. Oczy wi ście, że nie,
i Anna byłaby ska zana na jego obec ność w Pater son Manor przez cały ten okres,
gdy ośro dek badałby jego prze szłość. To zna czy, gdyby w ogóle chcieli się tego
pod jąć. Im dłu żej o tym myślała, tym bar dziej sobie uświa da miała, że
zawia do mie nie służb byłoby stratą czasu.

Roz my ślała o Polaku dzień w dzień, noc w noc, przez okrą gły tydzień, wciąż
powra ca jąc do tego samego wnio sku, tego samego logicz nego roz wią za nia
dyle matu. Sama będzie musiała udo wod nić, kim on jest. Nie przy wróci tym życia



Danu cie, ale może przy naj mniej dopil no wać, by Polak – Karl Braun – sta nął
przed sądem za zbrod nie, któ rych dopu ścił się w Wiśnicy pod czas dru giej wojny
świa to wej.

Anna wyko rzy stała oka zję, kiedy wszy scy byli na zebra niu per so nelu, i po cichu
zaj rzała do akt Polaka: zazna czono w nich demen cję oraz cho robę Alzhe imera.
Cza sami rze czy wi ście wyda wał się tro chę nie obecny, ale mógł uda wać – czy
można coś takiego uda wać? Gdy pytano go o wojenne lata, Anna widy wała
cza sem w jego oczach śmiech. Zwy kle był nie sły cha nie pewny sie bie. Aro gancki
i samo lubny. Mimo to część per so nelu auten tycz nie mu współ czuła. „Taki
wspa niały męż czy zna i pro szę, na co mu przy szło: demen cja”.

Anna na dal nie powie działa o niczym Leo. Ostat nią rze czą, jakiej
potrze bo wała, było wypo mi na nie, że pod czas wojny była nie miecką dziwką.
Kie dyś w pijac kiej zło ści wygar nął jej, że jej obrzy dliwa prze szłość jesz cze ją
kie dyś dopad nie i będzie prze śla do wać. Może miał rację. Dla tego zamknęła się
w sobie i przez więk szość czasu była pochło nięta wła snymi myślami, pró bu jąc
zna leźć spo sób na zde ma sko wa nie Polaka. Jej nocne kosz mary przy brały na sile,
budziła się drżąca i zlana potem, krzy czała we śnie na obo zo wego straż nika. Leo
prze wra cał się zaspany na drugi bok i mam ro tał: „Wszystko dobrze?”, zanim
jed nak zdą żyła odpo wie dzieć, upo mi nał ją, żeby się uci szyła, i znów zapa dał
w sen. Nie miał poję cia, co dzieje się w gło wie Anny, ni gdy tego nie wie dział.

Im wię cej roz my ślała o Polaku i jego opi sa nej w gaze cie histo rii, tym bar dziej
zda wała sobie sprawę, że to wszystko nie trzyma się kupy. Twier dził, że jest
Pola kiem, lecz pod wie loma wzglę dami spra wiał wra że nie Niemca, choć
naj wy raź niej nikt tego nie zauwa żał; więk szość Ame ry ka nów nie odróż niała tych
dwóch kra jów ani akcen tów. Polak kła mał i Anna o tym wie działa; jed nak
istot niej sze pyta nie wciąż pozo sta wało bez odpo wie dzi: czy ją roz po znał?

Nie wyda wał się szcze gól nie nią zain te re so wany po ich pierw szym spo tka niu
– nie pytał o prze szłość, rodzinę, nie son do wał, nie drą żył. Zacho wy wał się tak,
jakby kom plet nie go nie obcho dziła, i z bie giem czasu zaczęła myśleć, że może
mimo wszystko jego demen cja i Alzhe imer są auten tyczne. Ale nie – cią gle od
nowa sobie przy po mi nała, kim naprawdę jest Polak – wystar czyło popa trzeć mu



w oczy. Czyżby bawił się z nią w kotka i myszkę, a jeśli tak, kto był kotem, a kto
myszką?

Anna posta no wiła uczy nić pierw szy krok na dro dze do udo wod nie nia, że Polak
jest czło wie kiem, za któ rego go bie rze. Zaaran żo wała nie winną z pozoru sytu ację
– zna la zła się z nim sam na sam w sali tele wi zyj nej, gdzie na kanale Fox Sport
oglą dał powtórkę fina ło wego meczu Anglia–Niemcy roze gra nego w tysiąc
dzie więć set sześć dzie sią tym szó stym roku pod czas Pucharu Świata. Był to chyba
naj bar dziej kon tro wer syjny finał w dłu giej histo rii roz gry wek, pierw sze poważne
spo tka nie tych dwóch repre zen ta cji od zakoń cze nia wojny.

Więk szość Ame ry ka nów miała zni komą wie dzę o spo rcie zwa nym piłką nożną,
ale Anna cał kiem dobrze orien to wała się w tema cie, pocho dziła prze cież z Pol ski,
była żoną Leo i miesz kała obok zwa rio wa nych na punk cie fut bolu Stelli i Joego.
Niemcy prze grali tam ten mecz w dogrywce, ale wybu chły wiel kie kon tro wer sje
wokół jed nego z goli Angli ków. Polak zapy tał Annę, co o tym myśli:

– Był gol czy go nie było?
– Nie śle dzę piłki noż nej. Inte re suje mnie base ball – skła mała, krzą ta jąc się

przy ukła da niu pism i poroz rzu ca nych podu szek.
– No tak, Ame ry ka nie i te ich sporty. Są mistrzami świata w base ballu, ale

w World Series grają tylko ame ry kań skie dru żyny! – Od jego śmie chu Annie na dal
cier pła skóra. Wska zał ekran tele wi zora. – Widziała pani trze ciego gola? Anglicy
oszu kali. Musieli prze ku pić sędziego, ponie waż Hurst, gra jący w bar wach Anglii
Goeff Hurst, ude rzył w poprzeczkę, a piłka odbiła się na pole karne. Nie
prze kro czyła linii bramki! Mecz był roz gry wany w Anglii na sta dio nie Wembley
przed tłu mem Angli ków. Oszu kali. Ni gdy nie grali fair. Wia domo nie od dziś.
Angli kom nie można ufać, mówię pani.

– Ale czy kilka minut póź niej nie zdo byli kolej nej bramki? Czy Niemcy nie
prze gra liby nie za leż nie od tego spor nego gola? – Anna pamię tała ten mecz. Anglia
wygrała cztery do dwóch. Leo oglą dał go jak urze czony, a dogrywkę obej rzeli
razem. – Uwa żam, że Anglia wygrała uczci wie. Niemcy prze grali – ucięła Anna.

Polak zmru żył oczy.
– Niemcy nie prze grali. Ukra dziono nam zwy cię stwo!
Wyda wał się nie świa domy tego dema ska tor skiego komen ta rza – powie dział:

„Ukra dziono nam zwy cię stwo!”. Pró bo wała zama sko wać radość, uda wała, że
niczego nie zauwa żyła. Gdyby tylko zdo łała skło nić go do powie dze nia cze goś
przy świadku, cze goś, z czego wyni ka łoby, że jest Niem cem. Potrze bo wała



wspól nika, kogoś, komu zale żało na pozna niu prawdy o Polaku rów nie mocno jak
jej.

Osoba, któ rej potrze bo wała, była bli żej, niż Anna sądziła.

Gdy owego wie czoru Polak zajął miej sce przy stole, zacho wy wał się aro gancko
i nie zno śnie jak zawsze. Po dys ku sji o meczu wyda wał się pobu dzony i gotowy do
sprzeczki.

Anna wie działa z doświad cze nia, że jeśli ist nieje temat, na który męż czyźni
lubią roz ma wiać, to są nim oni sami. Mają mocne głowy, są nie sa mo wi tymi
kochan kami, fan ta stycz nymi ojcami, wiel kimi spor tow cami i boha te rami
wojen nymi, i to wszystko wymie niają na jed nym odde chu. Wystar czy zapy tać!
Polak raczył wszyst kich swo imi opi niami na temat tego, co szwan kuje we
współ cze snym świe cie oraz jak można to napra wić. Jak zwy kle miał pod ręką
swoją pier siówkę, a gdy wyda wało mu się, że nikt z per so nelu nie patrzy, pusz czał
ją w obieg; nazy wał tru nek „wodą życia oca lo nych” – był to oczy wi ście sznaps.

Więk szość osób przy stole odma wiała, więc kiedy Anna prze cho dziła aku rat
obok, zawo łał do niej:

– Ej, Polko! Poczę stu jesz się elik si rem życia? Może dwoje sta rych Pola ków
napije się razem?

– Dosko nale pan wie, że nie mogę tykać alko holu pod czas pracy. Chce pan,
żeby mnie zwol nili?

Joanie Nevin natych miast włą czyła się do tej słow nej potyczki.
– No wie pan, panie Polak? Nie powi nien pan zmu szać Anny do picia tego

pań skiego paskud nego świń stwa i dobrze pan to wie.
Spo glą dała zza oku la rów balan su ją cych na czubku nosa. Spod unie sio nych

brwi łypała para skrzą cych się oczu, kąciki ust wygięły się w uśmie chu dżo kera.
Była w zadzior nym nastroju – szu kała guza albo roz rywki. Zawsze nale żała do
osób pro sto li nij nych, jeśli miała coś do powie dze nia, mówiła to pro sto z mostu.
Nie dawała się łatwo wywieść w pole. Anna zauwa żyła, że od czasu poja wie nia
się Polaka star sza pani zro biła się nieco ner wowa, w jego obec no ści czuła się
nie kom for towo, co zupeł nie do Joanie nie paso wało.

Polak odburk nął pani Nevin:
– Bzdury, stara kobieto! Ona jest wolon ta riuszką, wszy scy o tym wiemy! Nie

można wylać z pracy osoby nie za trud nio nej!
Ponow nie mach nął do Anny pier siówką, ona wyja śniła jed nak, że naprawdę

nie może się do niego przy łą czyć. Z uprzej mo ści nalała sobie wody do szklanki
i wznio sła ją w toa ście.



– Na zdro wie!
Polak w odpo wie dzi ski nął głową, a następ nie pocią gnął spory haust. Anna

posta no wiła tro chę się z nim podro czyć.
– Wie pan, zasta na wia łam się nad tam tym meczem, panie Polak. Dobrze, że

Niemcy nie grali wtedy z Pol ską, bo kon tro wer sje byłyby jesz cze więk sze, nie
uważa pan? – Jesz cze raz unio sła szklankę z wodą i się z nim trą ciła.

– Pol ska poko nu jąca Niemcy? Ha! Nie moż liwe – zadrwił.
– Na zdro wie – powtó rzyła Anna.
– Polko, ależ wyga duje pani bzdury. Ale co tam, za pani bzdury! – Męż czy zna

pod niósł pier siówkę i rzu cił bez namy słu: – Prost!
Twarz Joan Nevin roz ja śniła się jak fajer werki na ciem nym nie bie. Noz drza

się roz dęły, usta ścią gnęły w gry ma sie deter mi na cji. Rumieńce na policz kach
odci nały się wyraź nie od bia łych wło sów, nada jąc jej nie mal wiedź mo waty
wygląd. Z rado ścią ude rzyła dło nią w stół. Anna nie była osa mot niona w swo ich
podej rze niach co do toż sa mo ści Polaka!

Kilka lat wcze śniej Joanie Nevin i Anna były zajęte ukła da niem
skom pli ko wa nych, pod stęp nych puz zli i szu kały tego jed nego ele mentu wśród
pra wie nie moż li wych do roz róż nie nia frag men tów błę kit nego nieba, gdy nagle
star sza pani posta no wiła podzie lić się czymś bar dzo oso bi stym. Opo wie działa
o swoim żydow skim pocho dze niu. Z nie jaką ulgą przy jęła nazwi sko męża,
Richiego Nevina, irlandz kiego kato lika, gdy pobrali się kilka lat po zakoń cze niu
wojny.

Los nie obda rzył ich dziećmi, dla tego ni gdy nie wynik nął oczy wi sty dyle mat
wyzna nia, zresztą pani Nevin odsu nęła się po woj nie od reli gii. Byli cudow nym
mał żeń stwem, Joanie i jej mąż, księ gowy, prze żyli razem wiele lat, a teraz
w wieku dzie więć dzie się ciu kilku lat została na tym świe cie sama jak palec.

Choć cza sem jej umysł szwan ko wał, zda rzały się chwile, kiedy pamięć
i prze ni kli wość powra cały.

– Oto, w czym rzecz, moja droga Anno. Widzia łam w życiu wszystko, co
chcia łam zoba czyć, sły sza łam pra wie wszystko, co musia łam usły szeć. Żałuję
tylko jed nego: że nie mia łam oka zji poże gnać się z rodzi cami i dziad kami. Poszli
z dymem w obo zie kon cen tra cyj nym w Dachau, a wraz z nimi moja wiara w Boga.
Tak, to dawne dzieje, ale ni gdy nie zapo mnę. O nie. I ni gdy nie wyba czę. Bez
wąt pie nia wkrótce i ja podzielę ich los, ale spalą mnie w ame ry kań skim piecu,
który wybiorę sobie sama.
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Rano następ nego dnia, gdy Anna wie szała pra nie w ogro dzie, Stella wysta wiła
głowę zza płotu. Wyda wała się pode ner wo wana, mówiła, że źle spała. A potem
zapy tała Annę, czy wszystko w porządku; bar dzo się mar twiła, że wytrą ciła czymś
przy ja ciółkę z rów no wagi. Mówiła, że pytała Leo, czy wie, co się stało, dla czego
Anna nagle się zmie niła, a on odparł, że nie ma poję cia, i nawet nie zda wał sobie
sprawy, że coś jest nie tak. „Jaka zmiana? Ugo to wała obiad, narze kała na
pra so wa nie…”

Anna zapew niła Stellę, że wszystko jest dobrze, poza lek kim bólem głowy,
któ rego nie może się pozbyć. Zapo wie działa, że jeśli nie przej dzie do końca
tygo dnia, skon sul tuje się ze swoim leka rzem. Stella się spie szyła, było jed nak
widać, że nie uwie rzyła Annie. Coś było na rze czy, tylko co?

Leo zasta na wiał się nad pyta niem Stelli za dnia, a gdy nad szedł wie czór,
zapy tał Annę w swój jak zwy kle sub telny spo sób:

– Kobieto, co z tobą?
Wzru szyła ramio nami, wyja śnia jąc, że to sprawa hor mo nów. Leo mruk nął

tylko pod nosem:
– Kobiety! Kie dyś był ten czas w mie siącu, teraz jest ten czas w życiu…
Następ nego dnia w jadalni Pater son Manor wybu chła wrzawa. Padły pewne

słowa, wywró cono krze sło, ciśnie nie krwi wzro sło do nie bez piecz nych
pozio mów. Sprawcą całego zamie sza nia był Polak, który z zacie kłą deter mi na cją
posta no wił pro wo ko wać Joanie Nevin. Czyżby odkrył jej żydow skie korze nie?
Praw dziwa awan tura wisiała na wło sku.

Anna zja wiła się wkrótce po tym, jak sko czyli sobie do gar deł. Polak
roz wo dził się na wspa nia ło ścią hitle row skich Nie miec.

– Po pierw szej woj nie świa to wej, woj nie, która miała zakoń czyć wszyst kie
wojny, Niemcy były na kola nach. A potem Hitler doszedł do wła dzy i zwró cił
kra jowi dumę. Nikt inny by tego nie doko nał, nawet Kaiser. – Popa trzył na Joanie.
– Może sobie pani o nim mówić, co tylko chce, stara kobieto, ale Hitler był
wizjo ne rem, poli tycz nym geniu szem, nie sa mo wi tym mówcą oraz cha ry zma tycz nym
przy wódcą.

– Był łaj da kiem! – Pani Nevin wyrzu ciła z sie bie te słowa wraz z kawał kami
na wpół prze żu tego jedze nia, które roz pry snęły się po stole jak śrut z dubel tówki.

Usta Polaka roz cią gnęły się w chy trym, lisim uśmie chu. Połknęła haczyk, jest
zabawa!

– Gdyby nie Hitler, nie ist niałby volks wa gen. Niech sobie pani tylko
wyobrazi: samo chód dostępny dla wszyst kich! Wizja Führera – cią gnął Polak.



– Hitler nie był euro pej skim odpo wied ni kiem Henry’ego Forda, panie Polak.
Ford był eks cen trycz nym geniu szem. Hitler nik czem nym dra niem.

Joan zaci snęła usta, trzy ma jąc pio nowo nóż i wide lec w drob nych,
powy krę ca nych artre ty zmem dło niach o wydat nych bia łych kłyk ciach. Mimo że
trzę sła się od stóp do głów, nie ustę po wała ani na jotę.

Polak był rów nie nie ugięty, a pro wo ko wa nie sta ruszki spra wiało mu wyraźną
przy jem ność. Miał wielką chrapkę na solidną awan turę. Sie dział naprze ciwko
Joan pewny sie bie i wypro sto wany jak struna.

– A auto bahny? Poroz ma wiajmy o nich. Hitler dał nam auto bahny, czy tam
auto strady, jak je tu nazy wają.

– Hitler był dra niem. Jak powie dzia łam. I pan też nim jest.
Polak zigno ro wał tę obe lgę.
– Sil nik odrzu towy, kolejna zasługa Hitlera. – Wepchnął sobie do ust jesz cze

jeden kęs i mówił dalej, racząc wszyst kich obmier z łym wido kiem prze żu wa nego
jedze nia. – I rakieta, Hitler stał też za powsta niem rakiety. Niech pani spyta
miesz kań ców Lon dynu, bo to oni byli odbior cami poci sków V-1.

Oczy sta ruszki zmru żyły się w wąskie szparki, jak u węża szy ku ją cego się do
ataku. Gdy świ dro wali się nawza jem wzro kiem, ukrad kiem odło żyła sztućce
i zaczęła deli kat nie prze su wać palce po bla cie w poszu ki wa niu butelki z sosem,
która powinna znaj do wać się gdzieś w zasięgu jej ręku.

Polak niczego nie zauwa żył, był zbyt pochło nięty tą bitwą na spoj rze nia, która
spra wiała mu nie kła maną przy jem ność.

– Muszę nato miast powie dzieć, że to nie Hitler stwo rzył obozy kon cen tra cyjne
– rzekł z uśmie chem wyż szo ści. – Wymy ślili je Bry tyj czycy, zdaje się, że pod czas
wojny bur skiej. Adolf Hitler jedy nie je udo sko na lił.

Nagle wystrze lił stru mień keczupu, tra fia jąc Polaka pro sto w twarz. Plask!
Obe rwało się też obru sowi oraz ścia nie za ple cami męż czy zny, jed nak więk szość
sosu wylą do wała na jego gło wie i koszuli. Star sza pani zerwała się na równe
nogi.

– A to dla pana i pań skiego przy ja ciela Hitlera, panie Polak. Ty nie miecki
jebańcu!

Dys tyn go wani, kul tu ralni ludzie przy sąsied nich sto li kach natych miast odczuli
sku tek tej scy sji: har mi der i chaos. I na tym nie koniec, ponie waż obie strony
gniew nie odsu nęły swoje krze sła. Pomimo zaawan so wa nego wieku Joanie Nevin,
dotknięta artre ty zmem bia ło włosa sta ruszka, miała jasny zamiar sta nąć w szranki
z Pola kiem. Trzej człon ko wie per so nelu potrze bo wali dzie się ciu minut, by



odpro wa dzić ją do pokoju. Na dal kipiała ze zło ści, chciała wal czyć z Pola kiem
do upa dłego.

Po wyj ściu Joanie Polak sta rał się zba ga te li zo wać incy dent z try ska ją cym
keczu pem. W dodatku wyda wał się szcze gól nie zado wo lony rzu coną jej na
odchodne uwagą.

– Radzę uwa żać, sta ruszko, cho dzą słu chy, że Niemcy na dal roz glą dają się za
adre sem, na który mogliby wysłać rachu nek za gaz!

Joanie Nevin stra ciła w Holo cau ście rodzi ców, sze ścioro rodzeń stwa oraz
dziad ków. Ura to wała się tylko ona i jej ciotka.

– Nazy wają to szczu ciem Żydów – powie działa póź niej Annie. – Niemcy
i wszy scy nie na wi dzący Żydów robili to pod czas całej wojny i robią to także dziś.
Kana lie! Wszystko to kana lie. A ten cały Polak? Taki z niego Polak, jak ze mnie
Szkotka. Potra fię wyczuć Niemca ze stu metrów i w tej samej sekun dzie, kiedy go
zoba czy łam, wie dzia łam, że jest zaże ra ją cym się kieł basą Szko pem!

Zarząd zde cy do wał, że należy sepa ro wać od sie bie panią Nevin i Polaka,
kiedy to tylko moż liwe, przy naj mniej dopóki sprawa nie przy cich nie. Następ nego
dnia w roz mo wie z zatrud nio nym w ośrodku psy cho lo giem Polak twier dził, że nie
wie dział, że pani Nevin jest Żydówką, i nie miał poję cia, że zacho wy wał się
obraź li wie. Utrzy my wał też, że nie wiele pamięta z tam tego incy dentu. Może
i oszu kał psy cho loga, nato miast nie oszu kał Anny ani Joan Nevin. I teraz także inni
zaczy nali zada wać sobie pyta nie, kim naprawdę jest Polak.

W domu opieki Pater son Manor nie było wewnętrz nych zam ków w poko jach
pen sjo na riu szy, dzięki czemu pod opieczni prze stali zamy kać się na klucz, czy to
przez przy pa dek, czy celowo. Brak moż li wo ści zamknię cia pokoju od środka stał
się naj więk szym zmar twie niem Anny kilka dni po incy den cie z keczu pem,
ponie waż posta no wiła zło żyć w pokoju Polaka nie le galną wizytę, gdy ten będzie
u den ty sty.

Gdyby ktoś ją nakrył, zamie rzała tłu ma czyć swoje bez prawne wtar gnię cie do
pokoju poszu ki wa niem zagi nio nej książki biblio tecz nej. Powie działa pani Nevin,
że zamie rza poszu kać dowo dów na to, że Polak podaje się za kogoś, kim nie jest,
a star sza pani natych miast zapro po no wała, że sta nie na straży.

– Słu chaj, Anno, jeśli chcesz, żebym zro biła kupę do jego butów, po pro stu daj
mi znać!

Pokoje pod opiecz nych nie były prze stronne, miej sca wystar czało na kilka
sprzę tów. Bra ko wało też przy zwo itych kry jó wek, toteż Anna nie potrze bo wała
wiele czasu, by zna leźć skarb czyk Polaka, meta lową puszkę wiel ko ści pudełka na



buty. Na jego noc nym sto liku stała stara pozy tywka, która grała Lili Mar leen, gdy
pod no siło się pokrywkę. Anna zaj rzała do środka. Zna la zła zega rek, kilka
mosięż nych usztyw nia czy do koł nie rzy ków oraz klu czyk do puszki. Sta rzy ludzie
nie wyka zy wali się inwen cją przy ukry wa niu rze czy.

Skarb czyk był wypchany po brzegi doku men tami i wycin kami pra so wymi,
a wśród nich Anna zna la zła ame ry kań ski pasz port na nazwi sko Polaka. Był tam też
pasz port argen tyń ski z tą samą foto gra fią, ale innym nazwi skiem. Kilka listów
wysła nych z argen tyń skiego adresu, ale nie pisa nych po angiel sku, opa trzo nych
zna kiem wod nym i sym bo lem reli gij nym, wize run kiem Jezusa obok wytło czo nego
adresu. Kore spon den cja z banku szwaj car skiego w nie zna nym Annie języku.

To, czego szu kała, znaj do wało się w dużej sza rej koper cie – ory gi nalny
doku ment z Wiśnicy ze zdję ciem Pawła Micha lika wyzy wa jąco patrzą cego
w obiek tyw. Samo zdję cie zbrą zo wiało i się kru szyło, było miej scami wytarte
i miało przy pa lone brzegi. Tę samą foto gra fię opu bli ko wano we flo rydz kiej
gaze cie, świa dec two osa dze nia Polaka w Wiśnicy, które, jak twier dził, wyrwał
z pło mieni, kiedy Niemcy nisz czyli obo zową doku mentację.

Anna uważ nie przyj rzała się zdję ciu. Postać zde cy do wa nie wyglą dała jak
młod sza wer sja Polaka, ale foto gra fia była zabru dzona i ziar ni sta – na pierw szy
rzut oka mogła przed sta wiać dowolną wychu dzoną ofiarę obozu kon cen tra cyj nego
z tam tego okresu, a teraz, gdy czas dzia łał na jego korzyść, jesz cze łatwiej było mu
poświad czyć, że jest Paw łem Micha li kiem.

Anna zaczęła prze glą dać pozo stałą zawar tość puszki i natknęła się na
naszywkę SS, naj praw do po dob niej wyciętą z mun duru. Z pew no ścią by skła mał,
zapy tany o to, jak wszedł w posia da nie tego skrawka tka niny. Była tam też
łyżeczka z emble ma tem SS na trzonku, zapewne pamiątka. Swa styka miała kolory
piżamy Polaka: czer wony i czarny.

I oto nagle zma te ria li zo wał się praw dziwy dowód, któ rego Anna
potrze bo wała! Opróż niona meta lowa puszka była dziw nie ciężka. Gdy nią
potrzą snęła, głu che grze cho ta nie potwier dziło, że ma ona podwójne dno.
Obmy śla jąc, jak dostać się do środka, Anna zna la zła coś, czego ni gdy nie
spo dzie wała się znów zoba czyć…

67
Po przy ję ciu z oka zji rocz nicy ślubu Stelli i Joego Anna nie mogła zmru żyć oka.
Leo był już w łóżku i spał jak suseł, a Anna leżała bez sen nie, obser wu jąc



prze ska ku jące na budziku cyfry. Pół godziny po pół nocy zdała sobie sprawę, że
czas pod jąć decy zję.

Wcze śniej tego dnia Anna zna la zła w skrytce Polaka pisto let, któ rym zabił
Danutę. Joanie Nevin stała na straży pod drzwiami pokoju, a Anna trzy mała
w dłoni, nie mogąc opa no wać jej drże nia, luger z gra we ro waną ręko je ścią
i zło tym wize run kiem charta w peł nym biegu. Zna la zła rów nież pełny maga zy nek
i kilka nabo jów luzem. Naszła ją potworna myśl. Mogłaby skoń czyć z tym
wszyst kim tu i teraz. I jakże sto sow nie byłoby to zro bić pisto letem Charta. Tylko
czy zabi cie się pomo głoby posta wić Polaka przed sądem? Oczy wi ście, że nie,
zosta wi łoby jedy nie wiele pytań bez odpo wie dzi. Gdy stała pochło nięta tymi
myślami z bro nią w ręku, Joan zaczęła poka sły wać pod drzwiami na kory ta rzu –
 ten sygnał ozna czał, że ktoś nad cho dzi.

Alarm oka zał się fał szywy, ale Anna zdą żyła wynieść z pokoju pisto let
i amu ni cję bez wie dzy Joan.

– Niczego nie zna la złam, moja droga, ale się nie pod dam, uwierz mi.
Przy szpi limy go, nawet gdyby miało nam to zająć wieki.

Star sza pani wpa try wała się w Annę z nie pewną miną, nie wie dząc, czy
wie rzyć jej, czy nie – wyglą dała dość podej rza nie jak na kogoś, kto wyszedł
z pustymi rękami.

Trzy dzie ści pięć minut po pół nocy Anna sie działa przy kuchen nym stole
i pisała, Kapu stek snuł się jej pod nogami. W ostat nich tygo dniach napi sała listy
do Leo i Stelli, dzię ku jąc im za wszystko, co dla niej zro bili. Potem zaczęła
spi sy wać swoją bio gra fię, histo rię życia w Wiśnicy i po Wiśnicy. Cza sem łzy
w oczach zama zy wały litery na kartce papieru, zwłasz cza gdy cof nęła się
pamię cią do dnia, kiedy Niemcy zja wili się w gospo dar stwie dziad ków. Sta rała
się ująć w tek ście jak naj wię cej obo zo wych szcze gó łów, ponie waż to one były
praw dzi wym powo dem spo rzą dza nia tych zapi sków – miały posłu żyć jako
zezna nia naocz nego świadka rela cjo nu ją cego zbrod nie Karla Brauna. Zakoń czyła
notatki prośbą, by nie oce niano jej postę po wa nia pod czas wojny. Osta teczny osąd
jej życia należy do Boga w nie bio sach.

Anna wie działa, że trudno będzie udo wod nić Brau nowi zbrod nie w sen sie
praw nym. Była jedy nym świad kiem, nie dys po no wała żad nymi doku men tami ani
innymi nama cal nymi dowo dami na potwier dze nie swo ich zeznań. Tylko słowo
prze ciw słowu. Zna la zła jed nak broń, mogła powie dzieć, że Braun ukrywa
w schowku fał szywe pasz porty.

Nie miała już w zasa dzie wąt pli wo ści, że Polak to Braun. Dla tego uznała, że
jeśli ma zostać roz li czony ze swo ich zbrodni, musi się to odbyć poza sys te mem
sądo wym. Prawo natu ralne będzie musiało wziąć górę. Zde cy do wała, że to ona
wymie rzy spra wie dli wość.



Zre la cjo no wała już jego prze wi nie nia, więc by oddać spra wie dli wość,
przed sta wiła też argu menty na jego obronę, co robił nie mal każdy nazi sta na
pro ce sach norym ber skich: „Dzia ła łem z roz kazu”. Stwo rzony przez nią doku ment
zawie ra jący zezna nia na korzyść i nie ko rzyść Polaka liczył pięt na ście stron.
W końcu Anna się gnęła po nową kartkę, na któ rej wypi sała nagłó wek: Wyrok
w spra wie z powódz twa Ani Bur czyk prze ciwko Kar lowi Brau nowi. Pod
nagłów kiem wid niało tylko jedno słowo skre ślone wiel kimi lite rami: WINNY.

Anna dobrze znała miej sco wego księ dza. Od czasu do czasu odwie dzał Pater son
Manor, by udzie lić ostat niego namasz cze nia kato lic kim pod opiecz nym ośrodka
w ostat nich godzi nach ich życia. Ojciec Pat pocho dził oczy wi ście z Irlan dii, co
sta no wiło nie odzowną kwe stię w przy padku kato lic kiego kapłana w Nowym
Jorku. Był młod szy od poprzed nika i sły nął z łagod no ści oraz tro ski wobec
wier nych w potrze bie. Anna zasta na wiała się, czy będzie rów nie uczynny o wpół
do szó stej rano, kiedy to zapu kała do jego drzwi.

Był. Powie dział, że chęt nie wysłu cha spo wie dzi Anny, ale o tej porze
potrze buje cze goś na pobu dze nie. Jak na tak mło dego czło wieka wyka zał się
wystar cza jącą prze ni kli wo ścią, by czy tać mię dzy wier szami, zorien to wał się, że
w wizy cie Anny cho dzi o coś wię cej, niż powie działa na wstę pie. Po nie uda nej
pró bie uru cho mie nia nowo cze snego eks presu ofia ro wa nego przez wdzięcz nego
para fia nina, prze pro sił się z kawą roz pusz czalną.

– Ta maszyna jest zbyt skom pli ko wana. Jej obsługa przy po mina pilo to wa nie
samo lotu! Gdyby Pan chciał, żeby śmy parzyli kawę w ten spo sób, nie zesłałby
nam nescafé w gra nul kach, prawda?

Gawę dzili, cze ka jąc, aż zago tuje się woda w czaj niku, a potem ojciec Pat
poki wał pal cem.

– Już wiem, w czym rzecz! Patrzy łem na cie bie i zada wa łem sobie pyta nie,
dla czego wyglą dasz dzi siaj, Anno, jakoś ina czej. I wła śnie to odkry łem. Masz
oczy w róż nych kolo rach! Jedno inne niż dru gie. Ni gdy wcze śniej tego nie
zauwa ży łem!

– Dla tego, że zwy kle noszę kolo rowe szkła kon tak towe, ojcze. Nie tyle dla
poprawy widze nia, ile po to, żeby obie gałki wyglą dały tak samo. A dzi siaj?
Dzi siaj chcę być sobą. Praw dziwą sobą.

Wypili kawę w nie krę pu ją cym mil cze niu, a potem prze szli przez ogród do
bocz nych drzwi kościoła. Ojciec Pat maj stro wał przy klu czach.

– Muszę nie stety zamy kać. Przez wan dali. W zeszłym roku wła mali się trzy
razy. Miarka się prze brała, zamy kam więc na noc i zosta wiam infor ma cję, żeby



każdy, kto potrze buje dostępu do kościoła, wysłał mi ese mes albo mail, a wtedy
przyjdę i wpusz czę potrze bu ją cych. Jak bar dzo wszystko pozmie niało się na tym
świe cie, Anno.

– Ojcze, potra fisz odbie rać ese mesy i maile na tele fo nie komór ko wym, a na dal
nie umiesz włą czyć eks presu do kawy?

– Nie zba dane są ścieżki Pana, Anno – powie dział, otwie ra jąc przed nią drzwi
na oścież. Chwilę póź niej zajął miej sce w kon fe sjo nale, Anna zna la zła się po
dru giej stro nie kratki.

– Czy mam teraz wyre cy to wać lime ryk, ojcze?
Anna już dawno nie zacho wy wała się tak kro to chwil nie, ale i rów nie dawno

nie stała przed obli czem księ dza.
Ojciec Pat sta rał się stwo rzyć swo bodną atmos ferę.
– Wiesz, Anno, mówiono mi o two ich lime ry kach, a teraz skła niam się ku

podej rze niom, że są naprawdę okropne. Czy to z tego powodu przy szłaś do
kon fe sjo nału?

Ten sub telny irlandzki zaśpiew w jego gło sie pomógł. Anna roz luź niła się po
dru giej stro nie dzie lą cej ich prze grody.

– Ojcze? – zaczęła, obra ca jąc na palcu obrączkę.
– Słu cham, Anno.
– Czy to źle, że przy cho dzę do kon fe sjo nału przed popeł nie niem cięż kiego

grze chu?
– Myślisz o grze sze niu? Czy już samo to nie jest grze chem?
– Pew nie jest.
– Anno, jesteś bar dzo zde ner wo wana – rzekł cicho ojciec Pat. – Być może to,

o czym zamie rzasz mi powie dzieć, od dawna nie daje ci spo koju. Dla czego po
pro stu tego z sie bie nie wyrzu cisz? Zdej mij cię żar z piersi i pozwól mi się nim
zająć. Prze cież od tego tu jestem.

– Wiem, ojcze, wiem, dla czego Bóg cię tu zesłał.
– A teraz powiedz mi, dla czego ty sama potrze bu jesz mojej obec no ści. Nie bój

się, nie zaszo kuje mnie nic, cokol wiek usły szę. Gdy bym nie był kato lic kim
księ dzem, był bym szwaj car skim zegar kiem.

Głę boko wes tchnęła.
– Ojcze, zamie rzam dzi siaj kogoś zabić.
Usły szała, jak ojciec Pat gło śno prze łyka ślinę, a potem jak jego krze sło szura

o pod łogę.
– Jesteś tam, ojcze?
Ode zwał się odro binę sil niej szym gło sem:
– Anno, jesteś pewna, że nie wola ła byś jed nak wyre cy to wać mi lime ryku?



Ojciec Pat zapro wa dził Annę z powro tem do kuchni na kolejną fili żankę kawy, by
omó wić jej „mały pro blem” na bar dziej oso bi stym grun cie. Pierw sze, co przy szło
mu do głowy, to że Leo zde ner wo wał ją jakąś bła hostką, którą Anna roz dmu chała
ponad miarę i, jak wiele żon na pew nym eta pie mał żeń stwa, miała ochotę zabić
wła snego męża. Próby obró ce nia sprawy w żart uwię zły mu w gar dle, gdy tylko
przed sta wiła praw dziwy powód.

Spo koj nie opo wie działa o wojen nych latach, o Polaku oraz o tym, co zamie rza
z nim zro bić. Ksiądz słu chał, onie miały, dogłęb nie wstrzą śnięty. Pili kolejne kawy,
roz ma wiali. Gdy przy była gospo dyni, zdali sobie sprawę, że jest wpół do
dzie sią tej.

– Ojcze, dla czego wysze dłeś z kon fe sjo nału i nie chcia łeś roz ma wiać ze mną
w kościele?

– Powie dzia łaś, że czu łaś, jakby lata temu Bóg cię opu ścił. Nie chcę cię
obra żać i nie chcę, żebyś myślała, że w takiej chwili wpy cham ci Boga do gar dła.
Że pró buję sprze dać ci Biblię. Jestem tu po to, by słu chać, a nie oce niać, i mam
nadzieję, że zdo łam prze ko nać cię do zre zy gno wa nia z tego mści wego czynu,
ponie waż nikt na nim nie zyska, nikt nie wygra, a naj mniej ty i twoja droga zmarła
sio stra Danuta.

Ojciec Pat nie umiał zna leźć odpo wie dzi na pyta nie, dla czego nie było Boga
przy wszyst kich nie win nych ludziach, któ rzy cier pieli w obo zach
kon cen tra cyj nych na tere nie Europy.

– Chyba nie z powodu liczby? Nie dla tego, że było ich za dużo? Zbyt wiele
dusz?

Odrzekł na to, że jego zda niem Bóg był w obo zach, cier piał razem z innymi,
nie miał jed nak wytłu ma cze nia, dla czego tak wielu musiało prze cho dzić gehennę
tak długo. Wykra czało to poza jego zdol ność rozu mie nia, ale był pewien, że Bóg
musiał z roz pa czą patrzeć na to, co robiła ludz kość – dzieło jego stwo rze nia.
Mówił, że jego zda niem Anna wciąż ma w sercu Boga i dla tego posta no wiła tego
ranka zapu kać do jego drzwi.

– Zabi ja jąc go, nie skrzyw dzisz nikogo poza samą sobą, Anno. Oczy wi ście,
męż czy zna, któ rego nazy wasz Pola kiem, będzie mar twy, ale dla czego nie pozwo lić
Bogu go osą dzić? Zruj nu jesz tylko wła sne życie, żadne inne, nie rozu miesz?

– Ojcze, moje życie zostało już zruj no wane, ja już jestem mar twa. Niemcy
posta rali się o to dawno temu. Zazna łam od tam tego czasu nieco rado ści, ale
zawsze kła dło się na niej cie niem to, przez co prze szłam w rękach eses ma nów.



Nie szu kam zemsty, ojcze, zależy mi wyłącz nie na spra wie dli wo ści. Co mam do
stra ce nia?

– Swoje życie, Anno. Stra cisz naj cen niej szą rzecz, którą dał ci Bóg.
– Jak już mówi łam, ojcze, utra ci łam je w dniu wkro cze nia Niem ców do domu

dziad ków.
Roz ma wiali dalej. Pili kolejne kawy. Ojciec Pat słu chał, wyra żał swoje

zda nie. Anna słu chała jego opi nii i znów mówiła. Kon wer sa cja toczyła się przez
kolejną godzinę i wresz cie Anna oznaj miła, że musi iść.

– Chcę ci to dać, ojcze. – Wrę czyła mu zakle joną kopertę zawie ra jącą histo rię
jej życia, spo rzą dzony przez nią doku ment oraz listy do Stelli i Leo.

– Mogę zapy tać, co to jest?
– Chcę, żeby ojciec prze czy tał o moim życiu i poznał argu menty sto jące za

decy zją, którą pomógł mi ojciec dziś zmie nić. Muszę jesz cze się zasta no wić nad
poin for mo wa niem służb i być może, kiedy prze my ślę sprawę, wrócę tu i ją
z ojcem prze dys ku tuję, przyjdę się pora dzić.

– Czy to ozna cza, że nie zamie rzasz nikogo zabić, moja droga? Ani dzi siaj, ani
kiedy indziej?

Anna się uśmiech nęła, a jej twarz wresz cie się roz luź niła.
– Tak, Ojcze. Życie moje oraz innych jest dzi siaj bez pieczne.
Wyszła od księ dza o godzi nie dzie sią tej trzy dzie ści ze świa do mo ścią, że po

raz pierw szy w życiu okła mała kapłana.
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Po krót kiej ogro do wej prze chadzce z Kapust kiem Anna prze brała się w służ bowy
uni form. Stwo rzyła ten ogród od zera; kiedy kupili dom, rosła tam tylko trawa,
a przez śro dek prze cią gnięto sznur do susze nia pra nia. Teraz były tam kwia towe
rabaty, dające obfity plon grządki warzywne, a nawet dwie srebrne brzozy, które
przy po mi nały jej rodzinny dom. Mały skra wek raju w hoł dzie dziad kowi,
rol ni kowi.

W dro dze do pracy Anna raz po raz prze kła dała torbę z ramie nia na ramię.
Ważyła znacz nie wię cej niż zwy kle, choć zawie rała te same co zawsze dro bia zgi:
szczotkę do wło sów, chu s teczki, karty kre dy towe, tro chę gotówki, kilka
kosme ty ków, klu cze i tak dalej. To, co sta no wiło o róż nicy, spo czy wało na samym
dnie pod wszyst kimi innymi przed mio tami – pisto let luger skra dziony dzień
wcze śniej wraz z amu ni cją z pokoju Polaka.



Anna była praw do po dob nie jedyną żyjącą osobą, która wie działa o okrop nych
zbrod niach popeł nio nych przez Polaka oraz o jego daw nej żądzy zabi ja nia. Nie
miała cie nia wąt pli wo ści, że jest to Karl Braun, Chart, ale gdyby powie działa
o tym otwar cie, kto by się zain te re so wał? Nikt. Wszy scy w Pater son Manor
widzieli, jak ogląda nie miecką tele wi zję i czyta nie miecką prasę. Nawet
dostar czano mu co mie siąc nie miec kie cza so pi sma, a i tak nikt nie pytał dla czego.
Odpo wiedź była pro sta: nikogo to nie obcho dziło.

Od wielu lat takie orga ni za cje jak Cen trum Szy mona Wie sen thala nie stru dze nie
pra co wały nad posta wie niem przed sądem nie miec kich zbrod nia rzy wojen nych,
ale zaczy nały pod no sić się głosy: „Zostaw cie ich w spo koju, wojna dawno się
skoń czyła. Prze bacz cie i zapo mnij cie. Co na tym zyska cie?”. Garstka oca la łych
Niem ców, któ rzy zaini cjo wali te potwor no ści i w brali w nich aktywny udział, to
dziś sta rzy i wątli ludzie, czas zro bił swoje. „Żyj cie i pozwól cie żyć innym. Póki
tlą się w nich resztki życia”.

Annie wciąż jesz cze zda rzało się pła kać za bli skimi, któ rych utra ciła, i za
ode braną jej nie win no ścią. Powoli zosta wała z tymi łzami sama. Ludzi takich jak
ona co roku uby wało, podob nie jak tych, któ rzy tak okrut nie ich trak to wali. Czy
czas odpu ścić?

Utkwiło jej w gło wie kilka rze czy, które powie dział rano ojciec Pat. Jeśli
zabije czło wieka, który sam był zna nym zabójcą, czy nie zrówna się z nim
w okru cień stwie? Czy nie powinna „oka zać prze ba cze nia, wznieść się wyżej i być
lep szym czło wie kiem? Nie ma spra wie dli wo ści w aktach niespra wie dli wo ści –
 a każde zabój stwo, bez względu na ety kietę, jaką się mu przy klei, jest samo
w sobie niespra wie dli wo ścią według ojca Pata i Biblii”.

Gdy dotarła do szatni, zakrę ciło się jej w gło wie. Nie odpo wie działa na kilka
powi tań po wej ściu do budynku, jej mózg prze łą czył się na auto pi lota. Była
w sta nie sku pić się wyłącz nie na cze ka ją cym ją zada niu. Przy wycią ga niu wózka
biblio tecz nego dostrze gła w lustrze swoje odbi cie. Czy róż niła się czymś od
tam tych nie miec kich straż ni ków w Wiśnicy? Każ dego dnia wcho dzili do swo ich
szatni dla per so nelu, otwie rali swoje szafki, tak jak ona w tej chwili. A po
prze bra niu się w swoje ładne, czy ste mun dury przy stę po wali do pracy, jak za
chwilę ona. Tylko że Anna zaj mo wała się dostar cza niem ksią żek, a oni dostar czali
śmierć. Ludzie zabi jali ludzi nie dla tego, że zagra żali ich bytowi, rodzi nom czy
życiu. Nie. Zabi jali, ponie waż na tym pole gała ich praca, ponie waż ktoś sto jący
ponad nimi w hie rar chii służ bo wej tak im kazał. Mor do wa nie Żydów stało się dla
Niem ców takim samym zada niem jak czysz cze nie rynsz to ków czy ukła da nie torów
kole jo wych – przy wy kli do zapa chu krwi i cza sem strzęp ków wnętrz no ści na
ubra niu. Dla straż ni ków obo zów kon cen tra cyj nych w Euro pie była to praca jak
każda inna. Robili, co do nich nale żało.



Ale raz na jakiś czas wśród haru ją cych w nie miec kich fabry kach śmierci
robot ni ków zda rzał się taki, któ remu ina czej patrzyło z oczu pod czas wypeł nia nia
służ bo wych obo wiąz ków. Taki, który delek to wał się przy dzie lo nym zada niem,
który zda wał się czer pać przy jem ność z patrze nia na śmierć i cier pie nie innych
ludzi. Może spra wiało to poczu cie wła dzy, a może chory umysł. Obec nie takim
ludziom przy cze pia się ety kietę, mówi się, że są cho rzy, i nadaje się ich cho ro bom
nazwy, by pomóc im się pogo dzić z ich szo ku ją cymi czy nami. Z całą pew no ścią
oto czono by ich pomocą psy chia tryczną i zapew niono psy cho loga. Sprawca stałby
się ofiarą, a jego praw nicy zrzu ci liby odpo wie dzial ność na nie szczę sny umysł
wypa czony w dzie ciń stwie przez mole sto wa nie, nocne mocze nie albo jakąś inną
kli nicz nie uza sad nioną przy czynę.

Stella spo tkała Annę w kory ta rzu, gdy ta pchała swój wózek w stronę pokoju
dwa dzie ścia cztery. Sta nęły naprze ciwko sie bie niczym dwaj rewol we rowcy,
oddzie lone tylko książ kami. Stella ode zwała się pierw sza:

– Anno, pro szę, możemy poroz ma wiać? Muszę z tobą poroz ma wiać. – Miała
oczy pełne łez.

– Oczy wi ście – odparła mato wym gło sem Anna. – Może po lun chu? – Mija jąc
przy ja ciółkę, uni kała kon taktu wzro ko wego, ale gdy zna la zła się kilka kro ków za
nią, zatrzy mała się i zawo łała: – Stell?

Stella odwró ciła się i zapy tała peł nym nadziei gło sem:
– Tak, Anno?
– Kocham cię, Stell. Pamię taj o tym, pro szę, dobrze?
Stella się roz pła kała.
– Anno, co się dzieje? Co z tobą? O co w tym wszyst kim cho dzi, co jest,

u licha, grane? Czy jakoś cię ura zi łam?… Jak mogła bym to napra wić?
Anna wie działa, że nie może się roz pra szać. Gdyby teraz zrzu ciła maskę,

byłoby po spra wie, nie zre ali zo wa łaby swo jego planu. Otwo rzyła usta, chcąc coś
powie dzieć, lecz nie umiała zna leźć słów. W końcu zdo łała wykrztu sić:

– Po lun chu, dobrze? Wtedy poroz ma wiamy.
Odwró ciła się i ode szła, nie oglą da jąc się wię cej za sie bie. Czuła, jak oczy

Stelli wwier cają się w tył jej głowy, wie działa, że przy ja ciółka pła cze, myśli, że
jest winna jej złego nastroju. Wkrótce pozna praw dziwy powód. Podob nie jak
wszy scy inni.
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Gdy Anna stała pod poko jem Polaka, sta ra jąc się uspo koić nerwy, przy po mniała
sobie kłót nię, którą odbyła kie dyś z Leo. Był pijany, doma gał się seksu, lecz ona
czuła się zbyt zmę czona. Napo mknął wtedy o Niem cach, rzu cił jakąś wstrętną
uwagę, że dla nich ni gdy nie była zmę czona. Miał oczy wi ście rację, ponie waż
Niem com nie odmó wiła, ale jak by mogła? Odmowa wią za łaby się z cięż kim
pobi ciem albo i czymś gor szym – podróżą do komory gazo wej z bile tem w jedną
stronę. Leo nie przy jął do wia do mo ści realiów, w jakich Anna zna la zła się lata
temu. W jego mnie ma niu była kola bo rantką, zda rzało się nawet, że z lubo ścią jej
to wypo mi nał. Im robił się star szy, tym bar dziej go to zże rało.

– Dobrze się czu jesz, Anno?
Odwró ciła głowę i ujrzała obok wózka biblio tecz nego wspartą na lasce Joanie

Nevin.
– Dobrze, moja droga. Może pój dziesz do swo jego pokoju? Wyglą dasz na

zmę czoną.
– Wiem, co się święci, Anno. Obser wuję cię od kilku dni. Wiesz wszystko

o Polaku i jego pod łej prze szło ści, prawda? Zna la złaś coś w jego pokoju, coś, co
go obciąża, prawda?

– Muszę iść, Joanie. Czas na odwie dziny u Polaka – rze kła cicho.
– W takim razie zrób to, co musi być zro bione, Anno Bra niew ska. Zrób, co

należy.
Sta ruszka uśmiech nęła się uro czo, odwró ciła na pię cie i poczła pała w swoją

stronę rów nie cicho, jak się zja wiła. Słowa, które rzu ciła na poże gna nie, utkwiły
Annie w gło wie.

Anna poświę ciła chwilę na zebra nie myśli i dopiero wtedy zapu kała do drzwi
Polaka i szybko weszła do środka. Z ulgą usły szała, jak cicho zamknęły się za jej
ple cami, ponie waż była z nim teraz sam na sam: Karl Braun i Ania Bur czyk.

– Mam książkę, o którą pan pro sił, panie Micha lik – powie działa, uda jąc, że
szuka jej na wózku.

Polak jak zwy kle sie dział na łóżku w swo jej ulu bio nej czer wono-czar nej
piża mie, wsparty na podusz kach. Czuła na sobie jego palące spoj rze nie.

– Co? Co pani powie działa?
Był roz draż niony.
– Mam dla pana książkę – powtó rzyła. – Tę o Holo cau ście.
Gdy spo tkały się ich spoj rze nia, Polak rzekł do niej opry skli wym tonem:
– Jedyną rze czą, którą masz i któ rej chcę, jest to, co ukra dłaś wczo raj

z mojego pokoju, Aniu Bur czyk.



Polak spra wiał wra że nie dobrze przy go to wa nego, tak jakby wcze śniej ćwi czył
rolę. Miał pozba wioną wyrazu twarz, mówił spo koj nym tonem.

– Widzę, że zdję łaś szkła kon tak towe. To było bar dzo sprytne posu nię cie.
Ukry wa nie praw dzi wego koloru oczu. – Uniósł palec. – To mnie zmy liło, muszę
przy znać. Z powodu tych socze wek roz po zna nie cię zajęło mi nieco wię cej czasu.

Anna zaci snęła dło nie na uchwy cie wózka. Wystar cza jąco długo bała się tego
czło wieka. Czasy się zmie niły, miej sce rów nież. Nie pozwoli mu zoba czyć, że
cała się trzę sie.

– Wielka szkoda, że natkną łem się tu na cie bie – cią gnął. – Mia łem nadzieję,
że spo koj nie dożyję końca w tej zafaj da nej norze. Tak czy owak, chcę dostać
z powro tem mój pisto let. Ukra dłaś go wczo raj, ale nie będziesz miała z niego
żad nego pożytku – są w nim ślepe naboje. Jeśli chcesz zro bić mi krzywdę,
sku tecz niej będzie mnie nim ude rzyć. Jest wystar cza jąco ciężki, by roz bić sta remu
czło wie kowi głowę.

Jego śmiech prze niósł Annę z powro tem do Klubu. Wtedy też się śmiał. Kiedy
gwał cił kobietę komen danta.

Wyjęła broń z torby i ważyła w dłoni ciężki, zimny kawa łek metalu.
Uśmiech nął się na widok pisto letu.

– To ten. Ładne cacko, prawda? Gra wer, który wyrył psa na ręko je ści… do
dziś pamię tam jego imię: Solo mon. Porządne żydow skie imię, nie uwa żasz? Nie
masz poję cia, za ile sznur ków musia łem pocią gnąć, żeby nie poszedł do gazu, nim
zdąży wyko nać dla mnie tę robotę. W tym celu musia łem też wyrwać sporo zębów.
On skoń czył zle ce nie, ja skoń czyłem z nim. – Wzru szył ramio nami. – Tak to już
było w daw nych dobrych cza sach. – Anna zoba czyła, jak Polak wsuwa rękę pod
prze ście ra dło i prze mknęło jej przez myśl, że ma tam scho waną inną broń, którą
prze oczyła pod czas prze szu ki wa nia pokoju. Kiedy jed nak dłoń wyło niła się
ponow nie, rzu cił na łóżko garść lśnią cych nabo jów.

– Te są praw dziwe, Aniu. Ty masz śle paki.

Na razie tylko się roz krę cał, dro czył się z Anną, teraz po jego twa rzy roz szedł się
wyraz pogardy.

– Wy, Polacy, wszy scy jeste ście tacy sami. Nawet się nie domy ślasz, prawda?
– W końcu prze stał się hamo wać, w jego czar nych oczach pło nął gniew. –



 Naprawdę sądzisz, że zosta wił bym ostrą amu ni cję w tym samym miej scu co
broń? Lito ści, doceń mnie tro chę. Gdy byś lepiej się rozej rzała, zna la zła byś
praw dziwe naboje w mojej kosme tyczce, owi nięte w wosko wany papier, ukryte
bez piecz nie w wodosz czel nej mydel niczce, cze ka jące na taki dzień jak dziś.

Anna sta rała się zacho wać spo kój.
– Skąd w tobie tyle nie na wi ści? Do Żydów, do nas, Pola ków? Dla czego tak

wszyst kich nie na wi dzisz?
– Nie zapo mi naj o Cyga nach. Tych brud nych sukin sy nów też nie na wi dzę.

I waszych tak zwa nych pro fe so rów uni wer sy tec kich i roz po wszech nia nych przez
nich kłamstw na temat naszej uko cha nej Rze szy. A, i jesz cze kalek, tych
z defek tami. Ich nie na wi dzę pra wie tak samo jak Żydów.

– Dla czego?
– Ponie waż są nie czy ści. Nie rozu miesz? Führer miał co do nich rację. Świat

musiał zostać oczysz czony z takich jak oni. Byli obcią że niem dla spo łe czeń stwa,
nale żało się ich pozbyć. Ktoś musiał to zro bić, a czy naprawdę ma zna cze nie,
jakimi posłu żył się meto dami? Szko puł w tym, że było ich tak wielu. Odwa li li śmy
kawał cięż kiej roboty, wiesz o tym? Uwol nie nie pla nety od ludz kiego robac twa
było cho ler nie ciężką pracą.

Anna z nie do wie rza niem pokrę ciła głową, zdu miona okrut nymi, chy bio nymi
komen ta rzami Polaka. Jak tyle jadu i zło ści może prze trwać tyle lat w jed nym
czło wieku? Prze rwał tok jej myśli.

– Więc jaki masz plan B, Aniu Bur czyk? Zamie rzasz powie dzieć o mnie
wła dzom? Czy tak?

Zigno ro wała to pyta nie i zadała wła sne:
– Mógł byś mi coś wyja śnić?
– Czemu nie? Śmiało, pytaj, o co chcesz. Mów, co masz do powie dze nia.
– Jak dosta łeś się po woj nie do Ame ryki? Jak uda wało ci się tak długo uni kać

dema ska cji?
Opo wie dział jej, jakie to było łatwe. Po wyzwo le niu zdo łał prze ko nać

wła dze, że naprawdę jest Paw łem Micha li kiem, byłym więź niem obozu
kon cen tra cyj nego. Może prze są dziły o tym jego wychu dzone ciało i wyta tu owany
na przed ra mie niu numer. Miał też papier, który, jak twier dził, był dowo dem jego
przy ję cia do Wiśnicy. Wszystko wyda wało się zga dzać. W końcu wysta wiono mu
sto sowne doku menty i pusz czono wolno. Na wol no ści odzy skał swoje nie le galne
łupy i zajął się budo wa niem nowego życia. Ale póź niej powi nęła mu się noga.
Krewni praw dzi wego Pawła Micha lika namie rzyli go z pomocą Czer wo nego
Krzyża, który nie stru dze nie pra co wał nad łącze niem po woj nie roz pro szo nych
rodzin. Bry tyj czycy zare je stro wali Pawła Micha lika jako czło wieka oca lo nego
z obozu, więc w końcu go wytro piono. Rodzina natych miast zorien to wała się, że



Braun pod szywa się pod ich krew nego, zanim jed nak można było pod jąć
jakie kol wiek kroki w kie runku jego ofi cjal nego zde ma sko wa nia, Braun znik nął.

Zwo len nicy nazi stów w łonie Kościoła kato lic kiego utwo rzyli tak zwaną
„linię szczu rów”, orga ni za cję poma ga jącą pra wi co wym, anty ko mu ni stycz nym
zbrod nia rzom wojen nym uciec przed spra wie dli wo ścią. Za odpo wied nią cenę
oraz obiet nicę przy sług w przy szło ści „Micha li kowi” wydano wizę Czer wo nego
Krzyża oraz sto sowne doku menty, by bez piecz nie prze rzu cić go do Buenos Aires.

Tuż po przy by ciu na miej sce połą czył siły z dok to rem Men ge lem, któ remu
udało się zbiec z Auschwitz i który wiódł wygodne życie w Argen ty nie. To
Men gele przed sta wił Brauna Adol fowi Eich man nowi wystę pu ją cemu pod
nazwi skiem Ricardo Cle ment. Trójka eses ma nów zało żyła firmę impor towo-
eks por tową, finan so waną głów nie przez Micha lika. Może i w cza sie wojny był
niskim rangą żoł nie rzem, za to teraz miał pie nią dze, i to naprawdę sporo.

Bogac two zapew niło mu dobre życie w Argen ty nie, ale pod koniec lat
pięć dzie sią tych sytu acja zaczęła się zmie niać. Wła dze na całym świe cie, także te
nie miec kie, roz po częły polo wa nie na cza row nice, ści ga jąc byłych nazi stow skich
zbrod nia rzy wojen nych, takich jak Eich mann, Men gele, a nawet takie płotki jak
Karl Braun. Zrzą dze niem losu Braun i Men gele zdo łali wymknąć się Mosa dowi,
izra el skim taj nym służ bom, któ rych agenci nie ocze ki wa nie zja wili się
w Argen ty nie i poj mali Eich manna w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym roku.

Men gele zbiegł do Rio, a Braun znów zna lazł się w dro dze, osia da jąc w końcu
w Sta nach Zjed no czo nych pod tym samym fał szy wym nazwi skiem: Paweł
Micha lik. Świat co prawda jest mały, ale w tam tych cza sach nie spraw dzano
w kom pu te rze wiz i pasz por tów, więc jeśli miało się pie nią dze, dużo łatwiej
można było znik nąć.

– Żyło mi się dobrze. Mia łem na Flo ry dzie żonę i dzieci, wiesz?
Przez twarz Polaka prze mknął wyraz dumy, mówił tak, jakby był auten tycz nym

uchodźcą, który po woj nie zbu do wał swoje impe rium od zera. Jego żona zmarła
wkrótce przed jego prze pro wadzką do New Jer sey, ale to nie jej śmierć go tutaj
przy wio dła. Jakiś wścib ski repor ter zaczął węszyć, zada wać kło po tliwe pyta nia,
prze ko py wać archiwa. Przed rokiem dwu ty sięcz nym w dome nie publicz nej
poja wił się łatwy dostęp do wielu mate ria łów z okresu wojny i Braun oba wiał
się, że repor ter skon tak tuje się z jego dziećmi i wyjawi im prawdę o ojcu. Dla tego
po śmierci żony posta no wił oddać się pod opiekę w New Jer sey, z dala od dzieci,
gdzie mógłby w spo koju dożyć swo ich dni.

– Dzieci nie muszą wie dzieć o mojej prze szło ści, zgo dzisz się? Są nie winne.
Zawsze wie dzia łem, że coś takiego może się wyda rzyć, ale nie sądzi łem, że sta nie
się to tak szybko. Myśla łem, że jeśli już, to dopiero po mojej śmierci.

Nagle ton jego głosu zła god niał, gniew na chwilę ustą pił z twa rzy.



– Aniu Bur czyk, może odło żysz ten pisto let? Daj spo kój, odłóż broń,
poroz ma wiajmy roz sąd nie, tylko my dwoje, jak dwójka oca la łych.

Anna pojęła w lot.
– Co? Mam go odło żyć? Broń ze ślepą amu ni cją? Pisto let star towy? Mam go

scho wać, tak?
Polak zmru żył oczy i zaklął pod nosem. Ble fo wał! Skoro w pisto le cie były

tylko ślepe naboje, dla czego się oba wiał? Musiał dostrzec zmianę na twa rzy Anny,
gdy uświa do miła sobie prawdę. Zauwa żyła, jak bie leją mu kłyk cie, jak kur czowo
zaci ska dło nie na pościeli, zły na sie bie za to potknię cie. Uznała, że dość już
gada nia, czas zro bić to, po co tu przy szła. Pod nio sła rękę z pisto le tem, zamknęła
lewe oko, wypro sto wała ramię i spoj rzała w celow nik na końcu lufy wymie rzo nej
w czoło Polaka. Ni gdy w życiu nie strze lała z broni pal nej, była jed nak pewna, że
ma to roz pra co wane. W tele wi zji wyglą dało to naprawdę pro sto.

– Czas odpo ku to wać za grze chy, Herr Braun.
Wtedy Polak ryk nął.
– Odłóż ten cho lerny pisto let, idiotko! Odłóż broń, mówię! – Przez chwilę

znów był w Wiśnicy, wykrzy ki wał roz kazy, gro ził natych mia stową śmier cią
każ demu, kto ośmie lił się go nie posłu chać. Anna wie działa, że posta wiła go pod
ścianą, on też to wie dział, ale wciąż się nie pod da wał. – Nie rób niczego, czego
będziesz żało wała, Aniu. Wiesz, kim jestem. Bądź roz sądna. – Widział, że nic się
nie zmie nia. Broń na dal była wyce lo wana w jego głowę. – Powie działem: odłóż
ten pie przony pisto let, pol ska kurwo!
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Ktoś wpa ro wał do pokoju bez ostrze że nia. Anna sły szała, jak za jej ple cami
otwie rają się drzwi, jak ktoś gwał tow nie wciąga powie trze, a następ nie te drzwi
zamyka. Intu icyj nie wie działa, kto to. Stella omio tła wzro kiem roz gry wa jącą się
przed nią scenę: Polak sie dzący w łóżku, wyraź nie zde ner wo wany, i sto jąca przed
nim Anna, trzę sąca się jak idiotka. Idiotka z bro nią w ręku!

– Anno, ojciec Pat zadzwo nił z pyta niem, czy z tobą wszystko w porządku.
Bar dzo długo roz ma wiał z Ela ine, mówił coś o liście, który zosta wi łaś mu do
prze czy ta nia. Wszy scy się o cie bie mar twimy. Anno, co się tu dzieje?

– To on, Stell. Wie dzia łam od początku – rze kła Anna.
Polak prze niósł wzrok z Anny na Stellę i szybko powró cił spoj rze niem do

Anny. Był jak przy cza jony wąż cze ka jący na dogodny moment do ataku, ale Anna



znaj do wała się poza jego zasię giem.
Stella nie rozu miała.
– Anno, kochana, pro szę cię, odłóż ten pisto let. Zała twmy to na spo koj nie,

dobrze? Nie chcemy, żeby broń wypa liła przez przy pa dek, prawda? Pro szę cię,
kochana, odłóż tę spluwę.

Anna poczuła pierw sze mdło ści. Co ona, do dia bła, wypra wia? Czy naprawdę
zamie rza zabić czło wieka? Oczy wi ście, że tak! Ktoś musi dopil no wać, by
spra wie dli wo ści stało się zadość, prawda? Jeśli nie zrobi tego ona, to kto? Nikt!
I w tym pro blem! Polak będzie doży wał swo ich dni bez stra chu. W Wiśnicy Anna
marzyła o prze ży ciu bez stra chu choćby jed nego dnia, choćby jed nej godziny.

Tym razem zwró ciła się do Polaka.
– Twoje zbrod nie zostaną ujaw nione, Karlu Brau nie, nie rozu miesz? Czas

zapła cić za to, co zro bi łeś mojej Danu cie i wszyst kim innym.
I wtedy stało się z nią coś dziw nego. Mojej Danu cie… Po wypo wie dze niu

imie nia sio stry nagle zachciało się jej pła kać. Ogar nęła ją potężna fala emo cji,
gro żąc zato pie niem.

Oto stała w domu opieki w New Jer sey, mie rząc z broni do czło wieka, który
wiele lat temu zamor do wał jej sio strę w obo zie kon cen tra cyj nym. Trzy mała
w ręku ten sam pisto let, z któ rego on zastrze lił Danutę. To jakiś absurd! No i co
niby zamie rzała zro bić? Naci śnię cie spu stu to taka sama abs trak cja jak lot na
księ życ. Co się z nią dzieje?

Kiedy Polak znów się ode zwał, spoj rzał naj pierw na Annę, potem na Stellę,
jakby pró bu jąc prze ko nać obie o swo jej nie win no ści.

– Nie mam za co odpo ku to wy wać. Zupeł nie nie wiem, o czym mówisz. Mylisz
się. Spójrz na sie bie, zobacz, w jakim jesteś sta nie, Aniu! – Ponow nie zer k nął na
Stellę, która kom plet nie nie rozu miała, o co w tym wszyst kim cho dzi. – Nie
czy ta ły ście flo rydz kich gazet? Nie jestem czło wie kiem, za któ rego mnie bie rzesz.
Jestem boha te rem wojen nym, takim samym oca lo nym jak ty. Jestem Pola kiem!

Anna zaczęła się śmiać. Zda wała sobie sprawę, że ten śmiech brzmi
obłą kań czo, miała wra że nie, jakby nale żał do kogoś innego. Nie może się
roz pra szać.

– Racja, jesteś Pola kiem. Ale rów nież Char tem. Pola kiem oraz Char tem!
Hałas za drzwiami na kory ta rzu zakłó cił tok jej myśli. Miała świa do mość, że

koń czy się jej czas. Że bły ska wicz nie roz cho dzi się wieść o tym, co dzieje się
w pokoju dwa dzie ścia cztery w domu opieki Pater son Manor.

Bez wąt pie nia wszy scy już wie dzą, że Anna ma broń. Sły szała za drzwiami
bie ga ninę, krzyki. „Poli cja jest już w dro dze, będą tu lada chwila!” Widy wała
w tele wi zji obławy; ekipy tele wi zyjne w pośpie chu mon to wały sprzęt na
par kingu, roz wi jano wiel kie rolki kabli, ope ra to rzy trzy mali na bar kach kamery,



repor te rzy z mikro fo nami pod da wali się zabie gom cha rak te ry za to rów, cze ka jąc na
sygnał do roz po czę cia rela cji. Wkrótce na ulicy zawyją syreny, nad gło wami
zatur ko czą heli kop tery. To będzie sen sa cja roku, w kilka godzin obie gnie cały
świat, ponie waż Anna wzywa Karla Brauna, Charta, nik czem nego mor dercę
z obozu kon cen tra cyj nego w Wiśnicy, by zapła cił za swe straszne czyny.

Polak ponow nie prze rwał ciszę.
– Jest jesz cze czas, żeby się wyco fać. Zabi ja jąc mnie, nic nie zyskasz, Aniu.

Spójrz na mnie, tylko spójrz. Jestem sta rym czło wie kiem. Co było, to było,
zapo mnijmy o prze szło ści.

– On ma rację, Anno. – Stella posta no wiła wtrą cić się do roz mowy. – Da się
to zała twić. Wszystko można zała twić. Bez względu na to, co ma na sumie niu,
niech zajmą się tym odpo wied nie wła dze. No, kochana, odłóż pisto let. Chodźmy
razem do domu, napijmy się her baty. Chodźmy i poroz ma wiajmy, co ty na to?

Tym razem Polak ode zwał się z wyż szo ścią.
– Twoja przy ja ciółka ma rację, Aniu. Spójrz na sie bie, widzisz, jak trzę sie ci

się ręka? Nie pocią gniesz za ten spust. Nie masz w sobie tyle odwagi.

– Zamknij cie się! Wszy scy się zamknij cie! Daj cie mi zebrać myśli!
Anna wyma chi wała pisto le tem. To cho ler stwo mogło wystrze lić w każ dej

chwili; ona nie wie, co robi! I wtedy stała się rzecz naj dziw niej sza – Anna
wyczuła urynę, ten nie moż liwy do pomy le nia z niczym zapach moczu.

Po całej tej fan fa ro na dzie, po ble fie ze śle pymi nabo jami, po drwi nach, że
brak jej odwagi, by naci snąć spust, sta ruch zmo czył spodnie! A gdy zorien to wał
się, że ona o tym wie, wszystko się zmie niło. Polak się roz kleił, zaczął pła kać –
 przed sta wie nie na miarę Oscara. Anna patrzyła, jak po policz kach płyną mu łzy,
jak falują ramiona, jak szlo cha i pod ciąga koł drę pod brodę niczym wystra szone
dziecko.

– Pro szę. Nie rób tego, pro szę – łkał żało śnie.
W gło wie Anny nara stało brzę cze nie, jakby w czaszce uwiązł rój psz czół.

Wszystko dookoła zaczęło się zapa dać. Przed twarz spły nęła gęsta mgła. Wciąż
sły szała szloch Polaka, wciąż czuła zapach jego moczu, Stella paplała coś daleko
za jej ple cami. Annę zapie kły oczy, zdała sobie sprawę, że i ona pła cze, tyle że
z zupeł nie innych powo dów niż Polak. Sta rała się zła pać ostrość zza zasłony łez,
szybko mru gała powie kami, żeby wykla ro wać myśli i pole widze nia. Otarła twarz
przed ra mie niem. Coraz trud niej było jej utrzy mać cel, pisto let z minuty na minutę
cią żył coraz bar dziej. I wtedy przez to wszystko, co działo się w jej gło wie
i wokół niej, jesz cze raz prze bił się głos Polaka.



– No to mnie zabij! No już, suko, zabij mnie, a skoń czysz w wię zie niu.
Miarka się prze brała. Jak on śmie tak do niej mówić! Wsa dzą ją do

wię zie nia? Ha!
– Jestem w wię zie niu od stycz nia tysiąc dzie więć set czter dzie stego roku, ty

stary dur niu! Nie mam nic do stra ce nia, bo jest mi wszystko jedno, co się ze mną
sta nie. Obcho dzi mnie jedy nie to, co sta nie się z tobą!

Anna usta wiła pisto let w jed nej linii z głową Polaka, jesz cze raz wzięła go na
muszkę, patrzyła, jak tchórz li wie zerka zza koł dry, bo prze cież był tchó rzem.
Pokrę ciła głową, wzru szyła ramio nami, wzięła kilka głę bo kich odde chów; musi
się sku pić, musi się skon cen tro wać.

I wtedy przed jej oczami zaczęły poja wiać się twa rze.
Naj pierw zama ja czyła przed nią Emi lia. „Patrz, co dla cie bie zro bi łam”,

rzu ciła przez ramię, odda la jąc się w gęstej mgle ręka w rękę z Rol fem
Schro de rem. Annie zje żyły się włosy na karku, bo nagle uka zał się jej Fischer
uśmiech nięty od ucha do ucha jak nie mile widziany wujek przy łóżku zlęk nio nego
dziecka. Zro biło się jej nie do brze na samą myśl o rze czach, do któ rych ją zmu szał,
a oto stał przed nią, głup ko wato szcze rząc zęby. Następ nie zja wili się dziad ko wie,
mieli puste oczy – oczy tru pów. Potem matka. Miała takie same oczy, oczy,
z któ rych uszło życie… Przed Anną uno siły się teraz puste obli cza, wiro wały,
mie szały we mgle z facja tami Fischera i innych Niem ców.

Za tym wszyst kim, gdzieś w oddali, wyda wało się jej, że sły szy draż nią cego
się z nią Polaka, testu ją cego jej deter mi na cję. „Nie umiesz tego zro bić, prawda,
Aniu? Brak ci odwagi, co? Jesteś tchórz liwą pol ską dziwką”. Nagle wszyst kie
zasie dla jące wyobraź nię Anny posta cie odsu nęły się na bok, wyparte przez inną,
widzianą jak przez mgłę: Polaka. „Naci śnij spust, no dalej, strze laj, dla czego nie
strze lasz?” Łzy zastą piła pew ność sie bie. Zmie niło się całe jego zacho wa nie.
Znów był w mun du rze, nie miec kim mun du rze, a w tle za jego ple cami ceglana
ściana. Czer wone cegły się ga jące nieba – komin kre ma to rium w Wiśnicy
z huczą cymi u wylotu pło mie niami. A w dymie tysiące uno szą cych się ludzi –
 sta rych kobiet, nie mow ląt, dzieci o zlęk nio nych twa rzach i pyta ją cym spoj rze niu,
wszy scy pra gnący odpo wie dzi na to samo pyta nie: dla czego?

Teraz ktoś jakby krzy czał przez mega fon. W pokoju albo w kory ta rzu za
drzwiami, a może za oknem. Co mówił? Czy to poli cja, czy znów Stella? Anna nie
umiała się poła pać. „Odłóż broń, Anno, odłóż broń…” Nagle znów poja wił się
przed nią Chart jak na sta rym, wybla kłym, czarno-bia łym fil mie, Chart w peł nym
umun du ro wa niu eses mana, z dobrze zna jo mym wyra zem twa rzy. Prze cha dzał się
tam i z powro tem za rzę dem ludzi klę czą cych na mokrym żwi rze, któ rych usta
poru szały się, odma wia jąc modli twę albo pro sząc o łaskę… Uśmie chał się, a gdy
dotarł na koniec rzędu, popa trzył na Annę, pod niósł rękę i bum! Klę cząca przed



nim osoba upada na twarz – nie żyje! Kolejne bum – kolejne ciało. Anna
pamię tała tam ten odgłos nastę pu jący po każ dym strzale, taki dziwny brzdęk, gdy
pisto let Polaka wyplu wał łuskę.

I za każ dym razem Polak odwra cał się do Ani, szcze rząc zęby. „Tak się to robi,
Aniu. Wystar czy naci snąć spust!” Kolejne bum. „Widzisz?” Rozej rzał się wokół
i zoba czył, że klę czy przed nim jesz cze jedna postać, która odwraca głowę
i patrzy na Annę zroz pa czo nym wzro kiem. Danuta! Anna widzi, jak Danuta
bez gło śnie wypo wiada słowo „Ania”. Braun usta wia się za nią, wciąż
z uśmie chem na ustach, wywija górną wargę w ten swój cha rak te ry styczny,
mściwy spo sób. Celuje w jej głowę. „Pokażę ci jesz cze raz, jak się to robi,
Aniu…”

W gło wie Anny roz legł się jesz cze jeden huk. Ciało Danuty osu nęło się na
zie mię. Anna głę boko wcią gnęła w płuca powie trze, potem zro biła długi,
uspo ka ja jący wydech, unio sła ramię i skie ro wała lufę w stronę Polaka.
Zazgrzy tała zębami, zmru żyła oczy. Za jej ple cami Stella wykrzy wiła twarz
i zasło niła uszy. Nie sły szała słów Anny: „To za Danutę…”.

I się stało. Wybuch w pokoju, wystrzał jak z armaty, który napeł nił powie trze
ogłu sza ją cym hukiem. Szarp nię cie o mało nie wyrwało Annie ramie nia ze stawu
i przez uła mek sekundy myślała, że upad nie…

Stella krzyk nęła. Dołą czyły inne głosy. Chaos, gwał tow nie otwo rzyły się
drzwi, ludzie w nie bie skich mun du rach wbie gli do środka, wyma chu jąc rękami
i krzy cząc. Mgła natych miast opa dła Annie z oczu, poczuła, jak zamiast niej
spo wija ją zasłona spo koju. Ktoś chwy cił ją od tyłu i wyrwał lugera ze
ści ska ją cej ręko jeść dłoni. Wszystko działo się w zwol nio nym tem pie, a gdy Annę
odcią gnięto na bok, wykrę ciła głowę w stronę łóżka i po raz pierw szy ujrzała
krew – ciało Charta osu nęło się na bok, pomię dzy oczami wid niała mała okrą gła
dziura.



Od autora

W moim wcze śniej szym życiu na wiele lat przed tym, jak wkro czy łem w świat
pisa nia ksią żek, przy ja ciel powie dział mi, że zamie rza odwie dzić rodzinę
w Pol sce. Po jego powro cie zapy ta łem go o tę podróż, czy udało mu się z kimś
spo tkać, jacy byli ci ludzie? Wła śnie wtedy dowie dzia łem się, że nie spo tkał się
z krew nymi, tylko ich widział – ich foto gra fie wisiały na ścia nie bloku szó stego
obozu kon cen tra cyj nego Auschwitz-Bir ke nau.

Oka zało się, że jedy nie kilku człon ków rodziny prze żyło drugą wojnę
świa tową, mię dzy innymi jego ojciec i matka, któ rzy byli wtedy dziećmi. Ukryli
ich obcy ludzie, ryzy ku jąc wła snym życiem, dzięki czemu ura to wali ich przed
obo zami śmierci i SS.

Od tam tej pory prze śla do wał mnie temat Holo cau stu. Dwu krot nie
odwie dzi łem Pol skę i Oświę cim w poszu ki wa niu histo rii, którą mógł bym
opo wie dzieć. Każda z tych wizyt poru szyła mnie do łez, ale nie zdo łała uśmie rzyć
poczu cia winy: świa do mość, że ludz kość wymy śliła i pro wa dziła tego rodzaju
miej sca z zamy słem star cia z powierzchni ziemi całej rasy, wciąż napawa mnie
grozą, wsty dem i wpra wia w osłu pie nie. Ale dopiero w Austra lii ktoś nie chcący
napro wa dził mnie na trop Sekret nego pokoju w Auschwitz: Ste phen Bourke,
któ remu jestem dozgon nie wdzięczny.

Prócz wizyt w Pol sce prze czy ta łem dzie siątki tysięcy stron o Holo cau ście.
Obej rza łem rów nież kil ka set godzin mate riału doku men tal nego oraz wywia dów
i nie zli czę, ile spę dzi łem czasu na prze ko py wa niu inter netu. Udało mi się nawet
odna leźć kilka osób, które doświad czyły wojny na wła snej skó rze, i z nimi
poroz ma wiać.

W końcu zda łem sobie sprawę, że chciał bym napi sać o pew nym aspek cie
sys temu obo zo wego, o któ rego ist nie niu wie dzieli tylko nie liczni.

Histo ria Anny Bra niew skiej to opo wieść o kobie cie, która prze szła przez
naj bar dziej haniebne doświad cze nia w histo rii ludz ko ści. Nie tylko sama
strasz li wie cier piała, ale i była świad kiem nie wy obra żal nych potwor no ści.
Pomimo tego wszyst kiego zdo łała po woj nie zna leźć kru chy spo kój w Ame ryce.

Sekretny pokój w Auschwitz jest fik cją lite racką, w któ rej prze pla ta łem
wyda rze nia wymy ślone z praw dzi wymi. Więk szość postaci w tej książce jest



fik cyjna, poza kil koma Niem cami, zna nymi bez wąt pie nia więk szo ści czy tel ni ków:
Adol fem Hitle rem, Rudol fem Hoes sem (komen dan tem obozu w Auschwitz),
Him m le rem i Men ge lem.

Część klu czo wych dla histo rii Anny wyda rzeń opar łem na fak tach zebra nych
w trak cie poszu ki wa nia mate ria łów do książki. O ile sam obóz w Wiśnicy nie
ist niał, o tyle wiele opi sy wa nych przeze mnie wyda rzeń oraz obiek tów miało
miej sce i znaj do wało się w nie miec kich obo zach kon cen tra cyj nych na obsza rze
Europy.

W Auschwitz rze czy wi ście dzia łał dom publiczny w bloku 24. Był maga zyn do
sor to wa nia dobytku ofiar zwany „Kanadą”, a w jed nym z obo zów rze czy wi ście
usta wiano na pero nie orkie strę, która witała przy by wa jące trans porty więź niów
piękną, kojącą muzyką, graną rów nież pod czas selek cji. SS zor ga ni zo wało nawet
pro ce durę wysy ła nia przez więź niów pocz tó wek do bli skich z miej sco wo ści
Wal den see, z zapew nie niami, że wszystko u nich w porządku. Okrutna nie miecka
pro pa ganda w całej oka za ło ści.

Wspo mniane kon trole żywie niowe pod czas nie miec kiej inwa zji na Pol skę
rów nież są prawdą, ist nieją też liczne dowody na romans Hitlera z Geli Rau bal,
córką jego przy rod niej sio stry, którą to wie dzę wyko rzy stuje z wielką dla sie bie
korzy ścią mój fik cyjny boha ter, komen dant Bal dric Fischer. Pod czas zbie ra nia
mate ria łów do książki napo tka łem trud no ści z usta le niem dokład nej liczby prób
zama chu na Hitlera, ale z pew no ścią było ich wiele, wszyst kie, nie stety, jak
wiemy, nie udane. Mro żące sta ty styki z Tre blinki (trzy sta dwa na ście tysięcy ofiar
odno to wa nych tylko w jed nym mie siącu) oraz budzące wstręt metody wabie nia
ludzi do komór gazo wych są uzna wane przez histo ry ków za praw dziwe.

W pew nym momen cie tej opo wie ści Polak ukrywa się za sutan nami księży
Kościoła kato lic kiego. Na całym świe cie toczyły się dys ku sje dające pod stawy do
podej rze wa nia Kościoła kato lic kiego o pomoc udzie laną po woj nie par tii
nazi stow skiej i SS.

Dyle mat nie do pozaz drosz cze nia, z któ rym mie rzyli się kapo
i Son der kom mando, jest praw dziwy. Nikt z nas nie wie, jak byśmy się zacho wali
w obli czu wyboru mię dzy natych mia stową śmier cią a pracą w komo rach
gazo wych i kre ma to riach – gdzie bicie i kara nie zna jo mych osób nale żało do
naj mniej nie przy jem nych z przy dzie lo nych zadań. Część histo ry ków zauważa
jed nak, że kapo wybie rano spo śród krę gów prze stęp czych, a nie któ rzy z nich
zachły snęli się swoją nową wła dzą.

Wstrzą snęły mną dowody na anty se mi tyzm nie któ rych człon ków pol skiej Armii
Kra jo wej, na które natra fi łem pod czas gro ma dze nia mate ria łów.

Natkną łem się na odno to wane przy padki osób pró bu ją cych odko py wać zwłoki
ofiar, by odzy skać ukrytą biżu te rię, którą SS mogło prze oczyć w ostat nich dniach



sza leń czego likwi do wa nia więź niów tuż przed wyzwo le niem obo zów.
Inte re su jące – a zara zem wstrzą sa jące – było dla mnie odkry cie, że ludzie
umie rali także po wyzwo le niu, alian tom zajęło bowiem tro chę czasu opra co wa nie
poży wie nia, które wycień czeni więź nio wie mogli bez piecz nie stra wić.

Powszechną obroną sto so waną przez więk szość zbrod nia rzy wojen nych na
pro ce sach sądo wych po woj nie (łącz nie ze słyn nymi pro ce sami norym ber skimi)
było twier dze nie, że „dzia łali z roz kazu”. Warto odno to wać, że nie któ rzy z nich
rze czy wi ście nosili u schyłku wojny obo zowe pasiaki, by wmie szać się w tłum
więź niów.

Rosyj skie dzia ła nia odwe towe są rów nież dobrze udo ku men to wane; wia domo
też, że inni alianci mieli swoje wła sne metody wymie rza nia spra wie dli wo ści.

Liczne aspekty tej opo wie ści są zgodne ze sta nem fak tycz nym. Prze pra szam
tych wni kli wych obser wa to rów histo rii, któ rzy znajdą nie ści sło ści w doty czą cych
wojny fak tach. Cza sem celowo zmie nia łem oko licz no ści i wyda rze nia, by
dopa so wać je do mojej opo wie ści. Ale bądź cie pewni, że zawsze sta ra łem się
pozo stać wierny tym wszyst kim, któ rzy zgi nęli, i tym, któ rzy prze trwali tam ten
potworny czas.

Dla uprosz cze nia lek tury napi sa łem wszyst kie dia logi w języku angiel skim
pomimo róż nych naro do wo ści wystę pu ją cych w książce postaci.

Nie mam złu dzeń, że moje słowa oraz miliony innych napi sa nych dotąd na
temat Holo cau stu nie zdo łają oddać praw dzi wego obrazu potwor nych cier pień
ofiar, które wpa dły w tryby obo zo wego sys temu. Mam jed nakże nadzieję, że
książka ta w pew nym stop niu pomoże nam wszyst kim zro zu mieć skalę tego, co
działo się za meta lo wymi bra mami, dru tami kol cza stymi i elek trycz nymi
ogro dze niami.

Dzię kuję Cen trum Szy mona Wie sen thala za nie sa mo witą pracę, którą
wyko nuje od czasu swego powsta nia po woj nie. Zasoby tego ośrodka były dla
mnie bez cenne. Chciał bym rów nież wspo mnieć o zna ko mi tej książce Auschwitz –
 the Nazis and the Final Solu tion autor stwa Lau rence’a Reesa, wybit nego
pisa rza, pro du centa i histo ryka. W mojej opi nii jest to naj lep szy doku ment
poświę cony temu tema towi. Wyrazy uzna nia dla twór ców serialu BBC/PBS
Auschwitz opar tego na książce Lau rence’a Reesa. I wresz cie byłoby z mojej
strony zanie dba niem nie wspo mnieć o best sel le ro wym pamięt niku Dom lalek
napi sa nym przez oca la łego z obozu Ka-Tze nika 135633, opu bli ko wa nym
w Wiel kiej Bry ta nii w roku 1956 w prze kła dzie z hebraj skiego. Ze wszyst kich
dzieł bio gra ficz nych, które prze czy ta łem na temat Holo cau stu (a jest ich naprawdę
wiele!), to jedno naj bar dziej zapa dło mi w pamięć. Wiel kie podzię ko wa nia
i wyrazy podziwu dla wszyst kich auto rów.



Na koniec chciał bym wyra zić nadzieję, że lek tura tej książki skłoni
czy tel niczki i czy tel ni ków do zada nia sobie pyta nia, co by zro bili, zna la zł szy się
na miej scu Ani – na obu bie gu nach jej życia. Przy znam, że sam długo się nad tym
zasta na wia łem i nie jestem dumny z wnio sków, do któ rych dosze dłem.

Dla tych, któ rzy doświad czyli wojny, ona ni gdy się nie skoń czy. Tę opo wieść
poświę cam wszyst kim Annom Bra niew skim, które cier piały w obo zach
kon cen tra cyj nych dru giej wojny świa to wej – niech Wasz Bóg Wam bło go sławi
i oby ście wresz cie zaznały spo koju, czy to w ziemi, czy ponad nią.

Steve Mat thews
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